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Wprowadzenie 
Niniejsze opracowanie jest nieznacznie zmienioną wersją pracy doktor-

skiej przygotowanej pod kierunkiem  prof. dr hab. Mieczysława Muraszkie-
wicza, kto ry był jej promotorem. Oryginalna praca została obroniona w try-
bie eksternistycznym 24 czerwca 2015 r. w Zakładzie Systemo w Informacyj-
nych Instytutu Informacji Naukowej i Studio w Bibliologicznych Uniwersy-

tetu Warszawskiego1.  
Przy tej okazji raz jeszcze wyraz am wdzięcznos c  prof. Mieczysławowi Mu-

raszkiewiczowi – przede wszystkim za zachęcenie do rozpoczęcia przewodu 
doktorskiego i podjęcie się prowadzenia tego przewodu dla pracy o charak-
terze interdyscyplinarnym, niełatwej do umiejscowienia między obszarami, 
kto re porusza. Osobiste podziękowania za inspirację i pomoc nalez ą się Je-
rzemu S. Nowakowi, przewodniczącemu Sekcji Historycznej Polskiego Towa-
rzystwa Informatycznego, two rcy i redaktorowi serwisu historiainforma-
tyki.pl. Dziękuję tez  mojej z onie Magdzie za wspieranie mnie przy całym 
przedsięwzięciu – od rozpoczęcia az  do szczęs liwego zakon czenia. 

Niestety juz  tylko pos miertnie mogę podziękowac  za inspirację ze strony  

Włodka Wypycha2, two rcy katalogu HINT.  
Przygotowując niniejszą wersję do publikacji 10 lat po obronie pracy 

przede wszystkim zaktualizowałem odsyłacze do tych zasobo w z historii in-
formatyki, z kto rych korzystałem, a kto re zostały przeniesione do serwisu 
historiainformatyki.pl Gło wne informacje dotyczące niekto rych omawianych 
w pracy systemo w informacyjnych administracji publicznej doprowadziłem 
do stanu na koniec lipca 2017 r. Pozwoliło to m.in. na uwzględnienie zmian 
usług e-administracji zapoczątkowanych w 2016 r. przez Ministerstwo Cy-
fryzacji.. Nie aktualizowałem natomiast stanu legislacji wychodząc z załoz e-
nia, z e wskazane przepisy są dostępne w serwisach Sejmu i Komisji Europej-
skiej wraz z informacjami na temat ich aktualnos ci i ewentualnymi odsyła-
czami do wersji znowelizowanych lub regulacji, kto re je zastąpiły. Niestety 
niekto re odsyłacze prowadzą do zasobo w, kto re nie są juz  dostępne w sieci 
przewaz nie z powodu likwidacji serwiso w, z kto rych pozyskiwałem informa-
cje. Z uwagi na przepisy dotyczące ochrony danych osobowych częs ciowo za-
nonimizowałem wypowiedzi oso b ankietowanych zebrane w rozdziale 12. 
niniejszej pracy, pozostawiając bez aktualizacji ich o wczesne funkcje lub afi-
liacje.   

Ironicznym podtytułem pracy, ilustrującej jej podstawową tezę dotyczącą 
z ro dła omawianych sprzecznos ci mogłoby był zdanie  „czyli dlaczego tak 
marnie działają systemy informatyczne administracji publicznej, a zwłaszcza 
e-administracji:. Oczywis cie w bronionej pracy doktorskiej nie wypadało mi 
tak ironizowac , ale uznałem, z e w niniejszym drugim wydaniu mogę sobie na 
to pozwolic  – choc  tylko w tym wprowadzeniu. 

 
1
 Instytut działał w ramach Wydziału Historycznego UW w latach 1968–2016. We wrzes niu 

2016 r. Instytut Informacji Naukowej i Studio w Bibliologicznych wraz z Instytutem Dzienni-
karstwa będącym wczes niej częs cią Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych został 
włączony do Wydziału Dziennikarstwa, Informacji i Bibliologii UW. 
2
 Włodzimierz Wypych (1949-2020) - https://mazowsze.pti.org.pl/2020/02/05/niespo-

dziewanie-odszedl-wlodek-wypych-1949-2020/ (dostęp: 12.05.2021) 
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Z uwagi na zestawionej powyz ej zmiany w stosunku do mojej oryginalnej 
dysertacji z 2015 roku oznaczyłem opracowania jako Wydanie 2, udostęp-

niając je na otwartej licencji CC BY-NC-SA 4.03  w serwisie historiainforma-
tyki.pl.  
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Streszczenie 
Przedmiotem pracy jest zagadnienie sprzecznos ci i niespo jnos ci w po-

strzeganiu roli informacji oraz systemo w informacyjnych w odniesieniu do 
zastosowan  informatyki w z yciu publicznym, widocznych przede wszystkim 
w administracji publicznej i gospodarce.   

W pracy sformułowano tezę, iz  z ro dłem obserwowanych sprzecznos ci jest 
niezrozumienie czy nawet nieus wiadamianie sobie relacji między rolą infor-
macji i struktur informacyjnych a regułami budowy systemo w informacyj-
nych oraz systemo w informatycznych mających implementowac  ich działa-
nia. Rezultatem są trudnos ci we wdraz aniu i korzystaniu z systemo w infor-
matycznych, przejawiające się przede wszystkim w obszarze nazywanym 
zbiorczo pojęciem informatyzacji administracji publicznej. 

W celu uzasadnienia powyz szej tezy poddano analizie historię wdroz en  
wybranych systemo w informatycznych, szczego lnie waz nych  z punktu wi-
dzenia działania administracji publicznej oraz ich oddziaływania na obywa-
teli i przedsiębiorco w, a takz e na samą administrację. Poniewaz  postawiono 
tezę o błędnym rozumieniu roli informacji, dlatego analiza wdroz en  syste-
mo w przeprowadzona została w taki sposo b, by ukazac  błędy załoz en  czy 
ułomnos ci koncepcji, jakie lez ały u podstaw decyzji o budowie tych syste-
mo w.  

Przedstawione w pracy opisy wdroz en  systemo w ilustrują tez  dodatkową 
kwestię stawianą przez autora, dotyczącą błędnego sformułowania celu in-
formatyzacji. Oto z  systemy informatyczne w administracji mają pomagac  in-
stytucjom publicznym i całej administracji w wykonywaniu ich podstawo-
wych funkcji: w słuz eniu społeczen stwu, w sprawnym regulowaniu, w reali-
zacji funkcji opiekun czych, utrzymaniu ładu i bezpieczen stwa publicznego. 
Tymczasem w odbiorze społecznym celem wielu wdroz en  systemo w infor-
matycznych po roku 1989 wydawała się tylko i wyłącznie zmiana wewnętrz-
nych mechanizmo w działania urzędo w (okres lanych angielskim terminem 
Back Office). Prowadzona w ten sposo b informatyzacja nie tylko nie uspraw-
nia obsługi obywateli i przedsiębiorco w, ale często narzuca im dodatkowe 
obciąz enia i obowiązki, nierzadko zwiększając tez  obciąz enie samej admini-
stracji.    

Praca podzielona jest na dwie gło wne częs ci odzwierciedlające chronolo-
gię informatyzacji instytucji publicznych w Polsce.  

Częs c  pierwsza, obok wstępu zawierającego uwagi dotyczące zakresu 
pracy i  przyjętej taksonomii  oraz odniesienia do modeli informacyjnych ad-
ministracji i gospodarki (rozdział 1.), zawiera kro tki przegląd historii bu-
dowy systemo w informacyjnych administracji – od pan stwa feudalnego 
przez wczesny okres mechanizacji obliczen  (rozdział 2.) do czasu zmiany 
modelu informacyjnego administracji i gospodarki – zmiany towarzyszącej 
przemianie ustrojowej kraju, jaka dokonała się w roku 1989 (rozdział 3.).  

Częs c  druga obejmuje okres po 1989 r. po dzien  dzisiejszy. Wstępem do 
niej jest rozdział 4. zawierający kro tkie omo wienie zmiany paradygmatu za-
stosowan  informatyki. Zachodziła ona w tym okresie na całym s wiecie,  na-
tomiast w Polsce praktycznie pojawiła się jednoczes nie ze zmianą ustrojową. 
Następnie analizowane są pierwsze wdroz enia duz ych systemo w informa-
tycznych w kluczowych obszarach sfery publicznej: w administracji skarbo-
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wej i celnej, w ubezpieczeniach społecznych, w ewidencji pojazdo w i kierow-
co w oraz w sądownictwa. W rozdziale tym są tez  spostrzez enia dotyczące 
informatyzacji administracji samorządowej.   

Rozdział 5. pos więcono informatyzacji publicznej ochrony zdrowia, anali-
zując przykłady szczego lnie silnego rozdz więku między potrzebami obywa-
teli, modelami informacyjnymi a stosowanymi systemami informatycznymi. 
W rozdziale 6. rozwaz ana jest rozbiez nos c  między działającym obecnie mo-
delem informacyjnym administracji publicznej a rozwiązaniami informa-
tycznymi stosowanymi w usługach e-administracji. Rozdział 7. to kro tkie 
przedstawienie zagadnienia obciąz en  administracyjnych. Zdaniem autora 
jest ono istotne dla oceny skutko w nieprawidłowego postrzegania roli infor-
macji oraz efekto w wdroz en  systemo w informatycznych bazujących na błęd-
nych załoz eniach dotyczących struktur informacyjnych. W szczego lnos ci do-
tyczy to rozwaz anych w poprzednim rozdziale usług e-administracji. Skutki 
nieus wiadamiania sobie istnienia tych obciąz en  przez legislatoro w i przed-
stawicieli administracji decydujących o budowie systemo w informatycznych 
ilustrowane są analizą dwo ch dziedzin, w kto rych takie negatywne zjawiska 
widoczne były najwyraz niej:  niekto rych obszaro w statystyki publicznej (do-
tyczących przedsiębiorco w) oraz obowiązku meldunkowego (dotyczącego 
obywateli). Rozdział 8. zawiera analizę wybranych przykłado w ze sfery elek-
tronizacji obrotu gospodarczego, gło wnie dotyczących styku z administracją 
skarbową.  W rozdziale 9. ujęto kwestie postrzegania obecnos ci i roli infor-
matyki (sprzętu i oprogramowania) przez ogo ł społeczen stwa oraz przez 
małe i s rednie firmy w Polsce.  

Rozdział 10. zawiera podsumowanie wyniko w pracy oraz rozwaz ania na 
temat moz liwych kierunko w zmian. Zdaniem autora zmiany postrzegania 
roli informacji i tworzenia systemo w w administracji publicznej powinny 
przebiegac  w modelu zarządzania publicznego, okres lanym pojęciem Otwar-
tego Rządu, a polegającym na otwartym wspo łdziałaniu administracji z ro z -
nymi aktorami z ycia publicznego. Jednym z podstawowych warunko w zaini-
cjowania zmian w tym kierunku jest posługiwanie się przez instytucje pu-
bliczne otwartymi danymi i ich udostępnianie w odpowiedni sposo b. 

Załącznik (rozdział 12) zawiera opinie kilkunastu teoretyko w i praktyko w 
zastosowan  informatyki na temat czynniko w sprzyjających informatyzacji 
administracji publicznej oraz hamujących tę informatyzację. Opinie zostały 
zebrane przez autora w marcu i kwietniu 2014 r.  w kro tkich wywiadach in-
dywidualnych. 

Abstract 
The main focus of this dissertation is the contradictions and inconsisten-

cies in how the role of information structures and IT systems is assessed 
within Polish society, particularly in public administration and the economy. 

The central thesis is that the relationship between information, infor-
mation structures, and the principles guiding the development of infor-
mation and IT systems in public administration is neither properly under-
stood nor adequately acknowledged. This lack of understanding results in 
significant challenges and issues in the implementation and use of IT systems 
within public administration. 
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To support this thesis, a number of IT systems currently used in public 
administration are analyzed. These systems are of substantial importance to 
the functioning of public administration and have a considerable impact on 
citizens, entrepreneurs, and the bureaucratic apparatus itself. The goal of 
this analysis is to expose the flawed assumptions and misconceptions that 
have served as the foundation for the development of these IT systems. 

The history of IT system implementation in public administration sheds 
light on another thesis advanced by the author, in line with other critics of 
the objectives and methods used in such implementations. The primary goal 
of introducing IT into public administration should be to support public in-
stitutions in fulfilling their core functions—serving citizens and entrepre-
neurs. However, in public perception, the main objective has often been seen 
as improving the internal operations of administrative bodies, particularly 
their back-office functions. This misinterpretation of information architec-
ture, rather than enhancing services for citizens and the economy, can result 
in additional burdens and complications—often affecting the administration 
itself. 

The paper consists of two main parts. Part One provides a concise over-
view of the development of information structures in administration, begin-
ning with the early use of mechanical and electromechanical computing de-
vices and culminating in the significant transformation of the information 
model of administration and the economy around the year 1989—a water-
shed moment marking the shift in Poland's political regime and economic 
system. 

Part Two presents examples of IT system deployments in areas such as 
taxation and customs, social security, vehicle and driver registries, the justice 
system, public health, and local administration. These examples serve as the 
foundation for analyzing the central discrepancy between the current infor-
mation architecture of Polish public administration and the efforts to imple-
ment e-government services. The discussion also addresses administrative 
burdens, illustrated by specific examples of public obligations—such as sta-
tistical and tax reporting for companies and residence registration for citi-
zens. 

This paper does not propose a comprehensive methodology for designing 
IT systems for public administration, as that would go beyond the scope of 
the work. However, the conclusion introduces an alternative model of infor-
mation architecture for public administration, drawing on the principles of 
New Public Management and Open Government. In the author's view, a pre-
requisite—or sine qua non—for the implementation of Open Government is 
the widespread use of open data within public administration. 

The author has chosen to publish this paper under a CC BY-NC 4.0 open 
license on the website historiainformatyki.pl, dedicated to the history of 
Polish IT and maintained by the Polish Information Processing Society. In 
preparing this publication, the author introduced several revisions, including 
updates on the status of major public administration systems, reflecting their 
state as of the end of July 2017. These updates account for the significant shift 
in approach to e-administration initiated by the new leadership of the Min-
istry of Digital Affairs at the beginning of 2016.  
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Additionally, some source links were revised, as many references were mi-
grated to the historiainformatyki.pl website. Accordingly, this paper is pre-
sented as the Second Edition. 
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1. Wstęp 
Tematem pracy są niespo jnos ci i sprzecznos ci w postrzeganiu i rozumie-

niu roli informacji, systemo w informacyjnych  oraz ich informatycznych im-
plementacji w administracji, gospodarce i z yciu społecznym w Polsce. Nie-
spo jnos ci i sprzecznos ci analizowane są w skro towym ujęciu historycznym 
obejmującym czasy przed pojawieniem się komputero w a następnie w kolej-
nych okresach zastosowan  systemo w informatycznych w architekturach in-
formacyjnych pan stwa i gospodarki. 

1.1. Główna teza i cel pracy, przyjęta metoda badawcza, źródła 
Tematyka wzajemnej relacji między rozumieniem roli informacji, a bu-

dową informacyjnych administracji publicznej oraz tworzeniem implemen-
tujących je systemo w informatycznych była dotąd bardzo rzadko obecna 
w polskiej literaturze przedmiotu. W centrum uwagi opracowan  z dziedziny 
nauki o informacji (informatologii) są – zwłaszcza w jej ujęciu anglosaskim – 
kwestie metanaukowe oraz techniczne dotyczące m.in. struktur i algoryt-
mo w wyszukiwania informacji. Tradycyjne ujęcie europejskie jest skiero-
wane bardziej na aspekty metodologiczne oraz społeczne dostępu do infor-
macji i wiedzy.  Jak pisze Barbara Sosin ska-Kalata: „Teoretyczne rozważania 
metanaukowe oraz zainteresowanie jakościowymi badaniami zachowań użyt-
kowników wskazują na dokonywanie się w nauce o informacji zwrotu w kie-
runku badań społecznych i pojmowania dyscypliny jako nauki zajmującej się 
zjawiskami informacyjnymi zachodzącymi w świecie społecznym, w tym 
przede wszystkim w kontekście kulturowym i społecznym.” (Sosin ska-Kalata, 
2013). Jednak mimo obserwowanego zwrotu rzadkie są inicjatywy aplika-
cyjne, zmierzające do zastosowania osiągnięc  badawczych informatologii 
w budowie struktur informacyjnych administracji publicznej (nota bene: 
w cytowanym opracowaniu autorka zauwaz a, iz  analiza najnowszego pi-
s miennictwa nie potwierdza jednoznacznie tezy o zwrocie w kierunku badan  
społecznych. Wyraz niej widoczne jest oddalanie się od siebie dwo ch gło w-
nych nurto w badawczych: technologicznego i zajmującego się uz ytkowni-
kami). Dominują analizy zastosowan  informatyki w administracji i gospo-
darce koncentrujące się na zagadnieniach tzw. informatyzacji administracji 
oraz tworzenia i wykorzystywania elektronicznych usług administracji pu-
blicznej, zwanych zbiorczym pojęciem e-administracji. Ich autorzy skupiają 
się gło wnie na aspektach usprawnienia działania administracji publicznej, 
zastanawiając się przy tym nad niskim stopniem wykorzystania usług e-ad-
ministracji. Przewaz nie przyczyn takiego stanu rzeczy poszukuje się w czyn-
nikach ekonomicznych lub technicznych – niskim nasyceniu sieciami do-
stępu do Internetu, czy niskim udziałem gospodarstw domowych wyposaz o-
nych w komputery, tablety i smartfony – co zresztą ostatnio nie pokrywa się 
z wynikami najnowszych badan  prowadzonych przez GUS i niezalez ne ze-
społy badawcze. Niekto re analizy przyczyn niskiego stopnia upowszechnie-
nia usług e-administracji słusznie poszukują w nieus wiadamianiu sobie 
przez urzędniko w oraz obywateli korzys ci, czy wręcz w  braku s wiadomos ci 
istnienia takich usług. Niewiele jest natomiast opracowan  dotyczących istot-
niejszej roli warstwy głębszej, stanowiącej fundament usług e-administracji: 
struktur i systemo w informacyjnych administracji publicznej, a takz e spraw-
nos ci budowy tej warstwy.   
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Niniejsza praca jest pro bą wypełnienia luki między informatologią a za-
gadnieniem informatyzacji administracji publicznej. Na podstawie analizy 
sposobu i przemian postrzegania przez ro z ne kręgi społeczne roli pozyski-
wania i przetwarzania informacji w pracy postawiono tezę o występowaniu 
niespójności i sprzeczności w pojmowaniu i postrzeganiu roli informa-
cji oraz o duz ym i w większos ci przypadko w – niekorzystnym – wpływie tych 
sprzecznos ci na charakter, przebieg i sprawnos c  proceso w informacyjnych w 
polskiej administracji i na jej styku z gospodarką. Z ro dłem tych sprzecznos ci 
jest niezrozumienie lub nawet nieus wiadamianie sobie przez legislatoro w i 
osoby podejmujące kluczowe decyzje w administracji relacji między rolą in-
formacji i struktur informacyjnych w administracji publicznej a regułami bu-
dowy systemo w informacyjnych oraz systemo w informatycznych mających 
je implementowac . Natomiast ich skutkiem są trudnos ci we wdraz aniu i ko-
rzystaniu z systemo w informatycznych administracji publicznej – czyli w 
działaniach nazywanych informatyzacją administracji. Nieprawidłowe po-
strzeganie oraz błędna ocena struktur i proceso w informacyjnych w admini-
stracji i gospodarce niekorzystnie oddziałują na uz ytkowniko w systemo w in-
formatycznych – w ich rolach obywateli, konsumento w usług publicznych, 
przedsiębiorco w oraz urzędniko w. Natomiast prawidłowe rozumienie roli 
informacji oraz relacji między architekturą, strukturami i systemami infor-
macyjnymi pan stwa i gospodarki, a moz liwos ciami i ograniczeniami s rod-
ko w i narzędzi informatycznych, kto rymi się posługują lub mogą posługiwac , 
powinno pomagac  – zwłaszcza dysponentom s rodko w publicznych – w po-
dejmowaniu optymalnych i racjonalnych decyzji dotyczących zastosowan  in-
formatyki w administracji i gospodarce. 

W pracy przyjęto metodę badawczą o charakterze jakos ciowej analizy 
z ro deł wto rnych (and. desktop research), kto ra polegała na: 
− kwerendzie  dokumento w publicznych: 

− akto w prawnych: 
− akto w rangi międzynarodowej – gło wnie dyrektyw Unii Eu-

ropejskiej i rozporządzen  Komisji Europejskiej, 
− akto w krajowych – ustaw i rozporządzen , 

− innych dokumento w urzędowych (programy, strategie),  
− wytycznych oraz zalecen  zagranicznych i krajowych, 

− raporto w i opracowan  analitycznych, w tym takz e raporto w i opraco-
wan ,  kto rych autor niniejszej pracy był autorem, wspo łautorem lub re-
cenzentem, 

− publicznych wypowiedzi członko w rządu i eksperto w, 
− analizie medio w, w tym wypowiedzi przedstawicieli administracji i in-

stytucji publicznych przytaczanych przez media tradycyjne i elektro-
niczne,  

− nieustrukturalizowanych wywiado w oraz rozmo w przeprowadzonych 
przez autora ze specjalistami z ro z nych dziedzin, gło wnie  z obszaro w 
związanych z informatyzacją administracji,   

− analizie własnych dos wiadczen  autora pracy jako uz ytkownika usług 
administracji publicznej i innych instytucji publicznych, w tym usług 
elektronicznych. 

Spos ro d wykorzystanych w pracy badan  własnych autora – z wyjątkiem 
badan  wspomnianych w p. 9.2. – pozostałe miały charakter jakos ciowy z 
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uwagi na ograniczoną liczbę badanych wypowiedzi, wywiado w i zjawisk. 
Taki tez  charakter – analizy jakos ciowej – ma przyjęta metoda badawcza.  
Wiarygodnos c  analizowanych informacji (a zwłaszcza informacji pochodzą-
cych z medio w) weryfikowano sprawdzając je w ro z nych z ro dłach. W biblio-
grafii podawano w takich przypadkach z ro dło uznane przez autora za pier-
wotne.  

W analizie zjawisk szukano elemento w potwierdzających postawione 
tezy dotyczące istnienia i oddziaływania sprzecznos ci i niespo jnos ci na ad-
ministrację pan stwa oraz gospodarkę, a w okres lonych przypadkach – na z y-
cie społeczne. 

Wybrana metoda wyszukiwania i opisywania przypadko w nastawiona na 
wyławianie sprzecznos ci moz e wywoływac  wraz enie, iz  zdaniem autora 
pracy informatyzacja administracji publicznej (a w szczego lnos ci tworzenie 
i udostępnianie usług e-administracji) nie ma sensu, przynajmniej w obec-
nym stanie przygotowania do niej legislatoro w, administracji, a takz e uz yt-
kowniko w e-administracji: obywateli i przedsiębiorco w.  Jednak celem pracy 
jest wykazanie na negatywnych przykładach, a więc przy uz yciu zasady a 
contrario, iz  warunkiem powodzenia informatyzacji jest prawidłowe zrozu-
mienie i ujęcie roli informacji, ewentualne przygotowanie legislacji prawi-
dłowo odzwierciedlającej logikę problemu, zbudowanie na tych podstawach 
architektury systemu informacyjnego, a następnie – budowa adekwatnego 
do tej architektury systemu informatycznego. Taki sposo b postępowania 
moz e istotnie podwyz szyc  sprawnos c  wypełniania przez administrację pu-
bliczną jej gło wnych ro l: regulacyjnej, reglamentacyjnej i ochronnej.  

1.2. Obszary badanie, uwagi terminologiczne  
W pracy rozwaz ane są zagadnienia dotyczące roli informacji, architektur 

i systemo w informacyjnych oraz systemo w informatycznych w gospodarce i 
w administracji. System informacyjny rozumiany będzie w niniejszej pracy 
jako „zbiór obiektów i relacji między nimi i ich atrybutami, powiązanych wza-
jemnie, a także z otoczeniem, do tego stopnia, że tworzą całość. (…) system jest 
tworem celowym, który może realizować przyjęty cel (cele) na wiele sposobów, 
a jego części są wzajemnie zależne i tworzą spójną strukturę” – zgodnie z de-
finicją z 1990 r. przywołaną przez S. Łobejkę (Łobejko, 2004). Z kolei w ujęciu 
bardziej zbliz onym do potocznego rozumienia systemu informacyjnego w 
odniesieniu do administracji i gospodarki moz na posłuz yc  się definicją sfor-
mułowaną przez J. Olen skiego: „System informacyjny to system, którego ele-
mentami są ludzie, urządzenia techniczne, organizacja, metody generowania, 
zbierania, przechowywania, przekazywania, przetwarzania i wykorzystywa-
nia informacji oraz kody, czyli języki, w których informacje są odwzorowy-
wane” (Olen ski, Standardy informacyjne w gospodarce, 1997).      

W pracy bardzo często uz ywane są dwa terminy:  
− informatyzacja,  
− techniki informacyjne.  
Termin informatyzacja nie ma urzędowej definicji w polskim systemie 

prawnym (zob. p. 1.5). W niniejszej pracy uz ywany jest jako zbiorcze okre-
s lenie dotyczące projektowania, tworzenia, wdraz ania i uz ywania systemo w 
informatycznych w organizacjach.  
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Termin techniki informacyjne w niniejszej pracy obejmuje następujące 
obszary pozyskiwania, przetwarzania i przekazywania informacji z wykorzy-
staniem w tym celu urządzen  elektronicznych: 
− informatykę, na kto rą składają się: 

− sprzęt informatyczny,  
− oprogramowanie,  
− zastosowania rozwiązan  informatycznych, 

− komunikację elektroniczną, w skład kto rej wchodzą: 
− telekomunikacja „tradycyjna” – telefonia stacjonarna, mobilna (ko-

mo rkowa) i transmisja danych w sieciach teleinformatycznych (wy-
korzystująca zaro wno komutację połączen /obwodo w, jak i komuta-
cję pakieto w – np. telefonia VoIP), 

− komunikacja wykorzystująca siec  Internetu: poczta elektroniczna, 
komunikatory, sieci i platformy społecznos ciowe typu Facebook, 
Google+, Twitter i inne, 

− strony internetowe, serwisy WWW, portale, wortale i formy zbli-
z one, 

− media elektroniczne – radio i telewizja (korzystające z tradycyjnych 

technik rozsiewczych, z protokołu IP/IMS4 , streamingu5 lub innych 
technik transmisyjnych). 

Mimo zjawiska szybko postępującej konwergencji6 ro z nych segmento w 
informatyki (teleinformatyki) i komunikacji elektronicznej, rozwaz ania 
skoncentrowane są na postrzeganiu roli informacji w odniesieniu do syste-
mo w informatycznych stosowanych w administracji oraz instytucjach pu-
blicznych. Z wyjątkiem kwestii dostępu do Internetu i korzystania z niego w 
celach i dziedzinach s cis le powiązanych z tematyką pracy (np. e-administra-

 
4
 Protoko ł IP (ang. Internet Protocol) – zbio r reguł i kroko w postępowania, realizowanych 

przez urządzenia w celu nawiązania łącznos ci i wymiany danych; IMS (ang. IP Multimedia 
Subsystem) – ramowa architektura opisująca przesyłanie multimedio w w sieciach IP, opra-
cowana najpierw dla sieci telefonii komo rkowych 3G, a obecnie rozszerzana na wszystkie 
sieci IP. 
5
 Przesyłanie multimedio w przez Internet (przewaz nie z wykorzystaniem kompresji da-

nych) i odtwarzanie ich na urządzeniu do uz ytkownika w czasie rzeczywistym. 
6
 Przez konwergencję rozumiany jest w pracy proces zlewania się poszczego lnych obsza-

ro w, wzajemnego ich zastępowania i przenikania. Konwergencja w warstwie technicznej 
przejawia się w wykorzystywaniu jednolitych metod i protokoło w transmisyjnych do 
transmisji tres ci o ro z norodnej postaci i charakterze. W uproszczeniu moz na stwierdzic , z e 
internetowy protoko ł transmisyjny TCP/IP (Transfer Protocol/Internet Protocol) oraz mul-
timedialny protoko ł IMS to metody przesyłania danych, w kto rych wszystkie przesyłane tre-
s ci przekazywane są w ujednolicony sposo b jako paczki danych cyfrowych, z wykorzysta-
niem tych samych lub zbliz onych mechanizmo w przesyłania, kontroli poprawnos ci transmi-
sji, adresowania i przekazywania pakieto w itp. Konwergencja w warstwie usługowej (do-
starczanych tres ci i udostępnianych usług) polega m.in. na tym, z e te same tres ci cyfrowe 
wysyłane są na ro z ne urządzenia z wykorzystaniem ro z nych technologii transmisyjnych. 
Uz ytkownik moz e odbierac  tę samą tres c  niezalez nie od tego, czy terminalem odbiorczym 
jest telewizor, komputer osobisty, telefon komo rkowy czy konsola do gier, Oczywis cie forma 
przekazywanej tres ci powinna byc  dostosowana do charakterystyki terminala (informacja 
tekstowa lub multimedialna, rozdzielczos c , paleta barw itp.). 
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cja, czyli elektroniczne usługi administracji publicznej) w pracy nie są oma-
wiane zagadnienia komunikacji elektronicznej. Stanowiące one bowiem bar-
dzo obszerną dziedzinę wymagającą odrębnego ujęcia.    

 
Tabela 1. Chronologia zmian nazw nauki o informacji 
(pogrubione trwalsze zastosowania terminu) 

Nazewnictwo angielskie Od roku Nazewnictwo polskie Od roku 

Bibliography ok. 1800 Bibliografia ok. 1800 

Documentation ok. 1900 Dokumentacja ok. 1900 

Information Technology ok. 1945 
Dokumentacja naukowa,  

dokumentacja naukowo-techniczna 
ok. 1950 

Scientific Information ok. 1948 

Informacja naukowa, inte ok. 1965 

Information Science,  

Information Sciences 
ok. 1955 

Communications Studies,  

Media Studies 
ok. 1960 

Informatics, Social Informatics 
ok. 1960 

/1990 
Informatyka prawnicza (F. Studnicki) ok. 1970 

Information Studies,  

Information Research 
ok. 1970 

Informatologia, informatoryka,  

informologia, informatyka 

ok. 1974/1977 

2010 

Cultural Studies ok. 1970 Nauka o informacji, nauki o informacji ok. 1995 

Information Management ok. 1975 Zarządzanie informacją ok. 2000 

Knowledge Management,  

Information and Knowledge  

Management 

ok. 1995 
Zarządzanie wiedzą,  

zarządzanie informacją i wiedzą 
ok. 2005 

Information Disciplines:  

Archive, Library and Museum  

Studies; Digital Humanities 

ok. 2000 
Informatyka medyczna,  

informatyka chemiczna, … 
ok. 2000 

źródło: (Sosińska-Kalata, 2013)  

 
Autor niniejszej pracy stara się unikac  terminu technologie informa-

cyjne, choc  w ostatnich latach został on szeroko upowszechniony i stoso-
wany jest nawet w statystyce publicznej. Zdaniem autora termin ten jest 
kalką językową (nazywaną w języku potocznym „tłumaczeniem z ywcem”) 
terminu information technology zastosowanego w amerykan skim angielskim 
juz  w latach 40. XX w. –  wtedy jednak nie w odniesieniu do informatyki, ale 
do nauki o informacji (informatologii). W okresie tym w polskiej literaturze 
informatologicznej stosowano termin „dokumentacja naukowa” lub „doku-
mentacja naukowo-techniczna”  (Tabela 1.).  

Natomiast w odniesieniu do informatyki rozumianej jako komputerowe 
przetwarzanie danych stosowano w USA okres lenie computer science. Do-
piero w latach 70-80. XX w. w terminologii anglojęzycznej upowszechniło się 
wyraz enie information technology – ale raczej jako okres lenie zastosowan  in-
formatyki. Natomiast informatyka jako nauka nadal nazywana jest computer 
science. W dodatku z ro dłosłowem pierwszego członu stosowanego dzis  w 
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Polsce terminu „technologia informacyjna” jest błędny przekład słowa tech-
nology. Angielskie słowo technology oznacza „technikę” w rozumieniu opra-
cowanego i zastosowanego rozwiązania konstrukcyjnego. Jeszcze w latach 
70- 80. XX w. tłumaczenie technology na „technologia” było piętnowane przez 
praktyko w i teoretyko w przekładu technicznego (Voellnagel, 1985) 
(Nowicki, 1978) jako zwykły błąd tłumaczenia,  gdyz  termin „technologia” 
oznacza metodę wytwarzania – np. „technologia obro bki wio rowej” czy 
„technologia odlewania cis nieniowego” w przemys le maszynowym czy 
„technologia napylania pro z niowego” w mikroelektronice. Jednak upo-
rczywe powtarzanie tego błędnego przekładu najpierw w tłumaczonych 
z angielskiego instrukcjach dla uz ytkowniko w, a następnie w reklamach naj-
ro z norodniejszych produkto w doprowadziło do przesunięcia się widma zna-

czeniowego pojęcia „technologia” w języku polskim7 – zwłaszcza ws ro d zwy-
kłych konsumento w czy uz ytkowniko w, a nie specjalisto w od techniki (czy 
technologii). Językoznawcy pogodzili się z tym, z e czystos c  językowa często 
musi ustąpic  formom powszechnie uz ywanym w języku potocznym, choc by 
nawet błędnym w swych z ro dłach. Jednak w niniejszej pracy w miarę moz -
nos ci nie jest stosowany termin technologie informacyjne. Zamiast niego 
w niniejszej pracy stosowane są terminy informatyka, techniki informa-
cyjne oraz teleinformatyka jako pojęcia zbiorcze dla informatyki i teleko-
munikacji. Moz na w tym miejscu z ałowac , z e termin techniki informacyjne, 
będący trafną pro bą zachowania poprawnos ci merytorycznej i językowej, nie 
zyskał popularnos ci na jaką zasługuje – mimo jego uz ycia np. w nazwie Wy-
działu Elektroniki i Technik Informacyjnych Politechniki Warszawskiej, naj-
większego wydziału informatycznego polskich uczelni technicznych.   

Juz  samo upowszechnienie się terminu „technologie informacyjne” moz na 
zaliczyc  do kulturowych lub społecznych sprzeczności powiązanych z infor-
matyką, telekomunikacją i mediami elektronicznymi. Zjawisko forsowania, 
upowszechnienia i utrwalenia się kalki językowej występuje w wielu dzie-
dzinach, zwłaszcza w teleinformatyce i komunikacji elektronicznej, w kto -
rych zmiany zachodzą duz o szybciej, niz  potrafi za nim nadąz yc  z ywy język. 
Odzwierciedla to w sferze języka potocznego obecną dominację Stano w 
Zjednoczonych w nauce, technice i gospodarce s wiatowej. W dobie globali-
zacji terminy stworzone i uz ywane w USA na okres lenie powstających tam 
nowych urządzen , technik i rozwiązan , zwłaszcza z dziedziny technik infor-
macyjnych, przenoszą się wraz z tymi urządzeniami i technikami nie tylko na 
teren innych krajo w, ale takz e do innych języko w – zazwyczaj w wersjach 
niezmienionych, bardzo zbliz onych do amerykan skich oryginało w albo tez  w 
formach tworzonych w innych językach jako kalki językowe.  W informatyce 
zjawiska takie zachodziły od lat 60. i od tamtych lat do dzis  toczy się w pol-

skim s rodowisku informatycznym dyskusja na temat nazewnictwa8.  

 
7
 Technologia w znaczeniu metody lub technik wytwarzania to w języku angielskim manu-

facturing engineering lub production technique. Zob. „Proszę... nie mówmy »technologia« na 
technikę!” (Łucki, 1999) oraz (Czerni i Skrzyn ska, 1976) 
8
 W latach 70. XX w. toczyły się dyskusje takz e na temat okres lenia „nauka o informacji (in-

formatologia)”. W dyskusji tej moz na było spotkac  sytuacje odwrotne w stosunku do opisa-
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Warto w tym miejscu przypomniec  ogo lną konkluzję takich sporo w, toczą-
cych się niemal we wszystkich dziedzinach nauki i techniki. Włączanie ob-
cych termino w do języka zachodziło zawsze. Jes li przebiega zgodnie z regu-
łami słowotwo rczymi, gramatycznymi i fonetycznymi języka-akceptora, 
oczywis cie nie jest zjawiskiem szkodliwym, ale naturalnym Jednak wspo-
mniane nienadąz anie języka za zmianami technicznymi, społecznymi czy go-
spodarczymi często powoduje wkradanie się do niego termino w niezgrab-
nych, upowszechnianych bezkrytycznie jakby z pos piechu, a moz e raczej le-
nistwa – jakby nikomu nie chciało się pomys lec  nad stworzeniem odpowied-
niego terminu we własnym języku zgodnie z regułami słowotwo rczymi i za-

miast tego wybiera mechaniczne kopiowanie terminu obcego9. Nierzadko 
dzieje się tak nawet wtedy, gdy od lat (a nawet od stuleci) istnieje juz  dobry 
termin rodzimy lub przejęty z innego języka duz o wczes niej, dobrze przy-
swojony i utrwalony. W ostatnich dekadach zjawisko tworzenie kalek języ-
kowych, zwłaszcza w obszarach związanych z informatyką lub pokrewnych 
moz na zaobserwowac  zwłaszcza wtedy, gdy transkrypcji dokonują dyletanci 
w danej dziedzinie (np. specjalis ci od reklamy), kto rzy najczęs ciej nie zdają 
sobie sprawy z istnienia poprawnej terminologii utrwalonej w tradycji języ-
kowej. Bardzo wyraz nie sytuację taką moz na było obserwowac  w latach 90. 
XX w. w drukarstwie i typografii. W dziedzinach tych pod wpływem amery-
kan skiego oprogramowania DTP (ang. Desktop Publishing – skład kompute-
rowy) zaczęto przenosic  do języka polskiego amerykan skie terminy typogra-
fii komputerowej, mimo z e w polskim drukarstwie utrwalone i dobrze spo-
lonizowane nazwy pochodzące przewaz nie z języka niemieckiego obecne 
były od kilkuset lat (a w obszarach informatyzowanych typografii i składu – 

od kon ca lat 80. XX w.)10.   
W kwestiach finansowych, takich jak np. nakłady inwestycyjne czy ceny 

posłuz ono się w niniejszej pracy przeliczeniami walutowymi według s red-
nich kurso w NPB z połowy 2012 r. W przypadku cen historycznych gło wnych 
walut zachodnich korzystano z serwisu obliczającego dzisiejsze wartos ci 

 
nych powyz ej – jak pisała Maria Dembowska w 1977 r. „Zdarzają się jednak przykłady uży-
wania słowa „informatyka” w znaczeniu nauki o informacji naukowej. (…) Określanie tym ter-
minem całej dziedziny wprowadza niepotrzebne zamieszanie do kształtującej się dopiero ter-
minologii informacji naukowej” (Dembowska, 1977). 
9
 Karykaturalnymi ilustracjami tego zjawiska są zwroty typu „skoncentrowana moc od Ariel” 

– forsujące nie tylko kalkę „from=od” ale takz e rzekomą nieodmienialnos c  nazwy firmy, 
z tego powodu stosowanej w mianowniku zamiast dopełniacza dzierz awczego. Pojawiające 
się np. w reklamach kosmetyko w kuriozalne okres lenia typu  „aksamitna formuła, która głę-
boko nawilża od wewnątrz…” pominę milczeniem. 
10

 Zbliz one zjawiska i z podobnych przyczyn zachodzą np. w fotografii cyfrowej, w kto rej 
polska terminologia fotograficzna, mająca ponad 150 lat tradycji, ustępuje terminom z yw-
cem (i błędnie) tłumaczonym z angielskojęzycznych prospekto w reklamowych i instrukcji 
obsługi aparato w fotograficznych. Dobitnym przykładem jest stosowanie terminu „kamera” 
na okres lenie aparatu fotograficznego, choc  utrwalone od dziesięcioleci w technice filmowej 
i telewizyjnej okres lenie „kamera” dotyczy kamery filmowej lub kamery wideo. 



16 
 
 

pieniądza
11
. Serwis ten podaje ro wnowartos ci siły nabywczej tylko dla czte-

rech gło wnych walut, w tym dla dolaro w amerykan skich oraz funto w brytyj-
skich. Z uwagi na brak powszechnie dostępnego z ro dła historycznych warto-
s ci siły nabywczej złotego (w ro z nych opracowaniach ekonomicznych do-
stępne są ro z ne wyliczenia dla ro z nych okreso w) dla uproszczenia przy prze-
liczaniu cen walutowych najpierw obliczane są ich wartos ci dzisiejsze w da-
nej walucie według wspomnianego serwisu, a dopiero na tej podstawie ro w-
nowartos c  w złotych według obecnych kurso w s rednich NPB.  

Inspiracją i wielką pomocą w pozyskiwaniu z ro deł niniejszej pracy były 
inicjatywy dwo ch oso b wymienionych we wprowadzeniu. Jedną z tych ini-
cjatyw jest serwis Sekcji Historycznej Polskiego Towarzystwa Informatycz-

nego12 zorganizowany i prowadzony przez załoz yciela i przewodniczącego 
sekcji, Jerzego S. Nowaka – wraz z dyskusjami na lis cie dyskusyjnej Sekcji Hi-
storycznej PTI i seminariami organizowanymi przez sekcję. Serwis ten był 
jednym z gło wnych z ro deł bibliograficznych niniejszej pracy, a wraz z jego 
autorem – dostarczycielem wskazo wek do poszukiwania innych z ro deł. 
Drugą inspiracją był stworzony w 2009 r. i prowadzony przez Włodzimierza 
Wypycha serwis-katalog HINT – Polska Klasyka Naukowa i Techniczna w 

Sieci. W połowie lipca 2017 r. w serwisie HINT13 skatalogowanych było po-
nad 3,7 tys. publikacji z dziedziny nauki i techniki, z kto rych najstarsza 
(„Commentariolus…” Mikołaja Kopernika) pochodzi sprzed 1514 r.  

1.3. Zakres i struktura opracowania a chronologia badanych zjawisk 
W pracy omawiane są sprzecznos ci w postrzeganiu roli informacji i infor-

matyki w odniesieniu do proceso w informacyjnych i ich odwzorowania w 
modelach administracji. Dlatego szczego lną uwagę pos więcono problemom 
zastosowan  informatyki w polskiej administracji i instytucjach publicznych, 
oraz kolejnym inicjatywom budowy e-administracji. W analizie sprzecznos ci 
w pojmowaniu roli informacji w krajowej gospodarce wykorzystano tez  wy-
niki wspo łprowadzonego przez autora w latach 2003-2008 badania MS In-
deks (Kamin ski i Kulisiewicz, 2007), mającego na celu okres lenie postaw 
firm sektora małych i s rednich przedsiębiorstw (MS P) wobec technik infor-
macyjnych. Dodatkowym z ro dłem była seria wywiado w przeprowadzonych 
przez autora w marcu-kwietniu 2014 r. z osobami zajmującymi się – w ro z -
nym charakterze – informatyzacją instytucji publicznych.  

Analizując gospodarczą i społeczną rolę przetwarzania informacji od-
dzielnie potraktowano okres wstępny, od początku s wiadomego przetwa-
rzania informacji oraz ukształtowania się informatyki jako nauki i dziedziny 
zastosowan  do kon ca lat szes c dziesiątych XX w., kiedy to zaczęła się w Polsce 

 
11

 Serwis – dostępny pod adresem http://measuringworth – został załoz ony przez amery-
kan skich historyko w ekonomii z Uniwersytetu Illinois w Chicago jako usługa publiczna. 
Przelicza wartos ci siły nabywczej dolara od roku 1774, funta brytyjskiego od roku 1830, 
jena japon skiego od roku 1879 i juana chin skiego od roku 1952. 
12

 Do kon ca 2013 r. serwis ten prowadzony był pod adresem http://klio.pti.net.pl. Od 
stycznia 2014 r. dostępny jest pod adresem http://www.historiainformatyki.pl. Odsyłacze 
do nowego adresu domenowego zostały w niniejszej pracy transponowane z datą dostępu 
10 stycznia 2014 r. 
13

 Serwis dostępny jest pod adresem http://hint.org.pl 
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przemysłowa produkcja komputero w, a takz e rozpoczęła się implementacja 
systemo w informacyjnych w postaci systemo w informatycznych stosowa-
nych w administracji i gospodarce. W okresie wstępnym moz na dodatkowo 
wydzielic  dwa podokresy:  
− „prehistorii”, w kto rym dominują tradycyjne metody przetwarzania in-

formacji tekstowych, obrazowych (przekazywanie informacji słownych 
i pisemnych, kopiowanie i druk) oraz danych liczbowych, w dziedzinie 
przetwarzania danych liczbowych wspomagane urządzeniami mecha-
nicznymi i mechanograficznymi, a w XX w. – elektromechanicznymi;  

− „czaso w pionierskich” informatyki, kiedy to pojawiają się elektroniczne 
maszyny cyfrowe, od przełomu lat 60. i 70. nazywane juz  takz e w Polsce 

komputerami14.  
Gło wną uwagę pos więcono zjawiskom i procesom zachodzącym w Polsce 

od lat 60. XX w. do dzis . W przedziale tym wyraz na jest granica roku 1989. W 
krajowej historii zastosowan  informatyki rok 1989 – jako moment zmiany 
ustroju politycznego i gospodarczego – wyznacza płaszczyznę podziału bar-
dzo wyraz nie, natomiast w dziedzinie komunikacji elektronicznej – tylko 
z grubsza.  

Rok 1989 stanowił wyraz ną cezurę w przypadku informatyki takz e dla-
tego, bo przemiana ustroju politycznego i systemu gospodarczego w 1989 r. 
nastąpiła niemal dokładnie w tym samym momencie, kiedy w Polsce, podob-
nie jak w krajach całego regionu Europy S rodkowo-Wschodniej, masowo po-
jawiły się komputery osobiste, zasadniczo zmieniające dotychczasowy para-
dygmat dotyczący moz liwos ci oraz opłacalnos ci zastosowan  metod i s rod-
ko w maszynowego przetwarzania informacji. Do roku 1989 maszynowe 
przetwarzanie informacji wykonywane było w naszym regionie Europy naj-
pierw z wykorzystaniem urządzen  małej mechanizacji oraz maszyn księ-
gowo-analitycznych, a następnie na komputerach klasy mainframe (od lat 
siedemdziesiątych XX w. – z uzupełniającą rolą minikomputero w). Przetwa-
rzanie i pozyskiwanie informacji oraz zarządzanie procesami informacyj-
nymi słuz yło administracji pan stwowej, zas  w sferze gospodarczej dotyczyło 
niemal wyłącznie przedsiębiorstw pan stwowych. Sektor prywatny w wy-
niku przeprowadzonej na przełomie lat 40. i 50. XX w. forsownej nacjonali-
zacji w niekto rych krajach naszego regionu Europy niemal zupełnie zniknął, 
a w Polsce ograniczony został do rzemiosła oraz rolnictwa indywidualnego. 
Podmioto w działających w tych dwo ch sektorach gospodarki nie było stac  
nie tylko na kosztujące w latach 60. i 70. po kilkanas cie czy kilkadziesiąt mi-
liono w złotych wielkie komputery, ale choc by na maszyny księgowo-anali-

 
14

 Pierwszym s ladem uz ycia słowa „komputer” w polskiej literaturze przedmiotu (jeszcze 
pisanego przez „c” – „elektroniczny computer cyfrowy”) jest artykuł Na marginesie cyberne-
tyki  autorstwa wybitnego matematyka prof. Hugona Steinhausa, opublikowany w pos wię-
conym w całos ci cybernetyce numerze miesięcznika Znak (Steinhaus, 1963). Hugo Stein-
haus uz ył tego terminu takz e w swoim przemo wieniu wygłoszonym 16 listopada 1963 r. 
przy okazji nadania mu doktoratu honorowego Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu, przy czym w wersji przemo wienia, kto ra ukazała się w Wiadomościach Matematycz-
nych w 1965 r. (t. 8) jest juz  pisownia „komputer” przez „k” –  
http://hint.org.pl/hid=AM083;r=7;p=5e6c0006.1  (dostęp: 19 lipca 2017 r.). 
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tyczne bądz  minikomputery, niemal tak samo niedostępne cenowo dla nie-

wielkich firm rzemies lniczych czy mniejszych spo łdzielni15. Zresztą w sek-
torze prywatnym i w spo łdzielczos ci do zagadnien  przetwarzania informacji 
w gospodarce podchodzono jeszcze wtedy intuicyjnie. Potrzeby przetwarza-
nia informacji małych firm w tych sektorach z koniecznos ci musiały byc  za-
spokajane tradycyjnymi metodami ręcznymi (ręczne prowadzenie ksiąg han-
dlowych, ewidencji finansowej i gospodarczej w firmach), wspieranymi 
urządzeniami małej mechanizacji obliczeniowej: liczydłami, potem arytmo-
metrami mechanicznymi i elektromechanicznymi, po z niej kalkulatorami 
elektronicznymi oraz najprostszymi urządzeniami analityczno-księgują-
cymi. Szerszy wachlarz narzędzi małej mechanizacji stosowany był w dzia-
łalnos ci inz ynierskiej i projektowej. Do narzędzi tych nalez ały: 
− tablice i suwaki logarytmiczne oraz arytmometry i kalkulatory – wspo-

magające obliczenia numeryczne, 
− krzywiki, wzorniki i rysownice – wspomagające tworzenie rysunko w 

technicznych i projekto w graficznych, 
− makiety, modele i specjalizowane urządzenia – wspierające wizualiza-

cję (np. makiety architektoniczne) lub badania obiekto w (np. modele 
i tunele do badania włas ciwos ci aero- i hydrodynamicznych obiekto w 
i konstrukcji budowlanych, motoryzacyjnych, lotniczych, statko w itp.).  

W działalnos ci wydawniczej i drukarstwie, w kto rych w latach osiemdzie-
siątych XX w. rozpoczęto szersze stosowanie urządzen  i rozwiązan  składu 
elektronicznego, mała mechanizacja przetwarzania informacji pomocniczej 
przejawiała się w postaci specjalizowanych kalkulatoro w i tablic wspomaga-
jących wyliczenia miar i formato w drukarskich. Dodatkowymi elementami 
stosowanymi w projektowaniu i wykonywaniu makiet stron publikacji oraz 
w grafice uz ytkowej były wzorniki i szablony do rysowania oraz wyklejane 

elementy makiet stron (naklejki), nazywane powszechnie letrasetami16.  
W komunikacji elektronicznej w stosunku do punktu podziału w 1989 r. 

wystąpiło w Polsce pewne przesunięcie czasowe. Przedział graniczny nalez y 
umies cic  w czasie niemal o dekadę po z niejszym, pod koniec lat 90., kiedy to 
miały miejsce trzy fakty zmieniające model własnos ciowy, biznesowy i tech-
niczno-informacyjny całego sektora telekomunikacyjnego. Były to:  
− uruchomienie cyfrowej telefonii komo rkowej w standardzie GSM 

(1996-1997),  
− prywatyzacja Telekomunikacji Polskiej (1998),  
− liberalizacja rynku telefonicznych połączen  międzystrefowych i mię-

dzynarodowych (2000-2001).  
W mediach elektronicznych (radiu i telewizji) proces przełamywania mo-

nopolu informacyjnego pan stwowego radia i telewizji rozciągnął się niemal 
na 4 lata: od 1989 do 1993 r. W okresie tym pojawili się na rynku medialnym 

 
15

 Dla odniesienia cen komputero w do płac moz na przytoczyc , z e według danych GUS prze-
ciętne wynagrodzenie miesięczne w gospodarce narodowej w roku 1960 wynosiło 1 560 zł. 
Przez 15 lat rosło s redniorocznie po 5-10% do kwoty 3 913 zł  w 1975 r. – 
 http://www.stat.gov.pl/gus/5840_1630_PLK_HTML.htm (dostęp: 4 stycznia 2014 r.) 
16

 Od nazwy producenta najpopularniejszych takich elemento w, brytyjskiej firmy Letraset, 
kto ra wprowadziła je na rynek w 1961 r. 
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prywatni nadawcy: najpierw radiowi (w styczniu 1990 r. Radio Małopolska 
Fun – dzisiejsze radio RMF FM), a potem telewizyjni (stacje PTV Echo, Sky 
Orunia, TVL i kilkanas cie innych stacji nadających w okresie luki prawnej do 

1993 r., zas  od 1993 r. – Polsat, Polonia 1 i kolejni nadawcy prywatni)17. To-
warzyszyli im niezalez ni od pan stwa dystrybutorzy programo w TV: pry-
watne sieci telewizji kablowych oraz platformy telewizji satelitarnej. Nato-
miast w technice studyjnej w tamtych latach dopiero rozpoczynało się infor-
matyczne wspomaganie układania programu i list emisyjnych początkowo 
całkowicie analogowego montaz u programu radiowego i telewizyjnego oraz 
analogowej emisji (wyjątkiem była cyfrowa retransmisja satelitarna). Na eta-
pie początkowym była tez  cyfryzacja toru wizyjnego i dz więkowego. Prak-
tycznie nie istniały jeszcze tzw. Nowe Media, czyli media elektroniczne dzia-
łające w Internecie, kto re pojawiły się w kraju na szerszą skalę dopiero na 
przełomie lat dziewięc dziesiątych i roku 2000. 

W komunikacji elektronicznej wyraz niej zaznaczył się takz e moment wej-
s cia Polski do Unii Europejskiej 1 maja 2004 r. W krajowym systemie praw-
nym zaczęły bowiem wtedy obowiązywac  unijne regulacje telekomunikacji i 
innych sfer komunikacji elektronicznej – przede wszystkim pakiet dyrektyw 
z 2002 r., kto ry Polska musiała implementowac  w ogromnym tempie i bardzo 
duz ym wysiłkiem. Z punktu widzenia branz y informatycznej i elektronicznej 
daleko mniejsze oddziaływanie miało wejs cie do unijnego systemu we-
wnątrzwspo lnotowej wymiany towaro w i usług. Większos c  wymiany han-
dlowej w sferze technik informacyjnych (np. sprzęt i oprogramowanie infor-
matyczne) realizowana jest bowiem z krajami spoza UE (USA, Chiny, Tajwan). 
Co prawda import usług i produkto w informatycznych spoza UE obciąz ony 
był cłami, natomiast z krajo w UE był zwolniony od opłat celnych, ale cła były 
niskie, obowiązywały tez  ro z ne kontyngenty bezcłowe, więc zaro wno wpływ 
ceł, jak i wejs cia do bezcłowego systemu UE był znikomy. Z członkostwem w 
Unii Europejskiej związany jest tez  czynnik pos rednio dotyczący takz e infor-
matyzacji administracji publicznej. Oto z  od 2004 r. na polski rynek we-
wnętrzny zaczął napływac  znaczący strumien  funduszy strukturalnych UE, z 
kto rych coraz większa częs c  była, jest i w najbliz szych latach będzie przezna-
czana na wspieranie inwestycji z obszaru społeczen stwa informacyjnego – 
zaro wno materialnych (infrastruktura sieciowa), jak i niematerialnych (m.in. 
inwestycje w umiejętnos ci korzystania z technik informacyjnych).  

Samoograniczeniem zakresu niniejszej pracy jest wyłączenie z niej 
sprzecznos ci występujących w ogromnym obszarze komunikacji elektro-
nicznej – choc  sprzecznos ci w tym obszarze były bardzo duz e, a zas  sektor 
ten wykazuje silną  konwergencję z informatyką. Dla przykładu wystarczy 
wspomniec  okres tuz  sprzed prywatyzacji Telekomunikacji Polskiej (1998 
r.), kiedy to o wczesne Ministerstwo Łącznos ci było jednoczes nie regulatorem 
sektora telekomunikacji oraz włas cicielem operatora zasiedziałego. Jako re-
gulator miało zlikwidowac  monopol TP w ramach rozpoczętej jeszcze w 
1990 r. liberalizacji rynku telekomunikacyjnego, natomiast jako włas ciciel 
miało realizowac  rządową strategię prywatyzacyjną, według kto rej nalez ało 
maksymalizowac  wartos c  TP w celu uzyskania jak najwyz szej ceny przy 

 
17

 Rzeczpospolita, 6 paz dziernika 1993 r. – http://new-arch.rp.pl/artykul/7178.html (do-
stęp: 10 stycznia 2013 r.) 



20 
 
 

sprzedaz y pan stwowego operatora inwestorowi strategicznemu – a więc jak 
najdłuz ej zachowac  monopol TP, bo wtedy wartos c  prywatyzacyjna opera-
tora była najwyz sza. Była to sprzecznos c  o charakterze ustrojowo-politycz-
nym. Natomiast sprzecznos cią o charakterze społecznym było postrzeganie 
roli rynkowej operatoro w telefonii komo rkowej w cyfrowym standardzie 
GSM w okresie 1996-2007. Trzej operatorzy GSM: Polkomtel (o wczesna siec  
Plus GSM, obecnie Plus), PTC (o wczesna Era, obecnie T-Mobile) i PTK Cen-
tertel (kto ry w latach 1992-1996 był jedynym operatorem analogowej sieci 
komo rkowej w standardzie NMT450, w 1998 r. uruchomił siec  GSM/DCS w 

pas mie 1800 MHz pod nazwą Idea, po z niej Orange18) az  do uruchomienia w 
2007 r. sieci Play operatora P4 realizowali podręcznikowy wręcz model oli-
gopolu, ze wszystkimi jego charakterystycznymi cechami, przede wszystkim 
niemal samoistnym i błyskawicznym unifikowaniem cen i charakterystyk 
usług. Jednak po latach ustawowego (a mimo formalnej liberalizacji rynku 
w 1990 r. – nadal przez lata faktycznego) monopolu TP jako operatora zasie-
działego istnienie i działania operatoro w komo rkowych postrzegane były 
jako przejaw pełnej liberalizacji telefonii i wręcz wolnos ci konsumento w. Po-
strzeganiu temu towarzyszyły bardzo dynamicznie zachodzące zmiany sytu-
acji rynkowej i zachowan  konsumento w usług telekomunikacyjnych. Wy-
starczy przypomniec , z e w latach 1993-1998 na koniec kaz dego roku liczba 
oczekujących na przyłączenie telefonu stacjonarnego wahała się od 2,12 mln 
do 2,35 mln, a s redni czas oczekiwania na przyłączenie wynosił 43 miesiące 
– mimo z e TP, a potem takz e operatorzy alternatywni instalowali łącznie po 
ponad 1 mln linii rocznie (Telekomunikacja Polska, 1998). Zresztą według 
o wczesnych ocen (takz e zarządu TP) liczba oczekujących znacznie  przekra-
czała  wykazywane  dwa  miliony. Częs c   popytu  ujawniała  się  dopiero  
w chwili instalacji linii na danym terenie, bo wczes niej chętni nawet nie skła-
dali wniosko w w sytuacji, kiedy wszyscy w okolicy dostawali odmowę „z 
uwagi na brak warunków technicznych”, bez podania jakiegokolwiek, choc by 
bardzo odległego terminu realizacji. Tymczasem 8 maja 2011 r., kiedy upły-

nął termin s wiadczenia usługi powszechnej19 przez Telekomunikację Polską 
jako tzw. operatora wyznaczonego, TP raportowała do UKE łącznie 4064 
sztuk tzw. OTR – zamo wien  z opo z nionym terminem realizacji. Były to zamo -
wienia na instalację linii stacjonarnej, kto rych czas od złoz enia wniosku o 
zawarcie umowy na przyłączenie linii do dnia rozpoczęcia s wiadczenia usług 
telefonii stacjonarnych przekraczał 20 dni wyznaczone przez Prezesa UKE 
na lata 2009-2011. Znamienne, z e w trakcie weryfikacji listy OTR od połowy 
2010 r. (kiedy znajdowało się na niej 18 676 wniosko w) do 30 wrzes nia 2011 
r. juz  na etapie tzw. wywiadu technicznego z instalacji telefonu stacjonarnego 
zrezygnowało ponad 4,6 tys. potencjalnych abonento w,  a ponad 8,2 tys. „nie 
udostępniło  nieruchomości lub lokalu w celu zainstalowania zakończenia 

 
18

 W kon cu 2013 r. Telekomunikacja Polska i PTK Centertel zostały połączone w jedną 
firmę o nazwie Orange Polska. 
19

 Obowiązek s wiadczenia usługi powszechnej polega m.in. na podłączeniu w okres lonym 
czasie linii stacjonarnej na wniosek potencjalnego abonenta, utrzymywaniu okres lonej 
liczby automato w publicznych oraz dostarczaniu wyszczego lnionych usług podstawowych.   
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sieci” – czyli nie wpus ciło montero w, kto rzy chcieli zainstalowac  telefon
20
 

(Audytel, 2011).  W 2012 r. ok. 39% ankietowanych w dorocznym badaniu 
UKE odpowiadało, z e juz  nie ma posiadanego wczes niej telefonu stacjonar-
nego,  a 63% – z e juz  nic nie byłoby ich w stanie zachęcic  do zainstalowania 
takiego telefonu. Telefon komo rkowy miało wtedy 88%  ankietowanych (w 
tym 11% – więcej niz  jeden), a stacjonarny – tylko 31%  (Millward Brown dla 
UKE, 2012). 

Kolejne sprzecznos ci przyniosły lata po 2000 r., kiedy to niemal dekadę po 
„podłączeniu Polski do Internetu” w gospodarce i z yciu społecznym, a po z -
niej w administracji publicznej pojawiło się oddziaływanie globalnej sieci. 
Niekto re z tych zjawisk analizowane są w niniejszej pracy odniesieniu do ad-
ministracji publicznej, zwłaszcza do e-administracji. Jednak kompleksowe 
ujęcie sprzecznos ci w sferze komunikacji elektronicznej oraz Internetu wy-
maga odrębnego opracowania z uwagi na rozległos c  tematyki. 

1.4. Klasyfikacja omawianych niespójności i sprzeczności 
Niespo jnos ci i sprzecznos ci w postrzeganiu roli informacji i technik infor-

macyjnych podzielone zostały w niniejszej pracy na trzy grupy. Podział  do-
konany został na podstawie odniesienia typu sprzecznos ci do otoczenia po-
lityczno-ustrojowego, gospodarczo-technicznego oraz cywilizacyjnego, kul-
turowego i społecznego.  

Rozwaz ane w pracy niespo jnos ci i sprzecznos ci klasyfikowane są jako: 
− niespójności i sprzeczności o charakterze politycznym – związane 

z modelem ustrojowym i informacyjnym struktur pan stwowych albo 
z niego wynikające; 

− niespójności i sprzeczności o charakterze gospodarczym i tech-
nicznym – związane z poziomem i moz liwos ciami rozwoju infrastruk-
tury technicznej, przemianami technicznymi zachodzącymi na s wiecie 
i w Polsce oraz podstawami lub odniesieniami ekonomicznymi rozwoju 
oraz zastosowan  technik informacyjnych; 

− niespójności i sprzeczności o charakterze społecznym i cywiliza-
cyjnym – wynikające z poziomu cywilizacyjnego polskiego społeczen -
stwa, modelu edukacyjnego, kapitału społecznego i umiejętnos ci two-
rzenia, rozwijania i wykorzystania technik informacyjnych. 

Powyz sze trzy grupy nie wyczerpują moz liwej klasyfikacji sprzecznos ci. 
W pracy nie są analizowane sprzecznos ci, kto re moz na by zakwalifikowac  
jako ontologiczne, na przykład polegające na niespo jnos ci informatyki z in-
nymi dziedzinami nauki. Choc  jest to zagadnienie daleko wykraczające poza 
załoz ony zakres niniejszej pracy, to jeden problem z tej sfery warto poruszyc . 
Jego praktyczne odwzorowania mo gł obserwowac  takz e autor niniejszej 
pracy – najpierw jako inz ynier instalujący systemy informatyczne w okres lo-
nym s rodowisku sprzętowym, a następnie jako zaawansowany uz ytkownik 
rozwiązan  informatycznych. Jest to niespójność czy raczej luka między ob-
szarem badawczym matematyki i logiki matematycznej a informatyką. Na 
lukę tę zwracały uwagę największe autorytety krajowej i s wiatowej informa-

 
20

 Zgodnie z regulaminem dostarczania usługi powszechnej po dwukrotnym bezskutecz-
nym wyznaczeniu terminu instalacji przez TP takie OTR zostały „wygaszone”. 
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tyki. Na przykład we wstępie do przeglądowej pracy „Problemy przetwarza-

nia informacji” wydanej w 1974 r. (Mazurkiewicz, 1974) Zdzisław Pawlak21 
pisze: „Mówiąc o zaletach matematyki, nie sposób pominąć pewnych jej wad, 
ujawniających się przy budowaniu podstaw informatyki. Pierwsza z nich jest 
związana ze złożonością i strukturą problemów informatycznych. Są one wy-
jątkowo „odporne” na matematyzację. (…) Druga trudność związana jest z 
tym, że matematyka jak dotychczas nie oferuje dobrych metod (czy technik) do 
rozwiązywania problemów informatycznych.  (…) Dlatego właśnie do tej pory 
nie odnotowano na świecie osiągnięć w teorii maszyn liczących porównywal-
nych z postępem technologii ich budowy, choć osiągnięto ostatnio – zwłaszcza 
w teorii programowania – wiele ważnych wyników naukowych. (…) … jak do-
tąd brak właściwie dobrego sprecyzowania w terminach matematycznych 
większości pojęć informatycznych. (…) Główną rolą tej dyscypliny powinno być 
jednakże stworzenie aparatury pojęciowej do prowadzenia prac wybiegają-
cych w przyszłość i do wytyczania kierunków rozwoju maszyn liczących. Ta 
rola matematyki w informatyce jest jednakże, jak dotychczas, bardzo 

skromna.”22 Tak oceniał sytuację Z. Pawlak w 1974 r. Ponad 20 lat po z niej, 
w 1995 r., w warsztatach QED zorganizowanych w Warszawie przez o wcze-
sną białostocką filię Wydziału Matematyki i Mechaniki Uniwersytetu War-
szawskiego uczestniczył John McCarthy, autor fundamentalnych prac z teorii 

informatyki23. W wywiadzie dla dwutygodnika „PCkurier” McCarthy wspo-
mniał, iz  w latach 60. XX w. w pionierskich zespołach pracujących nad 
sztuczną inteligencją panowała opinia, iz  złoz one problemy informatyczne, 
z kto rymi się wtedy borykano, da się szybko rozwiązac , jes li tylko uczeni 
będą mieli do dyspozycji dostatecznie duz e moce obliczeniowe. Okazało się 
jednak, z e postępom mikroelektroniki nie towarzyszył choc by tylko poro w-
nywalny rozwo j teorii programowania, a zwłaszcza jej zastosowan  w tak 
istotnych zagadnieniach, jak badanie formalnej poprawnos ci czy niesprzecz-

nos ci twierdzen 24, automatyczne tworzenie kodu programu25 czy testowa-
nie działania programo w komputerowych, by nie wspomniec  o o wczesnym 

 
21

 Zdzisław Pawlak (1926-2006) – jeden z konstruktoro w pierwszych polskich kompute-
ro w, two rca polskiej szkoły sztucznej inteligencji, autor m.in. modelu formalnego maszyny 
liczącej oraz modelu matematycznego kodo w DNA. Autor pierwszego polskiego artykułu 
naukowego z dziedziny informatyki opublikowanego zagranicą (w 1956 r.). Jego najwybit-
niejszym osiągnięciem naukowym była teoria zbioro w przybliz onych (ang. rough set the-
ory) przedstawiona w 1982 r.  (Skowron, 2011).     
22

 (Mazurkiewicz, 1974), s. 15-16. 
23

 John McCarthy (1927-2011) – profesor Uniwersytetu Stanforda, pionier prac nad 
sztuczną inteligencją (jako pierwszy uz ył terminu AI – Artificial Intelligence), two rca języka 
LISP, słuz ącego m.in. do modelowania reguł wnioskowania oraz opisu struktur danych. 
24

 Tym włas nie zagadnieniom pos więcony był wspomniany QED Workshop Warsaw ’95, 
kto ry odbywał się w dniach 20-22 lipca 1995 r. (Kulisiewicz, Komputerowa baza wiedzy 
matematycznej - QED Workshop Warsaw ’95, 1995). 
25

 Na przykład mimo istnienia co najmniej od lat 90. licznych narzędzi CASE (ang. Compu-
ter-Aided Software Engineering – komputerowe wspomaganie projektowania oprogramo-
wania), w tym narzędzi do tworzenia modeli programo w (np. języka UML – ang. Unified 
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„s więtym Graalu” przyszłych zastosowan  informatyki: sztucznej inteligencji. 
Zdaniem McCarthy’ego: „… kiedyś wielu uczonych nastawionych było bardzo 
optymistycznie, uważając, że ówczesny aparat pojęć i teorii wystarczy do zmie-
rzenie się z tą problematyką – jeśli tylko będą do dyspozycji dostatecznie szyb-
kie komputery. Ja nigdy nie popadłem w tę euforię, nigdy nie uważałem, że teo-
rie, którymi dysponujemy, wystarczą do poważnego zajmowania się proble-
mami sztucznej inteligencji. Zdanie to podtrzymuję zresztą do dziś: w dalszym 
ciągu nie słyszałem o żadnym nowo opracowanym instrumentarium teoretycz-
nym, które byłoby wystarczająco silne do tej problematyki.  (…) Warto w tym 
miejscu przytoczyć analogię z genetyki. Mendel opublikował swoje prawa 
w  1866 r. Musiało jednak upłynąć ponad sto lat, zanim »złamaliśmy« najprost-
szy kod genetyczny. Problem sztucznej inteligencji to jeden z najtrudniejszych 
problemów naukowych, przed jaki stoimy i może upłynąć jeszcze bardzo wiele 
czasu, zanim uzyskamy jakieś praktyczne rezultaty.” (Kulisiewicz, Co ze 
sztuczną inteligencją - rozmowa z Johnem McCarthym, 1995).  

Przez minione 2-3 dekady ogromne postępy mikroelektroniki z punktu 
widzenia rozwoju informatyki jako nauki oraz jej praktycznych zastosowan  
wykorzystane zostały w zupełnie innych obszarach, przede wszystkim 
w przetwarzaniu, odwzorowywaniu i generowaniu grafiki, digitalizacji 
i przetwarzaniu sygnało w analogowych (procesory sygnałowe) oraz w za-
stosowaniach sieciowych (komunikacji elektronciznej). Aby uzmysłowic  po-
stępy mikroelektroniki przez minione dekady wystarczy poro wnac  ceny pa-
mięci komputerowej i jej nos niko w. Np. s rednia cena detaliczna pamięci 
przenos nej USB (pendrive) o pojemnos ci 64 GB w polskich sklepach interne-
towych wynosiła w grudniu 2014 r. poniz ej 100 zł. Tymczasem s rednia cena 
napędu dyskowego o pojemnos ci 4 MB (16 tysięcy razy mniejszej!) w 1979 

r. wynosiła ok. 10 tys. dolaro w26, co w dzisiejszej sile nabywczej odpowiada 

kwocie ok. 32 tys. USD27, czyli ponad 117 tys. zł. Na podstawie  dostępnych 
z ro deł moz na postawic  bardzo prawdopodobną tezę, z e np. w 1974 r. , kiedy 
debiutował wspomniany w przypisie 26 napęd dyskowy IBM 3340, wszyst-
kie komputery w Europie razem wzięte mogły miec  mniej pamięci ze-
wnętrznej (bębnowej lub dyskowej) niz  wspomniane 64 GB pojedynczego 
nos nika USB. Tezę tę uprawdopodobnia fakt, z e według danych serwisu ISIC 
w 1974 r. łączne s wiatowe dostawy napędo w dyskowych nie przekraczały 
200 tys. sztuk. Szacując s rednią pojemnos c  dysku w tym okresie na 4 MB 

 
Modelling Language – ujednolicony język modelowania) az  do udostępnienia w 2022 r. na-
rzędzi sztucznej inteligencji nie odnotowano przełomowych osiągnięc  w automatycznym 
tworzeniu kodu z ro dłowego programu.  Znamienne, z e nawet artykuł jednego z pioniero w 
polskiej informatyki, prof. Leona Łukaszewicza pt. „Automatyzacja programowania w Pol-
sce do roku 1970” (Łukaszewicz, 1971) jest tylko przeglądem ok. 30 języko w programowa-
nia, ich systemo w uruchomieniowych (kompilatory, translatory, interpretery) oraz syste-
mo w operacyjnych maszyn UMC, ZAM, Odra 1204 oraz GIER, z kro tkimi uwagami dotyczą-
cymi ręcznego sterowania kompilacją i uruchomieniem. Mimo obiecującego tytułu nie ma 
w nim ani słowa o automatycznym generowaniu oprogramowania. 
26

 Pięc  lat po debiucie napędu dyskowego IBM 3340 Winchester, kto ry miał na 4 płytach  
14-calowych pojemnos c  70 MB (według danych Information Storage Industry Center (ISIC) 
Uniwersytetu Kalifornijskiego w San Diego, dostępnego  pod adresem  
http://isic.ucsd.edu/demandbased.html (dostęp: 23 listopada 2013 r.). 
27

 Według obliczen  w http://www.measuringworth.com/uscompare/relativevalue.php 
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(dyski typu Winchester 70 MB były wo wczas napędami o rekordowej pojem-
nos ci, daleko przekraczającej o wczesną s rednią) oznacza to, z e łączna po-
jemnos c  napędo w dostarczanych na całym s wiecie wynosiła wtedy ok. 800 
GB, z czego zdecydowana większos c  działała w Stanach Zjednoczonych.  

Wspomniana przez obu cytowanych uczonych sprzecznos c  polegająca na 
niero wnomiernos ci między tempem rozwoju teorii programowania a tem-
pem rozwoju technologii mikroelektronicznych oraz produkcji sprzętu infor-
matycznego obowiązywała przez dekady. Pos rednio poparcia tej tezy doty-
czącej nienadąz ania przez całe lata teorii informatycznych za postępami mi-
kroelektroniki jest fakt, iz  dzisiejsze komputery budowane są nadal w opra-

cowanej w latach 40. XX w. klasycznej architekturze von Neumanna28 reali-
zowanej w logice dwuwartos ciowej (logice Boole’a). Wspominał o tym 
McCarthy w cytowanej rozmowie: „Jedynym poważnym osiągnięciem w sferze 
architektury systemów jest na razie przetwarzanie równolegle. Wystąpiło jed-
nak zjawisko, które przyhamowało jego rozwój: zmalała liczba aplikacji, które 
potrzebują takich metod przetwarzania. Moc obliczeniowa zwykłego przetwa-
rzania sekwencyjnego wzrosła bowiem ostatnio tak bardzo, że okazuje się wy-
starczająca w znakomitej większości zastosowań. (…) Oczywiście są dziedziny, 
w których trzeba liczyć dużo i szybko, np. w dynamice płynów czy jej zastoso-
waniach aerodynamicznych albo w zagadnieniach meteorologii czy temu po-
dobnych. W takich zastosowaniach potrzebne jest przetwarzanie równoległe 
i  tam się je wykorzystuje. Na razie zresztą w dzisiejszych wersjach architektury 
systemowej różnica między maszynami równoległymi a „czystą” maszyną von 
Neumanna nie jest aż tak wielka, jakby się mogło komuś wydawać.” 
(Kulisiewicz, Co ze sztuczną inteligencją - rozmowa z Johnem McCarthym, 
1995)  

W 2001 r.  Z. Pawlak pisał: „Logicy i informatycy próbowali używać kompu-
terów do dowodzenia twierdzeń, jednakże w istocie nie przyniosło to pożąda-
nych rezultatów. (…) Chodzi tu nie tylko po prostu o dalsze zwiększenie szyb-
kości obliczeń ale przede wszystkim o znalezienie nowego paradygmatu obli-
czeń, gdyż koncepcja von Neumanna, na której oparte są współczesne kompu-
tery, zbliża się do kresu swych możliwości. (…) Mimo olbrzymich sukcesów 
komputerów [w] nauce ich rola jest jednakże ograniczona. W najważniejszych 
sprawach dla nauki, stawianiu i weryfikowaniu hipotez naukowych komputery 
jak dotąd nie odegrały istotnej roli.” (Pawlak, 2001). Na sceptyczne nastawie-
nie tego wybitnego teoretyka i praktyka informatyki odnos nie związko w ma-
tematyki i informatyki wskazuje, iz  jako motto cytowanego artykułu uz ył 

 
28

 John von Neumann (Neumann Ja nos – 1903-1957) – węgierski matematyk, chemik, fi-
zyk i informatyk, od  1930 r. pracujący w USA. Wspo łtwo rca m.in. teorii gier, two rca teorii 
automato w komo rkowych, autor prac z dziedziny logiki matematycznej, teorii mnogos ci, 
analizy matematycznej oraz formalizmu matematycznego mechaniki kwantowej, uczestnik 
projektu Manhattan (budowy bomby atomowej). Od jego nazwiska pochodzi nazwa archi-
tektury wspo łczesnych komputero w, przechowujących w pamięci operacyjnej dane razem 
z programem do ich przetwarzania. 
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sparafrazowanego powiedzonka przypisywanego Pablo Picasso: „Komputery 

są bezużyteczne. One nie stawiają pytań”29. 
Do dzisiejszego dnia nie znalazły tez  praktycznego masowego zastosowa-

nia w konstrukcjach sprzętu informatycznego np. logiki wielowartos ciowe 

Jana Łukasiewicza30, choc  są one realizowalne technicznie. Do systemo w 
eksperckich i zastosowan  inz ynierskich (systemy sterowania) ograniczone 
są implementacje logik rozmytych (ang. fuzzy logic), choc  sytuację tę zaczy-
nają zmieniac  systemy i narzędzia sztucznej inteligencji. Natomiast kon-
strukcje komputero w kwantowych, działających w zupełnie odmiennych ar-
chitekturach logicznych wykorzystujących do obliczen  stany kwantowe bę-
dące superpozycją zera i jedynki ciągle jeszcze mają charakter eksperymen-
talny i pilotaz owy, takz e z uwagi na ograniczoną na razie liczbę algorytmo w 
wykorzystujących ich potencjalnie niezwykłe moz liwos ci.  

1.5. Modele informacyjne administracji i gospodarki 
Analiza sprzecznos ci i niespo jnos ci w postrzeganiu roli informacji w ad-

ministracji oraz w gospodarce prowadzona jest w niniejszej pracy w odnie-
sieniu do modeli informacyjnych oraz proceso w informacyjnych występują-
cych w centralnej i lokalnej administracji publicznej oraz w gospodarce. 
Gło wnym obszarem badanym są wdroz enia systemo w informatycznych ma-
jących implementowac  architekturę informacyjną pan stwa (instytucji pu-
blicznych) i gospodarki – zagadnienia najczęs ciej nazywane informatyzacją, 
zwłaszcza w odniesieniu do administracji publicznej. Jak wczes niej wspo-
mniano, termin informatyzacja – nie zdefiniowany na gruncie polskiego 
prawa (choc  występuje np. w tytule ustawy o informatyzacji działalnos ci 

podmioto w realizujących zadania publiczne31 czy w ustawie o działach ad-

ministracji rządowej
32
) – uz ywany jest w niniejszej pracy w znaczeniu obej-

mującym projektowanie, tworzenie, wdraz anie i uz ywanie systemo w infor-
matycznych w organizacjach, instytucjach i firmach.  

Rozwaz ane modele informacyjne administracji odpowiadają poszczego l-
nym modelom pan stwa, opisanym w pracy prof. Jo zefa Olen skiego (Olen ski, 
Infrastruktura informacyjna pan stwa w globalnej gospodarce, 2006). Autor 

 
29

 Oryginalnie cytat pochodzący z rozmowy W. Fifielda z Pablo Picasso opublikowanej 
w 1964 r. w nr 32 czasopisma literackiego „The Paris Review” brzmiał: „ … he says to me… of 
the enormous new mechanical brains or calculating machines: »But they are useless. They can 
only give you answers.«” („kiedy mówi mi … o niezwykłych nowych mechanicznych mózgach 
czy maszynach liczących: »Ale one są bezużyteczne. Potrafią tylko udzielić odpowiedzi.«) 
 http://quoteinvestigator.com/2011/11/05/computers-useless/#more-2932 (dostęp: 25 
marca 2014 r.). 
30

 Jan Łukasiewicz (1878–1956) –  matematyk, logik i filozof, profesor lwowskiego Uni-
wersytetu Jana Kazimierza, Uniwersytetu Warszawskiego, a od 1949 roku Uniwersytetu w 
Dublinie. Jeden z two rco w lwowsko-warszawskiej szkoły matematycznej, prekursor logiki 
matematycznej. 
31

 Ustawa z dnia 17 lutego 2005 r. o informatyzacji działalnos ci podmioto w realizujących 
zadania publiczne (Dz.U. 2005 nr 64 poz. 565). 
32

 Ustawa z dnia 4 wrzes nia 1997 r. o działach administracji rządowej (Dz.U. 1997 Nr 141 
poz. 943) – np. w Art. 12a. 
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definiuje w niej trzy podstawowe modele społeczno-gospodarcze pan stwa, 
kto rym odpowiadają modele informacyjne:  
− model autokratyczny, w kto rym naczelnym zadaniem pan stwa jest 

bezpieczen stwo, trwałos c  i rozwo j struktur pan stwa; pan stwo, prawo 
i instytucje reprezentują tylko interesy instytucji i pan stwa, gospodarka 
i społeczen stwo słuz ą zapewnieniu bezpieczen stwa aparatu pan stwa, 
kosztem działan  słuz ących społeczen stwu. Model ten, wywodzący się 
z nowoz ytnych monarchii absolutnych, był charakterystyczny dla pan -
stw przeprowadzających radykalną zmianę ustroju (np. Rosja radziecka 
po 1918 r.), a takz e przygotowujących się do ekspansji politycznej i go-
spodarczej w drodze wojny lub juz  znajdujących się w stanie wojny (np. 
Niemcy w okresie hitleryzmu, w mniejszym stopniu Włochy Mussoli-
niego). W Polsce i innych krajach tzw. demokracji ludowej po 1945 r. 
model ten przybrał postac  systemu nakazowo-rozdzielczego; 

− model kleptokratyczny, w kto rym pan stwo reprezentuje interesy wą-
skich grup społeczno-ekonomicznych, a funkcją jego aparatu jest wy-
muszany transfer s rodko w publicznych (daniny, podatki) do tych wą-
skich grup; pan stwo i prawo chronią ich interesy, a celem regulatoro w 
jest maksymalizacja przepływo w do wspomnianych grup. Model taki 
występuje najczęs ciej w krajach, w kto rych w specyficznych warunkach 
ustrojowo-społecznych władzę przejmuje nieliczna grupa o charakterze 
oligarchii polityczno-gospodarczej, dysponująca silnymi wpływami 
w aparacie administracyjnym pan stwa i przechwytująca korzys ci eko-
nomiczne. Przykładem takich działan  było przekazywanie firm pan -
stwowych przez rządzących jako „prezenty” rozdawane ro z nym gru-
pom społecznym w zamian za poparcie polityczne. Jest to schemat cha-
rakterystyczny dla tzw. bananowych republik Ameryki Południowej 
i S rodkowej, pan stw afrykan skich (w tym krajo w Maghrebu sprzed 
„Arabskiej Wiosny Ludo w” z przełomu lat 2010-2011), niekto rych kra-
jo w Dalekiego Wschodu oraz krajo w powstałych po rozpadzie Związku 
Radzieckiego. Zjawiska charakterystyczne dla tego modelu występo-
wały takz e w Polsce i pozostałych krajach naszego regionu w trakcie 
transformacji ustrojowej na przełomie lat 80. i 90., kiedy to częste było 
„uwłaszczanie się” na majątku pan stwowym w trakcie jego prywatyza-
cji. W wariantach modelu kleptokratycznego zachowujących cechy (lub 
choc by pozory) demokracji charakterystyczne jest wymuszanie lub su-
gerowanie legislacji korzystnej dla intereso w wąskich „grup trzymają-
cych władzę” oraz rozdzielanie przez partie polityczne synekur w admi-
nistracji pan stwowej i w specyficznych formach gospodarczych, jakimi 
w Polsce są spo łki Skarbu Pan stwa (albo według „paryteto w i algoryt-
mo w” stosowanych w kon cu lat 90. przez wielopartyjną koalicję rzą-
dową, albo według wulgarnie sformułowanej zasady „TKM”, przy czym 
skro t ten nie ma nic wspo lnego ze skro tem TQM od Total Quality Mana-
gement – kompleksowego zarządzania jakos cią);  
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− model demokratyczny, w kto rym pan stwo reprezentuje interesy ca-
łego społeczen stwa, a naczelnym interesem pan stwa jest bezpieczen -

stwo i dobrobyt całego społeczen stwa33. Najbliz sze realizacji tego mo-
delu są kraje skandynawskie. 

Choc  ogo lne potrzeby informacyjne – zaro wno sprawozdawcze, jak i za-
rządcze – w kaz dym systemie społeczno-gospodarczym są zbliz one, to jed-
nak powyz sze trzy modele polityczno-gospodarczo-społeczne ro z nią się po-
trzebami informacyjnymi i schematami przepływu informacji. Ro z nice te 
wskazywane będą w następnym rozdziale pracy (rozdział 2.) przy omawia-
niu roli proceso w informacyjnych na tle ich aspekto w technicznych, związa-
nych ze stosowanymi urządzeniami i narzędziami do przetwarzania infor-
macji, kto re w miarę rozwoju techniki przybrały formę urządzen  i systemo w 
informatycznych.  
  

 
33

 Tamz e, s. 215. 
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2. Początki przetwarzania informacji w administracji i go-
spodarce  

2.1. Model informacyjny państwa i gospodarki w państwie feudalnym 
W okresie, kto ry z punktu widzenia urządzen  i systemo w informatycz-

nych  moz na nazwac  „prehistorycznym”, w z yciu politycznym, gospodarczym 
i społecznym kraju występował gło wnie autokratyczny i centralistyczny mo-
del informacyjny, odpowiadający autokratycznemu modelowi pan stwa i cha-
rakteryzujący się istotna przewagą (asymetrią) informacyjną jaką dyspono-
wało centrum takiego modelu – czyli centrum władzy. Model taki był charak-
terystyczny takz e dla polskiej administracji pan stwowej od początku pan -
stwowos ci az  do utraty suwerennos ci w wyniku rozbioro w. Odzwierciedlał 
on s cis le scentralizowaną strukturę pan stwa feudalnego, z przepływem in-
formacji sprawozdawczej i statystycznej od terenowych przedstawicieli wła-
dzy centralnej (wojewodo w, starosto w) do koronowanego władcy oraz in-
formacji zarządczej – od władcy do jego mianowanego aparatu terenowego. 
Poniewaz  kro l był jednoczes nie gło wnym poborcą podatko w oraz zwierzch-
nikiem sił zbrojnych, więc os rodek władzy kro lewskiej był tez  centralnym 
punktem systemu informacyjnego gospodarki pan stwa (wspieranym w tej 
roli przez funkcję emisji pieniądza przez kro lewską mennicę) oraz jego sys-
temu militarnego. Kanałem transferu informacji był system posłan co w, kto -
rych w Polsce wczesnos redniowiecznej zwano komornikami. W systemie 
tym do transferu informacji potrzebny był fizyczny transport nos niko w in-
formacji – posłan co w, pełniących rolę nos nika przy przekazywaniu informa-
cji ustnej oraz przenoszących informację tekstową w postaci pism. Podsta-
wowym s rodkiem transportu dla posłan co w był wprowadzony juz  przez Bo-
lesława Chrobrego system podwo d. Obowiązkiem dostarczania koni i wozo w 
obarczane były przede wszystkim miasta kro lewskie. Zmiana koni odbywała 
się w domu wo jta, burmistrza lub ławnika, na podstawie okazywanych 
uprawnien  (listu podwodowego), komornik musiał z go ry zapłacic  nalez -
nos c , nie wolno mu było omijac  miejsc, gdzie czekała wyznaczona zmiana 
koni (Chronowski, 2012) – ze względu na poz ądaną sprawnos c  i niezawod-
nos c  systemu, a nie dlatego, z e miejsca te miałyby pełnic  rolę węzło w usłu-
gowych systemu transferu informacji. System ten był bowiem zamknięty 
i nie słuz ył do przekazywania informacji nikomu poza jego włas cicielem, 
uz ytkownikiem i zarazem „operatorem” – czyli władzą kro lewską.  

W sferze kulturalnej i naukowej az  do czaso w nowoz ytnych ten model in-
formacyjny wraz z jego architekturą systemową (systemem informacyjnym) 
zaspokajał potrzeby administracji pan stwowej będącej mieszaniną modelu 
autokratycznego i kleptokratycznego, z pewnymi cechami modelu demokra-
tycznego. Na ziemiach polskich w nauce i kulturze od wczesnego s redniowie-
cza niemal do kon ca XVIII w., a więc do kresu samodzielnej pan stwowos ci 
Pierwszej Rzeczypospolitej, istotny udział w systemie informacyjnym miały 
kos cioły i związki wyznaniowe, przede wszystkim kos cio ł rzymsko-katolicki 
z racji jego bardzo silnej dominacji. W sformalizowanej hierarchii zarządczej 
kos cioła rzymsko-katolickiego obowiązywał s cis le autokratyczny model in-
formacyjny. Natomiast w obszarze kultury i nauki model autokratyczny uzu-
pełniany był przez model o charakterze kleptokratycznym, realizowany 
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przez stosunkowo wąską grupę społeczną – początkowo gło wnie przez spo-
łecznos c  zakonniko w zgromadzoną w klasztorach, zazwyczaj powiązanych 
ze sobą sieciami organizacyjnymi poszczego lnych zakono w. Klasztory dzia-
łały jako lokalne centra zbierania, przetwarzania i dystrybucji informacji, re-
alizując te funkcje poprzez swoje biblioteki i skryptoria. 

W miarę rozbudowy i rozwoju coraz bardziej usamodzielniały się w swej 
roli naukowej, społecznej i kulturowej uniwersytety, początkowo s cis le po-
wiązane ze strukturami kos cioła instytucjonalnego. W miarę ich organizacyj-
nego wyodrębniania stawały się one niezalez nymi centrami gromadzenia, 
przetwarzania i upowszechniania informacji naukowej i kulturalnej, wno-
sząc do sfery nauki i kultury elementy modelu najpierw kleptokratycznego, 
a w miarę otwierania się uczelni na coraz szersze warstwy społeczne – de-
mokratycznego, oczywis cie na skalę odpowiadającą nikłemu udziałowi 
warstw wykształconych w całos ci o wczesnego społeczen stwa. 

W przemianach o wczesnego modelu zbierania, przetwarzania i upo-
wszechniania informacji istotną rolę odegrały samodzielne warsztaty kopi-
sto w, zewnętrzne w stosunku do struktur klasztornych. Warsztaty te były 
usługowymi centrami przetwarzania (kopiowania) informacji w postaci pi-
semnej na potrzeby kos cioło w i zakono w – a więc o wczesną formą „outsour-
cingu” kopiowania manuskrypto w. Prace w tych warsztatach wykonywane 
były przez wyspecjalizowanych rzemies lniko w, zazwyczaj nie tylko kopiują-
cych dzieła oraz ich ilustracje, ale takz e wykonujących resztę prac wydawni-
czych i introligatorskich – od przygotowania papieru po oprawę dzieł. 
Istotny wzrost prędkos ci działania (przepływnos ci) tego systemu przetwa-
rzania informacji wniosło wdroz enie wynalazku druku – najpierw ksylogra-
ficznego (drzeworytniczego druku blokowego), a następnie druku przy uz y-

ciu ruchomych czcionek drewnianych, potem zas  metalowych34. Przemiana 
miała nie tylko charakter techniczny, polegający na wielokrotnie wyz szej wy-
dajnos ci druku maszynowego w stosunku do kopiowania ręcznego. W miarę 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego zmieniał się tez  model działania sys-
temu informacyjnego:  z modelu autokratycznego w stronę demokratycz-
nego. Warsztaty kopisto w przeobraziły się w oficyny drukarskie, kto re jako 
elementy systemu informacyjnego zaczęły pracowac  nie tylko na potrzeby 
kos cielne, ale takz e s wieckie, przede wszystkim dla uniwersyteto w. Oficyny 
te zaczęły tez  pełnic  rolę o wczesnych wydawnictw, publikując dzieła ro z nych 
autoro w traktowane komercyjnie – jako produkt intelektualny przeznaczony 
na sprzedaz .  

W gospodarce waz na rola w kształtowaniu modelu informacyjnego przy-
padła miastom. W miarę ich rozwoju rosła ich rola w społecznych systemach 
przepływu informacji, przekształcających się z modelu autokratycznego do 
kleptokratyczno-demokratycznego. Wzrost roli miast w architekturze infor-
macyjnej o wczesnych pan stw i gospodarek wynikał ze skupienia w nich rze-

 
34

 Pierwsze drukarnie na ziemiach polskich pojawiły się w 2. połowie XV w. W 1473 r. 
w drukarni Kaspra Straubego w Krakowie wydrukowany został Calendarium anno Domini 
1474 currentis, uwaz any za pierwsze dzieło drukowane w Polsce. Ok. 1483 r. uruchomił dru-
karnię w Krakowie Szwajpolt Fiol (Orłowski, 2006). mniej więcej w tym samym okresie po-
wstały drukarnie K. Hochfedera w Krakowie i K. Elyana we Wrocławiu (Onet.pl, 2012) 
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miosła (warsztaty, kto re następnie przekształcały się w manufaktury), ob-
rotu handlowego (składy kupieckie, wspo lne hale targowe, takie jak krakow-
skie Sukiennice) i związanego z nim obrotu finansowego (tzw. domy ban-
kowe, z kto rych w drugiej połowie XVI w. powstały pierwsze publiczne banki 
w Polsce). Działalnos c  gospodarcza na coraz większą skalę, wynikająca 
z przechodzenia od autarkicznych struktur samowystarczalnych do coraz 
szerszej wymiany do br i usług wymagała przepływu informacji o dostępno-
s ci surowco w i produkto w, o metodach wytwarzania oraz o cenach, warun-
kach udzielania kredytu, wartos ciach i kursach wzajemnych pieniędzy itp. 
Przepływ informacji realizowany był drogą bezpos rednich kontakto w osobi-
stych uczestniko w z ycia gospodarczego (kupco w, rzemies lniko w, bankie-
ro w), początkowo przekazujących sobie informację ustną. Wraz z rozwojem 
pis miennictwa i wzrostem liczby ludzi wykształconych, potrafiących czytac  
i pisac  rosła rola przekazu pisemnego (listo w), przesyłanego przy uz yciu sys-
temu posłan co w. Juz  w s redniowieczu wzorem innych pan stw powstawały 
w Polsce „pozarządowe systemy kurierskie” utrzymywane przez klasztory, 
sądy, miasta i kupco w, a nawet przez uniwersytety (np. Uniwersytet Jagiel-
lon ski miał własną siec  posłan co w dla łącznos ci z uniwersytetami w Paryz u 
i we Włoszech). Natomiast w XVI w. powstaje w Polsce pan stwowy system 
pocztowy – w 1558 r. kro l Zygmunt August „ustanowił stałe połączenie pocz-
towe między Krakowem a Wenecją przez Wiedeń, za pomocą poczty, czyli koni 
rozstawnych” (Chronowski, 2012). System ten został bardzo rozbudowany 
i zreformowany za czaso w Stanisława Augusta, kiedy to poczta polska uwa-
z ana była za najlepiej zorganizowaną i najnowoczes niejszą instytucję pocz-
tową w Europie. Utrzymywała ona 22 stałe trakty pocztowe o łącznej długo-

s ci około 750 mil35 (czyli niemal 6500 km) i ok. 200 stacji pocztowych 
wzdłuz  trakto w (Chronowski, 2012).  

Ilustracją prawidłowego postrzegania roli informacji oraz utrzymywania 
przewagi (asymetrii) informacyjnej w systemie władzy autokratycznej juz  
we wczesnym s redniowieczu jest zbieranie przez władzę informacji o cha-
rakterze statystycznym. Dane takie aparat władzy kro lewskiej zaczął zbierac  
bardzo wczes nie: pierwsze dane liczbowe o mieszkan cach ziem polskich po-
jawiają się w bullach papieskich oraz w Kronice Galla Anonima ok. roku 
1113-1116. Od XVI w. informacje demograficzne oraz finansowe zbierane 
były przez administrację w celach podatkowych oraz poboru wojskowego, 
zamieszczano je w pan stwowych rejestrach podatkowych i tzw. lustracjach 
kro lewszczyzn. Od XV w. dane o liczbie ludnos ci zbierała na własne potrzeby 
administracja kos cielna publikując je w księgach uposaz en  biskupo w, nato-
miast od połowy XVIII w. spisy na potrzeby administracji pan stwowej prze-
prowadzali biskupi przy pomocy sieci parafii – np. przeprowadzony w latach 
1747-1749 spis ludnos ci diecezji krakowskiej, kto ra obejmowała wtedy nie-
mal całą historyczną Małopolskę (Strzelecki, 2009). Istotną rolę w modelu 
informacyjnym pan stwa statystyka publiczna zaczyna pełnic  od XVIII wieku. 
Przejawem prawidłowej oceny roli takiej informacji jest zarządzenie spisu 

 
35

 1 mila polska = 8,634 km (Puterla, 2012). 
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przez Sejm Czteroletni
36
. W tym kro tkotrwałym, choc  doniosłym historycz-

nie okresie uchwalono tzw. Konstytucję (ustawę) z 22 czerwca 1789 r. pod 
nazwą „Lustracyja dymów i podanie ludności”, na kto rej podstawie przepro-
wadzono pierwszy w Polsce spis powszechny. Wyniki spisu miały byc  pod-
stawą dla obliczenia podatku na pokrycie koszto w utrzymania stałej armii, 
ale w spisie badano nie tylko liczbę ludnos ci, ale takz e strukturę społeczno-
zawodową. Choc  spis nie objął tzw. stano w uprzywilejowanych czyli szlachty 
i duchowien stwa, to i tak dostarczył cennych informacji, do dzis  słuz ąc za 
podstawę oszacowan  liczby ludnos ci Polski kon ca XVIII w. Inicjatorem 
ustawy oraz autorem tabel spisu oraz metody wymiaru podatko w na wojsko 

był poseł hrabia Fryderyk Jo zef Moszyn ski37.  
W XVIII w. takz e władze o wczesnych miast zdawały sobie sprawę z wagi 

i roli informacji gromadzonej, przetwarzanej i wykorzystywanej na potrzeby 
zarządzania miastem. Na potrzeby administracji municypalnej przeprowa-
dzano więc spisy ludnos ci miejskiej, np. spis wszystkich miast z 1777 r., czy 
spis ludnos ci Warszawy łącznie z Pragą z kwietnia 1787 r., przeprowadzony 
przez włas cicieli domo w. Przykładem spisu dokonanego na potrzeby admi-
nistracji oraz potrzeb gospodarczych i infrastrukturalnych miasta jest jedno-
dniowy spis ludnos ci Warszawy z 1882 r., zarządzony przez o wczesnego pre-
zydenta Warszawy Sokratesa Starynkiewicza w celu pozyskania informacji 
o liczbie mieszkan co w miasta na potrzeby opracowywanego planu duz ych 
inwestycji miejskich, przede wszystkim kanalizacyjnych (Strzelecki, 2009). 

Choc  w naszkicowanym wyz ej okresie „prehistorycznym” zachodziły 
istotne zmiany potrzeb informacyjnych, to procesy przemian modelu z auto-
rytarnego na kleptokratyczny i demokratyczny nie były z ro dłem sprzeczno-
s ci. Z jednej strony nowe modele nie wypierały całkowicie modeli starych, 
ale wspo łistniały z nimi, a z drugiej – moz na twierdzic , z e modele informa-
cyjne były adekwatne do o wczesnych modeli oraz potrzeb gospodarki 
i struktur władzy. W rezultacie w s redniowieczu nie moz na zaobserwowac  
wyraz nych sprzecznos ci w postrzeganiu roli i miejsca proceso w informacyj-
nych. W modelu autokratycznym władza jest przekonana o własnych upraw-
nieniach do stosowania działan  o charakterze autokratycznym, bowiem 
sama je legitymizuje wykorzystując ogromną przewagę „władzy z Boz ego na-
dania” oraz asymetrii informacyjnej w stosunku do reszty społeczen stwa, 
wynikającej ze zgromadzonej wiedzy. Przyczyn bunto w chłopskich i innych 
wstrząso w społecznych, czy tez  wojen prowadzonych przez o wczesnych 
władco w nie moz na szukac  w sprzecznos ciach związanych z tą asymetrią in-
formacyjną i postrzeganiem roli proceso w informacyjnych. Natomiast sil-
niejszy związek z informacją i jej rolą wydają się miec  wielkie przełomy reli-
gijne, np. schizma kos cioła wschodniego czy reformacja, ale rozpatrywanie 
tych przełomo w w kategoriach sprzecznos ci informacyjnych daleko wykra-
cza poza zakres niniejszej pracy. 

 
36

 Było to przedsięwzięcie pionierskie w skali s wiatowej – za pierwszy nowoczesny spis 
powszechny uznawany jest spis w Szwecji w 1749 r. powtarzany po z niej co 5 lat. Pierwszy 
spis w Stanach Zjednoczonych odbył się w 1790 r., we Francji w 1800 r., a w Anglii w 1801 r. 
(Łukasiewicz, 2009). 
37

 http://www.stat.gov.pl/gus/7857_PLK_HTML.htm (dostęp: 12 czerwca 2013 r.) 



32 
 
 

2.2. Wczesna mechanizacja obliczeń i przetwarzania informacji  
W okresie „prehistorycznym” obok przetwarzania i udostępniania infor-

macji zarządczej w postaci informacji tekstowej, a więc czynnos ci, kto re rea-
lizowane były w większos ci przypadko w w tworzącej się wtedy sferze wy-
dawniczej i drukarskiej, większos c  proceso w przetwarzania informacji 
miała formę obliczania i przeliczania danych liczbowych, gło wnie gospodar-
czych oraz naukowych. Juz  w staroz ytnos ci i w s redniowieczu znano przed-
mioty i urządzenia mechaniczne wspomagające obliczenia: liczmany (krąz ki 
wspomagające liczenie), abakusy, liczydła. Przybory te – wraz z obliczeniami 
pamięciowymi notowanymi na papierze (np. w księgach handlowych), 
wspieranymi algorytmami obliczen  pisemnych – zaspokajały potrzeby prze-
twarzania informacji liczbowej w gospodarce niemal do czaso w nowoz yt-
nych. Było to moz liwe dlatego, z e początkowo duz a częs c  obrotu gospodar-
czego miała charakter bezpos redniej wymiany towarowej (towar za towar 
lub usługę), charakteryzującej się niz szym zapotrzebowaniu na towarzy-
szący jej obieg informacji, niz  obro t gospodarczy wykorzystujący pieniądz 
jako materialny nos nik informacji o wartos ci do br i usług. Oczywis cie przy 
bezpos redniej wymianie towarowej takz e występują potrzeby informacyjne, 
przede wszystkim dotyczące wzajemnych „kurso w wymiany” towaro w 
i usług, a więc występuje koniecznos c  przekazywania, gromadzenia i agrego-
wania informacji, ale przy skali o wczesnej gospodarki wspomniane najprost-
sze s rodki mechanizacji były wystarczające az  do czaso w rewolucji przemy-
słowej. Wspomaganie przetwarzania informacji liczbowej przy uz yciu pierw-
szych urządzen  mechanicznych moz na traktowac  jako prekursora informa-
tyzacji proceso w informacyjnych w administracji i gospodarce. 

Znaczącym impulsem rozwoju mechanicznych urządzen  wspierających 
obliczenia były rosnące potrzeby kartografii i astronomii, zwłaszcza w cza-
sach wielkich wypraw do Nowego S wiata Kolumba, Magellana, Vasco da 
Gamy i Jamesa Cooka. Astronomowie i z eglarze oraz naukowcy stosowali 
przyrządy nawigacyjne, m.in. astrolabium, wynalezione jeszcze przez staro-
z ytnych Greko w, ale rozpowszechnione w Europie dopiero od XIV w., a na-
stępnie sekstant, opracowany w 1731 r. przez Johna Hadleya (Gawrysiak, 
2008). W obliczeniach nawigacyjnych wspomagali się tablicami matema-
tycznymi oraz abakusami. Waz nym krokiem w mechanizacji obliczen  astro-
nomicznych i nawigacyjnych oraz finansowych stało się opracowanie w 1617 
r. przez Johna Napiera (Nepera) rozszerzenia abakusa – systemu wspomaga-
nia mnoz enia mającego postac  zestawu pałeczek, zwanych „pałeczkami Na-
piera”. Były one pierwszymi masowo produkowanymi w Europie urządze-
niami obliczeniowymi. Wytwarzano je z drewna lub z kos ci (dlatego w Anglii 
nazywano je Napier Bones – kostkami Napiera), a dla nabywco w bogatszych 
– z kos ci słoniowej, miały nawet wersje podro z ne, a takz e warianty z pałecz-
kami w postaci walco w (Ligonnie re, 1992). W XVII w. w s lad za tablicami lo-
garytmo w Napiera pojawiają się suwaki logarytmiczne – liniowe Edmunda 
Guntera (1624) i kołowe Williama Oughtreda (1632). Choc  suwaki odegrały 
ogromną rolę w mechanizacji obliczen , słuz ąc technikom i inz ynierom az  do 
lat 70. XX w., to z punktu widzenia rozwoju informatyki waz niejsze były „cy-



33 
 

frowe” kalkulatory mechaniczne – prekursorski, ale zapomniany „zegar li-

czący” Wilhelma Schickarda z 1624 r.38, a następnie szeroko stosowane ma-
szyny Blaise’a Pascala, Samuela Morlanda, Gottfrieda Leibniza oraz ich na-
stępco w z XVIII i XIX w. Największy sukces komercyjny i najszersze zastoso-
wanie znalazły urządzenia Charlesa Thomasa opracowane w latach 1812-
1820, a produkowane w kolejnych, udoskonalanych wersjach az  do 1878 r. 
Two rca nazwał swoją maszynę „Arytmometrem”, a dzięki o wczesnej popu-
larnos ci tego urządzenia jego nazwa do dzis  jest synonimem maszyny liczą-
cej lub jej najistotniejszego elementu funkcjonalnego. W paryskich zakła-
dach Thomasa wyprodukowano ok. 1500 egzemplarzy maszyny, a na wy-
stawę paryską w 1855 r. Thomas opracował specjalny model 30-cyfrowy, 
kto ry miał az  12 metro w długos ci. O gospodarczej roli arytmometru Tho-
masa s wiadczy lista uz ytkowniko w: Domy Towarowe Luwru, Towarzystwo 
Małych Powozo w, Kasa Depozytowo-Konsygnacyjna, dyrekcje Ministerstwa 
Wojny i Ministerstwa Marynarki, Stalownie Creusoa, Obserwatorium Pary-
skie, Gło wny Urząd Metrologiczny, Politechnika i Szkoła Inz ynieryjna, towa-
rzystwa ubezpieczeniowe i spo łki kolei z elaznych. Arytmometry Thomasa 
produkowano na licencjach takz e w Anglii (Tate w Londynie) i w Niemczech 

(Burkhardt w Glashu tte)39.  
Budowa dwo ch najbardziej zaawansowanych wtedy urządzen  mechanicz-

nych, kto re moz na traktowac  jako protoplasto w po z niejszego komputera – 
maszyny ro z nicowej oraz maszyny analitycznej Charlesa Babbage’a z lat 
1820-1850 – nie została ukon czona z powodo w organizacyjnych i finanso-
wych. Do dzis  trwają dyskusje, czy te urządzenia programowane (m.in. przez 
Adę księz nę Lovelace z domu Byron, autorkę słynnego przekładu opisu logiki 
maszyny Babbage’a, uzupełnionego obszernym komentarzem z opisem pro-
gramu obliczen  liczb Bernoulliego, w kto rym znalazły się słowa „Możemy po-
wiedzieć, że Maszyna Analityczna tka wzory algebraiczne tak, jak krosna Ja-

cquarda tkają kwiaty i liście” 40) były moz liwe do zbudowania w połowie XIX 
w., czy tez  wykraczały poza moz liwos ci wytwo rcze o wczesnej mechaniki 

precyzyjnej41. Choc  maszyny Babbage’a nie zostały ukon czone, a więc nie 
odegrały bezpos redniej roli gospodarczej, to jednak zainspirowały całe po-
kolenia two rco w urządzen  liczących oraz metod i teorii obliczeniowych, 
kto re stworzyły fundamenty dzisiejszej informatyki.  

W Polsce liczydła, sumatory mechaniczne oraz suwaki obliczeniowe poja-
wiły się dos c  wczes nie, na przełomie XVIII i XIX. w. Co więcej: na o wczesnych 
ziemiach polskich konstruowano nowatorskie arytmometry mechaniczne. 
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 Zrekonstruowany w latach 60. XX w. na podstawie odnalezionych zapisko w i wskazo wek 
sporządzonych przez Schickarda dla mechanika (Ligonnie re, 1992), s. 28. 
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 Tamz e, s. 67. 
40

 http://www.fourmilab.ch/babbage/sketch.html (dostęp: 2 lipca 2013 r., przekład wła-
sny). Opis Maszyny Analitycznej pochodził z 1842 r. i był dziełem włoskiego matematyka 
i inz yniera wojskowego Luisa F. Menabrei. 
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 Dla wykazania poprawnos ci plano w ojca jego syn, Henry P. Babbage, w latach 1880-1910 
zbudował w zakładach Munro w Tottenham gło wną częs c  Maszyny Analitycznej i przepro-
wadził na niej serię obliczen  i wydruko w, m.in. tabeli 44 pierwszych 29-cyfrowych wielo-
krotnos ci liczby pi (Ligonnie re, 1992), s. 110. 
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Były to maszyny arytmetyczne Gevny (Jewny) Jacobsona, zegarmistrza z Nie-
s wiez a (dzis  Białorus ) z ok. 1770 r. (Randell, 1982) oraz trzech zegarmi-
strzo w i wynalazco w z Warszawy: Abrahama Sterna (m. in. wykonująca pięc  
działan  maszyna arytmetyczna z 1817 r.) (Stokłosa, 1986), jego zięcia Cha-
ima Zeliga Słonimskiego (two rcy twierdzenia z dziedziny teorii liczb oraz 
dwo ch arytmometro w z lat 1840-1844) oraz Abrahama Izraela Staffela 
(kilka konstrukcji z lat 1845-1876, w tym arytmometr nagrodzony medalem 
na londyn skiej wystawie The Great Exhibition of Industry of All Nations 

w 1851 r.) (Bondecka-Krzykowska, 2009)42. Jednak mimo nagro d i patento w 
nikt nie podjął się masowej produkcji tych urządzen , gło wnie z powodu 
braku s rodko w finansowych oraz niezrozumienia czy wręcz niechęci ze 
strony sfer gospodarczych. Pozostały one tylko interesującymi wynalazkami, 
nie wpływając w sposo b zauwaz alny na działanie tradycyjnego modelu in-
formacyjnego o wczesnej polskiej gospodarki. Podobnie nie znalazł zastoso-
wan  w krajowej gospodarce wynalazek utalentowanego inz yniera i nau-
kowca, Brunona Abdanka-Abakanowicza z 1880 r. – tzw. integrator, słuz ący 
do obliczania wartos ci całek metodą graficzną (poprzez kres lenie krzywej 
całkowej). To narzędzie planigraficzne zostało szeroko – jak na skalę o wcze-
snej gospodarki – spopularyzowane pod nazwą integraf dopiero po wyjez -
dzie wynalazcy do Francji, gdzie opracował on jeszcze inne urządzenia pla-
nigraficzne oraz wynalazki elektrotechniczne, stosowane m.in. w kolejnic-
twie. Planigraf Abdanka-Abakanowicza powstał niemal w tym samym czasie 
co inne analogowe analizatory mechaniczne, np. analizator ro z niczkowy 
lorda Kelvina (Williama Thomsona) zwany „predyktorem przypływo w”, czy 
planimetr Jamesa Thomsona, brata lorda Kelvina.  

Niedocenienie roli wspomnianych wyz ej wynalazko w moz na nawet zali-
czyc  do pierwszych sprzecznos ci między potrzebami przetwarzania danych 
w gospodarce a pojmowaniem wagi proceso w informacyjnych przez o wcze-
sną finansjerę na ziemiach polskich. Moz na się oczywis cie zastanawiac , czy 
w ogo le moz liwe było wdroz enie produkcji i zastosowanie wspomnianych 
wyz ej urządzen  mechanizacyjnych w warunkach zaboro w, a więc braku pan -
stwowos ci kraju, a co za tym idzie – braku lokalnej władzy zainteresowanej 
pozyskiwaniem, przetwarzaniem i wykorzystywaniem informacji. Jednak 
mimo braku suwerennej pan stwowos ci w Polsce w XVIII i XIX w. – podobnie 
jak na całym s wiecie – wraz ze wzrostem złoz onos ci proceso w gospodar-
czych oraz roli pieniądza jako nos nika informacji o wartos ci do br rosło zapo-
trzebowanie władzy i ko ł gospodarczych na pozyskiwanie i przetwarzanie 
informacji oraz usprawnienie procedur i technik jej przetwarzania. 

W dziedzinie zarządzania pan stwem modele informacyjne administracji 
pan stwowej trzech monarchii zaborczych – Austro-Węgier, Prus i Rosji – nie 
ro z niły się zasadniczo w swych architekturach od wczes niejszego modelu 
feudalnego z uwagi na silnie centralistyczny model władzy tych monarchii. 
Autokratyczny model informacyjny pozostawał niemal taki sam – ro z nica w 
stosunku do modelu przekazywania i przetwarzania informacji monarchii 
s redniowiecznej polegała gło wnie na zdecydowanym wzros cie wolumenu 
oraz zakresu przetwarzanej informacji. Przetwarzanie informacji liczbowej 
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 A takz e (Wyka, 2008) 
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oraz tekstowej wspomagane było sformalizowanymi procedurami księgowa-
nia, wymiaru podatko w i ceł, obliczen  katastrowych. Duz ą rolę odegrała tez  
legislacja wprowadzająca regularne spisy powszechne oraz inne obowiązki 
informacyjne. Informacje ze spiso w wykorzystywane były przez administra-
cje trzech monarchii do celo w podatkowych, a takz e konskrypcyjnych (po-
boru do wojska). Szczego lnie duz ą wagę przykładano do statystyki w monar-
chii pruskiej, co przełoz yło się na wykonywanie spiso w ludnos ci w latach 
1816-1867 r. co trzy lata, a od 1871 r. – co pięc  lat, w latach kon czących się 
na 0 lub 5 (Strzelecki, 2009). Na polskich ziemiach zaboru rosyjskiego pierw-
szy spis odbył się dopiero w 1897 r., w ramach jedynego powszechnego spisu 
ludnos ci Imperium Rosyjskiego. Przyczyn tak po z nej realizacji moz na upa-
trywac  w oporze szlachty, zaro wno polskiej, jak i rosyjskiej, według kto rych 
„głowy chłopskie nie mogły być dodawane do szlacheckich, a głowy żebraków 
do książęcych”. Szlachta wołyn ska sformułowała swo j sprzeciw w has le: „Co 
to my Hotentoci, by nas opisywać!” (Łukasiewicz, 2009). Opo r ten moz na trak-
towac  jako wczesny przypadek sprzecznos ci dotyczącej z ycia społecznego, 
a polegającej na niezrozumieniu roli informacji w strukturach pan stwa i spo-
łeczen stwa. 

W miarę wzrostu liczby danych przetwarzanie danych gospodarczych 
wspomagane było urządzeniami mechanicznymi – liczydłami oraz arytmo-
metrami mechanicznymi – zas  w handlu od kon ca XIX wieku takz e kasami 
sklepowymi, pierwszymi urządzeniami zintegrowanymi, łączącymi funkcje 
wspomagania obliczania nalez nos ci i wydawanej reszty z funkcją przecho-
wywania pieniędzy oraz ewidencji utargu.  

W czasach nowoz ytnych zapotrzebowanie na przetwarzanie informacji 
oraz usprawnienie procedur i technik przetwarzania nadal bardzo szybko 
wzrastało. Gło wna ro z nica w stosunku do poprzednich epok polegała na 
ogromnym przyros cie wolumenu danych – zwłaszcza w gospodarce. Wzrost 
ilos ci danych był szczego lnie szybki w okresie rewolucji przemysłowej XIX 
wieku, towarzysząc powszechnemu rozwojowi gospodarczemu. Choc  nie ma 
bezpos rednich danych dotyczących wolumeno w informacji, wyobraz enie 
o skali przyrostu masy danych przetwarzanych w gospodarce moz na oceniac  
na podstawie ogo lnych oszacowan  dotyczących wzrostu gospodarczego. We-

dług ocen m.in. prof. Witolda M. Orłowskiego43 produkt krajowy brutto na 
głowę mieszkan ca ro sł w latach 1660-1790 w tempie ok. 0,4% s redniorocz-
nie, w okresie 1790-1870 po ok. 0,8% s redniorocznie, a w okresie 1870-
1913 – juz  po 1,5% kaz dego roku. Jednoczes nie ro sł nie tylko wolumen pro-
dukcji, ale takz e stopien  złoz onos ci gospodarki. W miarę rozwoju cywiliza-
cyjnego rozszerzało się bowiem portfolio produkto w i usług. Rosła tez  ich 
złoz onos c  techniczna, wymagając większej liczby operacji do ich wytworze-
nia, większej liczby po łprodukto w i elemento w składowych oraz wspo łpracy 
rosnącej liczby kooperanto w w wydłuz ających się łan cuchach dostaw. 
W dystrybucji produkto w gotowych pojawiały się coraz bardziej rozbudo-
wane struktury hurtowe – składy, domy handlowe itp. – działające jako 
ogniwa pos rednie między wytwo rcami a odbiorcami kon cowymi. Rozwojowi 
form handlu hurtowego i detalicznego towarzyszył tez  duz y przyrost liczby 
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 http://www.noble.pl/gospodarka-pol-1000.htm (dostęp: 15 listopada 2012 r.). 
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i złoz onos ci operacji finansowych – w tym kredytowania, rozliczen  prowizyj-
nych, podatkowych i celnych, a następnie ubezpieczen . Z duz ym prawdopo-
dobien stwem moz na się pokusic  o stwierdzenie, z e wolumen informacji 
przetwarzanych w obrocie gospodarczym ro sł daleko szybciej (moz e nawet 
o rzędy wielkos ci), niz  szacowane s rednie tempo wzrostu PKB – zwłaszcza 
w dobie rewolucji przemysłowej XIX w. 

W drugiej połowie XIX w. w polskim przemys le pojawiły się tez  urządze-
nia do przetwarzania informacji stosowane bezpos rednio w procesie pro-
dukcji materialnej. Były to mechaniczne krosna Jacquarda programowane 
przy uz yciu kart perforowanych, a wprowadzone w kilku manufakturach, np. 
ok. 1890 r. w zakładach Towarzystwa Akcyjnego Zakłado w Z yrardowskich 
Hielle i Dittrich w Z yrardowie (Z yrardo w, 2012). Choc  urządzenia te nie mają 
bezpos redniego związku z modelem informacyjnym gospodarki, to jednak 
skutki organizacyjno-ekonomiczne ich wprowadzenia – w postaci mechani-
zacji proceso w przygotowania produkcji, a takz e istotnego zwiększenia jej 
wydajnos ci oraz stopnia powtarzalnos ci produkto w – były znaczące. Moz na 
wręcz twierdzic , z e zastosowanie mechanicznych urządzen  programowa-
nych rozpoczęło proces us wiadamiania ich uz ytkownikom roli informacji w 
bezpos rednich procesach produkcyjnych. Wart odnotowania jest takz e pio-
nierski charakter tych rozwiązan , będących prekursorami po z niejszego nie-
mal o całe stulecie zastosowania w przemys le urządzen  produkcyjnych ste-
rowanych komputerowo, np. obrabiarek sterowanych numerycznie (CNC), 
gniazd maszynowych oraz całych linii i instalacji produkcyjnych w przemys le 
chemicznym i petrochemicznym, farmaceutycznym i innych.  

Odpowiedzią na szybki  wzrost zapotrzebowania dotyczącego przepusto-
wos ci i sprawnos ci systemo w przetwarzania informacji liczbowej ze strony 
gospodarki oraz administracji i statystyki było wspomaganie przetwarzania 
danych urządzeniami mechanicznymi – liczydłami oraz arytmometrami me-
chanicznymi, a następnie kolejnymi urządzeniami mechanograficznymi. 
W miarę rozwoju techniki po prostych liczydłach oraz kalkulatorach (aryt-
mometrach) mechanicznych pojawiły się urządzenia potrafiące jeszcze sku-
teczniej wspierac  obliczenia statystyczne, księgowe i biurowe, między in-
nymi dzięki zastosowaniu elektromechanicznych napędo w, elemento w wy-
konawczych i rejestracyjnych. Na skalę masową urządzenia mechanogra-
ficzne zaczęto wytwarzac  i stosowac  w Stanach Zjednoczonych w kon cu XIX 
w., przede wszystkim na potrzeby spisu powszechnego w 1890 r. Warto temu 
pos więcic  więcej uwagi, gdyz  w amerykan skim spisie powszechnym po raz 
pierwszy masowo zastosowano mechanizację przetwarzania danych. Zakres 
spisu powszechnego ilustruje tez  skokowy wzrost wolumenu przetwarzanej 
informacji w systemie prawnym i administracyjnym oraz w gospodarce, 
a takz e wzrost społecznej s wiadomos ci znaczenia informacji pozyskiwanych 
przez statystykę publiczną. 

Jak podaje w swojej ksiąz ce R. Ligonnière podczas Wielkiego Kongresu w 
Filadelfii w 1787 r., kto ry miał m.in. sformułowac  i uchwalic  konstytucję po-
wstającej Federacji Stano w, uzgodniono, z e liczba przedstawicieli kaz dego 

stanu w izbie niz szej będzie proporcjonalna do liczby jego ludnos ci44. Wy-
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magało to precyzyjnego okres lenia liczby wyborco w i w tym celu sformuło-
wano dwupunktowy aneks. Pierwszy punkt aneksu był charakterystyczny 
dla o wczesnej struktury społecznej Federacji, dotyczył bowiem reguły obli-
czania liczby niewolniko w i wolnych obywateli (5 niewolniko w nie mających 
prawa głosu z punktu widzenie populacji przeliczano na 3 wyborco w wol-
nych). Drugi punkt aneksu był natomiast bardzo istotny dla przetwarzania 
informacji w administracji. Oto z  okres lono w nim, z e we wszystkich stanach 
Federacji co dziesięc  lat przeprowadzac  się będzie spisy ludnos ci. Począt-
kowo spisy prowadzone były ręcznie i tak tez  przetwarzano zebrane infor-
macje. W pierwszym spisie przeprowadzonym 2 sierpnia 1790 r. naliczono 
na obszarze Federacji 3 893 637 oso b. Juz  w drugim spisie w 1800 r. skład 
ludnos ciowy analizowano w 6 rubrykach (aspektach), co istotnie zwiększyło 
wolumen przetwarzanych danych. Jednoczes nie niezwykle szybko rosła 
liczba spisywanej ludnos ci – zaro wno w wyniku wysokiego przyrostu natu-
ralnego w warunkach bardzo dynamicznie rozwijającej się gospodarki No-
wego S wiata, jak i masowej imigracji, gło wnie z Europy. Od 1790 r. ze spisu 
na spis liczba ludnos ci zwiększała się rosnąc co 10 lat po ok. 34% i dochodząc 
w 1860 r. do 31,4 mln, zas  w 1870 r. – do 40 mln. Poniewaz  rosła tez  s wiado-
mos c , z e zebrane informacje będą bardzo przydatne w decyzjach legislacyj-
nych i w zarządzaniu, więc w kolejnych spisach zwiększano liczbę pytan  an-
kietowych, co doprowadziło nawet do koniecznos ci ograniczenia przez Kon-
gres Stano w Zjednoczonych dopuszczalnej liczby pytan  spisowych do stu. 
Mimo tego ograniczenia oraz wprowadzenia w 1870 r. pierwszego narzędzia 
mechanizacji wspierającego obliczenia (specjalnej ramy do przenoszenia 
wyniko w z arkuszy spisowych na tas mę papierową przewijaną na rolkach) 
całkowite opracowanie wyniko w spisu z 1880 r., kto rego dane dotyczyły juz  
50,3 mln mieszkan co w Stano w Zjednoczonych, trwało az  9 lat. Wobec wyra-
z anych obaw na temat terminu i moz liwego zakresu opracowania wyniko w 
kolejnego spisu, kto ry miał byc  przeprowadzony w 1890 r. (obawiano się, z e 
przetwarzanie danych nie zostanie zakon czone do następnego spisu, co pod-
waz ało całą ideę wykonywania spiso w powszechnych co 10 lat) przed roz-
poczęciem spisu Biuro Spisowe USA rozpisało konkurs na rozwiązanie kwe-
stii obro bki danych oraz dostawę lub udostępnienie stosownych urządzen . 
Konkurs wygrał młody wynalazca Herman Hollerith ze swoim urządzeniami 
mechaniczno-elektrycznymi, sprawdzonymi juz  wczes niej w statystykach 
słuz by zdrowia (m.in. w Nowym Jorku oraz w szefostwie wojskowych słuz b 
medycznych). W trakcie konkursu zorganizowanego przez Biuro Spisowe 
jego maszyny przetworzyły dane testowe (ok. 10,5 tys. formularzy ze spisu 
z 1880 r. z danymi z czterech dzielnic St. Louis) w czasie ok. 5,5 godziny, pod-
czas gdy konkurencyjne systemy ręczne C. Pidgina (bazujący na kolorowych 
z etonach) oraz W. Hunta (korzystający z kolorowych kart) potrzebowały na 
przetworzenie danych odpowiednio prawie 45 i ponad 55 godzin. Sprzęt 
Holleritha wykazał tez  przewagę na etapie transkrypcji danych z arkuszy spi-
sowych na nos niki, choc  juz  nie tak miaz dz ącą (72,5 godz. w poro wnaniu do 
niemal 111 godz. w systemie Pidgina i ponad 144 godz. w systemie Hunta). 
Wygrawszy konkurs Hollerith dostarczył (a s cis lej: wynajął) Biuru Spiso-
wemu 56 maszyn licząco-sortujących, wyposaz enie dodatkowe oraz usługi 
serwisowe. System Holleritha sprawdził się w praktyce: juz  6 tygodni po za-
kon czeniu spisu przeprowadzonego w lipcu 1890 r. Biuro mogło podac , z e 
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liczba mieszkan co w USA przekroczyła 62 622 250 oso b (w ostatecznym wy-
niku, podanym juz  w paz dzierniku 1890 r. liczba ta wyniosła 62 979 766). 
Pełne, daleko bogatsze niz  w poprzednich latach opracowanie danych ze 
spisu liczby ludnos ci (wyz szej o ponad 24%, niz  w poprzednim spisie), zajęło 
niecałe 7 lat, zas  oszczędnos ci na samym tylko funduszu płac personelu prze-
twarzającego dane wyniosły ponad 50 mln dolaro w (czyli ponad 1,32 mld 

USD według przeliczenia siły nabywczej na warunki ekonomiczne 2013 r.)45. 
Ten spektakularny triumf mechanograficznego systemu przetwarzania da-
nych zapoczątkował mechanizację przetwarzania danych statystycznych 

i gospodarczych na całym s wiecie46. W latach 1890-1891 system Holleritha 
wykorzystano w spisie w Cesarstwie Austro-Węgier, w 1892 r. – w Kanadzie, 
w 1893 r. – w amerykan skim spisie rolnym i w spisie powszechnym we Wło-
szech, a w latach 1895-1897 r. – w pierwszym i jedynym spisie powszechnym 
wykonanym w carskiej Rosji (następny spis przeprowadzono w Rosji do-
piero w 1926 r.), największym przedsięwzięciu spisowym XIX w. W spisie ro-
syjskim zastosowano 35 najnowoczes niejszych tabulatoro w, z kto rych kaz dy 
miał po 80 liczniko w i 30 przekaz niko w oraz 2 jednostki sortujące, 500 
dziurkarek klawiszowych, a takz e 30 tabulatoro w starszego typu, stosowa-
nego w spisie amerykan skim w 1890 r. Przy spisie rosyjskim (kto ry objął 
tylko częs c  europejską Imperium) pracowało 900 tys. komisarzy spisowych, 
a w centrum przetwarzania zatrudnionych było na stałe 2200 oso b 
(Ligonnie re, 1992). W ciągu 9 lat pracy wykonano szczego łowe analizy doty-
czące 78 211 294 obywateli Imperium mieszkających w miejscowos ciach li-
czących powyz ej 500 „dusz” (w tym 683 692 mieszkan co w Warszawy) 
(Trojnickij, 1905).  

Powyz sze zamo wienia dały Hollerithowi solidną bazę47 do zbudowania 
firmy Tabulating Machine Co, przekształconej w 1911 r. na Computing-Tabu-
lating-Recording Company (CTR). W 1924 r. firma zmieniła nazwę na Inter-
national Business Machines Corporation i od tej pory do dzis  znana jest pod 
skro tem IBM.  

W Polsce elektromechaniczne maszyny tabulacyjne Holleritha produkcji 
firmy CTR pojawiły się 1923 r., kiedy to zainstalowano je w Warszawskiej 
Spo łce Akcyjnej Budowy Parowozo w. W latach trzydziestych tabulatory sys-
temu Holleritha znalazły zastosowanie m. in. w Ministerstwie Poczty, w Za-
kładzie Ubezpieczen  Wzajemnych, w Zakładzie Elektro-Łaziska, w Hucie Ba-
ildon, w zespole kopaln  na S ląsku nalez ącym do księcia pszczyn skiego Jana 

 
45

 Wyliczenie według serwisu http://www.measuringworth.com/. 
46

 Z tamtego czasu pochodzi s cięty ro g karty perforowanej jako rozwiązanie zapobiegające 
nieprawidłowemu umieszczeniu karty w urządzeniach, kto re wraz z kartami jako nos nikami 
danych upowszechniły się na niemal 100 lat. 
47

 Największy kontrakt Holleritha, podpisany w grudniu 1896 r. z Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych Imperium Rosyjskiego na sprzedaz  i wynajem sprzętu i częs ci zamiennych 
opiewał na kwotę 67 571 USD (Ligonnie re, 1992), co przeliczane ro z nymi wskaz nikami war-
tos ci siły nabywczej daje od 1,85 mln do 65,3 mln USD. 
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Henryka XV Hochberga księcia von Pless (m. in. w kopalni „Ksiąz ę”
48
 (Polski, 

1931)) oraz w Ministerstwie Kolei. Od 1926 r. dostawy tych tabulatoro w re-
alizowane były przez firmę Block Brun, reprezentującego wtedy interesy 
IBM w Polsce, zas  od 1935 r. przez warszawskie przedstawicielstwo IBM za-
łoz one pod nazwą Hollerith Polska, a od 1936 r. – takz e przez biuro firmy w 
Katowicach. W 1936 r. firma IBM uruchomiła nawet w Warszawie produkcję 

kart perforowanych do tabulatoro w (Bulaszewski, 2009)49, co moz na by 
uznac  za datę wejs cia Polski do kręgu dostawco w nowoczesnej produkcji in-
formatycznej. Od 1938 r. firma IBM działała w Polsce jako Watson Business 
Machines (pod taką nazwą występuje w warszawskiej ksiąz ce telefonicznej 

z 1939 r.50)  
W 1938 r., zespo ł tabulatoro w uruchomiono w Zakładach Południowych 

w Stalowej Woli. Były to urządzenia wykorzystujące 80-kolumnowe karty 

Holleritha oraz 90-kolumnowe karty systemu Powersa51 (Nowak i Bojaryn, 
2006).   

Podobnie jak na całym s wiecie takz e w Polsce mechanizacja obliczen  ma-
sowych uznana została za szczego lnie przydatną i potrzebną przy przetwa-
rzaniu wyniko w spiso w ludnos ci. Pierwszy spis powszechny po odzyskaniu 
niepodległos ci, nazwany Spisem Jednodniowym, został przeprowadzony w 
1921 r. przez Gło wny Urząd Statystyczny przy uz yciu tabulatoro w systemu 
Powersa, specjalnie sprowadzonych w tym celu. Według bezpos rednich i po-

s rednich wyniko w spisu52 zarejestrowano dane 27,177 mln mieszkan co w 
o wczesnej Rzeczpospolitej. Tymczasowe rezultaty spisu ludności Rzeczypo-
spolitej Polskiej z 30 września 1921 r. zostały opublikowane w kon cu 1921 r., 
a przetwarzano je korzystając z meldunko w telegraficznych nadsyłanych do 
GUS przez placo wki spisowe (Berger, 2012). Technologię przetwarzania da-
nych zastosowaną w spisie z 1921 r. szczego łowo zaprezentowano po jego 

 
48

 Kopalnia węgla kamiennego w Wesołej (dzis  dzielnica Mysłowic), w swojej historii nosiła 
takz e nazwę „Wesoła” oraz  „Fu rstengrube”. Obecnie (styczen  2015 r.) działa jako KWK My-
słowice-Wesoła i nalez y do Katowickiego Holdingu Węglowego. 
49

 Materiały z seminarium PTI „Szes c dziesiąt lat informatyki polskiej”, Warszawa, grudzien  
2009 r. 
50

 Spis abonento w sieci telefonicznej m.st. Warszawy P.A.S.T. i warszawskiej sieci okręg. 
P.P.T.T. rok 1939/1940, (http://genealogyindexer.org/view/193940W/193940W - 
0338.pdf – dostęp: 14 lipca 2014 r.) 
51

 Konkurencyjny system Powersa skonstruowany został przez inz yniera US Census Bu-
reau, Jamesa L. Powersa w 1907 r., kiedy Hollerith drastycznie podnio sł ceny dzierz awy jego 
urządzen . Po pilotaz owym zastosowaniu w spisie na Kubie w latach 1908-1909 tabulatory 
Powersa obliczyły wyniki spisu w USA w 1910 r. W 1911 r. powstała Powers Tabulating Ma-
chine Company, potem nazwana Powers Accounting Machine Co. Podobnie jak firma Holle-
ritha ona takz e dała początek działającej do dzis  firmie informatycznej: w 1927 r. z połącze-
nia Powers Accounting Machine, Remington Typewriter oraz Rand Kardex powstała Re-
mington Rand, kto ra po licznych zmianach struktury  i włas cicieli (m.in. połączeniu ze 
Sperry) zmieniła nazwę na Sperry Rand, a od wykupienia firmy Sperry przez Borroughsa od 
1986 r. działa jako Unisys. 
52

 Spis nie objął częs ci Wilen szczyzny i Go rnego S ląska, dane spisowe uzupełniono w trak-
cie opracowywania wyniko w oszacowaniami dokonanymi na podstawie niemieckiego spisu 
ludnos ci Go rnego S ląska z 1919 r. oraz spisu z Wilen szczyzny z 1919 r. (Berger, 2012). 
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zakon czeniu, w 1928 r. (Miller, 1928), publikując nawet analizę czynniko w 
ergonomicznych (!). O pionierskim charakterze takiego ujęcie s wiadczy fakt, 
z e w odniesieniu do systemo w informatycznych analizy ergonomiczne za-
częto prowadzic  dopiero po ł wieku po z niej (Carroll, 2012). 

Logiczną kontynuacją zastosowania urządzen  mechanograficznych 
w przetwarzaniu danych statystycznych było powołanie w 1924 r. wydzielo-
nej jednostki organizacyjnej GUS – Referatu Maszyn przy Wydziale VIII GUS 
(nazwanego po z niej Oddziałem Maszyn). Po przetworzeniu danych Spisu 
Jednostkowego rozpoczęto w GUS opracowywanie i przetwarzanie statystyk 
handlu zagranicznego, zatrudnienia, ruchu ludnos ci oraz przewozo w kolejo-
wych według okręgo w gospodarczych (Berger, 2012). Kolejnym waz nym eta-
pem maszynowego przetwarzania danych statystycznych był drugi wielki 
spis statystyczny mieszkan co w międzywojennej Polski – spis powszechny 
z 1931 r., w kto rym zebrano dane dotyczące niemal 32 mln oso b.  

Bardzo waz nym momentem w rozwoju modeli przetwarzania informacji 
oraz zastosowan  informatyki była reorganizacja GUS dokonana w maju 1939 
r. W jej wyniku powstał oddzielny Wydział IX Maszyn Statystycznych. 

Na podstawie powyz szych danych historycznych moz na stwierdzic , z e 
rola informacji gromadzonej w systemach informacyjnych i przetwarzanej 
przy uz yciu urządzen  będących protoplastami po z niejszych urządzen  i sys-
temo w informatycznych była przez centralne władze II Rzeczpospolitej po-
strzegana prawidłowo. S wiadczy o tym duz y nacisk na sprawne prowadzenie 
badan  statystycznych, w tym przeprowadzenie dwo ch spiso w powszechnych 
w okresie międzywojennym. Prawidłowe postrzeganie wagi systemo w infor-
macyjnych i stosowanie najnowoczes niejszego wtedy sprzętu i rozwiązan  
obliczeniowych było wręcz paradoksem w zestawieniu z ogo lnie niskim po-

ziomem technicznym i organizacyjnym (informacyjnym)53 ubogiej polskiej 
gospodarki i ogo lnie słabą merytorycznie i organizacyjnie polską admini-
stracją publiczną lat 20. i 30. XX wieku. 

Zauwaz ając docenianie statystyki publicznej w architekturze informacyj-
nej pan stwa w tamtym okresie, nalez y jednak zdawac  sobie sprawę, iz  prak-
tycznie do tego ograniczał się wpływ szeroko rozumianej nauki o informacji 
na struktury administracji publicznej. Tymczasem we wspo łczesnej admini-
stracji i gospodarce moz na zaobserwowac  nie tylko relacje typu systemy in-
formacyjne –> systemy informatyczne, ale takz e relacje odwrotne: sys-
temy (narzędzia) informatyczne –> systemy informacyjne. Osiągnięcia 
i narzędzia informatyki, dając nowe moz liwos ci gromadzenia i przetwarza-
nia informacji oddziałują na systemy informacyjne, umoz liwiając budowę 
struktur złoz onych, udostępniających informacje przekrojowe, zintegro-
wane, czy skojarzone. Jednak w latach 20-30. XX wieku wpływ wybitnych 
osiągnięc  lwowsko-warszawskiej szkoły matematycznej i logicznej na two-
rzenie i zastosowania systemo w informacyjnych w przedwojennej gospo-
darce oraz administracji pan stwowej był włas ciwie niezauwaz alny – choc  

 
53

 Tego niskiego poziomu nie mogły skompensowac  przedsięwzięcia nowoczesne, lecz „wy-
spowe” np. w Centralnym Okręgu Przemysłowym i w porcie Gdynia czy tez  pojedyncze in-
nowacyjne konstrukcje lotnicze (PZL, RWD), motoryzacyjne (CWS, PZInz ) i broni lekkiej (Vis 
FB Radom). 
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niekto re z tamtych osiągnięc  logiki i matematyki moz na uznac  za podwaliny 
wspo łczesnej informatyki. Przykładem moz e słuz yc  zapis beznawiasowy, 
stworzony przez Jana Łukasiewicza w 1924 r., kto ry jest podstawą tzw. od-
wrotnej polskiej notacji (RPN – Reverse Polish Notation), szeroko stosowanej 
w informatyce od lat szes c dziesiątych XX w. do dzis . Jednak osiągnięcia teo-
retyczne matematyki i logiki daleko wykraczały poza o wczesne potrzeby in-
formacyjne gospodarki i administracji oraz moz liwos ci realizacyjne urzą-
dzen  obliczeniowych. Jak wspomniano (p. 1.4) sam fakt, z e jedno z najcie-
kawszych osiągnięc  teoretycznych tamtych czaso w – logiki wielowarto-
s ciowe Łukasiewicza – włas ciwie do dzisiejszego dnia nie znalazło praktycz-
nego masowego zastosowania w informatyce s wiatowej, moz na traktowac  
jako sprzecznos c  o charakterze technicznym (lub naukowym), i to nie tylko 
na skalę Polski, ale i całego s wiata. Sprzecznos c  tę moz na uznac  za przykład 
nienadąz ania informatyki za rozwojem logiki matematycznej i podstaw na-
uki o informacji. Jest to sytuacja odwrotna do omawianego w p. 1.4 nienadą-
z ania teorii programowania za postępem mikroelektroniki. 
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3. Systemy informacyjne w latach 1945-1989 
Pierwszym obszarem administracji publicznej w Polsce, w kto rym po II 

wojnie s wiatowej pojawiły się urządzenia mechanizujące przetwarzanie in-
formacji była statystyka publiczna. Rozpoczętą przed wojną informatyzację 
statystyki wznowiono w 1946 r., instalując w GUS trzy segregatory, tabulator, 
reproducer oraz 15 dziurkarek i 5 sprawdzarek magnetycznych. Było to wy-
posaz enie wypoz yczone z Centrali Eksploatacji i Konserwacji Maszyn Biuro-
wych. Sprzętu tego uz yto m.in. do obro bki danych pierwszego powojennego 
spisu powszechnego przeprowadzonego w lutym 1946 r. Przetworzono 
wtedy dane dotyczące 23,93 mln mieszkan co w kraju (GUS, 2012). 

Analizując zastosowania systemo w informatycznych w strukturach infor-
macyjnych pan stwa i gospodarki w latach 50.-70. XX w. nalez y pamiętac , z e 
w Polsce, podobnie jak w pozostałych krajach regionu Europy S rodkowej 
i Wschodniej, po przejęciu władzy w drugiej połowie lat 40. partie komuni-
styczne zaczęły wdraz ac  centralistyczny, autorytarny model informacyjny, 
odpowiadający autokratycznemu modelowi pan stwa. W sferze gospodarczej 
centralistyczny model informacyjny miał stanowic  szkielet socjalistycznej 
gospodarki planowej. Według załoz en  teoretyko w centralistycznego modelu 
gospodarki (m.in. Enrico Baronego i Freda M. Taylora) sformułowanych na 
początku XX w. kalkulację ekonomiczną w pan stwie socjalistycznym moz na 
było prowadzic  budując system ro wnan  okres lających stan ro wnowagi w go-
spodarce. Zgodnie z tymi załoz eniami nie trzeba było analizowac  sygnało w 
rynkowych (chaotycznych i przychodzących z duz ym opo z nieniem), nie 
trzeba było tez  czekac  na reakcje samoregulacyjne wolnego rynku. W swoim 
artykule z 1908 r. pt. „Ministerstwo produkcji w państwie kolektywistycznym” 
54Barone twierdził, z e sterowanie centralne jest w stanie zapewnic  ro wno-
wagę popytu i podaz y, co skutkowac  będzie najefektywniejszym wykorzysta-
niem zasobo w, w dodatku bez potrzeby wyceny do br, a więc zbędny stanie 
się pieniądz. Bazując na dos wiadczeniach nazywanej „socjalizmem wojen-
nym” polityki gospodarczej monarchii austro-węgierskiej oraz Prus z okresu 
pierwszej wojny s wiatowej niekto rzy ekonomis ci sformułowali tezę, z e pan -
stwo jako Centralny Planista moz e byc  bardziej efektywne niz  wolny rynek. 
Teorie te krytykowali m.in. słynni przedstawiciele ekonomicznej szkoły au-
striackiej – Ludwig Mises oraz Friedrich von Hayek. Hayek zwracał uwagę, z e 
propozycje Baronego i Taylora są nierealistyczne, gdyz  wymagałyby one sfor-
mułowania i rozwiązania setek tysięcy ro wnan , opisujących związki pomię-
dzy tysiącami do br. W dodatku za kaz dym razem przy zmianie warunko w 
zewnętrznych ro wnania te trzeba by rozwiązywac  na nowo. W 1936 r. do 

dyskusji tej swoim artykułem „O ekonomicznej teorii socjalizmu”55 włączył 
się polski ekonomista Oskar Lange. Zgadzał się on z Milesem i Hayekiem, z e 
ceny są koniecznym elementem racjonalnej kalkulacji ekonomicznej, a więc 
odrzucił załoz enie marksisto w o moz liwos ci, czy nawet koniecznos ci rezy-
gnacji z pieniądza. Lange twierdził jednak, z e nie tylko wolny rynek przez 
mechanizmy podaz y i popytu moz e byc  generatorem cen jako parametro w 

 
54

 Za: (Łukawer, 2005) 
55

 Za: (Jodko, 2007) 
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kalkulacji. Ro wnie dobrze – a moz e nawet lepiej – quasi-ceny dla do br kapi-
tałowych mogłaby okres lac  Centralna Rada Planistyczna, pełniąca rolę Cen-
tralnego Planisty. Socjalistyczne przedsiębiorstwa ceny takie traktowałyby 
jako dane zewnętrzne i na nich opierałyby swoją kalkulację ekonomiczną. 
Wprowadzenie quasi-cen do modelu informacyjnego gospodarki narodowej 
miałoby upros cic  układ ro wnan  opisujących stan ro wnowagi gospodarki.  

3.1.  Rola informatyki w modelu Centralnego Planisty 
Kierunek rozwoju autokratycznego modelu systemu informacyjnego oraz 

zastosowan  informatyki w administracji pan stwowej i w gospodarce wyzna-
czało przes wiadczenie Langego oraz innych ekonomisto w zajmujących się 
gospodarką socjalistyczną, z e praktyczne wdroz enie modelu Centralnego 
Planisty zostanie wsparte przez postęp techniczny zachodzący w mechani-
zacji obliczen . W swoim artykule „Maszyna licząca a rynek” z 1965 r. Lange 
pisał: „Dajmy układ równań równoczesnych komputerowi do rozwiązania i wy-
niki otrzymamy w niecałą sekundę. Proces rynkowy i jego kłopotliwe tâtonne-

ments56 okazują się przestarzałe. […] Może być interesujące porównanie rela-
tywnych walorów rynku i komputera dla gospodarki socjalistycznej. Komputer 
ma tę niewątpliwą wyższość, że jest szybszy. Rynek natomiast jest nieporęcz-
nym i powoli pracującym serwomechanizmem. [...] Z tego punktu widzenia 
wyższość komputera jest nie do zakwestionowania. Pracuje on z ogromną szyb-
kością, nie wytwarza fluktuacji w rzeczywistych procesach gospodarczych, a 
sama budowa komputera gwarantuje zbieżność iteracji.” (Jodko, 2007). Ten 
spo jny koncepcyjnie model informacyjny Centralnego Planisty, kto rego rea-
lizację rozpoczęło utworzenie juz  w listopadzie 1945 r. Centralnego Urzędu 
Planowania (przekształconego w 1949 r. w Pan stwową Komisję Planowania 
Gospodarczego, a w roku 1958 w Komitet Planowania Gospodarczego przy 
Radzie Ministro w), nie był jednak wolny od sprzecznos ci gospodarczych 
i politycznych, mających charakter endogenny. 

Do endogennych sprzecznos ci technicznych modelu Centralnego Planisty 
moz na zaliczyc  czynnik podnoszony we wspomnianej krytyce Milesa i Hay-
eka. Model taki wymaga sformułowania niezwykle złoz onego układu licz-
nych ro wnan  opisujących całą gospodarkę. Związany jest z tym problem 
praktycznej wykonalnos ci takiego zadania – przede wszystkim z uwagi na 
liczbę proceso w i parametro w, kto re trzeba uwzględnic  w modelu informa-
cyjnym.  

W kwestii moz liwos ci realizacji takiego modelu historia przyznała rację 
krytykom ze szkoły austriackiej. Problem nie lez ał w zdolnos ciach oblicze-
niowych o wczesnych systemo w informatycznych. Układy tysięcy czy nawet 
miliono w ro wnan  ekonometrycznych z tysiącami i milionami parametro w są 
bowiem rozwiązywalne w rozumieniu obliczalnos ci (rozstrzygalnos ci mate-
matycznej). Do rozwiązywania takich ro wnan  wystarczyłyby nawet ograni-
czone moce obliczeniowe komputero w stosowanych w latach 60. w krajach 
Europy S rodkowej i Wschodniej: maszyn Ural, Razdan, Min sk 22, czy Odra 
1204. Niezawodnos c  systemo w drugiej generacji budowanych w latach 60. 

 
56

 Ta tonnements (fr.) – dosł. dotykanie, macanie. Proces polegający na dostosowywaniu me-
todą pro b i błędo w, opisany przez francuskiego ekonomistę Le ona Walrasa w ramach jego 
teorii ogo lnej ro wnowagi ekonomicznej. 
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I na początku lat 70. z wykorzystaniem pojedynczych (dyskretnych) elemen-
to w tranzystorowych, pamięci ferrytowych oraz zewnętrznych pamięci ma-
gnetycznych – początkowo bębnowych i tas mowych, potem dyskowych – 
była juz  na tyle wysoka, z e pozwalała na prowadzenie nawet wielogodzin-

nych przebiego w obliczeniowych57. Z powodzeniem rozwiązywane były na 
takich maszynach zagadnienia zbliz one pod względem złoz onos ci oblicze-
niowej, a nawet bardziej złoz one, np. z dziedziny fizyki jądrowej i cząstek ele-
mentarnych, geofizyki, czy analizy elemento w skon czonych w mechanice. 
W dodatku obliczenia ekonometryczne nie są obliczeniami czasu rzeczywi-
stego: planistyczne horyzonty czasowe są roczne, kwartalne, a w najbardziej 
wymagających wersjach – miesięczne. Od pewnego poziomu rozwoju ma-
szyn cyfrowych nie występował juz  anegdotyczny problem znany z wcze-
snych zastosowan  komputero w w obliczeniach meteorologicznych, kiedy to 
czas fizycznego przetwarzania danych dla prognoz kro tkoterminowych był 
poro wnywalny (jes li nie dłuz szy) od horyzontu czasowego samych prognoz. 

Zasadniczą wewnętrzną sprzecznos cią modelu informacyjnego Central-
nego Planisty była sprzecznos c  między rosnącą złoz onos cią realnej gospo-
darki a moz liwos cią zbudowania dostatecznie obszernego, pełnego modelu 
ekonometrycznego tej gospodarki. Problem budowy bardzo szczego łowych 
modeli przedstawia M. Castells w pracy „Koniec tysiąclecia”, będącej trzecim 
tomem jego znanej trylogii „Wiek informacji: ekonomia, społeczeństwo i kul-
tura”. W rozdziale „Kryzys industrialnego etatyzmu i upadek Związku Radziec-
kiego” pisze, z e w czasach rozkwitu radzieckiego etatyzmu w Gosplanie (Pan -
stwowym Komitecie Planowania ZSRR) „Wśród innych detali, każdego roku 
centralnie wyznaczane były »ceny« ok. 200 tys. produktów. Nic dziwnego, że 
radziecka teoria programowania liniowego należała do najbardziej wyrafino-
wanych na świecie.” (Castells, 2009) 

Jednak nawet w gospodarce dos c  uporządkowanej, o sprawnej organizacji 
oraz duz ej dyscyplinie realizacyjnej, za jaką uwaz ano gospodarkę Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej lat 60. i 70. XX w., nie udawało się sformuło-
wac  układo w ro wnan  ekonometrycznych na tyle kompletnych, by opisywały 
cały system gospodarczy w sposo b dający podstawę do decyzji ekonomicz-
nych wydawanych w trybie nakazowo-rozdzielczym na wszystkich szcze-
blach. Złoz onos ci informacyjnej realnej gospodarki nie da się bowiem w ca-
łos ci opisac  tylko i wyłącznie ro wnaniami ekonometrycznymi opisującymi 
zalez nos ci zasobo w materialnych i technicznych oraz przepływy informacji 
w strukturach organizacyjnych gospodarki i administracji. Na realne z ycie 
gospodarcze kraju składają się bowiem takz e zachowania społeczne – kon-
sumento w, pracowniko w, obywateli, urzędniko w, przedsiębiorco w. Nie rzą-
dzą się one prawami i regułami, kto re dałoby się łatwo ując  w układach ro w-
nan . Jak się to wielokrotnie okazywało w historii, metody statystyczne i pro-
babilistyczne nie pozwalają na prognozowanie moz liwych reakcji czy tren-
do w społecznych tak dokładnie, by prognozy te moz na było wykorzystac  do 
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 Na dowo d moz na przytoczyc  informację na temat niezawodnos ci działania zbudowanej 
w ZAM w latach 1957-1958 maszyny EMAL 2, pierwszej maszyny Centrum Obliczeniowego 
PAN. Wykonano na niej np. obliczenia tablic wspo łczynniko w wzoru interpolacyjnego La-
grange’a, trwające nieprzerwanie przez trzy miesiące (Madey i Sysło, 2000) 
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celo w planistycznych systemu nakazowo-rozdzielczego. Stąd bierze się pod-
stawowe ograniczenie Centralnego Planisty, kto ry nie potrafi trafnie przewi-
dywac  trendo w, ani tez  sterowac  procesami społecznymi, politycznymi i go-
spodarczymi w zaplanowanym kierunku. Kiedy sytuacja społeczna i gospo-
darcza zaczyna coraz bardziej odbiegac  od zaplanowanej teoretycznie, Cen-
tralny Planista pro buje redukowac  te rozbiez nos ci siłą, narzucając swoją 
wolę społeczen stwu. Jak to pokazała historia naszego regionu Europy, naj-
częs ciej takie pro by redukcji rozbiez nos ci między modelem a rzeczywisto-
s cią kon czyły się tragicznie, zwłaszcza kiedy Centralny Planista pro bował re-
dukowac  rozbiez nos ci przy uz yciu milicji i wojska.  

Dochodziły do tego sprzecznos ci zewnętrzne, gło wnie o charakterze 
ustrojowym i politycznym, hamujące praktyczne wdraz anie modelu Cen-
tralnego Planisty, a wynikające z o wczesnych globalnych warunko w politycz-
nych i ekonomicznych. W latach 50. i 60. XX wieku gospodarki krajo w socja-
listycznych, kto re miały wdraz ac  model Centralnego Planisty, działały w wa-
runkach geopolitycznych zimnej wojny i wys cigu zbrojen , w autarkicznym 
odcięciu od s wiatowych osiągnięc  naukowych i technicznych. Model Central-
nego Planisty był wdraz any w warunkach „socjalizmu wojennego”, kto ry 
podporządkowywał działania gospodarcze celom budowy potencjału zbroj-
nego. W dodatku zgodnie z obowiązującą od kon ca lat 40. stalinowską dok-
tryną o zaostrzaniu się walki klasowej duz a częs c  zasobo w organizacyjnych 
i intelektualnych aparatu pan stwa oraz pan stwowej gospodarki niemal do 
kon ca lat 50. absorbowana była przez potrzeby walki politycznej z mniej lub 
bardziej realnymi, a w większos ci wyimaginowanymi wrogami wewnętrz-
nymi (kto rych okres lano mianami kułako w, spekulanto w, rewizjonisto w, bu-
melanto w, dywersanto w, przedstawicieli „odchylenia prawicowo-nacjonali-
stycznego”) oraz wrogami zewnętrznymi – szpiegami i sabotaz ystami (we-
dług o wczesnej propagandy korzystających np. ze stonki ziemniaczanej zrzu-
canej przez amerykan skich imperialisto w na nasze socjalistyczne pola 
uprawne). Cele gospodarcze i społeczne, a takz e prace naukowe nad syste-
mami informacyjnymi, kto re wspomagałyby ich osiągnięcie, miały w warun-
kach walki ideologicznej znaczenie drugo- i trzeciorzędne. Ideologiczne na-
stawienie realizatoro w decyzji Centralnego Planisty prowadziło do takich 
zaburzen  gospodarki narodowej, jak np. „zwycięstwo w bitwie o handel” w 
latach 1947-1949. Realnym efektem „zwycięstwa” w tej bitwie było dra-
styczne zmniejszenie liczby drobnych prywatnych sklepiko w, kto re dzięki 
swej elastycznos ci oraz niskim kosztom działania pełniły waz ną rolę w trud-
nych warunkach odbudowy zniszczonego wojną kraju. Ro wnie fatalne były 
skutki działającego od wrzes nia 1948 r. az  do paz dziernika 1956 r. systemu 
obowiązkowych dostaw na wsi oraz pro b forsownej kolektywizacji rolnic-
twa.  

Sprzecznos cią, kto rą takz e moz na uznac  za zewnętrzną w stosunku do sa-
mego modelu informacyjnego Centralnego Planisty, a kto ra ro wniez  miała 
charakter polityczny, był fakt, z e do jego budowy w warunkach autorytar-
nego systemu politycznego brakowało specjalisto w na odpowiednim pozio-
mie merytorycznym, potrafiących parametryzowac  tworzone układy ro w-
nan  ekonometrycznych. Mechanizmy awansu kadrowego w tym okresie pre-
ferowały „miernych ale wiernych”, zwłaszcza na niz szych i s rednich szcze-
blach zarządzania gospodarką – a więc na szczeblach, kto re miały dostarczac  
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danych do parametryzacji ro wnan . Realną władzę administracyjną i gospo-
darczą w latach 50. i 60. sprawowali przewaz nie nie specjalis ci od zarządza-
nia i ekonometrii, ale członkowie „sprawdzonej kadry”, kto rzy mieli wdraz ac  
strategię polityczną wytyczaną przez partię rządzącą i kto rych moz na było 
przerzucac  z jednego „frontu” czy „odcinka” gospodarki na drugi w zalez no-
s ci od biez ących potrzeb polityki kadrowej, a nie realnego zapotrzebowania 
na wiedzę. O wczes ni dyrektorzy fabryk oraz kierownicy instytucji gospodar-
czych i administracyjnych działali pod nadzorem struktur partii rządzącej, 
kto ra w swoich jednostkach organizacyjnych az  do szczebla komo rek gmin-
nych czy zakładowych odzwierciedlała w układzie nadzorczym strukturę 
stanowisk menedz erskich w administracji i gospodarce. Menedz erowie dzia-
łali przy wyczuwalnym i wyraz nie formułowanym braku zaufania, najczę-
s ciej nie mogąc się sprzeciwiac  woluntarystycznym, nierealnym w danych 
warunkach czy jawnie błędnym decyzjom aparatu partyjnego – zwłaszcza, 
jes li byli przedwojennymi uznanymi specjalistami w swych dziedzinach, 
z definicji podejrzanymi jako „obcy klasowo”. Czynnik ten silnie działał az  do 
wymiany pokoleniowej kadr gospodarki w latach 70., kiedy to na szczeble 
kierownicze zaczęli stopniowo trafiac  ludzie, kto rzy kon czyli studia tech-
niczne i ekonomiczne juz  w latach 60. Dysponowali oni realną wiedzą, a jed-
noczes nie byli łatwiej akceptowani przez system polityczny – kto ry jednak 
nadal nie dawał im pełnej swobody racjonalnych działan  gospodarczych.  
Czynnikiem egzogennym była tez  bardzo ograniczona suwerennos c  poszcze-

go lnych krajo w RWPG58, kto ra po z niej, juz  w drugiej połowie lat 70., dopro-
wadziła do zahamowania w kilku krajach rozwoju rodzimej produkcji infor-
matycznej, nierzadko reprezentującej dojrzały poziom architektury syste-
mowej. Opracowane w Polsce, w o wczesnej Czechosłowacji, NRD i na Wę-
grzech  komputery moz na było produkowac  na skalę przemysłową w o wcze-
snych warunkach gospodarczych i technicznych, zwłaszcza, z e udawało się 

osiągac  dostateczną niezawodnos c  sprzętową urządzen  informatycznych59.   
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 RWPG – Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, organizacja wspo łpracy i integracji go-
spodarczej ZSRR i krajo w Europy S rodkowo-Wschodniej, powołana w 1949 r. z inicjatywy J. 
Stalina. Członkami-załoz ycielami były Bułgarska Republika Ludowa, Republika Czechosło-
wacka (od 1960 r. nosząca nazwę Czechosłowacka Republika Socjalistyczna), Polska Rzecz-
pospolita Ludowa, Rumun ska Republika Ludowa, Węgierska Republika Ludowa i Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich; w tym samym roku dołączyła Alban ska Republika 
Ludowa, a w 1950 r. Niemiecka Republika Demokratyczna. W latach 60. i 70. członkami zo-
stały Mongolia, Kuba i Wietnam, członkami-obserwatorami były Chin ska Republika Ludowa 
oraz Korean ska Republika Ludowo-Demokratyczna (Korea Po łnocna), natomiast status 
członko w stowarzyszonych miały Jugosławia, Finlandia, Meksyk i Irak. Według art. 1. Sta-
tutu RWPG miała „wspierać planowany rozwój gospodarki narodowej, przyspieszanie postępu 
technicznego, podniesienie poziomu industrializacji, wzrost wydajności pracy i zwiększenie do-
brobytu państw członkowskich.” Siedzibą organizacji była Moskwa, językiem roboczym – ję-
zyk rosyjski, walutą rozliczeniową tzw. rubel transferowy, rozliczany przez Międzynaro-
dowy Bank Wspo łpracy Gospodarczej RWPG. W 1962 RWPG przyjęła zasadę „międzynaro-
dowego socjalistycznego podziału pracy”, w 1971 sformułowaną w postaci Kompleksowego 
Programu Socjalistycznej Integracji Gospodarczej. RWPG została rozwiązana w 1991 r. 
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 Z osobistych dos wiadczen  autora – na przełomie lat 70. i 80. XX w. inz yniera systemo-
wego w duz ym os rodku obliczeniowym – wynika, z e przy starannie i systematycznie pro-
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Wspomniane wyz ej sprzecznos ci wynikały z generalnego problemu ca-
łego socjalistycznego systemu polityczno-gospodarczego. Jak zauwaz a przy-
taczany M. Castells „Zarówno dla kapitalizmu, jak i etatyzmu, ostatnie ćwierć-
wiecze XX w. było okresem przechodzenia od industrializmu do informacjoni-
zmu i od społeczeństwa przemysłowego do sieciowego, w procesie, który towa-
rzyszy informacyjnej rewolucji technologicznej. (…) U korzeni kryzysu (…) le-
gła niezdolność radzieckiego etatyzmu do zapewnienia przejścia do nowego 
informacyjnego paradygmatu, równolegle do procesu, który zachodził w resz-

cie świata.” 60 (Castells, 2009) 

3.2. Próby implementacji modelu  
Przez cały okres tzw. realnego socjalizmu pro bowano implementowac  w 

polskiej gospodarce pan stwowej informacyjny i zarządczy model Central-
nego Planisty. Dlatego tez  w latach 50. i 60. w statystyce pan stwowej, w ban-
kowos ci, administracji publicznej oraz przedsiębiorstwach pan stwowych 
i ich organach nadzorczych (zjednoczeniach i ministerstwach) – w ramach 
tzw. duz ej mechanizacji prac biurowych – na coraz szerszą skalę wprowa-
dzano elektromechaniczne maszyny księgowo-analityczne, jak w tych cza-
sach nazywano urządzenia mechanograficzne.  

Juz  w kon cu lat 40. sprowadzono do Polski kilkanas cie zestawo w maszyn 
analitycznych Aritma produkcji czechosłowackiej. Z rozdzielnika Rady Mini-
stro w zestawy te przydzielono m.in. przedsiębiorstwu H. Cegielski Poznan , 
Zakładom Mechanicznym Ursus i Zakładom Mechanicznym Łabędy w Gliwi-
cach. Tworzono w nich wtedy działy nazywane zwykle Stacją (albo Sekcją) 
Maszyn Analitycznych, przewaz nie podporządkowane organizacyjnie gło w-
nemu księgowemu przedsiębiorstwa (Nowak i Bojaryn, 2006). 

Rolę pilotaz ową pełnił w tamtych latach istniejący od 1955 r. Zakład Tech-
niki Statystycznej GUS, kto ry na podstawie zarządzenia Przewodniczącego 
Pan stwowej Komisji Planowania Gospodarczego z wrzes nia 1955 r. miał 
prawo do „kontroli wykorzystania maszyn księgowo-analitycznych w poszcze-
gólnych jednostkach gospodarki narodowej” (GUS, 2012). W bankowos ci po-
dobną rolę pełnił Zakład Rachunkowos ci Zmechanizowanej Narodowego 
Banku Polskiego. 

Zapotrzebowanie na mechanograficzne wspieranie przetwarzania infor-
macji w polskiej gospodarce oraz liczba stosowanych urządzen  księgowo-
analitycznych rosły w tamtym okresie na tyle szybko, z e w drugiej połowie 
lat 60. doprowadziły nawet do skonstruowania specjalizowanego komputera 
(kalkulatora) Odra 1103 do wspo łpracy z maszynami analitycznymi. Odra 
1103 wykonywała w tym systemie przetwarzania operacje arytmetyczne, 

 
wadzonej obsłudze technicznej np. komputer Odra 1305 wykazywał niezawodnos c  i spraw-
nos c  wręcz zaskakująco wysoką w zestawieniu z ogo lnie niskim poziomem technicznym se-
ryjnych wyrobo w o wczesnego przemysłu elektromaszynowego, zwłaszcza urządzen  konsu-
menckich. 
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 Przy czym pojęciem industrializmu Castells okres la sposo b rozwoju, w kto rym gło wnym 
z ro dłem produktywnos ci jest ilos ciowy wzrost czynniko w produkcji (siły roboczej, kapitału 
i zasobo w naturalnych), zas  informacjonizmu – sposo b, w kto rym gło wnym z ro dłem produk-
tywnos ci jest jakos ciowa zdolnos c  optymalizacji wykorzystania i łączenia czynniko w pro-
dukcji na podstawie wiedzy i informacji. 
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zas  maszyny analityczne realizowały operacje sortowania, kopiowania da-
nych oraz ich wizualizacji (wydruki). W latach 1967-1969 we wrocławskich 
zakładach ELWRO wyprodukowano 64 egzemplarze takiego systemu. Zakres 
zastosowan  systemo w informacyjnych bazujących na Odrze 1103 i wspo ł-
działających z maszynami księgowo-analitycznymi był charakterystyczny 
dla o wczesnego modelu przetwarzania danych w mikroekonomii. Systemy te 
stosowano przede wszystkim w ewidencji obroto w materiałowych w przed-
siębiorstwach, w organizacji transportu oraz w obsłudze płacowej pracow-
niko w przedsiębiorstw i instytucji (sporządzanie list płac).  

Podobny hybrydowy model przetwarzania informacji, ale na daleko szer-
szą skalę, zastosowano w połowie lat 60. przy obsłudze konsumenckich kont 
oszczędnos ciowo-rozliczeniowych w PKO BP. Do połowy lat 70. konta te 
(tzw. rachunki a vista) prowadzone były w PKO BP na maszynach księgowo-
analitycznych, natomiast ich łączną ewidencję i rozliczenia rachunko w 
wspierał amerykan ski system komputerowy NCR w Narodowym Banku Pol-
skim. Juz  samo zainstalowanie systemu NCR było przełomowym momentem 
przetwarzania informacji w polskiej bankowos ci. Kupiony w 1964 r. kompu-
ter NCR 315 był jak na tamte czasy niezwykle nowoczesny (Jadczak, 2000). 
Wyposaz ony był m. in. w nowatorski system pamięci zewnętrznej na ela-
stycznych kartach magnetycznych (tzw. CRAM – Card Random Access Me-
mory). Woko ł tego systemu o największej wtedy mocy obliczeniowej w Pol-
sce utworzono Centrum Obliczeniowe NBP (Łazuchiewicz, 2011). Jednym 
z systemo w uruchomionych na komputerze NCR był system informatyczny 
KSERO (Chmielarz, Systemy elektronicznej bankowos ci, 2005/2006), wspie-
rający przetwarzanie rachunko w w PKO BP.  

W statystyce publicznej zapowiedzią nowego etapu informatyzacji było 
powołanie w paz dzierniku 1961 r. w Zakładzie Techniki Statystycznej GUS 
Komisji ds. Elektronicznego Przetwarzania Danych. Kolejnym waz nym kro-
kiem było zainstalowanie i uruchomienie w GUS w paz dzierniku 1967 r. no-
woczesnego brytyjskiego komputera klasy mainframe – ICL 1905. 

W 1961 r. na szczeblu rządowym sformułowano potrzebę wsparcia infor-
matycznego modelu Centralnego Planisty. Przybrała to formę przyjętej 11 
grudnia 1961 r. „Uchwały nr 400/61 Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
w sprawie zabezpieczenia warunków rozwoju produkcji i zastosowania elek-
tronicznych maszyn cyfrowych”. W mys l tej uchwały:  

„Minister Przemysłu Ciężkiego zapewni: 
− zorganizowanie w Zakładach Elektrotechnicznych T-21 we Wrocławiu 

Biuro Konstrukcyjnej Techniki Cyfrowej oraz Laboratorium Maszyn Cyfro-
wych, wyposażone w 1 maszynę cyfrową produkcji krajowej oraz 1 ma-
szynę z importu, 

− uruchomienie w WZE T-21 produkcji cyfrowych maszyn matematycznych 
oraz urządzeń opartych na technice cyfrowej i wyprodukowanie tych ma-
szyn i urządzeń w asortymentach i ilościach, określonych w załączniku Nr 
3 do uchwały,  

Minister Szkolnictwa Wyższego wprowadzi sukcesywnie w latach 1962-
1964 w większości wydziałów wyższych szkół technicznych oraz w wybranych 
wydziałach uniwersytetów i szkół ekonomicznych obowiązujące przedmioty 
i  wykłady z dziedziny maszyn matematycznych” (Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministro w PRL, 1961). 
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W tym pierwszym rządowym programie informatyzacji szczego lna rola 
przypadła Polskiej Akademii Nauk, Komitetowi ds. Techniki oraz wybranym 
resortom branz owym: Ministerstwu Przemysłu Cięz kiego, Ministerstwu 
Przemysłu Chemicznego, Ministerstwu Go rnictwa i Energetyki oraz Mini-
sterstwu Budownictwa i Przemysłu Materiało w Budowlanych. Sformuło-
wano plany organizacji os rodko w obliczeniowych (nazywanych w Uchwale 
400/61 Stacjami Przetwarzania Danych) w Centralnym Biurze Statystyki 
PKP, w Centralnym Biurze Rozliczen  Przemysłu Węglowego, w Narodowym 
Banku Polskim, w Ministerstwie Finanso w, w Gło wnym Urzędzie Statystycz-
nym, w Biurze Rozliczen  Budownictwa oraz w Zakładach Radiowych im. Ka-
sprzaka w Warszawie. Wybo r ten moz na traktowac  jako zdefiniowanie pro-
jekto w pilotaz owych. 

W 1964 r. Rada Ministro w podjęła Uchwałę nr 18/64, kto rą była pro bą 
organizacji infrastruktury informacyjnej całej gospodarki pan stwowej ze 
wsparciem systemo w informatycznych (Rada Ministro w PRL, 1964). 
Uchwała ustanawiała stanowisko Pełnomocnika Rządu ds. Elektronicznej 

Techniki Obliczeniowej działającego przy Komitecie Nauki i Techniki61. Peł-
nomocnik ten nie miał jednak pełnic  roli Centralnego Planisty, kto rą w o w-
czesnym systemie gospodarczym i administracyjnym odgrywał centralny or-

gan planistyczny62 działający przy Radzie Ministro w. Do zadan  Pełnomoc-
nika Rządu ds. ETO (PRETO) nalez ało przygotowanie pan stwowej infra-
struktury przetwarzania danych, m.in. „organizowanie i prowadzenie między-
resortowych terenowych ośrodków obliczeniowych, pracujących głównie na 
zasadach odpłatności za świadczone usługi w zakresie przetwarzania danych 
i dokonywania innych obliczeń dla jednostek gospodarki narodowej”. Pełno-
mocnik „sprawował funkcję centralnego dysponenta wszystkich elektronicz-
nych maszyn cyfrowych i analogowych stosowanych w różnych dziedzinach go-
spodarki narodowej.” Uchwała podporządkowała pełnomocnikowi planowa-
nie produkcji, importu i eksportu sprzętu informatycznego oraz opracowy-
wanie „projektów rozdzielników na maszyny elektroniczne”, sprzęt informa-
tyczny wycofano więc z obszaru działania Centrali Techniczno-Handlowej 
Artykuło w Biurowych.  

W tym okresie zastosowania informatyki w systemach informacyjnych 
struktur pan stwa zauwaz yc  moz na kolejną sprzecznos c  o charakterze za-
ro wno politycznym, jak i gospodarczo-technicznym. Sprzecznos c  ta polegała 
na tym, z e skoro teoretycznie informatyka stanowic  miała bardzo cenną po-
moc w implementacji autokratycznego modelu Centralnego Planisty, to o w-
czesne kierownictwo gospodarcze i polityczne powinno forsowac  tworzenie 
systemo w informacyjnych, informatycznych oraz produkcję informatyczną. 
O nastawieniu takim s wiadczy, z e przy ogo lnie niskim poziomie organizacji 
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 Komitet Nauki i Techniki – istniejący w latach 1963-1972 centralny organ, kto rego prze-
wodniczącym był wiceprezes Rady Ministro w. Zadaniem KNiT miało byc  koordynowanie i 
planowanie rozwoju naukowego i technicznego. 
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 W latach 1945 był to Centralny Urząd Planowania (CUP), powołany w 1945 r. przy Ko-
mitecie Ekonomicznym Rady Ministro w. W 1949 r. funkcję tę przejęła Pan stwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego, a następnie, od 1956 do 1988 r. – Komisja Planowania przy 
Radzie Ministro w. 



50 
 
 

i zarządzania gospodarką, wspomnianym w p. 3.1, rolę przetwarzania da-
nych i systemo w informacyjnych na poziomie strategicznym zarządzania go-
spodarką doceniono w tym okresie na tyle, iz  stworzono s cis le zdefiniowaną 
strukturę organizacyjną os rodko w obliczeniowych, kto re s wiadczyc  usługi 
dla administracji publicznej oraz gospodarki. Model koncepcyjny był więc 
bardzo nowoczesny – warto zauwaz yc , z e pierwszą organizację powstałą 
w celu s wiadczenia usług obliczeniowych w trybie zewnętrznym w stosunku 
do obsługiwanych organizacji, amerykan ską firmę Electronic Data Systems 
(EDS), H. Ross Perot załoz ył w 1962 r.  W Polsce tworzenie pan stwowej sieci 
usługowych os rodko w komputerowych – a więc wczesnej formy outsour-
cingu usług obliczeniowych – rozpoczęło się w 1964 r., a więc zaledwie 2 lata 
po z niej. Do 1971 r. formalnie os rodki te były oddziałami pan stwowej jed-
nostki organizacyjnej o nazwie Zakłady Elektronicznej Techniki Obliczenio-
wej (ZETO). Pierwsze ZETO wyposaz ano w komputery produkcji polskiej 
(ZAM i Odra), radzieckiej (Min sk 22 i Min sk 32), a nawet zachodniej (amery-
kan skie IBM 1440 i brytyjskie ICL 1904). W specyficznych warunkach ustro-
jowych PRL o postrzeganiu znaczenia systemo w i wyspecjalizowanych struk-
tur informacyjnych s wiadczył fakt, z e obszerny przegląd stanu, zapotrzebo-
wania, dziedzin zastosowania systemo w informatycznych – pod znamien-
nym tytułem „Elektroniczne maszyny cyfrowe – niezbędne narzędzie zarzą-
dzania” – ukazał się w teoretyczno-ideologicznym organie partii rządzącej – 
miesięczniku KC PZPR „Nowe Drogi” (Zadrzyn ski, 1966). Autor tego obszer-
nego i waz nego opracowania, Eugeniusz Zadrzyn ski, na samym wstępie za-

stosował tez  (jako jeden z pierwszych w Polsce63) słowo „komputer” jako 
synonim uz ywanego wtedy terminu „elektroniczna maszyna cyfrowa” 
(EMC).  

Jednak we wspomnianym opracowaniu E. Zadrzyn ski przytacza dane 
s wiadczące o tym, z e mimo strategicznego poparcia na najwyz szym szczeblu 
i przejawiającego się duz ego zapotrzebowania na wsparcie informacyjne 
o wczesny system polityczno-gospodarczy nie potrafił realizowac  swojej wła-
snej strategii. Juz  w 1965 r. zapotrzebowanie gospodarki na komputery było 
tak duz e, iz  występował ich niedobo r, ogo lnie zjawisko charakterystyczne dla 
o wczesnego ustroju polityczno-gospodarczego. Autor podaje, z e warszaw-
skie Zakłady Radiowe im. Kasprzaka (producent m.in. elektroniki konsump-
cyjnej – radioodbiorniko w, magnetofono w) oraz Zakłady Wytwo rcze Lamp 
Elektrycznych i Rtęciowych im. Ro z y Luksemburg, przygotowane organiza-
cyjnie i kadrowo do przejs cia z maszyn analitycznych na zastosowania syste-
mo w komputerowych do wsparcia zarządzania, na dostawę i zainstalowanie 
komputero w czekały 2 lata. Z punktu widzenia niniejszej pracy niedobo r ten 
był przejawem sprzecznos ci między tzw. wolą polityczną (czy choc by: przy-
zwoleniem, co w tamtym ustroju było dos c  istotne), a moz liwos cią jej rzeczy-
wistej realizacji na poziomie operacyjnym. Na poziomie mikroekonomicz-
nym – poszczego lnych przedsiębiorstw – był to przykład sprzecznos ci mię-
dzy zapotrzebowaniem na systemy informacyjne w zarządzaniu przedsię-
biorstwem, a moz liwos ciami zaspokojenia tego zapotrzebowania przez o w-
czesny przemysł – czy szerzej: całą gospodarkę. Centralny Planista potrzebo-
wał komputero w, ale nie potrafił ich dostarczyc . 
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 Zob. przypis 14. 
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Występowanie rozlicznych niedoboro w było tak charakterystyczne dla 
gospodarek „realnego socjalizmu”, z e doczekało się naukowego ujęcia w pra-
cach węgierskiego ekonomisty Ja nosa Kornaiego. W swym najbardziej zna-
nym dziele pt. „Gospodarka niedoboru” podjął pro bę sformułowania opi-
sowo-wyjas niającej teorii zjawisk niedoboru występujących w gospodarce 

socjalistycznej64, i to zaro wno w jej tradycyjnej wersji nakazowo-rozdziel-
czej z lat 50. i 60., sprzed reform (częs c  I. „Dostosowanie bez cen”), jak i w wer-
sji częs ciowo zaimplementowanej np. w węgierskiej reformie gospodarczej 
z roku 1968, przy zwiększonej autonomii przedsiębiorstw pan stwowych 
i bez szczego łowych centralnych dyrektyw okres lających fizyczne wielkos ci 
biez ącej produkcji (częs c  II. „Dostosowanie w obecności cen”) (Kornai, 1985).  

Rozwaz anie, czy cele strategiczne wyznaczane w o wczesnym ustroju były 
moz liwe do realizacji i czy były celami z kategorii efektywnos ci gospodarki, 
wykracza poza tematykę niniejszej pracy. Moz na natomiast sformułowac  
tezę, z e na poziomie mikroekonomicznym dobrze zaprojektowany i zastoso-
wany system informatyczny pomagał przedsiębiorstwu w „grze z centrum”, 
charakterystycznej dla gospodarki nakazowo-rozdzielczej w jej obu wspo-
mnianych wyz ej wersjach. „Grę z centrum” polegającą na wypełnianiu płyną-
cych z go ry dyrektyw i realizacji wskaz niko w w sposo b optymalizowany 
z punktu widzenia przedsiębiorstwa opisuje w swoich pracach J. Kornai. Kor-
nai nie zajmuje się co prawda zastosowaniami w tej grze systemo w informa-
tycznych, ale podkres la wagę dysponowania przez kierownictwo przedsię-
biorstwa prowadzącego tę grę informacją – a więc moz liwos cią korzystania 
ze sprawnych systemo w informacyjnych, wspomaganych informatycznie.  

Mimo tych sprzecznos ci charakterystycznych dla specyficznego „rynku” 
gospodarki nakazowo-rozdzielczej (kto rych s wiadomi byli jego uczestnicy z 
poziomu przedsiębiorstw) od połowy lat 60. obok usługowych os rodko w 
przetwarzania danych ZETO – na podstawie decyzji branz owych ministro w 
jako organo w załoz ycielskich – w poszczego lnych branz ach powstawały 
os rodki obliczeniowe. Były to m.in. os rodki kolejnictwa (Centralny Os rodek 
Informatyki Kolejnictwa), drogownictwa (Centralny Os rodek Informatyki 

Drogownictwa65 podległy Centralnej Dyrekcji Dro g Publicznych), go rnictwa 
(Centralny Os rodek Informatyki Go rnictwa, po z niej jako COIGiE – Centralny 
Os rodek Informatyki Go rnictwa i Energetyki), przemysłu chemicznego 
(ETOCHEM), przemysłu maszynowego (Centrum Obliczeniowe Przemysłu 
Maszynowego), stoczniowego (ZIPO – Zakład Informatyki Przemysłu Okrę-
towego), budownictwa (ETOB). Swoje własne zakładowe os rodki informa-
tyczne zaczęły tez  tworzyc  największe przedsiębiorstwa pan stwowe. Do 
os rodko w takich nalez ały m.in. Os rodek Informatyki Zakłado w Mechanicz-
nych BUMAR-Łabędy, Os rodek Informatyki FSO, Os rodek Informatyki H. Ce-
gielski w Poznaniu, Os rodek Obliczeniowy w Zakładach Radiowych im. Ka-
sprzaka.  
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 To włas nie Węgrom (choc  nie J. Kornaiemu) przypisywane jest autorstwo dowcipu z 
tamtych czaso w, dotyczącego gospodarki niedoboru: „Socjalizm to ustrój, który bohatersko 
przezwycięża problemy, które sam stwarza”. 
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 W os rodku tym autor niniejszej pracy zatrudniony był jako inz ynier systemowy w la-
tach 1975-1980. 
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W paz dzierniku 1965 r. w kraju działało ok. 50 os rodko w obliczeniowych, 
dysponujących 55 systemami komputerowymi. W pierwszym kwartale 1966 
r. liczba os rodko w obliczeniowych wynosiła juz  62 (z czego 18 wyposaz o-
nych było w komputery Odra 1003 produkcji ELWRO), w roku 1969 w 22 
resortach i instytucjach centralnych było 165 os rodko w obliczeniowych. Ra-
zem w os rodkach resortowych oraz w sieci ZETO pracowały wtedy 143 kom-

putery klasy mainframe66 (Ołtusek, 2009).  
Wzrost roli proceso w informacyjnych i wzrost zapotrzebowania na sys-

temy informacyjne – zwłaszcza w gospodarce – widoczny był wyraz niej od 
początku lat 70., po wymianie ekipy politycznej w grudniu 1970 r. Nowe kie-
rownictwo polityczne, pro bując zdynamizowac  gospodarkę i zmniejszyc  ro-
snącą lukę cywilizacyjną – obok realizowanej strategii zakupo w licencyjnych 
gło wnie dla przemysłu maszynowego i elektromaszynowego – usiłowało tez  
unowoczes nic  metody zarządzania. Działania szły nie tylko w stronę uspraw-
nienia i informatyzacji statystyki i sprawozdawczos ci (czego przykładem 
były inwestycje w komputery dla GUS i jego jednostek terenowych), ale takz e 
w rozbudowę pan stwowej (ZETO) i branz owej infrastruktury informacyjnej 
oraz krajowej bazy produkcji komputero w (wrocławskie zakłady ELWRO 
oraz przedsiębiorstwa, kto re weszły po z niej w skład Zjednoczenia MERA, 
m.in. MERA-Błonie). Do roku 1976, pierwszego widocznego „potknięcia” sys-
temu polityczno-gospodarczego, udało się znacząco rozwinąc  krajową pro-
dukcję sprzętu komputerowego (Tabela 2.), choc  juz  wtedy moz na było zau-
waz yc  powaz ne „problemy zaopatrzeniowe”, wynikające przede wszystkim 
ze słabos ci przemysłu produkującego podzespoły elektroniczne.  

Os rodki branz owe, zwłaszcza z branz  uwaz anych za strategiczne z gospo-
darczego punktu widzenia, otrzymywały nawet moz liwos ci importu kompu-
tero w zachodnich. Juz  w 1969 r. w brytyjską maszynę ICL 1904E wyposa-
z ono COIGiE. W 1972 r. COIGiE otrzymał drugi komputer tej serii, model ICL 
1904S. Od 1972 r. komputery ICL pracowały tez  w przemys le stoczniowym, 
najpierw w ZIPO, a potem w poszczego lnych stoczniach, np. na podstawie 
zalecen  ZIPO w drugiej połowie lat 70. dla os rodka obliczeniowego Stoczni 
Szczecin skiej kupiono komputer ICL System 4/52 (Gryciuk, 1996). Warto w 
tym miejscu zaznaczyc , z e s redniej wielkos ci system ICL 1900 czy ICL System 
4 kosztował wtedy od 100 do 500 tys. GBP, co przeliczane wskaz nikiem cen 
detalicznych (RPI – Retail Price Index) odpowiada dzisiejszym wartos ciom 
od 984 tys. do 4,9 mln GBP (od 4,4 do 22 mln zł), a wskaz nikiem siły nabyw-
czej s redniej płacy w Wielkiej Brytanii – przedziałowi od 1,66 do 8,3 mln GBP 

(od 7,5 do 37,5 mln zł)67. Dla uzmysłowienia ekonomicznej wagi tych decyzji 
moz na przytoczyc  obecne ceny systemu IBM z9 (pozycjonowanego jako tzw. 

 
66

 Odnos nie liczby komputero w mniejszej od liczby os rodko w A. Ołtusek zwraca uwagę za-
ro wno na ewentualne ro z nice klasyfikacji systemo w w cytowanych przez niego z ro dłach, jak 
i na (opisywaną przez E. Zadrzyn skiego) sytuację, w kto rej w gospodarce niedoboru istnie-
jące juz  os rodki obliczeniowe nawet 2 lata czekały na komputery. 
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 Wyliczane w serwisie http://www.measuringworth.com/ppoweruk 
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Enterprise Class Server, a będącego funkcjonalnym odpowiednikiem daw-
nych systemo w mainframe s redniej wielkos ci) – wynoszą one obecnie od 

500 tys. zł do kilku miliono w zł w s rednich konfiguracjach68. 
 
Tabela 2. Produkcja komputerów w ELWRO w latach 1960-1974 

model 1960 1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967 1968 1969 1970 1971 1972 1973 1974 łącznie 

Odra 1001 1               1 

Odra 1002  1              1 

UMC 1   1 14 10           25 

Odra 1003    2 8 32          42 

Odra 1013       42 42        84 

ZAM 21       2         2 

Odra 1103        17 32 15      64 

ELWAT 1        20 26 4      50 

Odra 1204        1 21 48 52 31 26   179 

Odra 1304           8 25 37 20  90 

Odra 1305              18 75 346* 

Odra 1325              48 30 151* 

razem 1 1 1 16 18 32 44 80 79 67 60 56 63 86 105 1035 

* Razem z komputerami wytworzonymi w następnych latach 
źródło: (Bilski, Wrocławskie Zakłady Elektroniczne ELWRO – Okres maszyn cyfrowych typu 
ODRA, 1989) 

Poro wnanie tych cen daje wyobraz enie o o wczesnym wysiłku importo-
wym, zwłaszcza przy uwzględnieniu, iz  miało to miejsce w gospodarce, kto rą 
przez całe lata 50. i 60. charakteryzowały nastawienia autarkiczne, wymu-
szone zaro wno przez ideologię i sytuację geopolityczną, jak tez  permanentny 
brak tzw. twardych walut (jak wtedy nazywano wymienialne waluty krajo w 
zachodnich). Brak ten wynikał z niewymienialnos ci walut gospodarek kra-
jo w socjalistycznych oraz z bardzo niskiego udziału tych krajo w w s wiato-
wym obrocie gospodarczym. W okresie tym w krajach RWPG lansowano ha-
sło „produkcji antyimportowej”. Polegała ona na eliminacji importu produk-
to w dostępnych tylko za waluty zachodnie i zastępowaniu ich produktami 
krajowymi, lub chociaz  dostępnymi za ruble clearingowe a potem ruble 

transferowe69 w „bratnich krajach”.  
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 Poro wnanie to ma charakter orientacyjny, m.in. z uwagi na stosowany obecnie złoz ony 
model cenotwo rczy IBM, w kto rym podstawowym elementem ceny jest liczba i typ proceso-
ro w centralnych oraz zakładane obciąz enie systemu (np. 1 sztuka „przeliczeniowego” pro-
cesora IFL stosowanego w systemie z9 i platformach linuksowych IBM kosztował pod koniec 
2011 r. 95 tys. USD, czyli 266 tys. zł.  
(za: http://www-03.ibm.com/systems/pl/z/zose/linux/, dostęp: 25 stycznia 2012 ) 
69

 Rubel clearingowy – jednostka rozliczeniowa krajo w RWPG i tzw. pierwszego obszaru 
płatniczego, stosowana od lat 50. do rozliczen  umo w dwustronnych, o parytecie ro wnym 
rublowi ZSRR. Formalnie nadal stosowany w rachunkach likwidacyjnych prowadzonych 
przez BGK, a dotyczących rozliczen  z Albanią, Kambodz ą oraz Korean ską Republiką Ludowo-
Demokratyczną. Kurs s redni w maju 2014 r. wynosił 0,21 zł za rubla clearingowego 
(http://www.nbp.pl/home.aspx?f=/kursy/kursyh.html). Od roku 1964 zastępowany przez 
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Typowe zastosowania dla o wczesnych implementacji informatyki 
w przedsiębiorstwach pan stwowych reprezentowały stoczniowe systemy 
informatyczne. W 1975 r. uruchomiono opracowany przez ZIPO system ewi-
dencyjno-płacowy (działający w trybie wsadowym az  do kon ca lat 80.). Od 
1976 r. działał system gospodarki materiałowej pracujący na bazie tzw. in-
deksu branz owego przygotowanego przez Centrum Techniki Okrętowej, zas  
w 1977 r. wdroz ono system finansowo-księgowy. Dane do przetwarzania 
przesyłane były do ZIPO z poszczego lnych stoczni na tas mie magnetycznej. 

W Uchwale RM nr 33/7170 znalazła się pierwsza definicja informatyki 
sformułowana w aktach szczebla rządowego. W §1 stwierdzono: „przez in-
formatykę rozumie się w niniejszej uchwale całokształt prac nad: zbieraniem, 
przetwarzaniem, przechowywaniem i przekazywaniem zakodowanej informa-
cji, opracowywaniem i wykorzystywaniem w gospodarce narodowej systemów 
automatycznego przetwarzania danych oraz zapewnieniem potrzebnych do 
tego celu środków technicznych”. Uchwała nr 33/71 powierzała m.in. opraco-
wywanie prognoz i programo w rozwoju informatyki, organizowanie i koor-
dynację prac nad rozwojem informatyki, okres lanie kierunko w i potrzeb 
w sferze kształcenia kadr informatyki, wnioskowanie przydziału s rodko w 
technicznych, opiniowanie plano w produkcji i importu, a nawet „kontrolę wy-
korzystania środków technicznych informatyki w gospodarce narodowej” Ko-
mitetowi Nauki i Techniki. KNiT przejął wszystkie funkcje i zakres kompe-
tencji działającego przy nim od 1964 r. Pełnomocnika Rządu ds. ETO. Urząd 
PRETO został zlikwidowany, w ramach KNiT realizacją jego zadan  miało się 
od tego momentu zajmowac  powołane tą uchwałą Krajowe Biuro Informa-
tyki, kto rym kierował dyrektor generalny. Koordynację produkcji i dostaw 
sprzętu informatycznego powierzono Ministrowi Przemysłu Maszynowego, 
a koordynację rozwoju transmisji danych – Ministrowi Łącznos ci. Uchwała 
powoływała tez  Pan stwową Radę Informatyki, organ opiniodawczo-dorad-
czy Rady Ministro w w sferze informatyki.   

Po rozwiązaniu Komitetu Nauki i Techniki informatyka jako dziedzina na-
uki i gospodarki została podporządkowana oddzielnemu organowi – Komi-

tetowi Informatyki. Powołano go w 1975 r. Uchwałą nr 84/7571. Formalnie 
Komitet Informatyki umiejscowiony w hierarchii administracji nawet wyz ej 
niz  KNiT – przewodniczącym był Prezes Rady Ministro w, zastępcą Minister 
Nauki, Szkolnictwa Wyz szego i Techniki, a członkami: Minister Przemysłu 
Maszynowego, pierwszy zastępca Przewodniczącego Komisji Planowania, 

 
rubel transferowy, kto ry stosowany był w rozliczeniach między członkami RWPG w latach 
1964-1991 (formalnie nadal stosowany jest we wspomnianych rachunkach likwidacyjnych, 
przy takim samym kursie, jak kurs rubla clearingowego). W odro z nieniu od rubla clearingo-
wego teoretycznie miał słuz yc  do rozliczen  wielostronnych (czyli prawdziwego clearingu), 
ale większos c  transakcji wewnątrz RWPG i tak rozliczano w trybie s cis le dwustronnym. Ru-
bel transferowy istniał tylko w postaci zapiso w księgowych na kontach dwo ch instytucji fi-
nansowych RWPG: Międzynarodowego Banku Wspo łpracy Gospodarczej oraz udzielającego 
kredyto w Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego (Wesołowski, 1977). 
70

 Uchwała Rady Ministro w nr 33/71 z 12 lutego 1971 r. w sprawie rozwoju, organizacji i 
koordynacji informatyki (Rada Ministro w PRL, 1971) 
71

 Uchwała nr 84/75 Rady Ministro w z 13 maja 1975 r. w sprawie powołania Komitetu In-
formatyki (Rada Ministro w PRL, 1975) 
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Minister Łącznos ci, wiceministrowie Obrony Narodowej oraz Spraw We-
wnętrznych, a takz e Prezes GUS. Ze składu KI wynika, z e miał on charakter 
organu strategicznego (przynajmniej na poziomie rządowym, uwzględniając 
o wczesną rolę Rady Ministro w, realizatora strategii gospodarczej wypraco-
wywanej przez „superrząd”, jakim było Biuro Polityczne PZPR). Organem 
wykonawczym Komitetu Informatyki był Sekretariat KI, kto ry miał wspo ł-
działac  z zajmującymi się informatyką komo rkami organo w centralnych.  

3.3. Systemy informacyjne jako wsparcie Centralnego Planisty 
Centralny Planista jako hipotetyczny realizator autokratycznego modelu 

informacyjnego administracji i gospodarki lat 60. i 70. składał się z systemo w 
informacyjnych, kto re miały dostarczac  danych potrzebnych do podejmowa-
nia decyzji zarządczych. Dane te miały byc  dostarczane przez systemy infor-
macyjne statystyki publicznej i branz owe systemy ewidencyjne oraz ich im-
plementacje w postaci systemo w informatycznych. Na początku lat 70. poja-
wia się koncepcja budowy systemu informacyjnego i stworzenia dla jego ob-
sługi systemu informatycznego CENPLAN (Porwit, 1973), kto ry miałby słu-
z yc  do symulacji ekonomicznych, przygotowywania scenariuszy gospodar-
czych i warianto w decyzyjnych i do bezpos redniego generowania informacji 
zarządczych dla Komisji Planowania – m.in. do tworzenia charakterystycz-
nych dla gospodarki nakazowo-rozdzielczej wskaz niko w zadawanych do re-
alizacji przez kolejne szczeble hierarchicznej struktury. System ten nie został 
jednak zbudowany. Stosunkowo najbliz ej do aktywnego, zarządczego, a nie 
tylko statystycznego wykorzystywania systemo w informacyjnych, były 
w tym czasie systemy powstające w Narodowym Banku Polskim.  

O systemach informacyjnych pan stwa ani o rejestrach pan stwowych nie 
było jeszcze mowy w ustawie o organizacji statystyki pan stwowej z 1962 

r.
72
. W jej Art. 4 ust. 7) znalazły się tylko sformułowania o tym, z e do zakresu 

działania GUS nalez y „opracowywanie projektów wieloletnich i rocznych pla-
nów mechanizacji ewidencji i sprawozdawczości statystycznej, koordynacja 
zagadnień mechanizacji prac statystycznych i ewidencyjnych na maszynach li-
cząco-analitycznych oraz kontrola wykorzystania tych maszyn przez wszyst-
kich użytkowników” – co było powto rzeniem zakresu sformułowanego we 
wspomnianym w p. 3.2. zarządzeniu Przewodniczącego Pan stwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z 1955 r. Duz o po z niej, w 1982 r., w  Art. 12 

ustawy o statystyce pan stwowej73 okres lono, z e GUS „zapewnia spójność, ra-
cjonalność i skoordynowany rozwój systemów informacji społeczno-gospodar-
czej kraju przez: 

2) organizowanie i prowadzenie systemów identyfikacji i klasyfikacji jedno-
stek gospodarki uspołecznione, jednostek podziału terytorialnego kraju oraz 
rejonów statystycznych i obwodów spisowych, 

(..) 
4) opiniowanie celowości tworzenia i funkcjonowania informatycznych sys-

temów informacji społeczno-gospodarczej o zasięgu krajowym, wojewódzkim 

 
72

 Ustawa z dnia 15 lutego 1962 r. o organizacji statystyki pan stwowej (Dz. U. 1962 nr 10 
poz. 47). 
73

 Ustawa z dnia 26 lutego 1982 r. o statystyce pan stwowej (Dz.U. 1982 nr 7 poz. 58). 
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lub resortowym, wymagających zbierania danych statystycznych od jednostek 
gospodarki uspołecznionej.” 

Ustawa z 1982 r. stanowiła podstawę do stworzenia ewidencji podmioto w 
gospodarczych (po z niejszego rejestru REGON) oraz jednolitej ewidencji jed-
nostek podziału terytorialnego kraju (po z niejszego rejestru TERYT). Prze-
twarzanie informacji finansowych dla zarządzania budz etem pan stwa po-
wierzono systemom informacyjnym Narodowego Banku Polskiego, nato-
miast bezpos rednie zarządzanie strukturami administracji wspierac  miały 
specjalizowane dziedzinowe systemy informatyczne dla administracji cen-
tralnej.  

Jednym z pierwszych duz ych systemo w informacyjnych administracji 
pan stwowej był Powszechny Elektroniczny System Ewidencji Ludnos ci – PE-
SEL. Powstałe w 1968 r. załoz enia systemu PESEL wprowadzono do planu 
pięcioletniego na lata 1970-1974. W 1972 r. minister spraw wewnętrznych 
powołał zespoły projektowe i realizacyjne, a w 1974 powstało Rządowe Cen-
trum Informatyczne PESEL (RCI PESEL) zlokalizowane w budynkach przy ul. 

Pawin skiego w Warszawie74. Jak wspominał jeden ze wspo łautoro w sys-
temu, Roman Warski, załoz enia systemu ewidencji ludnos ci przygotowy-
wano w warunkach, kiedy najstarsi mieszkan cy kraju nie mieli nawet dowo-
do w osobistych i posługiwali się okupacyjnymi kenkartami albo dokumen-
tami wystawionymi im w trakcie repatriacji z ZSRR tuz  po drugiej wojnie 
s wiatowej (Warski, 2012). Pierwszą platformę sprzętową systemu PESEL 
stanowił komputer mainframe Siemens 4004/45 (po z niej – Siemens 7755), 

zas  bazodanową – system zarządzania bazą danych Prisma75. Budowę sys-
temu rozpoczęto od jego podsystemu zbierającego dane o pracownikach 
z wyz szym wykształceniem MAGISTER, kto ry pełnił rolę pilotaz ową i w kto -
rym w latach 1973-1974 zgromadzono ponad 633 tys. rekordo w, zbierają-

cych dane z 60 tys. zakłado w pracy i wyz szych uczelni76. W następnych la-
tach platformę sprzętową systemu PESEL w tzw. Terenowych Bankach Da-

nych PESEL stanowiły komputery R-3277 produkcji wrocławskich zakłado w 
ELWRO. W kon cu lat 70. TBD oraz Stacje Łącznos ci Komputerowej PESEL 
w o wczesnych 49 wojewo dztwach połączone zostały własną siecią transmi-
sji danych, działającą na urządzeniach dostarczonych przez poznan skie za-
kłady Teletra. W połowie lat 80. dokonano migracji platformy bazodanowej 

 
74

 W budynkach przy ul. Pawin skiego 17/21 w Warszawie działają obecnie (początek 2015 
r.) m.in. Departament Ewidencji Pan stwowych oraz Centrum Personalizacji Dokumento w 
MSW. 
75

 Siemens 4004 był produkowaną przez Siemensa wersją OEM amerykan skiego main-
frame RCA Spectra 70. System bazodanowy Prisma stanowił podstawę systemu ewidencji 
ludnos ci w o wczesnej Republice Federalnej Niemiec. Na komputerze Siemens 4004/45 wę-
gierskie MSW eksploatowało własny system TITA N do ewidencji wyjazdo w obywateli kra-
jowych oraz wjazdu obywateli zagranicznych. 
76

 http://forsal.pl/artykuly/590823,historia_informatyzacji_w_polsce_system_pesel_naj-
wiekszym_osiagnieciem.html (dostęp: 11 marca 2013 r.) 
77

 Maszyna R-32 (EC-1032) z rodziny RIAD była polską wersją mainframe s redniej mocy 
obliczeniowej, skonstruowaną na podstawie architektury logicznej maszyny R-30. O syste-
mie RIAD zob. przypis 87. 
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na opracowaną w RCI PESEL bazę danych JANTAR. Według danych R. War-
skiego na początku lat 90. w systemie PESEL pracowało 6 systemo w R-32, 20 
stacji wprowadzania danych Redifon Seecheck/Mera 9150 i 100 minikom-

putero w Mera 40078. 
Dwa kolejne systemy informacyjne, kto re wraz z rejestrem ludnos ci miały 

byc  filarami architektury informacyjnej administracji i gospodarki – system 
ewidencji jednostek podziału terytorialnego TERYT oraz system ewidencji 
podmioto w gospodarczych REGON – zostały okres lone jako rejestry pan -
stwowe, czyli podstawowe elementy infrastruktury informacyjnej pan stwa 
dopiero w latach 90., w zupełnie nowych warunkach ustrojowych, w demo-
kratycznym modelu pan stwa i jego systemo w informacyjnych. TERYT został 
stworzony na podstawie rozporządzenia Rady Ministro w z 1998 r., zas  RE-
GON – na podstawie ustawy o statystyce publicznej z 1995 r. i rozporządze-
nia Rady Ministro w z lipca 1999 r. Fakt, z e formalne definicje rejestro w pan -
stwowych jako podstawy architektury informacyjnej administracji publicz-
nej znalazły się w systemie legislacyjnym kraju dopiero w drugiej połowie 
lat 90., niemal dekadę po zmianie ustrojowej,  nalez y z punktu widzenia te-
matyki niniejszej pracy uznac  za sprzecznos c  o charakterze politycznym 
(ustrojowym), będącą przejawem niedoceniania przez nową administrację 
centralną roli informacji w działaniu pan stwa i gospodarki.  

Za przykład ewidencyjnych systemo w branz owych lat 70. mogą posłuz yc  
systemy administracji drogowej z lat 70. i 80. W 1974 r. utworzono Centralny 
Os rodek Informatyki Drogownictwa (COID) w Warszawie podległy o wcze-
snemu Centralnemu Zarządowi Dro g Publicznych (CZDP) w strukturach Mi-
nisterstwa Komunikacji. Podstawowymi potrzebami informacyjnymi admi-
nistracji drogowej były informacje dotyczące topologii oraz stanu sieci dro-
gowej, a takz e zasobo w sprzętowych i materiałowych potrzebnych do jej eks-
ploatacji. Architekturę informacyjną zaspokajającą te potrzeby obsługiwac  
miał zestaw systemo w informatycznych tworzonych i eksploatowanych w 
COID na potrzeby drogownictwa. Systemy te powstawały w latach 1974-
1981 w s rodowisku systemowym Odra 1300. W 1980 r. systemy COID dzia-
łały na bardzo rozbudowanej – jak na tamte czasy – bazie sprzętowej, na 
kto rą składały się dwa komputery Odra 1305. Jeden z nich pracował w mak-
symalnej produkowanej wtedy seryjnie konfiguracji sprzętowej Odry 1305 
(pamięc  RAM 128 Ksło w) pod kontrolą zaawansowanego systemu operacyj-
nego GEORGE 3. Procesor centralny wspo łpracował z 4 napędami dysko-
wymi po 60 MB kaz dy (napędy ICL 2815/EDS 60, produkowane dla ICL przez 
amerykan ską firmę CDC) i 4 napędami dyskowymi EC-5052 po 7,25 MB pro-
dukcji bułgarskich zakłado w IZOT. Dwie nowoczesne drukarki wierszowe 
DW-3M produkcji MERA Błonie oraz zestaw 16 jednostek pamięci tas mowej 
PT-3 były wspo łdzielone (w trybie off-line – przełączane ręcznie specjalnym 
przełącznikiem) z drugim, mniejszym systemem Odra 1305, pracującym w 
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 Według niekto rych publicysto w jedynym celem stworzenie systemu MAGISTER, a potem 
PESEL, była inwigilacja obywateli przez Słuz bę Bezpieczen stwa, zas  dzięki istnieniu systemu 
moz liwe było szybkie internowanie 10 tys. oso b w stanie wojennym. 
(zob. http://www.rp.pl/artykul/244047.html – dostęp 15 listopada 2013 r.). Są to jednak 
opinie uwaz ane w polskim s rodowisku informatycznym za egzotyczne (delikatnie to formu-
łując) i moz na je raczej zaliczyc  do politycznych sprzecznos ci w postrzeganiu roli informacji. 
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trybie przetwarzania wsadowego pod kontrolą programu EXECutive oraz 
systemu GEORGE 2. Do większego systemu podłączony był procesor komu-
nikacyjny ICL 7930 obsługujący zdalny dostęp z terminali Teletype ASR-33 
podłączonych przez modemy Racal-Milgo 2400 pracujące w publicznej sieci 
telefonicznej, kto rej operatorem do 1991 r. było Pan stwowe Przedsiębior-
stwo „Polska Poczta, Telegraf i Telefon” (PPTiT). Terminale znajdowały się w 
zakładach terenowych COID zlokalizowanych przy 16 Okręgowych Zarzą-
dach Dro g Publicznych na terenie całej Polski (w b. siedzibach wojewo dztw 
sprzed reformy administracyjnej w 1975 r. – wyjątkiem był zakład COID 
znajdujący się w Kołobrzegu, a nie w Koszalinie) oraz w CZDP w Warszawie. 
W siedzibach rejono w dro g publicznych znajdowały się minikomputery 

Mera 30079, pełniące rolę systemowych preprocesoro w dla gło wnych syste-
mo w informatycznych drogownictwa. Systemy informatyczne działały 
w modelu hybrydowym: masowe przetwarzanie danych prowadzone było 
w powszechnym w tamtych latach trybie wsadowym, natomiast kilka syste-
mo w eksploatowano w bardzo nowoczesnym jak na o wczesne moz liwos ci 
polskiej teleinformatyki trybie interaktywnym, ze zdalnym dostępem z ter-
minali. Przetwarzanie masowe w trybie wsadowym było prowadzone czę-
s ciowo zdalnie (kro tkie kwerendy w systemach aplikacyjnych, uruchamianie 
i parametryzacja przetwarzania masowego). Przygotowane na 8-kanałowej 
tas mie papierowej dane wejs ciowe przesyłano z rejono w dro g publicznych 
do filii COID przy dyrekcjach okręgowych przy uz yciu urządzen  transmisji 

danych UTD-21180 produkcji poznan skich zakłado w Teletra. UTD-211 były 
tez  wykorzystywane w przetwarzaniu wsadowym między filiami COID a cen-
tralnym os rodkiem w Warszawie. Natomiast większos c  wyniko w przetwa-
rzania, zwłaszcza masowe wydruki stano w magazynowych systemo w go-
spodarki materiałowej drogownictwa, przesyłane było drogą tradycyjną, 
własnym transportem samochodowym drogownictwa. Sprzęt produkcji za-
chodniej zainstalowany w COID pochodził z importu z Wielkiej Brytanii, sfi-
nansowanego gło wnie ze s rodko w Programu Rozwoju Sieci Drogowej w Pol-
sce UNDP, wyspecjalizowanej agendy ONZ, a zrealizowanego za pos rednic-
twem o wczesnego przedstawicielstwa ICL w Polsce. S rodki dewizowe tego 
programu umoz liwiły zakup m.in. dysko w EDS 60 o pojemnos ci 60 MB – 
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 Minikomputer Mera-300, z zaprojektowanym w 1973 r. w IMM procesorem Momik 8/b 
realizującym listę rozkazo w brytyjskiego procesora Argus Ferranti, był pierwszym kompu-
terem wytwarzanym i stosowanym w polskiej gospodarce w duz ej liczbie egzemplarzy 
(łącznie wyprodukowano go ok. 3 tys. sztuk – ci, kto rzy znali go z własnego dos wiadczenia 
uwaz ają go za „małego fiata” zastosowan  informatyki w Polsce). Stosowany był nawet w bar-
dzo zaawansowanych zastosowaniach – np. mimo braku uniwersalnego języka do sterowa-
nia procesami model Mera 360 wyposaz ony w zegar czasu rzeczywistego oraz moduły wejs c  
i wyjs c  cyfrowych pracował m.in. w Nowej Hucie przy biez ącej optymalizacji ciecia kęso w 
na walcowni oraz zasypywania koksu w wielkim piecu (zob. takz e przypis Błąd! Nie zdefi-
niowano zakładki.).  
(J. Słomczyn ski, http://www.elka.pw.edu.pl/pol/layout/set/print/Absolwenci/Felieton-
historyczny – dostęp: 23 grudnia 2013 r.). 
80

 Urządzenie UTD-211 składało się z modemu, czytnika tas my perforowanej CT-1200, 
dziurkarki tas my DT-105S, bloku sterującego oraz zasilacza, umoz liwiało zdalne przesyłanie 
danych z czytnika tas my w jednym urządzeniu na dziurkarkę tas my w drugim urządzeniu, a 
takz e kontrolne poro wnywanie zawartos ci tas m. 
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maksymalnej pojemnos ci jednostkowej, jaką mogły wtedy eksportowac  
kraje zachodnie do o wczesnych krajo w Układu Warszawskiego (produko-
wane juz  wtedy dyski o pojemnos ci 100 MB były jeszcze na lis cie zakazu eks-

portu organizacji COCOM81). W ramach kontraktu UNDP/ICL kupiony został 
takz e wspomniany procesor komunikacyjny ICL 7930 z modemami Racal-
Milgo, terminale ASR-33, zas  dla Centralnego Biura Projektowo-Badawczego 
Dro g i Mosto w Transprojekt – minikomputer ICL 2903, amerykan ski ploter 
bębnowy Calcomp oraz specjalistyczne amerykan skie oprogramowanie do 
projektowania dro g. Pracownicy COID (w tym takz e autor niniejszej pracy) 
oraz warszawskiego Transprojektu brali udział w szkoleniach z dziedziny 

sprzętu i oprogramowania w Wielkiej Brytanii82.  
Systemy informatyczne tworzone i eksploatowane przez COID to typowe 

przykłady systemo w wykorzystywanych w o wczesnej strukturze informa-
cyjnej pan stwowej gospodarki oraz administracji infrastrukturalnej (zarzą-
dzania siecią drogową). Były to systemy finansowe (np. listy płac) i ewiden-
cyjno-sprawozdawcze (system ewidencji gospodarki materiałowej dla jed-
nostek organizacyjnych poszczego lnych szczebli drogownictwa – od rejono w 
dro g publicznych po CZDP). Systemy te przetwarzane były wsadowo. Po za-
instalowaniu w latach 1979-1980 systemu wielodostępnego w s rodowisku 
GEORGE 3 zadania wsadowe mogły byc  zdalnie parametryzowane (dane 
wejs ciowe, zakres obliczen , okres itp.) i inicjowane. Na lokalnych minikom-
puterach Mera-300 działały takz e specjalistyczne programy dla drogownic-
twa, np. oprogramowanie obliczania składu mieszanek do produkcji na-
wierzchni drogowych.  

COID brał tez  udział w pilotaz owym uruchomieniu duz ego systemu RE-
JESTR, wczesnej pro by stworzenia centralnego systemu ewidencji pojazdo w 
mechanicznych w Polsce. System został opracowany na podstawie koncepcji 
i projekto w przygotowanych przez o wczesny Wydział Inz ynieryjno-Ekono-

miczny Transportu Politechniki Szczecin skiej83. Wersje ostateczne systemu 
REJESTR eksploatowane były na potrzeby administracji wojewo dzkiej przez 
os rodki ZETO.  
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 COCOM – Komitet Koordynacyjny Wielostronnej Kontroli Eksportu (ang. Coordinating 
Committee for Multilateral Export Controls) – zorganizowane w 1949 r. porozumienie 17 
gło wnych krajo w zachodnich (oraz 6 tzw. krajo w wspo łpracujących, gło wnie neutralnych), 
kto re celem było najpierw blokada, a potem s cisła kontrola eksportu nowoczesnych produk-
to w (nie tylko broni, ale takz e innych technologii podwo jnego zastosowania mogących miec  
zastosowania militarne, w tym takz e komputero w, ich podzespoło w, oprogramowania, urzą-
dzen  transmisji danych itp.) do ZSRR i innych krajo w socjalistycznych, przede wszystkim 
członko w Układu Warszawskiego. COCOM istniał do 1994 r. (został formalnie rozwiązany 
31 marca 1994 r.), w 1995 r. zastąpiony przez tzw. Porozumienie z Wassenar, kto rego człon-
kiem od wrzes nia 1995 r. jest takz e Polska. Ograniczenia COCOM i jego oficjalne listy opisu-
jące parametry i cechy urządzen  obowiązywały formalnie az  do 1994 r. , mimo z e od kon ca 
lat 80. były juz  masowo obchodzone poprzez pos redniko w z ro z nych krajo w nie nalez ących 
do COCOM-u, a od 1991 r. nie istniał juz  Układ Warszawski. 
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 COID i Transprojekt mies ciły się wtedy w tym samym kompleksie małych budynko w biu-
rowych przy o wczesnej Al. Stalingradzkiej 32A w Warszawie (dzis  ul. Jagiellon ska 74A), co 
dodatkowo ułatwiało wspo łpracę przy uruchomieniu wspomnianych systemo w. 
83

 W 1985 r. wydział ten został przejęty przez Uniwersytet Szczecin ski. 
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W COID opracowano i uruchomiono takz e systemy przetwarzane w cało-
s ci on-line, co stanowiło w kon cu lat 70. w Polsce istotną nowos c . Były to 
system optymalizacji przejazdo w ładunko w ponadwymiarowych (z przekro-
czoną skrajnią, masą pojazdu lub naciskiem na os ) oraz system informacji 
o przejezdnos ci dro g w warunkach zimowych. Schemat przetwarzania obu 
systemo w był zbliz ony – z terminali znakowych w filiach terenowych 
oraz  w  CZDP moz na było w trybie interaktywnym zadac  pytania i w odpo-
wiedzi system generował wydruk listy węzło w drogowych. Z uwagi na brak 
w tamtych czasach wys wietlaczy graficznych oraz tanich plotero w systemy 
zaprojektowano tylko do pracy w trybie znakowym, wystarczającym do do-
starczania informacji tekstowej o przepustowos ci (dozwolonej skrajni, cię-
z arach, naciskach na os ) lub przejezdnos ci kolejnych węzło w na planowanej 
trasie przejazdu. Informacja ta była podobna do tzw. itinero w, w kto rych opi-
sują trasę odcinko w specjalnych piloci towarzyszący kierowcom w rajdach 
samochodowych. W perspektywicznych planach rozwoju obu systemo w 
przewidziany był tryb graficzny – wys wietlanie informacji w postaci mapy 
szlaku drogowego. Oba systemy były udostępniane w hybrydowym rez ymie 
przetwarzania takz e uz ytkownikom spoza administracji drogowej: PKS i inni 
pan stwowi przewoz nicy mogli zadawac  pytania dzwoniąc na dyz urne tele-
fony zarządo w okręgowych dro g publicznych. Dyz urni udzielali odpowiedzi 
na temat moz liwych marszrut korzystając on-line z systemo w COID. Gło w-
nych problemem w przypadku obu systemo w nie była łącznos c , czy ogo lnie 
– niezawodnos c  techniczna – ale zawartos c  informacyjna: aktualnos c  danych 
dotyczących parametro w dro g oraz stanu przejezdnos ci, wynikająca ze 
sprawnos ci biez ącej aktualizacji danych.  

Z ro z nych powodo w eksploatacja i rozwo j obu tych systemo w zostały za-
rzucone w latach 80. Pracę nad systemami tego typu wznowiono juz  po roku 
1989 w zupełnie innych strukturach organizacyjnych i systemowych (zob. p. 
4.4).  

3.4. Kryzys lat siedemdziesiątych  
 Mimo pro by zdynamizowania rozwoju kraju przez ekipę, kto ra przejęła 

władzę po grudniu 1970 r. i wspomnianym w p. 3.2 programom rozwoju kra-
jowego przemysłu informatycznego oraz zastosowan  informatyki w gospo-
darce, w połowie lat 70. takz e w tej dziedzinie zaczęły się ujawniac  silne 
sprzecznos ci.  

Podsumowano je w raporcie przygotowanym przez zespo ł eksperto w po-
wołany decyzją Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyz szego i Techniki oraz Mini-
stra Przemysłu Maszynowego w kwietniu-maju 1981 r. na o wczesnych fali 
przemian politycznych i społecznych. Raport ten znany był w s rodowisku 
pod nazwą „Raport Kilińskiego” od nazwiska prof. Antoniego Kilin skiego, kie-
rującego pracami zespołu eksperto w (Zespo ł Antoniego Kilin skiego, 1981). 
Eksperci bardzo krytycznie ocenili rozwo j krajowego przemysłu komputero-
wego w latach 1971-1980 oraz poziom zaspokojenia potrzeb informacyj-
nych administracji. Zwro cili uwagę, z e rozwo j informatyki miał byc  kolejno 
koordynowany przez pełnomocnika rządu (PRETO – w latach 1964-1971), 
Krajowe Biuro Informatyki (1971-1975), Komitet Informatyki (od 1975 r., 
istniejący w chwili opracowywaniu raportu, do 1980 r. kierowany przez pre-
miera), a dodatkowo takz e przez Komisję Partyjno-Rządową (działającą w 
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latach 1973-1974). Jednak ani PRETO, ani KBI nie miały z adnych uprawnien  
wykonawczych w odniesieniu do produkcji komputero w, Komitet Informa-
tyki – jak piszą autorzy raportu – „był instytucją czysto propagandową, nie 
wyposażoną w żadną egzekutywę”, zas  partyjno-rządowa komisja zajmowała 
się tylko sprawami personalnymi. Natomiast zadania produkcyjne Decyzją 
Prezydium Rządu z 1974 r. zostały rozdzielone pomiędzy pięc  resorto w: 
− produkcją sprzętu zajmowało się Ministerstwo Przemysłu Maszyno-

wego, 
− produkcją oprogramowania aplikacyjnego – Ministerstwo Nauki, Szkol-

nictwa Wyz szego i Techniki,  
− produkcją materiało w eksploatacyjnych – Ministerstwo Przemysłu Che-

micznego oraz Ministerstwo Les nictwa i Przemysłu Drzewnego, 
− produkcją urządzen  teleinformatycznych i budową sieci – Ministerstwo 

Łącznos ci.  
Jednak mimo teoretycznego i zgodnego z regułami o wczesnej gospodarki 

rozdzielczo-nakazowej uporządkowania uprawnien  i podległos ci nikt nie był 
odpowiedzialny za kompleksową informatyzację administracji oraz niemal 
całkowicie pan stwowej gospodarki. Jak podkres lano w raporcie „W  latach 
1976-1980 w Polsce nie występowała podstawowa działalność gospodarcza w 
zakresie informatyki: dostawa systemów informatycznych składających się ze 
sprzętu i właściwego oprogramowania.” Zwro cono tez  uwagę na fasadowos c  
systemo w, budowanych często bez okres lenia realnych potrzeb, a tylko po to, 
aby dany resort czy instytucja, kto rym udało się wywalczyc  s rodki i przy-
działy, mogły „pochwalić się nowoczesnością”. Autorzy raportu wskazywali, 
z e resortowe partykularyzmy, brak koordynacji i konsekwencji w realizacji 
sformułowanych programo w rozwoju doprowadziły do sytuacji, w kto rej 
przemysł realnie spoz ytkował tylko 3,5 mld zł z 11 mld przydzielonych de-
cyzją rządu z 1974 r. W systemie nakazowo-rozdzielczym niewykorzystanie 
przydzielonych s rodko w było powaz nym błędem, ocenianym tak samo nega-
tywnie, jak np. niewykonanie gło wnych wskaz niko w rzeczowych planu. Bar-
dzo opo z niony był rozwo j bazy produkcyjnej podzespoło w elektronicznych, 
zas  produkcji magnetycznych nos niko w informacji, bardzo waz nych w tech-
nice informatycznej tamtych czaso w, w ogo le nie uruchomiono. Przejawem 
niezrozumienia roli systemo w informacyjnych i ich informatycznej imple-
mentacji  były obowiązujące wtedy (mimo partyjno-rządowych programo w 
i deklaracji) niezwykle niekorzystne regulacje prawne i finansowe. Wyso-
kos c  obowiązkowych odpiso w akumulacyjnych była niemal tak samo wy-
soka, jak np. w gorzelnictwie, co dodatkowo obciąz ało całą branz ę informa-
tyczną i przedsiębiorstwa jako jej uz ytkowniko w. Według o wczesnych prze-
piso w do realizacji zadan  produkcyjnych zaliczano tylko wytwarzanie 
sprzętu komputerowego, natomiast produkcja oprogramowania traktowana 
była jako tzw. narzut, więc nie tylko nie uwzględniano jej w ocenach realizacji 
wyznaczanych celo w ekonomicznych, ale wręcz obciąz ała tę realizację. Ha-
mowało to zaro wno rozwo j samej branz y informatycznej, jak i zastosowan  
systemo w informatycznych w gospodarce i administracji. W przypadku mi-
nikomputero w Mera-300 doprowadziło do sytuacji, w kto rej komputery do-
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starczano uz ytkownikom niemal bez oprogramowania aplikacyjnego i mu-

sieli je tworzyc  sami w języku symbolicznym systemu Mera-30084. Zanim 
wreszcie powstało fabryczne oprogramowanie aplikacyjne, komputery te 
były juz  przestarzałe. Nowoczesny minikomputer K-202 nie wszedł do pro-

dukcji seryjnej85, zas  produkcja jego następcy, Mery-40086, była powaz nie 
opo z niona, były tez  problemy z kompatybilnos cią oprogramowania tworzo-
nego do pracy w s rodowisku kolejnych wersji systemu operacyjnego. W ra-
porcie pokres lono, z e najmniej s rodko w na wyposaz enie informatyczne 
otrzymały uczelnie wyz sze, kto re z tego powodu nie mogły stac  się  bazą roz-
woju krajowego sprzętu i oprogramowania. Ro wnie zła była sytuacja w bez-
pos rednim zapleczu badawczo-rozwojowym branz y: zatrudnienie w insty-
tutach badawczych oraz os rodkach badawczo-rozwojowych (OBR) krajo-
wych producento w między 1975 a 1980 rokiem istotnie spadło – i to w cza-
sach, gdy stan zatrudnienia był centralnie sterowany i okres lany wskaz niko-
wymi liczbami przyznanych etato w. Bardzo niekorzystne były o wczesne za-
sady wymiany handlowej: wobec koniecznos ci importu układo w scalonych 
wysokiej skali integracji forsowano eksport gotowych maszyn, wprowadza-
jąc odgo rne ograniczenia dostaw dla uz ytkowniko w krajowych: moz na im 
było sprzedawac  tylko do 20% produkcji. Reszta musiała byc  kierowana na 

 
84

 Wbrew o wczesnym obiegowym opiniom, kto rych z ro dłem były wspomniane braki wy-
posaz enia komputero w Mera-300 w oprogramowanie, moz na było w tym s rodowisku sys-
temowym tworzyc  zaawansowane systemy uz ytkowe. Spektakularnym przykładem był 
stworzony przez Włodzimierza Marcin skiego (o wczesnego pracownika OBR Urządzen  In-
formatycznych Mera) i jego zespo ł system do kompleksowej obsługi informacyjnej m.in. Ha-
lowych Mistrzostw Polski w Lekkiej Atletyce (w lutym 1975 r.) oraz VI Halowych Mistrzostw 
Europy w Lekkiej Atletyce (w marcu 1975 r.). Obie imprezy odbywały się w katowickim 
„spodku”. Składający się z 22 programo w system nazwany MELA realizował pełną obsługę 
dokumentacyjną dla organizatoro w mistrzostw (protokoły) oraz dziennikarzy, drukował na 
papierze (wspo łpracując z urządzeniami Xeroxa) i wys wietlał na tablicy informacyjnej 
w Katowickiej Hali Widowiskowo-Sportowej wyniki poszczego lnych dyscyplin niemal 
w czasie rzeczywistym (do 3 minut po zakon czeniu konkurencji – co było wtedy ewenemen-
tem na skalę s wiatową). System stworzony został w języku symbolicznym Komputer Biu-
rowy, realizował kontrolę formalną i merytoryczną wprowadzanych danych (pisownia na-
zwisk, eliminacja błędo w merytorycznych, np. wyniku w pchnięciu kulą przekraczającego 
30 m). Mera-300 z systemem MELA stosowana była po z niej na wielu innych imprezach spor-
towych. (Marcin ski, 1975) 
85

 Zaprojektowany przez Jacka Karpin skiego nowoczesny minikomputer K-202 o konstruk-
cji modułowej (Karpin ski, 1971) skonstruowany został z wykorzystaniem układo w niepro-
dukowanych wtedy w krajach RWPG. Załoz enie, z e uda się uzyskac  podzespoły do jego pro-
dukcji w wymianie barterowej z partnerami brytyjskimi, w praktyce okazało się zupełnie 
nieopłacalne, co doprowadziło do zatrzymania projektu po wyprodukowaniu zaledwie 28 
egzemplarzy (Ocena przedsięwzięcia K-202, 1981). 
86

 Skonstruowany przez zespo ł Elz biety Jezierskiej-Ziemkiewicz minikomputer Mera-400, 
będący rozwinięciem modularnej architektury K-202, produkowany był w IMM oraz w OBR 
ERA w latach 1973-1985, łącznie w ilos ci ok. 650 sztuk (Jezierska-Ziemkiewicz, 2009). Do 
ciekawszych zastosowan  nalez ał system CNC Nucon/Mera 400 na bazie szwedzkiej licencji 
Nucon Asea AB, produkowany w zakładach Era i słuz ący do sterowania obrabiarkami nume-
rycznymi m. in. w CBKO Pruszko w. Według informacji Krzysztofa Was ka przekazanej pod-
czas wykładu na seminarium Sekcji Historycznej PTI 28 marca 2013 r. w warszawskim Mu-
zeum Techniki spos ro d ok. 500 wyprodukowanych systemo w Nucon/Mera 400 w 2013 r. 
pracowało w kraju jeszcze ok. 20. 
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eksport, co prowadziło do sytuacji, z e najnowoczes niejsze licencyjne urzą-
dzenia produkowane przez firmy Zjednoczenia MERA były niemal zupełnie 
niedostępne dla odbiorco w krajowych. Mogli je kupic  tylko tacy nabywcy, 
kto rzy mogli za nie zapłacic  częs ciowo w „twardych walutach” (co nazywano 
wtedy „pokryciem wkładu dewizowego”). Sytuacji nie poprawiał nawet duz y 
eksport do innych krajo w RWPG, kto re miały podobne problemy. W latach 
1976-1980, w miarę pogłębiania się kryzysu gospodarczego (widocznego 
wyraz nie od czerwca 1976 r.), Komisja Planowania przy Radzie Ministro w 
coraz silniej ograniczała przydziały nawet rubli transferowych na import 
urządzen  z „bratnich krajo w”. Szczego lnie hamowało to konfigurację pełnych 
systemo w – do jednostek centralnych produkcji ELWRO brakowało m.in. 
czytniko w kart z NRD, bułgarskich napędo w dyskowych i wielu innych urzą-

dzen  systemu JS EMC (RIAD)87 produkowanych w krajach RWPG. Limity cen-
tralnych rozdzielniko w były tak niskie, z e uz ytkownicy byli stawiani wobec 
alternatywy: albo kupują systemy niepełne, kadłubowe, bez niekto rych bar-
dzo istotnych urządzen , albo „wypadają” z rozdzielnika dostaw Komisji Pla-
nowania i w ogo le nie dostają niczego. W raporcie podkres lono, z e błędy w 
realizacji programo w rozwoju przemysłu informatycznego doprowadziły do 
sytuacji, w kto rej nie moz na było wykorzystac  ani atutu, jakim było (legalne) 

oparcie systemu Odra 1300 na oprogramowaniu ICL88, ani moz liwos ci (nie 
zalegalizowanej) wykorzystania bogatego zachodniego oprogramowania 
systemu IBM S/360, na kto rym wzorowany był system JS EMC (RIAD). W 
przypadku systemu JS EMC dodatkową istotną barierą było duz e zapotrze-
bowanie systemu operacyjnego OS JS na zasoby sprzętowe, podobnie jak jego 
pierwowzoru, systemu OS/360 IBM. Było to ograniczenie dotkliwe zwłasz-
cza wobec brako w konfiguracyjnych systemo w JS EMC (niewielkie pojemno-
s ci pamięci operacyjnej, niedobo r liczby i niskie pojemnos ci pamięci dysko-
wych), spowodowanych ogo lnymi trudnos ciami w ich produkcji w krajach 
RWPG. W raporcie trafnie diagnozowano stan oraz przyczyny trudnos ci i for-
mułowano prawidłowe wnioski na przyszłos c . Jednak wobec rozpadu sys-
temu gospodarczego i po z niejszego kryzysu politycznego zakon czonego sta-

 
87

 Oficjalna nazwa rosyjska Jednolitego Systemu Elektronicznych Maszyn Cyfrowych (JS 
EMC), zunifikowanego typoszeregu maszyn produkowanych w krajach RWPG i będącego ko-
pią architektury logicznej systemu IBM S/360, brzmiała Edinnaya Sistiema Elektronnyh Vy-
chislitielnyh Mashin (w skro cie ES EVM). Od tego skro tu sprzęt systemu oficjalnie oznaczano 
literami alfabetu rosyjskiego (graz danki) „EC” i numerem modelu – np. wspomniana wcze-
s niej drukarka DW-3 w wersji dla systemu JS EMC miała oznaczenie EC-7033. System nazy-
wany był potocznie RIAD – nazwa ta pochodziła z wczesnego stadium projektowego JS EMC, 
m.in. z radzieckich plano w rozwoju techniki obliczeniowej z 1966 r., w kto rych była mowa 
o koniecznos ci opracowania tzw. Avanproyektu RIAD – koncepcji wstępnej typoszeregu ma-
szyn (Levin, 2004). Nieoficjalnie nazwa ta uz ywana była takz e dla komputero w serii RIAD-
2 z przełomu lat 70. i 80. oraz dla projekto w serii RIAD-3 z lat 80. 
88

 Na podstawie podpisanego w 1967 r. tzw. porozumienia software’owego ICL-ELWRO 
(zwanego w wersji angielskiej Mutual Agreement – Porozumieniem Wzajemnym) strona pol-
ska otrzymała pełną dokumentację logiczną systemu ICL 1904, tas my z oprogramowaniem 
podstawowym i uz ytkowym, a nawet kompletem testo w technicznych, a takz e prawo do wy-
korzystania architektury logicznej, oprogramowania systemowego i aplikacyjnego systemu 
ICL 1900, zas  grupa pracowniko w ELWRO odbyła szkolenie w ICL (Bilski, Kamburelis i 
Piwowar, Okres komputero w ODRA 1300, 2010). 
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nem wojennym realizacja zalecen  okres lonych we wnioskach (nawet zakła-
dając, z e ktos  miałby je zamiar zrealizowac ) w praktyce okazała się niemoz -
liwa. W rezultacie pro ba wparcia autokratycznego modelu informacyjnego 
systemami informatycznymi w zasadzie adekwatnymi do potrzeb tego mo-
delu nie udała się przede wszystkim dlatego, z e rozpadał się cały autokra-
tyczny system pan stwa i gospodarki – wraz z jego systemami informacyj-
nymi.  

3.5. Upadek tradycyjnego przemysłu informatycznego 
Architektura informacyjna administracji i gospodarki w krajach Europy 

S rodkowej i Wschodniej, będąca w latach 50. swoistą mieszaniną stalinow-
skiego socjalizmu wojennego i modelu Centralnego Planisty, w latach 60. 
i 70. podlegała ro z nym modyfikacjom, mającym na celu zwiększenie efek-

tywnos ci gospodarki89. Jednak s mielsze reformy mechanizmo w, np. w Cze-
chosłowacji i na Węgrzech w latach 1965-1968 zostały uznane odbiegające 
za zbyt daleko od oficjalnej linii ideologicznej, a co za tym idzie: zostały za-
trzymane a nawet odwro cone, zwłaszcza po usztywnieniu kursu politycz-
nego, kto rego spektakularnym przejawem była zbrojna interwencja wojsk 
Układu Warszawskiego w Czechosłowacji w sierpniu 1968 r. Jednak nawet 
w ramach tych reform realizowany był obowiązujący model gospodarki na-
kazowej i temu podporządkowane były systemy informacyjne.   

Oprzyrządowanie systemo w informacyjnych w postaci systemo w infor-
matycznych zaczęło od kon ca lat 60. napotykac  na coraz większe trudnos ci 
w miarę narastania zapo z nienia technicznego i technologicznego gospoda-
rek krajo w regionu. Zapo z nienie to szczego lnie wyraz nie przejawiało się w 
sferze produkcji elektronicznej, w tym w produkcji sprzętu informatycznego, 
zas  jego skutkiem było ograniczone zastosowanie systemo w informatycz-
nych w gospodarce. Zwiększający się dystans techniczny w produkcji kom-
putero w między Europą S rodkową i Wschodnią a krajami zachodnimi wyni-
kał m.in. stąd, z e w tamtych latach komputery przestały juz  byc  jednostko-
wymi urządzeniami wytwarzanymi na potrzeby programo w zbrojeniowych, 
naukowych i kosmicznych oraz przetwarzania danych gospodarczych staty-
styki publicznej, np. przy okazji spiso w powszechnych. Moz liwos ci szerszego 
zastosowania informatyki w systemach informacyjnych administracji i za-
rządzania centralnie sterowaną gospodarką (a więc urzeczywistnienia mo-
delu Centralnego Planisty) uzalez nione były od zdolnos ci przemysłowego, 
seryjnego wytwarzania komputero w. Komputery były jednak urządzeniami 
daleko wykraczającymi w swym zaawansowaniu technicznym poza produ-
kowane masowo s redniej jakos ci radioodbiorniki czy odbiorniki telewizyjne, 

 
89

 Nawet w ZSRR miały w tym okresie miejsce pro by reform gospodarki. Była to reforma 
Kosygina (nazwana tak od A. Kosygina, premiera rządu ZSRR w latach 1964-1980, uwaz a-
nego za najbardziej liberalnego członka o wczesnego radzieckiego kierownictwa). Zainicjo-
wana przez Kosygina reforma mechanizmo w ekonomicznych, realizowana w latach 1965-
1971, została zatrzymana częs ciowo z przyczyn politycznych, a częs ciowo – z powodu braku 
widomych efekto w bardzo ograniczonego zakresu przedsięwzięcia. 
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czy nawet elektroniczne urządzenia wojskowe. Zresztą z produkcji elektro-

niki wojskowej niewiele wynikało dla produkcji cywilnej90. Seryjna produk-
cja komputero w bazuje bowiem na dostatecznie nowoczesnej i wydajnej 
produkcji aktywnych i pasywnych podzespoło w elektronicznych – najpierw 
dyskretnych (tranzystory, diody, rezystory, kondensatory, linie opo z niające 
itp.), a od połowy lat 60. – układo w scalonych. Tymczasem baza produkcyjna 
układo w elektronicznych całego „obozu socjalistycznego” stawała się coraz 
bardziej przestarzała – o czym dalej. 

W raporcie pt. „Stan informatyki w Polsce” przygotowanym przez Komitet 
Informatyki Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyz szego i Techniki dla sejmo-
wej Komisji Nauki i Postępu Technicznego (Komitet Informatyki , 1983) ze-
stawiono stan zasobo w informatycznych w kraju pod koniec lat 70., a więc 
przed zasadniczą zmianą paradygmatu dotyczącego zastosowan  informa-
tyki, o kto rej będzie mowa w rozdziale 4. Bazę sprzętową zestawioną w tym 
opracowaniu przedstawiono w poniz szej tabeli (Tabela 3.). 

W 1982 r. w ogo lnej liczbie 829 duz ych komputero w 280 sztuk stanowiły 
systemy Odra 1305, zas  106 – systemy R-32. Nie więcej niz  50 systemo w po-
chodziło z importu z o wczesnych krajo w kapitalistycznych. Tylko 8% syste-
mo w wyposaz onych było wtedy w urządzenia umoz liwiające pracę zdalną, 
przy czym większos c  systemo w teletransmisji (z powodu ograniczen  pa-
mięci operacyjnej i procesoro w teletransmisyjnych) umoz liwiało pracę tylko 
terminali znakowych. 

 
Tabela 3. Liczba systemów komputerowych w Polsce w latach 1978-1982 

 1978 1979 1980 1981 1982 

Liczba ośrodków komputero-
wych 

1 805 1 896 1 886 1 852 1 686 

Liczba komputerów  756 812 857 874 829 

Liczba minikomputerów 1 336 1 470 1 776 1 759 1 724 

Liczba pracowników ośrodków 56 200 56 914 57 115 52 005 46 653 

źródło: (Komitet Informatyki , 1983), s. 38 

Ponad 38% tych komputero w w 1982 r. miało od 6 do 8 lat, zas  ponad 
39% – od 9 do 15 lat, co s wiadczyło o dekapitalizacji zasobo w, gło wnie z po-
wodu zaznaczającego się kryzysu gospodarczego, przejawiającego się od 
1981 r. w spadku liczby komputero w, os rodko w oraz zatrudnionych w nich 
pracowniko w. 

Z ponad 1700 minikomputero w w 1982 r. 717 sztuk (ponad 41%) stano-
wiły przestarzałe juz  wtedy komputery Mera-300, a tylko 237 sztuk (niecałe 
14%) – dos c  nowoczesne systemy Mera-400. Zaledwie 267 komputero w po-
chodziło z importu z krajo w zachodnich. Ogo lnie systemy minikomputerowe 

 
90

 Tym bardziej, z e urządzenia o przeznaczeniu militarnym projektowane są i wytwarzane 
na podstawie innych załoz en , niz  urządzenia cywilne. W cytowanej pracy M. Castells zadaje 
ironiczne pytanie „Komu jest bowiem potrzebny na rynku przemysłowym lub konsumpcyjnym 
mikroprocesor zaprojektowany tak, żeby przetrwać wybuch jądrowy?”  Tymczasem np. w ana-
lizowanej przez M. Castellsa gospodarce ZSRR obszar produkcji wojskowej „był istną czarną 
dziurą nauki i techniki: przechwytywał najlepsze dostępne talenty i urządzenia, zwracając do 
gospodarki cywilnej jedynie poślednie artykuły elektryczne i elektroniczne. (…) Około 40% ca-
łej produkcji przemysłowej związane było z wojskiem, zaś produkcja przedsiębiorstw należą-
cych do kompleksu wojskowo-przemysłowego sięgała 70% całej produkcji przemysłowej. (…) 
Wykorzystanie tych technologii do celów cywilnych było rzadkością.” (Castells, 2009) 



66 
 
 

były trochę młodsze (ok. 25% miało od 1 do 3 lat), ale i w ich przypadku 
największy był udział komputero w 6-8-letnich (ponad 38%). 

Polska – tak jak wszystkie kraje regionu Europy S rodkowo-Wschodniej – 
włączyła się do omawianych w rozdziale 4. przemian paradygmatu architek-
tur i zastosowan  informatyki z duz ym opo z nieniem, będącym wynikiem po-
lityki i sytuacji gospodarczej regionu, mimo z e nawet w szczytowych latach 
zimnej wojny kontakty między społecznos ciami naukowymi Wschodu i Za-
chodu nie ustały całkowicie. Jednak mimo zaniknięcia tak ekstremalnych zja-
wisk, jak np. zwalczanie w bloku wschodnim cybernetyki jako „burz uazyjnej 
pseudonauki”, czy psychoza szukania komunisto w w USA przejawiająca się 

w skrajnej formie w działaniu komisji McCarthyego91 kontakty s rodowisk 
naukowych – w tym zajmujących się informatyką – były bardzo utrudnione. 
Utrudnienia te występowały przede wszystkim z przyczyn politycznych, 

przejawiających się po obu stronach Z elaznej Kurtyny
92
. Ciągle jeszcze dzia-

łały ograniczenia z czaso w, kiedy pierwszymi praktycznymi zastosowania in-
formatyki były zastosowania militarne – najpierw obliczanie tablic popra-
wek artyleryjskich oraz odszyfrowywanie przechwytywanych radiogramo w 
przeciwnika. Tuz  po wojnie, w latach 40. i 50. XX wieku, komputery stały się 
podstawowym narzędziem obliczeniowym w programach tworzenia broni 
jądrowej, a potem w opracowywaniu i utrzymywaniu w gotowos ci systemo w 
rakiet balistycznych dalekiego zasięgu. Po stronie „obozu krajo w miłujących 
poko j” dochodziły do tego prozaiczne względy finansowe – brak tzw. twar-
dych dewiz na zakup publikacji, czy na pokrywanie koszto w udziału w kon-
ferencjach naukowych. Po z niej, juz  na początku lat 80. XX w. dodatkowym 
silnym utrudnieniem w kontaktach był dla Polski okres stanu wojennego (od 
13 grudnia 1981 r. do jego formalnego zniesienia 22 lipca 1983 r.) oraz zwią-
zane z nim sankcje gospodarcze, gło wnie ze strony USA. Mimo, z e Polska i tak 
była wtedy na lis cie COCOM, to w ramach sankcji administracja amerykan ska 
dodatkowo apelowała do sojuszniko w o zaostrzenie kontroli eksportu do 
Polski nowych technologii. Wstrzymana została pomoc gospodarcza USA dla 
Polski, natomiast dla s rodowisk naukowych dotkliwym problemem było za-
wieszenie oficjalnej wymiany naukowej, a nawet zakazy podro z y naukowych 
(np. w ramach Wspo lnego Funduszu im. Marii Skłodowskiej-Curie) – choc  
Polska była jednym z pierwszych krajo w Europy Wschodniej, z kto rym USA 

 
91

 Joseph R. McCarthy, senator z Wisconsin, był w latach 1953-1954 przewodniczącym se-
nackiej komisji badającej działania rządu federalnego USA oraz powołanej przez tę komisję 
podkomisji s ledczej. Jego metody działania (nazwane „makkartyzmem”) stały się w USA sy-
nonimem rzucania demagogicznych oskarz en  nie popartych faktami i inicjowania na tej 
podstawie „polowan  na czarownice”. 
92

 Do niezwykłych wyjątko w nalez ało działanie zainicjowanego w 1957 r. ruchu Pugwash, 
czyli Konferencji Pugwash w Sprawie Nauki i Problemo w S wiatowych – regularnych spotkan  
uczonych z obu stron Z elaznej Kurtyny na rzecz rozbrojenia i pokoju. Warto przypomniec , 
z e w 1995 organizacja Pugwash oraz jej wspo łzałoz yciel i długoletni przewodniczący Jo zef 
Rotblat (urodzony w Warszawie wybitny fizyk i radiobiolog, doktorat z fizyki UW, a po z niej 
takz e University of Liverpool, profesor fizyki w St Bartholomew's Hospital, szpitalu klinicz-
nym University of London) otrzymali Pokojową Nagrodę Nobla. 
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podpisały umowę o wspo łpracy naukowo-technicznej. Ograniczenia te stop-

niowo znoszono dopiero w latach 1984-198793.  
Radykalna zmiana ustroju politycznego oraz gospodarczego, wraz z za-

chodzącymi w tym samym czasie ro wnie radykalnymi i bardzo szybko zacho-
dzącymi zmianami architektury o wczesnych systemo w informatycznych 
oraz ich sprzętowej implementacji (komputery osobiste), pociągnęły za sobą 
takz e całkowity rozpad tworzonego od lat 50. lat polskiego przemysłu infor-

matycznego94. Przyczyn upadku gło wnych zakłado w produkcyjnych było 
kilka, miały one charakter polityczny, gospodarczy i techniczny.  

Mimo reform gospodarczych zapowiadanych przez ekipę rządzącą 
w okresie stanu wojennego w ramach tzw. normalizacji, polski przemysł in-
formatyczny pozostawał w tym okresie odcięty od osiągnięc  s wiatowej in-
formatyki, a zwłaszcza od bardzo szybkiego w tamtych latach rozwoju mi-
kroelektroniki i teleinformatyki. Pro by reform były bardzo ograniczone – 
przede wszystkim z powodo w politycznych. Były one kolejnymi (po wspo-
mnianych ekonomicznych eksperymentach w Czechosłowacji i na Węgrzech 
w latach 1965-1968) pro bami wprowadzenia izolowanych elemento w go-
spodarki rynkowej przy jednoczesnym zachowaniu pełnej kontroli politycz-
nej nad oficjalnie centralnie planowaną gospodarką – co prowadziło do 
utrzymania się wszystkich niewydolnos ci aparatu politycznego i gospodar-
czego. W przypadku Węgier po zatrzymanych reformach z lat 1966-1968 nie 
nastąpił jednak ostry kryzys gospodarczy, a tylko stopniowa utrata zdolnos ci 
rozwojowych – tak, jak w całym o wczesnym systemie politycznym i gospo-
darczym Europy Wschodniej. W Czechosłowacji po „sojuszniczej” interwen-
cji z 1968 r. kierownictwo partyjne uciekły się do działan  znanych z Węgier 
z okresu tzw. „gulaszowego socjalizmu” po 1956 r. Wobec ostrego kryzysu 
politycznego ekipa J. Ka da ra, kto ra przejęła władzę na Węgrzech po 4 listo-
pada 1956 r.  zastosowała politykę „zabliz niania ran” czy „napełniania lodo -
wek”, usiłując wyciszyc  nastroje społeczen stwa zwiększeniem dostaw arty-
kuło w konsumpcyjnych. W Czechosłowacji po 1968 r. zbliz one działania – 
prowadzone po 1968 r.  pod nazwą „normalizacji” – odnosiły z punktu wi-
dzenia kierownictwa partyjnego pewien skutek. W bardzo trudnej sytuacji 
gospodarczej Polski stanu wojennego ograniczone reformy nie mogły juz  za-
pobiec narastającemu kryzysowi lat 1987-1989, kto ry skon czył się bankruc-
twem całego systemu polityczno-gospodarczego. Towarzyszyła mu radykali-
zacja nastrojo w społecznych, kto rej nie moz na było zahamowac  napełnia-
niem lodo wek – bo nie było ich juz  czym i za co napełniac .   

W szczego lnie trudnej sytuacji znalazł się przemysł komputerowy z jego 
gło wnymi zakładami – ELWRO Wrocław i Mera-Błonie – nastawionymi na 
produkcję dla duz ych przedsiębiorstw oraz na eksport do krajo w RWPG. Sy-

 
93

 Formalne zniesienie sankcji zostało ogłoszone przez prezydenta Ronalda Reagana do-
piero 17 lutego 1987 r. na spotkaniu z Polonią amerykan ską. W tym samu roku przywro -
cono tez  istotną z punktu widzenia wymiany gospodarczej klauzulę najwyz szego uprzywi-
lejowania dla Polski (http://www.polska-usa.pl/z-historii/reakcja-prezydenta-reagana-na-
wprowadzenie-stanu-wojennego-w-polsce – dostęp: 11 marca 2013 r.) 
94

 Podobnie, jak w pozostałych krajach RWPG, z wyjątkiem ZSRR i NRD, gdzie produkcja 
seryjna kontynuowana była na duz ą skalę (do czasu rozpadu czy zniknięcia tych pan stw). 
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tuacja tych zakłado w była charakterystyczna dla całego przemysłu elektro-
maszynowego i maszynowego, kto ry w drugiej połowie lat 70. przeszedł fazę 
„wyspowej modernizacji”. Najbardziej spektakularne przedsięwzięcia mo-
dernizacyjne, bazujące na zachodnich licencjach (np. Ursus-Massey Fergu-
son, Jelcz-Berliet, a w produkcji informatycznej Mera-Logabax czy Mera-
Stansaab) do utrzymania produkcji finalnej wymagały bardzo duz ego im-
portu podzespoło w i elemento w, w zdecydowanej większos ci z krajo w za-
chodnich (a więc za waluty wymienialne) – gło wnie dlatego, z e przedsię-
wzięcia modernizacyjne drugiej połowy lat 70. skupiły się na produkcji final-
nej. Choc  wskazywano na koniecznos c  modernizacji takz e produkcji kompo-
nento w, podzespoło w i nowoczesnych materiało w, to jednak z ro z nych po-
wodo w (w tym takz e umiarkowanej chęci wspo łpracy w tej dziedzinie ze 
strony przemysłu krajo w rozwiniętych, ograniczonego restrykcjami CO-
COMu, zwłaszcza dotyczącymi technologii wytwarzania nowoczesnych pod-
zespoło w elektronicznych i materiało w) modernizacji takiej albo zupełnie 

nie udało się przeprowadzic , albo miała bardzo ograniczony zakres95. W re-
zultacie przez całe lata 70. występował stały niedobo r nowoczesnych kom-
ponento w. Nawet kiedy udało się uruchomic  ich produkcję, kolejnym wąskim 
gardłem okazywała się ro wnie zaniedbana produkcja nowoczesnych mate-
riało w do produkcji tych komponento w. Szczego lnie wyraz nie zjawisko to 
występowało w produkcji elektronicznej i informatycznej, w kto rej w kon cu 
lat 70. w krajach rozwiniętych nastąpił ogromny wzrost skali integracji ukła-
do w scalonych, zaczęły się tez  pojawiac  zupełnie nowe podzespoły i techno-
logie ich wytwarzania, np. elementy i komponenty optoelektroniczne oraz 
specjalizowane układy scalone wysokiej skali integracji (ASIC – Application 
Specific Integrated Circuit). Przemysł elektroniczny krajo w RWPG, opo z niony 
w tym czasie o ok. 10 lat, nie miał juz  dostatecznych zasobo w organizacyj-
nych ani technologicznych, by nadąz yc  za bardzo szybkimi i głębokimi zmia-
nami w s wiatowej produkcji podzespoło w. Autorzy opracowania koncepcyj-
nego Instytutu Technologii Elektronowej CEMI (Swoboda i S widerski, 1988) 
zauwaz ali, z e jes li w latach 1950-1980 w pracach badawczo-rozwojowych 
mikroelektroniki Polska zdolna była do podąz ania za krajami wysokorozwi-
niętymi w odległos ci 3-5 lat, to w produkcji przemysłowej dystans ten wyno-
sił od 5 lat w okresie największego przyspieszenia przemysłu krajowego do 
12 lat w czasie zastoju. Pisali oni: „… całkowite, blisko dziesięcioletnie zanie-
chanie inwestycji w latach 1977-1987 cofnęło nasz kraj w stosunku do czo-
łówki światowej o kilkanaście lat (w 1987 r. musiano praktycznie zaniechać 
z powodu trudności technicznych produkcji układów scalonych wytwarzanych 
na świecie od 1974 r.) (…) poziom techniczny produkcji mikroelektronicznej 

 
95

 Według opracowania CINTE 5/79 (Centrum Informacji Naukowej, Technicznej i 
Ekonomicznej, 1979) (s. 21).mimo wdraz ania ro z nych programo w rządowych rozwoju mi-
kroelektroniki oceniano, z e w 1980 r. zapotrzebowanie na układy po łprzewodnikowe będzie 
przewyz szac  o 60% wolumen produkcji planowany na 1980 r.  Załoz enia wspomnianego 
tam Programu elektronizacji na lata 1976-1980 i wynikającego z niego rządowego programu 
badawczo-rozwojowego Rozwój materiałów i podzespołów dla potrzeb elektronizacji nigdy 
nie zostały wcielone w z ycie. 
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w Polsce był przed paru laty wyższy niż obecnie, co jest niewątpliwym  ewene-

mentem w skali światowej.”96 Według opinii uczestniko w tamtych wydarzen  
(m.in. dzisiejszych pracowniko w naukowych Instytutu Technologii Elektro-
nowej) wyraz anych w rozmowach z autorem niniejszej pracy kilka polskich 
zakłado w zbliz yło się do s wiatowego poziomu tylko w połowie lat 70., kiedy 
to uruchomiono w nich produkcję na podstawie licencji francuskich i japon -
skich. Zaro wno konstrukcje wytwarzanych układo w, jak i technologia ich 
produkcji były wtedy na akceptowalnym poziomie, a bardzo istotny para-

metr, jakim jest tzw. wspo łczynnik uzysku97, osiągnął wartos ci poro wny-
walne z zachodnimi (rzędu 70%). Jednak od kon ca lat 70., kiedy to zaczęły 
się ograniczenia krajowych inwestycji w mikroelektronikę, kraje zachodnie 
zaostrzyły embargo na produkty strategiczne, a jednoczes nie nastąpiło 
ogromne przyspieszenie rozwoju konstrukcyjnego i technologicznego 
w s wiatowej mikroelektronice, zaczęły się powaz ne problemy z jakos cią kra-

jowej produkcji mikroelektronicznej98. Odzwierciedlało je załamanie się 
osiąganych przez Unitrę-CEMI uzysko w produkcyjnych, kto re dla układo w 
zegarkowych i podstawowych mikroprocesoro w spadły wtedy do poziomu 
zaledwie 10-12%, kilkakrotnie niz szego od s redniego poziomu utrzymywa-
nego przez producento w zachodnich. 
  

 
96

 (Swoboda i S widerski, 1988), s. 58-59 i 90 
97

 Procent układo w prawidłowo działających w odniesieniu do liczby struktur wytworzo-
nych na płytce w procesie produkcyjnym. 
98

 O czym s wiadczy przytoczony przypadek zatrzymania produkcji układo w scalonych. 
Analogiczne problemy mieli w tym okresie – i z tych samych powodo w – wszyscy producenci 
zaawansowanej mikroelektroniki w krajach RWPG, w tym takz e w NRD, kto rej przemysł mi-
kroelektroniczny autorzy cytowanego opracowania uwaz ali za najbardziej rozwinięty (sza-
cowali, z e w produkcji układo w scalonych pracowało wtedy w NRD 2,5 razy więcej pracow-
niko w niz  w Czechosłowacji i 10 razy więcej, niz  w Polsce – tamz e, s. 61) 
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4. Zmiana paradygmatu zastosowań informatyki 
W swojej pracy „Informacja naukowa w Polsce na przełomie XX i XXI wieku” 

Małgorzata Janiak przytacza dwa znaczenia pojęcia „paradygmat” stosowane 
przez T. Kuhna w jego słynnej „Strukturze rewolucji  naukowych” – węz sze, w 
kto rym paradygmat to wzorzec konkretnej teorii i szersze, w kto rym jest to 
„całkowity zespół przekonań, wartości, technik itd., podzielany przez członków 
danej społeczności” czy tez  „matryca dyscypliny” (Janiak, 2010).  To szersze 
ujęcie przeniesione zostało z filozofii nauki do wielu dziedzin aplikacyjnych 

– od teorii zarządzania po architekturę99. W takim szerokim ujęciu przez pa-
radygmat informatyki rozumiany jest w niniejszej pracy kompleks technik 
informatycznych (komputery, techniki przetwarzania, magazynowania 
i przesyłania informacji cyfrowej), zastosowan  informatyki (uz ytkowych 
systemo w informatycznych) oraz ich oddziaływan  ekonomicznych, społecz-
nych  i kulturowych.   

W kon cu lat 70. i w latach 80. XX wieku na s wiecie dała się juz  wyraz nie 
zauwaz yc  zmiana paradygmatu zastosowan  komputero w, naszkicowana 
dwadzies cia lat wczes niej w pionierskich pracach m.in. Vannevara Busha, 
Douglasa Engelbarta i Johna McCarthy’ego. W pierwszym okresie zastoso-
wan  elektronicznych maszyn cyfrowych – od militarnych zastosowan  
ENIACa czy Collosusa, przez wspomniane pierwsze „cywilne” zastosowanie 
komputera Univac przez amerykan skie biuro spisowe az  po lata 80. XX w. – 
podstawową dziedziną wykorzystywania komputero w były obliczenia nu-
meryczne: naukowe, wojskowe, statystyczne. W sferze finansowej i gospo-
darczej na przełomie lat 60. i  70. pojawiło się przetwarzanie danych trans-
akcyjnych. Wyobraz enia na temat innych zastosowan  komputero w przewi-
jały się co prawda w pracach pioniero w informatyki i teorii informacji, m.in. 
Alana Turinga, Johna von Neumanna i Claude Shannona. Jednak powszechne 
zastosowania inne niz  numeryczne stały się moz liwe dopiero dzięki postę-
pom mikroelektroniki (miniaturyzacja i spadek cen komputero w), rozwo-
jowi interfejso w uz ytkownika i podłączaniu ro z nych urządzen . I tak np. kom-
putery zaczęły słuz yc  do sterowanie procesami i urządzeniami pomiaro-

wymi m.in. przy uz yciu systemu CAMAC100. W miarę rozwoju technicznego 
komputery umoz liwiały nie tylko wykonywanie obliczen  numerycznych 
z prędkos ciami, kto re pozwalały na przetwarzanie danych pomiarowych 
w czasie rzeczywistym czy rozwiązywanie w rozsądnym czasie złoz onych 
układo w ro wnan  o wielu zmiennych, ale zaczęły tez  wspomagac  człowieka 
w gromadzeniu, łączeniu i wyszukiwaniu informacji, a potem w przetwarza-
niu sygnało w, rozpoznawaniu i syntezie obrazo w. W 1974 r. Mieczysław Mu-
raszkiewicz i Zdzisław Nowicki we wstępie do podręcznika „Wprowadzenie 
do informatyki” zauwaz ają: „W wyniku dotychczasowego rozwoju informatyki 

 
99

 Zob. Paradygmat cyfrowy – continuum od projektu do budynku  M. Go rczyn ski, J. Rabiej, 
Krako w 2011, 
https://suw.biblos.pk.edu.pl/resources/i5/i4/i7/i4/r5474/GorczynskiM_ParadygmatCy-
frowy.pdf (dostęp: 11 marca 2014 r.) 
100

 CAMAC (ang. Computer Automated Measurement And Control) – stosowany od początku 
lat 80. XX w. standard modułowej aparatury elektronicznej, wykorzystywany gło wnie w sys-
temach zbierania i obro bki danych i ogo lnie – w automatyzacji pomiaro w i sterowaniu przy 
uz yciu komputero w. 
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komputer został przekształcony z prototypowego urządzenia laboratoryjnego, 
które umożliwiało prowadzenie nieskomplikowanych choć pracochłonnych ob-
liczeń numerycznych i było wykorzystywane wyłącznie przez wąski krąg spe-
cjalistów, w powszechnie używany system cyfrowy. Dalszy rozwój spowodował 
przekształcenie systemu cyfrowego w system informatyczny, przybliżając w ten 
sposób jeszcze bardziej maszynę cyfrową do człowieka”. (Maron ski, 
Muraszkiewicz i Nowicki, 1975). Komputery z superszybkich kalkulatoro w 
stały się narzędziami ułatwiającymi mys lenie (ang. Tools for Thought) – jak 
to sformułował w 1985 r. w swojej ksiąz ce Howard Rheingold (Rheingold, 
2003).  

Była to zasadnicza zmiana paradygmatu, przełom o charakterze rewolu-
cyjnym. Piotr Gawrysiak w swojej pracy (Gawrysiak, 2008) zauwaz a, z e w  hi-
storii zastosowan  informatyki przełom taki nastąpił juz  trzykrotnie. Za 
pierwszym razem z chwilą masowego pojawienia się komputero w osobi-
stych, kto re z urządzeń do wspomagania obliczeń (i przetwarzania danych 
transakcyjnych) stają się osobistymi, lokalnymi repozytoriami treści. Po 
raz drugi taka zmiana zachodzi od chwili pojawienia się Internetu, kiedy to 
komputer przestaje byc  lokalną zbiornicą informacji, gdyz  daleko po-
wszechniej wykorzystywany jest jako terminal globalnej sieci, działającej 
jako globalna zbiornica informacji. Trzeci moment przemiany został ujęty 
przez autora w tytule rozdziału „Komputer znika”, kiedy to rolę terminala za-
czynają przejmowac  od komputera inne urządzenia, rzeczywis cie przeno-
śne i osobiste (np. PDA – Personal Digital Assistant, czyli osobisty asystent 

cyfrowy) oraz telefony komo rkowe, zwłaszcza smartfony101.   
Zmianom powyz szej roli komputero w i informatyki towarzyszyła 

ogromna przemiana wynikająca z masowego upowszechnienia komputero w 
jako narzędzi – choc by nawet tylko jako „inteligentniejszych maszyn do pisa-
nia”. Pojawienie się w zasięgu ręki (czy tez : pod ręką) zwykłych uz ytkowni-
ko w mocy obliczeniowych i zdolnos ci przetwarzania danych poro wnywa-
nych z wielkimi komputerami lat 70. i 80. XX wieku oznaczało zarazem znik-
nięcie swoistego nimbu, jaki otaczał informatykę i informatyko w w czasach 
systemo w mainframe. By uzmysłowic  tę przemianę, wystarczy przypomniec , 
z e w czasach systemo w mainframe informatycy byli – przynajmniej w ich 
własnym mniemaniu – niemal kapłanami wiedzy tajemnej, pracującymi 
w białych kitlach w klimatyzowanych salach komputerowych, przy urządze-
niach, kto re wyglądały jak rekwizyty z filmo w sci-fi. Status wyjątkowos ci 
w szarym otoczeniu miejsc pracy o wczesnych krajo w naszego regionu Eu-
ropy podkres lała wspomniana klimatyzacja. Ilu bowiem ludzi w Polsce w la-
tach 70. XX w. pracowało w klimatyzowanych pomieszczeniach? Były one 
wtedy rzadkos cią nawet na szpitalnych salach operacyjnych, nie mo wiąc 

o innych stanowiskach pracy102. Tymczasem dzis  dzięki ekspansji kompute-
ro w PC osoba obsługująca kliento w w okienku na poczcie czy w lokalnej filii 

 
101

 A takz e dopiero pojawiające się wtedy tablety, będące zmodyfikowanymi i zminiatury-
zowanymi komputerami osobistymi z dotykowym interfejsem graficznym. 
102

 Poza tak wyjątkowymi budynkami uz ytecznos ci publicznej (np. warszawski Pałac Kul-
tury i Nauki) czy biurowcami (Dom Partii – siedziba Komitetu Centralnego PZPR) klimaty-
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banku nierzadko ma przed sobą monitory więcej niz  jednego systemu kom-
puterowego, zas  w klimatyzację wyposaz one są nawet małe samochody po-
pularne.   

Zmiany te nie zachodziły jednak gładko i płynnie. Co więcej: w ich trakcie 
pojawiły się zasadnicze sprzecznos ci w rozumieniu roli informacji oraz kom-
putero w jako informatycznych narzędzi realizacji systemo w informacyjnych.  

Po przełomie 1989 r., przede wszystkim w wyniku zmiany ustroju (mo-
delu pan stwa), otwarcia gospodarki, w tym wprowadzenia wymienialnos ci 
złotego i innych reform gospodarczych okres lanych wspo lnym mianem 
Planu Balcerowicza, Polska zno w mogła się w pełni włączyc  do s wiatowego 
obiegu produkto w i usług informacyjnych. Choc  radykalna zmiana systemu 
polityczno-gospodarczego, a w szczego lnos ci wprowadzenie wymienialno-
s ci złotego, nie oznaczały dla naukowej społecznos ci informatycznej natych-
miastowego zniknięcia barier praktycznych, wynikających z braku s rodko w 
na rozwo j, to jednak gło wne elementy związane ze wspomnianą zmianą pa-
radygmatu zastosowan  informatyki zaczęły oddziaływac  takz e w naszym re-
gionie Europy. Szczego lna rola przypadła pojawiającym się tu w sposo b ma-

sowy103 dopiero od roku 1989 komputerom osobistym (zas  w latach 90. – 
takz e sieciom teleinformatycznym, a po z niej Internetowi). W miarę ich upo-
wszechnienia całkowicie zmienił się model informacyjny pan stwa i gospo-
darki. W latach 60.-80. XX w., kiedy techniki informacyjne bazowały na kom-
puterach klasy mainframe (z uzupełniającą rolą minikomputero w) przetwa-
rzanie i pozyskiwanie informacji przy ich uz yciu oraz zarządzanie procesami 
informacyjnymi w krajach naszego regionu pozostawało niemal w całos ci w 
rękach pan stwa i jego instytucji, realizując autokratyczny model informa-
cyjny, odwzorowujący struktury pan stwa i pan stwowej gospodarki. Działo 
się tak zaro wno z powodo w ekonomicznych (wysokie ceny sprzętu informa-
tycznego), jak i polityczno-ustrojowych (struktura własnos ciowa instytucji 
i przedsiębiorstw jako uz ytkowniko w informatyki).   

Na przełomie lat 80. i 90. w przetwarzaniu informacji – najpierw w sferze 
gospodarczej – zaczęły się pojawiac   cechy modelu demokratycznego. Coraz 
powszechniej stosowane komputery osobiste, a po z niej sieci teleinforma-
tyczne, stały się elementami najpierw firmowo-biznesowego, a potem pry-
watno-indywidualnego modelu zastosowan  informatyki do pozyskiwania 
i przetwarzania informacji. Rolę rozsadnika takich zastosowan  w polskiej go-
spodarce pełniły w okresie przemian m.in. wspomniane wczes niej os rodki 

 
zowane stanowiska pracy w latach 60. i 70. były w salach komputerowych oraz  przy wybra-
nych urządzeniach produkcyjnych w przemys le (np. w kilku najnowszych hutach, w kto rych 
klimatyzowane były kabiny operatoro w walcarek i suwnic przenoszących kęsy i wlewki,  
z uwagi na temperaturę powietrza, kto ra w tych miejscach przekraczała 60°C). 
103

 Według bardzo rozbiez nych oszacowan  GUS, Fundacji Rozwoju Technik Komputero-
wych oraz Diebold Deutschland, przytaczanych m.in. w czasopis mie Computerworld 
(Dyz ewski, 1991) oraz w pracy M. Golin skiego (Golin ski, Poziom rozwoju infrastruktury 
informacyjnej społeczen stwa - pro ba pomiaru, 1997) liczba komputero w PC w Polsce 
w 1990 r. wynosiła od 95 tys. (GUS, bez firm prywatnych) przez 150 tys. (FRTK) po ponad 
300 tys. (Diebold – oszacowanie na 1989 r., kto re wydaje się jednak uwzględniac  takz e jakąs  
liczbę komputero w domowych, takich jak Amiga, Atari, Armstrad, ZX Spectrum i inne). Dla 
poro wnania – według opracowania Prokomu (Laborpress - Raport Teleinfo , 1997) w 1991 
r. sprzedano w Polsce 130 tys. komputero w PC. Oszacowania te dają podstawę do oceny 
tempa wzrostu obecnos ci i zastosowan  komputero w osobistych w gospodarce. 
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sieci ZETO, a takz e tzw. przedsiębiorstwa polonijno-zagraniczne, dysponu-
jące pewną swobodą gospodarczą i moz liwos ciami importu komputero w PC, 
przenoszące na krajowy grunt rozwiązania informatyczne stosowane przez 
ich partnero w zagranicznych.  

Systemy informacyjne zmieniały się niejako samorzutnie wraz ze zmia-
nami ustrojowymi i gospodarczymi. Wynikało to z rozpadu systemu naka-
zowo-rozdzielczego, zastąpionego początkowo przez niemal zupełnie niere-
gulowany model gospodarki wolnorynkowej, nazywany okresem „dzikiego 
kapitalizmu”. Był to okres erupcji wszelkich form drobnej działalnos ci gospo-
darczej, przede wszystkim handlowej (targowiska pojawiające się niemal na 
kaz dym placu i na nich jako punkty sprzedaz y ło z ka kempingowe, a po z niej 
słynne „szczęki”, czyli rozkładane metalowe stragany). Zapotrzebowanie na 
nowe systemy informacyjne administracji w tym okresie pojawiło się gło w-
nie ze strony administracji skarbowej, zwłaszcza po wprowadzeniu podatku 

od towaro w i usług (VAT) w 1993 r.104 Tworzeniu systemo w informacyjnych 
i informatycznych dla administracji podatkowej towarzyszyły jednak duz e 
sprzecznos ci, o czym jest mowa w p. 4.1.  

Charakterystycznym rysem informatyzacji administracji okresu zmiany 
paradygmatu przetwarzania informacji było utoz samianie dwo ch pojęc : in-
formatyzacji i komputeryzacji. Krytyczny nacisk na rozro z nienie tych ter-
mino w widoczny jest w „Propozycji strategii rozwoju informatyki i jej zasto-
sowań w Rzeczypospolitej Polskiej” z 1991 r. , dokumencie przygotowanym 
przez zespo ł Polskiego Towarzystwa Informatycznego (Polskie Towarzystwo 
Informatyczne, 1991). W opracowaniu tym „komputeryzacja oznacza zakup 
sprzętu komputerowego, a dopiero potem tworzenie ad hoc systemów infor-
matycznych” natomiast „informatyzacja oznacza zaprojektowanie systemu in-
formatycznego spełniającego zapotrzebowanie, a następnie wybranie i zakup 
odpowiedniego dla niego sprzętu komputerowego”. Nieprzypadkowo rozro z -
nienie to znalazło się we wstępie do rozdziału Informatyzacja administracji 
państwowej (s. 23) tamtego opracowania. Zespo ł autorski wyraz nie chciał 
ostrzec przed powielaniem błędu znanego jeszcze z praktycznych realizacji 
modelu Centralnego Planisty sprzed roku 1989: zakupu sprzętu informa-
tycznego przed okres leniem architektury informacyjnej systemu (choc  
przed 1989 r. częstszym powodem była chęc  „zaklepania” miejsca w roz-
dzielniku komputero w wtedy, kiedy się to mogło udac ).  

Zjawisko utoz samiania instalacji komputero w z informatyzacją miało 
głębsze przyczyny. Szukac  ich moz na w niestosowaniu zasad prawidłowej 
organizacji systemo w informacyjnych w tworzeniu prawa – przede wszyst-
kim z powodu nieuwzględniania (niezrozumienia?) przez two rco w prawa 
wzajemnych relacji regulacji prawnych oraz definiowanych przez nie syste-
mo w informacyjnych. Przepisy tworzone przez legislatoro w nie rozumieją-
cych logiki, architektury informacyjnej oraz reguł budowy systemo w infor-
macyjnych są niejednoznaczne, niespo jne i niezupełne: nie zawierają precy-
zyjnych i zunifikowanych definicji pojęc  (niejednoznacznos c ), są wzajemnie 
sprzeczne (niespo jnos c ), a takz e pozostawiają luki (niezupełnos c ). Zagad-

 
104

 Podatek został wprowadzony ustawą z dnia 8 stycznia 1993 r. o podatku od towaro w i 
usług oraz o podatku akcyzowym (Dz. U. z 1993 r. Nr 11, poz. 50). 
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nienie to było od połowy lat 90. tematem licznych apeli i postulato w pol-
skiego s rodowiska informatycznego, wzywającego do tworzenia prawa algo-
rytmizowalnego, kto rego przepisy są jednoznaczne, spo jne i zgodne z regu-
łami zarządzania informacją. Na podstawie takich przepiso w moz na kon-
struowac  poprawne i zupełne systemy informacyjne oraz implementujące 
ich architekturę systemy informatyczne. Postulaty te sformułowano m.in. 
w raporcie 1. Kongresu Informatyki Polskiej z 1995 r. :„Podczas tworzenia 
normatywnych aktów prawnych oprócz weryfikacji prawnej musi być dokony-
wana weryfikacja informatyczna, gwarantująca ich algorytmizację” (Zespo ł 
autorski PIIT i PTI, 1995). Powto rzono je w raporcie 2. Kongresu w 1999 r. 
:„Przy ich opracowywaniu należy szczególnie zadbać o właściwie procedury 
wdrożeniowe, które powinny być konsultowane ze środowiskiem informatycz-
nym już w fazie tworzenie prawa, a nie dopiero po jego uchwaleniu.” (Zespo ł 
autorski PIIT i PTI, 1999) oraz w opracowaniu „Cele i kierunki rozwoju spo-
łeczen stwa informacyjnego w Polsce” z 2000 r. :„Należy dokonać przeglądu 
polskiego prawa pod kątem możliwości zastosowania go do nowych mediów 
i rozwiązań technicznych. Jednocześnie konieczne jest podjęcie prac nad pro-
cedurami legislacyjnymi zapewniającymi formalizację wprowadzanych aktów 
prawnych w stopniu umożliwiającym ich automatyczne przetwarzanie oraz 
sprawdzanie ich jednoznaczności, zupełności i niesprzeczności z dotychczaso-
wym systemem prawnym. Możliwe jest skonstruowanie narzędzi ułatwiają-
cych tworzenie nowych przepisów (np. bazy słownikowej, procedur badających 
niesprzeczność przepisów itp.). Zapewnienie algorytmiczności prawa ma 
szczególne znaczenie, gdy dotyczy dziedzin w których istnieją już lub są wła-
śnie tworzone systemy informatyczne (np. systemu podatkowego, sektora 
ubezpieczeń społecznych itp.). Zmiany regulacji prawnych mogą powodować 
konieczność dokonywania daleko idących zmian w tych systemach i przez to 
powodować poważne obciążenia dla budżetu państwa.” (Komitet Badan  
Naukowych, Ministerstwo Łącznos ci, 2000). Warto przy tym zwro cic  uwagę 
na postulat dotyczący konstruowania narzędzi ułatwiających tworzenie no-
wych przepiso w. Niestety do dzis  nie udało się opracowac  nadających się do 
praktycznego stosowania narzędzi informatycznych automatycznie spraw-
dzających niesprzecznos c  przepiso w. Jednym z nielicznych narzędzi w pew-
nym stopniu związanych z algorytmizacją procesu legislacyjnego jest tzw. 
test regulacyjny, o kto rym więcej w p. 7.2. 

Analizując omawiany okres zmiany paradygmatu przetwarzania informa-
cji w gospodarce i administracji moz na zauwaz yc  przejawy kolejnej sprzecz-
nos ci, wynikającej z niezrozumienia roli systemo w informacyjnych i ich in-
formatycznych realizacji. Choc  sprzecznos c  ta dotyczy zagadnienia wydają-
cego się niszowym, a mianowicie ergonomii systemo w informacyjnych, to 
jednak – zdaniem autora – odegrała duz ą rolę w zrozumieniu i społecznej 
akceptacji systemo w informatycznych jako implementacji systemo w infor-
macyjnych. Zagadnienia ergonomii systemo w informacyjnych i informatycz-
nych wykraczają poza zakres niniejszej pracy, jednak nalez y w tym miejscu 
przypomniec , z e na początku lat 90. XX w. masowemu pojawieniu się syste-
mo w informatycznych i komputero w w urzędach, instytucjach i firmach to-
warzyszyły silne obawy dotyczące oddziaływania komputero w na zdrowie. 
Znamienne, z e duz o więcej uwagi pos więcano wtedy promieniowaniu elek-
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tromagnetycznemu, zwłaszcza kineskopo w monitoro w ekranowych, niz  er-
gonomii systemo w informatycznych i ich interfejso w, w tym czytelnos ci tek-
sto w i obrazo w wys wietlanych na wspomnianych monitorach, stabilnos ci 
obrazu, częstotliwos ci jego ods wiez ania, a więc kwestiom bardzo istotnym 
podczas długotrwałej pracy z komputerami (zob. (Kulisiewicz, Ergonomia a 
komputery cz. 1, 1993) i (Kulisiewicz, Ergonomia a komputery cz. 3, 1993)) 
i nalez ącym do daleko szerszej klasy zagadnien  HCI (ang. Human Computer 
Interaction ) – interakcji człowiek-komputer. Działo się tak mimo z e do dzis  
nie ma jednoznacznych dowodo w na szkodliwe oddziaływanie słabych po l 
elektromagnetycznych (a zwłaszcza po l o częstotliwos ciach stosowanych w 

komputerach osobistych) na organizm człowieka105, natomiast czytelnos c  
teksto w i stabilnos c  obrazu są czynnikami bardzo silnie wpływającymi na 
warunki pracy z komputerem i starannie przebadanymi. Nawet ws ro d oso b 
niepełnosprawnych, dla kto rych komputery stanowią istotną pomoc we 
wszystkich sferach z ycia, bardzo częste były opinie o negatywnym wpływie 
wytwarzanego przez nie pola elektromagnetycznego na zdrowie fizyczne  
(az  47% wskazan  w badaniu przeprowadzonym ws ro d 300 oso b z niepełno-
sprawnos ciami przez zespo ł prof. J. Bednarka z Akademii Pedagogiki Specjal-
nej im. M. Grzegorzewskiej) (Bednarek, 2005).    

Natomiast niemal nikt (z bardzo nielicznymi wyjątkami, np. prof. Marcina 
Sikorskiego i jego prac nad jakos cią, ergonomią i uz ytecznos cią systemo w in-
formacyjnych, prowadzonych w Zakładzie Ergonomii i Eksploatacji Syste-
mo w Technicznych Wydziału Zarządzania i Ekonomii Politechniki Gdan skiej) 
nie zajmował się w tamtych latach ergonomią systemo w i proceso w informa-
cyjnych. Tymczasem zagadnienia ergonomii systemo w, a s cis lej: ich jakos ci 
ergonomicznej oraz jakos ci uz ytkowej, nazywanej tez  uz ytecznos cią (ang. 
usability) były w tym okresie bardzo waz ne z uwagi na masowe pojawianie 
się systemo w informatycznych w niezinformatyzowanych dotąd miejscach 
pracy i zawodach. Bardzo wielu pracowniko w urzędo w, instytucji, banko w, 
wydawnictw prasowych i ksiąz kowych miało w tamtych latach duz e trudno-
s ci w przestawieniu się na zupełnie inny sposo b pracy, czego nie ułatwiały 
im niefachowo zaprojektowane i wykonane interfejsy, a takz e nieintuicyjne 
lub trudne do zrozumienia przebiegi i s ciez ki logiczne w systemach, z kto -
rymi musieli nauczyc  się pracowac . Tymczasem – jak podkres la M. Sikorski – 
jakos c  ergonomiczna przekłada się na „odczucie wygody i łatwości użytkowa-
nia systemu”, zas  jakos c  uz ytkowa „wyrażana jest przez poziom satysfakcji 
użytkowników, wynikającej z wykorzystania produktu w rzeczywistych zada-
niach roboczych i oceny stopnia, jakim wspomaga on wykonywanie zadań w 
rzeczywistych warunkach…” (Sikorski, 2010) 

Niezrozumienie znaczenia jakos ci uz ytkowej (uz ytecznos ci) systemo w in-
formacyjnych i informatycznych przez ich projektanto w, ograniczających się 

 
105

 Według monografii Międzynarodowej Agencji Badan  nad Rakiem (IARC), agencji S wia-
towej Organizacji Zdrowia (WHO), pola elektryczne statyczne oraz bardzo niskiej częstotli-
wos ci (ELF-EM) zostały zaklasyfikowane w grupie 3. czynniko w rakotwo rczych, czyli nie 
mogących byc  uznane za czynnik kancerogenny dla ludzi, natomiast pola magnetyczne ELF 
– w grupie 2B, jako czynniki mogące oddziaływac  rakotwo rczo na ludzi, bo są ograniczone 
dowody potwierdzające takie działanie na ludzi i niewystarczające dowody potwierdzające 
kancerogenne działanie na zwierzęta wykorzystywane w dos wiadczeniach (IARC Working 
Group on the Evaluation of Carcinogenic Risks to Humans, 2002) 
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tylko do ewentualnego przestrzegania reguł wąsko rozumianej ergonomii in-
terfejso w do dzis  stanowi przeszkodę w akceptacji, swobodnym korzystaniu 
z systemo w i uzyskiwaniu dzięki nim wymiernych korzys ci. Niezrozumienie 
to widoczne jest nawet w takich obszarach, jak uz yta przez projektanto w ter-
minologia komunikacji z uz ytkownikami. Przykładem moz e byc  niefortunne 
sformułowanie uz yte w warszawskim Systemie Informacji Pasaz erskiej (SIP) 
na trasach tramwajowych Rondo Waszyngtona/Al. Jerozolimskie/Okęcie a 
po z niej takz e na trasie ul. Wolska/Al. Solidarnos ci. Zdarza się, z e dane na te-
mat konkretnego tramwaju nie są dostępne – choc  pojazd jest na trasie, sys-
tem nie moz e podac  informacji, za ile minut moz na go oczekiwac  na przy-
stanku. Jednak zamiast stwierdzenia np. „chwilowy brak informacji” wys wie-
tla się wtedy niepotrzebnie sformalizowany tekst „prognoza niedostępna”, 
kto ry nie dla wszystkich oczekujących na tramwaj jest dostatecznie jasny 
i zrozumiały. O społecznym oddziaływaniu takiego błędu projektowania 
przekazu informacyjnego więcej w p. 9.1. Formalizmem obniz ającym uz y-
tecznos c  jest pojawiający się na platformie ePUAP komunikat „Zestawienie 
nie zawiera wyników”  w sytuacji, gdy uz ytkownik szuka dostępnos ci danej 
usługi e-administracji w konkretnej miejscowos ci – zamiast duz o łatwiej-
szych do zrozumienia przez niespecjalisto w sformułowan  typu „usługa nie 
jest dostępna”, czy „brak takiej usługi.”  

Informatyzacja instytucji publicznych, w tym administracji centralnej i sa-
morządowej, prowadzona była z ro z ną intensywnos cią od chwili przemiany 
ustrojowej w roku 1989 az  do następnego istotnego momentu – wejs cia Pol-
ski do UE i NATO. Oceniając dzis  tamte lata moz na postawic  tezę, z e okres 
przełomowych zmian modelu politycznego i gospodarczego w Polsce mo gł 
byc  czasem zdefiniowania i budowy nowoczesnej struktury informacyjnej 
pan stwa jako fundamentu działania administracji publicznej. Jednak z dzi-
siejszej perspektywy nalez y stwierdzic , z e administracja – zwłaszcza cen-
tralna – zmarnowała w tamtych latach co najmniej jedną dekadę. W latach 
1989-1999 spos ro d centralnych systemo w i rejestro w informatycznych, 
kto re powinny tworzyc  pan stwową strukturę informacyjną sprawnie dzia-
łały tylko systemy odziedziczone po poprzednim systemie polityczno-gospo-
darczym: PESEL i gło wne systemy statystyki publicznej.  

Bardzo krytycznie ocenił to prof. Jo zef Olen ski w swoim opracowaniu 
o znamiennym tytule „Nowoczesna infrastruktura informacyjna podstawą ta-
niego i przyjaznego państwa obywatelskiego”: „Od początku procesu transfor-
macji po roku 1989 nie podjęto żadnych działań, których celem byłaby skoor-
dynowana transformacja infrastruktury informacyjnej państwa z modelu do-
stosowanego do komunistycznego systemu politycznego i gospodarki nazywa-
nej »centralnie planowaną« i w pełni zetatyzowanej, do modelu [odpowied-
niego do nowego ustroju pan stwa – przyp. autora niniejszej pracy, brak czę-
s ci zdania w oryginale]. Brak zainteresowania informacyjnym aspektem pro-
cesu transformacji spowodował, że systemy informacyjne obsługujące nowe in-
stytucje i mechanizmy społeczne i ekonomiczne powstawały w sposób niesko-
ordynowany, niezależnie od siebie. Gestorzy i projektanci systemów informa-
cyjnych w sektorze publicznym okazali się nieprzygotowani do sytuacji, w ja-
kiej się znaleźli po roku 1989. Procesy chaotycznego, nieskoordynowanego 
tworzenia zasobów i systemów informacyjnych w sposób całkowicie autono-
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miczny przez różne ministerstwa, urzędy centralne, a nawet przez ich we-
wnętrzne komórki organizacyjne, przez organy samorządu terytorialnego, 
zbiegły się w czasie z jakościową zmianą uwarunkowań technologicznych i te-
lekomunikacyjnych. Na to nałożyła się żywiołowa komercjalizacja sektora in-
formatycznego. Firmy informatyczne w pogodni za sukcesem ekonomicznym 
nierzadko podejmowały się realizacji systemów informacyjnych, do których nie 
miały ani przygotowania fachowego i nie posiadały żadnego doświadczenia. 
Powstawały więc systemy zaprojektowane nieprofesjonalnie i zarządzane po 
amatorsku. Dodatkowym czynnikiem pogłębiającym chaos było bezkrytyczne 
kopiowanie wzorów i doświadczeń innych krajów. W zależności od tego, do ja-
kiego kraju wyjeżdżały osoby odpowiedzialne za informatyzację, lub z jakiego 
kraju przyjeżdżali do Polski eksperci, usiłowano zaimplementować doświad-
czenia tych krajów, bez uwzględniania sektora publicznego w tych krajach 
i różnic między tymi krajami a Polską.” (Olen ski, Nowoczesna infrastruktura 
informacyjna, 2005). Sięgając do przyczyn krytykowanego powyz ej podej-
s cia warto sięgnąc  do opinii na temat przebiegu zmiany ustrojowej, sformu-
łowanej przez prof. Jerzego Kleera m.in. w jego eseju „Przyszłość zniewolona 
przez przeszłość”: „Podstawowym celem modernizacji politycznej jest ukształ-
towanie stabilnego i przejrzystego ładu instytucjonalno-prawnego, gwarantu-
jącego prawa jednostek oraz podmiotów gospodarczych, w tym ochronę praw 
własności. (…) na dwie kwestie należy w tym kontekście zwrócić uwagę. Pierw-
sza dotyczy ładu instytucjonalno-prawnego, który nie jest wewnętrznie spójny, 
a liczne problemy z dalekiej przeszłości, a także wymogów nowoczesnej gospo-
darki rynkowej, nie zostały sprawnie rozwiązywane. (…) Brak ciągłości moder-
nizacyjnej w sferze politycznej miał również i dodatkowe uwarunkowania, 
które wiązały się bardziej ze sporem o przeszłość, aniżeli przyszłość. Co siłą 
rzeczy rzutowało na charakter i zdolność konstruktywnego działania politycz-
nego, mającego w transformacyjnej zmianie znaczenie podstawowe” (Kleer, 
2009).   

Kluczowy problem braku ładu instytucjonalno-prawnego podnoszą tez  
inni badacze okresu transformacji. Prof. Krzysztof Jasiecki, przywołując wy-
niki badan  J. Hausnera i M. Marody podkres la, z e w systemie stanowienia 
i egzekucji prawa widoczne są przejawy instytucjonalizacji nie-odpowiedzial-
ności charakterystycznej dla „miękkiego pan stwa”, za jakie uwaz ana jest Pol-
ska po transformacji. W odniesieniu do rozwaz anego w niniejszej pracy 
braku architektury informacyjnej pan stwa taki system legislacji „wyróżnia 
brak całościowej wizji porządku prawnego w państwie, ignorowanie systemo-
wości prawa w dyskursie legislacyjnym, chaos legislacyjny i psucie prawa po-
legające na częstej nowelizacji nie tylko ustaw, ale również „ustaw o zmianie 
ustawy”, tworzenie regulacji pozostających „prawem na papierze” oraz „korup-
cja prawodawcza” związana z instrumentacją prawa uchwalanego często po-
śpiesznie ze względu na bieżące potrzeby polityczne, bez pogłębionej analizy 
skutków wprowadzanych rozwiązań” (Jasiecki, 2013). 

Ilustracją takiej instytucjonalizacji nieodpowiedzialnos ci są losy syste-
mo w informatycznych opracowywanych na potrzeby dwo ch bardzo istot-
nych obszaro w infrastruktury informacyjnej pan stwa: administracji skarbo-
wej oraz ubezpieczen  społecznych, omawiane w p. 4.1 oraz 4.3.  
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Silnych bodz co w do informatyzacji administracji publicznej dostarczyło 
wejs cie Polski do Unii Europejskiej. Zgodnie z warunkami umowy stowarzy-
szeniowej z Unią Europejską oraz Traktatu akcesyjnego z 2003 r. w okresie 
przygotowan  do wejs cia do UE oraz juz  po wejs ciu Polska musiała stworzyc  
okres lone systemy informacyjne oraz informatyczne, by wypełnic  przyjęte 
zobowiązania akcesyjne. Obszarem wymagającym całkowicie nowego sys-
temu informacyjnego był ruch graniczny, gdyz  Polska stała się krajem gra-
nicznym UE. Wiązało się to z koniecznos cią uruchomienia systemu informa-
tycznego stanowiącego tzw. krajowy komponent unijnego systemu SIS – Sys-
temu Informacyjnego Schengen. System SIS obsługuje centralną unijną bazę 
danych, w kto rej są dane dotyczące oso b zaginionych, oso b poszukiwanych, 
m.in. w związku z toczącymi się postępowaniami karnymi, informacje o mie-
niu utraconym lub skradzionym, o zakazach wjazdu dla konkretnych oso b, 
o dowodach poszukiwanych na potrzeby postępowan  itp. Funkcjonariusze 
policji i straz y granicznej oraz inne uprawnione instytucje od 2007 r. mają 
poprzez Krajowy System Informatyczny (KSI) dostęp do SIS w opracowanej 
w Portugalii wersji SISone4ALL (dla krajo w, kto re wchodziły do UE od 2004 
r.) oraz do unijnego systemu VIS – Wizowego Systemu Informacyjnego.  

Wdroz enie krajowego komponentu SIS przebiegło bardzo sprawnie. 
Pewne kontrowersje, jakie pojawiły się woko ł nowelizacji z 2010 r. ustawy 

o dostępie do SIS106 dotyczyły włas ciwie tylko bardzo długiej listy instytucji 
uprawnionych do dostępu do systemu: od Straz y Granicznej przez ABW i CBA 
przez wywiad i kontrwywiad wojskowy po urzędy skarbowe i wojewodo w.   

Drugą ze sfer, kto rej dotyczyły nasze unijne zobowiązania był system 
celny. Wraz z podpisaniem umowy stowarzyszeniowej, a potem wejs ciem 
Polski do Unii Europejskiej zaszły w nim istotne zmiany. Podobnie jak w sfe-
rze podatkowej, takz e w kwestii poboru opłat celnych jednym z podstawo-
wych celo w było teraz uszczelnienie systemu celnego, m.in. przez istotne po-
lepszenie stanu informacji o ruchu towaro w oraz dostarczanie resortowi fi-
nanso w biez ących informacji o wpływach z tego tytułu. Jednak w tym przy-
padku wystąpiło zaskakujące opo z nienie. Moz na mo wic  wręcz o nieporad-
nos ci administracji skarbowej w budowie prawidłowej infrastruktury infor-
macyjnej i informatycznej. Tymczasem wobec istoty zmian systemowych 
i ustrojowych, polegających m.in. na przywro ceniu roli regulacyjnej i indyka-
tywnej pieniądza, ogromne opo z nienia w tworzeniu systemo w informacyj-
nych wspierających administrację finansową i skarbową: systemu ewidencji 
podatniko w, systemo w dotyczących zbieranych podatko w i ceł oraz innych 
związanych z budz etem pan stwa moz na uznac  za największą sprzecznos c  
tamtej straconej dekady.   

W tle zmiany paradygmatu zastosowan  informatyki w administracji pu-
blicznej oraz w z yciu gospodarczym pojawiły się – początkowo niemal nie-
zauwaz ane – problemy natury prawnej, dotyczące ochrony prawnej oprogra-
mowania, a zwłaszcza wyboru metody ochrony oprogramowania jako war-
tos ci niematerialnej i intelektualnej (prawo autorskie, ochrona patentowa, 
regulacje specjalne). Mimo wyboru na początku lat 90. modelu ochrony 

 
106

 Ustawa z dnia 24 sierpnia 2007 r. o udziale Rzeczypospolitej Polskiej w Systemie Infor-
macyjnym Schengen oraz Wizowym Systemie Informacyjnym (Dz. U. Nr 165, poz. 1170 z 
po z n. zm.) 
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prawnoautorskiej uzupełnionej dwoma regulacjami specyficznymi (ochrona 
baz danych oraz ochrona topologii układo w scalonych) kontrowersje doty-
czące metody ochrony nie ucichły, czego przykładem są pro by przywro cenia 
odrzuconej kiedys  patentowalnos ci oprogramowania. Kontrowersje te 
moz na je potraktowac  jako rodzaj usprawiedliwienia omawianych w pracy 
trudnos ci z us wiadomieniem sobie roli informacji i jej przetwarzania – skoro 
nawet specjalis ci od ochrony prawnej własnos ci intelektualnej do dzis  mają 
problemy z umiejscowieniem podstawowych elemento w systemo w informa-
tycznych w krajowym i międzynarodowym systemie prawnym.  Jest to jed-
nak obszerne zagadnienie wykraczające poza zakres niniejszej pracy. 

4.1. Informatyzacja administracji skarbowej 
W 1989 r. ruszył wielki projekt informatyzacji systemu podatkowego. Kie-

rownictwo resortu finanso w zdawało sobie jasno sprawę, z e jest to zadanie 
o strategicznym znaczeniu dla finanso w pan stwa, gdyz  ze zmianą ustroju go-
spodarczego zmieniał się cały system podatkowy w Polsce. Przetarg ogło-
szono juz  w 1989 r. Wygrała go francuska grupa Bull, znana na s wiecie, choc  
obecna wtedy w Polsce s ladowo (kilkuosobowe przedstawicielstwo). Zawar-
cie kontraktu w lipcu 1990 r. było przykładem nie tyle nawet sprzecznos ci, 
ile wręcz sytuacji paradoksalnej, kto ra niestety często miała się jeszcze zda-
rzac  w informatyzacji administracji publicznej: podpisano kontrakt na bu-
dowę systemu informatycznego do obsługi nieistniejącego – co więcej: 
jeszcze nawet niezdefiniowanego prawnie – systemu informacyjnego, w 
tym przypadku systemu podatkowego. Jak podkres liła w swoim raporcie Na-
czelna Izba Kontroli: „już pierwotny termin ostatecznej akceptacji systemu (15 
czerwca 1991 r.) określony w kontrakcie głównym okazał się nierealny, albo-
wiem ustawy: o podatku dochodowym od osób fizycznych i ustawa o podatku 
od towarów i usług oraz o podatku akcyzowym uchwalone zostały przez Sejm 
odpowiednio: 26 lipca 1991 r. i 8 stycznia 1993 r. Ustawa o zasadach ewidencji 
i identyfikacji podatników i płatników uchwalona została dopiero 13 paździer-
nika 1995 r.” (Naczelna Izba Kontroli, 2003) Warto zwro cic  uwagę na tę ostat-
nią ustawę: jako akt definiujący system informacyjny została ona uchwalona 
dopiero w 1995 r., a więc pięć lat po zawarciu kontraktu na budowę systemu 
informatycznego, dla kto rego podstawą miał byc  okres lony przez ustawę 
system informacyjny. Kontrakt wykazywał tez  cechę charakterystyczną dla 
o wczesnego podejs cia do informatyzacji administracji publicznej (ale takz e 
podmioto w gospodarczych): zaledwie 8,5% wartos ci kontraktu, opiewają-
cego na kwotę 442,9 mln franko w francuskich, przeznaczone było na częs c  
najistotniejszą: oprogramowanie uz ytkowe systemu podatkowego. Resztę 
stanowiła wartos c  sprzętu, instalacji, transportu, okablowania i przygotowa-
nia siedzib jednostek skarbowych. Takie skoncentrowanie się na częs ci ma-
terialnej (sprzętowej komputeryzacji) i niedocenianie architektury systemu 
informacyjnego oraz realizującej tę architekturę oprogramowania będzie 
przez całe lata kolejnym z ro dłem sprzecznos ci w informatyzacji administra-
cji publicznej oraz przyczyną poraz ek wdroz eniowych. Raz jeszcze cytując 
opracowanie NIK: „Przejawem niegospodarności było rozpoczęcie dostaw in-
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stalacji i sprzętu na dwa lata przed przystąpieniem do prac nad oprogramo-

waniem użytkowym.”107 Dopiero w 1992 r. strony kontraktu – resort finan-
so w oraz firma Bull – sformułowały zakres funkcjonalny systemu POLTAX 
oraz podpisały plan szczego łowej realizacji systemu. Budowa systemu szła 
tak opieszale, z e w 1995 r. Ministerstwo Finanso w zdecydowało się na rezy-
gnację z prac zakontraktowanego wykonawcy. Podpisano tzw. „porozumie-
nie zamykające”, zgodnie z kto rym wszystkie zobowiązania wynikające 
z kontraktu wygasły (z wyjątkiem wymienionych w porozumieniu). Resort 
finanso w zaakceptował kadłubowy, bardzo ograniczony funkcjonalnie sys-
tem aplikacyjny MINIPOLTAX w stanie dostarczonym przez Bulla, nabył 
prawa własnos ci do produkto w powstałych na podstawie kontraktu i podjął 
decyzję, by kontynuowac  budowę systemu własnymi siłami – po wydaniu w 

ramach kontraktu z Bullem ok. 242 mln zł.108 Budowa systemu własnymi 
siłami takz e szła z duz ym trudem. Jak to okres lono w cytowanym dokumen-
cie NIK: „W okresie ponad 12-letniej budowy systemu informatyzacji w sferze 
poboru podatków stworzono zaledwie podstawy do funkcjonowania jednoli-
tego i spójnego systemu informatycznego w urzędach skarbowych. Do czasu 
zakończenia kontroli nie zbudowano podsystemu wspomagającego prace kon-
troli skarbowej. Nie stworzono zatem systemu pozwalającego na trafne wyty-
powanie podatników nie wywiązujących się z obowiązków podatkowych, 
a także na uzyskanie pełnych danych o tych podatnikach przed rozpoczęciem 

czynności kontrolnych.”109. Od 1995 do 2003 r. Ministerstwo Finanso w wy-
dało na dodatkowy sprzęt, wymianę i unowoczes nianie urządzen  dostarczo-
nych w ramach pierwszego kontraktu, budowę i eksploatację sieci transmisji 
danych oraz oprogramowanie ok. 374 mln zł. Jednak mimo wydania tak du-
z ych kwot podstawowy cel, jakim miało byc  usprawnienie działania admini-
stracji skarbowej oraz uszczelnienie systemu podatkowego, nie został osią-
gnięty. Jak to sformułowano w cytowanym dokumencie NIK: ”W okresie obję-
tym kontrolą (1996-2001) zaległości podatkowe wzrosły ogółem z 5.271.366,0 
tys. zł na koniec 1996 r. do 12.652.425,5 tys. zł na dzień 31 grudnia 2001 r. tj. 
prawie dwa i pół raza. Wzrost dotyczył wszystkich podatków, przy czym naj-
wyższy, bo prawie sześciokrotny wystąpił w podatku od towarów i usług”. Au-
torzy raportu NIK uwzględnili, z e na wzrost zaległos ci podatkowych wpły-
wały ro z ne czynniki obiektywne (np. upadłos ci lub trudna sytuacja podatni-
ko w, brak składniko w majątkowych, z kto rych moz na byłoby przeprowadzic  
egzekucje, zaniechanie działan  i brak nalez ytej skutecznos ci organo w skar-
bowych) i z e „trudno jest znaleźć korelacje miedzy zaległościami podatko-
wymi, a terminami wprowadzania poszczególnych podsystemów POLTAX–u”, 
ale zwracali uwagę na kwestię fundamentalną: jeszcze w 2003 r. Krajowa 
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 (Naczelna Izba Kontroli, 2003), s. 8. 
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 Odpowiedz  wiceministra Wiesława Ciesielskiego z 3 czerwca 2003 r. na interpelację 
posła Andrzeja Leppera „Odpowiedz  sekretarza stanu w Ministerstwie Finanso w – z upo-
waz nienia ministra – na interpelację nr 3726 w sprawie odpowiedzialnos ci Leszka Balcero-
wicza za zawarcie kontraktu na informatyzację resortu finanso w i naraz enie skarbu pan stwa 
na straty w kwocie 616 mln zł”  (http://orka2.sejm.gov.pl/IZ4.nsf/main/44C804F7 – do-
stęp: 29 czerwca 2013 r.) 
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 (Naczelna Izba Kontroli, 2003), s. 10 
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Ewidencja Podatniko w (KEP – centralna kartoteka/baza danych) nie dawała 
moz liwos ci pełnej weryfikacji i aktualizacji danych, zas  Urzędy Kontroli Skar-
bowej w ogo le nie miały bezpos redniego dostępu do systemu POLTAX i do 
bazy KEP. 

W toku prac nad systemem zauwaz yc  moz na było takz e inną sprzecznos c , 
podnoszoną przez NIK we wspomnianym dokumencie. Przyczyną proble-
mo w i opo z nien  była nie tylko znana niestabilnos c  przepiso w podatkowych 
(ustawy podatkowe, obok ustawy o ubezpieczeniach społecznych, nalez ą do 

najczęs ciej zmienianych akto w prawnych w Polsce110), ale takz e we-
wnętrzna organizacja pracy nad regulacjami samego resortu finanso w. Choc  
Departament Informatyki MF brał udział we wstępnym opiniowaniu projek-
to w akto w prawnych, to „w zdecydowanej większości przypadków nie otrzy-
mywał od właściwych merytorycznie departamentów propozycji zmian, jakie 
należałoby wprowadzić w systemie informatycznym w związku ze zmianami 
w prawie podatkowym”, zas  „ostateczne konsultacje dotyczące zmian w prze-
pisach odbywały się bez udziału przedstawicieli Departamentu Informatyki, co 
w konsekwencji uniemożliwiało wcześniejsze przygotowanie odpowiednich 

zmian w systemie informatycznym.”
111

 Prowadziło to do powstawania prze-
piso w, kto re były niealgorytmizowalne, a takz e takich zmian przepiso w, do 
kto rych dostosowanie systemo w informatycznych wymagało bardzo duz ych 
nakłado w sił i s rodko w, nierzadko przekraczających ewentualne korzys ci, ja-
kie miały płynąc  ze zmian prawa. 

4.2. Systemy dla administracji celnej  
Az  do istotnej redukcji stawek celnych wynikającej z wdroz enia porozu-

mien  WTO oraz praktycznej likwidacji ceł w handlu z krajami UE po wejs ciu 
Polski do systemu transakcji wewnątrzwspo lnotowych system celny był 
z punktu widzenia finanso w pan stwa niemal tak samo istotny, jak system po-
datkowy. Jednak informatyzacja systemu ceł przebiegała z podobnie niską 
sprawnos cią, jak w opisanym wyz ej przypadku systemu podatkowego – 
i z podobnych przyczyn. W maju 1994 r. Gło wny Urząd Ceł (GUC) ogłosił dwa 
oddzielne przetargi na system komputerowej kontroli i nadzoru ruchu tran-

zytowego112 oraz na system informatyczny dla administracji celnej. W prze-
targu wzięło udział 15 firm, m.in. AT&T GIS (taką nazwę nosiła wtedy firma 

 
110

 Z odpowiedzi M. Grabowskiego, podsekretarza stanu w Ministerstwie Finanso w na in-
terpelację poselską nr 7948 w sprawie koniecznos ci zapewnienia stabilnos ci podatkowej 
(odpowiedz  z 20 wrzes nia 2012 r.): „Według wyliczeń Ministerstwa Finansów w ostatnich la-
tach, tj. 2009-2011, parlament uchwalił 46 ustaw dokonujących nowelizacji ustaw o podatkach 
dochodowych. (…)  W okresie objętym przedmiotową kontrolą [chodziło o kontrolę NIK za lata 
2008-2009 oraz 1. półrocze 2010 r. – przyp. aut.](…)  Ordynacja podatkowa  była nowelizo-
wana 15 razy.” W odpowiedzi jest tez  informacja, iz  ustawa o podatku VAT była w latach 
2009-2011 nowelizowana 9 razy. 
111

 (Naczelna Izba Kontroli, 2003), s. 41. 
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 Z budowy systemu nadzoru tranzytu GUC ostatecznie zrezygnował i przetarg uniewaz -
niono – wszystkie dane za tygodnikiem Computerworld (wydania 46/1994, 02/1995, 
05/1995, 11/1995, 15/1995, 01/1996, 23/1996, 03/1997, 15/1998, dostępne na stronie 
http://www.computerworld.pl – dostęp: 2 czerwca 2012 r.) 
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NCR), Bull, DEC, EDS, HP, IBM, Olivetti, polski Optimus oraz joint venture Uni-
lot/Unisys. Zwycięzcą przetargu na system dla administracji celnej została 
niemiecka firma Computer Gesselschaft Konstanz (CGK), nalez ąca w 100% 
do Siemens Nixdorf Informationssysteme (SNI). Za ok. 145,9 mln marek 
firma miała zbudowac  system korzystając z dos wiadczen  tworzenia systemu 
ZABIS dla słuz b celnych w Niemczech. Polskimi partnerami miały byc  firmy 
Emax i Polsoft. System OSIAC (Ogo lnopolski System Informatyczny Admini-
stracji Celnej) miał powstac  bardzo szybko: po 6 miesiącach miało działac  7 
instalacji pilotaz owych, do kon ca 1995 r. miał działac  w 35 lokalizacjach, zas  
w wersji pełnej do 1 grudnia 1997 r. w 100 lokalizacjach komunikujących się 
ze sobą przez systemy transmisji satelitarnej VSAT. Jednak rozpoczęte 
w marcu 1995 r. prace toczyły się bardzo wolno, zas  GUC z duz ym opo z nie-
niem pozyskiwał s rodki budz etowe na inwestycje.  

Przypadek systemo w dla administracji celnej ro wniez  jest przykładem 
niezrozumienia lub niedoceniania roli architektury informacyjnej i potrzeb 
informacyjnych pan stwa oraz zalez nos ci między systemami informacyjnymi 
a informatycznymi. Juz  w trakcie prac nad systemami informatycznymi za-
częły się istotne zmiany prawa oraz organizacji systemu celnego w Polsce: od 
czerwca 1997 r. wchodziło w z ycie nowe prawo celne, zapowiadano zmiany 
konwencji SAD i TIR, brakowało kompletu rozporządzen  wykonawczych do 
prawa celnego. Przez 2 lata firma CGK, kto rej zespo ł pracował nie w Polsce, 
ale w swojej siedzibie w Niemczech, nie dostarczyła nawet działającego sys-
temu pilotowego. Komisje Ministerstwa Finanso w i GUC odrzucały kolejne 
wersje oprogramowania, podpisując z wykonawcą kolejne protokoły 
i uzgodnienia przesuwające terminy ukon czenia prac. W pewnym momencie 
chęc  przejęcia realizacji zadeklarował polski oddział SNI, ale propozycja ta 
przez dłuz szy czas nie była przez GUC ani przyjmowana, ani odrzucona. W 
1997 r. GUC zaz ądał od CGK 3 mln USD tytułem gwarancji i kar. Ro wnolegle 
za 750 tys. USD izraelska firma Malam opracowała system dla UC Warszawa-
Okęcie (ale nie został on w ogo le wykorzystany przez urząd), natomiast war-
szawski Apexim za 3,7 mln zł dostarczył sprzęt i oprogramowanie dla Gło w-
nego Inspektoratu Celnego (tego systemu takz e nie wdroz ono). W maju 1998 
r. GUC i SNI rozpoczęły negocjacje na temat dalszego losu umowy, a tymcza-
sem firma Bull (po odstąpieniu od kontraktu przez AT&T Polska) rozpoczęła 
za 7,2 mln ECU z funduszu PHARE budowę dla MF, Ministerstwa Gospodarki 
i GUS systemu Isztar słuz ącego m.in. do wystawiania dla importero w tzw. 
wiąz ącej informacji taryfowej na podstawie systemu zintegrowanej taryfy 
celnej. Z kolei firma Systemy Komputerowe Gło wka z Bielska-Białej za 1,08 
mln ECU zaczęła budowac  System Rozliczen  Celno-Podatkowych Zefir dla 
jednolitej obsługi finansowo-księgowej urzędo w celnych, zas  Rodan System 
i HP Polska budowały system informacji prawnej oraz siec  rozległą dla urzę-
do w. W rezultacie bazujący na załoz eniach z 1994 r. system OSIAC zrobił się 
po prostu zbędny. W połowie 1998 r. doszło do porozumienia między GUC 
i SNI/CGK – umowa została rozwiązana, strony zrezygnowały ze wzajem-
nych roszczen  finansowych i materialnych, firma CGK zabrała z powrotem 
dostarczony sprzęt oraz wykonane oprogramowanie i całkowicie wycofała 
się z działan  w Polsce.  

Silnym impulsem do przyspieszenia i uporządkowania prac nad syste-
mami dla administracji celnej (z kto rymi od 1992 r. nie mogło się uporac  11 
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kolejnych prezeso w GUC) było zbliz ające się wejs cie Polski do UE. Wschodnia 
granica kraju miała bowiem stac  się wschodnią granicą celną Unii. Komisja 
Europejska naciskała na jak najszybsze wdroz enie obsługi co najmniej 
dwo ch systemo w informacyjnych: TARIC (system obsługi zintegrowanej ta-
ryfy celnej – realizowało go oprogramowanie Isztar) oraz NCTS (system ob-
sługi wspo lnej procedury tranzytowej). Nadrabiania opo z nien  nie ułatwiała 
reorganizacja administracji celnej – w kwietniu 2002 r. GUC został zlikwido-
wany, a zadania administracji celnej przejęły trzy oddzielne departamenty 
pionu celnego MF (Departament Ceł, Departament Organizacji Słuz by Celnej 
i Departament Kontroli Celnej). Jak w odpowiedzi na interpelację nr 2405 w 
sprawie informatyzacji administracji celnej i podatkowej informował 

w styczniu 2003 r. wiceminister finanso w Wiesław Ciesielski113, tuz  przed 
wejs ciem Polski do UE trwały intensywne prace nad najwaz niejszymi syste-
mami informatycznymi i teleinformatycznymi cła, na kto re składały się 
wtedy:  
− system rozliczen  celno-podatkowych ZEFIR, 
− system wspomagania odpraw celnych CELINA, 
− system obsługi wspo lnej procedury tranzytowej NCTS, 
− system zintegrowanej taryfy celnej ISZTAR (i powiązane z nim systemy 

TQS – rozliczania kontyngento w, ISPP – kontroli pozwolen  na procedury 
gospodarcze, EBTI – wiąz ącej informacji taryfowej), 

− system CCN/CSI łączący ze wspo lną siecią komunikacyjną UE (prowa-
dzono tez  rozbudowę rozległej sieci teleinformatycznej krajowej admi-
nistracji celnej), 

− systemy obsługi akcyzy SEED i EMCS do wymiany danych krajowych 
z UE.  

Jak wtedy wyjas niał min. Ciesielski, prace prowadzono zgodnie z opraco-
waną w resorcie finanso w Strategią informatyzacji administracji celnej do 
roku 2004. Strategia ta wynikała z przyjętej w paz dzierniku 1999 r. przez 
Radę Ministro w Strategii działania polskiej administracji celnej do 2002 roku 
(Jarmul-Mikołajczyk, 1999).  

Z punktu widzenia sztuki tworzenia oprogramowania z aden z tych syste-
mo w informatycznych nie stanowił zadania wyjątkowo trudnego ani złoz o-
nego. Sprawą duz o trudniejszą okazało się ich wdroz enie w administracji cel-
nej, gło wnie z powodu „oporu materii” w placo wkach granicznych. Częs c  
funkcjonariuszy, do tej pory działających w tradycyjnym systemie „papiero-
wym” i korzystających z ro z nych lokalnych programo w do wykonywania nie-
kto rych zadan  ewidencyjnych, nie była zainteresowana (delikatnie mo wiąc) 
sprawnym wdroz eniem systemu CELINA, kto ry umoz liwiał daleko dokład-
niejszą kontrolę prawidłowego wykonywania przez nich obowiązko w i rze-
czywis cie uszczelniał granice celne w odniesieniu do masowego ruchu towa-
rowego. Pracownicy firmy wdraz ającej system oraz wykonującej serwis 
sprzętu i oprogramowania nieoficjalnie twierdzili, z e nigdy dotąd nie spo-
tkali się z tak częstymi i tak ro z norodnymi, wręcz niezwykłymi awariami 
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 http://orka2.sejm.gov.pl/IZ4.nsf/main/00E5C2F8 (dostęp: 25 lipca 2013 r.) 
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komputero w, łączy transmisji danych, zasilania itp.
114

 Wdroz enie systemu 
CELINA zakon czyło się jednak prawidłowo i uznawane jest dzis  przez polskie 
s rodowisko informatyczne za przykład sukcesu. Nie bez znaczenia były 
względy prestiz owe: oto nareszcie moz na było pokazac  sprawnie działający 
duz y system administracji publicznej wykonany zgodnie z załoz eniami i ter-
minowo przez polską firmę bez istotnego udziału wielkich s wiatowych kor-
poracji informatycznych (choc  oczywis cie z wykorzystaniem ich sprzętu oraz 
narzędzi systemowych, bazodanowych i programistycznych).  

Stan wdroz enia systemo w informatycznych w administracji celnej podsu-
mowano w specjalnym zeszycie „Wiadomości Celnych”. (Ministerstwo 
Finanso w - Słuz ba Celna, 2010). Opisano tam takz e kolejny szeroko zakro-
jony program informatyzacji cła, Program „e-Cło”, realizowany w latach 
2008-2013, na kto ry składały się 22 projekty o łącznym budz ecie ponad 119 
mln zł, dofinansowywane ze s rodko w unijnych.  

4.3. Centralny system ubezpieczeń społecznych 
Inną niezwykle waz ną sferą, kto ra po zmianie ustroju pan stwa i systemu 

gospodarczego wymagała całkowitej przebudowy architektury informacyj-
nej, były ubezpieczenia społeczne. Radykalnie zreformowany system ubez-
pieczen , kto ry w jego najistotniejszej częs ci – ubezpieczen  emerytalnych – 
miał teraz gromadzic  składki wpłacane przez pracodawco w i pracowniko w 
na indywidualnych kontach oso b ubezpieczonych, wymagał całkowitej 
zmiany architektury informacyjnej ubezpieczen , a następnie – budowy zgod-
nych z nią systemo w informatycznych.  

Prace nad ustawą o ubezpieczeniach społecznych ciągnęły się dos c  długo, 
co prawdopodobnie nie stanowiłoby większego problemu, gdyby ustawo-
dawca oraz resort wdraz ający nowy system emerytalny pozostawili dosta-
tecznie duz o czasu na przygotowanie koncepcji systemu informacyjnego ZUS 
oraz wymaganych systemo w informatycznych. Doszło jednak do sytuacji po-
dobnej do omawianej przy okazji systemu POLTAX oraz systemo w dla admi-
nistracji celnej: jakby ustawodawca, a wraz z nim nikt z mających zbudowac  
i wdraz ac  nowy system emerytalny nie miał pojęcia o prawidłowej kolejnos ci 
tworzenia prawa, systemo w i architektur informacyjnych oraz systemo w in-
formatycznych, nie mo wiąc juz  o s wiadomos ci skali przedsięwzięcia. Bardzo 
waz ne akty prawne powiązane z ustawą o ubezpieczeniach społecznych z 13 
paz dziernika 1998 r. uchwalano bowiem jeszcze w grudniu 1998 r. (np. 
ustawa z 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczen  
Społecznych). Tymczasem system miał zacząc  działac  juz  od 1 stycznia 1999 
r., a płatnicy mieli zgłosic  ubezpieczonych do 31 stycznia 1999 roku.  

Spos ro d 15 firm informatycznych zaproszonych przez ZUS oferty wstępne 
złoz yło pięc  z o wczesnej czoło wki firm działających w kraju: HP Polska, IBM 
Polska, Optimus, Prokom Software oraz Siemens.  

Do ostatniej chwili (a nawet dłuz ej – o czym dalej) kierownictwo ZUS za-
stanawiało się nad wyborem architektury systemu informatycznego dla ob-
sługi ubezpieczen  społecznych. Według jednej koncepcji miał to byc  system 

 
114

 Przypominało to niszczenie maszynowych krosien tkackich przez luddysto w w Anglii 
na początku XIX w. – z tą ro z nicą, z e luddys ci obawiali się, iz  wprowadzenie maszyn tkackich 
spowoduje likwidację ich dotychczasowych miejsc pracy. 
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o architekturze centralnej, w kto rym obliczenia i transakcje bazodanowe re-
alizowane są w silnym centrum obliczeniowym wykorzystującym kompu-
tery typu mainframe, niejako „z natury rzeczy” predestynowane do takiej 
pracy. W takiej koncepcji w placo wkach ZUS potrzebne byłyby tylko tzw. 

dumb terminals115– terminale dostępowe nie mające własnych dysko w ani 
istotnych mocy obliczeniowych, słuz ące tylko do wprowadzania danych i po-
lecen  oraz wys wietlania i wydruku wyniko w. Według drugiej koncepcji sys-
tem miał byc  rozproszony działając na serwerach w centrach wojewo dzkich 
ZUS, w pełni obsługujących potrzeby danego regionu (wojewo dztwa). To do 
nich byłyby podłączone terminale w terenowych placo wkach ZUS. W takiej 
koncepcji z os rodko w wojewo dzkich do centrum przesyłane byłyby tylko 
dane potrzebne do zarządzania całym systemem i do celo w sprawozdawczo-
s ci. W przypadkach zmiany miejsca zamieszkania ubezpieczonych lub miej-
sca działania płatniko w serwery wojewo dzkie przesyłałyby stosowne dane 
do centrum, kto re przenosiłoby kartoteki w s lad za płatnikami lub ubezpie-
czonymi. 

Choc  zwycięzcą przetargu został Prokom Software z koncepcją systemu 
rozproszonego i na taki system podpisała z Prokomem w 1997 r. kontrakt 
Anna Ban kowska, o wczesny prezes ZUS, to po wygranych przez AWS wybo-
rach i zmianie kierownictwa ZUS Stanisław Alot, nowy prezes ZUS, oraz 
Adam Kapica, jego zastępca ds. informatyzacji, podpisali w kwietniu 1998 r. 
słynny w s rodowisku informatycznym i utajniony na wiele lat Aneks nr 2 do 
umowy. Aneksem tym ZUS całkowicie zmienił koncepcję architektury infor-
matycznej systemu ZUS. Zamiast systemu rozproszonego nalez ało teraz bu-
dowac  system centralny z dostępem z kilkunastu tysięcy terminali (Doliniak, 
2010). Zmiana ta była dla zwycięzcy przetargu sporym kłopotem, bo firma 
Prokom Software dotąd projektowała i wdraz ała systemy informatyczne 
w architekturze klient-serwer, charakterystycznej dla rozproszonych s rodo-
wisk uniksowych i zgodnej z zamo wioną w kontrakcie architekturą informa-
cyjną systemu ZUS. Firma miała w tej dziedzinie duz e dos wiadczenie oraz 
silne zespoły projektanto w i programisto w przygotowanych do takich zadan , 
dlatego włas nie taką architekturę zdefiniowała w pierwotnej ofercie. Po pod-
pisaniu wspomnianego aneksu Prokom musiał zbudowac  niemal od zera ze-
społy projektanto w i programisto w potrafiących projektowac  i wdraz ac  sys-
temy o całkowicie odmiennej architekturze, a wręcz innej filozofii działania. 

Skalę problemu i wyzwania, przed kto rymi stali wykonawca i wdraz ający 

ilustrują następujące dane116:  
− do 1998 r. ZUS obsługiwał tylko płatniko w składek, z kto rych kaz dy pła-

cił tylko jedną składkę miesięczną wyliczaną od funduszu płac całej 
firmy. Rocznie płatnicy składali ok. 18 mln dokumento w rozliczenio-
wych; 

− po 1 stycznia 1999 r. pracodawcy zostali zobowiązani do składania co 
miesiąc indywidualnego rozliczenia składek za kaz dego pracownika; 

 
115

 Nazywane takz e „cienkimi klientami” (ang. thin clients) 
116

 Za prezentacją Dariusza Dagiela, o wczesnego dyrektora Departamentu Rejestro w Cen-
tralnych ZUS (www.piit.org.pl/piit2/redir.jsp?place=galleryStats&id=1249 – dostęp 11 lipca 
2013 r.) 
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składki rozliczane były na 4 fundusze: ubezpieczen  społecznych (eme-
rytalny, rentowy, chorobowy i wypadkowy) oraz fundusz ubezpieczenia 
zdrowotnego, zas  stopa procentowa składki na fundusz wypadkowy 
była ro z na w zalez nos ci od kategorii płatnika składek; ustalenie wyso-
kos ci składek następowało na bazie 3 ro z nych podstaw wymiaru, w tym 
jednej limitowanej do trzydziestokrotnos ci s redniego wynagrodzenia 
oraz 5 moz liwych z ro deł ich finansowania. Rocznie płatnicy składali po-
nad 260 miliono w dokumento w rozliczeniowych (13 razy więcej, niz  
w starym systemie), po tej zmianie ZUS obsługiwał 20 mln kont oso b 
ubezpieczonych oraz 2 mln płatniko w. 

Problemy pogłębione zostały przez pozostawienie w nowym systemie pa-
pierowych deklaracji płatniko w, z kto rych dane trzeba było wprowadzac  
ręcznie. Zresztą do komunikacji elektronicznej z ZUS nie byli w 1999 r. przy-
gotowani ani płatnicy, ani sam ZUS, ani systemy transmisji danych dostępne 
dla uz ytkowniko w masowych (płatniko w). W rezultacie w krytycznym dla 
systemu okresie rejestracji 20 mln ubezpieczonych tylko ok. 70% składanych 
dokumento w było poprawne, natomiast az  30% (czyli kilka miliono w) za-
wierało błędy, kto rych poprawianie ciągnęło się latami. Po pewnym czasie 
zaległos ci we wprowadzaniu danych z dokumento w papierowych były juz  
tak wielkie, z e ZUS musiał zbudowac  cały odrębny organizacyjnie system 
skanowania dokumento w papierowych z zastosowaniem profesjonalnych, 
bardzo kosztownych skanero w wysokiej wydajnos ci.  

Opracowanie i wdroz enie podstawowej częs ci systemu nazwanego KSI 
ZUS trwało ponad 10 lat i według oszacowania jednego z b. prezeso w ZUS, 
Pawła Wypycha, kosztowało ok. 3 mld zł (Doliniak, 2010). Powstał jeden 
z największych takich systemo w w Europie (mierząc to np. liczbą procedur 
i dokumento w), kto ry otrzymał nawet jedną z czterech gło wnych nagro d 
w konkursie „eEurope Awards for eGovernment – 2005”, organizowanym 
przez Europejski Instytut Administracji Publicznej pod auspicjami Komisji 

Europejskiej117. 
Jednak z załoz eniami, powstaniem i wdroz eniem KSI ZUS związane jest 

kilka zasadniczych sprzecznos ci. Jedną z nich jest włas nie rekordowa w Eu-
ropie skala systemu KSI ZUS w kraju liczącym 38 mln ludnos ci, a więc do-
piero szo stym wtedy co do liczebnos ci ludnos ci ws ro d krajo w UE i będącym 
na podobnym miejscu pod względem liczby płatniko w składek czy oso b 
ubezpieczonych. Ogromna skala KSI ZUS ma dwa gło wne z ro dła: 
− w zamys le two rco w reformy emerytalnej KSI ZUS miał byc  systemem 

informatycznym wspierającym system emerytalny. Jednak obsługuje on 
nie tylko ubezpieczenia społeczne i emerytalne, ale takz e ubezpieczenia 
zdrowotne – w sytuacji, gdy zupełnie niezalez nie od KSI ZUS powsta-
wały najpierw systemy informatyczne dla Kas Chorych, a po radykalnej 
zmianie koncepcji i struktury systemu opieki zdrowotnej – systemy dla 
Narodowego Funduszu Zdrowia, a ws ro d nich odrębny system Elektro-
nicznej Weryfikacji Uprawnien  S wiadczeniobiorco w (eWUS ), o kto rym 
więcej w p. 5.2 . Dodanie do pierwotnych funkcji systemu pełnej obsługi 
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 http://www.pb.pl/1413068,64289,prokom-ksi-zus-otrzymal-glowna-nagrode-od-ke# 
(dostęp: 11 maja 2013 r.) 
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składek zdrowotnych spowodowało z jednej strony ogromne rozros nię-
cie się KSI ZUS, a z drugiej strony – wymagało wymiany danych i ich 
uzgadniania z systemami NFZ (kto rych początkowo nie było, a z czego 
do chwili uruchomienia systemu eWUS  nic nie wynikało dla ubezpie-
czonych – zob. rozdział 5). 

− System KSI ZUS obsługuje wszystkie składki związane z ubezpiecze-
niem społecznym (z wyjątkiem składek rolniko w, obsługiwanych w cał-
kowicie odrębnym systemie KRUS). Tymczasem w wielu krajach składki 
emerytalne i ubezpieczenia społecznego ewidencjonowane są w syste-
mach administracji podatkowej (tym bardziej, z e we wszystkich niemal 
systemach podatkowych krajo w UE i OECD płatnos ci składek powią-
zane są z podatkami, stanowiąc tak – jak wtedy w Polsce – podstawę do 
odpisu podatkowego). Natomiast składki ubezpieczenia zdrowotnego 
obsługiwane są przewaz nie przez systemy informatyczne wspierające 
administrację ochrony zdrowia. W Polsce składki ubezpieczenia zdro-
wotnego były przetwarzane przez administrację skarbową, bowiem 
w pierwszej fazie tuz  po reformie z 1997 r. zbierano je wraz z podatkiem 
dochodowym od oso b fizycznych (PIT).    

Woko ł systemu KSI ZUS pojawiły się tez  dwie znamienne kontrowersje, 
kto re były skutkiem sprzecznos ci i niespo jnos ci w pojmowaniu roli informa-
cji i systemo w informacyjnych. Jedna z nich dotyczyła platformy systemowej, 
na kto rej mogły byc  uruchamiane aplikacje pomocnicze systemu informacyj-
nego ZUS, druga – samego tempa elektronizacji przekazu deklaracji składko-
wych do systemu. 

Jednym z załoz en  organizacji systemu informacyjnego ZUS była pełna 
elektronizacja pobierania i rozliczania składek na ubezpieczenie emerytalne 
i chorobowe. Po wspomnianych ogromnych kłopotach z deklaracjami papie-
rowymi wszyscy mający do czynienia z systemem naciskali na jak najszyb-
szą, jak najpowszechniejszą i jak najpełniejszą elektronizację przekazywania 
deklaracji. Moz na tu wręcz mo wic  o lobbingu, ale w jak najbardziej pozytyw-
nym znaczeniu – lobbingu w interesie wszystkich zainteresowanych. Stop-
niowo obniz ano pro g liczby oso b zatrudnionych przez płatnika, powyz ej kto -
rego stosowanie elektronicznej formy przekazywanych deklaracji było obo-
wiązkowe. Istotnym momentem był 1 kwietnia 2003 r. – data, od kto rej ko-

lejna nowelizacja ustawy o ubezpieczeniach społecznych 118nakazała prze-
syłanie deklaracji rozliczeniowych ZUS drogą elektroniczną wszystkim fir-
mom-płatnikom zatrudniającym powyz ej 5 pracowniko w. Słuz yło do tego 
oprogramowanie Płatnik-Przekaz elektroniczny wraz z bezpłatnym certyfika-
tem zaufania ZUS/Certum wydawanym na nos nikach (dyskietkach) przez 
oddziały ZUS. Dopiero zmuszenie płatniko w zatrudniających powyz ej 5 za-
trudnionych do korzystania z elektronicznego kanału składania deklaracji, 
w kto rym moz na było zastosowac  mechanizmy sprawdzania i korekty on-
line, przyniosło istotną poprawę jakos ci danych oraz sprawnos ci ich wpro-
wadzania.  

 
118

 Ustawa z dnia 18 grudnia 2002 r. o zmianie ustawy o systemie ubezpieczen  społecznych 
(Dz. U. z 2002 r. Nr 241, poz. 2074) 
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Kolejną zmianą było wprowadzony przez tę samą nowelizację oraz 

ustawę o informatyzacji z 2005 r.119 obowiązek stosowania od 21 lipca 2008 
r. bezpiecznego kwalifikowanego podpisu elektronicznego. Obowiązek ten 
takz e dotyczył wszystkich płatniko w rozliczających składki za więcej niz  5 
pracowniko w – w tym ro wniez  zatrudnionych czasowo na umowę-zlecenie. 

Tym razem jednak zmiana ta spotkała się z duz ymi oporami120 i w rezultacie 
datę wprowadzenia przesunięto o rok (do 21 lipca 2009 r.), zezwalając na 
stosowanie w okresie przejs ciowym dotychczasowych certyfikato w 
ZUS/Certum do kon ca ich rocznych termino w waz nos ci (zob. takz e 6.2). 

Niemal od początku elektronizacji ZUS zauwaz yc  moz na było takz e nie-
konsekwencję lub niespo jnos c  charakterystyczną dla wielu systemo w infor-
macyjnych instytucji publicznych. Oto z  mimo nacisku na formę elektro-
niczną tzw. dokumenty zgłoszeniowe musiały byc  dostarczane przez płat-
nika w postaci papierowej. Jak to okres lono w poradniku dla płatniko w skła-
dek z 2010 r. (w ramce wyro z nionej dodatkowym słowem Uwaga!): „Doku-
menty zgłoszeniowe płatnika składek ZUS ZFA i ZUS ZPA – składane w trybie 
zgłoszenia oraz zgłoszenie zmiany danych identyfikacyjnych płatnika składek 
ZUS ZIPA płatnicy składek zobowiązani są przekazywać do ZUS w formie pa-
pierowej, tzn. na formularzach według ustalonego wzoru lub jako wydruk z ak-
tualnego programu informatycznego udostępnianego przez Zakład. Do doku-
mentów tych płatnik zobowiązany jest dołączyć kopie dokumentów potwier-
dzających nadanie identyfikatorów (NIP oraz REGON)” (Zakład Ubezpieczen  
Społecznych, 2010). 

Oznaczało to, z e do systemu informatycznego ZUS nalez ało dostarczac  
papierowe dokumenty wydrukowane przy uz yciu programu dostarczo-
nego przez ZUS. Było to kolejne powielenie powszechnie krytykowanego 
błędu prakseologicznego, podwaz ającego cel informatyzacji: przedsiębiorca 
musiał dostarczyc  do systemu informatycznego papierowe wydruki z sys-
temu informatycznego – nota bene: uz ywanego przez tę samą instytucję. 
Płatnik obowiązany był tez  przy tej okazji  do dostarczenia papierowych ko-
pii potwierdzenia nadania mu numero w NIP i REGON. Nic dziwnego, z e płat-
nikom składek wypełniającym wspomniane obowiązki nasuwały się dwa py-
tania: 
− czy ZUS nie mo głby sam sobie przekazac  tej informacji, bez konieczno-

s ci drukowania jej, a następnie wprowadzania z powrotem do tego sa-
mego systemu ZUS?  

− czy instytucja publiczna nie mogłaby sobie sama sprawdzic  fakt nadania 
numero w NIP i REGON przez organ administracji czy inną instytucję pu-

 
119

 Ustawa z dnia 17 lutego 2005 r. o informatyzacji działalnos ci podmioto w realizujących 
zadania publiczne (Dz. U. z dnia 20 kwietnia 2005 r.) 
120

 Np. prezes Związku Rzemiosła Jerzy Bartnik zwro cił się w kwietniu 2008 r. z pismem 
od Jolanty Fedak, Ministra Pracy i Polityki Społecznej, zwracając uwagę zaro wno na koszty 
podpisu elektronicznego (300 zł + 100 zł za kolejne odnowienie), jak i na fakt, z e 3 centra 
certyfikacji oferujące podpisy nie będą w stanie w ciągu kilku miesięcy wydac  ok. 800 tys. 
zestawo w podpiso w.  
(http://www.zrp.pl/LinkClick.aspx?fileticket=3w80EXCOmxs%3D&ta-
bid=127&mid=472&language=pl-PL – dostęp: 6 kwietnia 2013 r.) 



89 
 

bliczną, zamiast kazac  przynosic  interesantowi wydruki z systemo w ad-
ministracji skarbowej i statystyki publicznej? (narzucanie takiego obo-
wiązku pojawi się kilkakrotnie w dalszym ciągu niniejszej pracy). 

Druga kontrowersja dotyczyła protokoło w wymiany i zabezpieczenia da-
nych zastosowanych w programie Płatnik-Przekaz elektroniczny, słuz ącym 
do przekazywania deklaracji płatniko w do systemu. Program ten udostęp-
niany był płatnikom bezpłatnie, ale tylko w wersji działającej w s rodowisku 
systemowym MS Windows. Choc  jest to system operacyjny wykorzystywany 
w ro z nych wersjach przez ponad 95% uz ytkowniko w komputero w osobi-
stych – zaro wno biznesowych, jak i konsumento w – to jednak zdarzają się 
firmy, kto re w zasadzie nie korzystają z systemu MS Windows i musiałyby 
kupic  sobie komputer z MS Windows tylko w celu wypełniania obowiązku 
ustawowego. Większos c  niekorzystających działała wtedy w s rodowisku 
systemu Mac OS na komputerach firmy Apple, popularnych w studiach gra-
ficznych, studiach składu, ostatnio takz e w niewielkich firmach webmaster-
skich, nagraniowych i profesjonalnej obro bki materiało w wideo. Są tez  np. 
niewielkie firmy software’owe działające tylko na platformach linuksowych 
(w s rodowisku zwanym w z argonie LAMP od nazw: Linux, Apache, MySQL, 
PHP). Odsetek firm, dla kto rych stanowiło to rzeczywisty problem był prak-
tycznie marginalny – tym bardziej, z e większos c  z ok. 1,7 mln firm s rednich, 
małych i mikrofirm nie przesyła samodzielnie deklaracji do ZUS, korzystając 
z usług ponad 42 tys. biur rachunkowych (zob. p. 6.2), kto re wyposaz one są 
niemal wyłącznie w komputery działające pod kontrolą MS Windows. Pro-
blem miał jednak bardzo silny wydz więk społeczny, zwłaszcza w s rodowisku 
firm niekorzystających ze s rodowiska systemowego Microsoftu – podno-
szono bowiem kwestię neutralnos ci technologicznej (systemowej). Argu-
mentowano, z e zgodnie z zasadą neutralnos ci ustawodawca i administracja 
publiczna ma prawo narzucic  korzystanie z takiej czy innej metody wypeł-
niania ustawowych obowiązko w informacyjnych (obowiązek dostarczania 
danych w postaci papierowej lub elektronicznej), ale nie ma prawa narzucac  
obowiązku wykorzystywania w tym celu produkto w jednej jedynej firmy – 
w tym przypadku Microsoftu. Juz  w 2002 r. grupa programisto w rozpoczęła 
prace nad otwartym oprogramowaniem transmisji danych do ZUS, kto re 
miało działac  w s rodowiskach unixowych (Linux, FreeBSD) oraz Mac OS. Wa-
runkiem realizacji tego projektu nazwanego „Janosik” było udostępnienie 
przez ZUS specyfikacji protokołu komunikacyjnego KSI Mail zastosowanego 
w systemie KSI ZUS. Jednak po otrzymaniu wniosku Sergiusza Pawłowicza, 
jednego z lidero w projektu „Janosik”, kto ry w marcu 2002 r. wystąpił do dy-
rektora oddziału ZUS we Wrocławiu o udostępnienie specyfikacji protokołu 
w trybie dostępu do informacji publicznej (na podstawie ustawy o dostępie 
do informacji publicznej z 2001 r.) kierownictwo ZUS rozpoczęło w tej spra-
wie istną „obronę Częstochowy”. Przez 5 lat odmawiało udostępnienia spe-
cyfikacji, a nawet groziło konsekwencjami prawnymi za pro by rozszyfrowa-
nia protokołu KSI Mail drogą inz ynierii wstecznej oraz karami finansowymi 
w przypadku, gdyby oprogramowanie alternatywne nie działało poprawnie. 
W wypowiedziach dla medio w przedstawiciele ZUS wytaczali kolejne argu-
menty: rzekome zagroz enie całego systemu informacyjnego i informatycz-
nego ZUS, tajemnicę słuz bową, tajemnicę przedsiębiorstwa (Prokomu), usta-
wową wyłącznos c  programu udostępnionego przez ZUS płatnikom składek. 
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Do sprawy po stronie programisto w „Janosika” włączyło się aktywnie stowa-
rzyszenie Internet Society Poland (ISOC Poland). Przez 5 lat toczyło się kilka 
postępowan  sądowo-administracyjnych. Początkowo ISOC Poland, a takz e 
działający we własnym imieniu S. Pawłowicz pro bowali uzyskac  rozstrzy-
gnięcie sprawy w sądownictwie administracyjnym. Droga administracyjno-
prawna została ostatecznie wyczerpana po kolejnych postanowieniach Na-
czelnego Sądu Administracyjnego, kto ry – jak to często dzieje się w sądow-
nictwie dotyczącym np. spraw gospodarczych – nie rozpatrywał kwestii me-
rytorycznych dotyczących podnoszonej tajemnicy, ale tylko kwestie for-
malne dotyczące włas ciwos ci sądu. W grudniu 2003 r. NSA stwierdził 
w swoim postanowieniu, z e powołanie się przez ZUS w przesłankach od-
mowy udzielenia informacji publicznej na tajemnicę przedsiębiorstwa po-
woduje, iz  sądem włas ciwym do rozstrzygania w sprawie wniesionej przez 
S. Pawłowicza jest sąd powszechny, a nie sąd administracyjny. We wrzes niu 
2004 r. NSA oddalił skargę kasacyjną ISOC Poland argumentując w ten sam 
sposo b. Oznaczało to praktycznie, z e wystarczyło zasłonic  się tajemnicą 
przedsiębiorstwa odgrywającego jakąkolwiek rolę w sprawie, kto rej doty-
czyła informacja publiczna, by nie uzyskac  informacji w ustawowym trybie 
dostępu do informacji publicznej. S. Pawłowicz nie zrezygnował i wystąpił 
z powo dztwem przeciwko ZUS w sądzie powszechnym. Sąd Rejonowy dla 
Warszawy-Mokotowa juz  po roku (!) namysłu wyznaczył termin rozprawy 
i w kon cu w grudniu 2006 r. ogłosił wyrok, w kto rym przyznał rację S. Paw-
łowiczowi, stwierdzając, z e protoko ł komunikacyjny wykorzystywany 
w programie komputerowym Płatnik – przekaz elektroniczny jest informacją 
publiczną, z e nie stanowi on tajemnicy przedsiębiorstwa, zas  przekazanie 
nie zagroziłoby bezpieczen stwu systemu KSI ZUS. ZUS odwołał się od tego 
wyroku, ale w kwietniu 2007 r. Sąd Okręgowy w Warszawie ostateczne od-
dalił apelację ZUS, podtrzymując wyrok Sądu Rejonowego nakazujący ZUS 
ujawnienie specyfikacji technicznej protokołu KSI MAIL jako informacji pu-
blicznej, kto ra nie moz e byc  zatajana przez ZUS. ZUS juz  następnego dnia po 
dostarczeniu stronom uzasadnienia wyroku sądu przekazał dokumentację 
techniczną protokołu, a rzecznik prasowy ZUS ogłosił, z e „od 21 lipca 2007 
roku płatnicy składek będą mogli przekazywać do ZUS dokumenty ubezpiecze-
niowe z wykorzystaniem alternatywnych dla programu Płatnik programów in-

terfejsowych wytworzonych przez dowolnego producenta”121. Dzien  ten był 
zresztą terminem wykonania obowiązku narzuconego przez art. 40 ustawy 
z 2005 r. o informatyzacji działalnos ci podmioto w realizujących zadania pu-
bliczne. Na jego podstawie moz na było przekazywac  do ZUS dokumenty 
ubezpieczeniowe z wykorzystaniem alternatywnych do Płatnika programo w 
interfejsowych wytworzonych przez dowolnego producenta.  

Stanowisko ZUS w sprawie Pawłowicz kontra ZUS było przykładem nie-
zrozumienia przez kierownictwo tej waz nej instytucji publicznej zaro wno 
zasad neutralnos ci technologicznej w zastosowaniach informatyki przez 
podmioty wykonujące zadania publiczne, jak i kwestii s cis le technicznych, 
dotyczących związku między bezpieczen stwem a otwartos cią rozwiązan  in-
formatycznych (w tym przypadku protokoło w komunikacyjnych). Warto tu 

 
121

 http://e-inspektorat.zus.pl/komunikaty.asp?id_profilu=1&menu=4&id_komuni-
katu=470&pomoc=3 (dostęp: 9 lipca 2013 r.) 
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przytoczyc  fragmenty opinii prof. Mieczysława Kutyłowskiego, wybitnego 
kryptologa, zacytowane w „Głosie do protokołu” przez A. Kmieciaka, repre-
zentującego Pawłowicza przez sądem (Kmieciak, 2006): 
−  „Współczesne technologie bezpiecznej transmisji danych nie wymagają 

poufności stosowanych algorytmów i formatu danych. Niejawność infor-
macji na ten temat nie podnosi bezpieczeństwa systemu w przypadku za-
stosowania wiarygodnych metod ochrony.  

− Upublicznienie metody transmisji danych nie miałoby jakiegokolwiek ne-
gatywnego wpływu na poziom bezpieczeństwa danych do ZUS.  

− System ochrony danych w trakcie transmisji od płatników do ZUS oparty 
jest na standardowych i wiarygodnych algorytmach kryptograficznych. 
Tym samym ujawnienie szczegółów na temat sposobu kodowania nie 
zmniejsza poziomu bezpieczeństwa, dokładnie tak samo, jak to ma miej-
sce w przypadku bezpiecznych podpisów elektronicznych.”  

W „Głosie do protokołu” A. Kmieciak postawił tezę, iz  „Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych (…) wprowadzał powoda w błąd (...) jak najbardziej świadomie. 
Kierownictwo ZUS mając do dyspozycji fachowe wsparcie takich firm informa-
tycznych jak Prokom Software S.A czy Unizeto sp. z o.o. nie mogło nie wiedzieć, 
że ujawnienie specyfikacji protokołu nie stanowi zagrożenia dla systemu infor-
matycznego Zakładu.” W s wietle cytowanej opinii teza ta jest jak najbardziej 
uzasadniona. W s rodowisku informatyko w zajmujących się kwestiami bez-
pieczen stwa systemo w, protokoło w, zabezpieczen  i kryptologii juz  lata temu 
ukształtowała się praktyka ujawniania protokoło w i standardo w technicz-
nych. Włas nie upublicznienie rozwiązan  i ewentualne głosy krytyki czy 
pro by złamania zabezpieczen  przyczyniają się do podniesienia bezpieczen -
stwa: s wiatowa społecznos c  informatyczna działając jako „zbiorowa mą-
dros c ” wykrywa luki czy błędy daleko skuteczniej i szybciej, niz  jeden czy 
kilku autoro w danego rozwiązania. 

Juz  w 2000 r., a więc w stosunkowo wczesnej fazie projektu, budową KSI 
ZUS zainteresowała się NIK. W raporcie kontrolnym specjalis ci NIK stwier-
dzili: ”NIK oceniła negatywnie – jako niecelowe, niegospodarne i nierzetelne – 
wszczęcie postępowania o zamówienie publiczne na wybór Generalnego Reali-
zatora Inwestycji na zaprojektowanie i wdrożenie Kompleksowego Systemu In-
formatycznego ZUS, w sytuacji braku koncepcji całego systemu, braku podsta-
wowych aktów prawnych, braku rozstrzygnięć co do statusu prawnego ZUS 
oraz braku decyzji co do źródeł finansowania przedsięwzięcia”. Autorzy ra-
portu kontrolnego w swych wnioskach słusznie skoncentrowali się nie na 
technicznych czy finansowych aspektach tworzenia systemu, ale na rozpo-
częciu całego przedsięwzięcia przy braku koncepcji struktury informacyjnej, 
kto ra powinna zostac  odwzorowana w aktach prawnych definiujących nowy 
system ubezpieczen  społecznych. 

Oceniając przedsięwzięcie budowy systemu KSI ZUS z punktu widzenia 
sztuki projektowania systemo w informatycznych moz na stwierdzic , z e od-
powiadało ono kategorii opisywanej w znanej w s rodowisku informatycz-
nym pracy E. Yourdona „Marsz ku klęsce” – jako projekt od początku nalez ący 
do „będących na drodze do klęski”, czy „projektów, od których »staje mózg«”, 
czy  zgodnie z przytaczanym przez autora okres leniem J. Boddiego „systemów 
słabo rozumianych” (Yourdon, 2000). 
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4.4. Ewidencja pojazdów i kierowców  
Wyrazistych przykłado w sprzecznos ci gospodarczo-technicznych oraz 

polityczno-społecznych w pojmowaniu roli informacji w administracji pu-
blicznej dostarcza historia systemu ewidencji pojazdo w i kierowco w po roku 
1989. Jako wstęp posłuz yc  mogą losy wspomnianego juz  wczes niej os rodka 
drogownictwa COID i systemo w opracowywanych w COID lub eksploatowa-
nych dla administracji publicznej. Obok systemo w branz owych dla drogo-
wnictwa COID w latach 70. i 80. prowadził pilotaz owe wdroz enie systemu 
ewidencji pojazdo w i kierowco w REJESTR. System ten wdraz any był na 
szczeblu wojewo dztw, przetwarzanie dla wojewo dztw prowadziły przewaz -
nie terenowe os rodki ZETO.  

Jednym z rezultato w zmiany ustrojowej w 1989 r. było szybkie otwarcie 
krajowej gospodarki na s wiat. Nastąpił wtedy lawinowy wręcz wzrost liczby 
pojazdo w samochodowych, będący efektem dwo ch proceso w zachodzących 
jednoczes nie:  
− szybkiego wzrostu krajowej produkcji samochodo w osobowych po uru-

chomieniu duz ych mocy produkcyjnych przez nowych inwestoro w za-
granicznych (Daewoo, GM/Opel, Volkswagen) oraz skokowego wzrostu 
wolumenu produkcji samochodo w Fiat będącego wynikiem rozbudowy 
zakładu w Tychach po przejęciu FSM przez Fiat Auto Poland;  

− prywatnego importu pojazdo w, gło wnie uz ywanych, kto ry przed 1989 
r. miał charakter jednostkowy; po otwarciu granic zaczęto do kraju ma-
sowo sprowadzac  uz ywane samochody osobowe oraz pojazdy uz yt-
kowe, gło wnie z Niemiec, krajo w Beneluksu, Francji i Skandynawii.  

W latach 80. krajowa produkcja aut osobowych spadała od 351 tys. w re-
kordowym roku 1980 do 285 tys. w 1989, zas  wolumen importu samocho-
do w nowych wahał się od 14 tys. do 53 tys. (33,2 tys. w 1989). Tymczasem 
w roku 1999 na rynku pojawiło się ponad 632 tys. samochodo w nowych 
i 114 tys. importowanych jako uz ywane. Od chwili wejs cia Polski do UE 
(z czym wiązała się likwidacja opłat celnych dla samochodo w kupowanych 
w ramach tzw. nabycia wewnątrzwspo lnotowego) gwałtownie wzro sł im-
port pojazdo w uz ywanych. Juz  w 2004 r. wynio sł ponad 828 tys. sztuk przy 

spadku sprzedaz y nowych aut do ok. 318 tys.122 Według danych TUiR Warta 
przytaczanych w 2002 r. przez Ministerstwo Nauki i Informatyzacji przy oka-
zji dyskusji nad nowym, centralnym systemem ewidencji pojazdo w i kierow-

co w123, w latach 1990-2003 łączna liczba zarejestrowanych samochodo w 
osobowych wzrosła o 270% (z 4,261 mln do 11,581 mln). Do tego lawino-
wego wręcz wzrostu liczby pojazdo w, przekraczającej w szczytowym okresie 
ponad 1 mln rocznie, zupełnie nie były przygotowane systemy informacyjne 
administracji, działające w modelu rozproszonych i nie połączonych ze sobą 
rejestro w terenowych prowadzonych przez starostwa powiatowe częs ciowo 
w systemach informatycznych, a częs ciowo w postaci tradycyjnych kartotek 
papierowych. Ogromnemu wzrostowi liczby samochodo w towarzyszył 

 
122

 Dane zbiorcze SAMAR i Ministerstwa Finanso w za lata 1999-2010. 
123

 http://kbn.icm.edu.pl/informatyzacja/info/1114_stenogram.doc (dostęp: 11 maja 
2013 r.) 
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w tamtych latach ro wnie szybki wzrost liczby kradziez y samochodo w 
w  kraju oraz wprowadzania na rynek polski i legalizacji samochodo w kra-
dzionych w Europie Zachodniej. Zjawisko to osiągnęło szczyt w 1999 r., kiedy 

to skradziono w Polsce 84 855 pojazdo w (ponad 230 dziennie)124. W latach 
90. samochody skradzione w Europie Zachodniej oraz w Polsce przewaz nie 
sprzedawane były w kraju – nie występowało jeszcze wtedy z tak duz ym na-
sileniem po z niejsze wyprowadzanie skradzionych pojazdo w za wschodnią 
granicę Polski ani tez  rozbieranie ich na częs ci sprzedawane na rynku wto r-
nym. Sprzedaz  w kraju wymagała ich „zalegalizowania” w postaci krajowej 
rejestracji (w przypadku samochodo w skradzionych w kraju – powto rnej), 
łatwej do przeprowadzenia z uwagi na niesprawny, niespo jny i nieszczelny 
system rejestracji i ewidencji pojazdo w. Dane rejestrowe coraz bardziej roz-
biegały się z rzeczywistos cią. Wobec braku skutecznej reakcji ze strony ad-
ministracji publicznej, w tym wymiaru sprawiedliwos ci, pojawiły się firmy 
oferujące znakowanie poszczego lnych elemento w pojazdu identyfikatorami 
odwzorowywanymi w bazach danych. W zamys le miało to utrudniac  reje-
strację skradzionego pojazdu lub sprzedaz  pojazdu na częs ci dzięki moz li-
wos ci sprawdzenia danych pojazdu w bazie. Taką działalnos cią w dziedzinie 
znakowania zajął się tez  wspomniany wczes niej os rodek informatyczny dro-
gownictwa COID, stając się na pewien czas bazą danych antykradziez owych 
oznaczen  pojazdo w, zmieniając nazwę na Centrum Organizacji Informatyki 
i Doradztwa C.O.I.D i niemal całkowicie zarzucając eksploatację dziedzino-
wych systemo w drogownictwa, na kto re nie zgłaszała juz  zapotrzebowania 
centralna administracja drogowa. Moz na w tym miejscu zauwaz yc  dwa para-
doksy:  
− zapotrzebowanie administracji drogowej na zintegrowane systemy 

i dane dotyczące sieci drogowej nie spadło, a wręcz przeciwnie: w miarę 
wzrostu natęz enia ruchu oraz budowy i przebudowy kolejnych dro g 
istotnie wzrosło. W tym konteks cie zniknięcie w połowie lat 90. dos c  
silnego – i z punktu widzenia potrzeb polskiego drogownictwa wyda-
wałoby się: potrzebnego – branz owego os rodka informatycznego i re-
zygnacja ze sporego zespołu projektanto w i programisto w oraz z do-
robku ich prac w postaci stworzonych systemo w s wiadczyło o niskiej 
ocenie wagi i potrzeby istnienia systemo w informacyjnych waz nej in-

frastruktury publicznej125; 
− system ewidencji pojazdo w działający w latach 90. w układzie niepołą-

czonych ze sobą, nieskorelowanych, niezintegrowanych (a wręcz: zdez-

 
124

 Spos ro d 8192 skradzionych w 1999 r. pojazdo w nalez ących do cudzoziemco w az  6488 
stanowiło własnos c  obywateli Niemiec. Z tego okresu pochodziły niemieckie parodie reklam 
biur turystycznych: „jedź na urlop do Polski, twój samochód już tam jest…”   
(http://statystyka.policja.pl/portal/st/955/51040/Raport_1999__Utracone_pojazdy.html 
– dostęp: 9 maja 2013 r.). 
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 Centralna administracja sieci drogowej (obecnie Generalna Dyrekcja Dro g Krajowych 
i Autostrad) zaczęła budowac  (zamawiac ) kolejne systemy dziedzinowe dopiero w kon cu lat 
90. Obecnie oferuje je w formie serwiso w WWW oraz licencji na oprogramowanie klientow-
skie np. Banku Danych Drogowych oraz Systemu Gospodarki Mostowej. 



94 
 
 

integrowanych) baz powiatowych moz na traktowac  nie tylko jako po-
glądowe zgromadzenie wszystkich moz liwych błędo w i niedostatko w, 
ale wręcz zaproszenie do prowadzenia działalnos ci przestępczej.  

System był na tyle nieszczelny, z e jak podawało MSWiA w informacjach 
dotyczących budowy w latach 2000-2005 zintegrowanego systemu Central-
nej Ewidencji Pojazdo w i Kierowco w (CEPiK), w Centralnej Ewidencji Pojaz-
do w powstającej drogą pobierania danych z Wojewo dzkich Ewidencji Pojaz-
do w na 1 grudnia 2004 r. zebrano dane o ponad 24,26 mln pojazdo w, z czego 
19,3 mln było notowane jako zarejestrowane, trochę ponad 2 mln – jako wy-
rejestrowane, zas  pozostałe 2,9 mln (!) miało kuriozalny status „zarejestro-
wanych ale nieaktywnych” (Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i 
Administracji, 2005). Tymczasem według danych GUS z 2003 r. na koniec 
2002 r. było w kraju nie więcej niz  13,2 mln pojazdo w. Tak ogromna rozbiez -
nos c  między liczbą pojazdo w obecną w rejestrach ewidencyjnych admini-
stracji publicznej a zgromadzoną przez statystykę publiczną s wiadczyła 
o skali patologii. W cytowanej „Informacji o postępie prac” informowano np. 
o ro z nych przypadkach nieprawidłowos ci i s ladach działalnos ci przestęp-
czej, wykrytych w trakcie trwającej niemal rok weryfikacji danych – np. za-
rejestrowania przez pojedynczą osobę fizyczną (nie zajmującą się oficjalnie 
sprzedaz ą czy kupnem samochodo w) w kro tkim czasie ponad 3,5 tysiąca po-
jazdo w. Obserwowane i zgłaszane m.in. przez policję zjawiska masowej kra-
dziez y ze starostw oryginalnych druko w dowodo w rejestracyjnych i wpro-
wadzania do niespo jnego systemu informacyjnego fałszywych danych, kto re 
miały legalizowac  pojazdy skradzione, czy słuz yc  do omijania przepiso w cel-
nych i podatkowych, nie spotykały się przez kilka lat z z adną reakcją resortu 
administracji i spraw wewnętrznych. Moz na wręcz mo wic  o zapas ci pan -
stwowego systemu ewidencji pojazdo w. Zapas c  ta i długotrwały brak reakcji 
administracji pan stwowej na patologiczne zjawiska występujące w ewiden-
cji pojazdo w s wiadczyła o ignorowaniu roli prawidłowo zaprojektowanych, 
wdroz onych i działających pan stwowych, centralnych systemo w informacyj-
nych – mimo z e niespo jnos c  systemu ewidencji była wielokrotnie zgłaszana 
przez ro z ne s rodowiska z ywotnie zainteresowane radykalną zmianą tego ka-
tastrofalnego stanu. Niemal ubezwłasnowolniona była w tej sprawie admini-

stracja samorządowa. Na podstawie Prawa o ruchu drogowym z 1997 r.126 
z dniem 30 czerwca 1999 r. zakon czyło się funkcjonowanie Wojewo dzkich 
Ewidencji Pojazdo w i niekto re istniejące bazy wojewo dzkie zaprzestały 
wtedy działania, gdyz  starostwa nie miały juz  obowiązku aktualizacji bazy. 
Funkcjonowanie baz wojewo dzkich i obowiązek ich aktualizacji przywro ciła 
dopiero ustawa z 31 marca 2000 r.  Ustawodawca dopus cił więc do prawie 
rocznej przerwy w funkcjonowaniu tak waz nej dziedziny ewidencji będącej 
elementem infrastruktury informacyjnej pan stwa. W dodatku w rozporzą-
dzeniu ministra z 2000 r. w sprawie szczego łowych czynnos ci związanych 
z dopuszczeniem pojazdu do ruchu znalazło się sformułowanie, iz  dodat-
kowe dane charakteryzujące pojazd, a rejestrowane w bazach starostw, nie 
musiały byc  przekazywane do ewidencji wojewo dzkich (!).  

Skuteczne usuwanie tego zdumiewającego rozziewu między potrzebą 
prawidłowej ewidencji pojazdo w i niesprawnos cią struktury informacyjnej 
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 Ustawa prawo o ruchu drogowym z 20 czerwca 1997 r. ( Dz.U.2005.108.908) 
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administracji publicznej rozpoczęto dopiero w 2005 r. przy wdroz eniu sys-
temu CEPiK. Przy okazji zniknęło zapotrzebowanie na oferowane komercyj-
nie, rozproszone (i ro wnie mało skuteczne jak centralny) systemy zastępczej 
ewidencji pojazdo w – takie, jak wspomniany system znakowania i ewidencji 
C.O.I.D. Reaktywowanie prawidłowej ewidencji pojazdo w – wraz ze zdecydo-
wanymi działaniami policji – przyniosło radykalny spadek liczby kradziez y 

samochodo w (z niemal 85 tys. w 1999 r. do ok. 16 tys. w roku 2009)127 oraz 
ograniczenie zakresu innego patologicznego zjawiska, z kto rym ro wnie bez-
skutecznie walczono przez całe lata: omijania przez nieuczciwych kierow-
co w obowiązkowego ubezpieczenia pojazdo w (obecnie dane o stanie ubez-
pieczenia obowiązkowego znajdują się w bazie CEPiK). Według danych Fun-
duszu Ubezpieczeniowego przytaczanych przez MNiI przy okazji wspomnia-
nych dyskusji nad załoz eniami systemu w 1999 r. ok. 20% pojazdo w było 
w ogo le nieubezpieczonych.  

4.5. Informatyzacja administracji samorządowej 
Bardzo wolno, w zupełnie nieskoordynowany i wręcz dyletancki sposo b 

zachodziła informatyzacja administracji samorządowej. W jej ocenach 
trzeba jednak uwzględnic  wpływ zmiany ustroju administracyjnego kraju. 
Choc  samorząd terytorialny został restytuowany juz  w roku 1990 r., to 1 
stycznia 1999 r. w jego strukturze zaszła bardzo istotna zmiana: przywro -
cono tro jstopniowy podział administracyjny kraju z powiatami jako szcze-
blem pos rednim. Jednak administracja centralna co najmniej przez kilka lat 
po 1990 r. wykazywała niemal całkowity brak zainteresowania informatyza-
cją niz szych szczebli. Dopiero kilkanas cie lat po pionierskich działaniach 

Marka Cara128, pełnomocnika premiera ds. informatyki w rządzie premiera 

Waldemara Pawlaka i po z niejszego dyrektora Biura Informatyki URM129, 
kto ry formułował pierwsze zalecenia dotyczące spo jnos ci formato w  danych 
w systemach informatycznych administracji publicznej, pojawiły się for-

malne regulacje interoperacyjnos ci systemo w informatycznych130.  
 

127
 http://www.statystyka.policja.pl/portal/st/840/62034/Kradzieze_samocho-

dow__2010_rok.html (dostęp: 9 maja 2013 r.) 
128

 Marek Car (1953-1997) – redaktor i wspo łzałoz yciel czasopism informatycznych, 
wspo łtwo rca polskiej sieci Fidonet, załoz yciel i prezes stowarzyszenia Polska Społecznos c  
Internetu oraz inicjatyw Internet dla Szko ł (IdS) i Internet dla Niepełnosprawnych (IdN), 
wspo łzałoz yciel portalu internetowego Polska OnLine. Od maja 1994 r. do dymisji gabinetu 
Waldemara Pawlaka w lutym 1995 r. zajmował utworzone wtedy stanowisko pełnomocnika 
premiera ds. informatyki, potem był dyrektorem Biura Informatyki URM i przewodniczącym 
Rady Koordynacyjnej ds. Teleinformatyki przy Prezesie Rady Ministro w. Zginął tragicznie w 
wypadku samochodowym. Od roku 2002 krajowe s rodowisko informatyczne przyznaje na-
grodę im. Marka Cara za wybitne osiągnięcia na dziedzinie teleinformatyki w Polsce ze 
szczego lnym uwzględnieniem ich efekto w społecznych. 
129

 Biuro powstało w kwietniu 1991 r. jako Biuro ds. Informatyki Administracji Pan stwo-
wej. 
130

 Zgodnie z Art. 3.ust. 18) Ustawy o informatyzacji „interoperacyjnos c  – zdolnos c  ro z nych 
podmioto w oraz uz ywanych przez nie systemo w teleinformatycznych i rejestro w publicz-
nych do wspo łdziałania na rzecz osiągnięcia wzajemnie korzystnych i uzgodnionych celo w, 
z uwzględnieniem wspo łdzielenia informacji i wiedzy przez wspierane przez nie procesy 
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W dziedzinie informatyzacji administracji samorządowej zjawiskiem cha-
rakterystycznym była supremacja niewielkich i s rednich krajowych firm IT 

działających jako dostawcy komputero w131 i innego sprzętu, instalatorzy 
sieci lokalnych oraz dostawcy i integratorzy oprogramowania – od pakieto w 
biurowych po systemy finansowo-księgowe i dziedzinowe (np. geodezja 
i planowanie przestrzenne). Kilka firm krajowej czoło wki zbudowało swoje 
silne pozycje włas nie w sferze informatyzacji samorządo w. Np. w pierwszej 
dziesiątce dostawco w IT dla administracji na lis cie rankingowej TOP200 za 

rok 2012 tygodnika Computerworld132 wysokie miejsca zaraz za gło wnymi 
dostawcami rozwiązan  dla administracji centralnej (Asseco Poland, Sygnity, 
HP Polska) zajmowały takie firmy zajmujące się od lat informatyzacją samo-
rządo w, jak BIW Koncept, Maxto, Wasko, czy Qumak-Sekom. Samorządy były 
i są takz e gło wnymi klientami firm powstałych z przekształcen  os rodko w 
sieci ZETO, takich jak np. szczecin skie Unizeto Technologies (od roku 2015  
w grupie Asseco), ZETO Koszalin, CI ZETO Białystok, ZETO w Poznaniu, CK 
ZETO Ło dz  (w 2012 r. przejęte przez Asseco), ZETO Katowice, ZETO Tarno w, 
ZETO Bydgoszcz.  

Specyficzne przejawy tej dominacji niewielkich firm krajowych w sferze 
informatyzacji administracji samorządowej moz na było zaobserwowac  w la-
tach 1989-1994, a więc przez wejs ciem w z ycie 1 stycznia 1995 r. pierwszej 

ustawy o zamo wieniach publicznych133. Bardzo często dostawcami rozwią-
zan  dla samorządo w były firmy bardzo małe, nierzadko w niejasny sposo b 
powiązane z przedstawicielami lokalnej administracji i nazywane ironicznie 
„firmami szwagro w”. Częs c  niejasnych więzo w miała charakter korupcyjny, 
niekto re rozwiązania przygotowane przez takie firmy miały bardzo niską ja-
kos c  merytoryczną, a dodatkowym problemem była efemerycznos c  naj-
mniejszych firm: po zainstalowaniu komputero w czy systemu i zainkasowa-

 
biznesowe realizowane za pomocą wymiany danych za pos rednictwem wykorzystywanych 
przez te podmioty systemo w teleinformatycznych.” Szczego łowe regulacje interoperacyjno-
s ci systemo w informatycznych administracji publicznej zawarte są w Rozporządzeniu Rady 
Ministro w z dnia 12 kwietnia 2012 r. w sprawie Krajowych Ram Interoperacyjnos ci, mini-
malnych wymagan  dla rejestro w publicznych i wymiany informacji w postaci elektronicznej 
oraz minimalnych wymagan  dla systemo w teleinformatycznych (D. U. 2012, poz. 526). 
131

 S rednie a nawet małe firmy informatyczne dostarczały w latach dziewięc dziesiątych nie 
tylko komputery gło wnych producento w zagranicznych (m.in. HP, Compaq, Dell, IBM) i pol-
skich (m.in. Optimus, JTT Computers, NTT, Inwar), ale takz e pochodzące z tzw. małego mon-
taz u (poniz ej 1000 szt. rocznie). W latach 1996-2000 udział małego montaz u w całos ci 
rynku wynosił 40-45%, produkcja największych polskich „asemblero w” (firm montujących 
komputery PC z typowych podzespoło w i sprzedających je pod własną marką) wynosił od 
34 do 37%, zas  „markowych” producento w zagranicznych – od 19 do 25% (udziały zmie-
niały się w poszczego lnych latach, gło wnie w zalez nos ci od wyniko w duz ych przetargo w 
administracji publicznej i edukacji) (Kulisiewicz i Maciejewski, Pecety - prosty wskaz nik, 
2001). Rynkowa dominacja duz ych i małych lokalnych krajowych „składaczy” była zjawi-
skiem unikalnym w Europie. 
132

 http://www.computerworld.pl/top/sektor-administracji (dostęp: 13 lipca 2013 r.) 
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 Zastąpiona przez ustawę Prawo zamo wien  publicznych z 2004 r. (Ustawa z dnia 29 
stycznia 2004 r. – Prawo zamo wien  publicznych) 
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niu pieniędzy tzw. „firma-krzak” praktycznie znikała i nie było od kogo egze-
kwowac  zobowiązan  gwarancyjnych, konserwacji czy rozwijania dostarczo-
nego systemu.  

Na stan informatyzacji administracji samorządowej nadal wpływa specy-
fika regulacji zamo wien  publicznych jednostek samorządu. Według przepi-
so w ustawy o samorządzie gminnym oraz ustawy o gospodarce komunalnej 
samorządy gminne mogą wykonywac  zadania własne i powierzone zaro wno 
bezpos rednio, jak tez  poprzez stworzone w tym celu wydzielone jednostki 
organizacyjne (zakłady budz etowe) i spo łki komunalne (spo łki prawa han-
dlowego), mogą tez  powierzyc  wykonywanie tych zadan  osobom trzecim na 
podstawie umowy. Zlecając wykonanie zadan  publicznych na podstawie 
umo w z innymi podmiotami „mogą na wykonanie zadania: 
− przyznać dotację – na podstawie przepisów ustawy o finansach publicz-

nych lub przepisów o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie, 
w związku z przepisami szczególnymi, właściwymi dla przedmiotu zada-
nia albo, 

− udzielić zamówienia publicznego – na podstawie przepisów ustawy 
Prawo zamówień publicznych” (Łazuga, 2011).  

W rezultacie – na podstawie pierwszej z powyz szych moz liwos ci – nadal 
tylko częs c  działan  ze sfery informatyzacji administracji publicznej podlega 
rygorystycznym i bardzo szczego łowym regulacjom obszernego (119 stron) 
i dosyc  restrykcyjnego Prawa zamo wien  publicznych.  

Do dzis  występują tez  w administracji samorządowej dwa zjawiska bę-
dące z ro dłem sprzecznos ci i kontrowersji. Pierwsza z tych sprzecznos ci po-
lega na nieuwzględnianiu przez projektanto w systemo w tworzonych cen-
tralnie specyfiki administracji gminnej, a przewaz nie takz e ograniczen  zaso-
bo w, kto rymi ona dysponuje. Ujmując to w ironicznej formie: „Jednym z pro-
blemów gmin jest narzucanie im gotowych rozwiązań z Warszawy, gdzie z de-
finicji »wiedzą lepiej«. Projektanci systemów zrzucanych na gminne dachy czę-
sto nie zadają sobie trudu sprawdzania, czy w regionach są niezbędne do wdra-
żania nowych rozwiązań pieniądze, informatycy, komputery, łącza, systemy. 
Z  kolei gminy bywają przywiązane do swoich aplikacji, które stosują »od zaw-
sze« – bo zawsze działały – choć zakres ich działania czasem nie wykracza 
poza funkcje liczydeł czy maszyny do pisania.” (Kulisiewicz, Gminy w 
chmurach - dwugłos, 2012). Gminy broniły się przed narzucanymi przez cen-
trum systemami, choc  trzeba podkres lic , z e większos c  zadan  wykonywanych 
przez 2,5 tys. gmin ma podstawę w jednolitych, wspo lnych regulacjach usta-
wowych, co autor podnosi w przytaczanym teks cie: „Upraszczając można po-
wiedzieć, że skoro 2,5 tys. gmin działa na podstawie tego samego prawa (z wy-
jątkiem własnych uchwał dotyczących ich własnych spraw) i w tych samych 
schematach finansowania (z wyjątkiem tego, czy gmina płaci janosikowe, czy 
też je dostaje), to wszystkie urzędy gmin mogłyby korzystać z tych samych, od-

powiednio wyskalowanych systemów.” 134 
Druga kontrowersja związana jest ze stosowaniem przez administrację 

samorządową, zwłaszcza gminną, rozwiązan  przestarzałych i/lub cząstko-
wych, włas ciwie nie mających nic wspo lnego z systemami informatycznym, 

 
134

 Tamz e 
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a tym bardziej – z systemami informacyjnymi administracji. „Systemy” te 
sprowadzają się do zastosowania komputero w w roli trochę droz szych 
i sprawniejszych maszyn do pisania, na kto rych pisze się pisma czy decyzje, 
następnie je drukuje i podpisuje, dopiero w postaci papierowej nadając im 
moc urzędową. O takim trybie zastosowan  informatyki w administracji lo-
kalnej s wiadczy przede wszystkim powszechna przez całe lata praktyka: na 
stronach obowiązkowych Biuletyno w Informacji Publicznej administracji te-
renowej decyzje i uchwały organo w gminnych (i nie tylko gminnych) do-
stępne są w postaci (ale nie w formie) elektronicznej: jako obrazy zeskano-

wanych dokumento w papierowych135. Z ro dłem tego zjawiska jest oczywiste 
przywiązanie do postaci papierowej – bo włas nie na papierze dokument 
opatrzony został stosownymi podpisami i pieczęciami, a więc tylko w takiej 
postaci ma „moc urzędową”. Nastawienie takie jest z kolei przyczyną niesto-
sowania przez administrację elektronicznego obiegu dokumento w. Zresztą 
nawet, gdy obieg taki jest w danym urzędzie wdroz ony dzięki zastosowaniu 
systemu elektronicznego zarządzania dokumentami (EZD), to w zdecydowa-
nej większos ci przypadko w prowadzony jest system podwo jny: obiegu pa-
pierowego i elektronicznego – o czym więcej w p. 7.2.  

4.6. Sądownictwo i e-sąd 
Autor niniejszej pracy nie natrafił na wyniki odnos nych badan  ale z jego 

osobistych dos wiadczen  oraz rozmo w w s rodowisku wynika, z e przez całe 
lata 90. sądy – obok placo wek ochrony zdrowia, posterunko w policji, a po-
czątkowo takz e urzędo w administracji publicznej – były postrzegane jako 
ostatnie instytucje publiczne, w kto rych korzystano z ręcznych maszyn do 
pisania. Dodatkowo specyfiką sądownictwa są ręcznie pisane akta, starannie 

zszyte sznurkiem zgodnie z obowiązującymi przepisami136. Obraz taki pod-
trzymywany jest w odbiorze społecznym przez medialne migawki z proce-
so w sądowych: w telewizyjnych relacjach widac  lez ące na stole sędziowskim 
co najmniej kilka metro w biez ących teczek z aktami. Ci, kto rzy w dowolnym 
charakterze uczestniczyli w rozprawach sądowych, mieli tez  okazję obser-
wowac  pracę protokolanto w, nierzadko ręcznie zapisujących przebieg roz-
prawy i wygłaszane kwestie, zwłaszcza, z e w polskich sądach utrwaliła się 
praktyka dyktowania protokolantowi kwestii przez sędziego, zas  działające 

 
135

 Zdaniem niekto rych specjalisto w prawa administracyjnego z ro dłem tej praktyki jest 
niefortunne sfomułowanie art. 6 ust. 1 pkt 4 Ustawy o dostępie do informacji publicznej, 
zgodnie z kto rym w BIP udostępniac  nalez y tres c  i postać dokumento w urzędowych. 
136

 „§ 30.1. Akta sprawy powinny byc  umieszczone w oddzielnej okładce sporządzonej we-
dług ustalonego wzoru, oznaczonej sygnaturą. Okładki akt poszczego lnych kategorii spraw 
powinny ro z nic  się kolorem. 2. Akta powinny byc  zszyte lub połączone inną techniką w spo-
so b trwały, a karty w nich ponumerowane.” (Zarządzenie Ministra Sprawiedliwos ci z dnia 
12 grudnia 2003 r. w sprawie organizacji i zakresu działania sekretariato w sądowych oraz 
innych działo w administracji sądowej, Dz. Urz. Ministra Sprawiedliwos ci Nr 5, poz. 22, z 
po z n. zm.). 
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urządzenia stenotypiczne
137

 moz na zobaczyc  tylko na amerykan skich fil-
mach i medialnych relacjach z zagranicznych rozpraw sądowych. Jednak 
w s lad za nowelizacją stosownych przepiso w w wydziałach cywilnych, ro-
dzinnych, pracy i ubezpieczen  społecznych oraz gospodarczych sądo w wpro-
wadzane jest nagrywanie przebiegu posiedzen  jawnych przy uz yciu sprzętu 

audio-wideo138.  
Przez lata praktyki sądownictwa gospodarczego i rejestro w gospodar-

czych prowadzonych przez sądy, a takz e przez bardzo formalistyczne reguły 
powiadamiania stron postępowania (przepisy dotyczące doręczen  pism są-
dowych, w tym tzw. zwrotki) w społeczen stwie utrwaliła się opinia o „odpor-
nos ci” sądo w na zastosowania technik informacyjnych i s rodko w komunika-
cji elektronicznej. Opinię tę w odniesieniu do sądownictwa administracyj-
nego dodatkowo utrwaliła szeroko komentowana uchwała Naczelnego Sądu 
Administracyjnego z maja 2014 r., w sentencji kto rej NSA w składzie 7 sę-
dzio w uznał, z e „W aktualnym stanie prawnym w postępowaniu sądowoadmi-
nistracyjnym – z uwagi na treść art. 46 ustawy z dnia 30 sierpnia 2002 r. Prawo 
o postępowaniu przed sądami administracyjnymi (Dz. U. z 2012 r., poz. 270 ze 
zm.) – nie jest dopuszczalne wniesienie do sądu pisma opatrzonego bezpiecz-
nym podpisem elektronicznym w rozumieniu art. 3 pkt 2 ustawy z dnia 18 
września 2001 r. o podpisie elektronicznym (Dz.U. z 2013 r., poz. 262), w tym 
także za pośrednictwem organu administracji publicznej, za pomocą środków 

komunikacji elektronicznej.”139 W uzasadnieniu stwierdzono m.in.,  z e „W 
ocenie Naczelnego Sądu Administracyjnego, nie jest obecnie dopuszczalna sy-
tuacja, w której pismo (dokument elektroniczny) opatrzone bezpiecznym pod-
pisem elektronicznym zostanie skierowane do sądu drogą elektroniczną (np. 
na adres e -mail), następnie będzie weryfikowane w zakresie poprawności zło-
żonego podpisu elektronicznego i spójności danych w nim opatrzonych, druko-
wane i włączane do papierowych akt sądowych. Tak przetworzony dokument 

 
137

 Wraz ze stenografią – metodą ręcznego zapisywania słowa z ywego przy uz yciu zdefi-
niowanych skro to w i symboli – stenotypia, czyli rejestracja przy uz yciu specjalnej maszyny 
do „notowania” – jest w Polsce bardzo mało popularna, mimo istnienia od ponad 120 lat 
zdefiniowanych polskich systemo w stenograficznych (m.in. system Polin skiego). Według 
Krzysztofa Smirnowa, autora serwisu i bloga o stenografii i stenotypii włas ciwie jedynym 
obszarem, w kto rym utrzymuje się jeszcze w Polsce stosowanie stenografii, jest stenografia 
parlamentarna. Jak pisze K. Smirnow „stenografowie w polskim parlamencie pracują dziś 
głównie w Senacie. Jest to grupka starszych pań-emerytek wynajmowanych na umowę-zlece-
nie, pracujących głównie z powodów idealistycznych”.  
(http://blog.stenografia.pl/2011/03/stenografowanie-debat-parlamentarnych.html#links 
– dostęp: 11 maja 2013 r. ). Jednak mimo osiągnięc  automatycznej transkrypcji głosu steno-
typia nie jest obszarem całkowicie wymierającym. 
138

 Zgodnie z nowelizacją z wrzes nia 2012 r. stosownego zarządzenia MS „w § 25 po ust. 4 
dodaje się ust. 5–7 w brzmieniu: 5. Protokoły sporządza się utrwalając przebieg posiedzenia 
jawnego za pomocą urządzenia rejestrującego dz więk albo obraz i dz więk lub w postaci wy-
druku komputerowego, a w wyjątkowych sytuacjach odręcznie.” (Zarządzenie Ministra 
Sprawiedliwos ci z dnia 25 wrzes nia 2012 r. zmieniające zarządzenie w sprawie organizacji 
i zakresu działania sekretariato w sądowych oraz innych działo w administracji sądowej, Dz. 
Urz. Min. Sprawiedliwos ci. 2012, Poz. 157) 
139

 Uchwała NSA I OPS 10/13 z 12 maja 2014 r., Centralna Baza Orzeczen  Sądo w Admini-
stracyjnych, http://orzeczenia.nsa.gov.pl/doc/3B9507769E (dostęp: 14 czerwca 2015 r.) 
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nie będzie już dokumentem elektronicznym, lecz "papierowym", a tych nie 
można – jak wykazano – podpisać elektronicznie. Wymóg podpisu tradycyj-
nego w tym zakresie jest zatem nie tylko pożądany, ale przede wszystkim ko-

nieczny.”140 Cytowane uzasadnienie niedopuszczalnos ci zastosowania pod-
pisu elektronicznego m.in. brakiem moz liwos ci podpisania dokumentu ory-
ginalnie elektronicznego, kto ry ma byc  drukowany tylko w celu włączenia go 
do akt papierowych uznane zostało w s rodowisku specjalisto w zajmujących 
się informatyzacją administracji publicznej za czysty sofizmat. 

Z racji obowiązujących lub zwyczajowych formalizmo w sądy celują w z ą-
daniu dostarczania im w postaci papierowej zas wiadczen , odpiso w i innych 
dokumento w pochodzących włas nie z sądo w, mimo z e podstawowe rejestry 
sądowe prowadzone są jako rejestry informatyczne, przewaz nie w taki czy 
inny sposo b dostępne zdalnie. Powszechne było z ądanie dostarczania w 
sprawach gospodarczych papierowych odpiso w z Krajowego Rejestru Sądo-
wego (zob. rozdział 8.), kto ry juz  od 2001 r. działa jako centralna baza da-
nych. W ramach KRS prowadzone są rejestry kluczowe dla pewnos ci obrotu 
gospodarczego: rejestr przedsiębiorco w, rejestr stowarzyszen , organizacji 
społecznych i zawodowych, fundacji i publicznych zakłado w opieki zdrowot-

nej141 oraz rejestr dłuz niko w niewypłacalnych, a takz e Rejestr Zastawo w, 
Krajowy Rejestr Karny (KRK) oraz system Nowej Księgi Wieczystej (NKW). 
Tym ostatnim rejestrem stopniowo obejmowane były kolejne wydziały ksiąg 
wieczystych w sądach rejonowych na terenie całego kraju, zas  tres c  ksiąg 
wieczystych objętych juz  NKW gromadzona jest w Centralnej Bazie Danych 
Ksiąg Wieczystych w Centralnym Os rodku Przetwarzania Danych Minister-

stwa Sprawiedliwos ci142. W ostatnich latach wszystkie te rejestry zostały 
wyposaz one w ro z ne mechanizmy zdalnego dostępu: płatnego, lub bezpłat-
nego, bezpos redniego (KRS, RZ) lub pos redniego (np. w celu uzyskania za-
s wiadczenia o niekaralnos ci i innych wyciągo w i odpiso w z KRK nalez y wy-
pełniony i opłacony formularz zapytania złoz yc  osobis cie w Biurze Informa-
cyjnym KRK lub w jednym z Punkto w Informacyjnych KRK przy sądach, bądz  
przesłac  pocztą na adres Biura Informacyjnego KRK). Jednak przes wiadcze-
nie o tym, iz  dostęp jest do wspomnianych rejestro w jest trudny, wymaga 
osobistego stawienia się w siedzibie sądu, wniesienia opłaty w kasie i przej-
s cia biurokratycznej procedury utrwaliło się w opinii społecznej tak mocno, 
z e w sprawach wymagających dostępu do KRS, KRK i ksiąg wieczystych po-

 
140

 Tamz e. 
141

 Nalez y podkres lic , z e w resorcie zdrowia na podstawie ustawy o działalnos ci leczniczej 
i jej przepiso w wykonawczych prowadzone są całkowicie niezalez ne od KRS i nieskoordy-
nowane z rejestrami w KRS inne rejestry związane z zakładami opieki zdrowotnej – np. Re-
jestr Podmioto w Wykonujących Działalnos c  Leczniczą zarządzany przez CSIOZ. 
142

 Według informacji Ministerstwa Sprawiedliwos ci do kon ca 2014 r. wszystkie księgi wie-
czyste w kraju miały zostac  przeniesione do wersji elektronicznej dostępnej on-line 
(http://bip.ms.gov.pl/pl/rejestry-i-ewidencje/ksiegi-wieczyste// – dostęp: 11 lutego 2015 
r.). Według wykazu elektronicznych ksiąg wieczystych na 1 stycznia 2015 r. wszystkie księgi 
były dostępne on-line w 348 sądach rejonowych i ich wydziałach zamiejscowych  
(http://bip.ms.gov.pl/pl/rejestry-i-ewidencje/ksiegi-wieczyste/download,2001,0.html – 
dostęp: 15 lutego 2015 r.) 
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jawiły się oszukan cze firmy, przed kto rymi ostrzega na swych stronach Mi-
nisterstwo Sprawiedliwos ci. Firmy te, bazując na wspomnianych przes wiad-
czeniach usiłują wyłudzic  od obywateli i przedsiębiorco w pieniądze za rze-
kome ułatwienie dostępu lub wypełnienia obowiązko w administracyjnych 
polegających na zgłoszeniu firmy. Np. podszywając się pod resort sprawie-
dliwos ci jako wydawcę Monitora Sądowego i Gospodarczego z ądają w rozsy-
łanym pis mie (sugerującym formą i godłem, z e jest to wezwanie urzędowe 

MS) zapłaty za zamieszczenie informacji w jej publikatorze143. Ostrzez enia 

w podobnych sprawach dotyczyły tez  dostępu do KRK144 oraz do ksiąg wie-

czystych145.  
Po pojawiających się elektronicznych wokandach sądowych, elektronicz-

nej rejestracji przebiegu rozpraw oraz stopniowym zdalnym udostępnianiu 
podstawowych informacji z KRS, KRK, RZ i ksiąg wieczystych kolejnym ob-
szarem, w kto rym zapoczątkowane zostały zmiany, było samo postępowanie 
sądowe. Jego elektronizację rozpoczęto od uruchomienia w 2010 r. trybu 
elektronicznego postępowania w specyficznej, ale masowej kategorii spraw 
– w tzw. postępowaniu upominawczym, uregulowanym w Kodeksie postępo-
wania cywilnego (Kpc). Celem tego postępowania jest uzyskanie tytułu egze-
kucyjnego przez wierzyciela występującego z roszczeniem pienięz nym nie-
kwestionowanym przez dłuz nika. Specyfika takiego postępowania prowa-
dzonego przez sądy rejonowe i okręgowe polega na tym, z e sprawy rozpo-
znawane są na posiedzeniu niejawnym na podstawie samej tylko tres ci po-
zwu, bez wzywania i wysłuchania pozwanego. Z ądanie badane jest tylko na 
okolicznos c  oczywistej bezzasadnos ci roszczenia. Sąd lub referendarz są-
dowy wydaje nakaz zapłaty (jes li chodzi o roszczenie pienięz ne) lub inny na-
kaz w przypadkach opisanych przepisami szczego lnymi. Pozwany w termi-
nie 14 dni od doręczenia ma zaspokoic  roszczenie w całos ci (wraz z kosz-
tami) albo wnies c  sprzeciw. Od początku 2010 r. weszły w z ycie przepisy Kpc 

 
143

 „W związku z uruchomieniem dostępu do elektronicznego odpisu KRS z dniem publikacji 
informacji o wpisie podmiotu do bazy Krajowego Rejestru Sądowego w Monitorze Sądowym i 
Gospodarczym Kancelaria Odpisów z Monitora Sądowego i Gospodarczego w Warszawie po-
stanawia udostępnić Elektroniczny Odpis KRS dla (tu nazwa firmy). Niniejszym wzywa się do 
wniesienia opłaty aktywacyjnej w kwocie 200 zł w terminie 7 dni o daty doręczenia niniejszego 
postanowienia”. W sprawie tej toczyło się od 2011 r. postępowanie w sprawie o podejrzenie 
popełnienia przestępstwa (http://ms.gov.pl/pl/informacje/news,3927,ministerstwo-
ostrzega.html – dostęp: 4 lutego 2013 r.) 
144

 Według informacji z paz dziernika 2012 r. „Biuro Rejestru przygotowuje zawiadomienie 
właściwej prokuratury o możliwości popełnienia przestępstwa przez Biuro Zaświadczeń z Kra-
jowego Rejestru Karnego.” 
 (http://ms.gov.pl/pl/informacje/news,4409,ministerstwo-ostrzega.html – dostęp: 4 lutego 
2013 r.) 
145

 „Departament Informatyzacji i Rejestrów Sądowych uprzejmie informuje, iż nie współpra-
cuje z podmiotem używającym nazwy: "Centralna Informacja Ksiąg Wieczystych", który po-
daje adres: ul. Czerniakowska 100, 00-454 Warszawa. Podmiot ten przesyła "Obwieszczenia o 
zakończeniu migracji ksiąg wieczystych" wraz z "zobowiązaniem do uiszczenia jednorazowej 
opłaty skarbowej w wysokości 30 zł". Przedmiotowe pismo nie pochodzi od Ministerstwa Spra-
wiedliwości i nie wywołuje skutków prawnych. Jednocześnie uprzejmie informujemy, iż osoby, 
które otrzymały takie druki nie są zobowiązane do uiszczenia opłat z tego tytułu.”  
(http://bip.ms.gov.pl/pl/rejestry-i-ewidencje/ksiegi-wieczyste/ – dostęp: 2 listopada 
2014 r.) 
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wprowadzające elektroniczne postępowanie upominawcze (EPU). Celem 
było uproszczenie i istotne przyspieszenie postępowania w sytuacjach drob-
nych roszczen  pienięz nych wnoszonych masowo przeciwko ro z nym osobom 
w identycznych stanach faktycznych. Typowym przykładem są roszczenia 
operatoro w telekomunikacyjnych oraz dostawco w energii elektrycznej, gazu 
czy ciepła przeciwko klientom niepłacącym rachunko w. W Sądzie Rejono-

wym w Lublinie został utworzony oddzielny wydział cywilny146, rozpatru-
jący wnoszone elektronicznie pozwy bez względu na wartos c  przedmiotu 
sporu (ze względo w technicznych go rna granica wynosi 100 mln zł) i obej-
mujący swoją własnos cią cały kraj. W formie elektronicznej wnoszony jest 
pozew, w takiej formie prowadzone są i udostępniane stronom akta sprawy. 
Do pozwu nie dołącza się dowodo w, powo d uiszcza opłatę sądową przez In-
ternet. Po załoz eniu swojego konta na sądowym serwerze powo d loguje się 
do niego i przy uz yciu elektronicznego formularza wnosi pozew o zapłatę. 
Czynnos ci w elektronicznym postępowaniu upominawczym moz e wykony-
wac  sędzia lub referendarz sądowy. Czynnos ci sądu, referendarza i przewod-
niczącego utrwalane są wyłącznie w systemie, a wytworzone w EPU dane 
opatrywane są bezpiecznym podpisem elektronicznym. Nakaz zapłaty ma 
postac  elektroniczną i jest pobierany przez powoda ze strony e-sądu po po-
daniu 20-znakowego kodu nakazu. Powody masowe (np. wspomniani opera-
torzy oraz firmy windykacyjne) składają zwykle tzw. paczki pozwo w.  

EPU był trybem postępowania oczekiwanym zaro wno przez wymiar spra-
wiedliwos ci, jak i przez tych, kto rzy mieli bezsporne roszczenia. Przed wpro-
wadzeniem EPU s redni czas na uzyskanie nakazu w sprawach bezspornych 

wynosił bowiem 2,5 roku147. O tym, z e e-sąd rzeczywis cie sprostał oczeki-
waniom przyspieszenia i uproszczenia postępowan  s wiadczy liczba wniesio-
nych spraw. Do kon ca 2010 r. – w pierwszym roku działalnos ci – do e-sądu 
wpłynęło niemal 700 tys. spraw (resort sprawiedliwos ci szacował przed 
uruchomieniem EPU, z e będzie to ok. 400 tys.). Do 9 maja 2013 r. wpłynęło 
ponad 5,6 mln spraw, w kto rych sąd wydał 5,2 mln nakazo w zapłaty i nadał 
4,4 mln klauzul wykonalnos ci (Kotecka i Łuczyszyn, 2013). Paradoksalnie o 
ogromnej popularnos ci EPU s wiadczy tez  wykorzystywanie tego trybu po-
stępowania oraz istniejącej na początku działalnos ci luki w procedurze są-
dowej przez nieuczciwe firmy windykacyjne, nawet zagraniczne, kto re sku-
powały stare długi, a następnie wnosiły pozwy – czasem w porozumieniu z 
nieuczciwymi wierzycielami lub pseudowierzycielami. W latach 2012-2013 
coraz częs ciej zdarzały się przypadki domagania się w trybie EPU roszczen  
przedawnionych nawet od kilkunastu lat, w ogo le nieistniejących, albo tych 
samych po kilka razy. Poniewaz  sąd nie sprawdzał danych adresowych dłuz -
nika ani tez  faktu uregulowania przez niego nalez nos ci, nieuczciwy wierzy-
ciel lub windykator mo gł celowo podac  nieprawdziwe lub nieaktualne dane 
adresowe dłuz nika, wykorzystując na podstawie obowiązujących przepiso w 
tzw. fikcję doręczenia. Polega ona na tym, z e wysłany na podany adres nakaz 
płatniczy z obowiązkową informacją o regułach i terminie ewentualnego 

 
146

 Od początku 2011 r. jest to VI Wydział Cywilny Sądu Rejonowego Lublin-Zacho d, do-
stępny pod adresem www.e-sad.gov.pl 
147

 http://prawo.rp.pl/artykul/944758.html (dostęp: 4 lutego 2013 r.) 
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wniesienia sprzeciwu zostaje uznany za skutecznie doręczony z powodu nie-
odebrania nakazu mimo dwukrotnego awizowania. Przy podaniu przez nie-
uczciwych windykatoro w nieaktualnego lub całkowicie fałszywego adresu 
doręczenia pozwany o postępowaniu zakon czonym prawomocnym nakazem 
dowiadywał się dopiero od komornika zajmującego mu konto – a tymczasem 

mijał 14-dniowy termin wniesienia sprzeciwu148 np. z uwagi na przedaw-

nienia się roszczenia149.  
Nieuczciwe wykorzystywanie merytorycznych luk w postępowaniu EPU 

jest przykładem niespo jnos ci w odniesieniu do zastosowan  technik informa-
cyjnych w z yciu publicznym. W przypadku e-sądu powodem pojawienia się 
sytuacji patologicznej było szerokie wprowadzenie postępowania elektro-
nicznego z pozostawieniem luk w jego podstawach merytorycznych – luk, 
kto re w tradycyjnej, „papierowej” procedurze rozpatrywania spraw były 
trudniejsze do nieuczciwego wykorzystania, choc  tez  się to zdarzało. W re-
zultacie w 2012 r. Rzecznik Praw Obywatelskich, sędziowie ze stowarzysze-
nia Iustitia oraz eksperci zaczęli się domagac  od resortu sprawiedliwos ci pil-
nego uszczelnienia systemu EPU, m.in. poprzez udostępnienie rozpatrują-
cemu sprawę w trybie elektronicznym informacji, czy sprawa była juz  kiedys  
przedmiotem postępowania, czy roszczenie zostało zaspokojone itp. Nalez y 
przy tym podkres lic , z e mimo istnienia powszechnie dostępnych informa-
tycznych rejestro w dłuz niko w (np. Biuro Informacji Kredytowej), nadal 
cząstkowa informatyzacja wymiaru sprawiedliwos ci nie pozwalała na zauto-
matyzowane pozyskanie wszystkich potrzebnych informacji w trakcie EPU, 
zmniejszając społeczne korzys ci z zastosowania technik informacyjnych. Do-
datkowym skutkiem negatywnym było obniz enie poziomu zaufania społecz-
nego do samej istoty informatyzacji sądownictwa. Dopiero w maju 2013 r. 
uchwalono nowelizację Kodeksu postępowanie cywilnego, kto ra weszła w 

z ycie 1 lipca 2013 r.150 Według znowelizowanych regulacji pozew musi zwie-
rac  identyfikację pozwanego przez numer PESEL lub NIP (dla osoby fizycz-
nej), lub numer KRS, NIP lub inny numer z włas ciwego rejestru – dla podmio-
to w nie będących osobami fizycznymi. W EPU moz na dochodzic  roszczen  nie 
starszych niz  3 lata. Sąd moz e skazac  na grzywnę powoda, jego przedstawi-
ciela ustawowego lub pełnomocnika, kto ry w złej wierze lub wskutek nieza-
chowania nalez ytej starannos ci podał nieprawidłowe dane pozwanego (np. 
adres). Wprowadzono tez  zmiany dotyczące zasad działan  komorniko w, kry-
tykowanych za prowadzenie postępowan  egzekucyjnych bez nalez ytej sta-
rannos ci, co prowadziło np. do zajmowania kont bankowych oso b nie mają-
cych z danym roszczeniem w ogo le nic wspo lnego. Postępowanie egzeku-

 
148

 Łącznie od początku działania e-sądu do maja 2013 r. wniesiono 207 tys. sprzeciwo w 
od nakazo w zapłaty, co stanowiło 3,7% wszystkich spraw (Kotecka i Łuczyszyn, 2013). 
149

 W przypadku roszczen  dotyczących s wiadczen  okresowych (np. rachunki telefoniczne) 
oraz związanych z prowadzeniem działalnos ci gospodarczej okres przedawnienia wynosi 3 
lata, jednak przedawnienie nie następuje z urzędu, ale wymaga podniesienia przez dłuz nika 
przed sądem zarzutu przedawnienia. 
150

 Ustawa z dnia 10 maja 2013 r. o zmianie ustawy – Kodeks postępowania cywilnego 
(Dz.U. 2013 nr 0 poz. 654) 
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cyjne zostaje zawieszone, jes li dłuz nik przedstawi zas wiadczenie lub doku-
ment (np. dowo d osobisty), z kto rego wynika, z e wyrok zaoczny lub nakaz 
zapłaty został doręczony na inny adres aniz eli miejsce zamieszkania dłuz -
nika ustalone w postępowaniu egzekucyjnym.   
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5. Ochrona zdrowia jako obszar sprzeczności 
Od początku transformacji ustrojowej oraz masowego pojawienia się 

komputero w osobistych i sieci teleinformatycznych ochrona zdrowia była 
obszarem, w kto rym moz na zauwaz yc  najsilniejsze sprzecznos ci oraz w kto -
rym rozdz więk między rozwojem technik medycznych a zakresem i sposo-
bem korzystania z informacji oraz strukturami organizacyjnym i metodami 
zarządzania jest największy – przynajmniej w odbiorze społecznym.  

S lad wspomnianej w rozwaz aniach o sądach (p. 4.6) „tradycji” ręcznego 
wypełniania ro z nych druko w oraz stosowania maszyn do pisania jest w in-
stytucjach systemu ochrony zdrowia widoczny szczego lnie wyraz nie. Podob-
nie jak w administracji publicznej, w placo wkach ochrony zdrowia przeja-
wiało się to przez całe lata w wykorzystywaniu komputero w niemal wyłącz-
nie w roli maszyn do pisania. Nadal komputery często pełnią rolę zupełnie 
odizolowanych od siebie urządzen , słuz ących wyłącznie do ewidencji wyko-
nanych działan  i działających w „papierocentrycznym” modelu niewydolnej 
biurokracji. Z punktu widzenia pacjento w i lekarzy komputerowa ewidencja 
prowadzona jest włas ciwie bez widomego celu, nie mo wiąc juz  o jakichkol-
wiek korzys ciach w postaci usprawnienia działania organizacji, w kto rych je 
zastosowano. Zwłaszcza dla pacjento w gło wna dzis  rola takiej ewidencji – 
zbieranie i archiwizacja danych słuz ących do rozliczania się z NFZ – jest wła-
s ciwie niewidoczna, a w dodatku z punktu widzenia ich zdrowia zupełnie ob-
ojętna. W placo wkach ochrony zdrowia przez długi czas zupełnie nie wyko-
rzystywano moz liwos ci wynikających z pracy komputero w w sieciach 
(choc by tylko lokalnych). Choc  na szczęs cie autor niniejszej pracy nie jest 
częstym pacjentem systemu ochrony zdrowia, to obserwując działanie sys-
temo w wykorzystywanych w okienkach rejestracji wizyt w przychodniach 
oraz komputero w pojawiających się coraz liczniej w gabinetach lekarskich 
do kon ca 2013 r. w tzw. placo wkach pierwszego kontaktu nie zauwaz ył s ladu 
jakiegokolwiek powiązania swoich danych – jako pacjenta – zapisanych w 
komputerze rejestracji z tym, co (przewaz nie na kon cu wizyty) zapisywał le-
karz w papierowej karcie pacjenta, ewentualnie w komputerze – jes li takiego 
uz ywał. W rozpoznaniu choroby, wywiadzie medycznym, postawieniu dia-
gnozy, rejestracji tych informacji oraz ewentualnego wypisaniu recepty na 
leki gło wnym nos nikiem informacji pozostawała papierowa karta pacjenta, 
przechowywana w szufladach szaf rejestracji przychodni. W postaci papie-
rowej wystawiane były takz e recepty oraz skierowania na badania specjali-
styczne, mimo z e najczęs ciej powstają one przy uz yciu komputera i lokalnej 
drukarki (choc  ro wnie często lekarze korzystają w tym celu z druczko w przy-
gotowanych uprzednio w przychodni). Recepty i skierowania zawierają 
liczne dane słuz ące do rozliczen  z NFZ, w tym do refundacji leko w: numery 
ewidencyjne lekarza i przychodni w rejestrach NFZ, numery NIP i REGON 
przychodni, identyfikator kontraktu z NFZ itp. W 2005 r. na receptach poja-
wiły się kody kreskowe, zawierające po kolejnych zmianach coraz szerszy za-
kres danych. Kody kreskowe na receptach słuz ą gło wnie celom kontrolnym: 
na podstawie zakodowanych danych działają systemy kontroli realizowa-
nych s wiadczen  i refundacji leko w. Niejako przy okazji kody z recepty są 
wczytywane do systemu kasowego apteki, dzięki czemu skon czyło się praco-
wite „deszyfrowanie” w aptekach przysłowiowo niedbałego charakteru pi-
sma lekarzy. Dokładnie tak samo procesy informacyjne i zastosowanie 
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w nich systemo w informatycznych wyglądają w przychodniach specjali-
stycznych. Dane rozliczeniowe rzeczywis cie trafiają do systemo w NFZ, 
o czym moz na się przekonac  od 1 lipca 2013 r. w systemie ZIP (Zintegrowa-
nym Informatorze Pacjenta – zob. p. 5.2). Jednak w przypadku zdecydowanej 
większos ci pacjento w ich dane – od podstawowych elemento w identyfika-
cyjnych (imię, nazwisko, numer PESEL, miejsce zameldowania lub zamiesz-
kania itp.) po dane medyczne, wraz liwe z punktu widzenia ochrony danych 
osobowych i tajemnicy medycznej – rozproszone są po całym kraju w ro z -
nych, przewaz nie nieaktualnych, historycznych wersjach. Tymczasem dane 
medyczne zebrane na tych rozlicznych i całkowicie ze sobą niepowiązanych 
kartach stanowią historię wszelkich schorzen  pacjenta, postawionych dia-
gnoz i zastosowanych terapii, są więc bardzo cenne dla ochrony jego zdro-
wia. Jednak z racji zupełnego rozproszenia i izolacji były całkowicie niedo-
stępne zaro wno dla lekarza, do kto rego pacjent się zgłosił, jak i dla pacjenta 
(choc  formalnie ma on prawo do swojej dokumentacji medycznej, kto rą moz e 
zabrac  ze sobą np. wychodząc ze szpitala). Dane medyczne pacjenta były w 
rezultacie tylko „odwzorowaniem domniemanego stanu chwilowego”, w za-
lez nos ci od trafnos ci pojedynczej diagnozy. Z powodu braku wiedzy fachowej 
oraz zawodnos ci pamięci sam pacjent na pewno nie moz e posłuz yc  leka-
rzowi zasobem wiarygodnych informacji medycznych na swo j temat. Z wy-
jątkiem sfery rozliczen  z NFZ niemal całkowicie odizolowane od reszty sys-
temu ochrony zdrowia pozostawały tez  lokalne systemy szpitalne, co autor 
pracy miał okazję obserwowac  podczas kilkudniowego pobytu w dobrze wy-
posaz onym Szpitalu Kolejowym w Pruszkowie w grudniu 2012 r., gdzie pod-
dany został zaawansowanej diagnostyce medycznej (tomografia rentgenow-
ska, USG, echo serca, analityka laboratoryjna). Wyniki badan , wpisy poszcze-
go lnych diagnosto w oraz epikryza lekarza prowadzącego zapisywane były w 
systemie informatycznym szpitala i towarzyszyły lekarzom podczas po-
szczego lnych badan  i obchodo w w postaci obszernych i szczego łowych wy-
druko w. Podobnie jak w przypadku elektronicznego obiegu dokumento w ad-
ministracji samorządowej, opisanego w p. 4.5, dokumentom elektronicznym 
towarzyszyły ro z ne dokumenty papierowe. Były to m.in. podpisywane przez 
pacjenta zgody na przetwarzanie danych medycznych, okres lenie osoby, 
kto ra ma prawo do ich odebrania, zgody na przeprowadzenie ro z nych badan  
itp. Stosowanie postaci papierowej moz na w tym przypadku zrozumiec  wo-
bec braku moz liwos ci podpisania tych os wiadczen  w postaci elektronicznej, 
np. przy uz yciu osobistego podpisu elektronicznego, kto ry miał byc  zaimple-
mentowany w nowym dowodzie osobistym. Paradoksem było jednak wpisy-
wanie przez diagnosto w ro z nych danych – ro wnolegle do danych wprowa-
dzanych do systemu ręcznie lub automatycznie – w zeszytach czy podobnych 
postaciach ewidencji papierowej. Obserwując działania takich „hybrydo-
wych systemo w” moz na miec  duz e wątpliwos ci na temat wiarygodnos ci da-
nych przekazywanych na potrzeby epidemiologii czy statystyki medycznej, 
zas  nieprzerwanie zgłaszane przez Ministerstwo Zdrowia oraz NFZ postu-
laty uszczelnienia systemu finansowania s wiadczen  i refundacji leko w dają 
podstawy do takich samych wątpliwos ci na temat wiarygodnos ci i komplet-
nos ci danych rozliczeniowych.  
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5.1. Rozdźwięk między potrzebami, modelem informacyjnym a reali-
zacją 

W ciągu ok. 30 lat opisywanych w niniejszej pracy coraz bardziej pogłę-
biała się sprzecznos c  między anachronicznym modelem informacyjnym 
ochrony zdrowia i jego praktyczną realizacją informatyczną, a coraz wyraz -
niejszą obecnos cią zaawansowanych technik i rozwiązan  medycznych w dia-
gnostyce medycznej, w technikach operacyjnych i farmakologii, a takz e ocze-
kiwaniami społecznymi, przejawiającymi się w aktywnym pozyskiwaniu in-
formacji z dziedziny zdrowia przez aktualnych lub potencjalnych pacjen-

to w151. Do standardu wyposaz enia – takz e szpitali powiatowych – nalez ą 
obecnie np. tomografy rentgenowskie. W krajowych klinikach pracuje wiele 

bardzo nowoczesnych urządzen  diagnostycznych152 wykorzystujących ją-
drowy rezonans magnetyczny (MR), tomografię pozytonową (PET) czy to-
mografię emisyjną pojedynczych fotono w (SPECT) – a więc techniki opraco-
wane i stosowane np. w urządzeniach badawczych fizyki cząstek elementar-
nych, nie mo wiąc juz  o s cis le tajnych projektach militarnych. Przykłado w do-
starcza tez  stomatologia i protetyka, w kto rej masowo pojawiły się kompo-
zyty wraz z technikami ich obro bki – osiągnięcia inz ynierii materiałowej 
przemysłu lotniczego i kosmicznego.  

Jednak ogromnemu wzrostowi moz liwos ci diagnostycznych czy interwen-
cji medycznych (np. techniki laparoskopowe) nie towarzyszy adekwatna po-
prawa sprawnos ci zarządzania i finansowania systemu ochrony zdrowia. 
Często prowadzi to do sytuacji, w kto rej dostępne zaawansowane technolo-
gie są wykorzystywane w niedostatecznym stopniu. Przykładem często rela-
cjonowanym przez media są kosztowne urządzenia diagnostyczne pracujące 
tylko przez kilka godzin dziennie z powodu złej organizacji pracy szpitala, 
czy braku dostatecznych s rodko w na ich biez ącą eksploatację.  Zajmując się 
modelami rozległych systemo w informacyjnych w obszarze zdrowia publicz-
nego oraz kultury M. Kisilowska w odniesieniu do ochrony zdrowia stwier-
dziła bardzo wyraz nie: „Właściwa realizacja procesów informacyjnych nie jest 
możliwa bez (…)  świadomości informacyjnej przedstawicieli danej dziedziny 
oraz ich kompetencji (kwalifikacji) informacyjnych. Ich kształtowanie warun-
kuje odpowiednie definiowanie i stosowanie kluczowych pojęć, takich jak „in-
formacja" czy  „dokumentacja". Pojęcia te są najczęściej interpretowane bądź 
zbyt ogólnie, bądź wycinkowo, nie oddają w związku z tym ani wagi, ani 
wpływu informacji na działalność teoretyczną i praktyczną we wskazanym ob-
szarze, ani zadań i możliwości, jakie współczesna technika i nauka o informacji 

 
151

 Zob. badania Małgorzaty Kisilowskiej i Justyny Jasiewicz dotyczące pozyskiwania infor-
macji zdrowotnej (Kisilowska i Jasiewicz, Informacja zdrowotna: oczekiwania i kompetencje 
polskich uz ytkowniko w, 2013). 
152

 Według danych OECD za 2012 r. w Polsce pracowało 586 tomografo w komputerowych, 
209 systemo w MR i 17 systemo w PET. Nasycenie polskiej ochrony zdrowia tymi urządze-
niami – choc  niemal dwukrotnie niz sze, niz  s rednia krajo w UE – kształtowało się na s rednim 
poziomie krajo w OECD. 
(http://stats.oecd.org/index.aspx?DataSetCode=HEALTH_STAT# – dostęp: 2 listopada 2014 
r.).  
Według Biuletynu Statystycznego Ministerstwa Zdrowia (wydanie 2016) w 2015 r. tomo-
grafo w było 642, systemo w MR –284 oraz systemo w PET –  26 
(https://www.csioz.gov.pl/statystyka/biuletyn-statystyczny – dostęp: 3 lipca 2017 r.). 
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stwarzają.”
153

 (Kisilowska, Modelowanie rozległych systemo w 
informacyjnych: zdrowie i kultura, 2009) 

Dodatkowym problemem widocznym w systemie ochrony zdrowia był 
obserwowany brak wspo łpracy między Centrum Systemo w Informacyjnych 
Ochrony Zdrowia (CSIOZ), placo wką powołaną do opracowywania koncepcji 
i organizacji tworzenie systemo w informacyjnych i informatycznych, a po-
tencjalnym gło wnym uz ytkownikiem tych systemo w – Narodowym Fundu-
szem Zdrowia. Wspo łpraca CSIOZ i NFZ, praktycznie zerwana w 2010 r., zo-
stała wznowiona dopiero po zmianie na stanowisku prezesa NFZ w lipcu 
2012 r. Brak wspo łpracy doprowadził do tego, z e NFZ i CSIOZ pro bowały 
w latach 2006-2010 niezalez nie i ro wnolegle budowac  systemy realizujące 
niemal te same funkcje. Na przykład w 2006 r. NFZ zaczął tworzenie systemu 
KOR m.in. do potwierdzania uprawnien  pacjento w i dostarczania informacji 
zwrotnej o wykupionych receptach. Koszt stworzenia systemu szacowano na 
1,6 mln zł, ale jego realizację przerwano po wydaniu ok. 572 tys. zł. W latach 
po z niejszych podobna sytuacja wystąpiła w odniesieniu do internetowego 
konta pacjenta, projektowanego przez CSIOZ: NFZ zaczął opracowywac  In-

formator Zdrowotny Pacjenta o podobnych funkcjach
154

.  

5.2. Organizacja i finansowanie systemu ochrony zdrowia a system 
eWUŚ 

Obszarem, w kto rym sprzecznos ci między moz liwos ciami technik infor-
macyjnych a ich praktycznym stosowaniem w systemach informatycznych 
przejawiają się w odbiorze społecznym najwyraz niej, jest organizacja, zarzą-
dzanie oraz finansowanie ochrony zdrowia. Sprzecznos ci te opisane są w ni-
niejszej pracy tylko w odniesieniu do okresu po 1995 r., w kto rym w admini-
stracji i gospodarce powszechnie występują komputery osobiste, połączone 
sieciami lokalnymi i rozległymi.  

Ustawa o powszechnym ubezpieczeniu zdrowotnym zaczęła działac  od lu-
tego 1997 r. Była ona elementem realizacji jednej z czterech reform wprowa-
dzonych przez rząd premiera Jerzego Buzka. Na podstawie tej ustawy powo-
łano 16 regionalnych (wojewo dzkich) kas chorych oraz branz ową kasę cho-
rych dla słuz b mundurowych, kto ra miała byc  zaląz kiem innych kas branz o-
wych. Zakładano tez  powstanie w przyszłos ci kas prywatnych. Kasy były pu-
blicznymi instytucjami ubezpieczeniowymi, podobnie jak kasy chorych dzia-

łające w Polsce w latach 1919-1933155. We wznowionym w 1997 r. systemie 
kas chorych składkę na ubezpieczenie zdrowotne pobierano początkowo 
wraz z podatkiem dochodowym od oso b fizycznych (PIT). Celem była m.in. 
racjonalizacja finansowania ochrony zdrowia, ujęta w has le „pieniądz będzie 
szedł za pacjentem”.  

 
153

 s. 263-264 
154

 Ostatecznie uruchomiony został w lipcu 2013 r. pod nazwą Zintegrowany Informator 
Pacjenta  (zob. p. 5.2.). 
155

 W 1933 r. w rezultacie przedwojennej reformy ubezpieczen  społecznych powstał Za-
kład Ubezpieczen  Społecznych jako regulator ubezpieczalni społecznych, kto re zastąpiły 
kasy chorych. 
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Jednak juz  od samego początku istnienia w nowym systemie kas chorych 
przejawiały się powaz ne niedostatki prawne i proceduralne. Gło wną barierą 
w realizacji hasła o pieniądzach idących za pacjentem był najpierw brak, 
a potem złe funkcjonowanie centralnego rejestru, kto ry miał zapewnic  i kon-
trolowac  finansowanie na poziomie poszczego lnych pacjento w oraz s wiad-
czeniodawco w – przychodni, lekarzy, innych placo wek. Poza ramy niniej-
szego opracowania wykracza ogo lna diagnoza przyczyn złego działania 
struktury i systemu informacyjnego ochrony zdrowia, kto remu towarzyszył 
opo r tej częs ci s rodowiska medycznego, kto ra przez lata niedowładu organi-
zacyjnego publicznej opieki zdrowotnej przyzwyczaiła się do działania w 
szarej strefie usług medycznych, opłacanych na ro z ne nieformalne sposoby 
zaro wno przez pacjento w, jak i przez podatniko w utrzymujących pan stwową 
(publiczną) infrastrukturę – sale operacyjne, urządzenia diagnostyczne, la-
boratoria itp. – wykorzystywaną do „sprywatyzowanego” s wiadczenia usług 

medycznych156.  
Złoz onymi przepływami finansowymi w ochronie zdrowia (wpływy 

z ubezpieczen  zdrowotnych, kontraktowanie i rozliczanie usług medycznych 
itp.) nie moz na sprawnie zarządzac  bez prawidłowo zaprojektowanych i do-
brze działających systemo w informacyjnych i informatycznych. Kluczowe 
w tej sferze jest istnienie i zasilanie wiarygodnymi danymi Rejestru Usług 
Medycznych (RUM), w kto rym powinni byc  zapisani zaro wno wszyscy 
uprawnieni do opieki zdrowotnej, jak i wszyscy s wiadczeniodawcy. Rejestr 
ten powinien stanowic  podstawę do rozliczen  za s wiadczone usługi me-
dyczne – niezalez nie od tego, czy systemy informacyjne mają działac  w ar-
chitekturze regionalnych organo w kontraktujących i rozrachunkowych, ja-
kimi miały byc  kasy chorych, czy w centralnym Narodowym Funduszu Zdro-
wia z jego jednostkami wojewo dzkimi. Tymczasem od reformy z 1997 r. az  
do chwili obecnej mamy do czynienia z ciągłymi zmianami podstaw praw-

nych systemu informacyjnego ochrony zdrowia157, ze zmianami organiza-
cyjnymi oraz personalnymi na niemal wszystkich szczeblach systemu, 
a takz e z rezygnacjami z kolejnych rozwiązan  włas ciwie w trakcie ich wdra-
z ania. Niekto re z koncepcji systemowych dochodziły do stadium realizacji – 
w tym przypadku do budowania systemo w informatycznych. Po kolejnych 
zmianach koncepcji i organizacji opracowane juz  systemy informatyczne 
moz na było wyrzucic  do kosza, albo tez  trzeba je było pracowicie przerabiac  
(za publiczne pieniądze), często po to, by mogły obsługiwac  funkcje, do kto -
rych realizacji nigdy nie były przewidziane. Dobitnym przykładem są dzieje 

 
156

 A. Strug, kto ry w latach 1998-1999 był dyrektorem Departamentu Informatyki MZiOS, 
a od maja 2000 r. do listopada 2001 r. zastępcą i gło wnym projektantem w Centrum Syste-
mo w Informacyjnych Ochrony Zdrowia pisał: „Po wyborach 1997 r. zmieniła się koalicja i roz-
poczęła era ubezpieczeń zdrowotnych. RUM w swej pierwotnej wersji nie był przygotowany do 
bezpośredniego wykorzystania w nowym systemie. Pamiętajmy, że z powodu olbrzymiego 
oporu środowisk medycznych pod koniec roku 1997, działał on w pełni i prawidłowo zaledwie 
dla 11% populacji, a częściowo – dla dalszych 17%” (Strug, 2002) 
157

 Np. ustawa z 6 lutego 1997 r. o powszechnym ubezpieczeniu zdrowotnym (Dz. U. 1997 
nr 28 poz. 153), stanowiąca podstawę do powołania i funkcjonowania systemu kas chorych 
do 2003 r. była nowelizowana 41 razy (Mazur i Łukasik, 2011) 
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fizycznego identyfikatora pacjenta, kto ry miał byc  zarazem nos nikiem da-
nych medycznych oraz potwierdzeniem uprawnien  do korzystania z publicz-
nego systemu ochrony zdrowia. Przez całe lata rolę tę pełniła tradycyjna le-
gitymacja ubezpieczeniowa, w kto rej pracodawca (dział kadr) w okres lonych 
przepisami terminach, np. co 3 miesiące, potwierdzał uprawnienia do s wiad-
czen  zdrowotnych (wynikające z samego faktu zatrudnienia, bo składki były 
odprowadzane łącznie za wszystkich pracowniko w danego pracodawcy). 
W grubej (112 stron) ksiąz eczce w brązowych okładkach mies ciły się tez  
inne dane: miejsce zamieszkania, wizyty ambulatoryjne i domowe, badania 
dodatkowe i szczepienia ochronne, leczenia w szpitalach i wczasy lecznicze, 
przyznane s rodki pomocnicze (np. szkła korekcyjne) i protezy, pos wiadcze-
nia okreso w zatrudnienia i wysokos ci zarobko w, a na kon cu: przyznana eme-
rytura lub renta. W architekturze systemu informacyjnego publicznej 
ochrony zdrowia legitymacja ta pełniła więc rolę zaro wno identyfikatora po-
twierdzającego uprawnienia do s wiadczen , jak i indywidualnego (osobi-
stego) rejestru s wiadczen , usług, składek itp. Od połowy lat 90. rolę tę miała 
przejąc  papierowa „biała” Ksiąz eczka Usług Medycznych, z 18-stronicową 
częs cią stałą (w kto rej było miejsce na dane osobowe oraz medyczne pa-

cjenta158) oraz bloczkiem samokopiujących kupono w wymiennych, kto rych 
2 kopie (recepty lub zlecenia innych s wiadczen ) słuz yły do rozliczen  s wiad-
czeniodawcy z Kasą Chorych, a potem z NFZ, stanowiąc podstawowy nos nik 
danych przekazywanych do RUM. Kupony opatrzone były złoz onym kodem 
z cyfrą kontrolną, nalez ało je uzupełniac  w miarę ich zuz ywania. Nos niki in-
formacji nie były jednak jednolite, bo lekarze mogli nadal wypisywac  recepty 
oraz skierowania na badania i inne s wiadczenia takz e na własnych blocz-
kach. Efektem kolejnych zmian były kolejne niespo jnos ci struktury oraz za-
kło cenia działania systemu informacyjnego. W 2010 r. białe ksiąz eczki (i czę-
s ci stałe, i wymienne) nalez ało wymienic  na nowe z powodu zmiany pierw-
szych dwo ch cyfr w identyfikatorze, kto rego kon cową częs cią był numer PE-

SEL ubezpieczonego159. Jeszcze nie skon czyła się akcja wymiany, kiedy w la-
tach 2010-2011 zaprzestano wydawania białych ksiąz eczek RUM, a potem 

takz e drukowania kupono w, co wywołało kolejne zamieszanie160. W kwiet-
niu 2011 r. doszło nawet do protestu mieszkan co w w Zielonej Go rze, o czym 

 
158

 Jednak w ksiąz eczkach wydanych autorowi pracy oraz pozostałym członkom rodziny w 
1995 r. przez Biuro Rejestru Usług Medycznych na Pradze-Po łnoc w Warszawie ksiąz eczka 
(częs c  stała) pozostała całkowicie pusta – nie wpisano tam nawet imienia, nazwiska i nu-
meru PESEL ubezpieczonego. 
159

 „W związku z planowanym dostosowaniem budowy numeru potwierdzającego identyfi-
kację pacjenta na kuponach RUM do wymogów rozporządzenia Ministra Zdrowia z dnia 17 
maja 2007 roku w sprawie recept lekarskich (Dz.U.07.97.646 z późn. zm.), Pomorski Oddział 
Wojewódzki NFZ prosi świadczeniodawców o informowanie pacjentów o konieczności wy-
miany druków książeczek RUM niespełniających wymagań w/w rozporządzenia.” 
http://www.nfz-gdansk.pl/komunikaty-i-uwagi-dotyczace-recept,395.html (informacja z 
20 maja 2010 r. – dostęp: 18 kwietnia 2013 r.) 
160

 Znamienna była informacja Pomorskiego Oddziału Wojewo dzkiego NFZ: „W związku z 
odbieranymi w ostatnim okresie licznymi sygnałami od pacjentów o trudnościach w dostępie 
do świadczeń ze względu na brak książeczki usług medycznych (bloczków części wymiennej) 
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informowała lokalna edycja Gazety Wyborczej: „Blisko stu zielonogórzan pro-
testowało wczoraj w siedzibie NFZ w obronie książeczek RUM. Mieszkańcy za-
blokowali hol budynku przy ul. Podgórnej. Chcieli w ten sposób pokazać swoje 
niezadowolenie z likwidacji Rejestru Usług Medycznych, który wczoraj, po 14 
latach przestał działać. "Nie zabierajcie mi mojej historii choroby", "TAK dla 
RUM" – krzyczały napisy na transparentach. Pikieta rozpoczęła się po godzinie 
14, chwilę po zamknięciu zielonogórskich punktów RUM. Mieszkańcy zebrali 
się na placu Bohaterów przeszli ulicą Bankową aż do siedziby Narodowego 
Funduszu Zdrowia. Wtargnęli do budynku i przez godzinę okupowali hol. 

Każdy z białą książeczką w dłoni...”161 Protest ten był ilustracją duz o trafniej-
szej oceny roli informacji przez pacjento w, niz  przez organizatoro w systemu 
ochrony zdrowia, bo rezygnacja z ksiąz eczek RUM spowodowała, z e z sys-
temu informacyjnego znikał nos nik informacji o historii leczenia i danych 
medycznych pacjenta. W ten sposo b wszyscy pacjenci znalez li się w sytuacji 
opisanej w p. 5.1 – od tego momentu ich niepowiązane ze sobą dane były 
rozproszone po ro z nych placo wkach ochrony zdrowia i nalez ałoby mo wic  
wręcz o rozbiciu zbudowanego juz  systemu informacyjnego, bazującego na 
indywidualnym nos niku informacji. 

W 1997 r. w ZOZ na Pradze-Południe w Warszawie i w podwarszawskim 
Wawrze wyspowo wdroz ono system z kartami procesorowymi. System po-
wstał za ro wnowartos c  ok. 1 mln ECU ze s rodko w funduszu PHARE, objął 
około 300 tys. mieszkan co w. Do systemu podłączonych było ok. 330 termi-
nali z czytnikami, 30 przychodni oraz urządzenia do personalizacji kart. 

Koszt jednej karty oszacowano na 4,30 zł162. Podobny system o nazwie AKE-
RUM wdroz ono tez  pilotaz owo w Dęblinie (11 tys. kart pacjenta, 7 terminali), 
w Zielonej Go rze (5 tys. kart, 4 terminale) i w woj. podlaskim (150 tys. kart, 

19 terminali)
163

. W 1999 r. o wczesny dyrektor S ląskiej Kasy Chorych, An-
drzej Sos nierz, kosztem ok. 30 mln zł wdroz ył na całym Go rnym S ląsku hy-
brydowy system START, korzystający z procesorowych kart pacjento w KUZ 
(Karty Ubezpieczenia Zdrowotnego). Jednak w systemie START karty proce-
sorowe słuz ą tylko do identyfikacji uprawnionych pacjento w. System zleca-
nia s wiadczen  i ich rozliczania z NFZ bazował na kuponach w postaci papie-
rowej, opatrzonych kodami kreskowymi (tę samą formę mają takz e recepty). 
START objął ok. 4,5 mln mieszkan co w. Jednak funkcjonalnos c  systemu zo-
stała mocno ograniczona, gdyz  jednoczes nie musiał obsługiwac  pacjento w, 
kto rzy funkcjonowali w „systemie papierowym”, bo w ich miejscu zamiesz-
kania – czyli na pozostałym obszarze kraju – nie istniały karty elektroniczne. 
Wprowadzeniu systemu START towarzyszyły wielkie kontrowersje zupełnie 

 
Pomorski Oddział Wojewódzki NFZ informuje, iż książeczka ta nie jest jedynym stosowanym 
drukiem, na którym można wypisać receptę, skierowanie lub zlecenie.” http://www.nfz-
gdansk.pl/ksiazeczka-rum-nie-jedynym-drukiem-do-wystawienia-recepty,245.html (infor-
macja z 19 maja 2009 r. – dostęp: 18 kwietnia 2013 r.) 
161

 http://zielonagora.gazeta.pl/zielonagora/1,35161,9358461,W_obronie_RUM__Nie_za-
bierajcie_historii_choroby_.html (dostęp: 10 listopada 2012 r.) 
162

 Zapytanie nr 693 do ministra zdrowia i opieki społecznej 
 (http://orka2.sejm.gov.pl/IZ3.nsf/main/ – dostęp: 11 lipca 2013 r.) 
163

 „Systemy informatyczne w słuz bie zdrowia – START i AKERUM” (Sulimierski, 2012) 
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nie dotyczące meritum sprawy – np. oskarz enie A. Sos nierza przez prokura-
turę o bezpodstawne umieszczenie na odwrocie kart reklamy PZU.  

Choc  zapowiadano rozszerzenie elektronicznej wersji RUM na cały kraj, 
kolejna ekipa rządząca, a z nią kolejne kierownictwo resortu zdrowia, miały 
zupełnie inny pomysł na systemy informacyjne oraz system finansowania 
i zarządzania ochroną zdrowia. W 2003 r. Kasy Chorych zostały zlikwido-
wane, a zamiast nich powstał centralny Narodowy Fundusz Zdrowia z od-
działami wojewo dzkimi. NFZ oraz jego oddziały do rozliczenia ze s wiadcze-
niodawcami korzystały z systemo w informatycznych nowotworzonych, 
a takz e z kilku niekompatybilnych ze sobą systemo w stosowanych poprzed-
nio przez kasy chorych. Ta diametralna zmiana oznaczała zarazem zatrzyma-
nie wdroz enia systemu RUM z kartami elektronicznymi i kilkuletnią przerwę 
w kompleksowej informatyzacji całej dziedziny. Dopiero po 2005 r. zaczęły 
się pojawiac  „stare-nowe” koncepcje rejestru informatycznego, nazwanego 
teraz RUM II. Autorzy koncepcji RUM II, m.in. A. Sos nierz i A. Strug (kto rzy 
wczes niej opracowali koncepcję systemu START) zawarli w swoim projekcie 
(Narodowy Fundusz Zdrowia, 2007) następujące elementy:  
− elektroniczną kartę ubezpieczenia zdrowotnego (KUZ) – narzędzie do 

uwierzytelnienia kontakto w przez pacjenta, 
− elektroniczną kartę personelu (KSM) – narzędzie do uwierzytelnienia 

kontakto w i dostępu personelu ochrony zdrowia do systemu informa-
tycznego RUM, 

− internetowy portal dla personelu medycznego i pacjento w udostępnia-
jący zgromadzone dane pacjenta (Indywidualne Konta Zdrowotne – 
IKZ). 

Koncepcja ta została uwzględniona w dokumencie Strategia wykorzysta-
nia zasobów informacyjnych przez NFZ oraz kierunki rozwoju systemu infor-
matycznego NFZ na lata 2007-2010 z paz dziernika 2007 r. (Narodowy 
Fundusz Zdrowia, 2007). W 2014 r. rozbudowano ją w ramach Projektu RUM 
II, w kto rym firmy 4pi oraz Enigma SOI opracowały kompleksowe załoz enia 
całego systemu, łącznie z zaleceniami dla NFZ jako potencjalnego zamawia-

jącego proponowane rozwiązania164. 
Po kolejnych licznych zmianach przepiso w, przede wszystkim ustawy 

o s wiadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych ze s rodko w publicz-

nych165, a takz e ustawy o systemie informacji w ochronie zdrowia, opraco-
wano nową podstawę prawną Rejestru Usług Medycznych (nazywanego tez  
RUM-NFZ) oraz innych systemo w i rejestro w informatycznych w ochronie 
zdrowia, w tym centralnego Systemu Informacji Medycznej, rejestru CUW 
(Centralnego Wykazu Usługobiorco w – pacjento w) oraz unikalnego identy-

fikatora usługobiorcy
166

. Według ustawy o systemie informacji juz  od 1 

 
164

 Dostępne w zakładce „Dokumenty opracowane w ramach realizacji projektu RUM II” na 
stronie http://www.nfz.gov.pl/o-nfz/publikacje (dostęp: 30 czerwca 2017 r.) 
165

 Ustawa z dnia 27 sierpnia 2004 r. o s wiadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych ze 
s rodko w publicznych. (Dz. U. z 2008 r., Nr 164, poz. 1027 z po z n. zm.). 
166

 Ustawa z dnia 28 kwietnia 2011 r. o systemie informacji w ochronie zdrowia (Dz. U. 
2011 nr 113 poz. 657). 
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sierpnia 2014 r. cała dokumentacja medyczna miała byc  prowadzona w for-
mie elektronicznej, rozstrzygnięto takz e ostatecznie kwestię wprowadzenie 
e-recepty – jako recepty elektronicznej, przesyłanej lub udostępnianej w sys-
temach informatycznych. Jednak w ostatniej chwili (w lipcu 2014 r.) termin 
wdroz enia Elektronicznej Dokumentacji Medycznej został przesunięty na 1 
sierpnia 2017 r.,  potem kolejną „zmianą ustawy o zmianie ustawy” na począ-
tek 2018 r.  W maju 2017 r. Marcin Węgrzyniak, dyrektor CSIOZ informował, 
z e następne „wydłużenie terminu związane jest z nieprzygotowaniem placó-
wek. Zgodnie z badaniem poziomu ich informatyzacji przeprowadzonym przez 

CSIOZ w 2016 r., z EDM korzystało zaledwie 41 proc. szpitali”. 167W czerwcu 
2017 r. do Sejmu wpłynął rządowy projekt „Ustawy o zmianie ustawy o sys-
temie informacji w ochronie zdrowia i niekto rych innych ustaw”, według kto -
rego trzy pierwsze dokumenty EDM – karta informacyjna leczenia szpital-
nego, karta odmowy przyjęcia do szpitala oraz informacja pisemnej lekarza 
specjalisty dla lekarza kierującego mają byc  wprowadzane od 1 stycznia 
2019, elektroniczne recepty – od 1 stycznia 2020, zas  skierowania – od 1 
stycznia 2021 r. W uzasadnieniu projektu jako przyczynę zmiany termino w 
podano, iz  wynika ona „z przesunięcia terminu realizacji Projektu P1 „Elektro-
niczna Platforma Gromadzenia, Analizy i udostępnienia Zasobów Cyfrowych 

o Zdarzeniach Medycznych”168. 
Charakterystycznym przejawem sprzecznos ci między technologiami me-

dycznymi a stanem organizacji publicznej opieki zdrowotnej była sprawa po-
twierdzania uprawnien  pacjenta do uzyskiwania s wiadczen . Tzw. ustawa re-

fundacyjna oraz jej rozporządzenia wykonawcze169 wprowadziły w 2011 r. 
odpowiedzialnos c  finansową lekarza wypisującego receptę za prawidłowe 
okres lenie poziomo w odpłatnos ci za leki (refundacji) w zalez nos ci od 
uprawnien  pacjenta (s wiadczeniobiorcy). W 2011 i 2012 r. miały miejsce 
protesty lekarzy, m.in. tzw. „protest pieczątkowy”, polegający na stawianiu 
przez lekarzy na receptach pieczątki z napisem „Refundacja do decyzji NFZ” 
i pozostawiania pustego miejsca z okres leniem poziomu refundacji. Repre-
zentujące lekarzy organizacje zawodowe (Naczelna Izba Lekarska, Porozu-
mienia Pracodawco w Ochrony Zdrowia, Ogo lnopolski Związek Zawodowy 
Lekarzy, Porozumienie Zielonogo rskie) podkres lały, z e nie negują odpowie-
dzialnos ci zawodowej lekarzy. Jednak ich zdaniem regulacja obarczała leka-
rza obowiązkami, kto rych nie mo gł wypełnic  bez dostępu do odpowiedniego 
systemu informacyjnego. Obowiązkiem takim było np. sprawdzenie, czy pa-
cjent ma uprawnienia do korzystania ze s wiadczen  publicznej opieki zdro-
wotnej, a takz e ustalenie poziomu refundacji według skomplikowanego sys-
temu uprawnien  i list refundacyjnych leko w (na ten sam lek obowiązują 

 
167

 http://www.rp.pl/Zdrowie/305109978-Dokumentacja-medyczna-w-formie-elektro-
nicznej-od-2019-roku.html#ap-1 (dostęp: 12 maja 2017 r.) 
168

 http://www.sejm.gov.pl/sejm8.nsf/agent.xsp?symbol=RPL&Id=RM-10-64-17 (dostęp: 
21 lipca 2017 r.) 
169

 Ustawa z dnia 12 maja 2011 r. o refundacji leko w, s rodko w spoz ywczych specjalnego 
przeznaczenia z ywieniowego oraz wyrobo w medycznych (Dz.U. 2011 Nr 122 Poz. 696 – po z -
niej nowelizowana) oraz m.in. Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 23 grudnia 2011 r. 
w sprawie recept lekarskich (Dz. U. Nr 294 Poz. 1739) 
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ro z ne stawki refundacyjne w zalez nos ci od typu choroby, statusu pacjenta 
itp.). Przepisy Ministerstwa Zdrowia oraz NFZ domys lnie zakładały, z e nadal 
cięz ar wykazania uprawnieniami do opieki spoczywa na pacjencie, kto ry w 
zalez nos ci od typu zatrudnienia musi dostarczyc  lekarzowi stosowne doku-
menty potwierdzające fakt ubezpieczenia (zas wiadczenie na druku ZUS 
RMUA wystawiane przez pracodawcę, potwierdzenie ostatniej wpłaty 
składki zdrowotnej dla oso b prowadzących działalnos c  gospodarczą, legity-
macja emeryta lub rencisty, zas wiadczenie lub legitymacja podstemplowana 
przez KRUS, dowo d wpłaty składki w przypadku prowadzenia działo w spe-
cjalnych produkcji rolnej itp.). Nalez y przy tym podkres lic , z e wspomnianymi 
obowiązkami obciąz ono lekarzy i pacjento w mimo istnienia dwo ch syste-
mo w informatycznych, w kto rych informacje takie są zbierane na biez ąco. 
Jednym z nich jest ogromny system KSI ZUS, zbudowany kosztem ponad 3 
mld zł i gromadzący na biez ąco składki na ubezpieczenie zdrowotne na in-
dywidualnych kontach s wiadczeniobiorco w (pracowniko w, ich rodzin, oso b 
prowadzących działalnos c  gospodarczą – wszystkich ubezpieczonych). Dru-
gim systemem (rejestrem informatycznym) jest Centralny Wykaz Ubezpie-
czonych (CUW) prowadzony przez NFZ. Indywidualny status uprawnien  do 
s wiadczen  miał byc  zapisany w elektronicznej częs ci nowego dowodu osobi-
stego, w kto ry według pierwotnych załoz en  projektu pl.ID obywatele mieli 
byc  wyposaz ani juz  od 2011 r., a po nowelizacji ustawy o dowodach – od lipca 
2013 r. Jednak w kwietniu 2012 r. przetarg na system nowych dowodo w zo-
stał uniewaz niony,  zas  z projektu pl.ID usunięto wdroz enie tzw. warstwy 

elektronicznej dowodu osobistego170. W tej sytuacji – a takz e wobec prote-
stu lekarzy – Ministerstwo Administracji i Cyfryzacji zainicjowało noweliza-
cję ustawy o s wiadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych ze s rodko w 
publicznych. Nowelizacja weszła w z ycie 1 stycznia 2013 r. umoz liwiając we-
ryfikację uprawnien  pacjento w na podstawie danych od dawna dostępnych 
w rejestrach ZUS i KRUS: numeru PESEL oraz dokumentu potwierdzającego 
toz samos c  (dowo d osobisty, prawo jazdy, paszport). Weryfikację on-line za-
pewnił zbudowany kosztem ok. 15 mln zł system eWUS  (Elektronicznej We-
ryfikacji Uprawnien  S wiadczeniobiorco w), realizujący wymianę danych mię-
dzy Centralnym Wykazem Ubezpieczonych NFZ a rejestrami ZUS i KRUS.  

Zdalny dostęp do systemu eWUS  odbywa się z komputera recepcji szpitala 
lub przychodni.  Poprzez system sprawdzany jest stan uprawnien  danego pa-
cjenta na dany dzien . Dotychczasowe potwierdzenia na podstawie dokumen-
to w papierowych potrzebne są w przypadku negatywnej weryfikacji w sys-
temie. W mys l wdraz anej w polskiej administracji publicznej od 2011 r. poli-
tyki zastępowania zas wiadczen  os wiadczeniami pacjent moz e w takim przy-
padku wypełnic  (dos c  rozbudowany) formularz os wiadczenia, kto rego 
prawdziwos c  sprawdzana jest przez wojewo dzki oddział NFZ. W przypadku 
braku uprawnien  NFZ moz e wystąpic  z z ądaniem zwrotu koszto w leczenia 
wobec osoby, kto ra złoz yła os wiadczenie niezgodne z prawdą. Tuz  przed 
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 Po nowelizacji ustaw o dowodach osobistych oraz o ewidencji ludnos ci w grudniu 2012 
r. termin wprowadzenia nowego dowodu osobistego został przesunięty poza 2015 r.  Po re-
zygnacji z warstwy elektronicznej dowodu osobistego w projekcie pl.ID skoncentrowano się 
na przebudowie systemu rejestro w związanych z dokumentami osobistymi (http://obywa-
tel.gov.pl/prezentacja-urzednik – dostęp: 25 paz dziernika 2014 r.) 
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wdroz eniem systemu eWUS  pojawiły się bardzo rozbiez ne oceny dotyczące 
udziału oso b nieubezpieczonych w populacji – oszacowania wahały się od 
1% (Ministerstwo Zdrowia) do 10% (NFZ). Jak informowała w ostatnich 
dniach grudnia 2012 r. o wczesna prezes NFZ, Agnieszka Pachciarz, przed ofi-
cjalnym uruchomieniem systemu ok. 89,3% przychodni miało moz liwos c  
sprawdzenia w nim online stanu ubezpieczenia pacjenta. Według informacji 

NFZ171 w pierwszych 9 dniach działania systemu eWUS  udział pacjento w, 
dla kto rych system eWUS  sygnalizował brak uprawnien  do publicznej opieki 
zdrowotnej (z ro z nych powodo w, na przykład niezarejestrowania nowo-
rodka przez rodzico w, braku poprawnego zgłoszenia pracowniko w przez 
pracodawcę – co zdarza się zwłaszcza w pierwszym okresie po zmianie pra-
codawcy) wynosił ok. 4%. Nie oznacza to jednak oso b rzeczywis cie nieubez-
pieczonych, a jedynie pacjento w nie uzyskujących prawidłowego potwier-

dzenia uprawnien  w systemie. Jak informowały media
172

 najczęs ciej pro-
blemy ze statusem uprawnien  dotyczyły pełnoletnich ucznio w i studento w, 
kto rzy podejmowali pracę wakacyjną. Po jej zakon czeniu pracodawca zgod-
nie z przepisami wyrejestrowywał ich z ubezpieczenia, a nikt z nich ani ich 
rodzin nie miał pojęcia, z e nalez y ich w takim przypadku powto rnie zareje-
strowac , bo przeciez  kiedys  rodziny dopełniły tego obowiązku. Z innych po-
wodo w problemy dotyczyły tez  oso b o trochę odmiennym statusie w odnie-
sieniu do pracodawco w, a mianowicie rodzin policjanto w i pracowniko w 
słuz by więziennej, a takz e wspo łmałz onko w emeryto w.  

Wprowadzenie systemu eWUS  w przypadku pozytywnej weryfikacji pa-
cjenta w systemie oznacza ułatwienie dla s wiadczeniodawco w (przychodni 
i lekarzy) oraz dla pacjento w. Jednak dla pacjento w dysponujących elektro-
nicznymi kartami KUZ S ląskiego Oddziału NFZ system eWUS  wprowadził 
nieoczekiwane utrudnienie. Elektroniczna karta KUZ była juz  niepotrzebna 
do potwierdzenia uprawnien , natomiast pacjenci przyzwyczajeni do legity-
mowania się tylko kartą KUZ teraz musieli pamiętac  o tym, z eby miec  ze sobą 
dokument toz samos ci z numerem PESEL. Zamieszanie pogłębiła praktyka 
s wiadczeniodawco w z kilku pierwszych dni działania eWUS  w styczniu 2013 
r. – placo wki ochrony zdrowia mimo pozytywnej weryfikacji w systemie z ą-
dały (z przyzwyczajenia?) takz e legitymowania się kartą KUZ. S ląski Oddział 
NFZ musiał wydac  oddzielny komunikat dla s wiadczeniodawco w w sprawie 
zasad weryfikacji pacjento w, jakby nie wystarczyły zasady ogo lnokra-

jowe
173

. Były tez  obawy o wydajnos c  systemu z uwagi na wymaganą przez 
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 http://www.nfz.gov.pl/new/art/5283/2013_01_10_eWUS_informacja.pdf (dostęp: 25 
marca 2013 r.) 
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 http://www.nfz.gov.pl/new/art/5283/2013_01_10_eWUS_informacja.pdf (dostęp: 25 
marca 2013 r.) 
173

 „Ponadto informuję, że w przypadku pozytywnej weryfikacji w systemie eWUŚ uprawnień 
pacjenta do świadczeń opieki zdrowotnej finansowanych przez NFZ, nieprawidłowym jest żą-
danie dodatkowego dokumentu potwierdzającego uprawnienia do świadczeń opieki zdrowot-
nej. W przypadku pozytywnej weryfikacji w systemie eWUŚ uprawnień pacjenta, którego karta 
ubezpieczenia zdrowotnego w danym dniu jest zablokowana, należy dokonać rozliczenia kosz-
tów świadczeń opieki zdrowotnej na podstawie wyniku elektronicznej weryfikacji. W powyż-
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przepisy koniecznos c  sprawdzania stanu uprawnien  pacjenta codziennie w 
przypadku pacjento w przebywających np. w szpitalach, gdyz  w załoz eniach 
systemu nie przewidziano jako parametru daty kon cowej obowiązywania 
danego statusu uprawien . Dlatego systemy rozliczen  szpitali z NFZ musiały 
wykazywac , z e stan uprawnien  sprawdzają codziennie. System eWUS  był 
zresztą technicznie przygotowany do „odpytania” statusu pacjenta codzien-
nie, choc  obawiano się o wydajnos c  w sytuacjach, kto re zdarzały się w pierw-
szych dniach, kiedy to z powodu ro z nych błędo w systemy szpitalne zwracały 
się z kwerendami dotyczącymi danego pacjenta nie raz, ale kilkadziesiąt razy 

dziennie, a nawet więcej174. Według komunikatu prasowego NFZ z 10 stycz-
nia 2013 r. „w pierwszych dniach działania eWUŚ, pomimo dużego obciążenia, 
system funkcjonował sprawnie i bez zakłóceń, obsługując bezproblemowo po-
nad 3 mln zapytań o uprawnienia pacjentów dziennie. Łącznie, w ciągu pierw-
szych dziewięciu dni, świadczeniodawcy wysłali do eWUŚ ponad 19 mln zapy-

tań, sprawdzając w systemie około 12,5 mln osób.”175 Od strony technicznej 
system eWUS  jako system informatyczny wykonany i wdroz ony został pra-
widłowo. Według zgodnych opinii usługobiorco w (pacjento w) i usługodaw-
co w (placo wek ochrony zdrowia) sprawdzenie uprawnien  rzeczywis cie zaj-
muje 3-4 sekundy, system informatyczny ani w okolicach godziny 8 rano, 
kiedy to ustawiają się kolejki w przychodniach, ani tez  drugiego szczytu ob-
ciąz enia, tuz  po po łnocy, kiedy to systemy szpitali kaz dej doby sprawdzają, 
czy wszyscy lez ący w szpitalu pacjenci mają jeszcze uprawnienia, nie ugina 
się pod cięz arem s rednio 338,5 tys. zapytan  na godzinę, czyli ok. 94 zapytan  

na sekundę.176 Marek Ujejski, o wczesny zastępca dyrektora Departamentu 
Informatyki NFZ, informował na początku marca 2013 r. na IV Forum Telein-
formatyki Medycznej CPI, z e szczytowe obciąz enie systemu eWUS  docho-
dziło do 200 transakcji/sek., podczas gdy w duz ych systemach bankowych 

nie przekracza 50 transakcji/sek.177 

 
szym przypadku nie należy kierować pacjenta do oddziału Funduszu w celu wyjaśnienia, po-
nieważ status karty ubezpieczenia zdrowotnego zostanie w najbliższym czasie automatycznie 
zweryfikowany”. Komunikat nr 2/2013 dla s wiadczeniodawco w z 4 stycznia 2013 r.  
(http://www.nfz-katowice.pl – dostęp: 3 maja 2013 r.) 
174

 Z komunikatu Departamentu Informatyki NFZ z 7 stycznia 2013 r.: „Inny błąd dotyczy 
wielokrotnego w ciągu dnia pytania o ten sam PESEL. Rekordziści dokonują takich sprawdzeń 
tysiące razy.” 
 http://www.nfz.gov.pl/new/?katnr=9&dzialnr=4&artnr=5278 (dostęp: 11 lipca 2013 r.). 
175

 http://www.nfz.gov.pl/new/art/5283/2013_01_10_eWUS_informacja.pdf (dostęp: 3 
czerwca 2013 r.) 
176

 „System obsługuje średnio 2,1 mln zapytań każdego dnia – przy czym w  dzień roboczy 
wartość ta wzrasta do 2,75 mln, a w dzień wolny od pracy spada do 586 tys. (...) w  warszaw-
skim Szpitalu Bielańskim uruchomione sprawdzenie uprawnień 200 pacjentów zajęło około 20 
sekund, a  w  warszawskiej przychodni internistyczno-specjalistycznej przy ul. Jagiellońskiej 
34, mającej zapisanych na dany dzień 2800 pacjentów, taka weryfikacja trwała około 5 minut.” 
(Jakubiak i Strzałkowska, 2013) 
177

 Duz o wyz sze obciąz enia występują w systemach obsługi giełd finansowych. Np. system 
WARSET obsługi transakcji giełdowych warszawskiej GPW działający od 2000 do 2013 r. 
miał wydajnos c  do 850 zlecen /sek., zas  najwyz sze odnotowane obciąz enie wyniosło 328 
zlecen /sek. Od kwietnia 2013 r. GPW obsługiwana jest przez system UTP dostarczony przez 
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Natomiast juz  od startu systemu eWUS , od początku styczniu 2013 r.,  po-
jawiły się znamienne kontrowersje dotyczące zasad wydawania EKUZ (Eu-
ropejskiej Karty Ubezpieczenia Zdrowotnego) przez oddziały NFZ. W od-
działach z ądano bowiem od oso b występujących z wnioskiem o wystawienie 
tej karty papierowego potwierdzenia stanu uprawnien , takiego samego, jak 
przed wprowadzeniem systemu eWUS . Zdumionym interesantom tłuma-
czono, z e system eWUS  dotyczy tylko s wiadczen  systemu opieki zdrowia 
w kraju, zas  przy składaniu wniosku o EKUZ nalez y potwierdzic  uprawnienia 
w dotychczasowy sposo b dokumentem papierowym. Po informacjach ust-
nych udzielanych osobom występującym o kartę EKUZ wyjas nienia na ten 
temat pojawiły się w serwisach kolejnych oddziało w NFZ: „System Elektro-
nicznej Weryfikacji Uprawnień Świadczeniobiorcy, czyli eWUŚ, dotyczy osób 
ubezpieczonych w NFZ i świadczeń udzielanych im w Polsce. Natomiast EKUZ 
jest dokumentem obowiązującym w krajach UE/EFTA. Aby go uzyskać trzeba 
mieć status ubezpieczenia w Centralnym Wykazie Ubezpieczonych (CWU)… W 
przypadku uzasadnionej wątpliwości co do sytuacji ubezpieczeniowej osoby 
wnioskującej o EKUZ, Oddział NFZ jest uprawniony do żądania dokumentów 
potwierdzających ubezpieczenie, którymi są np. RMUA, legitymacja ubezpie-

czeniowa, zaświadczenie od pracodawcy.”178. Dodatkowo rzecznicy oddzia-
ło w wyjas niali, z e systemy te korzystają z ro z nych baz danych, z e baza, z kto -
rej korzysta eWUS  potwierdza tylko uprawnienia na dany dzien , natomiast 
baza CWU – „na przyszłos c ”, co miało byc  istotne wobec faktu, iz  od 2012 r. 
dla większos ci ubezpieczonych kartę EKUZ wydawano z waz nos cią 6 mie-
sięcy. Wyjas nienie takie było odbierane jako absurdalne, poniewaz  z faktu, 
z e ktos  moz e potwierdzic  uprawnienia zas wiadczeniem RMUA lub potwier-
dzeniem wpłaty składki zdrowotnej za ostatni miesiąc wcale nie wynika, iz  
będzie miał te uprawnienia np. w następnym miesiącu – choc  według prze-
piso w dotyczących zasad wydawania i posługiwania się kartą EKUZ w przy-
padku utracenia uprawnien  powinien natychmiast przestac  posługiwac  się 
kartą EKUZ. O skali zjawiska moz e s wiadczyc  fakt, z e – jak informował na 
swojej stronie internetowej NFZ – do połowy stycznia 2014 r. wydano ponad 

11,1 mln kart EKUZ179. 
Warto zauwaz yc , z e od systemu eWUS  obywatele wymagali juz  więcej, niz  

od „tradycyjnej biurokracji”, zmuszającej ich przez lata do przedstawienia 
ro z nych zas wiadczen  w urzędach czy innych instytucjach publicznych. Wyja-
s nienie, iz  w przypadku karty EKUZ nadal obowiązuje tradycyjna procedura 
mimo istnienia systemu eWUS  odbierane było (jak o tym s wiadczyły wypo-
wiedzi na forach internetowych i w sieciach społecznos ciowych) jako niczym 
nieuzasadnione biurokratyczne utrudnienie pozostawione z nieznanych po-
wodo w w systemie, zachwalanym oficjalnie przez administrację centralną 

 
Nyse Technologies, kto ry ma wydajnos c  do 20 tys. transakcji/sek. (przy czym kaz de dodanie 
kolejnego modułu Trading  Unit  pozwala  na  zwiększenie  wydajnos ci o kolejne 10 tys. zle-
cen /sek.) – z ro dło:  http://www.gpw.pl/allutp (dostęp: 19 marca 2014 r.) . 
178

 M.in. http://www.nfz-lodz.pl/index.php/dlapacjentow/najczesciej-zadawane-pyta-
nia/ewus (dostęp: 3 lutego 2013 r.) 
179

 https://www.ekuz.nfz.gov.pl/wypoczynek/informacje-ogolne (dostęp: 15 stycznia 
2014 r.) 
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jako nowoczesny
180

. Jako wręcz kuriozalne traktowane było tłumaczenie, z e 
NFZ jako włas ciciel i operator systemu eWUS  nie moz e go wykorzystywac  do 
potwierdzenia uprawnien  do opieki zdrowotnej i do potencjalnej opieki 
zdrowotnej w innych pan stwach UE, gdyz  to robi na podstawie innych syste-
mo w. W tym przypadku sprzecznos c  polegała na niezrozumieniu przez ad-
ministrację ochrony zdrowia, z e obywatela występującego z wnioskiem 
o kartę EKUZ (i z dowolną inną sprawą do dowolnej instytucji publicznej) 
zupełnie nie obchodzi (i wręcz nie ma prawa obchodzic ), z ilu i jakich sys-
temów informatycznych, rejestrów i baz danych korzystają instytucje pu-
bliczne w realizacji swoich zadan . Choc  NFZ nie jest organem administracji 
publicznej w rozumieniu Kodeksu Postępowania Administracyjnego, to jed-

nak s wiadomos c  istnienia Art. 220 KPA181, według kto rego administracja nie 
ma prawa z ądac  od obywatela zas wiadczenia potwierdzającego znane jej 
fakty lub stan prawny jest juz  na tyle duz a, z e fakt, iz  NFZ nie moz e (nie chce?) 
skorzystac  z własnego systemu, w kto rym ma z ądane dane i zamiast tego 
zmusza obywatela do przedstawiania zas wiadczen , odbierany był jako dzia-
łanie wręcz bezprawne.  

W dodatku potencjalni pacjenci do połowy 2013 r. nie mieli z adnej moz li-
wos ci sprawdzenie swojego status uprawnien  ani w eWUS , ani tym bardziej 
w CWU. Było to przejawem z ro dłem sprzecznos ci dodatkowej, ale bardzo 
charakterystycznej dla krajowych instytucji publicznych (zob. rozdział 7.) – 
systemy tworzone są tylko dla ułatwienia z ycia instytucji czy urzędu. Jakby 
przy projektowaniu załoz en  systemu informacyjnego nikt w NFZ nie zda-
wał sobie sprawy, z e w społeczen stwie, w kto rym ok.74% gospodarstw do-

mowych miało wtedy dostęp do Internetu182, a w grupie wiekowej 15-29 
odsetek oso b korzystających z Internetu sięgał 95% (Agora/Orange Polska, 
2013) dos c  oczywistą praktyką stało się sprawdzanie (takz e przez potencjal-
nych pacjento w) ro z nych informacji przed udaniem się do urzędu, a w tym 
przypadku do placo wki ochrony zdrowia.  W badaniach jakos ciowych prze-
prowadzonych przez M. Kisilowską i J. Jasiewicz na pro bie 150 oso b w war-
szawskich przychodniach opieki zdrowotnej w paz dzierniku 2012 r., doty-
czących oczekiwan  i kompetencji polskich uz ytkowniko w serwiso w informa-
cji zdrowotnej (Kisilowska i Jasiewicz, Informacja zdrowotna: oczekiwania i 

 
180

 „W jaki sposób mogę potwierdzić swoje prawo do świadczeń? Po 1 stycznia 2013 r. wy-
starczy, że podasz w rejestracji swój numer PESEL i potwierdzisz swoją tożsamość jednym 
z  wymienionych dokumentów: dowodem osobistym, paszportem albo prawem jazdy, a w przy-
padku dzieci objętych obowiązkiem szkolnym, do ukończenia 18. roku życia – aktualną legity-
macja szkolną.” (http://mac.gov.pl/dzialania/przychodzi-boni-do-lekarza/ – dostęp: 3 lu-
tego 2013 r.) 
181

 Art. 220 KPA: „§ 1. Organ administracji publicznej nie może żądać zaświadczenia na po-
twierdzenie faktów lub stanu prawnego, znanych organowi z urzędu bądź możliwych do usta-
lenia przez organ na podstawie posiadanej ewidencji, rejestrów lub innych danych albo na pod-
stawie przedstawionych przez zainteresowanego do wglądu dokumentów urzędowych (do-
wodu osobistego, dowodów rejestracyjnych i innych).” Warto zauwaz yc , z e w wersji nie 
uwzględniającej dostępu do rejestro w z uz yciem s rodko w komunikacji elektronicznej 
(sprzed nowelizacji KPA z 2011 r.) artykuł ten obecny był w KPA od 1960 r. (zob.  D.U. rok 
1960 nr 30 poz. 168). 
182

 http://www.uke.gov.pl/rynek-uslug-telekomunikacyjnych-w-2011-roku-11590 (do-
stęp: 12 grudnia 2013 r.) 
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kompetencje polskich uz ytkowniko w, 2013) ponad połowa respondento w 
wskazywała, z e z internetu korzysta  bardzo często, a tylko 9% –  z e nie ko-
rzysta w ogo le. Wyniki badania wskazują ponadto, z e informacje dotyczące 
zdrowia są jednym z temato w, kto re najczęs ciej korzystają przeciętni uz yt-
kownicy s rodko w komunikacji elektronicznej: az  95% respondento w korzy-
stających z sieci twierdziło, z e intensywnie poszukują w nim informacji zdro-
wotnych.  Co więcej, uczestnicy badania uwaz ali, z e mają dostateczne kom-
petencje cyfrowe do wyszukiwania informacji w Internecie: 55% ankietowa-
nych odpowiadało, z e poszukiwane informacje znajdują zazwyczaj, zas  12% 
– z e zawsze znajdują to, czego szukali. Zbliz one były wyniki dotyczące poszu-
kiwania informacji zdrowotnych: ok. 54% respondento w deklarowało, z e 

znajdują je zazwyczaj, zas  11% – z e zawsze183.  Jak podkres lają autorki, wy-
niki badanie potwierdzają, z e Internet (a s cis lej: podstawowe wyszukiwarki 
– jako najczęstsze z ro dło wymieniło je  47% ankietowanych, dalsze 24% wy-
brało stopien  „5” lub „4” ze skali 6-stopniowej) są juz  najpopularniejszym 

z ro dłem informacji zdrowotnej184. Jak piszą: „Respondenci zdecydowanie 
rzadziej korzystają obecnie ze źródeł drukowanych (dostrzegają problem ich 

szybkiej dezaktualizacji) lub audiowizualnych.”185 Natomiast umiejętnos ci 
i potrzeby korzystania w poszukiwaniach oraz profile wiekowe, wykształce-
nia i stanu majątkowego korzystających z informacji zdrowotnej w Interne-
cie korespondują z wynikami innych badan , np. Diagnozy społecznej. Około 
60%  ankietowanych formułowało tez  bardzo wyraz ne preferencje doty-
czące tego, jakich informacji oczekiwałoby od systemu informacji zdrowot-
nej: „stworzenia i udostępnienia w internecie »porządnych serwisów informa-

cji medycznej«”.186  
Wyraz nie widoczny w dziedzinie udostępniania informacji rozdz więk 

między nastawieniem placo wek ochrony zdrowia na wdraz anie i ulepszanie 
wyłącznie ich systemo w Back Office i niedocenianie potrzeb informacyjnych 
pacjento w potwierdziło badanie NIK z lat 2012-2013 r. (Najwyz sza Izba 
Kontroli, 2013). Wspomnianą sprzecznos c  między informatyzacją na po-
trzeby własne a rozwiązaniami słuz ącymi do kontaktu z pacjentami w prze-
badanych przez NIK 421 szpitalach dobitnie ilustruje Rysunek 1.  

Wobec powyz szych danych wskazujących na istniejące potrzeby oraz ja-
sno wyraz ane preferencje pacjento w brak moz liwos ci uzyskania przy uz yciu 

 
183

 Tamz e – s. 125 
184

 Autorki zwracają uwagę na istotną ro z nicę w stosunku do wyniko w badan  przeprowa-
dzonych w krakowskich bibliotekach publicznych w 2006 r. – a więc na zupełnie innym po-
ziomie upowszechnienia Internetu w Polsce (zaznaczając jednak przy tym, z e respondenci 
tamtego badania byli w innej sytuacji z yciowej, niz  pacjenci w przychodniach). Według przy-
taczanych przez nie wyniko w badan  B. Mauer-Go rskiej z 2006 r. ok. 56% ankietowanych 
wskazywało jako gło wne z ro dło gazety i czasopisma, ponad 55% - poradniki i ksiąz ki me-
dyczne. W badaniu M. Kisilowskiej i J. Jasiewicz z gazet jako z ro dła tych informacji w ogo le 
nie korzysta 72% respondento w, z czasopism 55%. Z tradycyjnych  encyklopedii i leksyko-
no w medycznych korzysta bardzo często tylko 4% ankietowanych (tamz e s. 118). 
185

 Tamz e – s. 139 
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s rodko w komunikacji elektronicznej choc by tylko informacji o stanie wła-
snego ubezpieczenia zdrowotnego odbierany był przez obywateli-pacjento w 
jako co najmniej anachroniczna niespo jnos c  – tym bardziej, z e od strony for-
malnej nie moz na było uzyskac  takiej informacji w z adnej inny sposo b niz  na 
miejscu: w oddziale NFZ lub w placo wce ochrony zdrowia mającej kontrakt 
z NFZ. 

 
Rysunek 1. Wybrane dane dotyczące informatyzacji szpitali 

źródło: opracowanie własne na podstawie (Naczelna Izba Kontroli, 2013) 

Zgodnie z przepisami sprawdzenie statusu ubezpieczenia wymaga bo-
wiem nie tylko podania numeru PESEL, ale takz e wylegitymowania się doku-
mentem potwierdzającym toz samos c , a więc oficjalnie informacji o statusie 
nie moz na było uzyskac  np. przez telefon, co NFZ tłumaczył dodatkowo wy-
mogami ustawy o ochronie danych osobowych.  

Z faktu, z e program eWUS  został niejako wyrwany z całego systemu infor-
macyjnego i oprogramowania do obsługi RUM II, wynika tez  inna sprzecz-
nos c , bardzo znamienna dla sytuacji pos piesznie wprowadzanej legislacji do-
tyczącej systemu informacyjnego i „doklejonego” do niej systemu informa-
tycznego. W przypadku negatywnej weryfikacji (według systemu eWUS  
osoba nie jest uprawniona do s wiadczen  w systemie publicznej ochrony 
zdrowia) nie istniała żadna droga elektroniczna – ani przez ePUAP, ani 

przez PUE ZUS187 – przy kto rej uz yciu interesant mo głby zdalnie naprawic  
ewentualny błąd weryfikacji. Na portalu PUE ZUS jest nawet oddzielne 
ostrzez enie: „* Dane dotyczące ubezpieczenia zdrowotnego pochodzą z doku-
mentów ubezpieczeniowych, które złożył Twój płatnik składek. Samo zgłosze-
nie nie oznacza, że masz prawo do korzystania ze świadczeń opieki zdrowotnej 

finansowanych ze środków publicznych.”188 Wszystkie dokumenty potwier-
dzające uprawnienia nalez ało przedstawic  w postaci papierowej. Co więcej: 

 
187

 Platforma Usług Elektronicznych ZUS (zob. p.  6.1) 
188

 Według stanu z 16 czerwca 2013 r. 
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nawet przeniesienie ich osobis cie z ZUS do oddziału NFZ nie gwarantuje, z e 
prawidłowy status zostanie natychmiast przywro cony – w przypadku do-
brze znanym osobis cie autorowi niniejszej pracy wymagało to kilkunasto-
krotnych interwencji ubezpieczonego lub płatnika w oddziale NFZ.  Przypa-
dek ten dotyczył studentki wyrejestrowywanej przez pracodawco w po za-
kon czeniu prac wakacyjnych. Przywracanie jej statusu osoby ubezpieczonej 
w systemie wymagało wielokrotnych wizyt osobistych ubezpieczonej za-
ro wno w oddziale ZUS, jak i w oddziale wojewo dzkim NFZ. Po kaz dej z tych 
wizyt i złoz eniu kolejnych wyjas nien  i dokumento w status ubezpieczenia dla 
ro z nych okreso w się zmieniał (przy czym daty okreso w ubezpieczen  nie 
miały nic wspo lnego z datami zatrudnienia podczas studio w). Status ubez-
pieczonej w systemach NFZ oraz ZUS stał się na tyle niespo jny, z e w maju 
2016 r. NFZ wszczął wobec ubezpieczonej postępowanie zmierzające do eg-
zekucji kwoty 373,65 zł, gdyz  … uznał tylko niekto re zas wiadczenia ZUS do-
tyczące okreso w zatrudnienia. Według NFZ w innych okresach, kto rych do-
tyczyły zas wiadczenia ZUS była ona nieubezpieczona. Po kilku kolejnych 
miesiącach działan  w tro jkącie: ubezpieczona-NFZ-ZUS w grudniu 2016  r. 
NFZ umorzył postępowanie gdyz  „przestał istniec  przedmiot postępowania 
administracyjnego” – co na szczęs cie nie dotyczyło zejs cia rzeczonej stu-
dentki, ale faktu, z e NFZ wreszcie zgromadził wszystkie przedstawione za-
s wiadczenia ZUS i przeanalizował je po raz kolejny.     

Na platformie ePUAP istniała co prawda wtedy189 usługa o nazwie „Udzie-
lenie informacji świadczeniobiorcy na temat posiadanego w danym dniu 
prawa do świadczeń opieki zdrowotnej” ale jej opis jednoznacznie wskazywał, 
z e nie była to z adna usługa e-administracji, gdyz  wymagała osobistej wizyty 
w oddziale lub delegaturze NFZ: „Fundusz na żądanie świadczeniobiorcy in-
formuje go o posiadanym w danym dniu prawie do świadczeń opieki zdrowot-
nej oraz podstawie tego prawa, a w przypadku gdy prawo do świadczeń opieki 
zdrowotnej wynika z objęcia ubezpieczeniem zdrowotnym, także o dacie zgło-
szenia do ubezpieczenia zdrowotnego oraz numerach NIP i REGON płatnika 
ubezpieczenia zdrowotnego (…) W przypadku złożenia przez świadczenio-
biorcę wniosku opatrzonego bezpiecznym podpisem elektronicznym weryfiko-
wanym przy pomocy ważnego kwalifikowanego certyfikatu lub podpisem po-
twierdzonym profilem zaufanym ePUAP świadczeniobiorca odbiera informacje 
osobiście po potwierdzeniu danych identyfikacyjnych (imię i nazwisko, PESEL 
– jeżeli posiada, oraz serię i numer dowodu osobistego lub paszportu).”  

Mamy tu do czynienia z bardzo specyficzną sytuacją. Sprzecznos ci doty-
czące e-administracji pojawiają się zazwyczaj wtedy, gdy usiłuje się nałoz yc  
systemy informatyczne na architekturę informacyjną i procedury XIX-wiecz-
nej „papierowej” administracji (zob. rozdział 6). W tym przypadku moz na 
było odnies c  wraz enie, z e system eWUS  został zastosowany przy braku ja-
kichkolwiek wczes niejszych procedur, nawet tych „papierowych” – a więc 
bez systemu informacyjnego i ustalonego schematu przebiegu informacji 
(Kulisiewicz, e-administracja w e-zdrowiu, 2013). W okresie testowym sys-
temu eWUS  pod koniec 2012 r. NFZ i MAiC zachęcały obywateli (potencjal-
nych s wiadczeniobiorco w) do sprawdzenia stanu swoich uprawnien . Było to 
jednak moz liwe tylko podczas ro z nych „otwartych dni” w oddziałach NFZ. Po 

 
189

 Dostęp 8 lipca 2013 r. 
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uruchomieniu systemu 1 stycznia 2013 r. w razie wys wietlenia się w syste-
mie eWUS  stanu „czerwonego” (czyli braku uprawnien ) przewidziano tylko 
moz liwos c  potwierdzenia uprawnien  dokumentami papierowymi lub złoz e-
nia pisemnego os wiadczenia. Choc  eksperci wskazywali, z e najtan szym i naj-
prostszym rozwiązaniem byłaby rezygnacja z kontrolowania statusu ubez-
pieczenia i przyjęcie, z e do nieodpłatnych s wiadczen  uprawnieni są wszyscy 
pacjenci, to zamiast tego od połowy listopada 2016 r. zrezygnowano  z… eg-
zekwowania nalez nos ci od oso b nieubezpieczonych – nawet w przypadku, 

gdy złoz ą nieprawdziwe os wiadczenie190. Rezygnację z systemu kontroli – 
wraz z radykalną zmianą systemu finansowania (likwidacja składki zdrowot-
nej, powro t do systemu budz etowego) – przewidziano w ramach całkowitej 
zmiany organizacji systemu ochrony zdrowia zapowiadanej na 2018 r. (zob. 
p. 5.3) 

Moz liwos c  sprawdzenia stanu przez Internet przez samego pacjenta (uzy-
skanie informacji o statusie „zielony”/”czerwony”) uruchomiono dopiero 1 
lipca 2013 r. w systemie nazwanym Zintegrowany Informator Pacjenta (ZIP). 
Jednak w organizacji systemu ZIP takz e pojawiły się niespo jnos ci. Jedna z 
nich polegała na tym, z e uzyskanie loginu i hasła do systemu ZIP wymagało 
osobistego udania się do oddziału lub delegatur NFZ. Mimo obowiązku wy-
nikającego z przepiso w ustawy o informatyzacji z 2005 r. nie przewidziano 
z adnej moz liwos ci uzyskania zdalnego uzyskania loginu i hasła: ani przy uz y-
ciu kwalifikowanego podpisu elektronicznego, ani profilu zaufanego ePUAP 
(zob. p. 6.2). W systemie ZIP (w zasadzie zgodnie z jego nazwą „Informator”) 

uz ytkownik-pacjent nie mo gł zresztą wykonac  zdalnie z adnych czynnos ci191 
– na przykład zmienic  wybranego lekarza czy pielęgniarki Podstawowej 
Opieki Zdrowotnej, moz e tylko dowiedziec  się, kiedy to zrobił w swojej pla-

co wce POZ
192

. W sferze obsługi wstępnej moz na było odnotowac  bardzo 
umiarkowany postęp. Np. w Mazowieckim Oddziale NFZ w okienku wydawa-
nia loginu i hasła nie wymagano w lipcu 2013 r. własnoręcznego wypełniania 
„wniosku o wydanie danych dostępowych do systemu”. Chyba po raz pierwszy 
w historii nie tylko tej, ale takz e większos ci instytucji publicznych, po okaza-
niu w okienku dowodu osobistego zgłaszający otrzymywał z systemu wydru-
kowany egzemplarz wniosku ze wstępnie wypełnionymi danymi. Niestety 
widac  tez  było przy tym niekonsekwencję: mimo sprawdzania na stanowisku 
dokumentu toz samos ci, z kto rego dane (PESEL, adres, seria i numer do-
wodu) wprowadzane są do systemu i/lub w nim weryfikowane, urzędnik w 
Mazowieckim Oddziale NFZ musiał ręcznie wpisac  serię i numer okazanego 

 
190

 „17. Obowiązku (…)  nie stosuje się do osoby, która w chwili przedstawienia innego  
dokumentu potwierdzającego prawo do świadczeń opieki zdrowotnej albo złożenia pisemnego 
oświadczenia o przysługującym jej prawie do świadczeń opieki zdrowotnej działała w uspra-
wiedliwionym błędnym przekonaniu, że posiada prawo do świadczeń opieki zdrowotnej.” Tę 
specyficzną abolicję wprowadzono ustawą z dnia 4 listopada 2016 r. o zmianie ustawy o 
s wiadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych ze s rodko w publicznych oraz niekto rych 
innych ustaw (Dz.U. 2017 poz. 2173) 
191

 Z wyjątkiem zmiany hasła dostępowego. 
192

 Moz liwos c  zdalnego przesłania tzw. deklaracji wyboru znalazła się dopiero w Ustawie 
z dnia 21 marca 2014 r. o zmianie ustawy o s wiadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych 
ze s rodko w publicznych oraz o zmianie niekto rych innych ustaw (Dz.U. 2014 poz. 619) 
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przed chwilą dowodu osobistego (oraz nazwę organu wydającego) – jako do-
kumentu, kto rym potwierdza swą toz samos c  osoba składająca wniosek – 
mimo z e częs c  tych danych była juz  na formularzu wydrukowana. Koniecz-
nos c  ręcznego wpisywania tych danych przez urzędnika w sytuacji, gdy w 
systemie te dane nie tylko są obecne, ale zostały juz  wydrukowane w innym 
miejscu formularza jest przykładem zbędnego obciąz enia administracyj-
nego, kto re sama sobie narzuciła instytucja publiczna swoją własną regula-
cją czy tez  nieprzemys laną procedurą zbierania i przetwarzania danych (zob. 
7.1). 

W tej sytuacji włas ciwie drobiazgiem było przepisanie bez pytania z do-
wodu osobistego adresu zameldowania do rubryki adres zamieszkania. 
O myleniu i mieszaniu tych dwo ch kategorii ustawowych szerzej w p. 7.5.    

Elementem systemu ochrony zdrowia, kto ry z definicji miał słuz yc  gło w-
nie pacjentom, był system informacji o kolejkach do s wiadczen  i s wiadcze-
niobiorco w, uruchomiony przez NFZ w 2005 r. w odpowiedzi na liczne głosy 

krytyki dotyczące długos ci okresu oczekiwania193, niero wnomiernos ci ob-
ciąz enia, a takz e całkowitego braku jakichkolwiek informacji dotyczących 
czasu oczekiwania, a co za tym idzie – niemoz liwos ci wyboru placo wki mniej 
zatłoczonej. System działa jako ogo lnodostępny internetowy system infor-

macji o kolejkach do poszczego lnych placo wek-s wiadczeniodawco w194. Na 
stronie otwierającej jest dos c  oczywiste zastrzez enie, z e „Oddział Woje-
wódzki NFZ jedynie publikuje dane przekazywane przez świadczeniodawców”. 
Serwis podaje liczbę oso b oczekujących na dane s wiadczenie w danej pla-
co wce, liczbę oso b „skres lonych z listy z powodu wykonania s wiadczen ” oraz 
dni oczekiwania. Problemem jest aktualnos c  danych zaro wno serwisu infor-
macji o kolejkach (włączonego po z niej do systemu ZIP), jak i informacji o 
wykorzystanych s wiadczeniach. Aktualnos c  wynika z cyklu sprawozdaw-

czego s wiadczeniodawco w wobec oddziału NFZ195. W przypadku informacji 
o kolejkach barierą korzystania przez pacjento w jest jednak przede wszyst-
kim nieprzyjazny i bardzo trudny do obsługi przez niespecjalisto w system 
słownika s wiadczen  medycznych (nota bene: interfejs uz ytkownika w serwi-
sie kolejki.nfz.gov.pl jest zupełnie inny, niz  w systemie ZIP).  

5.3. Implementacja e-recept i kolejne projekty zmian systemu 
Znamienne sprzecznos ci związane były z pilotaz owym wdroz eniem sys-

temu e-recept. Po kilku „pseudoinformatyzacjach” recept, polegających na 
wprowadzaniu na receptach kolejnych wersji kodo w paskowych (często mo-

 
193

 Według informacji medio w w 2005 r. czas oczekiwania na operację wszczepienia endo-
protezy stawu biodrowego wynosił od 3 do 5 lat. 
194

 Dostępny pod adresem https://kolejki.nfz.gov.pl 
195

 Np. 3 listopada 2014 r. dostępne były dane o kolejkach w zasadzie według stanu z wrze-
s nia 2014 r. Duz o większe były opo z nienia w danych dotyczących wykorzystanych s wiad-
czen  i refundacji recept – w początku listopada 2014 r. najbardziej aktualne dane dotyczące 
autora niniejszej pracy pochodziły z początku lipca 2014. 
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dyfikowanych, czemu zawsze towarzyszyło zamieszanie z terminami waz no-

s ci recept ze „starymi” kodami196), w marcu 2011 r. CSIOZ rozpoczęło w po-
wiecie leszczyn skim test prototypu systemu e-recept. Według załoz en  CSIOZ 
dwa lata po przetestowaniu prototypu (a więc w 2013 r.) miało ruszyc  pilo-
taz owe wdroz enie systemu. Podstawą systemu miało byc  internetowe konto 
pacjenta, na kto re e-recepta miała byc  przesyłana elektronicznie przez leka-
rza. W aptece farmaceuta miał pobierac  e-receptę bezpos rednio z konta pa-
cjenta. W tes cie leszczyn skim system testowano przy pozostawieniu bez 
zmian obowiązku stosowania recept papierowych, co oznaczało dodatkowe 
obciąz enie dla lekarzy i aptek. Test ruszył z duz ymi oporami, spotykając się 
z „frontem odmowy” ze strony lekarzy i farmaceuto w, kto rzy nie chcieli się 
zgłaszac  do testowania (przez 3 miesiące zgłosiło się do niego tylko 14 aptek 

i 4 przychodnie lekarskie)197. Boz ena Janicka, prezes Wielkopolskiego Poro-
zumienia Zielonogo rskiego sformułowała trzy podstawowe warunki uczest-
nictwa lekarzy w tes cie:  
− moz liwos ci sprawdzenia przez lekarza on-line przed wystawieniem re-

cepty, czy pacjent ma waz ne ubezpieczenie,  
− umoz liwienie lekarzowi wglądu w recepty wystawione pacjentowi 

przez innych lekarzy, 
− udostępnienie lekarzowi zwrotnej informacji o e-recepcie zrealizowa-

nej przez pacjenta198.  
Jednak z aden z tych warunko w nie mo gł byc  spełniony w tes cie, choc by 

z powodu całkowitego braku zainteresowania, a nawet braku chęci wspo ł-
pracy ze strony NFZ, kto ry nie miał zamiaru udostępniac  danych na temat 
uprawnien  pacjenta, zasłaniając się ustawą o ochronie danych osobowych. W 
maju 2011 r. samorząd lekarski i aptekarski zgłosił istotne zastrzez enia do 

podstaw prawnych testu199. Dopiero w grudniu 2012 r. nowy dyrektor 

 
196

 Sytuacja taka miała miejsce np. na początku 2013 r., po kolejnej zmianie kodo w recept. 
Częs c  aptek przestała przyjmowac  recepty ze starymi kodami i odsyłac  pacjento w z powro-
tem do lekarzy od razu po 1 stycznia 2013 r. mimo, z e recepty były waz ne od 7 do 30 dni od 
daty wystawienia. Dopiero po kilku dniach zamieszania pojawiły się na stronach wojewo dz-
kich oddziało w NFZ wyjas nienia, z e stare recepty moz na wypisywac  do 31 marca 2013 r. 
(„W związku z powyższym pacjenci nie powinni mieć żadnego problemu z realizacją recept 
zawierających 20-cyfrowy kod, a wystawionych do 31 grudnia 2012 r. Tak jak do tej pory re-
cepty są ważne, np. 7 dni jeżeli chodzi o antybiotyki, czy 30 dni w przypadku wielu innych le-
ków.” http://www.nfz-olsztyn.pl/index.php?md=ar&par=7944 – dostęp: 15 czerwca 2013 
r.) 
197

 http://zdrowie.dziennik.pl/aktualnosci/artykuly/336055,lekarze-i-aptekarze-nie-
chca-testowac-e-recepty.html (dostęp: 12 czerwca 2013 r.).  Według danych z kon ca 2013 r. 
od marca do wrzes nia 2011 r. 16 lekarzy wystawiło 14 450 e-recept (Jakubiak i 
Strzałkowska, 2013), s. 14. 
198

 http://www.rynekaptek.pl/prawo/pilotaz-e-recepty-w-powiecie-leszczynskim-wat-
pliwosci,3022.htm (dostęp: 11 lutego 2013 r.) 
199

 „Tadeusz Bąbelek, prezes Wielkopolskiej Okręgowej Izby Aptekarskiej(WOIA) w oficjalnym 
komunikacie zwrócił się do aptekarzy w regionie o wstrzymanie się od jakichkolwiek działań 
związanych z prototypem e-recepty do czasu zajęcia oficjalnego stanowiska przez Głównego 
Inspektora Farmaceutycznego i NFZ w sprawie wątpliwości prawnych.” – tamz e. 
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CSIOZ, Marcin Kędzierski, przyznał rację samorządowi lekarskiemu i apte-
karskiego, podkres lając, z e do wdroz enia e-recepty wymagane są stosowne 
zmiany w ustawie o zawodzie lekarza i lekarza dentysty, w prawie farmaceu-
tycznym oraz w rozporządzeniu Ministra Zdrowia o receptach lekarskich 
(Nyczaj, 2012).  

Warto podkres lic , z e potencjalni uczestnicy testu zupełnie nie podnosili 
problemo w technicznych, np. braku komputero w czy łączy. Nie było to za-
skoczeniem, gdyz  wszystkie apteki są skomputeryzowane, korzystają z roz-
budowanych systemo w wspo łpracy z hurtowniami leko w przy ich zamawia-
niu i dostawach, a takz e z systemo w wymiany danych i rozliczen  aptek z NFZ.  

Zupełnie niezalez nie (a wręcz: w zupełnym oderwaniu) od pilotaz u e-re-
cept ruszyły pro by internetowego konta pacjenta, kto re testowano w 2011 r. 
w Krakowie na wybranej grupie 3 tys.  pacjento w (chorych na cukrzycę). Do-
piero po zakon czeniu tych obu testo w (włas ciwie nieudanego w przypadku 
e-recepty) CSIOZ planowało przeprowadzenie do grudnia 2013 r. w dziesię-
ciu lokalizacjach (Gdan sk, Grudziądz, Jaworzno, Krako w, Leszno, Milicz, War-
szawa-Z oliborz, Wrocław, Zgorzelec oraz Zielona Go ra) pilotaz u obu tych 
rozwiązan  łącznie. W połowie 2013 r. na stronie projektu IKP 
(http://ikp.gov.pl) dostępna była wersja zintegrowana IKP i e-recept oraz 
procedura rejestracyjna dla pacjento w. W pilotaz u (tak jak w tes cie lubu-
skim) pacjent musiał przynies c  do apteki receptę tradycyjną, kto rą mo gł zre-
alizowac  tylko w aptece biorącej udział w pilotaz u, natomiast dodatkowo w 
celu realizacji e-recepty musiał się autoryzowac  w tej aptece (w tym celu ska-

nowany był jego dowo d osobisty)200. Tak skomplikowana procedura budziła 
(uzasadnione) obawy co do szans pomys lnego przeprowadzenia tego pilo-

taz u201. Nawet jes li zostałyby do niego włączone wszystkie apteki rejonu 
(a pacjent nie musiał szukac  apteki, w kto rej mo gł zrealizowac  e-receptę), to 
nie widac  było z adnej motywacji, dla kto rej pacjent mający w ręce papierową 
receptę miał się poddawac  dodatkowej procedurze legitymowania się dowo-
dem osobistym. Był to paradoks podobny do występującego w internetowym 
systemie zakupu bileto w kolejowych e-IC PKP Intercity (i mogący budzic  ta-
kie same zastrzez enia korzystających): wszyscy pasaz erowie podają do kon-
troli tylko bilety, natomiast pasaz erowie z wydrukami e-bileto w byli dodat-
kowo legitymowani przez konduktora, bo według regulaminu e-IC musieli 
miec  ze sobą „dokument ze zdjęciem potwierdzający tożsamość podróż-

nego.”
202

 
Podstawę prawną e-recepty stanowi obecnie wspomniana ustawa o sys-

temie informacji w ochronie zdrowia z 2011 r., według kto rej od sierpnia 

 
200

 http://ikp.gov.pl/pomoc-dla-pacjentow (dostęp 15 czerwca 2013 r.) 
201

 Ostatecznie w pilotaz u wzięło udział tylko kilka placo wek z trzech miast: Gdan ska, Olsz-
tyna i Warszawy: Wojewo dzki Specjalistyczny Szpital Dziecięcy im. Prof. Stanisława Popow-
skiego z Olsztyna, Uniwersyteckie Centrum Kliniczne z Gdan ska, Instytut Kardiologii im. 
Prymasa Tysiąclecia Stefana Kardynała Wyszyn skiego z Warszawy i Instytut Gruz licy i Cho-
ro b Płuc z Warszawy oraz 3 apteki: Apteka Na Podgrodziu z Olsztyna oraz dwie warszawskie 
apteki sieci EURO-APTEKA (http://ikp.gov.pl/aktualnosci/single/id/105 – dostęp: 27 
marca 2014 r.) 
202

 https://bilet.intercity.pl/regulamin.jsp (dostęp: 15 czerwca 2013 r.) 
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2014 r. recepty miały miec  formę elektroniczną, przesyłaną lub udostęp-

nianą w systemach łączących lekarzy i apteki203.  
Nie wiadomo jednak, jak będzie przebiegała dalsza budowa systemo w in-

formatycznych ochrony zdrowia, gdyz  od 2013 r. pojawiały się kolejne pro-
jekty zmiany systemu ubezpieczen  zdrowotnych. Projekt MZ z marca 2013 r. 
zakładał kolejną całkowitą zmianę organizacji, a wraz z nią architektury in-
formacyjnej ochrony zdrowia. Według projektu powstac  miało 16 autono-
micznych wojewo dzkich Narodowych Funduszy Zdrowia, mających osobo-
wos c  prawną i kontraktujących usługi medyczne u s wiadczeniodawco w 
zgodnie z planami zakupo w s wiadczen  opracowywanych na podstawie przy-
gotowywanych przez wojewo dzkie NFZ tzw. map potrzeb zdrowotnych da-
nego regionu. Miejsce centrali NFZ zając  miał Urząd Ubezpieczen  Zdrowot-

nych (UUZ) o charakterze regulatora204. W UUZ miał pozostac  Centralny Wy-
kaz Ubezpieczonych, regulator miał tez  przejąc  kompetencje Agencji Oceny 
Technologii Medycznych oraz Centrum Monitorowania Jakos ci. Projekt zało-
z en  nie został jednak skierowany na formalną s ciez kę legislacyjną (uzgod-
nienia międzyresortowe, zgłoszenie do Komitetu Stałego Rady Ministro w 
i do Rządowego Centrum Legislacyjnego i kolejne kroki az  do przesłania do 
Sejmu), od 2014 r. nie było go juz  w wykazie prac nad aktami prawnymi w 

BIP Ministerstwa Zdrowia205. Zamiast tego na kro tko wro cono do koncepcji 
RUM II i wynikającej z niej plano w wprowadzenia w latach 2014-2016 od-
dzielnej Karty Ubezpieczenia Zdrowotnego (karty RUM), co się jednak nie 
stało. Nowe kierownictwo Ministerstwa Zdrowia od połowy 2016 r. rozpo-
częło realizację nowej strategii ochrony zdrowia (zapowiadanej w programie 
wyborczym przed wyborami w paz dzierniku 2015 r.), podtrzymując wybor-
czą deklarację likwidacji Narodowego Funduszu Zdrowia i powro t do sys-
temu finansowania budz etowego poprzez Pan stwowy Fundusz Celowy (PFC 
„Zdrowie”), kto rym miał dysponowac  minister zdrowia. Według dokumentu 
„Narodowa Słuz ba Zdrowia – Strategia zmian w systemie ochrony zdrowia w 
Polsce” zaprezentowanego w serwisie MZ w lipcu 2016 r. regulacje usta-
wowe nowej struktury miały wejs c  w z ycie 1 stycznia 2018 r. (Ministerstwo 
Zdrowia, 2016) Ministerstwo Zdrowia miało zarządzac  całym systemem 
zdrowia publicznego. Finansowaniem s wiadczen  zdrowotnych na poziomie 
regionalnym miały się zając  mające powstac  Wojewo dzkie Urzędy Zdrowia, 
podległe pionowo ministrowi, a poziomo – wojewodzie. Nowa instytucja, 
Urząd Zdrowia Publicznego, kto ry miał rozpocząc  działalnos c  od początku 
2018 r.  miał byc  odpowiedzialny tylko za obszar promocji i profilaktyki zdro-
wotnej. Załoz ono systematyczne zwiększanie nakłado w finansowych na 
słuz bę zdrowia (z 3,1% PKB w 2016 r. do 6% w 2025 r.). Istotnym elementem 
nowej organizacji ma byc  likwidacja oddzielnej składki zdrowotnej, a wraz 

 
203

 Ostatecznie termin ten – w rezultacie przesunięcia terminu przejs cia w ochronie zdro-
wia na pełną elektronizację dokumentacji medycznej – przesunięty został na 1 stycznia 
2020 r.  (zob. przypis 168). 
204

 Organ o podobnym charakterze – Urząd Nadzoru Ubezpieczen  Zdrowotnych – działał 
od 1999 do 2003 r. jako urząd nadzorujący Kasy Chorych. 
205

 http://www.bip.mz.gov.pl/legislacja/program-prac-legislacyjnych/ (dostęp: 7 lipca 
2017 r.) 
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z nią – powszechnego ubezpieczenia zdrowotnego, kto re miało zostac  zastą-
pione przez zasadę powszechnego prawa do s wiadczen  dla wszystkich oby-
wateli polskich stale zamieszkałych w kraju oraz oso b mających legalne 
prawo pobytu. PFC „Zdrowie” miał byc  finansowany przez okres loną częs c  
wpływo w z podatku dochodowego od oso b fizycznych (PIT) oraz dotację z 
budz etu pan stwa. Jednak projekt ustawy o Urzędzie Zdrowia Publicznego 
zgłoszony przez Ministra Zdrowia i dostępny w wykazie prac legislacyjnych 

i programowych Rady Ministro w pod numerem UD200206 od marca 2017 r. 
do wrzes nia 2018 r. się nie zmienił – nie podano w nim ani planowanego ter-
minu przyjęcia projektu przez RM, ani tez  informacji o rezygnacji z prac nad 
projektem.  Projektu takiego nie było zresztą w Wykazie prac legislacyjnych 
dotyczący akto w wykonawczych pozostających we włas ciwos ci Ministra 

Zdrowia (według stanu na 25 wrzes nia 2018 r.)207.  
  

 
206

 https://bip.kprm.gov.pl/kpr/bip-rady-ministrow/prace-legislacyjne-rm-i/prace-legi-
slacyjne-rady/wykaz-prac-legislacyjny/r8436229629896,Projekt-ustawy-o-Urzedzie-
Zdrowia-Publicznego.html (dostęp: 10.09.2018 r.) 
207

 https://www.gov.pl/web/zdrowie/program-prac-legislacyjnych (dostęp: 25.09.2018 
r.) 
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6. Budowa e-administracji – nieprzystawalność modelu i 
techniki 
Instytucje pan stwowe, w tym administracja publiczna, zaczęły wykorzy-

stywac  techniki informacyjne z duz ym opo z nieniem i z umiarkowanym suk-
cesem – przede wszystkim z powodu wymienianego kilkakrotnie w niniej-
szej pracy: braku zdefiniowanego modelu informacyjnego pan stwa i okres le-
nia w nim roli i celu zastosowan  informatyki. W dodatku w miarę upo-
wszechniania się zastosowan  informatyki w gospodarce prywatnej 
oraz w  z yciu społecznym coraz silniej przejawiała się sprzecznos c  między 
XIX-wiecznym modelem administracji publicznej analizowanym przez 
Alexisa de Tocqueville'a, Karola Marksa i Maxa Webera i bazującym na „pa-
pierocentrycznym” systemie pozyskiwania, gromadzenia i przetwarzania in-
formacji, a upowszechnieniem technik informacyjnych w biznesie i w społe-
czen stwie.  

Juz  pod koniec lat 90. XX w. niekto re dziedziny z ycia publicznego zaczęły 
byc  postrzegane jako „pozostające na uboczu”. Dotyczyło to gło wnie wy-
miaru sprawiedliwos ci, policji, słuz by zdrowia, a więc bardzo waz nych insty-
tucji publicznych. Społeczny odbio r sfery publicznej jako dziedziny zacofanej 
wzmacniany był przez szeroko nagłas niane w mediach problemy z wdraz a-
niem duz ych systemo w informatycznych administracji publicznej (np. POL-
TAX, CEPiK, PESEL2), co kontrastowało z masowymi, udanymi i nie budzą-
cymi społecznych kontrowersji wdroz eniami systemo w pozyskiwania i prze-
twarzania informacji najpierw w biznesie korporacyjnym, w tym w banko-
wos ci, potem w sektorze małych i s rednich firm (MS P), a w kon cu w obszarze 
mikrofirm. W prywatyzowanej i prywatnej gospodarce zaro wno wyposaz e-
nie firm w urządzenia i systemy informacyjne (poczta elektroniczna, komu-
nikatory, strony WWW), jak i wykorzystywanie przez nie rozwiązan  infor-
matycznych i teleinformatycznych (wspomaganie zarządzania firmami, e-
handel, bankowos c  elektroniczna) było wyraz nie widoczne, choc  na po-
czątku lat 90. XX w. – zwłaszcza w przedsiębiorstwach prywatyzowanych 
z udziałem strategicznych inwestoro w zagranicznych – w odczuciu pracow-
niko w działo w nietechnicznych, np. księgowos ci czy sprzedaz y, informatyza-
cja spadała na nich „jak grom z jasnego nieba”. 

W roku 2003 Rada Ministro w umiejscowiła zagadnienia informatyzacji 
administracji publicznej w powstałym z przekształcenia Urzędu Komitetu 
Badan  Naukowych w kwietniu 2003 r  Ministerstwie Nauki i Informatyzacji 

(MNiI). Przez 2,5 roku istnienia208 nowy resort przygotował m.in. rządowy 
projekt ustawy o informatyzacji podmioto w wykonujących zadania pu-

bliczne, uchwalonej przez Sejm w lutym 2005 r.209 Ustawa była pierwszą ca-
łos ciową regulacją systemo w informacyjnych i informatycznych administra-
cji centralnej – od zasad planowania (ustanawianie Planu Informatyzacji 

 
208

 MNiI zostało zlikwidowane w kon cu paz dziernika 2005 r. Zagadnienia związane z nauką 
przeniesione do nowo powstałego Ministerstwa Edukacji i Nauki (potem rozdzielonego na 
Ministerstwo Edukacji Narodowej oraz Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyz szego), zas  
dział informatyzacja przeniesiony został do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Admini-
stracji, w listopadzie 2011 r. – do utworzonego wtedy Ministerstwa Administracji i Cyfryza-
cji, a w grudniu 2015 r. – do Ministerstwa Cyfryzacji. 
209

 Zob. przypis 119. 
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Pan stwa oraz projekto w informatycznych o publicznym zastosowaniu) przez 
ustalanie wymagan  dla systemo w i rejestro w administracji publicznej oraz 
sformułowanie zasady otwartos ci standardo w i specyfikacji po ustalenie re-
guł wymiany informacji drogą elektroniczną pomiędzy podmiotami publicz-
nymi a takz e między administracją a podmiotami niepublicznymi. Ustawa 
porządkowała tez  podstawowe definicje dotyczące zastosowan  teleinforma-
tyki w administracji. Moz na tylko z ałowac , z e od 2003 r. problematykę syste-
mo w informacyjnych administracji publicznej s rednio co trzy lata „przerzu-
cano” z jednego do drugiego, a potem do trzeciego i czwartego resortu. Po-
twierdza to tezę, z e nadal zagadnienia architektury informacyjnej admini-
stracji publicznej nie były traktowane z dostateczną uwagą przez kolejne 
rządy i kolejnych Prezeso w Rady Ministro w, mających uprawnienia do wy-

konywania ustawy o działach administracji rządowej210, a więc do powie-
rzania wyznaczonemu ministrowi działu informatyzacji administracji pu-
blicznej.  

Charakterystycznym rysem informatyzacji administracji było (i niestety 
nadal jest) stosowanie systemo w informatycznych w niezmienionych od 
dziesięcioleci a nawet od wieko w systemach informacyjnych, schematach 
działania, w procedurach nastawionych na gromadzenie i przetwarzanie in-
formacji oraz wydawanie decyzji, bazujących na dokumentach papierowych. 
Budowane w dawnych architekturach informacyjnych systemy informa-
tyczne obsługują wypracowane przez ponad 100 lat schematy obiegu doku-
mento w papierowych, stanowiących „nos niki sprawy”, z kto rą do urzędu 
przyszedł obywatel lub przedsiębiorca.  

Nie było to odbierane jako niespo jnos c  czy sprzecznos c  az  do kon ca lat 90. 
XX wieku. Systemy informatyczne administracji publicznej i komputery, na 
kto rych je eksploatowano stanowiły bowiem narzędzia wewnętrznego dzia-
łania (Back Office) administracji. Na początku zastosowan  informatyki w ad-
ministracji publicznej komputery występowały w roli sprawniejszych 
(i duz o droz szych) maszyn do liczenia i księgowania, a potem szaf i segrega-
toro w do przechowywania danych. W czasach systemo w mainframe i mini-
komputero w administracja publiczna (wtedy niemal wyłącznie centralna) 
nie zmieniła systemo w informacyjnych i nie poszła w s lady bankowos ci, 
kto ra juz  od lat 70. zaczęła np. wysyłac  klientom wydruki stanu kont pocho-
dzące bezpos rednio z systemo w informatycznych. W administracji publicz-
nej az  do początku masowego zastosowania komputero w osobistych (i długo 
po z niej) podstawowymi s rodkami do jednostronnej komunikacji z obywate-
lami i przedsiębiorcami były pisma odręczne i tworzone przy uz yciu maszyn 
do pisania (kto re pojawiły się w administracji pod koniec XIX w.), a nie wy-
druki z systemo w komputerowych. Administracja w systemach informacyj-
nych – sprawozdawczych i zarządczych – posługiwała się dokumentami 

utrwalonymi na nos niku materialnym, kto rym przez całe stulecia211 był pa-

 
210

 Ustawa z dnia 4 wrzes nia 1997 r. o działach administracji rządowej (Dz. U. 1997 Nr 141 
poz. 9 z po z n. zm.). 
211

 Pierwsza papiernia w Polsce załoz ona została w 1491 r. w Prądniku Czerwonym pod 
Krakowem. 
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pier. Dokumenty papierowe mają istotną cechę wspo lną z sumeryjskimi gli-
nianymi tabliczkami z kodeksami władco w, węzełkami na sznurkach kipu 
będącymi częs ciami systemu podatkowego imperium Inko w czy innymi 
utrwaleniami dokumento w urzędowych: informacja jest nierozerwalnie 
związana z materialnym nos nikiem dokumentu. Dostosowane do takich no-
s niko w były systemy informacyjne i procedury administracji publicznej, 
w tym systemy autoryzacji podejmowanych decyzji, w europejskim kręgu 
kulturowym bazujące na podpisywaniu dokumentu własnoręcznym podpi-

sem osoby podejmującej decyzję, czy za nią odpowiedzialnej212. Formy ma-
terialne jako postac  pisemną opisywano w systemach legislacyjnych zobo-
wiązujących urzędy do stosowania takiej postaci dokumento w zawierają-
cych z ro dła prawa i decyzje administracyjne, w tym w bardzo istotnej i pod-
stawowej regulacji: w instrukcji kancelaryjnej. Jak to okres la instrukcja sta-

nowiąca załącznik do rozporządzenia Prezesa Rady Ministro w
213

 „instrukcja 
kancelaryjna określa szczegółowe zasady i tryb wykonywania czynności kan-
celaryjnych w podmiocie oraz reguluje postępowanie w tym zakresie z wszelką 
dokumentacją…”  

Istotną przemianę w zarządzaniu i przetwarzaniu informacji przyniosło 
pojawienie się zapisu cyfrowego – najpierw w postaci materialnej na nos ni-
kach komputerowych:  na tas mach i kartach papierowych, potem na tas mach 
magnetycznych i kolejnych nos nikach magnetycznych i optycznych, a następ-
nie w postaci impulso w elektromagnetycznych lub optycznych w sieciach 
komputerowych. Na nos nikach teleinformatycznych informację moz na łatwo 
„oderwac ” od jednego nos nika materialnego i przenies c  na inny nos nik, 
a więc nadac  jej zupełnie inną postac  przy zachowaniu zapisanej informacji 
(tres ci). Oczywis cie moz na to zrobic  takz e z informacją w dokumencie papie-
rowym, przepisując ją na inny papier i nawet opatrując urzędowymi uwie-
rzytelnieniami dotyczącymi wiarygodnos ci tres ci. Jednak takie uwierzytel-
nienie zno w jest s cis le powiązane z jego nos nikiem – nawet, jes li ma ono po-
stac  oddzielnej pieczęci na sznurku, kto ra uwierzytelniała i autoryzowała 
s redniowieczne edykty władco w czy traktaty. Całkowitą zmianę charakteru 
nos nika realizującą wspomniane „oderwanie” moz na wykonac  w analogo-
wym optycznym lub elektronicznym zapisie informacji (film, materiał wideo, 
nagranie dz więkowe), np. przegrywając film z celuloidowej tas my filmowej 

 
212

 Np. w Japonii tradycyjną formą autoryzacji nie jest podpis własnoręczny, ale tzw. pie-
czątka osobista (hanko/inkan) zawierająca nazwisko osoby autoryzującej („podpisującej”) 
dokument. Występuje w wersjach ro z niących się mocą prawną. Najwyz szą jest jitsuin, pie-
czątka osobista zarejestrowana w urzędzie gminy i uz ywana w aktach stanu cywilnego, 
transakcjach dotyczących własnos ci do br i umowach handlowych. Podobny system rejestra-
cji pieczątek osobistych stosowany jest w Korei Południowej, zbliz oną – choc  nie tak sfor-
malizowaną – rolę odgrywają pieczątki osobiste w Chinach i na Tajwanie. 
213

 Rozporządzenie Prezesa Rady Ministro w z dnia 18 stycznia 2011 r. w sprawie instrukcji 
kancelaryjnej, jednolitych rzeczowych wykazo w akt oraz instrukcji w sprawie organizacji i 
zakresu działania archiwo w zakładowych (Dz. U. 2011 nr 14 poz. 67) 
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na magnetyczną tas mę wideo w celu archiwizacji
214

. Jednak zazwyczaj 
wiąz e się to z pogorszeniem jakos ci obrazu lub koniecznos cią jego korekcji – 
a więc niezamierzoną ingerencją w tres c  lub koniecznos cią ingerencji w celu 
przywro cenia jakos ci. Prawdziwe oderwanie informacji od nos nika przynio-
sła dopiero cyfryzacja informacji. Informację zapisaną w cyfrowych impul-
sach (bitach) moz na swobodnie przesyłac , przepisywac  z nos nika na nos nik 
bez utraty jakos ci danych, gdyz  dzięki technikom informatycznym moz na cy-
frowy zapis opatrywac  kodami kontrolnymi pozwalającymi na pełną rekon-
strukcję tres ci w przypadku uszkodzen  nos nika lub zakło cen  transmisji. 
Duz o łatwiejsze do stosowania w zapisach cyfrowych metody kryptogra-
ficzne mogą skutecznie zabezpieczyc  informację przed podsłuchem, zas  od-
powiednie funkcje skro tu i ich zastosowanie w podpisie elektronicznym – 
zapewnic  nienaruszalnos c  i spo jnos c  zapisanych danych oraz wykrycie 
ewentualnych naruszen  integralnos ci i pro b złamania zabezpieczen . 

Za oderwaniem tres ci od nos nika nie potrafiła przez całe lata nadąz yc  pol-
ska administracja publiczna. W rezultacie zasadnicza sprzeczność doty-
cząca budowania i działania systemo w informatycznych w administracji pu-
blicznej, a w szczego lnos ci rozwiązan  e-administracji w Polsce polega na 
stosowaniu dzisiejszych technik informacyjnych w pochodzącej z XVIII-XIX 
wieku architekturze informacyjnej administracji publicznej. Dla potrzeb de-
cyzyjnych, zarządczych i dokumentacyjnych administracja musi miec  bezpo-
s redni dostęp do informacji. Jednak w architekturze tradycyjnej administra-
cji dostęp ten realizowany jest poprzez fizyczne posiadanie dokumentu bę-
dącego nos nikiem informacji, zamkniętego w segregatorach i szafach urzę-
do w i ewentualnie powielanego drogą odpiso w lub kopii wykonywanych 
przez kalkę oło wkową, maszynową, a dzis  przewaz nie kopii kserograficz-
nych. Tymczasem w administracji elektronicznej nie jest potrzebny fizyczny 
dostęp do nośnika informacji, ale do samej informacji w postaci elektro-
nicznej (a s cis lej: niezalez nie od jej postaci). Administracja nie potrafi się jed-
nak oderwac  od dawnego modelu nawet w warunkach informatyzacji proce-
dur i nos niko w informacji. Pojawia się wtedy silna sprzecznos c  o charakterze 
zaro wno prawno-politycznym, jak i kulturowo-społecznym. Polega ona 
na stosowaniu systemo w informatycznych w dawnym „papierocentrycz-
nym” modelu organizacji i działania administracji publicznej. W takich wa-
runkach systemy informatyczne nie tylko nie zmieniają, ale nawet nie naru-
szają dawnego modelu, wiernie odzwierciedlając go w schematach przepły-
wo w informacji i decyzji. Moz na wręcz stwierdzic , z e wobec pos więcania 
sporych kwot i duz ych wysiłko w na budowę takich systemo w „e-administra-
cji”, ich realizacja wręcz petryfikuje stare modele funkcjonowania. Co wię-
cej: niespo jnos c  między organizacją administracji a moz liwos ciami teleinfor-
matyki oraz widocznymi juz  w społeczen stwie przyzwyczajeniami do korzy-

 
214

 Kopiowanie tres ci z tradycyjnych fotochemicznych tas m filmowych (zwłaszcza octano-
wych i celuloidowych – z uwagi na ich łatwopalnos c ) wykonywane jest w celach zabezpie-
czenia zapisu przed jego utratą. Jednak przepisanie na nos niki magnetyczne tylko częs ciowo 
rozwiązuje problem archiwizacji z uwagi na zagroz enie utratą danych z powodu rozmagne-
sowywania się nos nika, a takz e wycofywania z produkcji starych urządzen  do zapisu i czy-
tania nos niko w magnetycznych oraz samych nos niko w. 
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stania z technik informacyjnych, uzyskanymi w posługiwaniu się np. banko-
wos cią internetową czy s rodkami komunikacji elektronicznej (poczta, sieci 
społecznos ciowe), stanowi z ro dło kolejnych sprzecznos ci, przejawiających 
się wręcz w utrudnieniach dla obywateli i przedsiębiorco w w korzystaniu 
z usług administracji publicznej. Tymczasem od strony prawnej w zasadzie 
nie ma przeszko d w odpowiednim stosowaniu technik informacyjnych. Obo-
wiązująca obecnie instrukcja kancelaryjna opisuje w Rozdziale 3 czynnos ci 
kancelaryjne w systemie elektronicznego zarządzania dokumentami (EZD), 
zdefiniowanym jako „system teleinformatyczny do elektronicznego zarządza-
nia dokumentacją umożliwiający wykonywanie w nim czynności kancelaryj-
nych, dokumentowanie przebiegu załatwiania spraw oraz gromadzenie i two-
rzenie dokumentów elektronicznych.” Jednak instrukcja kancelaryjna nie zaj-
muje się (jako akt niskiego rzędu o charakterze techniczno-wykonawczym) 
zalez nos ciami między architekturą i systemami informacyjnymi administra-
cji a systemami informatycznymi jako narzędziami. W dodatku stosowanie 
systemo w EZD w tradycyjnych modelach często prowadziło do ro wnoległego 
eksploatowania systemo w „papierowych” i EZD, co jest z ro dłem kolejnych 
sprzecznos ci omawianych w p. 7.2. 

W dyskusjach nad e-administracją często formułowane jest stwierdzenie, 
z e istotną barierą w jej wdraz aniu jest takz e wypracowany w XVIII i XIX w. 
silosowy model działania administracji – w przypadku Polski przeno-
szący do wspo łczesnos ci rozwiązania i tradycje administracji pruskiej, car-
skiej oraz CK Monarchii. Silosowos c , polegająca na s cisłym, pionowym roz-
dzieleniu sfer kompetencyjnych ro z nych działo w organizacji – a odniesiona 
do administracji publicznej: ro z nych jej komo rek i organo w – wynika za-
ro wno ze struktury logicznej administracji, jak i z ograniczen  wydajnos ci tra-
dycyjnych systemo w gromadzenia i przepływu informacji. W systemie gro-
madzącym papierową dokumentację spraw w teczkach, segregatorach i sza-
fach odrębnych urzędo w wykorzystywano oczywis cie rozwiązania organiza-
cyjne wspomagające przepływ informacji, porządkujące i formalizujące 
obieg dokumento w – od dzienniko w podawczych przez instrukcje kancela-
ryjne zawierające zasady postępowania (dokumentowania przebiegu 
sprawy, przepływu dokumento w i decyzji) po szczego łowe zasady archiwi-
zacji. Przepływ dokumento w będących nos nikami spraw (a s cis lej: ich fi-
zyczne przemieszczanie) usprawniano stosując ro z ne rozwiązania tech-
niczne, przewaz nie przejmowane z gospodarki (np. z księgowos ci i finan-
so w) – począwszy od rozdzielania pism wpływających i wychodzących w 
przegro dkach i tacach na biurkach, przez systemy oznaczania i przechowy-
wania segregatoro w az  po systemy poczty pneumatycznej wewnątrz urzędu, 
pojawiające się masowo w XIX wieku najpierw w bankowos ci, a potem w do-

mach handlowych i w administracji215, a na kon cu – systemy archiwizacji 

 
215

 Systemy poczty pneumatycznej stosowane są zresztą wspo łczes nie w specyficznych ob-
szarach: m.in. w bankach i w hipermarketach do przesyłania pieniędzy z kas do skarbca, w 
szpitalach do przesyłania pro bek krwi (np. Szpitalu im. S w. Barbary w Sosnowcu), w duz ych 
aptekach do przesyłania leko w na stanowiska sprzedaz y, w zakładach produkcyjnych do 
przesyłania pro bek z produkcji do laboratorium kontroli jakos ci. Stosowane rozwiązania 
umoz liwiają przemieszczanie pojemniko w z prędkos cią do 15 m/sek. 
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dokumento w papierowych. Silosowos c  podtrzymywana była przez to, z e po-
szczego lne jednostki organizacyjne powstawały najczęs ciej jako całkowicie 
oddzielne struktury, nie wspo łpracujące ze sobą, a wręcz izolowane od siebie 
nawzajem i nie wymieniające się informacjami. W tradycyjnym modelu ad-
ministracji nie musiały się zresztą wymieniac  informacjami, poniewaz  powo-
łane zostały do zajmowania się całkowicie odrębnymi sprawami. Tak bo-
wiem ich cele, zadania, zakresy kompetencji oraz procedury organizacyjne 
okres lały przepisy, na kto rych podstawie zostały powołane. Izolowany, wy-
spowy sposo b działania poszczego lnych komo rek wynikał zaro wno z cha-
rakteru o wczesnej administracji, będącej pochodną dawnych metod organi-
zacji i zarządzania, jak i ze zdolnos ci tradycyjnych organizacji do przetwarza-
nia informacji. Ilos c  informacji, kto ra zaczęła rosnąc  wraz ze wzrostem zło-
z onos ci gospodarki, z ycia publicznego i społecznego, przekraczała zdolnos c  
zbierania i przetwarzania tej informacji. Jedyną praktyczną metodą dla spro-
stania zadaniom było „zwiększanie rozdzielczos ci”– dzielenie administracji 
na coraz mniejsze ogniwa, kto re zajmowały się sprawami coraz węziej defi-
niowanymi, a zarazem coraz bardziej od siebie izolowanymi. Stąd wzięło się 
znana reguła odzwierciedlająca praktykę administracji (czy biurokracji): 
„Jedna sprawa – jedno pismo”. Kaz dej sprawie odpowiadac  miał oddzielny 
zestaw związanych z nią (i tylko z nią) dokumento w papierowych.   

Silosowos c  jest duz ym utrudnieniem dla interesanto w administracji, gdyz  
najczęs ciej sprawy, z kto rymi obywatel lub przedsiębiorca przychodzi lub 
jest wzywany do urzędu, wykraczają poza „s cianki siloso w”, poziomo przeci-
nając pionowe struktury administracji. Silosowos c  jest jednak zjawiskiem 
powszechnie występującym w administracji publicznej na całym s wiecie. 
Z badan  nad wdroz onymi rozwiązaniami e-administracji przeprowadzonych 
przez autora niniejszej pracy wspo lnie z dr inz . Markiem S redniawą z Insty-
tutu Telekomunikacji Politechniki Warszawskiej w 2005 r. (Kulisiewicz i 
S redniawa, Analiza zapotrzebowania społecznego na usługi eGovernment 
oraz rozwoju tych usług w pan stwach UE, 2005) wynika, z e nawet w tak nie-
wielkich rozmiarami strukturach administracji publicznej, jak np. admini-
stracja Malty, kraju o łącznej populacji niewiele przekraczającej 415 tys. 

oso b216, występował wyraz ny silosowy rozdział zakreso w działania po-
szczego lnych jednostek administracji centralnej (kancelaria premiera, 9 mi-
nisterstw, kilkanas cie urzędo w centralnych) oraz 68 jednostek samorządu 
terytorialnego. Rozwiązaniem problemu silosowos ci jest budowanie organi-
zacji zgodnie z procesami, kto re ma realizowac . W administracji publicznej 
oznacza to, z e interesant powinien byc  przez administrację „prowadzony za 
rękę” przez proces, a nie mozolnie pozyskiwac  informacje, jakie działania, w 
jakich jednostkach organizacyjnych urzędu i  jakiej kolejnos ci musi wykonac , 
by załatwic  swoją sprawę. W praktyce musi więc sam zbudowac  z  poszcze-
go lnych działan  obsługę swojego (dla niego: przewaz nie jednostkowego lub 
rzadko powtarzającego się) procesu. W odro z nieniu od urzędniko w intere-
sant nie ma wprawy w takiej budowie procesu, choc by z uwagi na niską czę-
stotliwos c  kontaktowania się z administracją (Rysunek 2).  

 
216

 Według publikacji Malta in Figures 2012 Narodowego Biura Statystycznego Malty (NSO) 
w 2011 r. populacja kraju liczyła 416 110 oso b 
 (http://www.nso.gov.mt/statdoc/document_file.aspx?id=3453 – dostęp: 8 lipca 2013 r.) 
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Rysunek 2. Częstotliwość wizyt w urzędzie 

źródło: Badanie źródło: „Ergonomia ePUAP” Centrum Projektów Informatycznych MAC, sty-
czeń 2013 r. (n=3807) 

Choc  wiele mo wi się o procesowym zorientowaniu działania administracji 
i dynamicznym tworzeniu struktur zgodnych z procesami załatwiania po-
szczego lnych spraw, to budowane przez dziesiątki i setki lat struktury silo-
sowe z trudem podlegają modyfikacji. Zmiana ich modelu nie jest łatwa, wy-
maga bardzo starannego zbadania i precyzyjnego zdefiniowania proceso w 
zachodzących w administracji w trakcie realizacji spraw interesanto w. Sytu-
ację utrudnia fakt, z e w praktyce z ycia codziennego dos c  często pojawiają się 
sprawy mniej typowe, kto re trzeba obsługiwac  w mniej typowych procesach 
– a trudno sobie na razie wyobrazic  administrację, kto ra potrafiłaby dyna-
micznie przekonfigurowac  swoją strukturę logiczną w zalez nos ci od obsłu-
giwanego procesu. Jest jednak sprawdzona metoda tymczasowego obejs cia 
problemu silosowos ci, stosowana w budowaniu systemo w e-administracji 
na całym s wiecie: pojedyncze punkty wejs cia/punkty kontaktowe obywateli 
i przedsiębiorco w z administracją, w przypadku e-usług zrealizowane w cen-
tralnych serwisach WWW administracji publicznej. Np. w przypadku wspo-
mnianej Malty jest to serwis www.gov.mt, w Czechach portal.gov.cz, na Wę-
grzech ugyfelkapu.magyarorszag.hu. Takim pojedynczym punktem wejs cia 
do administracji publicznej miał byc  proponowany w ramach projektu Komi-
tetu Badan  Naukowych (a potem Ministerstwa Nauki i Informatyzacji) 
w 2002 r. portal usług e-administracji o nazwie „Wrota Polski”, w tę stronę 
poszły tez  realizacje „jednego okienka” w obsłudze podstawowych spraw 

przedsiębiorco w (m.in. rejestracja działalnos ci, czynnos ci ewidencyjne)217. 
Z punktu widzenia interesanta takie systemy są włas nie „jednym okienkiem” 
do załatwiania wszystkich spraw. Natomiast od strony administracji (i jej we-
wnętrznych systemo w Back Office, wspierających procesy) portal taki obsłu-
giwany jest przez tzw. brokery informacyjne – systemy informatyczne prze-
kazujące z ądania do systemo w informatycznych poszczego lnych „urzędo w-
siloso w” oraz odbierające od nich stosowne informacje. Istotnym elementem 

 
217

 W taki sposo b działa uruchomiony 1 lipca 2011 r. przez Ministerstwo Gospodarki portal 
CEIDG – Centralnej Ewidencji i Informacji o Działalnos ci Gospodarczej, obsługujący osoby 
fizyczne prowadzące działalnos c  gospodarczą oraz mikroprzedsiębiorco w. Portal dostępny 
pod adresem https://prod.ceidg.gov.pl. 
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takiej architektury jest stosowanie dobrze zdefiniowanych interfejso w pro-

gramowych (API)218 w systemach poszczego lnych resorto w, czy szerzej: 
kompleksowa implementacja reguł interoperacyjnos ci resortowych syste-
mo w informacyjnych. Radykalna metoda zerwania z silosowos cią polega na 
całkowitej transformacji modelu informacyjnego administracji z modelu si-
losowego na model procesowo-sieciowy. Kwestia ta rozwaz ana jest w p. 
10.3., w kto rym omawiana jest ewolucja architektur informacyjnych admini-
stracji i cel takiej ewolucji. 

Warto przy tym zwro cic  uwagę, z e systemy informacyjne administracji 
publicznej, kto re pro bują realizowac  działanie „jednego okienka” bez spraw-
nie działającej infrastruktury informatycznej mogą byc  z ro dłem duz ych ob-
ciąz en  samej administracji, kto ra w starych, tradycyjnych technologiach biu-
rowych usiłuje ręcznie realizowac  funkcje wspomnianych programo w-bro-
kero w informacyjnych. Dla interesanta na pewno ulgą jest to, z e juz  nie musi 
pełnic  roli „bionicznej sieci” przenoszącej papierowe dokumenty-informacje 
między komputerami ro z nych instytucji administracji publicznej, ale 
z punktu widzenia interesu publicznego, koszto w i efektywnos ci działania 
administracji jest to sytuacja ro wnie niekorzystna. Zbędne obciąz enie jest 
zdejmowane z ramion obywatela i przerzucane na barki administracji, utrzy-
mywanej przeciez  z podatko w tegoz  obywatela. W ogo lnym rozrachunku ma-
kroekonomicznym ta z mudna i zbędna praca musi byc  wykonana okres lo-
nym kosztem społecznym – o czym więcej w rozdziale o redukcji obciąz en  
administracyjnych (zob. rozdział 7.)  

Działanie „jednego okienka” w powyz szym nieefektywny schemacie autor 
mo gł obserwowac  na własnym przykładzie, gdy w 2010 r. musiał jako jedno-
osobowy podmiot gospodarczy (wraz z ok. 1,8 mln polskich przedsiębior-
co w) obowiązkowo zmienic  kody statystyczne prowadzonej działalnos ci 
z kodo w według klasyfikacji PKD 2004 na PKD 2007. „Jednym okienkiem” 
w tym działaniu administracji było wtedy stanowisko prowadzące ewidencję 
podmioto w gospodarczych w gminie. W „okienku” tym zgłaszało się sto-
sowną zmianę na formularzu. Wnioski na temat obciąz enia administracji 
pracą nad tą sprawą moz na było wyciągnąc  obserwując otrzymywane do 
wiadomos ci kopie pism, jak urząd gminy wysyłał do ZUS-u, do urzędu skar-
bowego oraz do Wojewo dzkiego Urzędu Statystycznego (WUS). Dawniej 
podmiot gospodarczy sam musiał składac  stosowne wnioski oddzielnie do 
wszystkich tych urzędo w, co w praktyce najczęs ciej oznaczało wizytę osobi-
stą w tych instytucjach. Zakon czeniem procedury „jednego okienka” była de-
cyzja WUS o zmianie kodo w statystycznych prowadzonej działalnos ci, przy-
słana wnioskującemu oraz do wiadomos ci – wszystkim zaangaz owanym 
w to urzędom. Aspekt zbędnego obciąz enia całą tą operacją – zaro wno 
przedsiębiorco w, jak i administracji – omawiany jest w p. 7.4. 

6.1. Wrota Polski, ePUAP, SEKAP i inne platformy e-administracji 
Wspomniany juz  pomysł „Wro t Polski”, elektronicznego „jednego okienka” 

realizującego w dodatku zasadę „Single-Sign-On”, a więc nie tylko pojedyn-

 
218

 API (Application Programming Interface) – specyfikacja opisująca szczego łowo zasady 
wspo łpracy ze sobą ro z nych moduło w oprogramowania 
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czego punktu wejs cia do usług e-administracji, ale takz e pojedynczej proce-
dury autoryzacji uz ytkownika, zaprezentowany został w 2002 r. we wstępnej 
koncepcji KBN (Komitet Badan  Naukowych, 2002) – z bardzo optymistycz-
nym harmonogramem realizacji podstawowej częs ci projektu do połowy 
2005 r. Kolejna, rozbudowana i bliz sza urzeczywistnienia faza tej koncepcji 
pojawiła się dopiero w 2004 r. Był to projekt Ministerstwa Nauki i Informa-
tyzacji (Ministerstwo Nauki i Informatyzacji, 2004), na kto ry składało się 12 
opracowan  – od listy planowanych usług przez architekturę systemu i meto-
dykę zarządzania architekturą, analizę zagadnien  technicznych, zagroz en , 
aspekto w prawnych po strategię finansowania, organizację wdroz enia i jego 
harmonogramy. Realizacja „Wro t Polski” miała byc  jednym z czterech priory-
teto w „Strategii informatyzacji Rzeczpospolitej Polskiej ePolska na lata 2004-
2006” opracowanej wczes niej, w 2003 r., w KBN (Ministerstwo Nauki i 
Informatyzacji, 2003). O wczesne prace na szczeblu centralnym skon czyły się 
niestety tylko na opublikowaniu koncepcji. Dały jednak impuls do budowy 
kilku portali wojewo dzkich (Wrota Małopolski, Wrota Podlasia, Wrota War-
mii i Mazur, Wrota Podkarpackie – gło wnie o funkcjach informacyjnych, choc  
np. Wrota Podlasia pełniły w 2008 r. rolę pilotaz u niekto rych usług dostęp-
nych potem na ogo lnopolskiej platformie elektronicznych usług publicznych. 

Platforma ta, nazwana ePUAP219 uruchomiona została w kwietniu 2008 r. na 
podstawie ustawy z 2005 r. o informatyzacji. Prowadzące wtedy projekt 
MSWiA po kolei dodawało do platformy ePUAP ro z ne usługi dla obywateli, 
dla przedsiębiorco w oraz dla urzędo w administracji publicznej (m.in. elek-
troniczne skrzynki podawcze). Niestety ePUAP stał się nie tylko gło wną plat-
formą usług administracji publicznej, ale takz e ilustracją kilku zasadniczych 
sprzecznos ci charakterystycznych dla krajowych realizacji usług e-admini-
stracji. 

Pierwszą sprzecznos cią ePUAP jest to, z e choc  na tej elektronicznej plat-
formie dostępne jest kilka tysięcy usług publicznych, to jednak są to ro z no-
rodne, zupełnie ze sobą niepowiązane usługi ro z nych urzędo w ro z nych 
szczebli administracji publicznej i centralnych oraz jednostek samorządu te-
renowego. Usług „pseudo-elektronicznych” takich, jak opisane w p. 5.2, a po-
legających tylko na wskazaniu dokumento w, z jakimi trzeba się osobis cie sta-
wic  w urzędzie czy innej instytucji publicznej jest na ePUAPie tak wiele, z e 
nasuwa się pytanie, dlaczego one są na ePUAPie, skoro nie mają nic wspo l-
nego z z adnymi usługami elektronicznymi. Informacje o sposobie załatwia-
nia takich spraw są i tak dostępne na stronach WWW, a zwłaszcza na stro-
nach BIP urzędo w – tym bardziej, z e administrację publiczną zobowiązuje do 
tego ustawa o dostępie do informacji publicznej. W Art. 6. ustawy jest mowa 
o tym, z e „1. Udostępnieniu podlega informacja publiczna, w szczególności o: 
(…) d) sposobach przyjmowania i załatwiania spraw”, zas  Art. 7. okres la: „1. 
Udostępnianie informacji publicznych następuje w drodze: 1) ogłaszania infor-
macji publicznych, w tym dokumentów urzędowych, w Biuletynie Informacji 
Publicznej”.  

 
219

 http://epuap.gov.pl/wps/portal/E2_Aktualnosci/?WCM_GLOBAL_CON-
TEXT=/epuap2/epuap2/pl/o+epuap/aktualnosci/2008/porozumienie+w+sprawie+usług 
(dostęp: 7 stycznia 2013 r.) 
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W rezultacie w danej miejscowos ci moz na załatwic  z wykorzystaniem 
ePUAP jedne sprawy, w innej – zupełnie inne, a w wielu miejscowos ciach – 
z adnych. Tak przynajmniej wynika z przeszukiwania terytorialnego ePUAP, 
kto re ma pokazywac , jakie kategorie spraw moz na załatwiac  w danej miej-
scowos ci. Na przykład w Urzędzie Gminy podwarszawskiego Nadarzyna, w 
kto rym mieszka autor niniejszej pracy (bogata gmina wiejska mająca ok. 12 

tys. mieszkan co w220, 15. miejsce w kraju pod względem przychodo w podat-

kowych na 1 mieszkan ca w 2013 r.221 ) na platformie ePUAP w paz dzierniku 
2014 r. dostępne były tylko trzy kategorie spraw:  
− elektroniczne przesyłanie tytuło w wykonawczych,  
− pismo ogo lne do urzędu,  
− skargi, wnioski, zapytania do urzędu.  
Pierwsza „usługa” odsyłała zresztą do Urzędu Skarbowego w Pruszkowie 

(Nadarzyn lez y w powiecie pruszkowskim, w obszarze włas ciwos ci miejsco-
wej US Pruszko w), natomiast dwie następne wynikają po prostu z obowiązku 
posiadania przez Urząd Gminy Nadarzyn elektronicznej skrzynki podawczej, 
tak jak w przypadku pozostałych 2,5 tys. urzędo w gmin. Z adnej ze spraw 
urzędowych, z jakimi autor niniejszej pracy występował do UG Nadarzyn od 
chwili uzyskania profilu zaufanego, a więc od 2012 r.  – m.in. wymiany do-
wodu rejestracyjnego samochodu z powodu wyczerpania się miejsca na 
wpisy, zmiany adresu stałego zameldowania, modyfikacji umo w z gminną 
spo łką komunalną – nie moz na było załatwic  poprzez platformę ePUAP. 
Przez elektroniczną skrzynkę podawczą moz liwe było tylko złoz enie „Dekla-
racji o wysokości opłaty za gospodarowanie odpadami komunalnymi” wyma-
ganej w związku z wejs ciem w z ycie od 1 lipca 2013 r. nowej ustawy o utrzy-
maniu czystos ci i porządku w gminach. Deklaracja ta udostępniona została 
na stronie urzędu gminy w postaci dokumentu w formacie MS Word. Nawet 
abstrahując od kwestii neutralnos ci technologicznej nalez y zwro cic  uwagę, 
z e deklaracja ta została umieszczona bez powiązania jej z jakimkolwiek sys-
temem informatycznym urzędu. Nie moz na więc mo wic  w tym przypadku 
o usłudze e-administracji, gdyz  deklaracja ta zostałaby wprowadzona do sys-
temu informacyjnego urzędu pod warunkiem, z e potraktowana zostałaby 
jako „pismo ogólne do urzędu”. Dostępnos c  moz liwos ci złoz enia tej deklaracji 
autor sprawdzał 3 listopada 2014 r. w wykazie spraw dostępnych na ePUAP. 

Formalnie figurowała ona w wykazie222, ale sprawdzenie, czy w Nadarzynie 
moz na tę sprawę załatwiac  przez platformę ePUAP dawała odpowiedz : ”Nie 

 
220

 GUS, Ludnos c  w gminach według stanu w dniu 31.12.2011 r., 
http://www.stat.gov.pl/gus/5840_13211_PLK_HTML.htm (dostęp: 12 wrzes nia 2013 r.) 
220 http://www.samorzad.pap.pl/depesze/redakcyjne.praca.wprzerwie/135028/Ran-
king-najbogatszych-i-najbiedniejszych-gmin (dostęp: 14 marca 2014 r.) 
221

 http://www.samorzad.pap.pl/depesze/redakcyjne.praca.wprzerwie/135028/Ran-
king-najbogatszych-i-najbiedniejszych-gmin (dostęp: 14 marca 2014 r.) 
222

 http://epuap.gov.pl/wps/portal/E2_OpisUslugi/searchEngine=true&opi-
sId=4136&NoTheme=false?pE2SHHlWords=wysoko%C5%9Bci+odpadami+komunal-
nych+odpad%C3%B3w+deklaracj%C4%99+deklaracja+deklaracje+deklaracji+gospodaro-
wanie+komunalnymi  (dostęp: 5 lutego 2013 r.) 
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znaleziono informacji o możliwości załatwienia sprawy we wskazanej miejsco-
wości”, natomiast funkcja „Pokaż wszystkie urzędy lub instytucje udostępnia-
jące tę usługę” wskazywała tylko 386 z kilku tysięcy miejscowos ci udostęp-
niających na platformie ro z ne usługi administracji.  

Przez ePUAP moz na wtedy było załatwic  m.in. zgłoszenia do rejestro w 
prowadzonych przez urzędy centralne np. rejestrację czy zmianę wpisu dzia-
łalnos ci gospodarczej (CEIDG), e-Deklaracje (Ministerstwo Finanso w) i inne, 
chociaz  i na tym poziomie zdarzały się zaskakujące niespo jnos ci. Na przy-
kład usługa polegająca na dopisaniu się do spisu wyborco w w danej miejsco-
wos ci powinna byc  dostępna we wszystkich miejscowos ciach w Polsce, jako 
z e od kilkunastu lat rejestry wyborco w Pan stwowej Komisji Wyborczej są 
zinformatyzowane i połączone z PKW siecią. Jednak usługa ta 3 listopada 

2014 r. dostępna była tylko w 549 miejscowos ciach (na 2479 gmin223 

i 25 935 obwodo w wyborczych w wyborach samorządowych 2014 r.
224

). 
Zresztą w 2013 r. działała błędnie, przynajmniej w sprawdzonym przypadku: 
po zalogowaniu się do portalu ePUAP moz na było rozpocząc  procedurę, ale 
po wybraniu Nadarzyna jako miejscowos ci kreator wysyłania dokumentu, 
prawidłowo wskazujący Nadarzyn jako wies  w powiecie pruszkowskim i wo-
jewo dztwie mazowieckim i ro wnie poprawnie wybierający z rejestru TERYT 
odpowiedni adres zamieszkania – włącznie z ulicą i zapamiętanym w danych 
osobowych ePUAP numerem domu – podsuwał zamiast wniosku o dopisanie 
do rejestru Wniosek o udostępnienie rejestru wyborców, w dodatku skiero-
wany do… burmistrza Czaplinka, miasta w powiecie drawskim, wojewo dz-
twie zachodniopomorskim. Bardzo wiele innych usług, kto re testował autor 
pracy w latach 2012-2013, było teoretycznie wykazywanych jako dostępne. 
Jednak po dotarciu do danej usługi w danej miejscowos ci moz na było uzy-
skac  tylko wykaz dokumento w, kto re trzeba osobis cie złoz yc  w urzędzie, na-
tomiast nie było moz liwos ci załatwienia wielu spraw przy uz yciu profilu za-
ufanego uzyskanego i funkcjonującego na platformie ePUAP.  ePUAP (a s ci-
s lej: dany urząd za jego pos rednictwem) bardzo często nie udostępniał na-
wet formularza wniosku np. w formacie PDF do pobrania, nie mo wiąc juz  
o jakimkolwiek elektronicznym formularzu aktywnym. Na przykład z usługi 
polegającej na udostępnieniu dokumentacji medycznej na wniosek pacjenta 
w listopadzie 2014 r. moz na było skorzystac  poprzez ePUAP tylko w 9 (słow-
nie: dziewięciu) publicznych zakładach opieki zdrowotnej spos ro d kilkuna-

stu tysięcy działających w kraju
225

. Drobne błędy i usterki działania plat-

formy ePUAP były stopniowo naprawiane226. Podstawowym problemem 

 
223

 http://www.stat.gov.pl/cps/rde/xbcr/bip/BIP_oz_wykaz_identyfikatorow.pdf (dostęp: 
23 sierpnia 2013 r.) 
224

 http://wybory2014.pkw.gov.pl/pl/ (dostęp: 3 listopada 2014 r.) 
225

 Według raportu NIK w 2012 r. w Rejestrze Podmioto w Wykonujących Działalnos c  Lecz-
niczą było ponad 26 tysięcy podmioto w leczniczych i ich przedsiębiorstw oraz 106 tysięcy 
praktyk lekarskich (Naczelna Izba Kontroli, 2013). 
226

 W 2013 r. MAiC rozpoczęło realizację projektu ePUAP2, mającego na celu przebudowę 
i rozbudowę systemu ePUAP. Projekt prowadzony był przez Centrum Projekto w Informa-
tycznych (jednostkę podległą MAiC, od początku 2014 r. operatora systemu ePUAP) i konty-
nuowany po utworzeniu Ministerstwa Cyfryzacji od grudnia 2015 r. 
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platformy nie były jednak kwestie jej technicznej realizacji, ale architektura 
informacyjna. Oto z  większos c  realizowanych przy wykorzystaniu ePUAP 
usług administracji publicznej działa w krytykowanym w kilku miejscach ni-
niejszej pracy schemacie, polegającym na elektronizacji usług nalez ących do 
tradycyjnego schematu biurokracji. Stąd biorą się tam takie charaktery-
styczne „ułatwienia”, jak moz liwos c  otrzymania w postaci elektronicznej za-
świadczenia do przedstawienia innemu urzędowi – zamiast przekierowania 
urzędu z ądającego od interesanta jakiejs  informacji (zas wiadczenia) do z ro -
dła tej informacji, czyli do innego urzędu, skąd sobie urząd sam tę informację 
pobierze – zresztą zgodnie z cytowanym kilkakrotnie art. 220 KPA. Typowy 
i znamienny przykład elektronizacji procedury zbędnej (by nie powie-
dziec : całkowicie pozbawionej sensu) to usługa „złożenia do wybranej Insty-
tucji Publicznej wniosku o wydanie zaświadczenia potwierdzającego dokona-
nie opłaty za korzystanie z zezwoleń na sprzedaż napojów alkoholowych”, 
kto rą 3 listopada 2014 r. udostępniało na platformie 35 urzędo w miast 
i gmin. Generowała ona wniosek skierowany do odpowiedniego wydziału 
wybranego urzędu, podsuwając formularz do wypełnienia. Do wygenerowa-
nego wniosku trzeba było tez  dołączyc  dowo d wpłaty opłaty skarbowej za 
złoz enie tego wniosku w wysokos ci 17 zł, kto re moz na wpłacic  goto wką w 
kasie urzędu (i następnie zeskanowac  pokwitowanie wpłaty?) Na szczęs cie 
moz na tez  dokonac  wpłaty opłaty skarbowej przelewem na konto urzędu 
i załączyc  dowo d wpłaty opłaty skarbowej w formacie PDF udostępniany 
przez banki jako potwierdzenie wykonania przelewu w bankowos ci elektro-
nicznej. Sama opłata za zezwolenie na sprzedaz  wnoszona jest na konto or-
ganu przez wydaniem zezwolenia, wynosi 1,4% lub 2,7% wartos ci sprzedaz y 
z poprzedniego roku (w zalez nos ci od typu: do 18% i powyz ej 18% zawarto-
s ci alkoholu). Nie wiadomo jednak komu i do czego ma byc  potrzebne za-
s wiadczenie o wpłacie, skoro: 
− przedsiębiorca, kto ry dokonał tej wpłaty, ma bankowy lub kasowy do-

wo d wpłaty, na kto rym nie musi byc  pieczęci banku ani podpisu kasjera, 

zgodnie z Art. 7 Prawa bankowego227 „ 1. Oświadczenia woli związane 
z dokonywaniem czynności bankowych mogą być składane w postaci elek-
tronicznej.” zas  „3. Jeżeli ustawa zastrzega dla czynności prawnej formę 
pisemną, uznaje się, że czynność dokonana w formie, o której mowa w ust. 
1, spełnia wymagania formy pisemnej także wtedy, gdy forma została za-
strzeżona pod rygorem nieważności.”  - nie mo wiąc juz  o tym, z e  

− urząd moz e sobie sprawdzic  na swoim koncie przed wydaniem zezwo-
lenia, czy wpłata została rzeczywis cie dokonana. 

Nie wiadomo tez , dlaczego akurat 35 urzędo w gmin i miast zdecydowało 
się na udostępnienie takiej „elektronicznej” usługi składania wniosku o wy-
danie zas wiadczenia potwierdzającego dokonanie opłaty, zas  urzędy pozo-
stałych 2444 gmin usługi takiej nie „zelektronizowały”. Ta sprzecznos c  
s wiadczy o daleko większej niespójności całego systemu. Jak juz  wspomnia-
łem, 2479 gmin istniejących w Polsce działa na podstawie takich samych 
przepiso w, z wyjątkiem uchwalanego w nich prawa lokalnego. Lokalne ro z -

 
227

 Ustawa z dnia 29 sierpnia 1997 r. Prawo bankowe (Dz. U. z 2002 r. Nr 72, poz. 665, z 
po z n. zm.) 
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nice wynikają np. z uwarunkowan  geograficznych: gminy na terenach go r-
skich uchwalają przepisy o wypasie owiec, gminy nadmorskie – o ryboło w-
stwie czy ochronie wydm, większe miasta – o transporcie miejskim itp. Jed-
nak zdecydowana większos c  przepiso w nalez y do wspo lnego korpusu 
prawa, na kto rym bazuje jednakowy zestaw usług administracji. Zestaw 
usług mogłyby więc realizowac  te same mechanizmy, te same „silniki infor-
macyjne”. Nie widac  z adnego rozsądnego powodu, dlaczego niekto re usługi 
związane z przepisami obowiązującymi ogo lnie są dostępne w kilku gmi-
nach, inne – w kilkunastu czy kilkudziesięciu, jeszcze inne – w kilkuset. Tym-
czasem z wyjątkiem usług administracji związanych ze wspomnianymi prze-
pisami lokalnymi cały wspo lny zestaw usług wynikający z tych samych prze-
piso w powinien byc  na ePUAPie dostępny we wszystkich gminach bez wy-
jątku.   

Niezalez nie od Wro t Polski i ePUAPu zbudowany został s ląski portal usług 
administracji publicznej, nazwany SEKAP – System Elektronicznej Komuni-
kacji Administracji Publicznej z jego platformą PeUP (Platforma Elektronicz-
nych Usług Publicznych) oraz systemami oprogramowania dla uczestniczą-
cych w projekcie urzędo w. Wojewo dztwo s ląskie zaczęło tworzyc  SEKAP 

w ramach europejskiego projektu PRELUDE228. W 2005 r. powstało konsor-
cjum s ląskich samorządo w (urząd marszałkowski, 10 powiato w grodzkich, 
7 powiato w ziemskich i 36 gmin), kto re zadeklarowały udział w budowie 
platformy PeUP, kto ra oficjalnie uruchomiona została w kwietniu 2008 r. W 
latach 2009-2012 platforma była rozbudowywana w ramach projektu SE-
KAP2. Obie fazy wspo łfinansowane były z Europejskiego Funduszu Rozwoju 
Regionalnego w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego Wojewo dz-
twa S ląskiego (koszt pierwszej fazy wynio sł ok. 22 mln zł, drugiej – ok. 9 mln 
zł). Uz ytkownicy systemu posługiwali się osobistymi podpisami elektronicz-
nymi CC SEKAP, certyfikowanymi przez własne Centrum Certyfikacji SEKAP, 
podobnie jak urządzenia sieciowe i serwery. W maju 2015 r. w platformie 
PeUP uczestniczyły 124 urzędy oraz 253 jednostki organizacyjne i instytucje 

publiczne229. Elementem wyro z niającym SEKAP/PeUP na tle innych takich 
platform w Polsce, w tym ePUAPu, była ro z norodnos c  nos niko w osobistych 
podpiso w CC SEKAP – wydawane były jako pliki komputerowe, moz na je 
było otrzymac  na kartach mikroprocesorowych, nos nikach USB, mogły byc  
wgrywane na karty miejskie (np. Rybnicka Karta Miejska, S ląska Karta Usług 
Publicznych) oraz instalowane w telefonach komo rkowych. Platforma dzia-
łała do 31 grudnia 2021 r. 

Na niespo jnos c  systemu elektronicznych usług publicznych wskazuje po-
wstanie całkowicie odrębnej Platformy Usług Elektronicznych ZUS (PUE 

 
228

 Projekt PRELUDE został zainicjowany w 2001 r. przez kilka europejskich organizacji: 
ERIS@ (European Regional Information Society Association), ELANET (European Local Au-
thorities Telematic Network) oraz TeleCities. Wojewo dztwo s ląskie zakwalifikowało się do 
uczestnictwa w projekcie i finansowaniu w 2002 r., wraz z kilkoma regionami Finlandii, 
Francji, Niemiec, Irlandii, Włoch, Hiszpanii i Wielkiej Brytanii. Doradcą-partnerem w s lą-
skim projekcie było Stowarzyszenie „Miasta w Internecie”.  
(https://www.sekap.pl/content.seam?id=1&cid=22550) (dostęp: 10 stycznia 2013 r.) 
229

 Dane pobierane były w latach działania platformy SEKAP, kto ra działała od kwietnia 
2008 do kon ca 2021 r. (https://e.slaskie.pl/pl/sekap/) . 
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ZUS), zintegrowanej z KSI ZUS, natomiast działającej odrębnie od tzw. e-in-
spektoratu ZUS. E-inspektorat przeznaczony był początkowo do obsługi 

płatniko w230, serwis PUE ZUS miał natomiast s wiadczyc  usługi osobom 
ubezpieczonym oraz mikrofirmom. Po rozbudowie PUE ZUS przejął obsługę 
zarejestrowanych płatniko w oraz ubezpieczonych. Za pos rednictwem PUE 
ZUS moz na składac  elektronicznie wnioski i deklaracje, wymagane w bardzo 
rozbudowanym i skomplikowanym systemie usług i obowiązko w dotyczą-
cych systemu ubezpieczen  społecznych i zdrowotnych. Gło wnym powiąza-
niem platformy PUE ZUS z ePUAP jest moz liwos c  autoryzacji i uwierzytelnia-
nia uz ytkownika na platformie PUE ZUS przy uz yciu profilu zaufanego 

ePUAP231. 
Zjawiskiem znamiennym dla trzech gło wnych polskich platform usług e-

administracji – ePUAP, PeUP oraz PUE ZUS – była przez lata umiarkowana 
liczba uz ytkowniko w. Według informacji przedstawionej przez przedstawi-
ciela S ląskiego Centrum Społeczen stwa Informacyjnego (jednostkę budz e-
tową s ląskiego samorządu) na koniec maja 2014 r. łącznie na platformie 
PeUP załoz onych zostało ok. 26,5 tys. elektronicznych skrzynek podawczych, 
na kto re wysłano ok. 24,9 tys. wniosko w – najczęs ciej dotyczących działal-
nos ci gospodarczej, prawa jazdy, zameldowania oraz podatko w i opłat lokal-
nych. Znamienne, z e łącznie na 34,7 tys. pism urzędowych tylko 2831 było 
pismami wysłanymi w systemie z urzędo w do obywateli, natomiast ponad 
29,9 tys. – pismami przesyłanymi między urzędami korzystającymi z plat-

formy232.  
Duz o więcej było wtedy uz ytkowniko w ePUAPu, choc  jak na 5 lat działania 

systemu takz e nie była to liczba wielka. Nie były dostępne statystyki doty-
czące liczby uz ytkowniko w rzeczywis cie wykorzystujących platformę, nato-
miast od czasu do czasu publikowano liczbę załoz onych profili zaufanych, 
kto ra 23 czerwca 2015 r. wynosiła 414 307 szt. W styczniu 2017 r. rzecznik 
Ministerstwa Cyfryzacji informował w mediach, z e liczba profili przekraczała 

670 tys.233 Poro wnanie z ok. 18 mln oso b powyz ej 15 r. z ycia korzystającymi 

stale z Internetu234 wskazuje na umiarkowaną popularnos c  tej podstawowej 

 
230

 Na przełomie 2013 i 2014 r. w serwisie http://e-inspektorat.zus.pl pojawiła się infor-
macja o wyłączeniu go z bezpos redniej obsługi płatniko w i ubezpieczonych. Obsługa ta prze-
niesiona została do serwisu PUE ZUS, zas  e-inspektorat pozostał portalem informacyjnym. 
231

 Zgodnie z definicją art. 3 p. 14 Ustawy o informatyzacji: „profil zaufany ePUAP – zestaw 
informacji identyfikujących i opisujących podmiot lub osobę będącą uz ytkownikiem konta 
na ePUAP, kto ry został w wiarygodny sposo b potwierdzony przez organ podmiotu okres lo-
nego w art. 2;” (czyli podmiotu realizującego zdania publiczne w rozumieniu ustawy). 
232

 Artur Ostrowski, prezentacja z IV S ląskiego Konwentu Informatyko w i Administracji w 
Zawierciu, 12-13 czerwca 2014 r. (http://konwent.spnt.pl/fi-
les/9914/0541/4512/06_SCSI_Wspolpraca-w-ramach-SEKAP.pdf,  dostęp: 18 lipca 2014 
r.) 
233

 http://www.bankier.pl/wiadomosc/Prawie-jedna-dziesiata-Profili-Zaufanych-zalo-
zona-za-posrednictwem-bankow-3644281.html (dostęp: 14 maja 2017 r.) 
234

 http://www.polskaszerokopasmowa.pl/aktualnosci/nettrack-niewilka-dynamika-
wzrostu-internautow-w-polsce.html (dostęp: 18 lipca 2013 r.) 
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płaszczyzny usług e-administracji ws ro d obywateli (zwaz ywszy, z e więk-
szos c  profili nalez y do urzędniko w) – mimo ułatwien  polegających na moz li-
wos ci załoz enia od paz dziernika 2016 r. przez kliento w bankowos ci elektro-
nicznej profilu zaufanego za pos rednictwem banko w.   

PUE ZUS został uruchomiony w czerwcu 2012 r. Według informacji z 12 

stycznia 2013 r.235 swo j profil zarejestrowało ponad 55 tys. oso b, czego zde-
cydowana większos c  (53,3 tys.) to ubezpieczeni, kto rzy często występują 
jednoczes nie w podwo jnej roli: płatnika składek i s wiadczeniobiorcy (sa-
mych płatniko w zarejestrowało się 26 tys., s wiadczeniobiorco w: 15,6 tys.). 
Ok. 1,2 tys. zarejestrowanych i mających własny profil korzystało wtedy 
z oprogramowania ePłatnik (mniej więcej tyle samo miesięcznie korzystało 
z niego pod koniec 2012 r.). Przez po ł roku istnienia PUE za pos rednictwem 
ePłatnika złoz ono 32,6 tys. dokumento w, w tym 20,5 tys. dokumento w rozli-
czeniowych i 12 tys. formularzy zgłoszeniowych. Poza tym składane były tez  
inne wnioski, nazywane na tej platformie „niesformalizowanymi”. Do kon ca 
2012 r. ich łączna liczba wyniosła ponad 130 tysięcy.  Liczba uz ytkowniko w 
PUE ZUS zaczęła szybciej rosnąc  od marca 2013 r. – w kon cu kwietnia zare-
jestrowane profile miało ok. 115 tys. oso b, 15 listopada 2013 r. – ponad 
324 tys.,  na początku stycznia 2014 r. licznik na stronie PUE ZUS podawał 
liczbę 387 426,  w lutym 2015 r. – 939 391, zas  w lipcu 2017 r. – 1 871 008 

zarejestrowanych profili236.  W zestawieniu z ok. 1,8 mln płatniko w składek 
ubezpieczenia emerytalnego i rentowego (w tym ok. 805 tys. płacących tylko 
za samego siebie, gło wnie jako osoby fizyczne prowadzące działalnos c  go-
spodarczą), 2,2 mln płatniko w ubezpieczenia zdrowotnego, 14,6 mln oso b 

ubezpieczonych czy 7,4 mln emeryto w i rencisto w237 oznaczało to, z e z plat-
formy korzystają niemal wszyscy płatnicy – czyli w zasadzie wszyscy, kto rzy 
zostali do tego zobligowani przepisami.   

Szybki wzrost liczby uz ytkowniko w wykazywał tez  początkowo ZIP (Zin-
tegrowany Informator Pacjenta) – według informacji z 18 marca 2014 r. 
(Kolin ska-Dąbrowska, 2014) po 8 miesiącach działania ZIP miał ponad 753 
tys. uz ytkowniko w, natomiast w grudniu 2014 r. osiągnął 1 milion zarejestro-
wanych uz ytkowniko w, z kto rych najmłodszy miał kilkanas cie dni, a najstar-
szy – 106 lat. Najwięcej było uz ytkowniko w na S ląsku (142 tys.), Mazowszu 

(108 tys.) i w Wielkopolsce (94 tys.)238 W opracowaniu "NFZ. Realizacja za-
dan  na rzecz pacjento w - Podsumowanie działan  i wyzwania na przyszłos c " 
(Narodowy Fundusz Zdrowia, 2015) NFZ informował, z e od uruchomienia 
systemu wydano 1 147 337 danych dostępowych do ZIP, w tym zaledwie 
1287 przy uz yciu podpisu kwalifikowanego. O dyskusyjnej przydatnos ci sys-
temu dla jego uz ytkowniko w – oczekujących od niego najprawdopodobniej 
o wiele więcej – dobitnie s wiadczy podana w tym opracowaniu łączna liczba 

 
235

 http://www.zus.pl/default.asp?id=1&p=&idk=2044 (dostęp: 12 lipca 2013 r.) 
236

 http://pue.zus.pl/ (dostęp: 3 listopada 2014 r.) 
237

 Tamz e 
238

 http://www.nfz.gov.pl/new/index.php?katnr=0&dzialnr=2&artnr=6423 (dostęp: 11 
stycznia 2015 r.) 
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logowan  do ZIP przez ten czas (niezbyt s cis le okres lony, gdyz  w opublikowa-
nym w grudniu 2015 r. dokumencie nie podano, jakiego okresu dotyczą przy-
toczone dane) wyniosła 3 616 626. Jes li uwzględniając cykl wydawniczy cy-
towanego opracowania przyjmiemy, z e dane te mogły pochodzic  z połowy 
2015 r. oznacza to, z e kaz dy z ponad 1,1 mln uz ytkowniko w przez 2 lata za-

logował się do systemu s rednio zaledwie 3,15 razy239. Tak nikłe zaintereso-
wanie ze strony ubezpieczonych (i potencjalnych pacjento w) wydaje się po-
twierdzac  tezę o rozbiez nos ci potrzeb a ich realizacją, zasygnalizowaną w p. 
5.1. 

Mariusz Luterek zwraca uwagę, z e choc  problem informatyzacji admini-
stracji publicznej obecny jest w literaturze przedmiotu oraz w rządowych 
dokumentach strategicznych juz  od lat 90. XX wieku, to „rozpatrywany jest 
głównie z punktu widzenia informatyzacji (tj. jakie rozwiązania techniczne na-
leży stosować na potrzeby informatyzacji procesów administracyjnych) oraz 
prawa dostępu do informacji (kto, kiedy i na jakich zasadach powinien mieć 
dostęp do informacji publicznych)” (Luterek, 2010). Luterek trafnie podkre-
s la, z e pomijany jest problem organizacji systemu jako zbioru informacji – 
a  więc systemo w struktur informacyjnych pan stwa. Dodaje tez : „Podstawo-
wym problemem polskiego systemu informacji publicznej jest brak spójnej wi-
zji informatyzacji oraz udostępniania informacji i usług”, wskazując jako przy-
kład ro wnoległą i traktowaną całkowicie rozłącznie realizację dwo ch projek-
to w: ogo lnego Biuletynu Informacji Publicznej oraz Wro t Polski (po z niejszy 
ePUAP ).  

Pierwszy ze wspomnianych przez M. Luterka projekto w realizował s cis le 
jednokierunkową komunikację od administracji do obywateli, drugi – całko-
wicie niezalez nie i w sposo b nie mający z pierwszym nic wspo lnego – miał 
byc  „jednym okienkiem” dostępu do usług publicznych. Podobne wątpliwos ci 
dotyczące zro wnoleglenia (czy powielenia) działan  moz na miec  takz e w od-
niesieniu do PUE ZUS i ePUAP. Jak wspomniano, do logowania na platformie 
PUE ZUS moz na wykorzystac  profil zaufany ePUAP, co jednak nie rozwiewa 

wątpliwos ci, czy odrębna platforma PUE ZUS jest w ogo le potrzebna240, czy 
tez  usługi te powinny byc  s wiadczone przez ePUAP. 

 

6.2. Podpis elektroniczny  
Prawo zwykle nie nadąz a za rozwojem gospodarczym i osiągnięciami 

techniki. Tymczasem ustawa o podpisie elektronicznym z 2001 r. 241okazała 
się regulacją, kto ra o ponad dekadę wyprzedziła zapotrzebowanie na taką 
formę uwierzytelnienia i autoryzacji. Między innymi stąd wzięły się niekto re 

 
239

 Tamz e  
240

 Projekt budowy PUE ZUS został zrealizowany kosztem ponad 101 mln zł 
(http://www.poig.gov.pl/Dokumenty/Lists/Dokumenty%20programowe/At-
tachments/115/SZOP_POIG_wersja_18_22102013.pdf – dostęp: 15 listopada 2013 r.) 
241

 Ustawa z dnia 18 wrzes nia 2001 r. o podpisie elektronicznym (Dz. U. nr 130 poz. 1450 
z 15 listopada 2001 r.) – weszła w z ycie 16 sierpnia 2002 r. 
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sprzecznos ci i problemy związane z podpisem. Zaczęło się od zawęz onej im-

plementacji dyrektywy UE z 1999 r. o podpisie elektronicznym242, przy czym 
dyskusyjne okazały się nawet kwestie terminologiczne. Według polskiej 
ustawy o podpisie „Dane w postaci elektronicznej opatrzone bezpiecznym 
podpisem elektronicznym weryfikowanym przy pomocy ważnego kwalifikowa-
nego certyfikatu są równoważne pod względem skutków prawnych dokumen-
tom opatrzonym podpisami własnoręcznymi, chyba że przepisy odrębne stano-

wią inaczej.”243 Niefortunnie dobrany termin „bezpieczny podpis” mo gł su-
gerowac , z e wszystkie inne wersje podpisu są niebezpieczne. Tymczasem we 
wspomnianej dyrektywie była tylko mowa o zaawansowanym podpisie elek-
tronicznym bazującym na kwalifikowanym certyfikacie i złoz onym za po-

mocą bezpiecznego urządzenia słuz ącego do składania podpisu244. Jednak 
problemo w było daleko więcej – ustawa spotkała się z krytyką wielu specja-
listo w, zaro wno teoretyko w kryptologii, jak i praktyko w gospodarki elektro-
nicznej. Moz na tu przytoczyc  stwierdzenie dr inz . Wojciecha Nowakowskiego 
z Instytutu Maszyn Matematycznych, kto ry w swoim artykule opublikowa-
nym w listopadzie 2014 r. podkres lił, z e w stanie prawnym uregulowanym 
ustawą z 2001 r.  i obowiązującym przed pojawieniem się unijnego rozporzą-

dzenia eIDAS z 2014 r. 245„całą sferę podpisu elektronicznego oraz jego stoso-
wania obejmuje ponad 30 głównych i uzupełniających aktów prawnych różnej 
wagi, zupełnie niekompletnych, często sprzecznych ze sobą” (Nowakowski, 
2014). Zdaniem  autora „Do głównych wad podpisu elektronicznego należy 
przede wszystkim konieczność stosowania sprzętu i infrastruktury informa-
tycznej (komputer, dostęp do Internetu) oraz płatnego zestawu do podpisu 
(czytnik do karty, karta kryptograficzna, certyfikat, program obsługi)”. Moz na 
nie zgadzac  się z pierwszą częs cią tego zdania, bo nawet w sferach, w kto rych 
stosowany jest podpis własnoręczny złoz ony na dokumentach papierowych, 
przewaz ająca większos c  tych dokumento w powstaje z wykorzystaniem 
komputera, a często takz e i dostępu do Internetu. Na pewno natomiast 
istotna jest przyczyna wspomniana w drugiej częs ci cytowanego zdania: rolę 
hamującą odgrywa koniecznos c  wydania 250-300 zł na czytnik, kartę i cer-
tyfikat. Choc  nie jest to kwota wysoka dla duz ych czy s rednich firm, to jest 
spora dla zwykłego uz ytkownika indywidualnego, dla kto rego jest ona po-
ro wnywalna z kosztem zakupu uz ywanego komputera – dodatkowo zwa-
z ywszy, z e certyfikat trzeba odnawiac  co roku lub co dwa lata kosztem 150-

 
242

 Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 1999/93/WE z 13 grudnia 1999 r. w 
sprawie wspo lnotowych ram w zakresie podpiso w elektronicznych (Dziennik Urzędowy L 
013, 19/01/2000 P. 0012-0020) 
243

 Art. 5. ust. 2 Ustawy o podpisie 
244

 Choc  dyrektywa dopuszczała ew. dodatkowe wymogi dotyczące stosowania podpiso w 
elektronicznych w sektorze publicznym, to jednak wymagania te nie mogły „stanowić prze-
szkód dla transgranicznych usług dla obywateli” 
245

 Rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) nr 910/2014 z dnia 23 lipca 
2014 r. w sprawie identyfikacji elektronicznej i usług zaufania w odniesieniu do transakcji 
elektronicznych na rynku wewnętrznym oraz uchylające dyrektywę 1999/93/WE 
(http://eur-lex.europa.eu/legal-content/PL/TXT/?uri=uri-
serv:OJ.L_.2014.257.01.0073.01.POL – dostęp: 1 listopada 2014 r.) 
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200 zł. Podobną analizę koszto w i korzys ci mogą przeprowadzac  mikrofirmy, 
kto re mogą tez  kwestionowac  przydatnos c  podpisu z kwalifikowanym certy-
fikatem: tak naprawdę wymagany jest tylko do kontakto w z ZUS, jes li nie robi 
tego za nich biuro rachunkowe i jes li zatrudniają powyz ej 5 pracowniko w. 
Dla 1,6 mln jednoosobowych podmioto w gospodarczych analiza taka wy-
pada jeszcze silniej na niekorzys c  podpisu, tym bardziej, jes li przywołamy 
jeszcze jeden argument podnoszony przez  W. Nowakowskiego. Jego zda-
niem opo r przed stosowaniem podpisu bierze się ro wniez  stąd, z e np. do zło-
z enia wniosku w formie tradycyjnej, papierowych dokumento w podpisanych 
podpisem własnoręcznym do Krajowego Rejestru Sądowego (KRS) wystar-
czają 4 czynnos ci – wliczając w to przygotowanie i wydruk wniosku z załącz-
nikami – podczas gdy przy wykorzystaniu podpisu kwalifikowanego trzeba 
tych czynnos ci wykonac  7, a w dodatku wyposaz yc  się przedtem w kartę 

kryptograficzną i czytnik karty z podpisem246.  
Z punktu widzenia tematyki niniejszej pracy podstawowe bariery podpisu 

elektronicznego powiązane były ze s rodowiskiem, w jakim wprowadzano go 
w z ycie. Oto z  ustawowemu umocowaniu podpisu elektronicznego nie towa-
rzyszyły dostatecznie szybkie zmiany w innych przepisach, przede wszyst-
kim regulujących kwestie form os wiadczenia woli, a takz e innych procedur, 
w kto rych wymagane jest złoz enia podpisu własnoręcznego. W wielu czyn-
nos ciach nie moz na było uz yc  podpisu elektronicznego, nawet nie tyle z po-
wodu regulacji prawnych, ale przewaz nie z powodu nieprzygotowania do 
tego drugiej strony czynnos ci prawnych. Zadziałało tez  inne zjawisko: w s lad 
za przepisem ustawy dotyczącym ro wnowaz nos ci podpisu elektronicznego 
podpisowi własnoręcznemu poszło niejako mechaniczne „podciągnięcie” do 
tej regulacji wszystkich form uwierzytelnienia toz samos ci osoby składającej 
podpis pod deklaracjami, os wiadczeniami woli i formularzami. Bez z adnej 
analizy ryzyka i sensytywnos ci podpisywanych danych załoz ono, z e niemal 
we wszystkich przypadkach zdalnego wyraz ania os wiadczenia woli bez-
względnie konieczne jest uwierzytelnienie go przy uz yciu najdroz szej i naj-
bardziej wymagającej technicznie oraz organizacyjnie formy podpisu elek-
tronicznego: bezpiecznego podpisu elektronicznego weryfikowanego przy 
pomocy waz nego kwalifikowanego certyfikatu wydawanego przez centrum 
certyfikacji. Wyrazistego przykładu dostarcza przebieg wdraz ania systemu 
e-podatko w, omawiany w p. 8.2. Dopiero duz o po z niej na platformach elek-
tronicznych usług administracji publicznej (ePUAP oraz SEKAP) pojawiły się 
inne, prostsze i tan sze we wdroz eniu i zastosowaniu formy uwierzytelnienia 
obywatela i/lub przedsiębiorcy w kontaktach z administracją: podpis po-

twierdzony profilem zaufanym na platformie ePUAP247  oraz podpis osobi-
sty potwierdzony certyfikatem CC SEKAP. Taki prostszy charakter miał miec  

 
246

 Tamz e, s. 102. W wyliczeniu tym jednym z kroko w, kto ry w wersji elektronicznej teo-
retycznie moz na by pominąc , jest zeskanowanie załączniko w – co nie zmienia istoty spo-
strzez enia autora. 
247

 Zgodnie z art. 3. ust. 14 Ustawy o informatyzacji „podpis potwierdzony profilem zaufa-
nym ePUAP – podpis elektroniczny złożony przez użytkownika konta ePUAP, do którego zostały 
dołączone informacje identyfikujące zawarte w profilu zaufanym ePUAP, podpis potwierdzony 
profilem zaufanym ePUAP – podpis elektroniczny złożony przez użytkownika konta ePUAP, do 
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podpis osobisty w dowodzie osobistym z mikroukładem, kto ry miał byc  wy-
nikiem realizacji projektu pl.ID. Jak wspomniano w p. 5.2. projekt pl.ID został 
w marcu 2012 r. zawieszony – jak wyjas niało Ministerstwo Administracji 
i Cyfryzacji: do czasu przeprojektowania odnos nych rejestro w pan stwo-

wych, w tym pełnej informatyzacji akto w stanu cywilnego248. W komunika-
cie była mowa o tym, z e realizacja tych działan  do kon ca 2014 r. stworzy wa-
runki do wprowadzenia nowego dowodu osobistego (zob. p. 7.5.).  

Do akceptacji podpisu elektronicznego nie była tez  gotowa administracja 
publiczna, przy czym nie chodzi tu o przygotowanie informatyczne (czytniki 
kart mikroprocesorowych, oprogramowanie, łącza do centro w certyfikacji 
pozwalające sprawdzic  waz nos c  podpisu). Podstawową kwestią był brak 
przygotowania mentalnego urzędniko w, wynikający z omawianego juz  wcze-
s niej modelu stosowania technik informacyjnych w administracji publicznej, 
a takz e wspomniane niespo jnos ci przepiso w regulujących uwierzytelnianie 
dokumento w.  

Doprowadziło to do sytuacji, w kto rej firmy249, kto re zgodnie z ustawą 
poczyniły wielomilionowe inwestycje w infrastruktury PKI (Public Key Infra-
structure – infrastruktura klucza publicznego) oraz centra certyfikacyjne, nie 
mogły znalez c  na swoje produkty i usługi dostatecznej (idącej w miliony) 
liczby uz ytkowniko w. Zainteresowanie uz ytkowniko w było nikłe. Wytwo-
rzyło się błędne koło: wobec nikłego zainteresowania administracji publicz-
nej elektronizacją obrotu dokumento w i spraw uz ytkownicy nie kupowali ze-
stawo w do podpisu elektronicznego, bo nie mieli ich gdzie stosowac . A po-
niewaz  podpisem dysponowała nikła liczba uz ytkowniko w, więc instytucje 
publiczne nie wprowadzały usług, w kto rych moz na by ten podpis stosowac . 
Niewiele pomagały wymuszenia regulacyjne, jak np. zobowiązanie licencjo-
nowanych maklero w giełdowych do opatrywania sprawozdan  dla nadzoru 
finansowego kwalifikowanym podpisem bezpiecznym, gdyz  grupa tych zo-
bowiązanych liczyła mniej niz  15 tys. oso b. Sytuacji nie zmieniła radykalnie 

regulacja prawna zobowiązująca od 21 lipca 2009 r.250 płatniko w składek 
ZUS zatrudniających powyz ej 5 oso b do podpisywania dokumento w ubez-

 
którego zostały dołączone informacje identyfikujące zawarte w profilu zaufanym ePUAP, 
a także:  
a) jednoznacznie wskazujący profil zaufany ePUAP osoby, która wykonała podpis, 
b) zawierający czas wykonania podpisu, 
c) jednoznacznie identyfikujący konto ePUAP osoby, która wykonała podpis, 
d) autoryzowany przez użytkownika konta ePUAP, 
e) opatrzony i chroniony pieczęcią elektroniczną wykorzystywaną w ePUAP w celu zapewnie-
nia integralności i autentyczności wykonania operacji przez system ePUAP” 
248

 https://mac.gov.pl/dzialania/komunikat-rzecznika-prasowego-stanowisko-komitetu-
rady-ministrow-ds-cyfryzacji-w-zakresie-wprowadzenia-nowego-dowodu-osobistego-po-
przedlozeniu-informacji-mspraw-wewnetrznych/ (dostęp: 14 kwietnia 2013 r.) 
249

 W czerwcu 2017 r. w rejestrze kwalifikowanych usług zaufania Narodowego Centrum 
Certyfikacji prowadzonego przez NBP uprawnienia do wydawania kwalifikowanych certy-
fikato w podpiso w miały: Asseco Data Systems (kto ra przejęła w marcu 2016 r. Unizeto 
Technologies),  Enigma SOI, EuroCert, Krajowa Izba Rozliczeniowa oraz Polska Wytwo rnia 
Papiero w Wartos ciowych. 
250

 Początkowo regulacja ta miała obowiązywac  od 21 lipca 2008 r. 
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pieczeniowych w postaci elektronicznej bezpiecznym podpisem z certyfika-
tem kwalifikowanym. Jednak klienci ZUS podpisują dokumenty w postaci 
elektronicznej bezpiecznym podpisem elektronicznym weryfikowanym za 
pomocą kwalifikowanego certyfikatu wystawionego bez wskazania w nim 
nazwy reprezentowanej instytucji. W praktyce oznacza to, z e (słusznie) po-
zostawiono moz liwos c  podpisywania dokumento w ubezpieczeniowych 
przez pracowniko w biur rachunkowych obsługujących firmy – zwłaszcza 
firmy małe i mikrofirmy. Według oszacowan  z opracowania Fundacji Roz-
woju Biznesu Starter ok. 42,7 tys. biur rachunkowo-księgowych obsługiwało 
wtedy 1,7 mln firm mikro, małych i s rednich (Fundacja Rozwoju Biznesu 
Starter, 2012), więc takz e ta regulacja takz e nie przyczyniła się do skoko-
wego wzrostu liczby uz ytkowniko w bezpiecznych podpiso w elektronicz-
nych. W sierpniu 2008 r., a więc na rok przed wprowadzeniem nowego obo-
wiązku liczbę sprzedanych certyfikato w kwalifikowanych szacowano na 140 

tys. 251, podczas gdy łączną liczbę firm, kto re powinny się w nie zaopatrzyc  
oceniano na 200 tysięcy. Liczba uz ytkowniko w podpiso w elektronicznych 
pozostawała więc daleko poniz ej pierwotnych załoz en  dotyczących miliono-
wej skali. Zupełnie niewyczuwalnym impulsem dla rozwoju rynku podpisu 
elektronicznego okazały się takz e regulacje dotyczące e-faktury (zob. 8.1). 
Wymogi prawne dotyczące e-faktur były bowiem początkowo tak restryk-
cyjne, z e przez okres ich obowiązywania w takiej wersji praktycznie niemal 
nikt nie stosował do nich podpisu elektronicznego.  

Według informacji Ministerstwa Gospodarki w lutym 2015 r. liczba aktyw-
nych certyfikato w kwalifikowanych wynosiła zaledwie 318 182 szt., zas  od 
2002 r. (początku ich działalnos ci.) do kon ca 2014 r. łącznie uprawnione pod-

mioty wydały ich ok. 1,093 mln252. 
Kilku znanych specjalisto w zajmujących się prawem nowych technologii 

(m.in. dr Wojciech Wiewio rowski253 z Wydziału Prawa i Administracji Uni-
wersytetu Gdan skiego) w swoich wykładach i wystąpieniach publicznych 
sformułowało trafną tezę, iz  polska ustawa o podpisie elektronicznym jest 
przypadkiem regulacji, kto ra wyprzedziła z ycie. Historia wdraz ania podpisu 
elektronicznego – zresztą nie tylko w Polsce, ale ogo lnie na s wiecie – po-
twierdza tę tezę w całej rozciągłos ci. W dziedzinie tzw. prawa nowych tech-
nologii zjawiskiem powszechnym jest pojawianie się rozwiązan  technicz-
nych oraz ich zastosowan , za kto rymi nie nadąz ają regulacje prawne. Nie-
rzadko sytuacja taka jest z ro dłem problemo w, gdyz  występują okresy, w kto -
rych nienadąz anie prawa za rozwojem techniki powoduje pojawianie się luk 
prawnych. Jednak dzięki takim lukom i opo z nieniom two rcy legislacji mają 
moz liwos c  przeanalizowania sytuacji, zjawisk i trendo w, kto re mają podle-
gac  regulacji, sformułowania wariantu regulacyjnego, nakres lenia czy prze-

 
251

 http://www.podpis.infor.pl/temat-dnia/89573,Firmy-sprzedaly-juz-140-tys-e-podpi-
sow.html (dostęp: 15 listopada 2013 r.) 
252

 http://www.mg.gov.pl/node/8204 (dostęp: 5 czerwca 2015 r.) 
253

 W latach 2008-2010 był dyrektorem Departamentu Informatyzacji MSWiA, w latach 
2010-2014 r. – Generalnym Inspektorem Danych Osobowych. W grudniu 2014 r. został za-
stępcą europejskiego inspektora ochrony danych. 
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widzenia skutko w regulacji. Tymczasem w przypadku podpisu elektronicz-
nego regulacje weszły w z ycie, zanim jeszcze moz na było ocenic  potencjalne 
zainteresowanie uz ytkowniko w podpisem elektronicznym, sprecyzowac  
najkorzystniejsze obszary zastosowan  oraz okres lic  kategorie podpisu odpo-
wiednie dla danych obszaro w i zastosowan  oraz występujących w nich ryzyk.  

Istotną zmianą regulacyjną dotyczącą podpisu elektronicznego – i szerzej: 
identyfikacji elektronicznej – stanowiło unijne rozporządzenie w sprawie 
identyfikacji elektronicznej (wspomniane wczes niej jako rozporządzenie eI-
DAS). Rozporządzenie uchyliło dawną dyrektywę 1999/93/WE dotyczącą 
gło wnie podpiso w elektronicznych, wnosząc na jej miejsce wiele nowych re-
gulacji, przede wszystkim dotyczących interoperacyjnos ci oraz zastosowan  
transgranicznych s rodko w identyfikacji elektronicznej – nie tylko podpisu, 
ale takz e pieczęci elektronicznej, znakowania czasem, usługi e-doręczenia, 
walidacji oraz usługi uwierzytelnienia witryny internetowej.  W s lad za roz-
porządzeniem Komisja Europejska w drugiej połowie 2015 r. wydała akty 

wykonawcze do rozporządzenia eIDAS254. Dostosowanie polskiego prawa  
do nowego systemu regulacyjnego dokonane zostało uchwaloną we wrze-

s niu 2016 r. ustawą o usługach zaufania oraz identyfikacji elektronicznej
255

, 
natomiast nową infrastrukturę zaufania zdefiniowało rozporządzenie Mini-

stra Cyfryzacji z paz dziernika 2016 r.256 W grudniu 2016 r. stosownie do no-
wych regulacji NBP uruchomił nowy urząd certyfikacji z 23-letnim okresem 
waz nos ci certyfikatu.  Jak poinformowano na stronie  Narodowego Centrum 
Certyfikacji NBP „dotychczasowy urząd certyfikacji, uruchomiony w 2009 r., 
będzie nadal funkcjonował do dnia 27 października 2020 r. na obecnych zasa-

dach”257. Podpisy z kwalifikowanymi certyfikatami wydane na podstawie 
ustawy z 2001 r. miały status kwalifikowanego podpisu elektronicznego w 
rozumieniu regulacji eIDAS, zgodnie z rozporządzeniem podpis elektro-
niczny oparty na kwalifikowanym certyfikacie wydanym w jednym pan stwie 
członkowskim UE i EOG jest uznawany za kwalifikowany podpis elektro-
niczny we wszystkich pozostałych pan stwach członkowskich. Od 29 wrze-
s nia 2018 r. systemy s wiadczenia usług elektronicznych administracji pu-
blicznej muszą umoz liwiac  obsługę s rodko w identyfikacji elektronicznej no-
tyfikowanych (zgłoszonych odpowiedniemu urzędowi) przez inne pan stwa 

 
254

 Decyzja wykonawcza Komisji (UE) 2015/296 z dnia 24 lutego 2015 r., Rozporządzenie 
wykonawcze Komisji (UE) 2015/806 z dnia 22 maja 2015 r., Rozporządzenie wykonawcze 
Komisji (UE) 2015/1501 z dnia 8 wrzes nia 2015 r., Rozporządzenie wykonawcze Komisji 
(UE) 2015/1502 z dnia 8 wrzes nia 2015 r., Rozporządzenie wykonawcze Komisji (UE) 
2015/1502 z dnia 8 wrzes nia 2015 r., Decyzja wykonawcza Komisji (UE) 2015/1506 z dnia 
8 wrzes nia 2015 r., Decyzja wykonawcza Komisji (UE) 2015/1984 z dnia 3 listopada 2015 r. 
– dostępne m.in. na stronie Narodowego Centrum Certyfikacji NBP: 
 https://www.nccert.pl/dokumenty.htm#dDokumenty (dostęp: 2 lipca 2017 r.) 
255

 Ustawa z dnia 5 wrzes nia 2016 r. o usługach zaufania oraz identyfikacji elektronicznej 
(Dz. U. 2016, poz. 1579) 
256

 Rozporządzenie Ministra Cyfryzacji z dnia 5 paz dziernika 2016 r. w sprawie krajowej 
infrastruktury zaufania (Dz.U. 2016 poz. 1632). 
257

 https://www.nccert.pl/komunikaty2016.htm#k2016 (dostęp: 2 lipca 2017 r.) 
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członkowskie. Stąd działania Ministerstwa Cyfryzacji zmierzające do dopro-
wadzenie profilu zaufanego ePUAP do poziomu umoz liwiającego taką noty-

fikację. W ramach projektu „eID — identyfikacja w usługach online”258 Mi-
nisterstwa Cyfryzacji w 2016 r. tworzenie i obsługa profilu zaufanego została 
wydzielona z ePUAP do oddzielnego systemu (dostępnego pod adresem 
pz.gov.pl i nazwanego eGO w wyniku głosowania internauto w), po dos wiad-
czeniach we wdroz eniu s wiadczenia rodzinnego 500+ wprowadzono tez  
moz liwos c  zakładania i potwierdzania profilu zaufanego za pos rednictwem 
bankowos ci internetowej (w bankach, kto re przystąpiły do systemu potwier-
dzania) i rozpoczęto tworzenie jednolitego Krajowego Schematu Identyfika-
cji Elektronicznej, kto ry ma umoz liwic  nie tylko integrację krajowych syste-
mo w identyfikacji, ale takz e docelowo umoz liwic  akceptację notyfikowanych 
s rodko w identyfikacji elektronicznej UE poprzez wspo łpracę tzw.  węzła kra-
jowego z węzłem transgranicznym (tzw. eIDAS Node). Opis docelowego mo-
delu identyfikacji elektronicznej eID sformułowany został w załączniku nr 2 

do zmodyfikowanej w .. r. „Strategii Informatyzacji Pan stwa”259.   
   

  

 
258

 http://m.mc.gov.pl/projekty/eid-identyfikacja-w-uslugach-online/opis-projektu (do-
stęp: 25 czerwca 2017 r.) 
259

 https://mc.gov.pl/files/zalacznik_nr_2_do_sip.pdf (dostęp: 2 lipca 2017 r.) 



150 
 
 

7. e-administracja a redukcja obciążeń administracyjnych 
Między innymi na podstawie dos wiadczen  zebranych w trakcie mniej lub 

bardziej udanych wdroz en  wielkich systemo w informatycznych, takich jak 

POLTAX, KSI ZUS, CEPiK, IACS260 – zaro wno w społeczen stwie, jak i ws ro d 
przedstawicieli administracji rosła s wiadomos c , z e informatyzacja nie moz e 
byc  celem samym w sobie ani przejawem „nowoczesnos ci na pokaz”. S wiad-
czą o tym m.in. wypowiedzi eksperto w zajmujących się informatyzacją ad-
ministracji (w tym jej przedstawicieli) zebrane w załączniku niniejszej pracy 
(p. 1). Podkres lają oni, z e czynnikiem sukcesu informatyzacji jest tworzenie 
systemo w zaspokajających konkretne potrzeby administracji oraz obywateli 
i przedsiębiorco w – a więc pan stwa, gospodarki i społeczen stwa. Jednak na-
dal przejawia się tu istotna sprzecznos c . Oto z  informatyzacja administracji 
traktowana jest bardzo często wyłącznie jako zestaw rozwiązan  i s rodko w 
organizacyjno-technicznych mających usprawnic  działanie wewnętrzne ad-
ministracji (jej Back Office), a nie działanie „zewnętrzne” administracji, 
przede wszystkim obsługę obywateli i przedsiębiorco w. Nastawienie takie 
widoczne jest nie tylko w specyfikacjach projekto w systemo w informacyj-
nych administracji publicznej, ale w załoz eniach projekto w legislacji. Przeja-
wia się w zupełnym nieuwzględnianiu w tych projektach zagadnienia obcią-
z en  administracyjnych, kto re mogą byc  rezultatem wprowadzanych przepi-
so w. Przy takim nastawieniu informatyzacja nie jest s rodkiem redukcji tych 
obciąz en , a wręcz przeciwnie: jak to wykazano w kilku miejscach niniejszej 
pracy, potrafi zwiększac  te obciąz enia zaro wno w odniesieniu do obywateli 
i przedsiębiorco w, jak i samej administracji.  

7.1. Obciążenia administracyjne – definicje i metodyka wyliczania  
Zagadnieniem zupełnie niedocenianym w architekturze informacyjnej ad-

ministracji publicznej są obciąz enia administracyjne nakładane przez prawo 

na obywateli oraz przedsiębiorco w261. Obciąz enia te wynikają z konieczno-
s ci wypełniania obowiązków informacyjnych narzuconych przez legislację. 
Obowiązkami są np. przygotowywanie i składanie deklaracji podatkowych, 
prowadzenie dokumentacji ubezpieczen  społecznych oraz sprawozdawczo-
s ci wynikającej z prawa gospodarczego czy ochrony s rodowiska, a takz e ob-
owiązki wobec oso b trzecich, m.in. nakazane przez prawo informowanie 
konsumento w (nabywco w) towaro w i usług. Są takz e obowiązki pasywne – 
np. koniecznos c  przechowywania i archiwizowania danych, po to, by mo c je 
przedstawic  w trakcie kontroli wynikającej z przepiso w prawa.  

Metodyka okres lania i wyliczania obciąz en  została sformułowana – takz e 
na poziomie unijnym oraz w polskiej administracji publicznej – w s lad za 

 
260

 Zintegrowany System Zarządzania i Kontroli oraz Identyfikacji i Rejestracji Zwierząt 
(IACS – od ang. Integrated Administration and Control System) – zbudowany w latach 2002-
2005 dla Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa system informacyjny i informa-
tyczny do dystrybucji i kontroli rolniczych dopłat bezpos rednich. 
261

 Szerzej zagadnienia te omawiane są w opracowaniu (Kulisiewicz, Redukcja obciąz en  
administracyjnych a wybrane zagadnienia informatyzacji administracji publicznej, 2013). 
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opracowaniami OECD i SCM Network
262

. W wytycznych Komisji Europej-
skiej z 2009 r. (Komisja Europejska, 2009) zawarte jest wprowadzenie do 
oceny obciąz en  administracyjnych z wykorzystaniem modelu koszto w stan-
dardowych (MKS) w jego wersji stosowanej w UE, okres lanej jako EU Stan-

dard Cost Mode263.  
Szacowanie obciąz en  administracyjnych dla gospodarki i przedsiębior-

co w w modelu MKS bazuje na wyliczeniu czasu, jaki trzeba pos więcic  na wy-
pełnianie obowiązko w informacyjnych (sprawozdawczos c , ewidencja, ozna-
czanie) nakazanych przez przepisy. Metodyka ta została przedstawiona m.in. 
w opracowaniu M. Kałuz yn skiej i M. Gancarza, przygotowanym w ramach 
projektu pilotowego zastosowania MKS w Polsce prowadzonego przez o w-
czesny Urząd Komitetu Integracji Europejskiej (UKIE) w latach 2005-2006 
(Kałuz yn ska i Gancarz, 2006).  

Czas czynnos ci składających się na wypełnienie danego obowiązku admi-
nistracyjnego mnoz ony jest przez liczbę przedsiębiorco w zobowiązanych 
i annualizowaną (wyliczaną dla okresu rocznego) częstotliwos c  wypełniania 
obowiązku. Wartos c  obciąz enia otrzymywana jest przez przemnoz enie 
czasu przez jednostkowe wynagrodzenia oso b o zwyczajowych kwalifika-
cjach wymaganych do wypełnienia danej czynnos ci. Uwzględniany jest 
wspo łczynnik koszto w nieuchronnych (BAU – od ang. Business As Usual) po-
noszonych przez przedsiębiorco w. Wspo łczynnik BAU odzwierciedla w ja-
kim stopniu dana czynnos c  uwaz ana jest przez przedsiębiorco w za nie-
zbędną do prowadzenia działalnos ci – niezalez nie od tego, czy czynnos c  jest, 
czy nie jest nakazana przez przepisy. Przykładem czynnos ci pracochłonnych, 
ale wykonywanych niezalez nie od nakazu prawa – czyli charakteryzujących 
się wysokim wspo łczynnikiem koszto w nieuchronnych – jest prowadzenie 
rachunkowos ci w firmach. Według badan  prowadzonych dla o wczesnego Mi-
nisterstwa Gospodarki (zob. p. 7.2) ok. 80% czynnos ci związanych z księgo-
wos cią w firmach byłoby wykonywane bez względu na to, czy nakazuje je 
ustawa o rachunkowos ci, bo działania te są niezbędne dla samych przedsię-
biorco w (a więc dla czynnos ci tych wspo łczynnik BAU=80%). Natomiast ze-
rowy wspo łczynnik BAU wskazuje, z e dany obowiązek traktowany jest przez 
przedsiębiorco w jako czyste obciąz enie biurokratyczne, niepotrzebne im do 
niczego i narzucone przez administrację. Obciąz enia administracyjne wyli-
czane są według prostego wzoru:   

 
OA = P * V (100%-BAU)      Równanie 1 

gdzie:  
OA – wartos c  obciąz enia administracyjnego  
P – jednostkowa wartos c  obowiązku administracyjnego: P = T*S 
T – nakład czasowy na wypełnienie danego obowiązku administracyjnego 
S – wynagrodzenie za pracę nad wypełnieniem obowiązku 
V – koszt administracyjny (makro):     V = P*Q 

 
262

 SCM Network –  powstała w 2003 r. nieformalna organizacja krajo w realizujących pro-
gramy redukcji obciąz en  administracyjnych. W marcu 2014 r. nalez ało do niej 28 krajo w (w 
większos ci członko w UE) oraz australijski stan Victoria. 
(http://www.administrative-burdens.com – dostęp:  14 marca 2014 r.)   
263

 (Komisja Europejska, 2009), p. 8.4 Assessing administrative burdens (s. 42) 
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Q – liczba działan  w czasie roku:     Q = L*W 
L – populacja wykonawco w obowiązku 
W – częstotliwos c  roczna 
BAU – wspo łczynnik koszto w nieuchronnych. 
 
Rysunek 3. Obowiązki informacyjne i uczestniczące podmioty 

źródło: Materiały szkoleń z metodyki tworzenia OSR (http://www.mg.gov.pl/fi-
les/upload/8577/materia%C5%82%20kurs%20podstawowy_wersja2.pdf) 

Jako obciąz enia administracyjne w przypadku przedsiębiorco w definio-
wane są tylko biez ące koszty sprawozdawczos ci wymaganej przez przepisy: 
archiwizowanie danych, wypełnianie kwestionariuszy, składanie wniosko w, 
ubieganie się o zezwolenie, ewidencjonowanie, raportowanie, udział w kon-
trolach. Nie są do nich zaliczane ani koszty dostosowawcze (szkolenia, koszt 
urządzen ), ani bezpos rednie opłaty, podatki, cła itp.  

 
Rysunek 4. Model Kosztów Standardowych – schemat wyliczania kosztów 

 
źródło: Prezentacje z drugiej części szkoleń z metodyki tworzenia OSR 
(http://www.mg.gov.pl/files/upload/8577/materia%C5%82%20kurs%20podstawowy_wer-
sja2.pdf) 
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Wykonywanie danego obowiązku informacyjnego okres lane jest na pod-

stawie analizy przepiso w ustanawiających obowiązek, a następnie dekom-
ponowane na poszczego lne czynnos ci składowe. Czas wykonywania czynno-
s ci składowych, s rednie wynagrodzenie dla osoby wykonującej daną czyn-
nos c  oraz wspo łczynnik BAU okres lane są w badaniach ankietowych, oce-
nach eksperckich i drogą chronometraz u. Populacje przedsiębiorco w zobo-
wiązanych i częstotliwos ci wykonywania wynikają z przepiso w lub z danych 
statystycznych (np. s rednie częstotliwos ci kontroli wykonywanych przez or-
gana skarbowe).  

7.2.  „… bo tak musi być w komputerze…”  
W 2007 r. Ministerstwo Gospodarki zainicjowało program reformy prze-

piso w – przede wszystkim prawa gospodarczego – mający na celu zmniejsze-

nie obciąz en  administracyjnych dla przedsiębiorco w264. Autor niniejszej 
pracy uczestniczył w tym programie w ro z nych jego etapach i działaniach: 
jako wspo łtwo rca oprogramowania dla Ministerstwa Gospodarki do tzw. ma-
powania obowiązko w administracyjnych, jako konsultant materiało w dy-
daktycznych oraz jako wykładowca-trener na szkoleniach dla urzędniko w 
słuz by cywilnej z metodyki oceny skutko w regulacji. Miał więc okazję bezpo-
s rednio obserwowac  stan wiedzy szerokiego grona urzędniko w (szkolenia 
objęły niemal 2,5 tys. oso b z administracji centralnej w ciągu dwo ch lat) na 
temat obciąz en  administracyjnych – a s cis lej: nies wiadomos ci istnienia ta-
kich obciąz en . Ogo lnie bardzo niska jest zaro wno ws ro d legislatoro w, jak i w 
administracji publicznej s wiadomos c  skutko w tworzenia przepiso w bez pra-
widłowej oceny ich celowos ci i przydatnos ci do rozwiązania jakiegos  pro-
blemu. Tymczasem regulacje bez prawidłowej analizy ich celowos ci i skut-
ko w, a dopiero na tej podstawie – wyboru potrzeb informacyjnych admini-
stracji, realizującego je systemu informacyjnego oraz okres lenia obowiąz-
ko w informacyjnych dla podmioto w regulacji – prowadzą najczęs ciej do 
zwiększenia obciążeń administracyjnych. Często zwiększa to obciąz enie 
nie tylko podmioto w regulowanych, ale i regulującego, czyli administracji 
wprowadzającej przepis. Jako koszty regulacji legislatorzy traktują tylko bez-
pos rednie koszty implementacji danego przepisu ponoszone przez admini-
strację publiczną: koszty budowy siedziby organu administracyjnego, etato w 
urzędniko w, koszty stworzenia, nabycia, instalacji i utrzymania systemo w in-
formatycznych. Natomiast zupełnie umykają ich uwadze obciąz enia admini-
stracyjne, czyli koszty ponoszone przez przedsiębiorco w i obywateli, kto rzy 
muszą wypełniac  wynikające z przepiso w, a wspomniane w p. 7.1 obowiązki 
informacyjne: zbieranie danych, dostarczanie ich administracji, archiwizo-
wanie danych na potrzeby kontroli itp. – a takz e obciąz enie administracji, 
kto ra musi realizowac  czynnos ci kontrolne wynikające z przepiso w. 

Dziedziną, w kto rej wyrazis cie przejawiają się sprzecznos ci wynikające 
z nieus wiadamiania sobie roli informacji oraz architektur informacyjnych 

 
264

 Program zainicjowany został pod nazwą „Reforma regulacji”, kontynuowany był od 
2011 r. pod nazwą „Tworzenie lepszego prawa”, obecnie pod nazwą „Program Lepsze Regu-
lacje 2015” 
http://www.mg.gov.pl/Prawo+dla+przedsiebiorcy/Program+Lepsze+regulacje+2015 (do-
stęp: 25 marca 2014 r.) 
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oraz wynikające stąd nieuwzględnianie obciąz en  administracyjnych, a potem 
błędne stosowanie technik i systemo w informatycznych w deklarowanym 
celu „redukcji biurokracji”, były i są szeroko pojęte elektroniczne usługi ad-
ministracji publicznej. Obok omawianej w rozdziale 6. nieprzystawalnos ci 
modeli drugim istotnym z ro dłem problemo w z opracowaniem, wdroz eniem 
oraz akceptacją usług e-administracji jest brak metodycznego podejs cia do 
tworzenia systemo w informacyjnych w drodze legislacji. Wynika on z wdra-
z ania e-administracji jako ewentualnego s rodka „redukcji biurokracji” – ale 
bez prawidłowej analizy obciąz en  administracyjnych i moz liwos ci ich reduk-
cji przed podjęciem decyzji o opracowaniu rozwiązania informatycznego. 
Było to widoczne przez całe dziesięciolecia, w kto rych kolejne ekipy rzą-
dzące po zmianie ustrojowej w 1989 r. (przewaz nie tylko w kampaniach wy-
borczych lub tuz  po objęciu władzy) deklarowały ograniczenie biurokracji 
i zapowiadały ro z norakie programy działania i akcje. Brak metodycznego po-
dejs cia najwyraz niej widoczny był w pracach sejmowej Komisji Nadzwyczaj-
nej „Przyjazne Pan stwo” mającej się zajmowac  ograniczaniem biurokracji, 
a powołanej w grudniu 2007 r. Przy braku metodycznego podejs cia, w tym z 
powodu niestosowania metod i rozwiązan  znanych nie tylko w literaturze 
przedmiotu, ale takz e w praktyce administracji wielu pan stw, w tym takz e 
w polskiej (przede wszystkim we wspomnianym programie „Tworzenie lep-
szego prawa” Ministerstwa Gospodarki) pro by „redukcji biurokracji” spro-
wadzają się najczęs ciej do: 
− uruchamiania ro z nych przeglądo w stanowisk w administracji pod ha-

słami czy w ramach programo w typu „zmniejszymy biurokrację o n%”, 
co sprowadza się do pro by redukcji o n% liczby etato w urzędniczych 
(ironicznie moz na powiedziec , z e efektywnos c  takich działan  jest po-
ro wnywalna np. z pro bą skres lenia na chybił trafił n% przepiso w); 

− omawianego wczes niej tworzenia rozwiązan  informatycznych elektro-
nizujących („komputeryzujących”) zastane, niezmienione, tradycyjne 
struktury i procedury – bez redukcji legislacji powodującej obciąz enia 
administracyjne.  

Warto zwro cic  uwagę na związek tego drugiego zagadnienia z tematyką 
tworzenia prawa. Metodyka prawidłowej legislacji nie zwiększającej obcią-
z en  jest starannie omo wiona m.in. w Wytycznych do Oceny Skutków Regulacji 
Ministra Gospodarki (Ministerstwo Gospodarki, 2006), zas  definicje i sposo b 
wyliczania obciąz en  administracyjnych – w opracowaniach przedstawionych 

przez Ministerstwo Gospodarki w serwisie pos więconym metodyce OSR265, 
powstałym w ramach wspomnianego programu „Tworzenie lepszego prawa”.  

Jednak przejawo w stosowania tej metodyki trudno się było dopatrzyc  

w pracach komisji „Przyjazne Pan stwo”266, czy w innych działaniach legisla-
toro w i organo w rządowych. Elektronizacja czy informatyzacja administracji 

 
265

 http://www.mg.gov.pl/Tworzenie+lepszego+prawa/Ocena+Skutkow+Regulacji (do-
stęp: 11 wrzes nia 2012 r.) 
266

 Działania tej komisji robiły wraz enie zupełnie bezplanowych, czy wręcz chaotycznych. 
Komisja „Przyjazne Pan stwo” rozpoczęła działanie w styczniu 2008 r., odbyła 420 posiedzen  
i zakon czyła działania w sposo b ro wnie mało uporządkowany, jak działała: na posiedzeniu 
15 wrzes nia 2011 r. przewodniczący komisji poinformował, z e jest to ostatnie posiedzenie 
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postrzegana jest – skądinąd słusznie – jako jedna z metod zmniejszania ob-
ciąz en  administracyjnych. Jednak najczęs ciej traktowana jest jako kamien  fi-
lozoficzny, kto ry pomoz e rozwiązac  wszelkie problemy i tylko na nią skiero-
wana jest uwaga „pogromco w biurokracji”. Tymczasem podstawowym dzia-
łaniem w celu redukcji obciąz en  administracyjnych polegających na wypeł-
nianiu nakazanych przez prawo obowiązko w informacyjnych wobec admini-
stracji publicznej i oso b trzecich powinna byc  w pierwszym rzędzie reduk-
cja liczby obowiązko w i obciąz en , a nie elektronizacja ich wypełniania (i eg-
zekucji). Redukcja polega np. na zmniejszaniu liczby lub klasy podmioto w 
zobowiązanych do wypełniania obowiązko w (zwolnienie z wypełniania nad-
miarowych obowiązko w przez mikrofirmy czy firmy małe), zmianie często-
tliwos ci obowiązkowego składania sprawozdan  (np. z obowiązkowego ra-
portowania comiesięcznego czy cokwartalnego na podawanie tylko stanu 
początkowego i jego ewentualnej zmiany). Zasady redukcji obciąz en  oma-
wiane są szerzej w dalszym ciągu pracy (zob. Tabela 4.). Jedną z najskutecz-
niejszych metod redukcji obciąz en  administracyjnych jest korzystanie z da-
nych już zebranych przez inne organa administracji publicznej zamiast z ą-

dania ponownego dostarczenia ich przez interesariuszy267. Tymczasem 
przez całe dekady pracownicy ro z nych organo w administracyjnych, a w s lad 
za nimi innych instytucji publicznych, z ZUS-em na czele, a nawet firm pry-
watnych, np. banko w, traktowali koniecznos c  dostarczenia przez petenta 
ro z nych urzędowych zas wiadczen  i potwierdzen  oraz dołączania ich do in-
nych wniosko w i dokumento w jako oczywisty obowiązek. Dla przykładu: na 
84 strony standardowego projektu urbanistycznego (nawet nie projektu 
konstrukcji czy architektury) budynku wielorodzinnego, jaki autor niniejszej 
pracy oglądał w styczniu 2013 r. az  32 strony to kserokopie uprawnien  oso b 
projektujących oraz opisy tych uprawnien . Wszystkie te strony opatrzone są 
pieczęciami instytucji prowadzących rejestry uprawnien , podpisami i pie-
czątką: „za zgodnos c  z oryginałem”. Wszystkie te potwierdzenia musiały zo-
stac  oddzielnie uzyskane w kolejnych urzędach i instytucjach – mimo, z e 
wszystkie rejestry uprawnien  dotyczące architekto w, czy inz yniero w bu-
downictwa prowadzone są w systemach informatycznych, zas  w dokumen-
tacji wszędzie widnieją rejestrowe identyfikatory uprawnien  autoro w roz-
wiązan  projektowych. Nie do wszystkich tych rejestro w uprawnien  jest do-
stęp internetowy, a więc nabywca projektu nie moz e łatwo sprawdzic , czy 
projektant jest uprawniony do wykonania projektu. Jednak od lat znane są 
rozwiązania pozwalające sprawdzic  uprawnienia innymi metodami, niz  bez-
pos redni dostęp przez Internet – na przykład przez telefon do instytucji pro-
wadzącej rejestr. Odpowiedz  mogłaby byc  analogiczna do odpowiedzi syste-
mo w autoryzacji kart płatniczych na z ądanie z kasy czy terminala – tylko 
„tak” lub „nie” jako potwierdzenie moz liwos ci realizacji transakcji kartowej.  

 
w tamtej kadencji Sejmu, przyjęto na nim sprawozdanie z działania w VI kadencji i na tym 
komisja zakon czyła pracę. Efektem jej działania przez ponad 3,5 roku było zaledwie 88 
zmian w przepisach, czasem bardzo drobnych. 
(http://orka.sejm.gov.pl/SQL.nsf/Main6?OpenForm&NPP – dostęp: 15 wrzes nia 2013 r.)  
267

 Zasadę tę implementuje m.in. wspomniany kilkakrotnie Art. 220 KPA. 
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Niestety instytucje wymagające zas wiadczen  i potwierdzen  jakby nie za-
uwaz ają zmian w samej administracji. Jaskrawym tego przykładem jest wy-
stępujące powszechnie w kontaktach administracji publicznej z przedsię-
biorcami z ądanie dostarczenia odpisu z Krajowego Rejestru Sądowego. Z ą-
danie to nie było stosowane w zunifikowany sposo b: okres waz nos ci odpisu 
jedne urzędy administracji okres lały na trzy  miesiące, inne – na szes c   mie-

sięcy268. Tymczasem juz  od 1 stycznia 2007 r. Centralna Informacja KRS udo-
stępniała na stronach Ministerstwa Sprawiedliwos ci (zgodnie z ustawą 

o KRS269) podstawowe dane o podmiotach wpisanych do KRS. Po noweliza-
cji ustawy od stycznia 2012 r. w systemie usług elektronicznych resortu spra-
wiedliwos ci o nazwie eMS dostępne są „aktualne dane rejestrowe KRS z opcją 
darmowego pobierania wydruków, którymi można zastępować płatne, aktu-

alne odpisy z KRS.”270 W systemie jest tez  narzędzie do weryfikacji wydru-
ko w. Nalez y podkres lic , z e dane uzyskiwane bezpos rednio z serwisu eMS są 
aktualne na chwilę ich pobrania – a więc duz o bardziej wiarygodnie na daną 
chwilę od wystawionych na papierze w tradycyjnym systemie. Jest co prawda 
ro z nica między wydrukiem pobranym samodzielnie a tzw. odpisem pełnym, 
odpłatnym (60 zł), zresztą takz e dostępnym w trybie elektronicznym. W od-
ro z nieniu od wydruku/odpisu aktualnego odpis pełny zawiera tres c  wszyst-
kich wpiso w w rejestrze pod danym numerem KRS, dokonanych od chwili 
pierwszego wpisu, z wyjątkiem wpiso w niepodlegających ujawnieniu. Odpis 
pełny jest potrzebny np. w celu udokumentowania, z e ktos  w konkretnym 
momencie w przeszłos ci był wspo lnikiem spo łki osobowej czy członkiem or-
ganu spo łki kapitałowej – ale potrzeby takie występują tylko w s cis le okre-
s lonych i duz o rzadszych sytuacjach. W zdecydowanej większos ci przypad-
ko w odpis z KRS wymagany jest tylko w celu potwierdzenia faktu istnienia 
danego podmiotu gospodarczego. W kwestii tej w listopadzie 2010 r. została 

nawet zgłoszona interpelacja poselska271. W odpowiedzi na tę interpelację 
podsekretarz stanu w Ministerstwie Sprawiedliwos ci potwierdził, iz  „W ob-
owiązującej ustawie z dnia 20 sierpnia 1997 r. o Krajowym Rejestrze Sądowym 
(Dz. U. z 2007 r. Nr 168, poz. 1186, z późn. zm.) brak jest normy określającej 
czas ważności odpisów (a także wyciągów i zaświadczeń) wydawanych przez 
Centralną Informację Krajowego Rejestru Sądowego (CI KRS). Ważność i aktu-

 
268

 Na przykład na 6 miesięcy okres lało waz nos c  odpisu Rozporządzenie Ministra Spraw 
Wewnętrznych i Administracji z dnia 24 czerwca 2002 r. w sprawie dokumento w, jakich za-
mawiający moz e z ądac  od dostawcy lub wykonawcy w celu potwierdzenia spełniania wa-
runko w uprawniających do udziału w postępowaniu o zamo wienie publiczne (Dz.U. 2002 
nr 91 poz. 817). Przepis ten powto rzono w kolejnych rozporządzeniach wydawanych w tej 
samej sprawie przez Prezesa Rady Ministro w z lat 2004 i 2009 (ostatnie obowiązywało do 
lutego 2013 r., do czasu wejs cia w z ycie uchwalonej w listopadzie 2012 r. nowelizacji Prawa 
zamo wien  publicznych). 
269

 Ustawa z dnia 20 sierpnia 1997 r. o Krajowym Rejestrze Sądowym (Dz. U. z 2007 r. Nr 
168, poz. 1186, z po z n. zm.) 
270

 http://www.gofin.pl/17,2,120,107715,krs-dostepny-w-internecie.html (dostęp: 14 
paz dziernika 2013 r.) 
271

 Interpelacja nr 19391 w sprawie dookres lenia okresu waz nos ci wypisu z KRS i innych 
dokumento w (IV kadencja Sejmu RP). 
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alność wymienionych dokumentów trwa do momentu wpisania zmiany w Kra-
jowym Rejestrze Sądowym, a jeżeli zmiany takiej nie dokonano, wyciąg z reje-
stru może być aktualny przez czas nieokreślony. Znana jest praktyka, stoso-
wana przez różne instytucje czy urzędy, ale przede wszystkim przez banki, na-
kładania obowiązku dostarczania odpisów z KRS, wydanych nie wcześniej niż 
np. 3 czy 6 miesięcy przed datą ich przedłożenia (wykorzystania). Taki wymóg 
stawiają również niektóre szczególne regulacje prawne, np. § 1 ust. 1 pkt 2 roz-
porządzenia prezesa Rady Ministrów z dnia 19 maja 2006 r. w sprawie rodza-
jów dokumentów, jakich może żądać zamawiający od wykonawcy, oraz form, 
w jakich te dokumenty mogą być składane (Dz. U. Nr 87, poz. 605 oraz z 2008 

r. Nr 10, poz. 24).” 272Warto w tym miejscu zauwaz yc , z e urzędy wykraczają 
w swej praktyce poza wspomnianą podstawę prawną dotyczącą tylko postę-
powan  prowadzonych na podstawie Prawa zamo wien  publicznych.  

W dziedzinie regulowanej Prawem zamo wien  publicznych moz na znalez c  
bardzo charakterystyczne przykłady błędnego rozumienia celu informatyza-
cji usług administracji publicznej oraz roli systemo w informacyjnych w rea-
lizacji prawa. Jednym z przykłado w jest umoz liwienie wnoszenia w formie 
elektronicznej wniosku o wydanie zas wiadczenia o niezaleganiu ze skład-
kami ZUS lub podatkami, wymaganego wobec przedsiębiorcy biorącego 
udział w przetargu organizowanym na podstawie Prawa zamo wien  publicz-

nych273. Prawidłowo zbudowana usługa elektroniczna nie powinna jednak 
polegac  na moz liwos ci składania przez oferenta dokumento w certyfikowa-
nych w ich wersji elektronicznej, ale na umoz liwieniu sprawdzenia faktu 
opłacenia składek i podatko w w informatycznych rejestrach ZUS i organo w 
skarbowych przez rozpisującego przetarg publiczny. Sprawdzanie takie po-
winno działac  na wspomnianej juz  zasadzie, na jakiej kasjerka przyjmująca 
płatnos c  kartą płatniczą uzyskuje od emitenta karty i banku realizującego 
transakcję potwierdzenie, z e karta jest autoryzowana przez emitenta i ma 
pokrycie na kwotę transakcji. Do akceptacji płatnos ci kartą kasjerce nie jest 
przeciez  potrzebny ani wyciąg ze stanu konta klienta, ani zas wiadczenia, z e 

karta ta została wydana przez emitenta
274

. Do realizacji celu ustawowego 
ustawy o zamo wieniach publicznych (czyli do systemu informacyjnego rea-
lizowanego przez tę ustawę) potrzebne jest tylko zerojedynkowe potwier-
dzenie: czy ubiegający się o zlecenie publiczne zalega, czy nie zalega z podat-

kami czy składkami – i nic poza tym275.  

 
272

 http://orka2.sejm.gov.pl/IZ6.nsf/main/7EC8CF0E (dostęp: 4 listopada 2013 r.) 
273

 Zas wiadczenie o niezaleganiu ze składkami ZUS wymagane jest takz e w przetargach 
publicznych organizowanych przez ZUS – co odbierane jest przez przedsiębiorco w jako biu-
rokratyczne obciąz enie i komentowane ironicznie: „ZUS z ąda zas wiadczenia z ZUS zamiast 
sprawdzic  to sobie w swoim własnym systemie”. 
274

 Oczywis cie w przywołanym przykładzie moz liwe jest przedstawienie kasjerce karty 
skradzionej czy sklonowanej, jednak w tradycyjnej procedurze „papierowej” wcale nie jest 
niemoz liwe przedstawienie sfałszowanego zas wiadczenia z ZUS czy US, tym bardziej, z e bar-
dzo rzadko dane z takich zas wiadczen  są sprawdzane u z ro dła przez ogłaszającego przetarg. 
275

 Rozwiązanie takie w postaci odrębnego rejestru firm niezalegających z podatkami, do 
kto rego mają dostęp wszystkie instytucje publiczne (biała lista) działa np. na Węgrzech (zob. 
wypowiedz  R.A. Jaksy – p. 1, wypowiedz  nr 8).   
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Drugim przykładem jest umoz liwienie we wspomnianych w przypisie 268 
rozporządzeniach Rady Ministro w dotyczących dokumento w składanych 
przez przedsiębiorcę potwierdzania autentycznos ci elektronicznych postaci 
zas wiadczen , w tym odpisu z KRS, bezpiecznym podpisem elektronicznym 
weryfikowanym za pomocą waz nego kwalifikowanego certyfikatu. Zamiast 
uznania przez jednostkę administracji publicznej wyciągu z systemu infor-
matycznego Ministerstwa Sprawiedliwos ci lub sprawdzania aktualnos ci 
wpisu w KRS samodzielnie przez tę jednostkę, wprowadzono absurdalną re-
gulację prawną zobowiązującą w takich przypadkach przedsiębiorcę do po-
twierdzania własnym podpisem elektronicznym autentycznos ci dokumentu 
wystawionego przez administrację. 

Jes li jednak problem obciąz en  administracyjnych dla przedsiębiorco w – 
gło wnie dzięki działaniom Ministerstwa Gospodarki i jego programu „Two-
rzenie lepszego prawa” – znalazł swoje odzwierciedlenie w obowiązkowych 
dla rządowych projekto w prawa Ocenach Skutko w Regulacji (OSR) oraz 
wstępnym tes cie regulacyjnym dla załoz en  projekto w ustaw, to obciąz enia 
dla obywateli nadal pozostają całkowicie niezauwaz ane. Wspomniany (takz e 
w rozdziale 4) test regulacyjny to arkusz kalkulacyjny stworzony w progra-

mie MS Excel276, kto ry jest kro tkim (18 pozycji) formularzem w ograniczony 
sposo b wspierającym tworzenie OSR. Jednak deklarowanym przez Kancela-
rię Prezesa Rady Ministro w celem testu regulacyjnego nie jest oszacowanie 
obciąz en  administracyjnych, ale uporządkowanie stanu wiedzy osoby (or-
ganu) przygotowującej projekt załoz en  aktu prawnego. Dostępny od marca 
2012 r. test regulacyjny wraz z instrukcją jego wypełniania pełni więc rolę 
raczej „lotniczej listy kontrolnej” i metryczki projektu, choc  w widocznym na 
stronie BIP KPRM wyjas nieniu mowa była o tym, z e „… Zespół ds. Programo-
wania Prac Rządu przyjął ustalenie, że po analizie zgłoszeń do Wykazu prac 
legislacyjnych będzie, w razie potrzeby, zwracał się do wnioskodawcy o prze-
kazanie dodatkowo testu regulacyjnego w celu doprecyzowania informacji 

przed podjęciem decyzji o wpisaniu projektu do Wykazu”277. 
Na razie w polskich ocenach skutko w regulacji – a przynajmniej w ich 

wersji sformalizowanej w postaci obowiązku tworzenia OSR do rządowych 

projekto w załoz en  ustaw i rozporządzen 278 – zupełnie nie są rozpatrywane 

 
276

 Formularz testu na stronie http://bip.kprm.gov.pl/kpr/bip-rady-ministrow/prace-le-
gislacyjne-rm-i/test-regulacyjny/1773,Test-regulacyjny.html (dostęp: 21 paz dziernika 
2013 r.) 
277

 Tamz e 
278

 Zagadnienie to jest związane z brakiem ogo lnie obowiązującej metodyki tworzenia 
prawa krajowego, a w jej ramach uporządkowania i podniesienia do odpowiedniej rangi roz-
proszonych obecnie w ro z nych aktach niskiego poziomu elemento w systemu przygotowy-
wania ocen skutko w regulacji – zaro wno ex-ante (jako częs ci przygotowywania regulacji), 
jak i ex-post (jako systemu kontroli efektywnos ci regulacji uchwalonych i wprowadzonych 
w z ycie). Niestety np. prowadzony od stycznia 2013 r. przez zespo ł Ministerstwa Sprawie-
dliwos ci z udziałem organizacji pozarządowych (m. in. Obywatelskiego Forum Legislacji) 
projekt załoz en  ustawy dotyczącej konsultacji rządowych projekto w akto w normatywnych 
oraz oceny skutko w regulacji, zgłoszony w kon cu lutego 2013 r. przez MS do planu pracy 
Rady Ministro w został w maju 2013 r. decyzją nowego ministra sprawiedliwos ci wycofany z 
wykazu prac legislacyjnych. 
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obciąz enia wywoływane regulacjami nakładane na obywateli. Tymczasem 
istnieje rozbudowana metodyka wypracowana m.in. przez OECD oraz Komi-
sję Europejską. W Komisji Europejskiej w ramach polityki Smart Regulation 

(Inteligentne Regulacje)279 w latach 2007-2014 r. działała unijna Grupa Wy-
sokiego Szczebla Niezalez nych Partnero w ds. Obciąz en  Administracyjnych 
(High Level Group of Independent Stakeholders on Administrative Bur-

dens)280.  
Całkowity brak zainteresowania legislatoro w obciąz eniami administra-

cyjnymi obywateli widoczny był w przypadku omawianego w rozdziale 5. 
sprawdzania uprawnien  do s wiadczen  zdrowotnych w systemie eWUS . 
W OSR zawartej w uzasadnieniu projektu ustawy, kto ra stanowiła podstawę 
prawną do stworzenia systemu eWUS , szacowano tylko koszty, jakie zostaną 
poniesione przez instytucje publiczne w celu uruchomienia systemu: etaty 
i koszt systemu informatycznego. Jedynym elementem dotyczącym redukcji 
obciąz en  przedsiębiorco w (jako pracodawco w) było przybliz one oszacowa-
nie oszczędnos ci wynikających z braku potrzeby wydawania pracownikom 
zas wiadczen  RMUA, kto re oceniono na 15 mln zł rocznie. Natomiast w od-
niesieniu do obywateli jako pacjento w i pracowniko w w uzasadnieniu pro-
jektu ustawy znalazło się tylko jedno jedyne zdanie: czas sprawdzania 
uprawnien  w drodze elektronicznej ma byc  poro wnywalny z czasem spraw-
dzania dokumento w papierowych. Choc  wskazywałoby to na pro bę zainte-
resowania się bilansem czasu obywateli-pacjento w i obciąz eniem związa-
nym z koniecznos cią wykazywania przez nich uprawnien  do s wiadczen  pu-
blicznej ochrony zdrowia, to jednak w podejs ciu tym nie widac  s ladu wyli-
czenia czy uwzględnienia czasu koniecznego do pozyskania przez obywateli 
tych dokumento w (RMUA, potwierdzenie opłacenia składki). Moz na tylko 
ironizowac , z e i tak administracja spełniła obietnicę, iz  procedura ta nie bę-
dzie dla obywateli bardziej pracochłonna, niz  legitymowanie się zas wiadcze-
niami papierowymi. Inną sferą obciąz en , kto ra nie jest analizowana przy 
przygotowywaniu legislacji jest obszar obciąz en  administracyjnych obciąz a-
jących samą administrację.  

Przykładem takiego obciąz enia – bezpos redniego, a nie tylko wyliczanego 
według Modelu Koszto w Standardowych – jest wspomniane w p. 4.5 stoso-
wanie dublowanego systemu obiegu dokumento w – elektronicznego (EZD) i 

tradycyjnego. Jak wynika z raportu (Peszat, Płoszaj i Batorski, 2012)281 az  

 
279

 http://ec.europa.eu/smart-regulation/index_pl.htm (dostęp 10 paz dziernika 2013 r.) 
280

 Jeden z obszerniejszych raporto w Grupy, kto rej przewodniczył E. Stoiber, opublikowany 
został 15 listopada 2011 r. w trakcie posiedzenia Grupy w Warszawie podczas polskiej pre-
zydencji UE (Grupa Wysokiego Szczebla ds. Obciąz en  Administracyjnych, 2011). Znamienne, 
z e warszawskie posiedzenie Grupy nie zostało nawet odnotowane w oficjalnych materiałach 
MSZ dotyczących polskiej prezydencji ani tez  w serwisach KPRM – mimo, z e w tamtym okre-
sie minister w KPRM Adam Jasser był Pełnomocnikiem Prezesa Rady Ministro w ds. ograni-
czania biurokracji. Notatki na temat tego posiedzenia znalazły się tylko w serwisie Minister-
stwa Gospodarki (Kalendarium programu „Lepsze regulacje”) i w kalendarium Lewiatana.  
Stanowisko pełnomocnika ds. ograniczania biurokracji zniknęło zresztą w trakcie kolejnych 
zmian funkcji Adama Jassera w KPRM. 
281

 s. 37. 
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39% badanych urzędo w gminnych i powiatowych wojewo dztwa mazowiec-
kiego wskazywało na wzrost obciążenia pracą wynikający z zastosowania 
rozwiązan  informatycznych. 

 
Rysunek 5. Korzystanie z elektronicznego obiegu dokumentów w urzędach gmin-

nych i powiatowych w 2011 r.  

 
źródło: (Peszat, Płoszaj i Batorski, 2012) – s. 29 

W 18% ankietowanych urzędach oceniono, z e wzrosła uciążliwość pro-
cedur obsługi klienta (tylko 14% urzędo w oceniało, z e nastąpił spadek uciąz -
liwos ci, a większos c  – z e informatyzacja nie miała na to wpływu). W opinii 
49% respondento w informatyzacja nie wpłynęła takz e na koszty obsługi 
klienta, ale w urzędach, kto re zaznaczyły wpływ, było to raczej zwiększenie 
koszto w (18% gmin), niz  ich zmniejszenie (10%). Widomym efektem pro-
wadzenia „podwo jnej księgowos ci” jest ocena, z e w rezultacie w 66% bada-
nych urzędo w liczba dokumento w w postaci papierowej nie zmieniła się, 
a w 17% urzędo w – nawet wzrosła (!). Jedynie w 7% urzędo w gminnych 
i powiatowych Mazowsza informatyzacja poskutkowała zmniejszeniem 
liczby dokumento w w postaci papierowej (Rysunek 6). 

Przykładem stosowania podwo jnego obiegu dokumento w oraz dodatko-
wego obciąz enia tworzonego w ten sposo b przez administrację dla samej 
siebie jest sytuacja zaobserwowana w Urzędzie Miasta Stołecznego War-
szawy w styczniu 2013 r. przy okazji deklarowania przez przedsiębiorcę 
formy opodatkowania na dany rok. Przedsiębiorca składał wniosek o opo-
datkowanie kwartalne – zastanawiając się przy tym, po co ten wniosek jest 
potrzebny urzędowi gminy, skoro wniosek taki został juz  przez niego zło-
z ony w Urzędzie Skarbowym zgodnie z przepisami podatkowymi. Na wnio-
sku musiał podac  od nowa wszystkie dane podmiotu gospodarczego, choc  
teoretycznie wystarczyłby tylko NIP i kontrolnie numer REGON. Wniosek na 
papierowym formularzu był przez urzędnika zarejestrowany w elektronicz-
nym systemie obiegu dokumento w urzędu, urzędnik naklejał na formularzu 
wydrukowany z systemu informatycznego urzędu kod kreskowy – a następ-
nie ręcznie wypisywał potwierdzenie przyjęcia wniosku i umieszczenia go 
w systemie obiegu elektronicznego, ręcznie przepisywał na potwierdzeniu 
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numeryczny odpowiednik kodu kreskowego i kazał składającemu wniosek 
podpisac  się na kopii potwierdzenia. 

 
Rysunek 6. Prowadzenie podwójnego obiegu dokumentów w urzędach gminnych 

i powiatowych w 2011 r. 

  
źródło: (Peszat, Płoszaj i Batorski, 2012) – s. 30 

 
Sytuacja taka była nie tylko przykładem całkowitego niezrozumienia roli 

systemo w informacyjnych i ich implementacji informatycznej w procedu-
rach urzędowych, ale takz e  zaprojektowania i biez ącej eksploatacji całej 
procedury zbudowanej na bazie tego błędnego zrozumienia, uciąz liwej dla 
wszystkich zainteresowanych, włącznie z urzędem. 

Stosowanie ro wnoległych systemo w zarządzania dokumentami w urzę-
dach pogłębia niekorzystny odbiór społeczny zastosowania technik infor-
macyjnych w administracji publicznej. Obywatele i przedsiębiorcy jako od-
biorcy usług administracji przy stosowaniu podwojonego systemu nie otrzy-
mują z tego powodu dostatecznie korzystnego zwrotu z inwestycji w roz-
wiązania informatyczne, za kto re przeciez  zapłacili jako podatnicy. 

Natomiast urzędnicy zmuszeni do posługiwania się systemem EZD ro w-
nolegle z systemem tradycyjnym mają poczucie, z e elektroniczny obieg do-
kumento w jest „kwiatkiem do koz ucha” i nie tylko nie wynika z niego uła-
twienie w pracy, a wręcz przeciwnie. 

Choc  utrudnienia w dostępie do informacji publicznej nie są wyliczane w 
kategorii obciąz en  administracyjnych dla obywateli i przedsiębiorco w, to 
mają skutki powiązane z tymi kwestiami. Oto z  efektem wspomnianej w p. 4.5 
praktyki publikowania w BIP-ach „fotografii” dokumento w urzędowych za-
miast ich rzeczywistej postaci elektronicznej (mimo z e w 100% powstają 
one na komputerach, a więc w postaci elektronicznej) w powszechnie akcep-
towanych formatach, jak choc by w formacie PDF, jest istotne utrudnienie w 
korzystaniu z takich dokumento w przez obywateli, przedsiębiorco w i samą 
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administrację publiczną. Nie moz na w prosty sposo b skopiowac  tekstu z ta-
kiego obrazu dokumentu. Nie wszyscy uz ytkownicy komputero w dysponują 

bowiem oprogramowaniem OCR282 i potrafią z niego korzystac , więc z eby 
uz yc  w jakimkolwiek celu tres ci z takiego dokumentu, trzeba ją pracowicie 
przepisac  z ekranu. Nierzadko tez  dokumenty w formacie PDF dostępne na 
stronach administracji są zabezpieczane hasłem w sposo b uniemoz liwiający 
łatwe korzystanie z tekstu i tylko osoby dysponujące odpowiednią wiedzą 
informatyczną potrafią ominąc  takie zabezpieczenia. Zabezpieczenia takie 
miały na celu zapewnienie spo jnos ci i niezmiennos ci tres ci dokumentu, ale 
uz ywane są w sposo b przeczący regulacjom zobowiązującym do powto rnego 

udostępniania informacji publicznej283, w sytuacjach przewaz nie nie mają-
cych nic wspo lnego z zapewnieniem wiarygodnos ci z ro dła dokumentu, a w 
dodatku realizowane są w sposo b i tak umoz liwiający ominięcie takich za-
bezpieczen  niemal kaz demu, kto dysponuje trochę wyz szym niz  przeciętny 
poziomem umiejętnos ci oraz niezbyt wyrafinowanymi narzędziami informa-
tycznymi. Od strony formalnej pracowite skanowanie dokumento w wydru-
kowanych z komputero w po to, by umies cic  je na stronach BIP administracji 
publicznej stanowi dające się wyliczyc  obciąz enie administracyjne dla samej 
administracji. Wynika ono nie z nieprawidłowej regulacji prawnej, ale z prak-
tyki, będącej rezultatem przywiązania do papierowej postaci decyzji admini-
stracyjnych, uchwał czy innych akto w prawa stanowionego na szczeblu lo-
kalnym czy centralnym.    

Specyficzną formą obciąz enia administracyjnego dla obywateli jest prak-
tyka, przytoczona w tytule niniejszego rozdziału: „bo tak musi byc  w kompu-
terze”. Jest to „cytat z z ycia” – z praktyki styku obywateli z informatyzacją 
administracji publicznej rozumianą jako tworzenie i uruchamianie syste-
mo w informatycznych poprawiających wyłącznie sprawnos c  działania admi-
nistracyjnego Back Office. Przez całe lata systemy informatyczne wprowa-
dzane do administracji publicznej według takiej filozofii zwiększały obciąz e-
nia obywateli i przedsiębiorco w. Nie mogli oni zrozumiec , dlaczego zmiany 
w dawnych „papierowych” systemach informacyjnych (urzędowych) np. 
zmiana w zawodowym prawie jazdy, potwierdzająca uprawnienie do prowa-
dzenia pojazdo w specjalnych, zmiana adresu zameldowania w dowodzie 
osobistym albo w dowodzie rejestracyjnym pojazdu mogła byc  dokonywana 

na poczekaniu284, po przedstawieniu stosownych potwierdzen  czy zas wiad-
czen , zas  podania o dokonanie takich zmian były proste, czasem nawet mogły 

 
282

 Oprogramowanie OCR (ang. Optical Character Recognition) słuz y do rozpoznawania ob-
razo w znako w pisma (widocznych np. na zeskanowanej stronie ksiąz ki czy dokumentu) i ich 
konwersji do postaci kodo w znako w nadających się do przetwarzania np. w edytorach tek-
stu. 
283

 Dyrektywa 2003/98/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 17 listopada 2003 r. 
dotycząca ponownego wykorzystania informacji sektora publicznego oraz Ustawa z dnia 25 
lutego 2016 r. o ponownym wykorzystywaniu informacji sektora publicznego  (Dz.U. 2016, 
poz. 352). 
284

 Niekto ry obowiązujące przez całe lata procedury związane ze zmianami w dowodzie 
rejestracyjnym pojazdu są przykładem obciąz en  dla samej administracji wynikających 
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byc  napisane ręcznie bez specjalnego wzoru czy formularza. Tymczasem po 
„skomputeryzowaniu” tych procedur trzeba było wypełniac  skomplikowane 
i często z le zaprojektowane formularze, w kto rych trzeba trafiac  literami 
w odpowiednie kratki. Najwięcej zdumionych komentarzy budziła koniecz-
nos c  „trafienia” z podpisem własnoręcznym w odpowiednie pole na formu-
larzach wniosko w o dwa wydawane masowo dokumenty, kto re zmieniły 
formę z papierowych ksiąz eczkowych na pojedyncze karty poliwęglanowe. 
Były to wnioski o prawo jazdy w formie wprowadzonej od 1999 r. oraz o do-
wo d osobisty w formie wprowadzonej w 2001 r. Podpis musiał byc  złoz ony 
odpowiednim czarnym długopisem czy pisakiem, z eby dał się prawidłowo 
zeskanowac . Moz na zrozumiec  (ograniczoną) przydatnos c  obrazu zeskano-
wanego podpisu w dowodzie osobistym, słuz ącego do (okazjonalnego) po-
ro wnywania podpisu przy weryfikacji toz samos ci legitymującej się nim 
osoby np. w banku. Natomiast przez ponad 15 lat, od czasu kiedy autor ni-
niejszej pracy wymienił prawo jazdy na dokument według nowego wzoru, 
nie spotkał się z przypadkiem, by ktokolwiek w jakimkolwiek urzędzie spoj-
rzał na wzo r jego podpisu na tym dokumencie. Nasuwa się więc pytanie, po 
co ten podpis tam jest? Osoby zdziwione tego typu wymaganiami „kompute-
ryzacji” i pytające, dlaczego dawniej procedura mogła byc  prosta, a teraz 
musi byc  skomplikowana, dawniej moz na to było załatwic  na poczekaniu, 
a teraz trzeba na nowy dowo d osobisty, rejestracyjny czy nowe prawo jazdy 
czekac  do 30 dni, najczęs ciej słyszały ze strony urzędniko w sakramentalną 
wręcz odpowiedz : „…. bo tak musi być w komputerze!” Była ona charakte-
rystyczna przede wszystkim dla pierwszego okresu „komputeryzacji” admi-
nistracji publicznej i jej styku z obywatelami. Najbardziej kuriozalnym prze-
jawem stanowiska „bo tak musi byc  w komputerze” jest wprowadzenie go do 
regulacji i wynikających stąd procedur. Oto z  w trakcie rejestracji Fundacji 
Os rodek Studio w nad Cyfrowym Pan stwem wspo łzałoz yciele fundacji 
(w  tym autor niniejszej pracy) w lipcu 2012 r. otrzymali z Sądu Rejonowego 
Ło dz -S ro dmies cie (XX Wydział Krajowego Rejestru Sądowego) postanowie-
nie wzywające ich do „usunięcia braków wniosku przez dostosowania treści 
§10 statutu do dopuszczalnej (wymaganej przez system informatyczny) ilości 
znaków znajdujących się w zapisie jego treści (długość tekstu przekracza do-
puszczalną wartość, w  polu C.7 – cel działania dopuszczalne jest wpisanie 
2000 znaków licząc wraz ze znakami interpunkcyjnymi oraz przerwami mię-

dzy wyrazami) – w terminie 7 dni pod rygorem odmowy wpisu”285 fundacji do 
 

z „przesztywnienia”. Np. w procedurze wymiany dowodu rejestracyjnego z powodu wyczer-
pania się miejsca na wpisy przeglądo w technicznych do czasu dostarczenia nowego dowodu 
wydawany był dowo d tymczasowy (tzw. „miękki”), choc  nie ma z adnego powodu, dla kto -
rego po złoz eniu stosownego wniosku nowy dowo d (w kto rym nie uległy zmianie z adne 
dane – ani dotyczące pojazdu, ani jego włas ciciela) nie mo głby zostac  zamo wiony przez wła-
s ciwy urząd i wydany włas cicielowi np. drogą zamiany starego dowodu na nowy w urzędzie. 
Koniecznos c  wystawienia na 30 dni dowodu tymczasowego wyjas niana była przez urzędni-
ko w tym, z e przez ten czas odbywa się  standardowa procedura sprawdzania legalnos ci do-
wodu, rejestracji pojazdu itp. – co wywołuje ws ro d petento w komentarze: „jak to, sprawdza-
cie, czy włas nie teraz sam sobie nie ukradłem samochodu zarejestrowanego na mnie od kil-
kunastu lat?” 
285

 Postanowienie Sądu Rejonowego Ło dz -S ro dmies cie (XX Wydział Krajowego Rejestru 
Sądowego) z 13 lipca 2012 r. , sygn. akt XX Ns-Rej. KRS 11831/12/257. W styczniu 2013 r. 
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rejestru fundacji i stowarzyszen  w KSR. Z ądanie to miało podstawę prawną 
w Załączniku nr 2 Rozporządzenia Ministra Sprawiedliwos ci, w kto rym jest 
tabela szczego łowo okres lająca liczbę znako w, jakie moz na wprowadzic  w 

poszczego lnych polach286. Jes li jednak okres lenie w tym załączniku długos ci 
pola na sygnaturę sprawy (prefiks, nr kolejny sprawy w danym roku, dwie 
ostatnie cyfry roku, liczba kontrolna) jest zrozumiałe i oczywiste jako ele-
ment definicyjny systemu informacyjnego, to ograniczenie tres ci statutu, 
czyli merytorycznych celo w stowarzyszenia czy fundacji z powołaniem się 
na na załoz enia techniczne systemu informatycznego jest wręcz zdumiewa-
jące. Oto zasada „bo tak musi byc  w komputerze”, będąca przejawem odwro -
cenia prawidłowej hierarchii między systemem informacyjnym a informa-
tycznym, zostaje podniesiona do poziomu systemu prawnego państwa, a 
specyfikacja techniczna elemento w systemu informatycznego okres la gra-
nice swobód i praw obywatelskich. Nie trzeba chyba dodawac , z e regulacja 
taka – m.in. zdaniem prawniko w reprezentujących stowarzyszenie – jest nie-
konstytucyjna.  

Warto zauwaz yc , z e obecnie, po ponad dekadzie takich i temu podobnych 
praktyk, z ądanie podania w formularzu czy wniosku danych uwaz anych za 
całkowicie niepotrzebne w danej procedurze, albo tez  posiadanych juz  przez 
administrację, budzi zdumienie, a nawet juz  sprzeciw, zwłaszcza ze strony 
przedstawicieli młodszego pokolenia, np. dzisiejszych dwudziestolatko w. 
Najczęstsza reakcja młodszych „petento w” administracji w takich przypad-
kach jest następująca: „po co musiałem wpisywać na formularzu te wszystkie 
te dane, skoro urzędnik wklepał tylko mój numer PESEL czy NIP firmy i wydru-
kował mi niemal taki sam formularz z tą różnicą, że nie był już ręcznie wypeł-
niony przeze mnie, a urzędnik przybił na nim pieczątkę urzędu i podpisał się”. 
Reakcję taką moz na uznac  za społeczne poparcie sformułowania art. 220 
KPA (zob. przypis 181), według kto rego organ administracji publicznej nie 
moz e z ądac  od obywatela zas wiadczenia potwierdzającego fakty lub stan 
prawny, znany organowi z urzędu bądz  moz liwy do ustalenia przez organ na 
podstawie posiadanej ewidencji, rejestro w lub innych danych. 

W wielu przypadkach barierą elektronizacji procedur administracyjnych 
i z ro dłem obciąz en  administracyjnych jest pochodzący z dawnego modelu 
działania administracji, a okres lony w przepisach lub tylko w zaleceniach lub 
kartach procedur wymo g wniesienia wniosku, formularza, wydania decyzji 
itp. w formie pisemnej. Warto zwro cic  uwagę na kwestię podnoszoną przez 
Kajetana Wojsyka. Oto z  jego zdaniem pan stwo (administracja publiczna) na-
rzucając obowiązek stosowania w wielu procedurach formy pisemnej upra-
wia „zabawę językową”, polegającą na „utrzymywaniu archaizmu stanowią-
cego, że »pisemnie« oznacza »na papierze«, a nie »wyrażone za pomocą pisma 
bez względu na rodzaj nośnika« (Wojsyk, 2012). W przywołanym opracowa-
niu autor słusznie podkres la, z e „gdyby faktycznie znaczenie miał nośnik, na 

 
sąd postanowił zarejestrowac  stowarzyszenie odrzucając tę częs c  celo w, kto rych wykra-
czała poza wspomniane 2 tys. znako w (postanowienie z 29 stycznia 2013 r., sygn. Akt XX NS-
REJ KRS/024679/12/767).    
286

 Rozporządzenie Ministra Sprawiedliwos ci z dnia 30 listopada 2011 r. w sprawie szcze-
go łowego sposobu prowadzenia rejestro w wchodzących w skład Krajowego Rejestru Sądo-
wego oraz szczego łowej tres ci wpiso w w tych rejestrach (D. U. 273, poz. 1616) 
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którym zapisana jest treść dokumentu, to powinien być zdefiniowany także ro-
dzaj papieru, na którym dokument w ogóle może powstać, czyli jego format, 
gramatura, grubość, wytrzymałość na rozrywanie, jasność, białość itd. A prze-
cież takie wymogi nie istnieją.”  

7.3. Deregulacja 
Wspomniany w p. 7.2 program reformy regulacji kontynuowany był 

w 2012 r. i na początku 2013 r. z mniejszym rozmachem, choc by tylko z tego 
powodu, z e rozpoczęty w lipcu 2008 r. program Ministerstwa Gospodarki pt. 
„Reforma procesu stanowienia prawa i uproszczenie obowiązujących przepi-

sów” formalnie zakon czył się 31 grudnia 2011 r.287 Widomymi efektami le-
gislacyjnymi były: 
− pakiet na rzecz rozwoju przedsiębiorczos ci: kilka zmian ustawy o swo-

bodzie działalnos ci gospodarczej (m.in. wprowadzenie „jednego 
okienka”), zmiana ustawy o rachunkowos ci podnosząca pro g, od kto -
rego moz na stosowac  uproszczoną księgowos c , tzw. domniemanie ucz-
ciwos ci w ordynacji podatkowej, zmiany w zasadach rozliczania trans-
akcji walutowych, obniz enie obowiązkowego kapitału zakładowego 
w spo łkach, kilka zmian w innych ustawach; 

− pierwsza ustawa deregulacyjna288: os wiadczenia w miejsce zas wiad-
czen  (zniesienie obowiązku przedstawiania 217 zas wiadczen  w 77 
ustawach z 280 zas wiadczen  wymienionych w 120 analizowanych usta-
wach), rezygnacja z niekto rych zezwolen  i rejestro w działalnos ci regu-
lowanej, zniesienie obowiązku przedstawiania zas wiadczen  o wpisie do 
ewidencji działalnos ci gospodarczej lub zas wiadczen  (wypiso w, odpi-
so w) o wpisie do rejestru przedsiębiorco w w KRS w sytuacji, gdy numer 
w odpowiednim rejestrze udało się przenies c  do wniosku, zniesienie 
obowiązku przedkładania w kontaktach z organami administracji pu-
blicznej zas wiadczen  o nadaniu numeru NIP i REGON jes li odpowiednie 
numery wpisywane są we wniosku, zamiana zas wiadczenia o niekaral-
nos ci na os wiadczenie w przypadkach, gdy składanie takiego zas wiad-
czenia nie jest uzasadnione ze względu na nadrzędny interes publiczny, 
zmiana obowiązku przedkładania oryginało w, urzędowo pos wiadczo-
nych odpiso w s wiadectw, dyplomo w, akto w stanu cywilnego urodzenia, 
zgonu itp. na kopie dokumento w potwierdzających wykształcenie lub 
kopie odpiso w aktu stanu cywilnego, umoz liwienie obywatelom (ale nie 
przedsiębiorcom) składania os wiadczen  zamiast zas wiadczen  o docho-
dach, niezaleganiu z płatnos ciami wobec urzędu skarbowego i skład-
kami ZUS; 
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 Program o budz ecie ok. 8 mln zł wspo łfinansowany był z Europejskiego Funduszu Spo-
łecznego w ramach Priorytetu V. Działania 5.3 Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki. Kon-
tynuację stanowił projekt „Wsparcie dla opracowania i wdrożenia systemu monitoringu prac 
legislacyjnych Ministerstwa Gospodarki (system konsultacji on-line)” oraz przyjęty uchwałą 
Rady Ministro w z 13/2013 z 22 stycznia 2013 r. program „Lepsze Regulacje 2015” (dostępny 
pod adresem: http://www.mg.gov.pl/files/upload/18120/PL_MG_DDR_Program_Lep-
sze_Regulacje_2015_zalacznik_do_uchwaly_nr_13.pdf – dostęp: 22 grudnia 2013 r.). 
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 Ustawa z dnia 25 marca 2011 r. o ograniczaniu barier administracyjnych dla obywateli 
i przedsiębiorco w (Dz.U. 2011 nr 106 poz. 622) 
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− druga ustawa deregulacyjna
289

: zobowiązanie Ministra Finanso w do 
wydawania ogo lnych interpretacji podatkowych, zmiany niekto rych 
przepiso w dotyczących akcyzy, likwidacja Monitora Polskiego B (zwol-
nienie mniejszych przedsiębiorco w z kosztownego – i masowo nieprze-
strzeganego – obowiązku publikacji sprawozdania finansowego w tym 
dzienniku), zmniejszenie częstotliwos ci (z dotychczasowej comiesięcz-
nej) przekazywania przez płatnika ubezpieczonemu informacji o zapła-
conych składkach do ZUS i NFZ; 

− trzecia ustawa deregulacyjna290: modyfikacja metody kasowego rozli-
czenia podatku VAT (obowiązek podatkowy powstaje dopiero z dniem 
otrzymania całos ci lub częs ci zapłaty), zmiany w korzystaniu z tzw. ulgi 
na złe długi w rozliczaniu VAT, kilka drobnych zmian w podatku akcyzo-
wym i innych regulacjach podatkowych, obowiązek publikowania przez 
ZUS, NFZ i KRUS wydanych interpretacji oraz wskazania zakresu przed-
miotowego interpretacji indywidualnych.   

Analizując zakres tych zmian moz na zauwaz yc , z e z wyjątkiem drugiej 
ustawy deregulacyjnej, pozostałe działania zmniejszały tylko niekto re, wy-
brane obciąz enia administracyjne, choc  czasem uciąz liwe czy wręcz absur-
dalne.  
Istotne z punktu widzenia tematyki niniejszego punktu pracy były zmiany 
wprowadzone w drugiej ustawie deregulacyjnej, kto rej zakres był zdecydo-
wanie najszerszy. Były to zmiany we włas ciwym kierunku, zgodne z naj-
waz niejszymi zasadami redukcji obciąz en  administracyjnych. Zasady te 
sformułowane zostały przez SCM Network i opublikowane pod nazwą Five 

Routes to Simplification291. W wersji polskiej nazwano je „Pięcioma złotymi 
sposobami redukcji Obciążeń Administracyjnych” (Tabela 4).  
Druga ustawa deregulacyjna wprowadzała w z ycie gło wnie zasady nr 1. 

oraz 2. z tabeli, a więc: 
− zmniejszanie liczby przepiso w,  
− upraszczanie procedur (w tym zmniejszanie częstotliwos ci działan  na-

rzucanych przez przepisy).  
Realizacja tych zasad w praktyce umoz liwia unikanie błędu popełnianego 

od lat przez administrację publiczną: informatyzacji czynnos ci i procedur 
całkowicie zbędnych lub takich, kto re moz na zdecydowanie upros cic .  Do 
redukcji obciąz en  – i ogo lnie: do upraszczania architektur informacyjnych 
administracji – moz na w całos ci zastosowac  reguły architektury korporacyj-
nej stosowanej w budowie systemo w informatycznych organizacji bizneso-
wych.  

Bogdan Głuszkowski omawiając w swoim opracowaniu metody zmniej-
szania złoz onos ci architektury systemo w podaje dwie metody podstawowe 
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 Ustawa z dnia 16 wrzes nia 2011 r. o redukcji niekto rych obowiązko w obywateli i przed-
siębiorco w (Dz. U. Nr 232, poz. 1378) 
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 Ustawa z dnia 16 listopada 2012 r. o redukcji niekto rych obciąz en  administracyjnych w 
gospodarce (Dz. U. poz. 1342) 
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 http://www.administrative-burdens.com/default.asp?page=172 (dostęp: 3 czerwca 
2013 r.) 
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metody redukcji liczby stano w kon cowych systemu: upraszczanie i partycjo-
nowanie (Głuszkowski, 2013).   

 
Tabela 4. Pięć złotych sposobów redukcji obciążeń administracyjnych 

1. 
Zmniejszanie liczby 

przepisów 

Likwidacja konkretnych przepisów 

Wprowadzanie rozwiązań alternatywnych dla legislacji, np. kodeksów dobrych praktyk 

Eliminacja niektórych OI 

Uwalnianie grup przedsiębiorców (interesariuszy) lub całych branż z wykonywania OI (np. MŚP) 

Konsolidacja przepisów – łączenie w jeden przepis pokrewnych regulacji  

Upraszczanie przepisów i stosowanej terminologii prawnej 

2. 

Upraszczanie 

procedur 

dostosowania się do 

regulacji 

Eliminacja zbędnych druków, formularzy, kontroli, obowiązków sprawozdawczych 

Zmniejszanie pracochłonności wypełniania formularzy poprzez lepsze ich zaprojektowanie 

Planowe wykorzystanie zasobów przez ograniczanie kontroli podmiotów „z czystą kartoteką” 

Zmniejszenie obowiązkowej częstotliwości wykonywania OI 

Harmonizacja i łączenie pokrewnych obowiązków informacyjnych 

3. 

Wspólne 

wykorzystywanie 

przez administrację 

danych z rejestrów i 

baz danych 

Korzystanie z danych zgromadzonych przez administrację zamiast żądania ich ponownego 
dostarczenia  

Pozyskiwanie danych bezpośrednio z systemów informatycznych interesariuszy 

Tworzenie systemów obsługi typu „jedno okienko” 

Unifikacja i standaryzacja definicji legislacyjnych 

4. 
Rozwiązania i usługi IT 

Udostępnianie formularzy webowych (na stronach WWW) 

Tworzenie formularzy wstępnie wypełnianych dostępnymi danymi 

Tworzenie formularzy inteligentnych, eliminujących konieczność podawania zbędnych danych 

Tworzenie elektronicznych platform i portali administracji publicznej 

5. 
Dostarczanie 

informacji i wsparcia 

Ułatwianie dostępu do informacji np. przez udostępnianie w Internecie instrukcji i poradników  

Upraszczanie języka instrukcji i poradników 

Wyraźne rozgraniczanie obowiązków obligatoryjnych od czynności fakultatywnych 

Upowszechnianie przepisów on-line, docelowo na wspólnym portalu administracji publicznej 

źródło: opracowanie własne na podstawie metodyki tworzenia OSR
292

 oraz SCM Network
293

  

 
Upraszczanie układu polega w tym ujęciu na likwidacji niekto rych stano w, 

w kto rym moz e się znalez c  układ.  Jak pisze autor „Dla architektury korpora-
cyjnej oznacza to, że usunięcie nawet małej liczby zbędnych funkcjonalno-
ści/kroków procesów istotnie zmniejszy złożoność architektury, jako całości. 
Dla przykładu: czy funkcja windykacji koniecznie musi wysyłać cokwartalne 
raporty? Jeśli nie – zrezygnujemy z nich. W efekcie uzyskamy istotne zmniejsze-
nie złożoności procesów biznesowych i systemów informatycznych firmy, co 
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 http://www.mg.gov.pl/files/upload/8577/materia%C5%82%20kurs%20podsta-
wowy_wersja2.pdf (dostęp: 3 paz dziernika 2013 r.) 
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 http://www.administrative-burdens.com/default.asp?page=172 (dostęp: 10 wrzes nia 
2013 r.) 
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przełoży się zmniejszenie kosztów ich utrzymania i rozwoju.”
294

 Rozumowa-
nie to da się w całos ci przenies c  do architektury informacyjnej administracji 
publicznej: redukcja liczby wymaganych czynnos ci  znacznie zmniejsza zło-
z onos c  całego systemu, a co za tym idzie – generowane w nim obciąz enia 
obywateli, przedsiębiorco w i samej administracji.  

Nadal długiem administracji wobec obywateli i przedsiębiorco w pozo-
staje realizacja zasady nr 3., polegającej na wspo lnym wykorzystywaniu 
przez administrację danych z jej własnych rejestro w i baz danych, czyli ko-
rzystanie z danych zgromadzonych juz  przez administrację zamiast z ądania 
ich ponownego dostarczenia przez interesariuszy (mimo obowiązywania 
wspominanego wielokrotnie w niniejszej pracy Art. 220 KPA). 

Choc  jednym z prioryteto w strategicznych Ministerstwa Gospodarki były 
działania ujęte w has le „Lepsze regulacje prawne”, to jednak od zakon czenia 
w 2011 r. wspomnianego programu w postępowaniu rządu zaobserwowac  
moz na działania raczej marginalne w stosunku do celo w tego programu – co 
więcej: z powodu choc by zbiez nos ci terminologii wręcz mylące opinię pu-
bliczną oraz samą administrację. Z punktu widzenia deregulacji gospodarki 
– rozumianego jako uwalnianie jej od zbędnych obciąz en  administracyjnych 
– niemal jako nieporozumienie terminologiczne moz na traktowac  deregu-
lację niekto rych zawodo w lub typo w działalnos ci gospodarczej, polegająca 
na usuwaniu barier (koniecznos c  pozyskiwania formalnych uprawnien , zda-
wania egzamino w itp.) ograniczających prowadzenia działalnos ci w okres lo-
nych zawodach. W takim rozumieniu deregulacja oznacza otwarcie dostępu 
do tych zawodo w. W rozumieniu metodyki okres lania obciąz en  administra-
cyjnych deregulacja taka jest ogo lnej elementem deregulacji gospodarki 
i zmniejszania obciąz en  przedsiębiorco w. Jednak koncentrując uwagę opinii 
publicznej wyłącznie na tych kwestiach (nierzadko bardzo kontrowersyj-
nych z uwagi na zrozumiałe opory otwieranych w ten sposo b korporacji za-
wodowych) odwraca uwagę od kwestii daleko szerszych i istotniejszych, ja-
kimi jest ograniczania liczby i zakresu obowiązywania zbędnych przepiso w 
i procedur.   

Radykalną zmianę strategii informatyzacji administracji publicznej zapo-
wiedziano po raz pierwszy w opublikowanym w kwietniu 2012 r. raporcie 
Ministerstwa Administracji i Cyfryzacji „Państwo 2.0 – Nowy start e-admini-
stracji” (Ministerstwo Administracji i Cyfryzacji, 2012), w kto rym znalazło 
się m.in. sformułowania „Informatyzacja musi być podporządkowana obie-
gowi informacji, a nie odwrotnie” oraz „Mówimy … o procesach w administracji 
publicznej i o usługach, jakie ona zapewnia, a nie o projektach informatycz-
nych”. Jednak to samo Ministerstwo Administracji i Cyfryzacji, włas ciwie jako 
jedyne w administracji centralnej występujące z inicjatywami dotyczącymi 
całkowitej zmiany paradygmatu zastosowan  technik informacyjnych w za-
rządzaniu publicznym, potrafiło w paz dzierniku 2013 r. przedstawic  kurio-
zalny wręcz projekt rozporządzenia w sprawie warunko w i trybu rejestracji 

 
294

 Partycjonowanie polega na podziale systemu (układu) na niezalez ne, prostsze podu-
kłady (partycje). Nawet uwzględniając fakt, z e w skład kaz dej z partycji muszą wchodzic  
usługi wewnętrzne, obsługujące wspo łpracę z sąsiednią partycją, to z punktu widzenia ob-
sługiwanego konsumenta  (interesanta) złoz onos c  całego układu jest mniejsza. 
(Głuszkowski, 2013) s. 16. 
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odbiorniko w radiofonicznych i telewizyjnych
295

, o kto rym moz na powie-
dziec , z e pod względem liczby i charakteru błędnych i zarazem anachronicz-
nych rozwiązan  stanowi egzemplifikację anegdotycznego konia weteryna-
ryjnego – biednej szkapy, cierpiącej na wszystkie moz liwe choroby i stano-
wiącej poglądowy materiał edukacyjny dla studento w weterynarii oglądają-
cych ją na zajęciach praktycznych. Na przykład dla wypełnienia w formie 
elektronicznej całkowicie zbędnej, czysto biurokratycznej procedury po-
twierdzania faktu złożenia wniosku o rejestrację odbiornika RTV (z ozna-
czeniem nie tylko daty, ale nawet godziny rejestracji odbiornika) wymagane 
miało byc  posłuz enie się przez abonenta kwalifikowanym podpisem elektro-
nicznym. Nic dziwnego, z e projekt ten został ostro skrytykowany nie tylko 
przez organizacje społeczne oraz izby gospodarcze, ale takz e przez instytu-
cje publiczne, począwszy od Poczty Polskiej poprzez Ministerstwo Gospo-
darki, TVP, Polskie Radio, az  po Rządowe Centrum Legislacji, Krajową Radę 

Radiofonii i Telewizji oraz GIODO296. 
Niestety przejawem niedoceniania przez administrację problematyki ob-

ciąz en  administracyjnych był całkowity brak odniesien  do tych kwestii na-
wet w dokumencie o takim znaczeniu, jak strategia „Sprawne Państwo 2020”, 

przyjęta przez Radę Ministro w w lutym 2013 r.297  
Dla ilustracji obciąz en  administracyjnych w kolejnych dwo ch podrozdzia-

łach pracy przytoczono dwa znamienne przykłady zbędnych lub archaicz-
nych obowiązko w informacyjnych generujących obciąz enia administracyjne 
– i to zaro wno dla przedsiębiorco w i obywateli, jak dla i samej administracji. 
Jednym z nich jest wspomniana juz  w rozdziale 6. zmiana kodo w PKD, dru-
gim – obowiązek meldunkowy. Oba przykłady ilustrują, jak duz e obciąz enia 
administracyjne generowane są przez błędne rozumienie potrzeb informa-
cyjnych administracji lub ich nieprawidłowe zdefiniowanie w systemach in-
formacyjnych i informatycznych.  

7.4. Kody PKD a zbędne obciążenia 
W s lad za zmianami w międzynarodowej klasyfikacji rodzajo w działalno-

s ci ISIC (klasyfikacja ONZ) oraz bazującej na niej unijnej klasyfikacji staty-
stycznej Unii Europejskiej NACE w grudniu 2007 r. pojawiło się rozporządze-
nie Rady Ministro w w sprawie kodo w klasyfikacyjnych działalnos ci gospo-

darczej298. W mys l tego rozporządzenia wszyscy przedsiębiorcy – osoby fi-
zyczne prowadzące działalnos c  gospodarczą, spo łki cywilne i inne podmioty 
nie będące spo łkami prawa handlowego, a wpisane do ewidencji działalnos ci 
gospodarczej w gminach oraz firmy zarejestrowane w KRS – mający kody 
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 http://mac.bip.gov.pl/projekty-aktow-prawnych/projekt-rozporzadzenia-ministra-ad-
ministracji-i-cyfryzacji-w-sprawie-warunkow-i-trybu-rejestracji-odbiornikow-radiofonicz-
nych-i-telewizyjnych.html (dostęp: 15 stycznia 2014 r.) 
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 Wersja projektu z 18 listopada 2013 r. po konsultacjach w zasadzie ro z niła się tylko 
wycofaniem koniecznos ci stosowania podpisu elektronicznego.  
297

 Uchwała Nr 17 Rady Ministro w z dnia 12 lutego 2013 r. w sprawie przyjęcia strategii 
„Sprawne Pan stwo 2020” (M.P. poz. 136 ) 
298

 Rozporządzenie Rady Ministro w w sprawie Polskiej Klasyfikacji Działalnos ci (PKD) z 
dnia 24 grudnia 2007 r. (Dz.U.07.251.1885) 
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PKD 2004 (Polskiej Klasyfikacji Działalnos ci) wydane przed 1 stycznia 2008 
r. musieli te kody zmienic , przeklasyfikowując PKD 2004 na PKD 2007. 
Zmiany takiej mieli dokonac  najpo z niej do 31 grudnia 2009 r. pod rygorem 
utraty aktualnos ci zas wiadczenia o wpisie do ewidencji działalnos ci. Zmiany 
nie mogły byc  jednak wykonane przez automatyczne przekodowanie, gdyz  
w PKD 2004 było 17 sekcji i 62 działo w działalnos ci, zas  w PKD 2007 – 21 
sekcji i 88 działo w. Przyporządkowania nie moz na było opisac  funkcją jedno-
jednoznaczną: niekto rym podklasom PKD 2004 odpowiadało kilka nowych 
podklas PKD 2007 i odwrotnie: były takie podklasy PKD 2007, kto re obejmo-
wały kilka starych podklas PKD 2004. Automatycznego przekodowania nie 
moz na było wykonac  w 248 podklasach (na 654 podklas istniejących), 
w tych przypadkach trzeba było dopasowywac  nowe kody ręcznie. Problem 
nie polegał jednak na zasadach przekodowania, ani na tym, z e niewiele urzę-
do w gminnych udostępniło moz liwos c  dokonania tej zmiany w sposo b 
zdalny czy choc by przy uz yciu formularzy aktywnych. W zdecydowanej 
większos ci przypadko w trzeba było złoz yc  wypełnione papierowe formula-
rze w gminach, a w przypadku podmioto w rejestrowanych w KRS – dokonac  
odpowiedniej zmiany wpiso w. W przypadku podmioto w prowadzących dzia-
łalnos c  gospodarczą na podstawie wpiso w do ewidencji gminnej (w tym 
oso b fizycznych) cała operacja wymiany kodo w PKD wykonywana była w 
„jednym okienku” w referatach i stanowiskach urzędo w gmin, zajmujących 
się ewidencją podmioto w gospodarczych. W rezultacie wspomniane w roz-
dziale 6. obciąz enie administracyjne wynikające z obowiązku przeklasyfiko-
wania kodo w PKD spadło gło wnie na samą administrację i inne instytucje 
publiczne – urzędy gminne, inspektoraty ZUS, urzędy skarbowe oraz woje-
wo dzkie urzędy statystyczne – korespondujące między sobą w sprawach wy-
miany kodo w PKD wszystkich przedsiębiorco w. Niemal wszędzie korespon-
dencja ta prowadzona była w tradycyjny sposo b, poprzez przesyłanie trady-
cyjną pocztą dokumento w z towarzyszącymi im pismami wiodącymi, z ko-
piami wysyłanymi do wiadomos ci innych zaangaz owanych instytucji oraz 
samych przedsiębiorco w 

Nalez y w tym miejscu podkres lic , z e z punktu widzenia przedsiębiorco w 
cała operacja stanowiła stuprocentowe obciążenie administracyjne, gdyz  
wszystkie działania wykonywane w jej ramach przez nich i przez administra-
cję były przedsiębiorcom zupełnie do niczego niepotrzebne w z adnej ze sfer 
ich działalnos ci. Sposo b kodowania ro z nych rodzajo w działalnos ci danego 
przedsiębiorcy zdefiniowany na potrzeby statystyki publicznej mo głby bo-
wiem byc  dla przedsiębiorcy w ogo le nieznany. Przedsiębiorcę zupełnie nie 
obchodzi, jakimi identyfikatorami statystyka opisuje sobie jego działalnos c : 
czy są to cyfry, litery, ich kombinacje, rysunki, hieroglify czy węzełki kipu. Jest 
to wewnętrzna sprawa statystyki publicznej, bardzo istotna dla jej celo w, me-
chanizmo w i zastosowan , ale zupełnie do niczego niepotrzebna przedsię-
biorcy, kto ry mo głby nawet nie wiedziec  o istnieniu takich kodo w i identyfi-
katoro w. Z punktu widzenia obciąz en  administracyjnych istotne jest jednak 
to, z e 1,8 mln aktywnych podmioto w gospodarczych musiało dokonac  
zmiany kodo w prowadzonych działalnos ci, mimo iz  sama ich działalnos c  się 
nie zmieniała, a kody nie były im nigdy do niczego potrzebne. Z kodami PKD 
spotykają się tylko niekto rzy przedsiębiorcy, prowadzący działalnos ci w 
dziedzinach specjalnie regulowanych, wymagających koncesji czy zezwolen , 
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i tylko dlatego, z e przy uz yciu tych kodo w okres lono te dziedziny. Znamienne, 
z e kodo w PKD nie stosują nawet sądy, kiedy orzekają np. o zakazie prowa-
dzenia jakiejs  działalnos ci.  

7.5. Obowiązek meldunkowy a potrzeby informacyjne administracji  

Obowiązek meldunkowy to nakazany prawem299 obowiązek administra-
cyjny polegający poinformowaniu o miejscu pobytu i jego zmianie. Realizacja 
tego obowiązku przebiega w procedurze administracyjnej, w kto rej wyniku 
adres zameldowania (czyli zgłoszonego władzom miejsca pobytu) stałego 
lub czasowego wpisywany jest w rejestrach meldunkowych administracji 
publicznej, zas  adres zameldowania stałego – w dowodzie osobistym i kilku 
innych dokumentach osobistych obywatela.  

Z ro dła obowiązku meldunkowego moz na szukac  w zamierzchłych cza-
sach. Niewolnicy w staroz ytnos ci, potem w mocarstwach kolonialnych oraz 
w Ameryce, podobnie jak po z niej chłopi pan szczyz niani, przywiązani byli do 
konkretnego miejsca pobytu przede wszystkim dlatego, z e byli własnos cią 
innych oso b, rzeczami w rozumieniu prawa. Stanowili elementy majątku ru-
chomego ich włas ciciela, znajdujące się w okres lonym, konkretnym miejscu. 
Natomiast na wolnych obywateli juz  w pan stwach staroz ytnych, a potem s re-
dniowiecznych pan stwach feudalnych nakładano ro z ne obowiązki: cięz ary 
podatkowe, obowiązki związane z poborem do wojska, czy innymi s wiadcze-
niami wobec władcy itp. Obowiązki takie były powiązane z obszarem (np. 
wyliczane na podstawie liczby ludnos ci na danym obszarze) oraz z miejscem 
pobytu i dlatego dla władzy bardzo istotna była informacja o stałym miejscu 
pobytu poddanego, kto ry miał s wiadczyc  nakazane przez władzę obowiązki, 
powiązana z jego identyfikacją oraz pozyskiwaniem informacji o jego ewen-

tualnych przemieszczeniach300. Jak zauwaz ał I. Ihnatowicz „ Jednostkę wia-
domą z miejsca zamieszkania łatwiej było obserwować i łatwiej zbierać o niej 
informację. Dlatego też jednym z wczesnych sposobów poddania kontroli i ob-
serwacji podejrzanych było ograniczenie ich możliwości zmiany miejsca po-
bytu lub nakaz pobytu w wyznaczonej miejscowości (Ihnatowicz, 1989). Juz  w 
s redniowieczu obowiązek meldunkowy powiązany został z dokumentami 
toz samos ci, kto rym były tzw. paszporty wewnętrzne, słuz ące władzom do 
kontroli ruchu ludnos ci. W XVI w. kro l szwedzki kro l Gustaw I Waza nakazał, 
by wszyscy kupcy posiadali wydany przez miasto zamieszkania dokument 
identyfikacyjny (paszport), kto rym legitymowali się w miejscach, w kto rych 
nie byli znani. Z dokumentem potwierdzającym toz samos c  oraz zarejestro-
wane miejsce zameldowania powiązano moz liwos c  przemieszczania się: 
osoby podro z ujące bez paszportu moz na było skazac  za wło częgostwo (w 
wielu krajach Europy kary takie zniesiono dopiero pod koniec XIX w.). Warto 
zauwaz yc , z e paszporty te stanowiły dokument potwierdzenia toz samos ci 
oraz moz liwos ci przemieszczania się na terenie danego pan stwa – zupełnie 
niezalez nie od moz liwos ci podro z owania poza granice kraju.  „Przymus pasz-

 
299

 Ustawa z dnia 24 wrzes nia 2010 r. o ewidencji ludnos ci (tekst jednolity: Dz.U. 2017 poz. 
657) – „Art. 24. 1. Obywatel polski przebywający na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej jest 
obowiązany wykonywać obowiązek meldunkowy określony w ustawie.” 
300

 W dzisiejszej terminologii obowiązki takie moz na by nazwac  geolokalizowanymi. 
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portowy i meldunkowy znany był w wielu państwach od dawna, jednak doty-
czył głównie ludzi marginesu społecznego (prostytutki, żebracy, włóczędzy). 
W  XIX w. niektóre państwa (Austria, Rosja) rozciągnęły go na wszystkich pod-
danych i przybyszów z zagranicy, a takie dokumenty osobiste zawierały zazwy-
czaj nie tylko imię i nazwisko właściciela, ale także pochodzenie, stan spo-
łeczny, miejsce zamieszkania. Rygory w tym zakresie były jednak bardzo różne, 
zależnie od czasy i obszaru. Miarą znaczenia tego źródła informacji dla władzy 

są do dziś tysiące tomów ksiąg meldunkowych i ksiąg ludności.” 301 
Specjalną rolę w kontroli toz samos ci oraz ruchu ludnos ci odegrały pasz-

porty wewnętrzne (krajowe) wprowadzone przez władze Francji podczas 
rewolucji francuskiej i władze Imperium Rosyjskiego przed rewolucją. Pasz-
porty wewnętrzne zniknęły w Rosji na pewien czas, powro ciły dopiero w 
ZSRR w 1932 r., słuz ąc jako dokument toz samos ci oraz potwierdzenie legal-
nego miejsca zameldowania (tzw. propiska). Przez całe dekady dziejo w ZSRR 
przebywanie poza miejscem czy strefą okres loną w takim paszporcie we-
wnętrznym było wykroczeniem podlegającym karze. Podobną rolę pełniły 
paszporty wewnętrzne w Republice Południowej Afryki w latach 1952-1986 
– do czasu zniesienia apartheidu. Paszporty wewnętrzne obowiązują do dzis  
w Chin skiej Republice Ludowej (w powiązaniu z istniejącym od czaso w sta-
roz ytnych systemem meldunkowym hukou) oraz w Korean skiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej.  

W okresie zaboro w na ziemiach polskich wchodzących w skład Imperium 
Rosyjskiego na podstawie reskryptu z 1823 r. wystawiane były „s wiadectwa 
na podro z  wewnątrz kraju”. Juz  po odzyskaniu niepodległos ci ewidencja lud-
nos ci prowadzona była na terenie całego kraju na podstawie ostatniej regu-
lacji czaso w zaboro w: Instrukcji Rady Administracyjnej Kro lestwa Polskiego 
z 1861 r. Dopiero w 1928 r. ukazało się Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy-

pospolitej o ewidencji i kontroli ruchu ludnos ci302, kto remu w latach 1928-
1934 towarzyszyły kolejne akty wykonawcze Ministra Spraw Wewnętrz-
nych. Rozporządzenie z 1928 r. stanowiło podstawę prawną do wydawania 
(nieobowiązkowych wtedy jeszcze) dowodo w osobistych. Obowiązkowy do-
kument toz samos ci wprowadzono w Polsce dopiero podczas okupacji hitle-
rowskiej. Od 1941 r. była to tzw. kenkarta Generalnego Gubernatorstwa 
(niem. Generalgouvernement Kennkarte – czyli Karta rozpoznawcza General-
nego Gubernatorstwa według oficjalnej polskiej nazwy widniejącej na 
okładce tego dokumentu), dokument toz samos ci dla wszystkich mieszkan -
co w powyz ej 15 roku z ycia nie będących Niemcami, wprowadzony na wzo r 
karty oboqiązującej w III Rzeszy od 1938 r. Nota bene: w zarządzeniu wpro-
wadzającym ten dokument gubernator generalny Hans Frank, doktor praw, 
prezydent Akademii Prawa Niemieckiego i two rca systemu prawnego III Rze-
szy, jako legalista powołał się na wspomniane Rozporządzenie Prezydenta 
RP z 1928 r.  

 
301

 Tamz e, s. 148 
302

 Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 1928 r. o ewidencji i kon-
troli ruchu ludnos ci (Dz. U. 1928 nr 32 poz. 309). 
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Juz  w latach 30. XX w. pojawiły się opinie, z e system ewidencji ludnos ci 
powinien pełnic  rolę szerszą i bardziej przydatną społecznie, niz  tylko kon-
trola ruchu ludnos ci. W sprawozdaniu z kontroli warszawskiego Wydziału 
Ewidencji Ludnos ci z 1939 r. czytamy (s. 3): „Przepisy z roku 1862 miały na 
celu jedynie nadzór nad mieszkańcami m. st. Warszawy z punktu widzenia po-
licyjnego. Nowoczesne państwo stawia inne cele i zadania ruchowi ludności 
w miastach i gminach: odsuwa na dalszy plan kwestie policyjnego nadzoru nad 
ludnością, a wysuwa zamierzenia z dziedziny demograficznej i dąży do dostar-
czenia władzom państwowym i samorządowym prawidłowego materiału do 
rozwiązania zagadnień ludnościowych na terenie Państwa.” (Zarząd Miejski w 
M. Stoł. Warszawie, 1939).  

Stołeczny Wydział Ewidencji Ludnos ci303 realizował te waz ne zadania 
w praktyce: z wyniko w jego działalnos ci korzystały nie tylko wydziały Za-
rządu Miejskiego oraz inne instytucje pan stwowe i samorządowe, ale takz e 
(odpłatnie) związki wyznaniowe, np. gmina z ydowska oraz gminy ewange-
lickie, a takz e firmy komercyjne, np. Instytut Wydawniczy Adres, Wydawnic-
two Ksiąg Adresowych, firmy Konkon (producent wo zko w dziecięcych) 
i Amidar (producent odz ywki dla dzieci). Te dwie ostatnie nabywały z Wy-
działu Ewidencji bardzo przydatne w ich działalnos ci spisy noworodko w. 
Udostępnianie tych danych moz na uznac  za pionierskie działania w dziedzi-
nie udostępniania danych administracji publicznej, regulowanego niemal 80 
lat po z niej ustawą o ponownym wykorzystaniu informacji sektora publicz-

nego304.  
Po 1945 r. celem działania systemu ewidencji ludnos ci zno w stała się 

przede wszystkim kontrola ruchu ludnos ci, na co jasno wskazuje brzmienie 

przepiso w dekretu o dowodach osobistych z 1951 r.305 Według tej regulacji 
dowody osobiste stały się obowiązkowe. Cel ich wprowadzenia wyjas niał 
Art. 17 dekretu: „W celu kontroli ruchu ludności organy Milicji Obywatelskiej 
mogą żądać okazania dowodu osobistego lub tymczasowego zaświadczenia 
tożsamości”. Podobnie jak w przepisach z czaso w zaboro w za niedopełnienie 
obowiązku groziły kary okres lone w Art. 19 dekretu: „Kto uchyla się od obo-
wiązku posiadania dowodu osobistego lub tymczasowego zaświadczenia toż-
samości, podlega karze aresztu do lat dwóch, lub grzywny do 10 tysięcy złotych 
lub obydwu tym karom łącznie”. W 1961 r. uchwalona została Ustawa o ewi-
dencji i kontroli ruchu ludnos ci, kto ra formalnie uchyliła rozporządzenie 

Prezydenta RP z 1928 r. W ustawie306 okres lono obowiązek meldunkowy 

 
303

 Z punktu widzenia zastosowan  technik informacyjnych istotne jest, z e po reorganizacji 
wydziału w sierpniu 1935 r. jedną z jego czterech sekcji była Sekcja Kartotek Metalowych, 
pracująca na maszynach systemu Adrema. 
304

 Ustawa z dnia 25 lutego 2016 r. o ponownym wykorzystywaniu informacji sektora pu-
blicznego (Dz.U. 2016 poz. 352) 
305

 Obwieszczenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 2 stycznia 1962 r. w sprawie 
ogłoszenia jednolitego tekstu dekretu z dnia 22 paz dziernika 1951 r. o dowodach osobi-
stych (Dz.U. 1962 nr 2 poz. 5) 
306

 Ustawa z dnia 14 lipca 1961 r. o ewidencji i kontroli ruchu ludnos ci (Dz.U. 1961 Nr 33 
poz. 164) 
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dotyczący zameldowania na pobyt stały i czasowy (przy przebywaniu w da-
nym miejscu powyz ej 3 dni). W strefie nadgranicznej nalez ało się zameldo-
wac  na pobyt czasowy przy pobycie przekraczającym 24 godziny. W ustawie 
był tez  m.in. obowiązek ciąz ący na dozorcach (lub włas cicielach) domo w 
(a na wsi – na sołtysach) powiadamiania włas ciwych organo w o osobach, 
kto re nie dopełniły obowiązku meldunkowego. Niedopełnienie obowiązku 
meldunkowego zagroz one było karą grzywny lub aresztu do 3 miesięcy. Te 
„demokratyczne” regulacje nie tylko zostały w całos ci przeniesione do 
ustawy o ewidencji ludnos ci i dowodach osobistych z 1974 r., ale dodano do 
nich obowiązek powiadamiania przez zakłady pracy „włas ciwych organo w” 
o ewentualnym niedopełnienia obowiązku meldunkowego przez pracowni-
ko w. W miarę wzrostu mobilnos ci mieszkan co w kraju, zwłaszcza po zmianie 
ustroju w 1989 r. i przemianom gospodarki, procedury meldunkowe zaczy-
nały stanowic  coraz większe obciąz enie administracyjne dla wszystkich zo-
bowiązanych. Nic tez  dziwnego, z e w ostatnich latach liczba obywateli, kto -
rzy nie dopełniali obowiązku meldunkowego po zmianie miejsca zamieszka-
nia (zwłaszcza obowiązku zameldowania czasowego po upływie 72 godzin 
pobytu w nowym miejscu) stale rosła, o czym dalej.   

Rządowa nowelizacja ustawy o ewidencji i dowodach przeprowadzona 
w 2004 r. wniosła do przepiso w meldunkowych obciąz enie zupełnie nie-
przewidziane przez legislatoro w, ale bardzo dotkliwe nie tylko dla obywateli, 
ale takz e dla samej administracji publicznej. Nowelizacja była tez  wyrazi-
stym przykładem niespójności między legislacją a potrzebami informacyj-
nymi administracji. Oto z  chcąc uniknąc  zmiany wpisu w dokumentach oso-
bistych po zmianach granic administracyjnych jednostek terytorialnych 
kraju (tym bardziej, z e zmiana wpisu była fizycznie niemoz liwa w przypadku 
poliwęglanowych kart nowych dowodo w) wycofano z adresu zameldowania, 
a wraz z nim – z nowych dowodo w – nazwę wojewo dztwa. Z tego powodu 
pojawił się problem rozro z nienia kilku czy nawet kilkunastu miejscowos ci 
o takich samych nazwach, połoz onych w ro z nych wojewo dztwach. Ustawo-
dawca postanowił wtedy, z e elementem rozro z niającym będzie pocztowy 
kod adresowy. Uz ycie tego identyfikatora – zamiast identyfikatora pobra-
nego z działającego od 1998 r. rejestru referencyjnego TERYT, prowadzonego 
przez GUS jako Krajowy Rejestr Urzędowy Podziału Terytorialnego Kraju – 
jest przykładem zupełnie nieprzemys lanej (by nie rzec: bezmys lnej) legisla-
cyjnej implementacji potrzeby informacyjnej administracji publicznej. Jest 
tez  przykładem błędnego zastosowania w systemie informacyjnym ewiden-
cji ludnos ci elemento w systemu informacyjnego zaprojektowanego i wdro-
z onego dla zaspokojenia zupełnie innych potrzeb informacyjnych. Kod 
pocztowy (PNA – Pocztowy Numer Adresowy) wprowadzony został od po-

czątku 1973 r. rozporządzeniem Ministra Łącznos ci307 jako techniczny iden-
tyfikator słuz ący do sortowania przesyłek pocztowych. Jak to okres la m.in. 

Regulamin świadczenia powszechnych usług pocztowych308, kod pocztowy 

 
307

 Zarządzenie Nr 89 Ministra Łącznos ci z 17 listopada 1972 r. w sprawie wprowadzenia 
pocztowych numero w adresowych i zmiany Ordynacji pocztowej. 
308

 http://bip.poczta-polska.pl/wp-content/uploads/RegulaminSPUP.pdf  (dostęp: 15 
stycznia 2013 r.) 
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„jest elementem wykorzystywanym w technologii stosowanej przez Pocztę Pol-
ską, umożliwiającym prawidłowe kierowanie przesyłek i przekazów poczto-
wych”. Jako taki pozostaje on w wyłącznej gestii dyrektora generalnego 

Poczty Polskiej309, kto ry ma prawo zmieniac  kody oraz przyporządkowanie 
konkretnych adreso w do kodo w, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba tech-
niczna czy organizacyjna. Pochopne i nie mające z adnych podstaw prawnych 
podniesienie kodu pocztowego do rangi ustawowego elementu adresu za-
meldowania przy pozostawieniu bez zmian uprawnien  do zarządzania tym 
kodem poskutkowało formalną koniecznos cią wymiany dowodo w osobi-
stych, praw jazdy, dowodo w rejestracyjnych samochodo w i wszystkich in-
nych dokumento w osobistych i firmowych nie tylko w przypadku realnej 
zmiany miejsca pobytu obywatela czy działania firmy, ale takz e wtedy, gdy 
Poczta Polska zmieniała kody pocztowe. Tymczasem Poczta Polska zmienia 
te kody dos c  często np. z takich powodo w, jak wzrost liczby mieszkan co w na 
jakims  obszarze, zmiana organizacji lub wydajnos ci systemu sortowania 
przesyłek pocztowych itp. (Kulisiewicz, Kod pocztowy a dokumenty 
osobiste, 2006). W poselskich projektach zmiany ustawy o ewidencji ludno-
s ci i dowodach osobistych z 1974 r. zgłaszanych w 2004 r. (w IV kadencji 
Sejmu druk nr 3530) oraz w V kadencji Sejmu (druk nr 236) posłowie wyli-
czali na podstawie danych GUS, z e w latach 1996-2004 poczta dokonała 
1809 zmian w swojej sieci placo wek, co stanowiło niemal 22% ogo lnej ich 
liczby. Przy bardzo ostroz nym oszacowaniu, z e z tego powodu wymienic  do-
kumenty osobiste musiała tylko połowa populacji mieszkającej pod adre-
sami ze zmienianymi kodami, oznaczało to, z e do wymiany dokumento w 
tylko z tego powodu obowiązane było ponad 3,2 mln oso b – kto re wcale nie 
zmieniły miejsca zamieszkania. Poniewaz  w takich sytuacjach od 2004 r. wy-
miana dowodu osobistego była bezpłatna, przy kosztach jednostkowych wy-
noszących 30 zł od jednego dowodu osobistego samo tylko obciąz enie bu-
dz etu szacowano we wspomnianych projektach na ok. 98 mln zł. Nalez y tu 
podkres lic , z e wyliczano tylko i wyłącznie obciąz enie budz etu Pan stwa wy-
nikające z przejęcia opłat za zmianę dowodu. Nie wzięto pod uwagę pełnych 
koszto w prac administracji, w uproszczeniu zakładając, z e 30-złotowa opłata 
została swojego czasu wyliczona jako pokrywająca wszystkie koszty admini-
stracji. Choc  w swej argumentacji posłowie nie posłuz yli się metodami sza-
cowania obciąz en  administracyjnych według modelu MKS (zob. 7.1.), to jed-
nak trafnie zwro cili uwagę na koszty ponoszone przez obywateli (czas na 
dwukrotny dojazd do urzędu, koszt zdjęc , koniecznos c  dokonania innych 
zmian wynikających z wymiany dowodu osobistego). Oba o wczesne projekty 
poselskie zostały jednak odrzucone i obowiązek meldunkowy z konieczno-
s cią zmiany dokumento w osobistych w przypadku jakiejkolwiek zmiany ad-

resu, w tym kodu pocztowego, pozostał bez zmian do marca 2015 r.310 
Wprowadzenie w adresie zameldowania kodu pocztowego zamiast nazwy 
wojewo dztwa okazało się dla administracji publicznej i jej ewidencji mel-
dunkowej „strzałem w stopę” – bo zmiany kodo w zachodzą daleko częs ciej, 
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 Obecnie Prezesa Zarządu Poczty Polskiej SA 
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 Ustawa z dnia 6 sierpnia 2010 r. o dowodach osobistych (tekst jednolity: Dz.U. 2017 
poz. 1464) 
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niz  zmiany przyporządkowania danej miejscowos ci do danego wojewo dz-
twa, zas  czynnos ci związane z obowiązkiem wymiany wszystkich dokumen-
to w, w kto rych figuruje ten adres, stanowią istotne obciąz enie takz e dla ad-
ministracji. Podobne obciąz enia administracyjne dotyczyły obywateli, 
przedsiębiorco w oraz samej administracji przy okazji zmian nazw ulic czy 
placo w – co zwłaszcza w latach tuz  po 1989 r. było bardzo częste ze zrozu-
miałych względo w politycznych („dekomunizacji” nazewnictwa adresowego, 

w tym takz e przywracania dawnych nazw ulic)311. Co prawda rozporządze-
nie Rady Ministro w z 2000 r. zwalniało z opłaty za wymianę dowodu osobi-
stego w przypadkach, kiedy dane adresowe, w tym kod pocztowy, zmienione 
zostały przez administrację (od 1 stycznia 2010 r. wydanie dowodu osobi-
stego nie jest juz  w ogo le obciąz one opłatą), ale nie oznacza to, z e koszto w 
nie ponoszą w tych przypadkach obywatele, przedsiębiorcy i sama admini-
stracja. Pozostają przeciez  koszty materialne formularzy wniosko w, wytwo-
rzenia nowych dokumento w oraz samo obciąz enie administracyjne, moz liwe 
do wyliczenia na podstawie bilansu czasu pos więconego na czynnos ci wy-
miany dowodu. Poza tym zwolnienie z opłat dotyczy tylko dowodu osobi-
stego, natomiast obowiązkowa wymiana pozostałych dokumento w, w kto -
rych figuruje zmieniany adres: prawa jazdy, dowodu rejestracyjnego pojazdu 
i innych dokumento w (np. firmy) nie jest juz  z nich zwolniona. Oczywis cie 
zmiany ustroju nie zdarzają się zbyt często i w takich przypadkach obciąz e-
nie administracyjne odchodzą na plan dalszy w zestawieniu z przynalez no-
s cią ustrojową patrono w ulic i ogo lniej: ideologią i historią. Jednak przyto-
czone w przypisie 311 dane dotyczące jednego tylko (choc  duz ego) miasta 
ilustrują nieoczekiwane efekty legislacji dotyczącej zmian adresu w doku-
mentach – a szerzej: koniecznos c  us wiadamiania sobie przez administrację, 
jakie są jej potrzeby informacyjne i w jaki sposo b nalez y je zaspakajac , by nie 
generowac  obciąz en  administracyjnych pociągających za sobą zbędne koszty 

społeczne i gospodarcze312.  

 
311

 Np. w Krakowie tylko w 1991 r. zmieniono az  127 nazw ulic i placo w. Uchwałę nr 
XXV/170/91 Rady Miasta Krakowa z dnia 14 czerwca 1991 r. w tej sprawie opublikował 
Instytut Pamięci Narodowej (http://ipn.gov.pl/__data/assets/pdf_file/0005/49334/1-
14729.pdf) przypominając, z e „Prezes Instytutu Pamięci Narodowej będzie publicznie wystę-
pował do odpowiednich jednostek administracji publicznej z informacjami na temat wciąż wy-
stępujących w Polsce nazw ulic, placów, skwerów i obiektów architektonicznych oraz pomni-
ków, tablic i miejsc pamięci a także patronów i imion instytucji publicznych, będących w swej 
istocie formą okazywania czci i szacunku dla ideologii nazistowskiej i komunistycznej, ich re-
prezentantów względnie znaków i symboli.” i publikując wystąpienia w sprawie nazewnictwa 
do licznych jednostek samorządu 
 (http://ipn.gov.pl/najwazniejsze-wiadomosci/komunikat-w-sprawie-nazw- 
312

 Sytuację tę po częs ci zmieniła Ustawa z dnia 1 kwietnia 2016 r. o zakazie propagowania 
komunizmu lub innego ustroju totalitarnego przez nazwy budowli, obiekto w  i urządzen  
uz ytecznos ci publiczne (Dz.U. 2016 poz. 744), okres lając, z e  „Art. 5. 1. Pisma oraz postępo-
wania sądowe i administracyjne w sprawach dotyczących ujawnienia w księgach wieczystych 
oraz uwzględnienia w rejestrach, ewidencjach i dokumentach urzędowych zmiany nazwy do-
konanej na podstawie ustawy są wolne od opłat.  2. Zmiana nazwy dokonana na podstawie 
ustawy nie ma wpływu na ważność dokumentów zawierających nazwę dotychczasową.” Regu-
lacja ta zdjęła z mieszkan co w i firm częs c  obciąz en  administracyjnych wynikających ze 
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Nieprawidłowos c  postrzegania potrzeb informacyjnych pan stwa jest wy-
raz nie widoczna w przypadku prawa jazdy. Oto z  zgodnie z ustawą o kierują-

cych pojazdami313, obowiązującą Polskę dyrektywą unijną314 oraz konwen-
cjami międzynarodowymi prawo jazdy słuz y do potwierdzania uprawnien  
do kierowania pojazdami okres lonej kategorii, a nie do potwierdzania miej-
sca zameldowania – a po zmianach i uchwaleniu wspomnianej oddzielnej 
ustawy o kierujących pojazdami – miejsca zamieszkania. Poniewaz  od 2005 
r. działa CEPiK (Centralny Rejestr Pojazdo w – zob. 4.4.), w kto rym znajdują 
się szczego łowe dane pojazdo w i kierowco w, więc obecnos c  adresu zamiesz-
kania kierowcy zaro wno w prawie jazdy, jak i w dowodzie rejestracyjnym 
pojazdu jest zbędna, zas  koniecznos c  wymiany tych dokumento w przy zmia-
nie adresu nie ma z adnego sensu. Wszystkie słuz by i instytucje, kto rym po-
trzebny moz e byc  adres kierowcy (Prawo o ruchu drogowym w przypadku 
danych kierowco w wymienia 16 takich instytucji i organo w – od policji przez 
Inspekcję Transportu Drogowego, Straz  Graniczną, straz e gminne i miejskie 

po organa kontroli skarbowej i wojskowe komendy uzupełnien 315) mają 
uprawnienia dostępu do danych adresowych kierowcy zapisanych w syste-
mie CEPiK. Policja ma dostęp do tych danych on-line poprzez swoje systemy 
informatyczne i na podstawie okazanego dokumentu osobistego moz e 
w kaz dej chwili sprawdzic  adres włas ciciela danego prawa jazdy czy okazi-
ciela dowodu rejestracyjnego. Umieszczenie adresu w tych dokumentach jest 
ro wnie niepotrzebne, jak zmiana wpisu w przypadku zmiany adresu (co wy-
maga wymiany dokumentu prawa jazdy z uwagi na zastosowany nos nik do-
kumentu uniemoz liwiający wpis dodatkowy). Wspomniana dyrektywa 
unijna z 2006 r. wprowadzająca opisany w swoim Załączniku nr 1 zharmoni-
zowany wzo r prawa jazdy UE (obowiązkowy od 19 stycznia 2013 r.) wpro-
wadziła moz liwos c , ale nie obowiązek, umieszczania adresu na stronie 1. jed-
nolitego wzoru tego dokumentu (w polu 8.). Oczywis cie w teks cie dyrektywy 
nie ma mowy o adresie zameldowania – pojęciu nieistniejącym w prawodaw-
stwie unijnym – ale o adresie zamieszkania (lub adresie stałego pobytu – tek-
sty dyrektywy w ro z nych językach ro z nią się w sformułowaniach – np. ang. 
permanent place of residence, niem. Wohnort, Wohnsitz, fr. la résidence, le do-
micile i analogicznie we włoskim, portugalskim i hiszpan skim, po słowacku 
miesto trvalého pobytu), dopuszczając tez  moz liwos c  podania adresu poczto-
wego. Jednak z nielicznymi wyjątkami (prawo jazdy brytyjskie, irlandzkie 

 
zmian nazw, przesuwając je w większos ci na samorządy. W uzasadnieniu do senackiego pro-
jektu ustawy stwierdzono ogo lnikowo, z e wprowadzenie ustawy będzie generowało koszty 
dla budz etu pan stwa, dla samorządo w oraz dla obywateli, ale jako jedyny konkret podano 
„koszty postępowań zmierzających do stwierdzenia nieważności uchwał nadających nazwę 
niezgodną z prawem oraz wydania zarządzenia zastępczego (IPN oszacował koszt wydawania 
opinii w perspektywie dwóch lat na ok. 1.200 tys. zł w tym koszt utworzenia nowych stanowisk 
pracy – 300 tys. zł)” (http://www.sejm.gov.pl/Sejm8.nsf/druk.xsp?nr=302 – dostęp: 24 lipca 
2017 r.) 
313

 Ustawa z dnia 5 stycznia 2011 r. o kierujących pojazdami (Dz.U. 2011 nr 30 poz. 151) 
314

 Dyrektywa 2006/126/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 20 grudnia 2006 r. 
w sprawie praw jazdy (Eur-Lex: 32006L0126) 
315

 Ustawa z dnia 20 czerwca 1997 r. – Prawo o ruchu drogowym (Dz.U. 2005 r., Nr 108, 
poz. 908 z po z n. zm.) 
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i polskie) w europejskich prawach jazdy nowego wzoru zrezygnowano z po-
dawania adresu zamieszkania i na dokumentach wydawanych w pozostałych 
krajach nieobowiązkowego pola 8. w ogo le nie ma. Tymczasem włas nie ko-
niecznos c  uzyskiwania informacji o adresie np. kierowcy zatrzymanego do 
kontroli drogowej, czy okres lenia adresu, pod jakim nalez y wysłac  mu we-
zwanie do zapłacenia mandatu za wykroczenie drogowe, jest przywoływana 
(znamienne: nie przez policję!) jako argument nie tylko na rzecz pozostawie-
niu adresu na tych dokumentach, ale nawet jako argument przeciwko zapo-
wiadanemu kilka razy zniesieniu obowiązku meldunkowego. Ponad po ł 
wieku przyzwyczajenia do anachronicznej i antydemokratycznej proce-
dury zameldowania wszystkim argumentującym za pozostawieniem adresu 
(w tym posłom dyskutującym od lat nad projektami zmian ustawowych) 
podpowiada, z e na dokumentach tych musi byc  adres zameldowania będący 
wynikiem postępowania administracyjnego. Tymczasem policja oraz sądy 
(dysponujące tzw. zwrotkami dotyczącymi potwierdzenia doręczen ) szacują, 
z e są w kraju obszary, np. nowe dzielnice w największych miastach (zwłasz-
cza w Warszawie), na kto rych co najmniej 30% zamieszkałych tam oso b nie 

jest w tym miejscu zameldowane ani na pobyt stały, ani na pobyt czasowy316 
– co podwaz a argument o koniecznos ci zachowania obowiązku meldunko-
wego w celu utrzymania pewnos ci doręczen . Przykładem problemo w wyni-
kających z rozbiez nos ci między adresem zameldowania a zamieszkania są 
podnoszone przez samorządy terenowe duz o niz sze wpływy z tej częs ci po-
datku PIT, kto ra przypada im zgodnie z liczbą oso b zamieszkałych na danym 
obszarze administracyjnym. Podatek PIT płacony jest według zgłoszonego 
przez podatnika miejsca zamieszkania (w rozumieniu prawa cywilnego 
i definicji z Art. 25 Kodeksu Cywilnego, według kto rego „miejscem zamiesz-
kania osoby fizycznej jest miejscowość, w której osoba ta przebywa z zamiarem 
stałego pobytu”), a nie miejsca zameldowania. Jednak wiele oso b nie zgła-
sza rzeczywistego miejsca zamieszkania do urzędu skarbowego, przez co ich 
podatki naliczane są według poprzedniego miejsca zamieszkania, kto re było 
jednoczes nie miejscem zameldowania. Podatki wpływają więc do jednostki 
samorządu, na kto rej terenie osoby te są zameldowane, a nie do tej, na tere-
nie kto rej rzeczywis cie mieszkają. W przypadku wspomnianych dzielnic du-
z ych miast problem ten stał się na tyle istotny, z e ich włodarze wielokrotnie 
występowali z apelami o zgłaszanie „podatkowego” miejsca zamieszkania. 
Dzielnice ponosiły bowiem na rzecz mieszkan co w ro z ne koszty, za kto re 
mieszkan cy ci „nie płacili im” jako podatnicy zameldowani gdzie indziej. Sy-
tuacja była paradoksalna, bo do czasu zmiany ustawy o ewidencji ludnos ci 

 
316

 Zwłaszcza w odniesieniu do pobytu czasowego w sytuacji, w kto rej do 1 stycznia 2013 
r. obowiązywał wymo g zameldowania czasowego w przypadku pobytu trwającego powyz ej 
72 godzin. Obowiązek ten był zupełnie nieprzestrzegany (z wyjątkiem hotelarstwa, sanato-
rio w, areszto w i więzien  itp.) i traktowany jako absurdalne obciąz enie. Zameldowanie na 
pobyt czasowy moz na było uzyskac  maksymalnie na okres 5 lat (!), co autor sprawdził na 
sobie: w obecnym miejscu zamieszkania (i zameldowania stałego) był czasowo zameldo-
wany od 2007 do 2012 r., do kon ca terminu waz nos ci poprzedniego dowodu osobistego. 
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i dowodach osobistych z 1974 r. dokonanej w grudniu 2012 r. (weszła w z y-

cie 1 stycznia 2013 r.)317 zastosowanie się do tych apeli groziło…. sankcjami 
za niedopełnienie obowiązku zameldowania. Dopiero nowelizacja z grudnia 
2012 r. zniosła sankcje, a takz e wspomniany obowiązek „donosicielstwa” ze 
strony pracodawco w oraz weryfikacji zameldowania przez dozorco w do-
mo w. Nieoczekiwanym impulsem do porządkowania przez mieszkan co w 

statusu zameldowania okazała się w 2013 r. tzw. ustawa s mieciowa318, kto ra 
nakazała gminom wprowadzenie od 1 lipca 2013 r. opłat za zbio rkę odpado w 
od wszystkich mieszkan co w. Gminom pozostawiono swobodę co do zasady 
naliczania wysokos ci opłat (za gospodarstwo domowe, według powierzchni 
mieszkania, według liczby oso b zamieszkałych), co w przypadku gmin, kto re 
wprowadziły stawki „pogło wnego” od liczby oso b zamieszkałych spowodo-
wało run na gminne wydziały i stanowiska ewidencji ludnos ci: włas ciciele 
i najemcy mieszkan  zaczęli wymeldowywac  osoby faktycznie od lat nieza-

mieszkałe, z eby uniknąc  płacenia za te osoby „opłaty s mieciowej”319. Przy 
okazji pojawiły się kolejne oszacowania ro z nicy między liczbą oso b zamel-
dowanych a mieszkających rzeczywis cie: „Z informacji ratusza wynika, że do 
wyrzucania śmieci w stolicy przyznało się tylko niecałe 1,53 mln osób. A zamel-
dowanych jest 1,75 mln osób. A to najostrożniejsze dane o liczbie warszawia-
ków. Urzędnicy szacują, że mniej więcej pół miliona osób żyje w stolicy bez mel-
dunku.” (Zubik, 2014)    

W 2007 r. w swoim pierwszym expose sejmowym o wczesny Prezes Rady 
Ministro w Donald Tusk zapowiedział zniesienie obowiązku meldunkowego 
i zastąpienie go zgłoszeniem miejsca zamieszkania. Tak jest to uregulowane 
niemal we wszystkich krajach UE, zresztą w taki sposo b kwestia ta jest okre-
s lona w ustawie o podatku dochodowym od oso b fizycznych (PIT), według 
kto rej miejsce zamieszkania to miejsce, gdzie podatnik ma centrum intere-

so w osobistych lub gospodarczych (os rodek intereso w z yciowych)320. 
Z punktu widzenia systemo w informacyjnych pan stwa rejestracja miejsca 
zamieszkania potrzebna jest administracji i obywatelowi do: 
− realizacji czynnego i biernego prawa wyborczego,  
− okres lenia rezydencji podatkowej (miejsca, gdzie obywatel płaci po-

datki),  
− ustalenia adresu korespondencyjnego, w tym oficjalnego adresu dorę-

czen  np. dotyczących obywatela decyzji administracyjnych lub wezwan  
sądowych.  

Wobec zawieszenia obowiązkowej słuz by wojskowej rację bytu utracił je-
den z historycznych celo w zameldowania, kto rym był cel konskrypcyjny: 

 
317

 Ustawa z dnia 7 grudnia 2012 r. o zmianie ustawy o ewidencji ludnos ci i dowodach oso-
bistych oraz niekto rych innych ustaw (Dz.U. 2012 nr 0 poz. 1407) 
318

 Ustawa z dnia 1 lipca 2011 r. o zmianie ustawy o utrzymaniu czystos ci i porządku w 
gminach oraz niekto rych innych ustaw (Dz.U. 2011 nr 152 poz. 897) 
319

 http://www.dziennikbaltycki.pl/artykul/745589,z-powodu-uchwaly-smieciowej-po-
morzanie-szturmuja-urzedy,id,t.html (dostęp: 6 kwietnia 2013 r.) 
320

 Art. 3. p. 1a. Ustawy z dnia 26 lipca 1991 r. o podatku dochodowym od oso b fizycznych 
(Dz.U. 1991 Nr 80 poz. 350) 
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okres lenie oficjalnego adresu, pod kto rym obywatel miałby otrzymywac  po-
wołanie do słuz by wojskowej. Jeszcze wczes niej obowiązkowe zameldowa-
nie zaspokajało jeszcze jedna potrzebę informacyjną władzy: dawało pod-
stawę do okres lenia liczby poborowych, koni i podwo d, kto re obowiązana 
była dostarczac  dana jednostka terytorialna.  

Adres zameldowania jako kategoria prawa administracyjnego miał zostac  
zniesiony od 1 stycznia 2014 r. , wraz ze wspomnianym w p. 5.2 i 6.2. wpro-
wadzeniem dowodu osobistego z mikroukładem zawierającym dane biome-
tryczne oraz podpis osobisty. Jednak w wyniku kolejnych nowelizacji ustawy 
o ewidencji ludnos ci oraz oddzielnej obecnie ustawy o dowodach osobistych 
likwidacja obowiązku meldunkowego, a wraz z nią – usunięcie adresu zamel-
dowania z nowych dowodo w i brak koniecznos ci wymiany dokumento w w 
przypadku zmiany adresu – zostały najpierw przesunięte na 1 stycznia 2016 

r. , a potem na 1 stycznia 2018 r.321 Wspomniane wczes niej w niniejszej 
pracy zawieszenie projektu pl.ID do czasu „stworzenie kompleksowych wa-

runków dla wdrożenia nowego dowodu osobistego”322 przeszło włas ciwie bez 
echa. Natomiast zapowiedzi likwidacji adresu zameldowania w kolejnym ter-
minie, a przede wszystkim zapowiedzi wynikającego ze zmian ustawowych 
braku w dowodach osobistych nowego wzoru, jakie wydawano od 1 marca 
2015 r., koloru oczy, wzrostu oraz adresu zameldowania towarzyszyły kurio-

zalne kontrargumenty posło w323, wyraz ających w mediach obawy o pew-
nos c  obrotu gospodarczego, kiedy to z dokumento w obywateli zniknie adres 
zameldowania, a z administracji – obowiązek meldunkowy jako czynnos c  ad-
ministracyjna. W podobnym tonie utrzymane były komentarze niekto rych 

eksperto w, w tym ze sfer bankowos ci324. Doprawdy trudno znalez c  związek 
między obowiązkiem administracyjnym wprowadzonym przez hitlerowską 
administrację Generalnej Guberni a zagroz eniem pewnos ci obrotu gospo-
darczego od 2016 r. Nie wiadomo tez , dlaczego pewnos c  obrotu miałaby byc  
zagroz ona z tego powodu akurat w Polsce, podczas gdy w niemal wszystkich 

 
321

 Tekst jednolity ustawy o ewidencji ludnos ci w wersji z 10 marca 2017 r. (Dz.U. 2017 
poz. 657) 
322

 https://mac.gov.pl/dzialania/komunikat-rzecznika-prasowego-stanowisko-komitetu-
rady-ministrow-ds-cyfryzacji-w-zakresie-wprowadzenia-nowego-dowodu-osobistego-po-
przedlozeniu-informacji-mspraw-wewnetrznych/ (komunikat z 21 marca 2012 r. – dostęp 
19 lipca 2013 r.) 
323

 Np. wypowiedz  jednego z posło w (ogo lnie zresztą popierającego liberalizację przepi-
so w meldunkowych) w rozmowie w programie „Puls Tro jki” PR  w lipcu 2012 r. 
324

 „Banki z niepokojem obserwują zmiany w zakresie wydawania dowodów osobistych, 
które od 1 stycznia 2015 r. mają zostać pozbawione wskazania m.in. adresu zameldowania i 
zeskanowanego podpisu - słyszymy od Tadeusza Białka ze Związku Banków Polskich”  
(http://www.dziennikbaltycki.pl/artykul/3556127,nowe-dowody-osobiste-w-2015-roku-
beda-problemy-ostrzegaja-eksperci,id,t.html – dostęp: 11 stycznia 2015 r.). Znamienne jed-
nak, z e na ten temat nie było oficjalnego stanowiska Związku Banko w Polskich. 
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krajach UE, w kto rych nie istnieje adres zameldowania jako wynik decyzji 

administracyjnej325 takiego zagroz enia nie zaobserwowano.  
Utrzymywanie adresu zameldowania na dokumentach (ich nos nikach) 

w czasach, gdy istnieją i działają takie rejestry referencyjne jak PESEL czy 
CEPiK, a takz e koniecznos ci wymiany dokumento w w przypadku zmiany ad-
resu (nie mo wiąc juz  o kodzie pocztowym) były przykładem całkowitego 
niezrozumienia przez ustawodawcę (posło w) oraz administrację publiczną 
istoty dostępu do informacji. Do wykonywania czynnos ci zarządczych 
i kontrolnych, np. do sprawdzenia, czy włas ciciel pojazdu opłacił ubezpiecze-
nie obowiązkowe albo do okres lenia przez policjanta adresu, na jaki ma zo-
stac  wysłane wezwanie do zapłacenia mandatu za wykroczenie drogowe nie 
jest potrzebne legitymowanie się przez kierowcę odcinkiem wpłaty czy pra-
wem jazdy z adresem zameldowania lub zamieszkania. Podejs cie takie po-
chodzi z czaso w, gdy informacja adresowa zapisywana była w papierowych 
kartotekach urzędo w. Wobec istnienia rejestro w informatycznych, w kto rych 
informacja taka jest zapisana i dostępnos ci tej informacji albo on-line albo 
w dostatecznie kro tkim czasie, kurczowe trzymanie się adresu umieszczo-
nego na dokumencie s wiadczy o pomieszaniu pojęcia informacji z pojęciem 
jej fizycznego nośnika (w tym przypadku dokumentu prawa jazdy, dowodu 
rejestracyjnego, papierowego odcinka wpłaty na konto lub wydruku po-
twierdzenia tej wpłaty z systemu bankowos ci elektronicznej), co nadal jest 
podstawową sprzecznos cią występującą w informatyzacji administracji pu-
blicznej.   

W grudniu 2014 r. specjalnie powołany Międzyresortowy Zespo ł do spraw 
Przygotowania Administracji Rządowej do Zniesienia Obowiązku Meldunko-
wego jako wynik swoich prac zalecił  jednak pozostawienie obowiązku re-
jestracji miejsca zamieszkania w dotychczasowej formie.  Według zespołu 
zniesienie obowiązku wymagałoby zmiany ponad 100 ustaw i rozporządzen . 
Zespo ł zaproponował natomiast, by w przyszłos ci rejestr PESEL uzupeł-
niony został o zgłaszany nieobowiązkowo przez obywateli adres do kore-
spondencji. Jak to sformułowano z komunikacie MSW: „Zespół wskazał rów-
nież, że konieczne jest rozwiązanie zmierzające do skomunikowania rejestru 
zawierającego dane adresowe z innymi rejestrami państwowymi, co w przy-
szłości zagwarantuje całej administracji dostęp do jednego adresu obywatela.” 
326 Istotną zmianę podejs cia, kto ra zresztą przejawiła się wprowadzeniem 
nowego wzoru dowodu osobistego od 1 marca 2015 r.,  było sformułowanie 
w komunikacie: „Dane adresowe nie są informacją, która stanowi o tożsamości 
osoby, więc ich umieszczenie w dowodzie osobistym nie jest konieczne.” Stwier-
dzenie to jest przykładem prawidłowego rozumienia istoty i roli informacji 
oraz jej nos niko w. W komunikacie podkres lono tez , z e dzięki zintegrowaniu 

 
325

 Nie we wszystkich krajach UE jest obowiązek zgłoszenia miejsca zamieszkania do reje-
stro w publicznych – co więcej: nie wszędzie istnieje lub jest obowiązkowy dowo d osobisty 
(np. w Wielkiej Brytanii obowiązkowy był tylko w latach I oraz II wojny s wiatowej, a potem 
od marca 2006 do stycznia 2011 r. Po wejs ciu w z ycie ustawy Identity Documents Act 2010 
zatrzymano wydawanie nielegalnych od tej chwili krajowych dowodo w osobistych i zlikwi-
dowano ich centralny rejestr). 
326

 https://www.msw.gov.pl/pl/aktualnosci/12694,Obowiazek-meldunkowy-rekomenda-
cja-Miedzyresortowego-Zespolu.html (dostęp: 20 stycznia 2015 r.) 
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najwaz niejszych rejestro w pan stwowych w Systemie Rejestro w Pan stwo-
wych (SRP), centralnej bazie danych zawierająca m.in. rejestry PESEL, dowo-
do w osobistych i akto w stanu cywilnego (do kto rego będą miały dostęp 
wszystkie urzędy gminy w Polsce poprzez aplikację Z RO DŁO) nareszcie moz -
liwe będzie załatwianie spraw związanych  z dowodami osobistymi czy ak-

tami stanu cywilnego w dowolnym urzędzie na terenie całego kraju327.  Tzw. 
odmiejscowienie załatwiania spraw tez  jest przejawem pokonania podno-
szonej w wielu miejscach niniejszej pracy nieumiejętnos ci oddzielenia kwe-
stii dostępu do informacji od miejsca i nos niko w jej przechowywania. Osta-
tecznie 1 marca 2015 r. Centrum Personalizacji Dokumento w MSW rozpo-
częło wydawanie dowodo w osobistych nowego wzoru, nie zawierających 
skanu podpisu oraz informacji o miejscu zameldowania, kolorze oczu i wzro-
s cie. Jak wspomniano, po kolejnych nowelizacjach ustawy o ewidencji ludno-
s ci obowiązek meldunkowy miał byc  zniesiony od 1 stycznia 2018 r. Jednak 
w grudniu 2016 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji przed-
stawiło projekt szerszych zmian ustawy o ewidencji ludnos ci, połączonej ze 
zmianą ustawy o opłacie skarbowej oraz Prawa o aktach stanu cywilnego. 
Zakładał on pozostawienie obowiązku meldunkowego takz e po 1 stycznia 
2018 r. Projekt ten został zmodyfikowany w trakcie prac legislacyjnych, 
w wersji z 11 lipca 2017 r.  dotyczył juz  tylko zmiany ustawy o ewidencji lud-
nos ci. Obok ujednolicenia m.in. zakresu danych i zasad działania systemu PE-
SEL projekt zakładał utrzymanie obowiązku meldunkowego. Mimo uzupeł-
nienia w kolejnych wersjach ustawy danych adresowych oso b w systemie 
PESEL identyfikatorami z systemu TERYT pozostawiono jednak w projekcie 
wersji z 11 lipca 2017 r.  kod pocztowy w danych adresowych. Według pro-
jektu w wersji z grudnia 2016 r. wykonanie obowiązku meldunkowego miało 
byc  czynnos cią materialno-techniczną (a więc nie wymagającą decyzji w try-
bie administracyjnym), z czego jednak zrezygnowano w projekcie w wersji 
z 11 lipca 2017 r.  Włas ciwie najistotniejszą zmianą – obok wspomnianego 
utrzymania obowiązku meldunkowego – miało byc  wprowadzenia moz liwo-
s ci zameldowania „w formie dokumentu elektronicznego z wykorzystaniem 
środków komunikacji elektronicznej i podpisaniem formularzy i załączników 
kwalifikowanym podpisem elektronicznym lub podpisem potwierdzonym pro-
filem zaufanym ePUAP”.  

W czerwcu 2017 r. na jednej z konferencji wiceminister spraw wewnętrz-
nych przedstawiając stan prac nad projektem pl.ID poinformował, z e zgodnie 
z koncepcją wypracowaną wspo lnie przez MSWiA, Ministerstwo Cyfryzacji i 
Ministerstwo Zdrowia od 2019 r. planowane jest wydawanie dowodo w oso-

bistych z warstwą elektroniczną (mikroukładem)328.  Natomiast Minister-
stwo Cyfryzacji w maju 2017 r. uruchomiło pilotaz  projektu mDokumento w. 

 
327

 https://msw.gov.pl/pl/aktualnosci/12939,Obywatelu-od-1-marca-czekaja-cie-zmiany-
w-urzedach.html (dostęp: 2 lutego 2015 r.). W odniesieniu do bankowos ci moz na w tym 
miejscu przypomniec , z e polskie banki odmiejscowiły konta osobiste juz  w latach 1999-
2003, umoz liwiając pełną obsługę klienta nie tylko w oddziale, w kto rym prowadzony był 
jego rachunek, ale i w innych oddziałach na terenie całego kraju. 
328

 https://mswia.gov.pl/pl/aktualnosci/16171,Wiceminister-Tomasz-Zdzikot-Elektro-
niczny-dowod-osobisty-bedzie-sukcesywnie-zast.html?search=8338 (dostęp: 19 lipca 2017 
r.) 



183 
 

Jak podkres lono w komunikacie MC, celem projektu jest udostępnienie oby-
watelom wiarygodnego (i dodatkowego, nieobowiązkowego) sposobu pre-
zentacji i potwierdzenia za pomocą telefonu komo rkowego toz samos ci, wy-
branych uprawnien  np. do kierowaniem pojazdem, zas wiadczen , pos wiad-

czen  i akto w takich jak np. akt małz en stwa czy urodzenia dziecka329. W kon-
cepcji mDokumento w telefon realizuje funkcję bramki dostępowej do da-
nych przechowywanych w Systemie Rejestro w Pan stwowych, a nie jest ma-
gazynem czy nos nikiem tych danych. Podobne załoz enie dotyczy podpisu 
osobistego, kto ry miał się znalez c  w nowym dowodzie osobistym z mikrou-
kładem – podpis osobisty w dowodzie jest tylko kluczem dostępowym do 
tzw. podpisu serwerowego, przechowywanego na serwerach (w rejestrach) 
wyznaczonej jednostki administracji publicznej. Załoz enie to jest zgodne 

z unijnym rozporządzeniem eIDAS i ustawą o usługach zaufania330.   
.   

 
329

 http://m.mc.gov.pl/projekty/portfel-projektow/mdokumenty-w-administracji-pu-
blicznej-w-polsce-faza-1 (dostęp: 19 lipca 2017 r.) 
330

 Ustawa z dnia 5 wrzes nia 2016 r. o usługach zaufania oraz identyfikacji elektronicznej 
(Dz.U. 2016 poz. 1579) 
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8. Wybrane zagadnienia elektronizacji obrotu gospodar-
czego  
Sprzecznos ci dotyczące roli informacji w sferze elektronizacji obrotu go-

spodarczego pojawiają gło wnie na styku między gospodarką a otoczeniem 
administracyjnym obrotu gospodarczego. Wynikają one gło wnie z niedoce-
nienia (a jeszcze dekadę temu: wręcz niezauwaz ania) przez administrację 
publiczną proceso w elektronizacji obiegu pieniądza w gospodarce. Przeja-
wiało się to w utrzymywaniu archaicznych, bazujących na papierowych do-
kumentach modeli informacyjnych dotyczących obrotu finansowego – nawet 
w sytuacjach, kiedy sam transfer pieniądza (np. podatko w czy opłat admini-
stracyjnych) dokonywany był przez uczestniko w proceso w gospodarczych 
w formie przelewo w, a więc bezgoto wkowej. W dodatku zanim administra-
cja dostosowała swoje rozwiązania organizacyjne (systemy informacyjne) 
do obrotu bezgoto wkowego z papierowymi zleceniami przelewo w, przedsię-
biorstwa i konsumenci poszli dalej, coraz szerzej korzystając z ro z nych roz-
wiązan  bankowos ci elektronicznej i stopniowo rezygnując z papierowej do-
kumentacji obrotu pienięz nego.  Od 1 lipca 2004 r. całkowicie zwirtualizo-
wany i zelektronizowany został takz e krajowy system rozliczen  międzyban-
kowych – od chwili zamknięcia przez Krajową Izbę Rozliczeniową częs ciowo 
„papierowego” systemu rozliczen  międzybankowych SYBIR i przejs cia w ca-
łos ci na uruchomiony w latach 1994-1998 system ELIXIR. 

Pierwsze systemy bankowos ci elektronicznej pojawiły się w połowie lat 
80. w wersjach off-line, zwanych office-banking lub home-banking. W Polsce 
wprowadziły je najpierw filie banko w zagranicznych – Citibank Poland 
(1992) oraz ING Bank (1992). W 1993 r. zastosowano je w bankach polskich: 
BRE (własny system BRESOK) oraz Kredyt Banku (Corporate/home banking 
firmy CSBI) (Chmielarz, Systemy elektronicznej bankowos ci i cyfrowej 
płatnos ci, 1999). Duz ą popularnos c  w drugiej połowie lat 90. zdobyły dwa 
systemy off-line: Multicash (produkcji niemieckiej firmy Omikron Sys-
temhaus) oraz polski system VideoTEL (firmy VideoTEL). Krąg uz ytkowni-
ko w systemo w off-line powiększał się zaro wno ws ro d małych firm (np. sys-
tem MiniCash), a nawet ws ro d uz ytkowniko w indywidualnych, kto rym o w-

czesny Bank S ląski udostępnił oprogramowanie klienckie HomeCash331. 
W 1998 r. z systemo w off-line korzystało w Polsce ok. 17 tys. firm, oferowało 
je 47 banko w (Gospodarowicz, 1999). Zdalny dostęp do konta, polegający na 
wysyłce przygotowanych w trybie off-line zlecen  (takz e w formie paczki zle-
cen ) i odbiorze wyniko w operacji realizowany był przez specjalny numer do-
stępowy o wczesnego Telbanku, firmy telekomunikacyjnej załoz onej w 1992 
r. przez banki do celu ich obsługi teleinformatycznej.  

Pierwszym systemem on-line (internetowy), bazującym na bezpos rednim 
dostępie uz ytkowniko w do systemu transakcyjnego poprzez przeglądarkę 
internetową został udostępniony klientom indywidualnym pod koniec 1998 
r. Był to system Omega ło dzkiego Powszechnego Banku Gospodarczego 

 
331

 Autor pracy był jego uz ytkownikiem w latach 1997-2000, potem korzystał z interneto-
wego systemu BSK Online. 
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(PBG). Bank PBG znalazł się wtedy ze swoim systemem w czoło wce europej-

skiej, a nawet s wiatowej332. Kiedy jednak w 1999 r.  PBG został włączony do 
grupy PeKaO, upowszechnianie oraz rozwo j systemu on-line zostały prak-
tycznie zatrzymane na dwa lata (personel PeKaO SA nie tylko nie informował 

o nim potencjalnych kliento w, ale wręcz nie wiedział o jego istnieniu333). 
W rezultacie bankowos c  internetowa pojawiła się w s wiadomos ci społecznej 
dopiero w listopadzie 2000 r., kiedy to przy duz ej oprawie reklamowej i to-
warzyszącym jej rozgłosie medialnym uruchomiony został internetowy od-

dział BRE Banku pod nazwą mBank334. W s lad za mBankiem poszło w latach 
2000-2002 kilkanas cie banko w, dyskontując zaistnienie bankowos ci inter-
netowej w s wiadomos ci społecznej.  

Szybki rozwo j bankowos ci internetowej w Polsce jest przykładem uda-
nego wdroz enia technik informacyjnych w masowej obsłudze kliento w, 
a takz e szybkiej akceptacji społecznej. Stało się tak dzięki wyjs ciu w odpo-
wiednim momencie naprzeciw pojawiającym się potrzebom, zwłaszcza uz yt-
kowniko w z grupy wiekowej 24-35, prowadzących aktywne z ycie zawo-
dowe, dysponujących zasobami oraz potrzebami finansowymi, a jednocze-
s nie intensywnie korzystających z technik informacyjnych, zwłaszcza z tele-
fonii komo rkowej i Internetu. Silny wzrost liczby indywidualnych kliento w 
bankowos ci internetowej zaznaczył się zwłaszcza w latach 2006-2010 (zob. 
Rysunek 7.), towarzysząc szybkiemu w tamtych latach wzrostowi liczby In-
ternauto w w Polsce.  

 
Rysunek 7. Liczba indywidualnych klientów bankowości internetowej (w mln) 

źródło: (Związek Banków Polskich, 2014) 
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 Pierwsze systemy bankowos ci internetowej zostały uruchomione w USA w roku 1994 
(LA Jolla Bank FSB) oraz 1995 r. (Security First Network Bank), zas  w Europie w 1996 r. 
(kilka banko w fin skich, szwedzkich i eston skich). 
333

 Co autor mo gł obserwowac  osobis cie, jako jeden z wczesnych kliento w bankowos ci in-
ternetowej ło dzkiego PBG – rachunek z obsługą przez internetowy system Omega w tym 
banku załoz ył na początku grudnia 1998 r., zaraz po udostępnieniu takiej formy klientom 
nie nalez ącym do wewnętrznej bankowej grupy testero w. 
334

 Marka mBanku okazała się na tyle atrakcyjna, z e w listopadzie 2013 r. cała grupa BRE 
Banku oferująca dotąd usługi pod nazwami mBank, MultiBank, BRE Bank oraz BRE Private 
Banking & Wealth Management zmieniła nazwę na mBank. 
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8.1. Opłata skarbowa i e-faktury  
Polami bardzo charakterystycznych rozbiez nos ci między tempem roz-

woju zastosowan  komunikacji elektronicznej i potrzebami uz ytkowniko w 
a nastawieniem administracji publicznej – w tym przypadku fiskalnej – były 
kolejno kwestie: 
− znako w opłaty skarbowej,  
− e-faktur,  
− powolnego i bardzo po z nego wdraz ania elektronizacji deklaracji podat-

kowych dla podatniko w indywidualnych i dla firm.  
W miarę upowszechniania się bankowos ci elektronicznej od roku 2000 

coraz częs ciej dochodziło do sytuacji, w kto rej – choc  wniosek, podanie czy 
wystąpienie do administracji publicznej składac  moz na było tylko w postaci 
tradycyjnej (papierowej) – wymaganą opłatę koncesyjną, urzędową, skar-
bową składający wniosek chciał uis cic  poprzez bankowos c  elektroniczną, 
z kto rej korzystał w sferze swych finanso w osobistych czy w obrocie gospo-
darczym. Tymczasem według regulacji resortu finanso w z grudnia 2000 r. 
opłatę do 100 zł moz na było wnies c  tylko w postaci znako w skarbowych 

(z wyjątkiem szczego lnych sytuacji opisanych w rozporządzeniu)335. Formą 
obowiązkową dla opłat wyz szych od 100 zł było uiszczenie wymaganej 
kwoty goto wką w kasie urzędu lub opłata w formie bezgoto wkowej, co wy-
magało szczego łowo zdefiniowanego w rozporządzeniu udokumentowania 
takiej wpłaty i jej opisania, niezalez nie od koniecznos ci dołączenia dowodu 
wpłaty do akt sprawy. Wpłata w kasie urzędu lub na poczcie wiązała się 
w dodatku z koniecznos cią udania się do innego okienka czy instytucji 
(poczty) i oczekiwania w przewaz nie długiej kolejce – kto rej w innych sytu-
acjach obywatel lub przedsiębiorca unikał dzięki korzystaniu z bankowos ci 
elektronicznej. Pod wpływem nacisko w społecznych, wyraz anych m.in. 

przed przedsiębiorco w za pos rednictwem izb gospodarczych336 administra-
cja publiczna zaczęła przyjmowac  przelewy bankowe – ale tylko w formie 
przelewu papierowego, z pieczątką okienka bankowego potwierdzającą fakt 
i datę przyjęcia dyspozycji przelewu. Jednak w miarę podwyz szania przez 
banki opłat za operacje wykonywane ręcznie w okienku, a takz e utrzymują-
cych się kolejek w bankach, wymo g ten był coraz bardziej uciąz liwy dla wno-
szących opłaty. Nadal tez  występowało dodatkowe obciąz enie administra-
cyjne w postaci koniecznos ci udania się do innej instytucji w celu dokonania 
czynnos ci wchodzących w zakres danej procedury. Kuriozalnym wręcz przy-

 
335

 Rozporządzenie Ministra Finanso w z dnia 5 grudnia 2000 r. w sprawie sposobu pobie-
rania, zapłaty i zwrotu opłaty skarbowej oraz sposobu prowadzenia rejestro w tej opłaty 
(Dz.U. 2000 nr 110 poz. 1176). Okres lając w tym rozporządzeniu, z e znak skarbowy nakle-
jony na dokumencie ma byc  przekres lony na krzyz , zas  linie kasujące mają wychodzic  na 
papier dokumentu, na kto rym jest naklejony, Minister Finanso w nie definiował juz  tak szcze-
go łowo długos ci odcinko w linii wychodzących ze znaku skarbowego na papier, jak było to 
okres lone np. w przepisach administracji carskiej z 1915 r. 
336

 Zob. opracowanie Polskiej Izby Informatyki i Telekomunikacji o barierach elektronizacji 
obrotu gospodarczego z maja 2002 r. (autor niniejszej pracy był jego wspo łautorem wraz 
z Prezesem PIIT, dr inz . Wacławem Iszkowskim). Opracowanie zostało przyjęte 25 kwietnia 
2002 r. przez Radę PIIT jako jej oficjalne stanowisko (Polska Izba Infomatyki i 
Telekomunikacji, 2002). 
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kładem było wymaganie wypełniania przez petenta/wnioskodawcę 4 eg-
zemplarzy wniosku RZ-3 o wykres lenie zastawu ze skomputeryzowanego 
rejestru zastawo w sądowych (np. po spłaceniu rat za samocho d) – az  4 tylko 
dlatego, z e jeden z egzemplarzy musiał posłuz yc  do naklejenia na nim 

znaczka opłaty skarbowej337. W 2007 r. ukazało się kolejne rozporządzenie 

Ministra Finanso w338, kto re z punktu widzenia elektronizacji procedur ad-
ministracyjnych było kolejnym przykładem głębokiego rozdz więku między 
potrzebami z ycia społecznego i gospodarczego a poziomem s wiadomos ci  
administracji fiskalnej. Sformułowane w nim regulacje s wiadczyły o tym, z e 
two rcy rozporządzenia nie chcieli przyjąc  do wiadomos ci istnienia banko-
wos ci elektronicznej i byli głęboko przekonani, z e jedynym moz liwym po-
twierdzeniem dokonania wpłaty na konto urzędu jest papierowe potwier-
dzenie przelewu z pieczęcią banku i podpisem kasjera, bądz  tez  „uwierzytel-

niona kopia dowodu zapłaty”
339

.  Tymczasem w latach tych moz na było za-
obserwowac  szybki wzrost liczby uz ytkowniko w bankowos ci internetowej 
w segmencie małych i s rednich firm (Rysunek 8.). 

 
Rysunek 8. Liczba klientów bankowości internetowej z sektora MŚP (w tys.) 

źródło: (Związek Banków Polskich, 2014) 

Polem kolejnej sprzecznos ci między potrzebami uz ytkowniko w a wyma-
ganiami narzucanymi przez administrację fiskalną była kwestia faktur wy-
stawianych w formie elektronicznej. 

Krajowe regulacje dotyczące podatku od towaro w i usług (podatku VAT) 
w pierwotnej wersji z 1993 r. okres lały obowiązkowe elementy faktury VAT, 
w tym podpis i pieczęc  wystawiającego fakturę oraz podpis odbierającego. 
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 Co autor niniejszej pracy sprawdził na własnym przypadku po spłaceniu w 2002 r. rat 
kredytu samochodowego. 
338

 Rozporządzenie Ministra Finanso w z dnia 28 wrzes nia 2007 r. w sprawie zapłaty opłaty 
skarbowej (Dz.U. Nr 187, Poz. 1330) 
339

 Z przywołanego rozporządzenia MF: „§ 3. 1. Składający wniosek lub pełnomocnictwo 
albo dokonujący zgłoszenia zobowiązany jest dołączyc  dowo d zapłaty nalez nej opłaty skar-
bowej, zwany dalej »dowodem zapłaty«, albo uwierzytelnioną kopię dowodu zapłaty, nie 
po z niej niz  w ciągu 3 dni od chwili powstania obowiązku jej zapłaty. Dowo d zapłaty moz e 
miec  formę wydruku potwierdzającego dokonanie operacji bankowej.” 
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Przepisy umoz liwiały wystawienie faktury bez podpisu odbiorcy (co było 
szczego lnie istotne dla dostawco w usług dla odbiorco w masowych: operato-
ro w telekomunikacyjnych, dostawco w gazu, zakłady energetyczne itp.), ale 
wymagało to albo upowaz nienia ustawowego (w przypadku wystawco w do-
starczających usług komunalnych lub telekomunikacyjnych), albo tez  pisem-
nego upowaz nienia dla wystawcy podpisanego przez odbiorcę. Tuz  przed 
formalnym wejs ciem Polski do Unii Europejskiej ukazało się rozporządzenie 

Ministra Finanso w340 dostosowujące polską regulację do o wczesnej VI. Dy-
rektywy, w kto rym wyliczone były obowiązkowe elementy faktury VAT: nu-
mer faktury, data, nazwy i numery identyfikacji podatkowej wystawcy, ewen-
tualnie odbiorcy. Ws ro d obowiązkowych elemento w nie było juz  ani podpisu 

i pieczęci wystawcy, ani podpisu odbiorcy341.  
Moz liwos c  tę natychmiast zaczęli wykorzystywac  wystawcy i odbiorcy 

z sektora mikroprzedsiębiorstw oraz firm małych i s rednich. Zamiast druko-
wac  faktury i przesyłac  je pocztą w postaci wydruko w papierowych, coraz 
częs ciej wysyłali faktury w formacie PDF (Printable Data Format), popular-
nym formacie wykorzystywanym do przesyłania dokumentu w formie wy-
druku, ale w postaci elektronicznej. Zjawisko to przybrało masowy charak-
ter, zwłaszcza od chwili, kiedy zaczęli je stosowac  – najpierw w odniesieniu 
do większych kliento w biznesowych, a następnie do wszystkich, kto rzy wy-
razili na to zgodę – operatorzy telekomunikacyjni, dla kto rych masowy wy-
druk i wysyłka faktur drukowanych stanowiły istotne pozycje koszto w, zna-
czących w dobie silnej walki konkurencyjnej i nacisku na oszczędnos ci ope-
racyjne. Wymagały tez  sporych wysiłko w i inwestycji: wydruk faktur dla mi-
liono w abonento w kaz dego z czterech największych operatoro w telefonii ko-
mo rkowej wymaga wyspecjalizowanej infrastruktury poligraficznej, wydaj-
nych maszyn kopertujących i frankujących oraz sprawnej i kosztownej logi-
styki wysyłkowej. Coraz częs ciej podnoszono więc kwestię jednoznacznego 
uregulowania statusu prawnego faktur przesyłanych w postaci elektronicz-
nej. W 2005 r. ukazało się rozporządzenie Ministra Finanso w regulujące 

sprawę e-faktury
342

. Powołując się na wymagania dotyczące autentycznos ci 
pochodzenia i integralnos c  tres ci faktur w rozporządzeniu okres lono, z e fak-
tury mogą byc  wystawiane, przesyłane i przechowywane w formie elektro-
nicznej pod warunkiem, z e wypełnienie wspomnianych wymagan  będzie za-
gwarantowane: 
− poprzez podpisanie faktury elektronicznej bezpiecznym podpisem 

elektronicznym opatrzonym kwalifikowanym certyfikatem, lub  

 
340

 Rozporządzenie Ministra Finanso w z dnia 27 kwietnia 2004 r. w sprawie zwrotu po-
datku niekto rym podatnikom, zaliczkowego zwrotu podatku, zasad wystawiania faktur, spo-
sobu ich przechowywania oraz listy towaro w i usług, do kto rych nie mają zastosowania 
zwolnienia od podatku od towaro w i usług (Dz. U. 2004 nr 97 poz. 971) 
341

 Co więcej: w Art. 22 (3) b – akapit 3 – o wczes nie obowiązującej VI. Dyrektywy VAT było 
stwierdzenie, z e pan stwa członkowskie nie mogą wprowadzac  wymogu podpisywania fak-
tur przez przedsiębiorco w. Zakaz ten utrzymany został w Art. 229 po z niejszej Dyrektywy 
2006/112/UE. 
342

 Rozporządzenie Ministra Finanso w z 14 lipca 2005 r. w sprawie wystawiania oraz prze-
syłania faktur w formie elektronicznej, a takz e przechowywania oraz udostępniania orga-
nowi podatkowemu lub organowi kontroli skarbowej tych faktur (Dz. U. Nr 133, poz. 1119) 
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− poprzez „wymianę danych elektronicznych (EDI
343

) zgodnie z umową 
w  sprawie europejskiego modelu wymiany danych elektronicznych, jeżeli 
zawarta umowa, dotycząca tej wymiany, przewiduje stosowanie procedur 
gwarantujących autentyczność pochodzenia faktury i integralność da-
nych.”  

Wymagania te daleko wykraczały poza chęci lub moz liwos ci ich wypełnia-
nia przez firmy sektora MS P. Wobec omawianych wczes niej rygorystycznych 
wymagan  dotyczących podpisu elektronicznego w wersji opatrzonej certyfi-
katem kwalifikowanym, a takz e nikłych moz liwos ci jego stosowania w in-
nych dziedzinach z ycia gospodarczego podpis elektroniczny wykorzysty-
wany był wtedy przez małe i s rednie firmy w ilos ciach wręcz s ladowych. 
Druga moz liwos c  dotyczyła wystawiania faktur elektronicznych w syste-
mach EDI. Jednak systemy EDI stosowane były w firmach małych i s rednich 
bardzo rzadko, gdyz  w wersjach tradycyjnych wymagały one zainwestowa-
nia w stosowny system informatyczny kwoty rzędu kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. Sytuacja ta nie zmieniła się zresztą diametralnie nawet po pojawie-
niu się nowszych systemo w EDI, bazujących na formatach XML, duz o tan -
szych od tradycyjnych systemo w EDI pracujących w s rodowisku systemo-
wym mainframe lub duz ych serwero w unixowych. Zresztą nadal systemy 
EDI stosowane są w firmach s rednich niezwykle rzadko, a w firmach małych 
praktycznie nie występują. Nieliczne zastosowania systemo w EDI w firmach 
MS P dotyczą dostawco w podzespoło w i częs ci dla duz ych koncerno w (np. w 
branz y motoryzacyjnej), kto re wymusiły stosowanie systemo w EDI w całym 
swoim łan cuchu dostaw. Jednak nawet i w tych wypadkach stosowanie EDI 
dotyczy zazwyczaj dokumento w zaopatrzeniowych i rozliczeniowych mię-
dzy poddostawcami a centralami koncerno w, nie zwiększając w sposo b 
istotny stopnia elektronizacji faktur w Polsce.  

Znamienne było przy tym, z e kopiując w rozporządzeniu wymagania dy-

rektywy 2006/112/WE dotyczące faktur wystawianych w systemach EDI344 
legislator nie upublicznił oceny skutko w regulacji, a zwłaszcza informacji, ile 
urzędo w skarbowych w Polsce dysponuje moz liwos ciami i umiejętnos ciami 
wymaganymi do kontroli autentycznos ci pochodzenia i integralnos ci tres ci 
faktur wystawianych w systemach EDI. Tymczasem formalnie to włas nie te 
względy były przedstawiane dla uzasadnienia tak wysokiego stopnia forma-
lizacji e-faktur. S wiadczy o tym sam choc by tytuł rozporządzenia: „Rozporzą-
dzenie Ministra Finansów (…) w sprawie (…) przechowywania oraz udostęp-
niania organowi podatkowemu lub organowi kontroli skarbowej tych faktur.”  

Formalistyczna interpretacja wymagan  dotyczących e-faktur dokonywana 
przez urzędy i izby skarbowe potwierdzona została m.in. wyrokiem Woje-

wo dzkiego Sądu Administracyjnego z 2007 r.
345

, kto ry uznał, z e przesłanie 

 
343

 EDI (ang. Electronic Data Interchange) – elektroniczne systemy wymiany zunifikowa-
nych danych, stosowane m.in. w systemach do wystawiania zamo wien  i fakturowania 
w standardzie EDIFACT czy w systemie SWIFT w bankowos ci do realizacji przelewo w mię-
dzynarodowych. 
344

 Dyrektywa Rady nr 2006/112/WE w sprawie wspo lnego systemu podatku od wartos ci 
dodanej 
345

 Sygnatura akt III SA/Wa 1341/07 
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faktury pocztą elektroniczną, a następnie wydrukowanie jej na lokalnej dru-
karce nie spełnia wymogo w ustawy o VAT. Oznaczało to, z e wysyłanie faktury 
w elektronicznej postaci PDF (bez zachowania warunko w dotyczących fak-
tur elektronicznych) pozbawia prawa do odliczenia VAT. Stanowisko takie 
doprowadziło do sytuacji, w kto rej firmy przesyłały sobie faktury w elektro-
nicznej postaci w formacie PDF, odbiorcy drukowali te faktury i przechowy-
wali je do kontroli skarbowej jako faktury rzekomo nadesłane pocztą trady-
cyjną. Podobnie było w przypadku umieszczania przez wystawiającego fak-
turę na serwerze w celu samodzielnego pobrania jej przez odbiorcę. Ponie-
waz  zgodnie z cytowanym rozporządzeniem MF z 27 kwietnia 2004 r. od 1 
maja 2004 r. nie było obowiązku podpisania i opieczętowania faktury ani 
przez wystawiającego, ani przez odbiorcę, więc faktura przysłana pocztą 
elektroniczną i wydrukowana na drukarce odbiorcy była technicznie abso-
lutnie nierozro z nialna od faktury wydrukowanej przez program księgujący 
na drukarce nadawcy. Choc  nie było obowiązku przechowywania kopert, do-
wodo w nadania pocztowego czy innych potwierdzen  wysłania, przekazania 
i odbioru faktury – osobistego lub listem tradycyjnym – ostroz niejsi odbiorcy 
po wydrukowaniu faktur najczęs ciej składali je na po ł i dopiero taką fakturę 
ze s ladem złoz enia, mającą udawac  przesłaną pocztą tradycyjną w kopercie, 
wkładali je do akt w celu ich archiwizacji. Ta humorystyczna wręcz sytuacja 
była jaskrawym przejawem sprzeczności między powszechnos cią wykorzy-
stywania przez firmy oprogramowania finansowo-księgowego oraz poczty 
elektronicznej i innych s rodko w komunikacji elektronicznej, a formalistycz-
nym nastawieniem aparatu kontroli fiskalnej i sądownictwa gospodarczego. 
W 2010 r. zapadło w sprawie e-faktur kolejne orzeczenie sądowe. Tym razem 
Naczelny Sąd Administracyjny stwierdził, z e z przepiso w dyrektywy oraz 
z celowos ci regulacji nie wynika zakaz korzystania z faktur w formacie 

PDF346, a tym bardziej – wykluczenie moz liwos ci odliczenia podatku VAT 
przez korzystających z takiego rozwiązania. Poniewaz  jednak w polskim sys-
temie sądowniczym nie obowiązuje zasada precedensu, więc formalnie orze-
czenie NSA z 2010 r. dotyczyło tylko tej jednej rozpatrywanej sprawy i tylko 
tej jednej firmy, w kto rej sprawie toczyło się postępowanie.  

Wbrew pozorom sprawa faktur w postaci elektronicznej nie była kwestią 
błahą, poniewaz  działając zgodnie ze zdrowym rozsądkiem i dobrze rozu-
mianym własnym interesem oraz oszczędzając czas i pieniądze firmy ma-
sowo stosowały „nielegalne” elektroniczne faktury w formacie PDF. Nato-
miast – jak o tym była mowa w decyzjach Izby Skarbowej podtrzymanych 
orzeczeniem WSA – stosowanie „nieprawidłowej” formy fakturowania gro-
ziło nie tylko brakiem moz liwos ci odliczania VAT od otrzymanych w ten spo-
so b faktur, ale takz e powaz nymi konsekwencjami finansowymi (karnymi od-
setkami od bezprawnie odliczonej kwoty) oraz odpowiedzialnos cią karno-
skarbową.  

W odpowiedzi na liczne interpelacje Ministerstwo Finanso w przez dłuz -
szy czas podkres lało, z e interpretacje Izb Skarbowych oraz WSA są jak naj-
bardziej poprawne i z e znajdują uzasadnienie w dyrektywie 2006/112/WE. 
Jednak w odpowiedzi na kolejną interpelację posło w w tej sprawie w lipcu 

 
346

 http://orzeczenia.nsa.gov.pl/doc/D9F982246E (dostęp: 12 marca 2012 r.) 
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2010 r. podsekretarz stanu w Ministerstwie Finanso w stwierdził, z e choc  re-
sort uwaz a interpretację urzędo w skarbowych oraz WSA za prawidłową i ob-
owiązującą, to jednak wobec prowadzonych przez Komisję Europejską prac 
nad „zmianą dyrektywy 2006/112/WE w zakresie m.in. fakturowania elektro-
nicznego, oraz w związku z pracami nad ustawą o podpisie elektronicznym, w 
Ministerstwie Finansów podjęte zostały prace oceniające możliwość ewentual-
nej zmiany ww. rozporządzenia Ministra Finansów.” Regulacja została osta-

tecznie zmieniona w grudniu 2010 r., wchodząc w z ycie 1 stycznia 2011 r.347 
Mimo obowiązywania tego rozporządzenia w całej gospodarce, a takz e dal-
szego uproszczenia zasad stosowania faktur w postaci elektronicznej od 

stycznia 2013 r.348 zamiennym wyjątkiem pozostał system rozliczania się 
zakłado w opieki zdrowotnej z NFZ, w kto rym zgodnie z obowiązującymi 
przepisami resortu zdrowia oraz NFZ do kon ca 2013 r. stosowac  nalez ało 
faktury w postaci papierowej. NFZ przeszedł na faktury elektroniczne do-

piero od 1 stycznia 2014 r. 349. Utrzymanie koniecznos ci stosowania doku-
mento w papierowych – drukowanych w systemach informatycznych do-
stawco w usług i materiało w oraz s wiadczeniodawco w, a następnie ręcznie 
wprowadzanych do informatycznych systemo w rozliczeniowych NFZ – jest 
wręcz podręcznikowym przykładem „biurokracji w biurokracji”, czyli sytua-
cji, w kto rej regulacja zwiększa obciąz enia administracyjne (lub ich nie 
zmniejsza mimo dostępnych moz liwos ci) dla instytucji publicznych, kto re 
taką regulację wprowadziły (bądz  utrzymały, jak to było w omawianym przy-
padku).  

Dodatkowym skutkiem utrzymywania się formalizmo w oraz długotrwa-
łych perypetii z e-fakturami jest przyzwyczajenie wystawiających faktury do 
ich podpisywania oraz pieczętowania, choc  w s wietle praktyki sądownictwa 
gospodarczego istotniejszy dla wystawiającego fakturę wydawałby się pod-
pis przyjmującego – formalnie zbędny na fakturze od 2004 r., od wejs cia w 

z ycie pierwszego z cytowanych rozporządzen  Ministra Finanso w350. Choc  
według ustaw podatkowych podpis przyjmującego nie jest wymagany, to jed-
nak w sporach sądowych o płatnos ci jest co najmniej przydatny. W praktyce 
sądownictwa gospodarczego obowiązuje bowiem zasada: faktura VAT jako 

 
347

 Rozporządzenie Ministra Finanso w z dnia 17 grudnia 2010 r. w sprawie przesyłania 
faktur w formie elektronicznej, zasad ich przechowywania oraz trybu udostępniania orga-
nowi podatkowemu lub organowi kontroli skarbowej (Dz.U. 2010 nr 249 poz. 1661) 
348

 Rozporządzenie Ministra Finanso w z dnia 20 grudnia 2012 r. w sprawie przesyłania 
faktur w formie elektronicznej, zasad ich przechowywania oraz trybu udostępniania orga-
nowi podatkowemu lub organowi kontroli skarbowej (Dz.U. 2012 nr 0 poz. 1528) 
349

 Zarządzenie Nr 71/2013/DI Prezesa Narodowego Funduszu Zdrowia z dnia 29 listo-
pada 2013 r. w sprawie szczego łowego komunikatu XML dotyczącego przekazywania doku-
mento w rozliczeniowych w postaci dokumentu elektronicznego 
 (http://nfz.gov.pl/new/index.php?katnr=3&dzialnr=12&artnr=5806&szukana=faktury - 
dostęp: 23 lutego 2014 r.) 
350

 Wyjątkowo podpisu wymagały jedynie: faktury na rzecz rolniko w ryczałtowych (fak-
tura VAT-RR), potwierdzenie otrzymania noty korygującej oraz specjalne faktury przedsta-
wiane do akceptacji, wystawiane sprzedawcy przez nabywcę (tzw. odwro cony obowiązek 
podatkowy). 
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dowo d księgowy nie musi byc  podpisana, ale faktura jako dowo d w postępo-
waniu sądowym, np. w sprawie o zapłatę za dostarczony towar, powinna byc  
podpisana lub sprzedawca powinien okazac  jako dowo d w sądzie upowaz -
nienie do wystawiania faktur bez podpisu udzielone mu przez nabywcę – 
upowaz nienie od kilku juz  lat niepotrzebne według przepiso w podatkowych. 

8.2.  e-deklaracje i e-podatki  
W ro z nych ankietach i badaniach dotyczących zapotrzebowania obywateli 

i przedsiębiorco w na internetowe usługi administracji publicznej przez lata 
na poczesnym miejscu potrzeb znajdowała się elektronizacja deklaracji po-
datkowych i moz liwos c  składania deklaracji przez Internet. W odpowie-
dziach na pytania kierowane do przedstawicieli 520 małych i s rednich firm 
z terenu całej Polski, prowadzonych przez zespo ł Stowarzyszenia Komputer 

w Firmie (KwF) w latach 2003-2008351 w edycjach rocznych badania w ko-
lejnych latach 2004/2005/2006 moz liwos c  zdalnego składania deklaracji 
podatkowych była nieprzerwanie zgłaszana na pierwszym miejscu: w 2004 
r. potrzebę taką zgłaszało niemal 38% ankietowanych firm (w tym niemal 
42% spos ro d firm s rednich), w 2005 r. ponad 61% , zas  w 2006 r. niemal 65% 
firm. Zapotrzebowanie na e-faktury zgłaszało wtedy odpowiednio 26%, 37% 
i 41%, zas  na elektroniczną wspo łpracę z partnerami 26%, 46% i 47% firm 
(Kamin ski i Kulisiewicz, 2007). W maju 2006 r. w odpowiedzi na dodatkowe 
pytanie, jaki koszt podpisu elektronicznego firmy skłonne byłyby zaakcepto-
wac , gdyby mogły przez Internet załatwic  co najmniej połowę swych spraw 
urzędowych, ok. 39% ankietowanych firm wybrało przedział do 50 zł rocz-
nie, 49% – do 200 zł rocznie,  niemal 12% – do 600 zł rocznie. Badanie to 
prowadzono w latach, gdy dla firm-respondento w obowiązkowe było juz  
elektroniczne przekazywanie deklaracji ubezpieczeniowych do ZUS, a więc 
moz na stwierdzic , z e przyzwyczajone do tej kategorii e-usług firmy oczeki-
wały takiego samej obsługi ze strony systemu podatkowego, a w dodatku – 
mimo iz  korzystanie z programu Płatnik-Przekaz elektroniczny ZUS i jego o w-
czesnych certyfikato w było bezpłatne – skłonne byłyby ponies c  pewne 
koszty w zmian za usprawnienie kontakto w z administracją. 

W badaniu ankietowym potrzeb i preferencji uz ytkowniko w, będącym 
częs cią opracowania Analiza zapotrzebowania społecznego na usługi 
eGovernment (Kulisiewicz i S redniawa, Analiza zapotrzebowania 
społecznego na usługi eGovernment oraz rozwoju tych usług w pan stwach 
UE, 2005) zaro wno badani obywatele, jak i przedsiębiorcy na pierwszych 
miejscach ws ro d preferowanych usług e-administracji umies cili moz liwos c  
internetowego składania deklaracji podatkowych. W skali od 0 do 5 obywa-
tele okres lili swoje preferencje na 4,3 p., zas  przedsiębiorcy: 4,2 p. dla po-
datku VAT i 3,93 p. dla podatku CIT. Preferencje te były całkowicie zgodne 
z odpowiedziami ankietowanych urzędniko w: pytani o ocenę zapotrzebowa-
nia ze strony obywateli takz e na pierwszym miejscu umies cili oni rozliczenie 
PIT (3,05 p.), zas  zapotrzebowanie przedsiębiorco w ocenili oni na 3,49 p. dla 

 
351

 W skład zespołu wchodzili: dr Michał Golin ski z Katedry Informatyki Gospodarczej SGH 
– jako recenzent badania, Robert Kamin ski (Stowarzyszenie KwF) jako pomysłodawca, 
wspo łautor i organizator oraz autor niniejszej pracy jako wspo łautor pytan  ankietowych 
i autor analiz wyniko w ankiet – zob. (Kamin ski i Kulisiewicz, 2007). Więcej na temat badania 
w p. 9.2. 
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podatku VAT i 3,46 p. dla CIT. Wskazywało to wyraz nie, z e urzędnicy admini-
stracji publicznej byli s wiadomi duz ego zapotrzebowania na takie włas nie 
usługi e-administracji oraz ich uz ytecznos ci społecznej, roli w zmniejszaniu 
koszto w poboru podatko w i obciąz en  administracyjnych, a takz e znaczenia 
dla podwyz szenia ogo lnej efektywnos ci usług publicznych.  

Systemy e-podatko w dla obywateli i dla przedsiębiorco w przewijały się 
w kolejnych wersjach strategii i programo w informatyzacji administracji pu-
blicznej oraz budowy systemo w e-administracji. Zamierzenia budowy zdal-
nego systemu składania deklaracji podatkowych pojawiały się tez  w ro z nych 
programach rozwoju administracji podatkowej formułowanych po roku 
2000. W przypadku systemo w dla obywateli miały one raczej charakter mar-
ketingu politycznego, mającego na celu wykazania nowoczesnos ci działania 
kolejnych ekip rządzących, a nie zmniejszenie obciąz enia administracyjnego. 
Natomiast w przypadku systemo w dla przedsiębiorco w  gło wnym celem 
miało byc  podniesienie sprawnos ci systemu podatkowego i zmniejszenie 
koszto w jego działania (przede wszystkim dla samej administracji). Mini-
sterstwo Finanso w zdawało sobie sprawę z celowos ci uruchomienia takiego 
projektu, a nawet informowało o tym opinię publiczną, podając przy okazji 
kolejnego rozpoczęcia prac nad e-podatkami w 2009 r. , z e według danych 
OECD w 2004 r. na 100 EUR wpływo w wypracowanych przez administrację 
podatkową koszty administracyjne w Irlandii, gdzie działały takie systemy, 
wynosiły 0,86 EUR, natomiast w Polsce w 2007 r. była to ro wnowartos c  2,31 
EUR. Sumę utraconych korzys ci społecznych wynikającą z braku moz liwos ci 
składania deklaracji podatkowych drogą elektroniczną resort szacował 

wtedy na 1 mld zł rocznie352. Mimo tej s wiadomos ci i deklaracji realizacji 
obu segmento w e-podatko w (dla obywateli i dla przedsiębiorco w) towarzy-
szyły liczne niekonsekwencje.  

Teoretycznie juz  od 1 stycznia 2004 r., po nowelizacji ordynacji podatko-
wej z wrzes nia 2002 r., dozwolone było składanie deklaracji podatkowych w 
postaci elektronicznej. Jednak nowe przepisy zawierały błędy merytoryczne 
i formalne (Konarski i S wierczyn ski, 2006). Zanim pojawiły się prawidłowe 
regulacje, resort finanso w uruchomił dwa ograniczone pilotaz e elektronicz-
nych deklaracji podatkowych dla wybranych firm w Szczecinie i Krakowie. 
Choc  wyniki obu testo w ocenione zostały przez resort pozytywnie, to projekt 
systemu e-POLTAX dla przedsiębiorco w ruszył dopiero w 2006 r. Na po-
czątku system umoz liwiał przesyłanie w formie elektronicznej tylko dwo ch 
najpopularniejszych deklaracji podatkowych: PIT-4 i VAT-7. Zaproszenia do 
korzystania z systemu skierowano do 7,5 tys. firm o przychodach rocznych 
przekraczających ro wnowartos c  5 mln EUR, a ich obsługą w trybie elektro-
nicznym miały zajmowac  się wydzielone urzędy skarbowe. Charaktery-
styczną cechą podejs cia do takich zagadnien  przez administrację skarbową 
była dwustopniowa procedura rejestracji: firma najpierw musiała wysłac  do 
wskazanego urzędu skarbowego zawiadomienia o zamiarze składania dekla-
racji – w wersji papierowej, odrębnie dla kaz dej osoby upowaz nionej do skła-
dania deklaracji. Następnie osoba upowaz niona przesyłała drogą elektro-
niczną kolejne zgłoszenie, w kto rym potwierdzała wolę składania deklaracji 

 
352

 http://wyborcza.biz/biznes/1,101562,6390885,Fiskus_ma_wreszcie_polubic_e_Po-
datki.html (dostęp: 17 lutego 2013 r.) 
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drogą elektroniczną. Po weryfikacji tych zawiadomien  US wydawał zas wiad-
czenie potwierdzające… zgodnos c  danych zawartych w zawiadomieniu pa-
pierowym i elektronicznym. Dopiero po jego otrzymaniu firma-podatnik 
uzyskiwała moz liwos c  składania deklaracji drogą elektroniczną.  

Choc  Ministerstwo Finanso w oczekiwało, z e w tej fazie w systemie e-POL-
TAX rozliczac  się będzie ok. 10% firm-podatniko w ze wskazanego przedziału 
firm, to jednak przez pierwszy rok działania systemu zdecydowało się na to 
tylko ok. 360 przedsiębiorstw, co stanowiło zaledwie ok. 5% uprawnionych. 
Po nowelizacji ordynacji podatkowej z czerwca 2005 r. elektroniczny system 
rozliczen  podatkowych miał byc  od 1 stycznia 2008 r. udostępniony wszyst-
kim podatnikom (firmom i osobom fizycznym), co więcej: od sierpnia 2006 
r. dla duz ych firm rozliczanie elektroniczne miało byc  obowiązkowe, podob-
nie jak w przypadku deklaracji ubezpieczeniowych ZUS. Jednak w lipcu 2006 
r. ordynację zno w znowelizowano, znosząc zakładany wczes niej obowiązek 
rozliczania się drogą elektroniczną – gdyz  okazało się, z e administracja po-
datkowa nie zdąz yła przygotowac  swoich systemo w informatycznych.   

Wyrazistych przykłado w niespo jnego podejs cia do zdalnego korzystania 
z systemu podatkowego przez obywateli dostarcza historia wdraz ania sys-
temu e-Deklaracje, umoz liwiającego składanie obywatelom-podatnikom 
(osobom fizycznym) rocznych deklaracji PIT-36 i 37. W pierwszej wersji, 
uruchomionej w 2007 r., resort finanso w wprowadził wręcz absurdalne 
ograniczenia formalne: z eby mo c złoz yc  deklarację przez Internet nalez ało 
najpierw powiadomic  o tym na pis mie włas ciwy miejscowo Urząd Skarbowy 
i udac  się to tego urzędu osobis cie w celu dokonania rejestracji jako „e-po-
datnika”. System udostępniono 1 kwietnia 2007 r. a więc na 30 dni przed kon -
cowym terminem składania deklaracji PIT za uprzedni rok. Nic dziwnego, z e 
w 2007 r. w całym kraju przesłano tą drogą zaledwie 306 sztuk (!) deklaracji 

podatkowych353 na ponad 18,2 mln podatniko w składających deklaracje 
PIT za 2006 r. samodzielnie (pozostałe 6,5 mln rozliczało się za pos rednic-
twem pracodawco w lub organo w rentowych) – choc  np. ulgę za korzystanie 

z Internetu odliczyło wtedy 1,9 mln podatniko w354. Niewiele więcej podat-
niko w rozliczyło się w ten sposo b w 2008 r. i włas ciwie moz na się zdziwic , iz  
znalez li się podatnicy, kto rzy wybrali ten sposo b mimo obowiązujących ogra-
niczen  proceduralnych. Dopiero w 2009 r. w systemie e-Deklaracje udostęp-
niono moz liwos c  składania rocznego zeznania podatkowego przez Internet 
bez kwalifikowanego podpisu elektronicznego. Początkowo dotyczyło to 
tylko jednego typu deklaracji: PIT-37. W 2010 r. umoz liwiono składanie 
w ten sposo b innych najpopularniejszych deklaracji (PIT-36, -36L, -38, -39). 
Spos ro d 320 tys. deklaracji złoz onych przez Internet 297,6 tys. złoz ono 

wtedy juz  bez kwalifikowanego podpisu
355

. Dopiero od tego momentu sys-
tem e-Deklaracje stał się naprawdę popularny, o czym s wiadczy szybki 
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 http://wiadomosci.gazeta.pl/wiadomosci/1,114873,6049974.html (dostęp: 15 lutego 
2013 r.) 
354

 „Informacja Ministerstwa Finanso w dotycząca rozliczenia podatku dochodowego od 
oso b fizycznych za 2006 r.” – http://www.finanse.mf.gov.pl/docu-
ments/766655/1185938/Informacja (dostęp: 17 lutego 2013 r.) 
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 http://www.archbip.mf.gov.pl/bip/14589.html 
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wzrost liczby deklaracji PIT składanych tą drogą w kolejnych latach (Rysu-
nek 9.)  

 
Rysunek 9. Liczba deklaracji PIT rozliczonych przez Internet 

 
 

źródło: www.finanse.mf.gov.pl 

Na przykładzie systemu e-Deklaracje widoczne było błędne podejs cie ad-
ministracji skarbowej, analogiczne do stanowiska w sprawie e-faktur i pole-
gające na nieprawidłowej ocenie koniecznego poziomu zabezpieczen  infor-
macji. Sprzecznos c  polegała na wymuszaniu stosowania poziomu zabezpie-
czen  daleko przewyz szającego poziom uzasadniony stopniem ryzyka. Za-
ro wno w przypadku faktur, jak i deklaracji podatkowych administracja po-
datkowa oraz sami uczestnicy systemu (przedsiębiorcy wystawiający fak-
tury i odbiorcy faktur oraz podatnicy) dysponowali moz liwos ciami rozpo-
znania czy eliminacji faktur czy deklaracji, kto re mogłyby byc  sfałszowane, 
więc zabezpieczenia takie nie były niczym uzasadnione – co trzez wo ocenili 
podatnicy w latach 2007-2008, praktycznie nie korzystając z tej moz liwos ci. 
Co więcej: jes li w przypadku deklaracji podatkowych centralna administra-
cja skarbowa miała juz  odpowiednie wyposaz enie i przygotowanie do odbie-
rania od podatniko w deklaracji, to w przypadku e-faktur w początkowej fazie 
lokalne organa skarbowe miałyby wręcz kłopot, gdyby chciały kontrolowac  
elektroniczne dokumenty finansowe prowadzone zgodnie z resortową regu-
lacją, poniewaz  niewiele z nich dysponowało narzędziami do weryfikacji da-
nych pochodzących z systemo w EDI.   

Trzeba w tym miejscu zauwaz yc , z e przez cały omawiany okres wdraz ania 
systemo w e-Deklaracje administracja skarbowa pozostawała dłuz na obywa-
telom diametralną zmianę podejs cia. Dotychczasowy system zelektronizo-
wał bowiem zestaw dos c  z mudnych obliczen , kto re indywidualni podatnicy 
muszą robic  raz w roku, nie będąc specjalistami od podatko w – audytorami 
czy doradcami podatkowymi (kto rych ws ro d podatniko w jest  najwyz ej kil-
kanas cie tysięcy). W dodatku czynnos ci te „zwykli” podatnicy muszą wyko-
nywac  zagroz eni powaz nymi karami w przypadku pomyłek – zas  ich oblicze-
nia sprawdza profesjonalny aparat skarbowy dysponujący specjalistyczną 
wiedzą i rozbudowanymi systemami informatycznymi. Dopiero 10 stycznia 
2014 r. o wczesny minister finanso w Mateusz Szczurek na konferencji praso-
wej prezentującej plany rządu na rok 2014 zapowiedział  m.in. dalszą rozbu-
dowę systemo w informatycznych administracji skarbowej tak, by podatnik 
sam mo gł sobie sprawdzic  na portalu podatkowym np. historię złoz onych 
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deklaracji i stan swoich rozliczen  z aparatem podatkowym (dostęp do tzw. 
konta podatnika zapowiadano wtedy od lipca 2014 r.). Zasadniczą zmianą 
miało jednak byc  odwro cenie procedury: podobnie jak w wielu innych kra-
jach. Od 2015 r. to administracja skarbowa miała przygotowac  zeznanie po-
datnika, kto ry po zapoznaniu się z nim moz e je zatwierdzic  lub zmodyfiko-
wac .  Przez dłuz szy czas administracja skarbowa nie umoz liwiała podpisania 
deklaracji podatkowej z wykorzystaniem profilu zaufanego ePUAP oraz prze-

słania deklaracji do systemu poprzez platformę ePUAP356.  
  

 
356

 Zob. Informacja „Składanie deklaracji przez ePUAP” z 20 stycznia 2015 r.   
(http://www.finanse.mf.gov.pl/systemy-informatyczne/e-deklaracje/aktualnos ci – dostęp: 
14 marca 2015 r.) 
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9. Inne sprzeczności w postrzeganiu roli informacji 
Przykładem sprzecznos ci dotyczących pojmowania roli informacji oraz 

systemo w informacyjnych są pro by oceny wpływu informatyki na innowa-
cyjnos c  podmioto w gospodarczych. Przejawem błędnego rozumienia roli 
przetwarzania informacji jest uproszczone ujęcie, w kto rym za wskaz nik in-
nowacyjnos ci traktuje się podstawowe, wręcz trywialne dane dotyczące wy-
posaz enia podmioto w gospodarczych oraz jednostek administracji publicz-

nej w sprzęt i systemy informatyczne357. Jako wskaz nik innowacyjnos ci 
przyjmowany jest nawet nie zakres zastosowan  – np. wdroz en  systemo w in-
formacyjnych – ale sama obecnos c  komputero w czy sieci w firmach. W naj-
bardziej strywializowanej wersji wskaz nikiem ma byc  liczba komputero w w 
firmie, obecnos c  sieci LAN czy WLAN/WiFi, dostęp do Internetu. Rozwaz ana 
bywa tez  struktura zasobo w sprzętowych: liczba czy udział serwero w, kom-
putero w desktop, notebooko w, ostatnio takz e tableto w i smartfono w. Inne 
wskaz niki bazują na stopniu wykorzystania rozwiązan  IT, stron WWW oraz 
komunikacji elektronicznej – od statycznych stron WWW przez serwisy 
sprzedaz y on-line az  do wykorzystania rozwiązan  IT np. systemo w CRM, 
SMC i EDI. Poniewaz  takie rozwiązania i usługi mogą byc  wykorzystywane na 
wiele ro z nych i powiązanych ze sobą sposobo w, bardzo trudno jest ocenic  
ich wpływ na innowacyjnos c  firmy. Dlatego wskaz niki te stosowane są w spo-
so b mechaniczny, słuz ąc do oceny innowacyjnos ci tylko i wyłącznie na pod-
stawie obecnos ci takich rozwiązan  i usług w firmie czy udziału liczebnego 
firm, kto re deklarują korzystanie z takich rozwiązan . Niestety prowadzi to do 
wyciągania fałszywych wniosko w i stawiania błędnych hipotez dotyczących 
roli systemo w informacyjnych i informatycznych w gospodarce – zresztą nie 
tylko w odniesieniu do innowacyjnos ci. Problem ten pojawia się nawet 
w harmonizowanej z Eurostatem metodyce badan  GUS. Np. według danych 
cytowanych w opracowaniu GUS „Społeczeństwo informacyjne w Polsce. Wy-
niki badań statystycznych z lat 2007-2011” (Urząd Statystyczny w Szczecinie, 
2012) komputery wykorzystywane były wtedy w 94,7% firm małych, 99,3% 
firm s rednich i 99,8% firm duz ych. S rednio komputery obecne były w 95,7% 
wszystkich firm ankietowanych w badaniu w kwietniu 2011 r. Skoro więc 
praktycznie wszystkie firmy korzystają z komputero w, niemal wszystkie 
mają dostęp do Internetu i w zdecydowanej większos ci ich komputery pra-
cują w firmowych sieciach LAN, to wartos c  wszystkich wspomnianych wyz ej 
wskaz niko w jako wskaz niko w innowacyjnos ci firm jest taka sama, jakby za-
miast nich uz yc  wskaz nika liczby telefono w komo rkowych w firmach czy – 
sprowadzając rzecz do absurdu – wykorzystywac  jako wskaz nik innowacyj-
nos ci udział firm mających dostęp do zasilania w energię elektryczną. Błędne 
ujęcie nadal moz na było zauwaz yc  nawet w oficjalnych publikacjach presti-
z owych instytucji, jak np. Polska Agencja Rozwoju Przedsiębiorczos ci 

(PARP), na stronach jej Portalu Innowacji358. W raporcie dotyczącym inno-
wacyjnos ci polskich mikroprzedsiębiorstw (Juchniewicz i Grzybowska, 

 
357

 Szerzej problem ten omawiany jest w opracowaniu, kto re ukazało się w ksiąz ce „Inno-
vating Innovation – Essays on the intersection of information science and innovation” (ed. B. 
Jacobfeuerborn) (Kulisiewicz, On Some Aspects of Innovative ICT in SME Sector, 2013). 
358

 http://www.pi.gov.pl/ (dostęp: 5 lutego 2015 r.) 
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2010) w rozdziale opisującym rolę ICT w innowacyjnos ci ankietowanych mi-
kroprzedsiębiorstw włas ciwie nie widac  z adnego związku między pytaniami 
ankietowymi dotyczącymi tej sfery a innowacyjnos cią – pewno dlatego nie 

wyciągnięto z adnych wniosko w z odpowiedzi ankietowanych firm359. 
Rola informacji, systemo w informacyjnych oraz systemo w informatycz-

nych nie jest tez  prawidłowo postrzegana przez indywidualnych uz ytkowni-
ko w ro z nych urządzen  elektronicznych powszechnego uz ytku, niebędących 
specjalistami z dziedziny informatyki (kto ra jest dla nich „niewidzialna”),  
a takz e przez włas cicieli i personel małych i s rednich firm, nie stosujących 
zaawansowanych, rozbudowanych systemo w informatycznych. Jednak po-
wody, dla kto rych się tak dzieje, a takz e skutki takich postaw są odmienne. 

9.1.  Zaufanie do informatyki a kompetencje informacyjne  
Techniki informacyjne i komunikacji elektronicznej nalez ą obecnie do ob-

szaro w, z kto rymi społeczen stwo spotyka się na kaz dym kroku, czasem na-
wet nie zauwaz ając, z e ma z nimi do czynienia. Wyrazistym przykładem „nie-
widzialnych komputero w” są telefony komo rkowe. Najbardziej zaawanso-
wane smartfony mają oprogramowanie umoz liwiające zdalną wspo łpracę 
z firmowymi systemami pocztowymi i rozwiązaniami chmurowymi (np. Mi-
crosoft Exchange, MS Office 365, OneDrive), wyposaz one są w gigabajty pa-
mięci wewnętrznej, obsługując tez  zewnętrzne karty pamięci. Ich jednostki 
centralne zbudowane są zazwyczaj w architekturze RISC (Reduced Instruc-
tion Set Computer), stosowanej w latach 80. i 90. XX w. w serwerach klasy 
korporacyjnej (Sun Microsystems, HP, IBM, Tandem i inne) i silnych stacjach 
graficznych (np. Silicon Graphics). Jednostki te są obecnie realizowane jako 
jednoukładowe systemy SoC (System-on-Chip), w kto rych na wspo lnym pod-
łoz u po łprzewodnikowym i we wspo lnej obudowie znajdują się: procesor 
gło wny, procesor graficzny, kontrolery pamięci, interfejsy USB i HDMI, deko-
dery wideo i audio, moduł radiowy w architekturze SDR (Software-Defined-
Radio – radio programowalne), modem mobilnej transmisji danych, moduł 
GPS i inne układy. Układy te wytwarzane są w technologiach po łprzewodni-
kowych o coraz mniejszych rozmiarach elemento w składowych, producenci 
stopniowo przechodzic  na kolejne coraz wyz sze rozdzielczos ci (czyli coraz 
niz sze rozmiary elemento w, schodząc poniz ej 10 nm (miliardowych częs ci 

metra)360. Przykładowo w smartfonie Samsung Galaxy SIII, kto ry pojawił się 
na rynku pod koniec 2012 r. działał SoC firmy ARM z czterordzeniowym pro-
cesorem Cortex-A9, pracującym z częstotliwos cią 1,4 GHz i wspo łpracującym 
z chipsetem Exynos 4 Quad oraz czterordzeniowym procesorem graficznym 
Mali-400MP4 (267 MHz), obsługującym standard zaawansowanej grafiki 3D 
OpenGL ES 2.0. Smartfony wyposaz one są w przeglądarki webowe, pro-

 
359

 s. 134 
360 Rozdzielczos ci (w uproszczeniu: wielkos ci elemento w) rzędu 10-14 nm są juz  na pozio-
mie niemal pojedynczych warstw atomowych, wymagając stosowania takich technologii wy-
twarzania cienkich warstw jak np. epitaksja z wiązki molekularnej lub epitaksja atomowa. 
Uwaz ane są za bliskie granicy moz liwos ci obecnych technik produkcji mikroelektronicznej. 
Na przykład Intel, jeden z dwo ch czołowych producento w układo w mikroprocesorowych na 
s wiecie, jesienią 2014 r. (z rocznym opo z nieniem w stosunku do pierwotnych plano w) roz-
począł produkcję układo w SoC (m.in. nowego procesora Broadwell) w rozdzielczos ci 14 nm.  



199 
 

gramy obsługi poczty elektronicznej, komunikatory internetowe, aparaty fo-
tograficzne (o rozdzielczos ci rzędu kilkudziesięciu megapikseli) i kamery wi-
deo, systemy nawigacji GPS itp. – a więc oprogramowanie i funkcje jeszcze 
kilkanas cie lat temu dostępne tylko na komputerach osobistych lub w od-
dzielnych, czasem kosztownych urządzeniach. Większos c  uz ytkowniko w 
smartfono w nawet sobie nie zdaje sprawy z ich moz liwos ci, a zwłaszcza 
z tego, z e mocy obliczeniowych czy wydajnos ci przetwarzania grafiki i sy-
gnało w mogłyby pozazdros cic  takim „telefonom” superkomputery z lat 80. 
XX w.  

Z oczywistych względo w istnienie „niewidzialnych superkomputero w” 
jest niezauwaz ane przez kierowco w dzisiejszych samochodo w, w kto rych za-
płonem, dawkowaniem paliwa, układem jezdnym, hamulcowym i zawiesze-
niem, skrzynią biego w, odbiornikiem radiowym, wbudowanym systemem 
GPS  i nawigacji oraz instalacją alarmową steruje juz  kilkadziesiąt proceso-
ro w ogo lnego zastosowania i dedykowanych procesoro w sygnałowych. 
S wiadomi takiego nasycenia samochodo w „komputerami” są tylko dawni 
majsterkowicze, kto rzy – zwłaszcza w czasach „realnego socjalizmu” – sami 
naprawiali na podwo rkach swoje fiaty, trabanty lub skody. Tymczasem dzis  
nawet dla zaawansowanych amatoro w coraz częs ciej jedynymi elementami 
obsługowymi dostępnymi we wspo łczesnych samochodach są wlew paliwa 

i wlew płynu do spryskiwaczy szyb361.  
 „Niewidzialne superkomputery” w samochodach, telewizorach, pralkach 

i innych urządzeniach powszechnego uz ytku implementują ideę wszecho-
becnej informatyki, kto ra została sformułowana na przełomie lat 80. i 90. 
XX w. przez Marka Weisera, o wczesnego szefa laboratorium informatycznego 

słynnego os rodka badawczego PARC firmy Xerox362 (Weiser, 1993). Wsze-
chobecna informatyka to według Weisera trzeci etap rozwoju tej dziedziny, 
po erze systemo w mainframe (wielu ludzi pracuje na jednym komputerze) 
i komputero w osobistych (kaz dy ma swo j komputer). W erze trzeciej wiele 
wszechobecnych komputero w obsługuje kaz dego z nas. Weiser w jednym z 
wykłado w sformułował tez  czterech gło wne zasady wszechobecnej informa-
tyki:  

1. gło wnym  celem zastosowania komputera jest pomoc w wyko-
nywaniu ro z nych (innych) zadan ,  

2. najlepszy komputer jest cichym, niewidzialnym słuz ącym, 
3. im więcej moz esz zrobic  intuicyjnie, tym jestes  zmys lniejszy –  

komputer powinien zwiększac  twoją intuicję, 
4. technika powinna kreowac  uspokojenie, a nie zamieszanie.    

 
361

 Nawet tradycyjny wlew oleju i bagnet do kontroli poziomu oleju są coraz rzadziej do-
stępne dla uz ytkowniko w samochodo w: nowoczesne oleje syntetyczne w nowych silnikach 
nie wymagają uzupełnienia przez cały cykl wymiany (10-20 tys. km), zas  ewentualny spadek 
poziomu oleju sygnalizowany jest kierowcy przez układ diagnostyczny i wys wietlany na wy-
s wietlaczu na desce rozdzielczej. 
362

 W załoz onym w 1970 r. os rodku Xerox PARC (Xerox Palo Alto Research Center) w Palo 
Alto w Kalifornii powstało wiele pionierskich opracowan  i rozwiązan  informatycznych, m.in. 
stacje robocze, drukarka laserowa i zasada WYSIWYG, graficzny interfejs uz ytkownika (GUI), 
siec  ethernetowa, optyczne sieci transmisji danych oraz pamięci optyczne, mysz kompute-
rowa, tablet, układy VLSI (wysokiej skali integracji), oprogramowanie obiektowe, standardy 
Internetu oraz wspomniana idea wszechobecnej informatyki (ang. ubiquitous computing) 
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 Wszechobecne i „niewidzialne” komputery zauwaz ane dopiero wtedy, 
gdy zawodzą. Zwykle dopiero w takich sytuacjach uz ytkownik sprzętu AGD, 
smartfono w czy aparato w fotograficznych dowiaduje się, z e są to juz  włas ci-
wie urządzenia informatyczne, sterowane programami, kto re mogą zawies c . 
Jako sprzeczność o charakterze społecznym moz na traktowac  fakt, z e nie-
s wiadomos ci istnienia czy działania złoz onych urządzen  informatycznych 
i oprogramowania w przedmiotach codziennego uz ytku towarzyszy deklaro-
wane pokładane w nich duz e zaufanie – mimo z e w przypadku usterki „nie-
widzialnego komputera” czy jego oprogramowania nawet zaawansowany 
uz ytkownik-amator jest zupełnie bezradny, nie mając z adnych szans na sa-
modzielne naprawienie urządzenia. Nierzadko nawet nie moz e sobie dac  
rady bez tego urządzenia w konkretnej sytuacji. Wspomina o tym Małgorzata 
Słociuk w swoim opracowaniu: „Będąc codziennie otoczonym różnymi wytwo-
rami nauki, począwszy od sprzętów domowych zapewniających rozrywkę 
(konsole do gier, wieże stereo, telewizory), bezpieczeństwo (systemy alarmowe, 
elektroniczne zamki), pomagających w nauce (komputery, programy do nauki 
języków obcych, etc.), umożliwiających funkcjonowanie mimo niepełnospraw-
ności (aparaty słuchowe, protezy kończyn, wózki inwalidzkie) poprzez elemen-
tarne wyposażenie domu takie jak sprzęt AGD, przyzwyczajamy się do tych wy-
tworów nauki, jednocześnie obdarzając je zaufaniem, którego często nie jeste-
śmy świadomi. Dopiero uszkodzenie czy zepsucie narzędzia, sprawia, mówiąc 
językiem Heideggera, że »uobecnia się jego narzędziowość«. Wtedy dopiero 
jednostka zdaje sobie sprawę z jego funkcjonalności.” (Słociuk, 2011).  

Odrębną kwestią, zasługującą na oddzielne badanie, jest relacja między 
wspomnianym zaufaniem do technologii informacyjnych a kompetencjami 
informacyjnymi oraz informatycznymi. Przez kompetencje informacyjne 
rozumiec  tu nalez y „zespół umiejętności warunkujących sprawne wyszukiwa-
nie i wykorzystywanie informacji, począwszy od rozpoznania potrzeby infor-
macyjnej, przez wybór odpowiednich źródeł informacji, aż po analizę i prze-
tworzenie zdobytych informacji” (Jasiewicz, 2012) (s. 9).  Natomiast kompe-
tencje informatyczne to „zespół umiejętności, postaw i  wiedzy,  niezbędnych,  
by  rozumieć  podstawowe  funkcje  ICT  i  umieć  z  nich  skorzystać” (s.8) – 
a więc umiejętnos ci posługiwania się sprzętem (ang. hardware literacy), 
podstawowym oprogramowaniem biurowym (ang. software literacy) oraz 
umiejętnos ci wykorzystywania specjalistycznych aplikacji (ang. application 
literacy).  Wzajemna waga tych kompetencji zmienia się obecnie szybko m.in. 
w miarę niezwykle szybkiego upowszechniania się w społeczen stwie smart-
fono w. Dzięki innowacyjnym i intuicyjnym interfejsom smartfono w zmniej-
sza się znaczenie tradycyjnie rozumianych kompetencji informatycznych (co 
wydaje się pociągac  za sobą wzrost zaufania do techniki), natomiast ros nie 
znaczenie szerzej rozumianych kompetencji informacyjnych oraz oceny po-
zyskiwanych informacji. Wystarczy w tym miejscu wspomniec , z e w kon cu 
2013 r. liczba kart SIM telefonii komo rkowej w Polsce według danych GUS 
wynosiła niemal 56,52 mln, co oznaczało ponad 146,8 kart na 100 mieszkan -
co w. Telefonami komo rkowymi dysponowało ponad 87% mieszkan co w 
kraju powyz ej 15 roku z ycia (w kategoriach wiekowych od 16 do 59 r. z ycia 
– powyz ej 90%, z czego w grupie 16-24 ponad 49% – smartfonami) 
(Batorski, Polacy wobec technologii cyfrowych - uwarunkowania 
dostępnos ci i sposobo w korzystania, 2013).  
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Jak bowiem podkres la Michał Golin ski: „Komunikacja mobilna jest tech-
niką, która ma największą szansę istotnie przybliżyć urzeczywistnienie wizji 
społeczeństwa informacyjnego. Dotychczasowe środki ICT łączyły najczęściej 
poszczególne lokalizacje, ale przecież to nie miejsca w przestrzeni tworzą spo-
łeczeństwo. Techniki mobilne łączą poszczególne osoby – podmioty tworzące 
tkankę społeczną. (…) Telefonia komórkowa jest prawdopodobnie pierwszym 
przypadkiem w historii gospodarczej (a na pewno w historii technik informa-
cyjnych) rzeczywistej, globalnej powszechności jakiejś usługi.” (Golin ski, 
Społeczen stwo informacyjne – geneza koncepcji i problematyka pomiaru, 
2011). W dodatku – jak zauwaz a M. Golin ski – upowszechnienie telefonii mo-
bilne nie jest powiązane z zamoz nos cią społeczen stwa „Rozpowszechnienie 
żadnej innej techniki informacyjnej nie było tak nisko skorelowane z wielkością 
PKB na głowę mieszkańca. Dotychczasowy wzorzec był prosty: bogate regiony 
świata wykazywały wysokie rozpowszechnienie technik informacyjnych, ubo-
gie – niskie. Telefonia komórkowa wyraźnie przełamuje ten schemat. Blisko po-
łowa użytkowników pochodzi z regionu Azji i Pacyfiku, a udział Afryki jest wyż-
szy niż USA i Kanady i niewiele niższy niż Europy Zachodniej czy Europy 

Wschodniej.”363 
Zaskakuje natomiast, z e mimo ogromnego upowszechnienia urządzen  

i rozwiązan  informatycznych oraz wzrostu kompetencji informacyjnych cią-
gle jeszcze moz na napotkac  podstawowe błędy projektowania interfejso w 
informacyjnych dla uz ytkowniko w systemo w, wręcz zakło cające prawidłowe 
postrzeganie roli informacji oraz systemo w informacyjnych i informatycz-
nych. Przykładem takich błędo w jest wspomniany w rozdziale 4. komunikat 
Systemu Informacji Pasaz erskiej (SIP). W dodatku w tym systemie informa-
cyjnym warszawskich tramwajo w na dole ekranu wys wietlane jest ostrzez e-

nie364, z e jest to tylko test systemu. Uwzględniając, z e SIP na pierwszej z tras 
został oddany do uz ytku 31 marca 2008 r., wys wietlanie przez 6 lat informa-
cji o tym, z e system jest ciągle jeszcze w fazie testo w, nie zwiększa zaufania 
do systemo w informacyjnych i informatycznych w ujęciu „już tyle lat testują 
system, co oznacza, że robią to starannie”, ale raczej jest z ro dłem opinii: „Cią-
gle jeszcze nie mogą skończyć testu? Cóż wart jest taki system, skoro przez tyle 
lat nie można zdecydować, czy dobrze działa!”  Jeszcze wyraz niej widoczne 
było niezrozumienie roli informacji przez projektanto w starszej wersji sys-
temu informacyjnego, kto rego wys wietlacze widoczne są do dzis  na pero-
nach warszawskiego metra. Oto z  od czasu uruchomienia w nim kilkanas cie 
lat temu widocznych na peronach punktowych wys wietlaczy czasu obok wy-
s wietlacza pokazującego czas zegarowy widoczny jest wys wietlacz pokazu-

jący ile minut i sekund upłynęło od odjazdu składu metra365. Tymczasem 
jest to informacja pasaz erowi zupełnie do niczego nieprzydatna. Nawet 
gdyby chciał ją wykorzystac , to musiałby w tym momencie zorientowac  się, 
co ile minut o danej porze dnia chodzą pociągi metra (informacja ta jest jed-
nak podawana w rozkładach orientacyjne, w ro z nych godzinach od 4 do 10 

 
363

 Tamz e, s. 254 
364

 Ostrzez enie takie widoczne było jeszcze w paz dzierniku 2014 r. 
365

 Stare wys wietlacze z taką informacją działały obok nowych jeszcze w lutym 2015 r. 
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minut). Tymczasem potrzebą informacyjną pasaz era czekającego na peronie 
jest informacja, kiedy (za ile minut/sekund) przyjedzie najbliz szy skład. Ten 
sam błąd popełniano przez 25 lat (od uruchomienia w 1973 r. pierwszej linii 
metra głębokiego) takz e w Budapeszcie i dopiero w kon cu lat 90. zmieniono 
wys wietlaną informację. W metrze warszawskim dopiero od 2009 r. działa 
system nowoczesnych wys wietlaczy, pokazujących ile minut i sekund pozo-
stało do przyjazdu najbliz szego i następnego składu (takz e z dopiskiem, z e 
jest to trwający od ponad 5 lat test systemu!).   

9.2. Postrzeganie informatyki przez małe i średnie przedsiębiorstwa 
W rozdziale 4. mowa była o tym, z e w dawnym modelu informacyjnym 

pan stwa i gospodarki komputery i systemy informatyczne, jako narzędzia re-
alizacji systemo w informacyjnych, były w całos ci domeną działalnos ci pan -
stwa. Pojawianiu się komputero w osobistych, sieci komputerowych, Inter-
netu towarzyszyło upowszechnianie technik i narzędzi informacyjnych (sys-
temo w informacyjnych oraz informatycznych) ws ro d przedsiębiorstw pry-
watnych, a dzięki cenom niz szym o rzędy wielkos ci od systemo w mainframe 
i minikomputero w – ws ro d firm sektora MS P. Nie oznacza to, z e w tej kate-
gorii firm techniki informacyjne przyjęły się bez z adnych problemo w 
i sprzecznos ci. Niekto re z nich analizowane były przez autora niniejszej 
pracy w latach 2003-2006, a potem jeszcze pod koniec roku 2008 – przy oka-

zji badania postaw małych i s rednich firm wobec technik informacyjnych366. 
Był to projekt badawczy Stowarzyszenia Komputer w Firmie, w kto rym autor 
uczestniczył jako wspo łtwo rca metodyki i analityk wyniko w. Przeprowa-
dzono 16 edycji badan  kwartalnych. Badania prowadzone było co kwartał od 
listopada 2003 r. na pro bie najpierw 320, a od maja 2004 do wrzes nia 2007 

r. – 520 firm z terenu całej Polski367. Do badania wybrano firmy produkcyjne, 
handlowe i usługowe. Przyporządkowanie do sektora handlu, usług czy pro-
dukcji pozostawiono deklaracjom ankietowanych, nie posługując się formal-
nymi kodami statystycznymi ani nie ustalając arbitralnie procentowego 
udziału w działalnos ci, kto ry miałby okres lac  charakter firmy. Dobo r pro by 
był warstwowy: dla skompensowania przewagi wielkich aglomeracji dobie-
rano do badania ro wną liczbę firm z kaz dego wojewo dztwa. Poniewaz  bada-
nie dotyczyło zastosowania technik informacyjnych w zwykłych firmach pro-
dukcyjnych, handlowych i usługowych, z pro by badawczej wykluczono firmy 
zajmujące się profesjonalnie informatyką, mediami elektronicznymi lub te-
lekomunikacją. Populacja firm nie była stała – w poszczego lnych edycjach 
wymieniało się do 10% ankietowanych. Pytania ankietowe były podzielone 
na dwie częs ci. Pytania częs ci pierwszej, zadawane tylko raz w roku, miały 
na celu okres lenie wielkos ci zasobo w informatycznych badanych firm oraz 
podstawowych po l zastosowania informatyki (liczba komputero w, rodzaje 
wykorzystywanych w pracy aplikacji, wykorzystywany sprzęt sieciowy 
i oprogramowanie itp.). Druga częs c  badania wykonywana była kwartalnie 

 
366

 Wielkos c  firm przyjęto według metodyki stosowanej przez statystykę publiczną: małe 
to firmy mające do 50 zatrudnionych, s rednie – od 51 do 249 zatrudnionych. 
367

 Dodatkową, 17. rundę badania przeprowadzono na przełomie listopada i grudnia 2008 
r. W tej ostatniej edycji wzięły udział 753 firmy z terenu całej Polski: 451 firm małych i 302 
firmy s rednie. 
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i dotyczyła postaw wobec technik informacyjnych, barier i przeszko d w ko-
rzystaniu z serwiso w internetowych a takz e ewentualnego zakresu inter-
wencji szeroko rozumianego pan stwa – ustawodawcy lub władzy wykonaw-
czej. Dwa pytania częs ci drugiej, badającej postawy wobec informatyki i spo-
soby jej wykorzystywania dotyczyły potencjalnego wpływu technik informa-
cyjnych na sposo b działanie firmy (ewentualnych plano w rozbudowy infra-
struktury teleinformatycznej) oraz oceny potencjalnego wpływu wybranych 
czynniko w – w tym informatyki – na konkurencyjnos c  firmy. 

Dwa spos ro d pytan  zadawanych w edycjach kwartalnych dotyczyły efek-
tywnos ci inwestowania przez ankietowane firmy w informatykę. Pytania te 
brzmiały: 
− czy w minionym kwartale wyposaz enie informatyczne firmy (sprzęt 

i oprogramowanie) przyczyniło się do zwiększenia przychodo w firmy?  
− czy w minionym kwartale wyposaz enie informatyczne firmy (sprzęt 

i oprogramowanie) przyczyniło się do zmniejszenia koszto w firmy? 
Ankietowani mogli odpowiedziec  „TAK”, „NIE”, lub „BRAK ZMIAN/NIE 

MOZ NA OKRES LIC ”.  
W wynikach badania – od samego początku az  do kon ca – zauwaz yc  

moz na było znamienną sprzecznos c  o charakterze społecznym i s wiadomo-
s ciowym. Oto z  ankietowani nie potrafili w sposo b przekonywujący uzasad-
nic  (takz e samym sobie) celowos ci czy rentownos ci inwestowania w systemy 
informacyjne i sprzęt komputerowy, a mimo to uwaz ali te inwestycje za ko-
nieczne. Od sierpnia 2004 r. az  do 16. edycji we wrzes niu 2007 r. , a więc 
przez 3 lata rozkład odpowiedzi na pytanie o wpływ na przychody był nastę-
pujący: zdecydowana większos c  (53-67% ankietowanych) odpowiadała, z e 
wpływ inwestycji w informatykę na przychody firmy był neutralny (brak 
wpływu), do 30% ankietowanych uwaz ało, z e był pozytywny (zwiększenie 
przychodo w), zas  8-11% odpowiadało, z e wydatki na informatykę nawet 
zmniejszyły przychody ich firm. Zbliz ony rozkład odpowiedzi moz na było 
obserwowac  w przypadku pytania o koszty: według 40-63% firm wpływ na 
koszty był neutralny, według 17-25% zasoby informatyczne przyczyniły się 
do zmniejszenia koszto w firmy, zas  według 17-30% same stanowiły pozycję 

koszto w (zwiększyły koszty)368 (Kamin ski i Kulisiewicz, 2007).  
Mimo takich ocen badane firmy przez cały okres badania przewidywały, 

z e nadal będą inwestowac  w informatykę. Na pytania, czy przewidują w na-
stępnym kwartale wzrost swojego zapotrzebowania sprzęt i usługi oraz na 
oprogramowanie, do 48% z nich odpowiadało twierdząco, mniej więcej tyle 
samo zakładało utrzymanie zapotrzebowania na niezmiennym poziomie 
i tylko ok. 3-4% zakładało spadek. 

Paradoks ten wskazuje na zajęcie przez techniki informacyjne roli ena-
blera – elementu czy tez  czynnika infrastrukturalnego, kto ry umoz liwia dzia-
łalnie, choc  nie jest bezpos rednio aktywnym składnikiem działalnos ci gospo-
darczej. Z odpowiedzi ankietowanych wynika, z e informatyka i komunikacja 
elektroniczna traktowane były przez nich juz  jako nieuniknione składniki 

 
368

 Do maja 2005 r. rozkłady odpowiedzi na oba pytania wykazywały mniejsze ro z nice, ale 
zawsze dominował wpływ neutralny, od maja 2005 r. do kon ca badania wahały się w poda-
nych wyz ej przedziałach. 
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koszto w prowadzenia działalnos ci. W taki sposo b juz  niemal od stu lat po-
strzegana jest energetyka: urządzenia produkcyjne są w duz ej mierze uza-
lez nione od zasilania energetycznego, nawet jes li nie jest ono bezpos rednim, 
ale tylko pomocniczym czynnikiem produkcyjnym (np. os wietlenie, ogrze-
wanie). Trudno jest ocenic  wpływ informatyki na efektywnos c  działania (po-
dobnie jak energii elektrycznej), ale nie sposo b juz  prowadzic  działalnos ci 
gospodarczej bez wykorzystywania urządzen , usług i oprogramowania – jak 
nie sposo b działac  bez prądu elektrycznego. Ws ro d przedsiębiorco w z grupy 
MS P, zwłaszcza mikroprzedsiębiorco w, ukształtowało się więc przes wiad-
czenie, z e informatyka jest „nieunikniona”. Jedyną kategorią firm,  kto ra mo-
głaby miec  inne zdanie na temat wpływu informatyki (systemo w informa-
tycznych) na przychody, koszty czy produktywnos c  firmy byłyby np. firmy 
informatyczne czy tez  działające bezpos rednio w dziedzinie komunikacji 
elektronicznej, usług hostingowych, webowych, grafiki komputerowej czy 
DTP. W nich bowiem komputer jest bezpos rednim narzędziem (stanowi-
skiem) produkcyjnym i zachodzi prosta zalez nos c : jes li firma ma dwa kom-
putery do prac graficznych, to moz e liczyc  na to, z e po dokupieniu dwo ch ko-
lejnych produktywnos c  wzros nie o 100%. Ro wnie łatwo tez  okres lic  wpływ 
nowego, wydajniejszego oprogramowania do prac graficznych czy składu 
komputerowego. Firmy takie jednak celowo wykluczono z badanej populacji, 
bo celem badania była analiza postrzegania roli informatyki w firmach „nie-
informatycznych”.  

Wpływ systemu wspierającego fakturowanie, logistykę czy gospodarkę 
magazynową jest moz liwy do zaobserwowania  dopiero w firmach więk-
szych, w kto rych wspomagane systemami informatycznych zasoby produk-
cyjne są na tyle duz e, zas  system rejestracji i przyporządkowywania koszto w 
na tyle dokładny, z e pozwala na przeprowadzenie analizy w sposo b wiary-
godny – choc  i w ich przypadku skorelowanie ewentualnego wzrostu pro-
duktywnos ci z wdroz eniem systemo w informatycznych (nie mo wiąc juz  
o architekturach informacyjnych) bywa trudne. Moz na tu przypomniec  
słynny paradoks produktywnos ci Solowa: “Przejawy ery komputerów widać 
wszędzie, z wyjątkiem statystyk produktywności.” (Solow, 1987). Stanowi to 
zresztą problem dla firm sprzedających systemy informatyczne wspierające 
zarządzanie: daleko łatwiej jest takie oprogramowanie oferowac  i sprzeda-
wac  firmom duz ym, niz  małym i s rednim. Włas ciciela małej piekarni czy 
firmy transportowej duz o trudniej namo wic  na zakup oprogramowania do 
zarządzania firmą, niz  na zakup dodatkowego pieca czy ciągnika siodłowego, 
a skuteczniejszym argumentem bywa raczej zwiększenie dyscypliny finanso-
wej i kontroli nad zasobami firmy, niz  wzrost produktywnos ci.  

Wyniki omawianego badania wskazywały, z e przes wiadczenie o „nieunik-
nionym” charakterze informatyki płynie jednak nie z us wiadamiania sobie 
roli informacji i struktur informacyjnych w gospodarce, ale z uproszczonej 
obserwacji biez ącej przydatnos ci komputero w do fakturowania, ewidencji 
stano w magazynowych czy zakupo w. Takiego nastawienia włas cicieli i per-
sonel kierowniczy firm sektora MS P (a to oni byli respondentami badania) 
nie zmieniały nawet korzys ci ze stosowanych przez nich juz  wtedy dos c  sze-
roko s rodko w komunikacji elektronicznej (poczta elektroniczna) i innych 
rozwiązan  teleinformatycznych (strony WWW badanych firm) – choc  nalez y 
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zdawac  sobie sprawę, z e ws ro d badanych firm znikomy ułamek stanowiły 
jeszcze wtedy firmy prowadzące e-sklepy (i szerzej: e-handel).  

Dodatkowo moz na zauwaz yc , z e postrzeganie informatyki wpisuje się w 
schemat postrzegania tzw. technologii ogo lnego zastosowania (ang. GPT – 
General Purpose Technologies), do kto rych zaliczane są techniki, metody i roz-
wiązania, kto re przenikając do wielu dziedzin z ycia gospodarczego i społecz-
nego stają się platformami tworzącymi nowe moz liwos ci, nie będąc rozwią-
zaniami kompletnymi.  Adam P. Balcerzak analizując wpływ takich technolo-
gii na efektywnos c  gospodarki pisze: „Wykorzystanie   potencjału  technologii   
ogólnego zastosowania   z jednej  strony  wymaga  rozwoju  i dyfuzji  innowacji  
komplementarnych,  z drugiej  strony  jest  czynnikiem   determinującym   
tempo  postępu  technologicznego   w sektorach  generujących   te innowacje  
oraz  szybkość  ich dyfuzji. Oznacza   to,  że  produktywność    nakładów   po-
niesionych   na  rozwój  technologii komplementarnych   podnosi  się w konse-
kwencji   postępu  osiągniętego  w sektorze wytwarzającego   technologię   ogól-
nego  zastosowania.   Tym samym  pojawiają  się sprzężenie   zwrotne,  efekty  
przenikania,   pozytywne   efekty  sieciowe,  które  prowadzą  do pojawiania   
przyspieszenia   wzrostu  gospodarczego.” (Balcerzak, 2008) (s. 152) Dodaje, 
z e „Historycy rozwoju gospodarczego do wcześniejszych technologii ogólnego 
zastosowania zaliczają  np. maszynę  parową,  fabryczny   system  organizacji   

pracy,  dynamo  elektryczne.”369 

9.3. Ocena czynników sprzyjających i hamujących informatyzację 
W marcu i kwietniu 2014 r. autor niniejszej pracy przeprowadził serię 

kro tkich wywiado w z osobami, kto re na ro z nych polach mają do czynienia z 
informatyzacją administracji publicznej (zob. rozdział 12). Z odpowiedzi 
udzielonych przez osoby, kto re odpowiedziały na pytania autora pracy wyła-
nia się znamienny obraz. Za czynnik sprzyjający informatyzacji administracji 
zdecydowana większos c  respondento w wymieniła wymuszenie prawne – na 
poziomie krajowym lub narzucone przez regulacje unijne. Moz na taką po-
stawę uznac  za pesymistyczną (pragmatyczną?): waz niejsza od zaspokojenia 
realnych potrzeb uz ytkowniko w staje się moz liwos c  czy umiejętnos c  prze-
konania decydento w (legislatoro w) o koniecznos ci budowy i wdroz enia da-
nego systemu – nawet wdroz enia go „siłą”, bez pozyskiwania zwolenniko w 
ws ro d potencjalnych uz ytkowniko w systemu w administracji. Postawy takie 
są charakterystyczne dla praktyko w z bogatym dos wiadczeniem w duz ych 
projektach informatyzacji. Są one przejawem ich przes wiadczenia, z e łatwiej 
jest przekonac  decydento w a potem narzucic  rozwiązanie urzędnikom, niz  
przekonywac  do niego szerokie rzesze potencjalnych uz ytkowniko w.  Oczy-
wis cie respondenci podkres lają, z e czynnikiem sukcesu projekto w informa-
tyzacji jest trafnos c  rozpoznania potrzeb uz ytkowniko w – ale jest to raczej 
czynnik wpływający na sukces informatyzacji post factum: spos ro d syste-
mo w juz  opracowanych, zainstalowanych i uruchomionych najchętniej są 
wykorzystywane te, kto re zaspokajają realne potrzeby. Wymieniana była tez  
tzw. wola polityczna decydento w, kto rzy z takich czy innych powodo w posta-
nowili popierac  projekty informatyzacyjne. Wspomniano takz e o sytuacji od-
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wrotnej: o uruchamianiu projekto w, a potem wycofaniu poparcia politycz-
nego, co prowadziło często do braku dostatecznego finansowania lub braku 
motywacji do prawidłowego wykorzystywania opracowanego systemu 
w administracji. Czynnikiem, kto ry moz na uznac  jako perspektywicznie 
sprzyjający, jest zauwaz ana i podkres lana wymiana pokoleniowa ws ro d pra-
cowniko w administracji publicznej. Z wymianą pokoleniową uz ytkowniko w 
(kliento w administracji) związana jest akcentowana przez respondento w 
„konkurencja” ze strony rozwiązan  komercyjnych – skoro w biznesie moz na 
z powodzeniem stosowac  systemy informatyczne, to uz ytkownicy oczekują 
takiej skutecznos ci zastosowan  takz e od administracji. 

Ws ro d czynniko w hamujących na pierwszy plan respondenci wysunęli 
kwestie w taki czy inny sposo b związane z obowiązującym prawem zamo -
wien  publicznych: niedostosowanie jego procedur do specyfiki systemo w in-
formatycznych, brak chęci lub umiejętnos ci ze strony rozpisujących prze-
targi do stosowania w nich innych kryterio w niz  „bezpieczna” najniz sza cena. 
Powiązany z tymi zagadnieniami jest oceniany jako przeszkoda niski poziom 
kompetencji informacyjnych i informatycznych urzędniko w, a takz e uwaz any 
za jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy niski poziom wynagrodzen  pracow-
niko w działo w informatyki w urzędach oraz ich słabą pozycję. 

 Potwierdzeniem gło wnej tezy niniejszej pracy o nieprawidłowym po-
strzeganiu roli informacji w administracji publicznej jest to, iz  respondenci – 
w ro z ny sposo b s cis le powiązani lub mający do czynienia na co dzien  z infor-
matyzacją administracji publicznej – wyraz nie postrzegają jako inhibitor in-
formatyzacji brak prawidłowo zdefiniowanych architektur informacyjnych 
pan stwa, brak strategicznego planowania oraz ładu projektowego, a takz e si-
losowos c  rozwiązan  – a nawet ich „podwo rkowos c ”, jak to ironicznie sformu-
łował jeden z odpowiadających, dysponujący ogromnym dos wiadczeniem w 
dziedzinie informatyzacji administracji centralnej oraz działan  strategicz-
nych.  
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10. Podsumowanie 
Analizowane w pracy sprzecznos ci wynikają z braku zrozumienia, niedo-

ceniania, czy wręcz niezauwaz ania przez władzę ustawodawczą (Sejm i Se-
nat) oraz przez administrację publiczną jako władzę wykonawczą zasięgu 
oraz roli informacji w z yciu społecznym i gospodarczym, a przede wszystkim 
relacji między informacją (danymi), systemami informacyjnymi oraz syste-
mami informatycznymi. W miarę jak informatyka zaczęła odgrywac  coraz 
większą rolę w z yciu gospodarczym i społecznym oraz w działaniu admini-
stracji, a więc przede wszystkim w ciągu minionych 30 lat, niezrozumienie 
to pociągało za sobą okres lone skutki negatywne, szczego lnie wyraz nie wi-
doczne na styku administracji publicznej z gospodarką, a takz e w kontaktach 
obywateli z administracją.  

Niezrozumienie roli informacji przejawiają takz e obywatele jako konsu-
menci usług i do br (w tym elektronicznych). Częs ciowo moz na to kłas c  na 
karb edukacji szkolnej, nie uczącej roli informacji, systemo w informacyjnych 
i ich relacji z systemami informatycznymi, zamiast tego ograniczającej się 
najczęs ciej do pobiez nego uczenia umiejętnos ci posługiwania się kompute-
rami. W szkołach nawet te wysiłki bywają marnotrawione, gdyz  mimo sze-
roko zakrojonych programo w szkolenia nauczycieli prowadzonych w ostat-
niej dekadzie nadal zdarza się, z e uczniowskie umiejętnos ci korzystania 
z komputero w i Internetu przewyz szają umiejętnos ci nauczycieli. W do-
datku szkolne pracownie komputerowe bardzo się zestarzały od czasu for-
sownej komputeryzacji szko ł, jaka dokonała się w drugiej połowie lat 90. 
Dzis  szkolne pracownie bywają przez s rodowisko informatyczne ironicznie 
nazywane „szkolnymi izbami pamięci informatyki”. Efekty uczenia „obsługi 

komputera”370 zamiast posługiwania się technikami informacyjnymi w nau-
czaniu matematyki, fizyki, chemii, biologii, historii czy języko w widzą przede 
wszystkim nauczyciele akademiccy, narzekający, z e absolwenci szko ł s red-
nim przychodzący na studia wyz sze nie potrafią wyszukiwac  informacji 
w sposo b wykraczający poza podstawowe reguły szukania w najpopularniej-
szych programach-wyszukiwarkach, nie potrafią kojarzyc  znalezionych in-
formacji, a zwłaszcza ich wartos ciowac . Takie opinie formułowane były m.in. 
przez uczestniko w prowadzonego przez autora niniejszej pracy panelu ba-
dawczego „Technologie informatyczne i telekomunikacyjne” w ramach pro-
gramu „Foresight kadr nowoczesnej gospodarki” w 2009 r.: „Cechą wielu pra-
cowników jest brak umiejętności znajdowania informacji. Jednak równolegle 
zaobserwować można inne zjawisko: nastawienie »konektywistyczne«: ważny 
jest tylko dostęp do informacji, a nie posiadana wiedza, co powoduje, że ce-
niona jest nie wiedza, ale umiejętność zdobywania informacji (co można spro-
wadzić do umiejętności korzystania z programów i serwisów wyszukujących). 
Na podstawie obserwacji zachowań uczniów i studentów formułowane są 
związane z tym zagadnieniem obawy, że powszechny dostęp do informacji 
może zubażać kreatywność – pod hasłem – po co komu własne pomysły, skoro 
wszystko można znaleźć w internecie. Konieczne jest zatem włączenie do pro-
gramów nauczania nabywania umiejętności, nie tylko szukania informacji, ale 
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jej efektywnego znajdowania – np. poprzez prawidłowy dobór kryteriów szu-
kania. (…) wobec braku reform edukacji i nauki nauczanie  technologii infor-
macyjnych w szkolnictwie podstawowym, ponadpodstawowym i uniwersytec-
kim zostaje sprowadzone tylko do uczenia umiejętności posługiwania się kon-
kretnymi programami/aplikacjami (edytor, arkusz kalkulacyjny itp.) – zamiast 
uczenia intelektualnych podstaw informatyki.” (Matusiak, Kucin ski i Gryzik, 
2009) 

Jak wykazują wyniki badania przedstawione w p. 9.2. problemy z prawi-
dłowymi pojmowaniem roli informacji i systemo w informacyjnych mają 
takz e przedsiębiorcy, szczego lnie z sektora mikroprzedsiębiorstw, wykazu-
jących w wykorzystywaniu technik informacyjnych, informatyki i  komuni-
kacji elektronicznej zachowania charakterystyczne dla konsumento w (i trak-
towani zazwyczaj jak konsumenci przez dostawco w usług i produkto w infor-
matycznych i komunikacyjnych, zwłaszcza przez operatoro w telekomunika-
cyjnych). Jak wspomniano w p. 9.2, w ich przypadku ukształtowało się jed-
nak niemal intuicyjne – choc  powierzchowne – nastawienie, z e informatyka 
jest „nieunikniona”, choc  trudno bezpos rednio wyliczyc  płynące z niej korzy-
s ci gospodarcze.   

10.1.  Główne wnioski 
Rozwaz ając postrzeganie roli informacji w perspektywie historycznej au-

tor stawia tezę, z e w autokratycznym modelu pan stwa feudalnego postrze-
ganie roli informacji i realizacja systemo w informacyjnych przy uz yciu o w-
czesnych s rodko w było poprawne i odpowiednie dla o wczesnego modelu 
ustrojowego i informacyjnego pan stwa oraz technik będących do dyspozycji. 
Podobnie moz na oceniac  sytuację az  do czaso w nowoz ytnych.  

Model Centralnego Planisty – niezalez nie od uwarunkowan  ideologicz-
nych pro b jego implementacji w krajach Europy S rodkowej i Wschodniej –
moz na z punktu widzenia roli systemo w informacyjnych i informatycznych 
w gospodarce uznac  za spo jny wewnętrznie. Postrzeganie roli informacji 
było adekwatne do celo w jej przetwarzania (a takz e do s cisłej reglamentacji 
informacji, zinstytucjonalizowanej w postaci Gło wnego Urzędu Kontroli 

Prasy, Publikacji i Widowisk371) i szerzej: do modelu informacyjnego odpo-
wiadającego autokratycznemu modelowi pan stwa i administracji publicznej. 
W miarę postępo w mechanizacji a potem elektronizacji przetwarzania infor-
macji w zasadzie od kon ca lat 60. az  do przełomu ustrojowego roku 1989 
i zmiany paradygmatu przetwarzania informacji trwały pro by implementacji 
systemo w informatycznych realizujących model Centralnego Planisty. Pro by 
te zachodziły jednak w warunkach coraz mniej sprawnej pan stwowej gospo-
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na konkretnych autoro w, kto rych prace „z definicji” nie mogły byc  publikowane). 
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darki, kto ra powoli degradowała się do „gospodarki niedoboru”. Uprosz-
czony model informacyjny był w zasadzie moz liwy do informatycznej reali-
zacji przy pomocy o wczesnych technik i systemo w komputerowych. Przy-
czyną jego fiaska była zasadnicza sprzecznos c  polityczna i społeczna między 
technokratycznym zamysłem a moz liwos cią implementacji centralnie stero-
wanego systemu ekonometrycznego na „z ywym ciele” społeczen stwa z jego 
psychologią, zachowaniami społecznymi i emocjonalnymi. Model mo gł bo-
wiem byc  rozbudowany i cyzelowany tak, by korzystał z coraz większej liczby 
kanało w informacyjnych i przetwarzał coraz więcej informacji, jednak ze 
względo w polityczno-społecznych w miarę degradacji gospodarki i układu 
społecznego dane wejs ciowe i wyjs ciowe były coraz dalsze od rzeczywisto-
s ci. Podlegały bowiem i celowej, i przypadkowej deformacji przez uczestni-
ko w systemu – zaro wno w jego częs ci wejs ciowej (w tym takz e w informa-
cjach zwrotnych mających realizowac  regulacyjną pętlę sprzęz enia zwrot-
nego), jak i w częs ci wyjs ciowej, czyli informacji wykonawczej, zarządczej.  

Okres po 1989 r. charakteryzuje pojawienie się i szybkie narastanie 
sprzecznos ci o charakterze kulturowo-cywilizacyjnym, a zarazem poli-
tyczno-ustrojowym, odzwierciedlających konflikt między XIX-wiecznym mo-
delem administracji a nowoczesnymi technikami informacyjnymi. Mimo glo-
balizacji gospodarki, dzięki kto rej s wiatowe rozwiązania informatyczne po-
jawiają się w gospodarce polskiej z coraz mniejszym opo z nieniem, zastoso-
wania technik informacyjnych w administracji nadal wydają się byc  projek-
towane w sposo b izolowany od s wiatowych dos wiadczen , w tym takz e kra-
jo w naszego regionu Europy, kto re przebyły podobną do Polski drogę prze-
mian ustrojowych. Przyczyny takiego nastawienia nalez y szukac  w traktowa-
niu przez większos c  aktywnych uczestniko w systemu politycznego i społecz-
nego rozwiązan  (technik) informatycznych wyłącznie jako elemento w infra-
struktury technicznej. Wręcz niezauwaz ane jest natomiast podstawowe 
znaczenie informacji i wynikające z niego znaczenie systemo w informacyj-
nych jako fundamentu struktury pan stwa i gospodarki. Skutkiem takie na-
stawienia jest brak prawidłowo zdefiniowanych modeli informacyjnych oraz 
przepływo w informacji w administracji. W takim ujęciu systemy informa-
cyjne oraz ich implementacja w postaci systemo w informatycznych postrze-
gane są tylko jako elementy sfery realnej i traktowane są w sposo b zbliz ony 
do innych elemento w infrastruktury technicznej – np. energetyki, systemu 
transportowego. Zamiast systemo w informacyjnych w s wiadomos ci – 
zwłaszcza legislatoro w oraz projektanto w systemo w – istnieją tylko systemy 
informatyczne, zas  zagadnienia pozyskiwania, przetwarzania informacji 
sprowadzane są tylko do kwestii technicznej tworzenia i utrzymywania sys-
temo w informatycznych. 

Przyczyn takiego podejs cia moz na szukac  w ogo lnie niskich kompeten-
cjach cyfrowych społeczen stwa w szerokim rozumieniu tego pojęcia, a więc 
zestawu umiejętnos ci  umoz liwiających dotarcie do  poz ądanych  informacji  
za  pos rednictwem  ro z nych medio w oraz umiejętnos c  wykorzystywania ich 
w z yciu i w pracy zawodowej, w tym umiejętnos ci  kreatywnego  korzystania  
z  medio w cyfrowych,  komunikowania  się i budowania  relacji – jak to pod-
kres lają autorzy diagnozy dotyczącej kompetencji cyfrowych społeczen stwa  
(Batorski, Płoszaj, Jasiewicz, Czerniawska i Peszat, 2012). Na kompetencje 



210 
 
 

cyfrowe  składa się zaro wno umiejętnos c  wyszukania  potrzebnych  informa-
cji  w  z ro dłach  elektronicznych i  tradycyjnych (kompetencje informacyjne), 
jak i umiejętnos c  posługiwania się w tym celu sprzętem i oprogramowaniem 
(kompetencje informatyczne).  Tymczasem do podnoszenia poziomu kom-
petencji cyfrowych nie przyczyniało się w ostatnich latach nastawienie sys-
temu edukacji publicznej – począwszy od szko ł podstawowych – na kształto-
wanie powierzchownych kompetencji informatycznych, sprowadzanych do 
umiejętnos ci „obsługi komputera” (autor niniejszej pracy w swoich publika-
cjach i wypowiedziach od lat stara się zwro cic  uwagę na sprzecznos c  tkwiącą 
choc by w samym sformułowaniu „uczenie obsługi komputera”: nalez y uczyc  
posługiwania się komputerem, a nie obsługi komputera).  Z kolei kształto-
wanie kompetencji informacyjnych jest zdecydowanie utrudnione z powodu 
niezwykle wysokiego stopnia tabloidyzacji medio w, w tym takz e telewizji 
publicznej, kto ra ustawowo ma realizowac  misję publiczną, polegającą na 
promowaniu wartos ci kulturowych, co podnosiłoby takz e poziom kompe-
tencji informacyjnych. Niestety  niezwykłe wprost bagatelizowanie praw-
nego obowiązku  wnoszenia  opłat  abonamentowych RTV (w 2012 r.  odse-
tek płacących regularnie abonament wynosił niecałe 8%, dodatkowo ok. 
20% gospodarstw domowych jest zwolnione z opłaty) i braku alternatyw-
nych rozwiązan  finansowania misji publicznej radia i telewizji doprowadziło 
do sytuacji, w kto rej udział  abonamentu  w  przychodach  TVP  stanowi  po-

niz ej 19%372 (Telewizja Polska SA, 2014). W tej sytuacji – walcząc o wpływy 
z reklam – TVP stała się największym graczem na polskim rynku reklamo-
wym i w rezultacie jej program oceniany był jako najbardziej – po TV irlandz-
kiej – skomercjalizowany (a więc najmniej misyjny) program telewizji pu-
blicznej w Europie (Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji, 2011).  

Nie wydaje się, by pomocą w redukcji sprzecznos ci w pojmowaniu roli in-
formacji w administracji mogła w najbliz szym czasie słuz yc  informatologia – 
choc  moz na byłoby tego od niej oczekiwac . We wspomnianym w p. 1.1 opra-
cowaniu B. Sosin ska-Kalata stwierdza, z e: „Teoretyczne rozważania metana-
ukowe oraz zainteresowanie jakościowymi badaniami zachowań użytkowni-
ków wskazują na dokonywanie się w nauce o informacji zwrotu w kierunku 
badań społecznych i pojmowania dyscypliny jako nauki zajmującej się zjawi-
skami informacyjnymi zachodzącymi w świecie społecznym, w tym przede 
wszystkim w kontekście kulturowym i społecznym.” Autorka zauwaz a jednak, 
z e choc  „… dwa główne nurty badań – technologiczny i ukierunkowany na 
użytkowników – rozwijają się dynamicznie, o czym świadczy zarówno liczba 
poświęconych im publikacji, jak i rozwój ich podstaw teoretycznych i metod ba-
dawczych, to jednak wydaje się, że każdy z nich (…) uprawniany jest niezależ-
nie przez różne i coraz bardziej oddalające się od siebie środowiska badawcze”.  
(Sosin ska-Kalata, 2013) (s. 38). 

 
372

 S ciągalnos c  abonamentu w krajach Europy Zachodniej wynosi ok. 90%. W latach 2010-
2011, kiedy w Polsce wpływy z abonamentu były najniz sze, jego udział w finansowaniu TVP 
wynosił zaledwie ok. 12% (tamz e, s.9). Polska jest wyjątkiem w Europie: ws ro d 53 nadaw-
co w publicznych z 39 krajo w analizowanych w raporcie EBU (European Broadcasting Union 
– Europejska Unia Nadawco w) finansowanie publiczne stanowiło w 2012 r. s rednio ok. 78% 
budz eto w nadawco w publicznych (Media Intelligence Service , 2013). 
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Nieprawidłowe postrzeganie roli informacji i technik informacyjnych po-
ciąga za sobą niedocenianie ich oddziaływania jako motoru przemian struk-
tur i metod działania pan stwa, gospodarki oraz z ycia społecznego i kultural-
nego. Stąd tez  potencjalne zagroz enia mogące wynikac  z niedoceniania roli 
teleinformatyki i komunikacji elektronicznej przez gło wnych aktoro w z ycia 
politycznego oraz regulatoro w gospodarki. Postindustrialne nastawienie 
wspo łczesnego społeczen stwa powoduje bowiem, z e maleje w nim udział 
specjalisto w zajmujących się projektowaniem i wytwarzaniem rozwiązan  
technicznych, w tym teleinformatycznych (nawet jes li ros nie w wartos ciach 
bezwzględnych, to maleje relatywnie, w odniesieniu do liczby uz ytkowniko w 
usług i produkto w informatycznych), a ros nie udział uz ytkowniko w, kto rzy 
nie znają uwarunkowan , ograniczen  i moz liwos ci techniki.  

Na całym s wiecie i w Polsce widoczne są przejawy kolejnych przemian pa-
radygmatu funkcjonowania i istnienia pan stwa, gospodarki i społeczen stwa. 
Zmiany takie zachodzic  będę w ciągu najbliz szej dekady. W elitach nauko-
wych i kulturalnych kraju narasta przekonanie, z e w okresie tym konieczna 
będzie następna istotna zmiana o charakterze nowego projektu cywilizacyj-
nego. Musi ona zapobiec zepchnięciu Polski na pozycje kraju peryferyjnego, 
kto rego model informacyjny i organizacyjny oraz realizująca go infrastruk-
tura techniczna nie będzie nadąz ac  za aspiracjami jego obywateli. W warun-
kach globalnej konkurowania juz  nie o surowce naturalne czy obszary ziemi, 
ale o zasoby najcenniejsze, jakim są ludzie, moz e to spowodowac  emigrację 
obywateli najbardziej wartos ciowych dla kraju, zwłaszcza młodych i aktyw-
nych naukowco w, artysto w, przedsiębiorco w. Jednoczes nie przed Polską 
stoją silne wyzwania demograficzne, wynikające ze zbliz ania się fazy ujem-
nego przyrostu demograficznego. Wydaje się jednak, z e realnych działan  w 
kierunku nowego projektu nie moz na oczekiwac  od obecnych ekip rządzą-
cych (niezalez nie od opcji politycznej), zajętych problemami biez ącej walki 
politycznej, sondaz ami popularnos ci, zasypywaniem dziury budz etowej 
i „gaszeniem poz aro w” polityczno-społecznych lub zapobieganiu protestom 
społecznym. Natomiast w samej administracji publicznej – jako aparacie wy-
konawczym – widoczne jest unikanie zarządzania publicznego, podejmują-
cego decyzje i realizującego cele strategiczne. Zastępuje je biurokratyczne za-
rządzanie na podstawie formalistycznie definiowanych sztywnych procedur, 
uwalniające administrację od koniecznos ci podejmowania niezalez nych, 
choc  czasem ryzykownych decyzji. Taka pesymistyczna ocena dotycząca nie-
przydatnos ci i nieprzygotowania kręgo w politycznych do pokonania wy-
zwan  cywilizacyjnych wydaje się byc  uzasadniona na podstawie analizy 
ostatniej dekady z punktu widzenia udziału i roli informacji i technik infor-
macyjnych. Jes li bowiem dekadę 1989-1999 moz na dzis  – z perspektywy po-
nad 20 lat – uznac  za okres, w kto rym trzeba było budowac  nowe funda-
menty pan stwa i gospodarki, to okres po roku 1999 trzeba uznac  za czas stra-
conych szans modernizacyjnych. Tym istotniejsze jest innowacyjne podej-
s cie do roli informacji w administracji i gospodarce oraz tworzenie odpo-
wiedniego instrumentarium w postaci systemo w informacyjnych i informa-
tycznych. Prawidłowe postrzeganie roli informacji oraz zasięgu i oddziały-
wania technik informacyjnych w pan stwie, gospodarce i społeczen stwie jest 
bowiem niezwykle waz ne wobec koniecznos ci wytyczania nowych kierun-
ko w rozwoju kraju.  
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Przełomową rolę moz e tu odegrac  zmiana paradygmatu działania admi-
nistracji, a takz e kilku innych dziedzin powiązanych z administracją np. me-
todami finansowania przewaz ającej częs ci ich działalnos ci ze s rodko w pu-
blicznych. W administracji jest to idea Otwartego Rządu i tworzenie nowych 
modeli działania administracji, nazywanych tez  nowym zarządzaniem pu-
blicznym lub Administracją 2.0 (na wzo r „nowego Internetu”, zwanego Web 
2.0), polegających na wspo łdziałaniu i aktywnej roli uz ytkowniko w – inter-
nauto w w przypadku Internetu, obywateli – w przypadku administracji.  

10.2.  Wnioski dodatkowe 
Rezultatem realizowanego po 1989 r. uproszczonego modelu informaty-

zacji instytucji publicznych, polegającego na implementacji rozwiązan  infor-
matycznych w archaicznych, XIX-wiecznych strukturach i systemach infor-
macyjnych było tworzenie systemo w niewydolnych i nie odpowiadających 
wyzwaniom globalizacji, aspiracjom politycznym, kulturowym i ekonomicz-
nym – zwłaszcza młodego pokolenia. Jak to wskazywano w rozdziałach 5. i 6., 
szczego lnie wyraz nie widoczne jest to w dziedzinie ochrony zdrowia oraz na 
przykładzie elektronicznych usług administracji (e-administracji).  

Ilustrowany tytułem punktu 7.2. niniejszej pracy: „… bo tak musi być w 
komputerze…” prymat systemo w informatycznych wspierających we-
wnętrzną organizację instytucji publicznych, czyli pracy w Back Office nad 
architekturami informacyjnymi powoduje, z e na plan dalszy schodzi podsta-
wowy cel wprowadzania nowoczesnych narzędzi informatycznych w admi-
nistracji: usprawnienie obsługi obywateli i przedsiębiorco w jako interesan-
to w instytucji publicznych. Utrwala to zdeformowany biurokratyczny sche-
mat, w kto rym pan stwo i jego instytucje istnieją same dla siebie, zas  zada-
niem obywateli i przedsiębiorco w jako podatniko w (a więc inwestoro w) jest 
tylko dostarczanie s rodko w na budowę, rozbudowę czy utrzymywanie sys-
temo w informatycznych. Przy takim nastawieniu potrzeby uz ytkowniko w są 
wręcz niezauwaz ane, co jest szczego lnie widoczne w analizowanych realiza-
cjach elektronicznych usług administracji publicznej, kto re są często bardzo 
trudne do wykorzystania przez obywateli (albo wręcz zbędne z ich punktu 
widzenia), nie przynosząc im z adnej widomej korzys ci. O niedostosowaniu 
systemo w e-administracji do potrzeb interesanto w s wiadczą przytaczane w 
pracy niskie (w poro wnaniu z liczbą uprawnionych) liczby zarejestrowanych 
i korzystających z nich uz ytkowniko w. Wynika to z ich trzez wej oceny prak-
tycznej przydatnos ci systemo w informatycznych administracji (a zwłaszcza 
e-administracji). W ocenie obywateli systemy informatyczne nie tylko nie 
zmniejszają obciąz en  administracyjnych narzucanych przez legislację i jej 
implementację, ale nierzadko wręcz przeciwnie: zwiększają obciąz enia ko-
niecznos cią dostarczania zbędnych danych. Projektowane na błędnych zało-
z eniach informacyjnych systemy informatyczne potrafią tez  zwiększyc  obcią-
z enie samej administracji, czego wyrazistym dowodem jest przytaczana 
praktyka korzystania z systemo w elektronicznego obiegu dokumentacji 
w urzędach ro wnolegle z systemem tradycyjnym.  

W administracji bardzo wyraz nie widoczny jest rozziew między organiza-
cją i działaniem w XIX-wiecznym modelu działania administracji publicznej 
definiowanym i analizowanym przez Alexisa de Tocqueville'a, Karola Marksa 
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i Maxa Webera a systemami informacyjnymi, kto re mogą i powinny byc  two-
rzone przy wykorzystaniu technik informacyjnych i systemo w informatycz-
nych XX. i XXI. wieku. Dawny model działania administracji wynikał z o wcze-
snych moz liwos ci technicznych pozyskiwania, przetwarzania i gromadzenia 
informacji, w kto rych centralnym elementem był dokument papierowy. Tym-
czasem w dobie upowszechnienia technik informacyjnych w biznesie i w z y-
ciu społecznym utrzymywanie XIX-wiecznego modelu, w kto rym informacja 
jest nierozerwalnie związana z jej nos nikiem (papierem) traci sens, skutku-
jąc niespójnością i nieefektywnością systemo w informatycznych, kto re 
usiłują odwzorowac  („komputeryzowac ”) w postaciach elektronicznych do-
kumenty, segregatory i szafy dawnego urzędu. Sprowadza to komputery do 
wspomnianej w kilku rozdziałach niniejszej pracy roli „droz szych maszyn do 
pisania”, zas  interesanto w – do roli „bionicznej sieci” między poszczego lnymi 
komputerami administracji publicznej. W takiej roli przenoszą oni z jednego 
urzędu do drugiego dokumenty drukowane w systemach informatycznych – 
przewaz nie po to, by dane z dokumento w wygenerowanych przez pierwszy 
urząd drugi urząd wpisywał do swoich komputero w. Dla interesanto w po-
dejs cie takie niesie ze sobą omawiane w rozdziale 7. obciąz enia administra-
cyjne, natomiast administracji publicznej nie pozwala na wykorzystanie po-
tencjału systemo w informatycznych jako narzędzi przetwarzania informacji 
w celu sprawnej realizacji zadan  instytucji publicznych. Jak pisze E. Bendyk: 
„… biurokracja to wcielona w urzędników czysta racjonalność, to rodzaj inter-
fejsu, który dokonuje translacji chaotycznej ze swej natury woli politycznej na 
przejrzyste i logiczne decyzje administracyjne. Dołóżmy biurokracji kompu-
tery, a powinno być jeszcze lepiej. Okazuje się, że tak nie jest. (…) komputery są 
znacznie mniej elastyczne od urzędników i wymagają na przykład jednoznacz-
nie wypełnionych dokumentów w określonych formatach.  Okazuje się nagle, że 
przy tak pojętej informatyzacji maszyny zaczynają narzucać reguły gry, mno-
żąc problemy, zamiast je rozwiązywać.” (Bendyk, 2004). Moz na dodac , z e wy-
datkowanie istotnych s rodko w na nieefektywne systemy informatyczne ad-
ministracji „komputeryzujące” tradycyjny model jej działania wręcz petryfi-
kuje ten model, gdyz  mało kto z decydujących o wydatkowaniu duz ych kwot 
na systemy odwaz a się je potem zarzucic , by je zastąpic  systemami realizują-
cymi zupełnie inne, nowe architektury informacyjne.  

Przykładem uproszczonego postrzegania informatyki jest tez  omo wione 
w rozdziale 9.2. niedocenianie przez zdecydowaną większos c  małych i s red-
nich przedsiębiorco w roli informatyki, postrzeganej tylko jako konieczny 
element koszto w produkcji – podobnie jak energia elektryczna, ogrzewanie 
czy łącznos c . Mali przedsiębiorcy po częs ci mają rację uwaz ając komputery 
tylko za sprawniejsze urządzenia do ewidencjonowania stano w magazyno-
wych, wykonywania prostych obliczen  oraz prowadzenia księgowos ci i wy-
stawiania i drukowania faktur – przetwarzanie informacji w takich celach 
stanowiło historycznie pierwsze obszary masowych „cywilnych” zastosowan  
komputero w. W ich przypadku moz na jednak znalez c  usprawiedliwienie – 
większos c  firm ankietowanych w omawianym w rozdziale 9.2. badaniu jest 
niewielka, a ich struktury informacyjne są na tyle proste, iz  w codziennej 
działalnos ci ich włas cicielom czy menedz erom wystarcza intuicyjne opero-
wanie informacjami. Często nie wymaga ono wsparcia informatycznego wy-
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kraczającego poza podstawowe oprogramowanie do pracy biurowej, z ewen-
tualną obsługą poczty elektronicznej, kalendarza z harmonogramem zadan  
i planowaniem spotkan  oraz listy kontakto w, ewentualnie prostych progra-

mo w do zarządzania kontaktami biznesowymi (oprogramowanie CRM373). 
Podstawowe pakiety biurowe wystarczają w takich prostych strukturach 
jako uzupełnienie oprogramowania bezpos redniej obsługi magazynu, sprze-
daz y i fakturowania. Niewielkie firmy stosujące bardzo specjalistyczne nie-
kiedy oprogramowanie do tworzenia oprogramowania, dostarczania usług 
dostępowych i hostingowych, projektowania serwiso w i stron WWW, pro-
dukcji i obro bki materiało w multimedialnych, projektowania technicznego 

(oprogramowanie CAD374), analizy laboratoryjnej, diagnostyki medycznej 
i innych w swoich strukturach zarządzania takz e nie stosują zaawansowa-

nych systemo w informacyjnych. Zintegrowane systemy klasy ERP/MRPII375, 
wspierające nie tylko produkcję, obsługę magazyno w, sprzedaz , ale wszyst-

kie obszary zarządzania firmą – od łan cucha dostaw (systemy SCM376) przez 

zarządzanie zasobami ludzkimi (systemy HR377) po optymalizację zasobo w 
finansowych stosowane są w zasadzie w firmach duz ych (a przynajmniej – 
większych s rednich), kto rych rozmiary i skala działalnos ci uzasadniają spore 
koszty zakupu licencji, wdroz enia i eksploatacji takich systemo w. Dzieje się 
tak mimo istotnego spadku koszto w stosowania  najnowszych systemo w 

ERP, oferowanych na platformach SaaS378, takz e jako usługi w chmurze ob-
liczeniowej.  Jak wspomniano w p. 9.2. motywatorem wdroz enia systemu 
ERP w małej czy s redniej firmie jest raczej zwiększenie dyscypliny finanso-
wej i kontroli nad zasobami firmy, niz  oczekiwany wzrost produktywnos ci.  

Paradoksem moz e się wydac  fakt, iz  jednym ze skutko w nieprawidłowego 
postrzegania roli informacji i koncentracji na systemach informatycznych 
było bardzo po z ne uwzględnienie zagadnien  interoperacyjnos ci systemo w 
informatycznych. Nie jest to jednak paradoks ale oczywistos c : koncentracja 
na szczego łowych rozwiązaniach informatycznych powodowała, z e tracono 
z oczu poprawnos c  budowy i spo jnos c  architektur. Tymczasem w prawidło-
wej architekturze informacyjnej utrzymanie ciągłos ci i spo jnos ci działania 
systemo w informacyjnych w warunkach zachodzących szybkich zmian tech-
nologii i narzędzi tworzenia systemo w informatycznych zapewniana jest 

 
373

 CRM (ang. Customer Relationship Management) – zarządzanie relacjami z klientami 
374

 CAD (ang. Computer Aided Design) – komputerowe wspomaganie projektowania kon-
strukcji mechanicznych, budowli (konstrukcja i architektura), urządzen  elektrycznych 
i  elektronicznych i innych.   
375

 ERP (ang. Enterprise Resource Planning) – systemy zaawansowanego zarządzania za-
sobami przedsiębiorstwa; MRP II (ang. Manufacturing Resource Planning) – systemy pla-
nowania zasobo w produkcyjnych.   
376

 SCM (ang. Supply Chain Management) – zarządzanie łan cuchem dostaw 
377

 HR (ang. Human Resources) – zasoby ludzkie (kadrowe) 
378

 SaaS (ang. Software-as-a-Service) – oprogramowanie jako usługa: metoda zdalnego do-
starczania usług oprogramowania zainstalowanego nie na komputerach uz ytkownika, ale 
na serwerach dostawcy usług. 
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włas nie przez interoperacyjnos c  systemo w informatycznych. Interoperacyj-
nos c  umoz liwia prawidłową wspo łpracę systemo w informatycznych tworzo-
nych w ro z nych czasach przy uz yciu ro z nych narzędzi, nie wymagając wy-
miany czy tez  pracochłonnego i trudnego przerabiania systemo w informa-
tycznych wspo łpracujących lub korzystających nawzajem z przetwarzanych 
w nich danych w przypadku modernizacji czy zmiany jednego z nich czy 
choc by jego istotnych elemento w lub funkcji.  

10.3.  Cel ewolucji architektur informacyjnych organizacji publicznych 
W odro z nieniu od XIX-wiecznych modeli administracji oraz stanowiącego 

ich kontynuację modelu Centralnego Planisty, kto rych celem była realizacja 
wizji władcy czy partyjnego kierownictwa politycznego, celem działania 
wspo łczesnej administracji publicznej jest kreowanie wartos ci publicznej. 
Administracja kreuje wartos c  publiczną skutecznie wypełniając cele usta-
wowe i oczekiwania kliento w i robiąc to efektywnie, a więc minimalizując 
zaangaz owanie s rodko w publicznych w tych działaniach (Sobczak, Polskie 
Forum Achitektury Korporacyjnej, 2012). Wymaga to transformacji sektora 
publicznego, kto ry w nowym kształcie charakteryzowac  mają m.in. sieciowe 

struktury zarządzania, implementujące ideę Otwartego Rządu379. Jak wspo-
mniano w p. 10.1 warunkiem wdroz enia tej idei są zasadnicze zmiany w poj-
mowaniu roli informacji, tworzeniu architektur informacyjnych oraz syste-
mo w informacyjnych administracji publicznej. Nowy model działania admi-
nistracji, oparty na jej otwartej wspo łpracy z obywatelami, przedsiębior-
cami, organizacjami pozarządowymi oraz instytucjami publicznymi zakłada 
udostępnianie wszystkim interesariuszom otwartych danych, w tym danych 
udostępnianych przez administrację publiczną na podstawie przepiso w do-
tyczących dostępu do informacji publicznej – ustawy o dostępie do informa-

cji publicznej380 oraz dyrektywy o ponownym wykorzystywaniu informacji 

sektora publicznego381 i powiązanych z nią regulacji krajowych. Szerzej de-
finicja, idea i aspekty wdraz ania Otwartego Rządu omawiane są m.in. w opra-
cowaniu „Aspekty prawne i ekonomiczne ponownego wykorzystania informa-
cji publicznej dla informatyków – ujęcie praktyczne” (Sobczak i Kulisiewicz, 
Aspekty prawne i ekonomiczne ponownego wykorzystania informacji 
publicznej, 2013). 

Powiązane z ideą Otwartego Rządu m.in. poprzez korzystanie z otwartych 
danych są inicjatywy okres lane jako OpenGLAM (od ang. Galleries, Libraries, 
Archives, Museums – galerie, biblioteki, archiwa, muzea), zmierzających do 
otwarcia i powszechnego udostępnienia publicznych zasobo w kultury. Idea 
OpenGLAM została juz  odwzorowana w dyrektywie unijnej z 2013 r., rozsze-
rzającej zakres informacji publicznej podlegającej upublicznieniu włas nie 

 
379

 http://centrumcyfrowe.pl/wp-content/uploads/2011/06/mapa_drogowa_otwar-
tego_rzadu_w_polsce_skrot.pdf  (dostęp: 11 marca 2014 r.) 
380

 Ustawa z dnia 6 wrzes nia 2001 r. o dostępie do informacji publicznej (Dz. U. Nr 112, 
poz. 1198 z po z n. zm.). 
381

 Dyrektywa 2003/98/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 17 listopada 2003 r. 
w sprawie ponownego wykorzystywania informacji sektora publicznego. 
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o zasoby kultury
382

. Otwarte dane są tez  podstawą idei Otwartej Nauki, 
kto rą w skro cie moz na opisac  jako obowiązek powszechnego i nieodpłat-
nego dla uz ytkowniko w udostępnienia wyniko w badan  naukowych, a nawet 
ich przebiegu (zasada Otwartego Notatnika), przede wszystkim w odniesie-
niu do badan  naukowych finansowanych ze s rodko w publicznych (Sobczak i 
Kulisiewicz, Otwarty Rząd i ponowne wykorzystanie informacji publicznej – 
inspirujące wzorce z Polski i ze s wiata, 2013). Implementacja zasad Otwartej 
Nauki nie jest jeszcze regulowana prawnie. Budzi tez  duz y opo r konserwa-
tywnie nastawionej częs ci s rodowisk naukowych, a ze zrozumiałych wzglę-
do w – takz e wielu komercyjnych wydawco w publikacji naukowych. Jest jed-
nak wprowadzana w z ycie przez szereg wiodących uczelni i innych instytucji 
naukowych całego s wiata między innymi w postaci udostępniania publikacji 
w otwartych repozytoriach (tzw. zielona droga otwartego dostępu) oraz pu-
blikacji w otwartych czasopismach naukowych (tzw. złota droga otwartego 
dostępu). Dynamicznie rozwija się m.in. gło wna polska platforma Otwartej 
Nauki, zawierająca repozytorium prac udostępnianych przez polskich nau-
kowco w, bibliotekę nauki (czasopism w otwartym dostępie) oraz bibliotekę 

ksiąz ek udostępnianych jako otwarte przez polskich autoro w
383

.    
Idea Otwartego Rządu moz e byc  zarazem motorem zmiany postrzegania 

roli informacji i systemo w informacyjnych dzięki temu, iz  jej wdraz anie wy-
maga od administracji chęci oraz umiejętnos ci korzystania i udostępniania 
otwartych danych, tworzenia platform wspo łpracy i partycypacji wszystkich 
interesariuszy działan  administracji publicznej, zas  w implementacji syste-
mo w informatycznych – przestrzegania reguł pełnej interoperacyjnos ci. Za-
sady te mogą przechodzic  do administracji publicznej z otoczenia społecz-
nego i gospodarczego. Choc  na razie nie widac  w polskiej administracji zbyt-

niej chęci od wdraz ania idei Otwartego Rządu
384

, to jednak moz na miec  na-
dzieję, iz  wobec przejawo w kryzysu demokracji przedstawicielskiej oraz 
dezaktualizacji tradycyjnego modelu zarządzania publicznego nie nadąz ają-
cego za zmianami społecznymi i gospodarczymi administracja publiczna bę-
dzie musiała skorzystac  z takich mechanizmo w, nazywanych Rządem 2.0 (na 
wzo r Web 2.0). S wiadomos c  koniecznos ci takich zmian przejawia się juz  w 
działaniach administracji centralnej i samorządowej niekto rych krajo w. 

 
382

 Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 2013/37/UE z dnia 26 czerwca 2013 r. 
zmieniająca dyrektywę 2003/98/WE w sprawie ponownego wykorzystywania informacji 
sektora publicznego. 
383

 Platforma Otwartej Nauki dostępna pod adresem http://pon.edu.pl/ i prowadzona 
przez Centrum Otwartej Nauki ICM UW w połowie lutego 2015 r. zawierała ponad 5 tys. prac 
naukowych 3,5 tys. autoro w, prawie 80 tys. artykuło w z 415 czasopism oraz niemal 350 
ksiąz ek 
384

 Na początku kwietnia 2012 r. komitet stały Rady Ministro w zalecił przystąpienie Polski 
do udziału w Partnerstwie na rzecz Otwartych Rządo w (Open Government Partnership), ale 
na posiedzeniu Rady Ministro w 10 kwietnia 2012 r. wniosek nie został przyjęty i mimo apeli 
ro z nych organizacji rząd nie podjął realnych działan  zalecanych w Partnerstwie. Do Partner-
stwa na rzecz Otwartych Rządo w, załoz onej w 2011 r. przez 8 pan stw inicjatywy międzyrzą-
dowej, mającej na celu m.in. wzmacnianie udziału obywateli w z yciu publicznym i wdraz anie 
nowoczesnych technologii w celu poprawy jakos ci działan  administracji w grudniu 2013 r. 
nalez ały 62 pan stwa. 
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Zdają sobie z tego sprawę takz e niekto rzy przedstawiciele administracji pol-
skiej, problematyka ta znalazła swoje odzwierciedlenie we wspomnianej 
strategii „Sprawne Państwo 2020”. Aktualne jest jednak pytanie, na ile szybko 
i w jakich okolicznos ciach s wiadomos c  taka zmieni sposo b działania, tym 
bardziej, z e w administracji publicznej widoczna jest wspomniana juz  ten-
dencja do rezygnacji z zarządzania publicznego realizującego cele strate-
giczne na rzecz biurokratycznego zarządzania na podstawie formalistycznie 
definiowanych sztywnych procedur. Podobnie jak w przypadku scenariuszy 
rozwoju kraju, w tym przypadku takz e ro wnie prawdopodobny jest scena-
riusz skoku modernizacyjnego, jak i scenariusz ugrzęz nięcia w starym sche-
macie i pozostania w dryfie rozwojowym, przed kto rym ostrzegały m.in.  ra-
porty „Polska 2030. Wyzwania rozwojowe” (Zespo ł Doradco w Strategicznych 
Prezesa Rady Ministro w - red. nauk. Michał Boni, 2009), „Konkurencyjna Pol-
ska – Jak awansować w światowej lidze gospodarczej?” (Zespo ł Jerzego 
Hausnera, 2013) „Kurs na innowacje – Jak wyprowadzić Polskę z rozwojowego 
dryfu?” (Geodecki i inni, 2013).  

W obu scenariuszach techniki informacyjne są przydatne na poziomie 
operacyjnym. Jednak w scenariuszu kraju dryfującego i skrępowanego biu-
rokratycznymi procedurami systemy informatyczne są tylko technicznymi 
narzędziami przetwarzania informacji w sztywnych strukturach informacyj-
nych.  Natomiast w scenariuszu skoku modernizacyjnego odgrywają one klu-
czową rolę zaro wno w tworzeniu platform wspo łpracy ze wszystkimi akto-
rami systemu politycznego, społecznego i gospodarczego, jak i w pogłębio-
nych analizach wykorzystujących techniki głębokiej eksploracji danych (ang. 
data mining). Zbliz one wnioski dotyczące roli technik informacyjnych formu-
łowano w raporcie podsumowującym wyniki Narodowego Programu Fore-

sight Polska 2020385: „Tymczasem politycy i parlamentarzyści – albo lekce-
ważąc znaczenie teleinformatyki w usprawnianiu organizacji i zarządzania 
państwem albo tego znaczenia nie rozumiejąc – stanowią prawo, które często 
wręcz utrudnia wykorzystanie teleinformatyki do wsparcia administracji pu-
blicznej. Wszystkie koncepcje rozwoju muszą zakładać wolę zmian ustrojo-
wych, prawnych i organizacyjnych przez elity polityczne i gospodarcze Polski. 
Inaczej bowiem sfera publiczna stanie się jednym z głównych hamulców roz-
woju gospodarki opartej na wiedzy. Jej dziewiętnastowieczny charakter musi 
pilnie zostać zmieniony na metody zarządzania zwane Nowymi Usługami Pu-
blicznymi (New Public Services), w których jest miejsce zarówno na usługi pu-
bliczne świadczone przez administrację, jak i zlecane przez nią firmom prywat-
nym oraz organizacjom pozarządowym.” (Konsorcjum IPPT PAN, Pentor 
Research i INE PAN, 2009)  

Dwo m scenariuszom rozwojowym odpowiadają dwie architektury infor-
macyjne administracji publicznej. W scenariuszu zastoju czy dryfu rozwojo-
wego model informacyjny administracji pozostaje modelem silosowym 
(funkcjonalnym), charakteryzującym się przetwarzaniem informacji w od-

 
385

 Autor niniejszej pracy kierował w NPF Polska 2020 panelem tematycznym „Technologie 
Informacyjne i Telekomunikacyjne – Nowe Media”, był tez  członkiem zespołu redakcyjnego 
częs ci D.2 „Scenariusze rozwoju Polski do 2020 w Polu Badawczym Technologie  Informa-
cyjne i Telekomunikacyjne” raportu podsumowującego wyniki NPF Polska 2020. 



218 
 
 

dzielnych domenach resortowych (o czym była mowa w rozdziale 6.), nasta-
wionym na realizację  s cis le opisanych procedur (Tabela 5.). W scenariuszu 
zastoju nie występują z adne radykalne bodz ce do zmiany modelu, a wręcz 
przeciwnie: z powodu stosowania sztywnych, formalnych i szczego łowych 
procedur model ten ma włas ciwos ci samopodtrzymujące się, wymuszając 
dostosowywanie się do jego reguł wszystkich uczestniko w, a zwłaszcza inte-
resanto w – obywateli i przedsiębiorco w (przy zastosowaniu informatyki pod 
hasłem z p.  7.2. – „…bo tak musi być w komputerze…”).  

 
Tabela 5. Architektura silosowa a procesowo-sieciowa 

Wyznacznik/Cecha Architektura silosowa 
Architektura 
procesowo-sieciowa 

Obszar kluczowy Przestrzeganie procedur Jakość usług 

Współpraca pracowni-

ków i jednostek orga-

nizacyjnych 

Niewielka – zewnętrzna wymiana 

informacji o wynikach działań 

Ścisła współpraca między 

pracownikami jednostki i 

między jednostkami organi-

zacyjnymi 

Sposób zarządzania Funkcjonalne Procesowe 

Orientacja strategiczna Na procedury Na potrzeby interesanta 

źródło: opracowanie własne na podstawie (Krukowski, 2011) 
 

Jednostce organizacyjnej administracji w modelu silosowym włas ciwie 
nie jest potrzebna wymiana informacji z innymi jednostkami – według opi-
sanych procedur wystarcza jej obieg informacji wewnątrz jednostki, pozo-
stającej izolowanym silosem. Wspo łpracę z innymi jednostkami – a nawet 
tylko informowanie ich o wynikach działania – wymuszac  mogą tylko wyma-
gania procedur regulujących działanie jednostek organizacyjnych.     

W scenariuszu skoku modernizacyjnego zachodzi zasadnicza transforma-
cja sposobu modelu, architektury informacyjnej i sposobu działania admini-
stracji publicznej. Działac  ona musi w modelu sieciowo-procesowym, reagu-
jąc na zmieniające się warunki, sygnały gospodarcze i społeczne, rekonfigu-
rując się w zespoły zadaniowe do obsługi proceso w nietypowych, nierutyno-
wych. Wymaga to od administracji zaro wno udostępniania informacji 
(otwarte dane), jak i wykorzystywania informacji dostarczanych przez inne 
jednostki organizacyjne administracji oraz przez wszystkich jej interesariu-
szy.  W takiej architekturze informacyjnej i w takim modelu działania admi-
nistracji inne są tez  miary, kto rymi jest ona oceniania (Tabela 6.). 

Obiecującym obszarem otwarcia danych administracji publicznej są sys-

temy udostępniające informacje przestrzenne lub geolokalizowane (GIS)386. 

 
386

 GIS (ang. Geographic Information Systems) – systemy do wprowadzania, gromadzenia, 
przetwarzania oraz wizualizacji danych geograficznych, nazywane tez  systemami informacji 
przestrzennej. Są one efektami prac geoinformatyki, dyscypliny naukowej wchodzącej 
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Moz na tu wspomniec  zbudowany przez Gło wny Urząd Geodezji i Kartografii 

centralny Geoportal387 oraz coraz liczniejsze geoserwisy branz owe i lokalne 
budowane z wykorzystaniem danych Geoportalu, m.in. Otwarty Regionalny 
System Informacji Przestrzennej (ORSIP) wojewo dztwa s ląskiego czy mapy 
pokrycia kraju  infrastrukturą telekomunikacyjną przygotowane  przez UKE 
wraz z Instytutem Łącznos ci.   

Zagadnienia systemo w GIS, ich wykorzystywania oraz udostępniania 
przez administrację publiczną jednak daleko wykraczają poza zakres niniej-
szej pracy. 

 
Tabela 6. Miary procesów administracji publicznej tradycyjnej i w ujęciu nowego 

zarządzania publicznego  

Miary procesów 
Architektura tradycyjna 
(silosowa) 

Architektura dla nowego  
zarządzania publicznego 

Koszt procesu 
Trudno mierzalny, często 
uważany za koszt stały 

Podstawowa miara efektyw-
ności, nieodzowna dla możli-
wości doskonalenia organiza-
cji 

Czas realizacji procesu 

Regulowany przez Kodeks 
Postępowania Admini-
stracyjnego, świadczy o 
zastosowanych procedu-
rach 

Świadczy o poziomie organi-
zacji, technologii, kwalifikacji 
pracowników oraz o adekwat-
ności stosowanych procedur 

Elastyczność procesu 
Niska, określona przepi-
sami prawa 

Ograniczona przepisami. Szyb-
kość zmian świadczy o przy-
stosowaniu się do potrzeb 
obywateli. 

Jakość procesu 

Uwarunkowana liczbą 
błędów i związaną z tym 
powtórnie wykonywaną 
pracą 

Uwarunkowana satysfakcją 
obywatela 

Znaczenie dla organizacji 
Miara określająca liczbę 
realizacji 

Określa związek między pro-
cesem a obywatelem 

Znaczenie dla interesanta Znajomość procedur 
Miara poziomu satysfakcji 
obywateli z efektu procesu 

źródło: opracowanie własne na podstawie (Krukowski, 2011) 

 
Na zakon czenie  warto odwołac  się do reguł upraszczania przytoczone w 

p. 7.3.: radykalnej transformacji architektury informacyjnej administracji 
publicznej musi towarzyszyc  ro wnie radykalna redukcja zbędnych obo-
wiązków informacyjnych generujących obciąz enia dla obywateli, przedsię-
biorco w i samej administracji. 
  

 
w skład nauk geograficznych i  zajmującej się numerycznym przetwarzaniem i analizowa-
niem informacji geograficznej. 
387

 W jego skład wchodzi Geoportal Krajowy, Geoportal INSPIRE, Portal Branz owy i Moduł 
Statystyk (http://geoportal.gov.pl – dostęp: 11 stycznia 2015 r.) 



220 
 
 

11. Bibliografia, spisy tabel i wykresów 

11.1. Bibliografia 
Agora/Orange Polska. (2013). World Internet Project. Poland (2012). Pobrano 11 14, 

2013 z lokalizacji Blog Orange: 
http://blog.orange.pl/uploads/media/wip_2012_pl.pdf 

Audytel. (2011). Raport końcowy z realizacji obowiązku świadczenia usługi powszechnej 
(USO) przez Telekomunikację Polską S.A. w okresie od 8 maja 2006 r. do 8 maja 
2011 r. . Warszawa: Urząd Komunikacji Elektronicznej. 

Balcerzak, A. P. (2008). Rola technologii teleinformatycznych w podnoszeniu mikro oraz 
makroekonomicznej efektywnos ci gospodarki. Acta Universitatis Nicolai 
Copernici, Ekonomia XXXVIII(Zeszyt 388), strony 147-164. Pobrano z lokalizacji 
http://repozytorium.umk.pl/handle/item/2615 

Batorski, D. (2013). Polacy wobec technologii cyfrowych - uwarunkowania dostępnos ci i 
sposobo w korzystania. W J. Czapin ski i T. Panek, Diagnoza społeczna 2013 (str. 
333). Warszawa: Rada Monitoringu Społecznego. 

Batorski, D., Płoszaj, A., Jasiewicz, J., Czerniawska, D. i Peszat, K. (2012, 11). Diagnoza i 
rekomendacje w obszarze kompetencji cyfrowych społeczeństwa i 
przeciwdziałania wykluczeniu cyfrowemu w kontekście zaprogramowania 
wsparcia w latach 2014-2020. Pobrano 02 21, 2014 z lokalizacji Euroreg UW: 
http://www.euroreg.uw.edu.pl/dane/web_euroreg_publications_files/3513/eks
pertyza_mrr_kompetencjecyfrowe_2014-2020.pdf 

Bednarek, J. (2005). Społeczeństwo informacyjne i media w opinii osób 
niepełnosprawnych. Warszawa: Wydawnictwo Akademii Pedagogiki Specjalnej 
im. Marii Grzegorzewskiej. 

Bendyk, E. (2004). Antymatrix - Człowiek w labiryncie sieci. Warszawa: Wydawnictwo 
W.A.B. 

Berger, J. (2012, 05 1). Powszechny Spis Ludności w 1921 r. Podstawy prawne. Tematyka. 
Organizacja. Wyniki. Pobrano 12 14, 2013 z lokalizacji http://archive.is/yKod 

Bilski, E. (1989, 8-12). Wrocławskie Zakłady Elektroniczne ELWRO – Okres maszyn 
cyfrowych typu ODRA. Informatyka, strony 26-30. 

Bilski, E., Kamburelis, T. i Piwowar, B. (2010, 01). Okres komputerów ODRA 1300. Pobrano 
11 6, 2013 z lokalizacji ELWRO - witryna społecznos ciowa: 
http://www.elwrowcy.republika.pl/bilski2.pdf 

Bondecka-Krzykowska, I. (2009, 3-4). Pierwsze maszyny liczące na ziemiach polskich. 
Kwartalnik Historii Nauki i Techniki PAN, str. 235. 

Bulaszewski, K. (2009, 12). PTI. Pobrano 07 11, 2012 z lokalizacji IBM w Polsce - 
początki: http://www.pti.org.pl/index.php/corporate/Krzysztof-
Bulaszewski_IBM 

Carroll, J. M. (2012, 05 1). Interaction-Design.org. Pobrano 03 5, 2013 z lokalizacji Human 
Computer Interaction: http://www.interaction-
design.org/encyclopedia/human_computer_interaction_hci.html 

Castells, M. (2009). Koniec tysiąclecia. Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN. 
Centrum Informacji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej. (1979, 05). Sekcja 

Historyczna Polskiego Towarzystwa Informatycznego. (J. Knysz, Red.) Pobrano 07 
6, 2012 z lokalizacji historiainformatyki.pl: 
https://historiainformatyki.pl/dokument.php?nonav=&nrar=7&nrzesp=1&sygn
=VII%2F1%2F6&handle=882 

Chmielarz, W. (1999). Systemy elektronicznej bankowości i cyfrowej płatności. Warszawa: 
Wyz sza Szkoła Ekonomiczno-Informatyczna. 

Chmielarz, W. (2005/2006). Systemy elektronicznej bankowości. Pobrano 09 23, 2012 z 
lokalizacji UW Wydział Zarządzania - Materiały: 
http://www2.wz.uw.edu.pl/ksiz/download/wch/ChaBank.pdf 



221 
 

Chronowski, T. (2012, 04 30). Historia Poczty Polskiej. Pobrano 05 15, 2012 z lokalizacji 
Poczta Polska: http://www.poczta-polska.pl/O_Firmie/?d=Historia 

Czerni, S. i Skrzyn ska, M. (. (1976). Słownik naukowo-techniczny angielsko-polski. 
Warszawa: Wydawnictwa Naukowo-Techniczne. 

Dembowska, M. (1977). Informacja naukowa i informatyka. Przegląd biblioteczny, strony 
141-143. 

Doliniak, K. (2010, 04 23). Maszyneria Trurla za trzy miliardy. Pobrano 01 26, 2013 z 
lokalizacji www.forbes.pl: http://www.forbes.pl/artykuly/sekcje/sekcja-
wydarzenia/maszyneria-trurla-za-trzy-miliardy,2054,2 

Dyz ewski, A. (1991, 10 5). GUS-u wro z enie z fuso w. Computerworld, str. 13. 
Fundacja Rozwoju Biznesu Starter. (2012, 01). www.fundacjastarter.org.pl. Pobrano 09 

10, 2013 z lokalizacji Analiza usług księgowych on-line: 
http://www.fundacjastarter.org.pl/tl_files/informatory/analiza%20rynku%20u
slug%20ksiegowych%20online%202012.pdf 

Gawrysiak, P. (2008). Cyfrowa rewolucja - Rozwój cywilizacji informacyjnej. Warszawa: 
PWN. 

Geodecki, T., Gorzelak, G., Go rniak, J., Hausner, J., Mazur, S., Szlachta, J. i Zaleski, J. (2013). 
Kurs na innowacje - Jak wyprowadzić Polskę z rozwojowego dryfu? Krako w: 
Fundacja Gospodarki i Administracji Publicznej. 

Głuszkowski, B. (2013). Metody zmniejszania złoz onos ci architektury. W A. (. Sobczak, 
Oblicza architektury korporacyjnej (strony 13-20). Warszawa: Polskie Forum 
Architektury Korporacyjnej. 

Golin ski, M. (1997). Poziom rozwoju infrastruktury informacyjnej społeczeństwa - próba 
pomiaru. Warszawa: Akademicka Oficyna Wydawnicza PLJ. 

Golin ski, M. (2011). Społeczen stwo informacyjne – geneza koncepcji i problematyka 
pomiaru. Monografie i opracowania(580), strony 252-253. 

Gospodarowicz, A. (Red.). (1999). Zastosowania rozwiązan  informatycznych w 
bankowos ci. Zastosowania rozwiązań informatycznych w bankowości (str. 72). 
Wrocław: Akademia Ekonomiczna im. Oskara Langego. 

Grupa Wysokiego Szczebla ds. Obciąz en  Administracyjnych. (2011, 11 15). Europę stać 
na więcej – sprawozdanie na temat najlepszych praktyk. Pobrano 11 2, 2013 z 
lokalizacji High Level Group on Administrative Burdens - Opinions and meeting 
reports: 
http://ec.europa.eu/dgs/secretariat_general/admin_burden/best_practice_repo
rt/docs/bp_report_signature_pl.pdf 

Gryciuk, W. (1996, 10 21). Rozmowa z Joanną Grzesiak, szefem Informatyki Stoczni 
Szczecin skiej S.A. Computerworld. 

GUS. (2012, 05 1). Kronika ważniejszych wydarzeń w statystyce 1918-2008. Pobrano 07 
11, 2013 z lokalizacji Gło wny Urząd Statystyczny: 
http://www.stat.gov.pl/cps/rde/xbcr/gus/POZ_Kronika.pdf 

IARC Working Group on the Evaluation of Carcinogenic Risks to Humans. (2002). Non-
Ionizing Radiation, Part 1: Static and Extremely Low-Frequency (ELF) Electric and 
Magnetic Fields. Pobrano 10 17, 2013 z lokalizacji International Agency for 
Research on Cancer: 
http://monographs.iarc.fr/ENG/Monographs/vol80/mono80.pdf 

Ihnatowicz, I. (1989). Człowiek Informacja Społeczeństwo. Warszawa: Czytelnik. 
Jadczak, A. (2000, 12 4). Pionier w regionie. Computerworld(45). 
Jakubiak, M. i Strzałkowska, K. (2013, 04). e-Doktor. Gazeta Lekarska, strony 11-14. 
Janiak, M. (2010). Informacja naukowa w Polsce na przełomie XX i XXI wieku - Dynamika 

zmian w świetle piśmiennictwa. Krako w: Wydawnictwo Uniwersytetu 
Jagiellon skiego. 

Jarmul-Mikołajczyk, J. (1999, 12). Strategia działania polskiej administracji celnej do 
2002 roku. Monitor Prawa Celnego, strony 1-8. 



222 
 
 

Jasiecki, K. (2013). Kapitalizm po polsku. Między modernizacją a peryferiami Unii 
Europejskiej. Warszawa: Wydawnictwo IFiS PAN. 

Jasiewicz, J. (2012, 08). Przygotowanie do pracy w środowisku informacyjnym. Pobrano 
03 11, 2014 z lokalizacji Trendy rozwojowe i zmiany gospodarcze w regionie: 
http://cyfrowagospodarka.pl/wp-
content/uploads/2012/07/09_SrodowiskoPracy.pdf 

Jezierska-Ziemkiewicz, E. (2009, 12 7). Wspomnienia konstruktora (nie zawsze głównego) 
komputerów w czasach PRL. Pobrano 03 31, 2013 z lokalizacji PTI/IMM: 
http://www.pti.org.pl/index.php/corporate/content/download/2499/24590/fil
e/ 

Jodko, M. (2007). Langego wizja gospodarki socjalistycznej. Rocznik naukowy GWSH 
Studia Gdańskie, strony 106-115. 

Juchniewicz, M. i Grzybowska, B. (2010). Innowacyjność mikroprzedsiębiorstw w Polsce. 
Pobrano 06 28, 2012 z lokalizacji PARP: 
http://www.pi.gov.pl/PARPFiles/file/PARP_tresci/Innowacyjnosc_mikroprzedsi
ebiorstw_w_Polsce.pdf 

Kałuz yn ska, M. i Gancarz, M. (2006). Standardowy Model Kosztowy a obciążenia 
administracyjne w sektorze transportu drogowego. Pobrano luty 9, 2013 z 
lokalizacji Archiwum UKIE: http://archiwum-
ukie.polskawue.gov.pl/HLP/files.nsf/0/E2787BE75252E77EC125713A003AC1B
B/$file/Model_Kosztowy.pdf 

Kamin ski, R. i Kulisiewicz, T. (2007). Małe i średnie firmy a informatyka. Warszawa: 
Progres. 

Karpin ski, J. (1971, 03). Założenia techniczne K-202. Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji 
Sekcja Historyczna Polskiego Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=531 

Kisilowska, M. (2009). Modelowanie rozległych systemów informacyjnych: zdrowie i 
kultura. Warszawa: Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich. 

Kisilowska, M. i Jasiewicz, J. (2013). Informacja zdrowotna: oczekiwania i kompetencje 
polskich użytkowników. Warszawa: Wydawnictwa Uniwerstytetu Warszawskiego. 

Kleer, J. (2009). Przyszłos c  zniewolona przez przeszłos c . W Rola nauki w myśleniu o 
przyszłości (strony 353-354). Warszawa: Komitet Prognoz "Polska 2000 Plus" 
PAN. 

Kmieciak, A. (2006, 12 8). Specyfikacja Płatnika to informacja publiczna - orzekł sąd. 
Pobrano 06 4, 2013 z lokalizacji VaGla.pl: http://prawo.vagla.pl/node/6858 

Kolin ska-Dąbrowska, M. (2014, 03 18). USG jąder u kobiety? Takie rzeczy tylko w NFZ. 
Gazeta Wyborcza, str. 25. 

Komisja Europejska. (2009, 01 15). Impact Assessment Guidelines. Pobrano 02 9, 2013 z 
lokalizacji Komisja Europejska: 
http://ec.europa.eu/governance/impact/commission_guidelines/docs/iag_2009
_en.pdf 

Komitet Badan  Naukowych. (2002, 12 11). Wstępna koncepcja projektu "Wrota Polski". 
Pobrano 02 4, 2013 z lokalizacji Komitet Badan  Naukowych - Archiwum 2002: 
http://kbn.icm.edu.pl/informatyzacja/wrota.pdf 

Komitet Badan  Naukowych, Ministerstwo Łącznos ci. (2000). Cele i kierunki rozwoju 
społeczeństwa informacyjnego w Polsce. Warszawa: Komitet Badan  Naukowych, 
Ministerstwo Łącznos ci. 

Komitet Ekonomiczny Rady Ministro w PRL. (1961, 12 11). Uchwała Nr 400/61 KERM. 
Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji Sekcja Historyczna Polskiego Towarzystwa 
Informatycznego: http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=568 

Komitet Informatyki . (1983). Ocena stanu informatyki w Polsce. Warszawa: Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyz szego i Techniki . 

Konarski, X. i S wierczyn ski, M. (2006, 11-12). Podpis elektroniczny w relacjach 
administracji z biznesem. elektroniczna Administracja, strony 19-27. 



223 
 

Konsorcjum IPPT PAN, Pentor Research i INE PAN. (2009). Wyniki Narodowego 
Programu Foresight Polska 2020 . Warszawa: IPPT PAN. 

Kornai, J. (1985). Niedobór w gospodarce. Warszawa: PWE. 
Kotecka, S. i Łuczyszyn, J. (2013, 06 25). EPU po poprawkach. Pobrano 07 12, 2013 z 

lokalizacji Na wokandzie: http://nawokandzie.ms.gov.pl/numer-17/wokanda-
17/epu-po-poprawkach.html 

Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji. (2011). Strategi regulacyjna 2011-2013. Warszawa: 
KRRiT. 

Krukowski, K. (2011). Zarządzanie procesowe w administracji publicznej. Pobrano 01 11, 
2014 z lokalizacji Wspo łczesne Zarządzanie - Contemporary Management 
Quarterly: 
http://www.wzkwartalnik.uj.edu.pl/images/cmq/Contemporary_Management_
Quarterly_2011_no_1.pdf 

Kulisiewicz, T. (1993, 08 5). Ergonomia a komputery cz. 1. PCKurier(16/93), strony 1, 43-
44. 

Kulisiewicz, T. (1993, 09 2). Ergonomia a komputery cz. 3. PCKurier, strony 1, 47-50. 
Kulisiewicz, T. (1995, 08 17). Co ze sztuczną inteligencją - rozmowa z Johnem 

McCarthym. PCKurier, strony 48-49. 
Kulisiewicz, T. (1995, 08 17). Komputerowa baza wiedzy matematycznej - QED 

Workshop Warsaw ’95. PCKurier, strony 48-49. 
Kulisiewicz, T. (2006, 06). Kod pocztowy a dokumenty osobiste. elektroniczna 

Administracja(3(4) 2006), strony 41-48. 
Kulisiewicz, T. (2012, 11). Gminy w chmurach - dwugłos. IT w administracji, str. 9. 
Kulisiewicz, T. (2013, 01-03). e-administracja w e-zdrowiu. Czas informacji(1 

(13)/2013), strony 73-80. 
Kulisiewicz, T. (2013). On Some Aspects of Innovative ICT in SME Sector. W B. (. 

Jacobfeuerborn, Innovating Innovation - Essays on the intersection of information 
science and innovation (strony 95-123). Warszawa: MOST Foundation/Instytut 
Informacji Naukowej i Studio w Bibliologicznych UW. 

Kulisiewicz, T. (2013). Redukcja obciąz en  administracyjnych a wybrane zagadnienia 
informatyzacji administracji publicznej. W A. (. Sobczak, Roczniki Kolegium Analiz 
Ekonomicznych - zeszyt 29/2013 (strony 131-150). Warszawa: Oficyna 
Wydawnicza Szkoły Gło wnej Handlowej. 

Kulisiewicz, T. i Maciejewski, L. (2001). Pecety - prosty wskaz nik. Teleinfo 500 - Polski 
rynek teleinformatyczny 2000 (t. I), 86-91. 

Kulisiewicz, T. i S redniawa, M. (2005, 08). Analiza zapotrzebowania społecznego na usługi 
eGovernment oraz rozwoju tych usług w państwach UE. Pobrano 01 29, 2013 z 
lokalizacji Program Wieloletni – Rozwo j telekomunikacji i poczty w dobie 
społeczen stwa informacyjnego: 
http://www.transport.gov.pl/1/files/0/1786994/sp_ii_3_zalacznik_2005.pdf 

Laborpress - Raport Teleinfo . (1997). Prokom on the IT market in Poland. Warszawa: 
Laborpress. 

Ligonnie re, R. (1992). Prehistoria i historia komputerów. Wrocław: Ossolineum. 
Luterek, M. (2010). e-government. Systemy informacji publicznej. Warszawa: Łos graf. 
Łazuchiewicz, P. (2011, 12 23). Historia informatyki w Narodowym Banku Polskim. Szkic 

technologiczny – spojrzenie uczestnika. Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji Sekcja 
Historyczna Polskiego Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=719 

Łazuga, I. (2011, 09 30). Wykonywanie zadan własnych przez jednostki samorzadu 
terytorialnego a obowiazek stosowania ustawy - Prawo zamówien publicznych. 
Pobrano 09 11, 2013 z lokalizacji Urząd Zamo wien  Publicznych Portal Centralny 
- Serwis Informacyjny: 
http://www.uzp.gov.pl/cmsws/page/?D;1472;wykonywanie_zadan_wlasnych_pr



224 
 
 

zez_jednostki_samorzadu_terytorialnego_a_obowiazek_stosowania_ustawy_-
_prawo_zamowien_publicznych..html 

Łobejko, S. (2004). Systemy informacyjne w zarządzaniu wiedzą i innowacją w 
przedsiębiorstwie. Monografie i Opracowania / Szkoła Główna Handlowa(527), 
str. 208. 

Łucki, Z. (1999, 03). Proszę... nie mówmy "technologia" na technikę! Pobrano 11 14, 2013 
z lokalizacji Biuletyn Informacyjny Pracowniko w AGH Krako w: 
http://www.uci.agh.edu.pl/kadra/bip/63/11_63.htm 

Łukasiewicz, J. (2009, 06). Spisy ludnos ci w Polsce i na ziemiach polskich do 1939 r. 
Wiadomości Statystyczne, str. 2. 

Łukaszewicz, L. (1971, 03). Automatyzacja programowania w Polsce do roku 1970. 
Informatyka(3), strony 2-6. 

Łukawer, E. (2005). 100. Rocznica urodzin Oskara Langego - Niero wnos ci gospodarcze a 
wzrost społeczny. Uniwersytet Rzeszowski - Zeszyt(6), str. 9. 

Madey, J. i Sysło, M. M. (2000, 9-10). Początki Informatyki w Polsce. Informatyka(9-10), 
strony 14-19; 18-21. 

Marcin ski, W. (1975, 6). Zautomatyzowany system obsługi informacyjnej VI Halowych 
Mistrzostw Europy w Lekkiej Atletyce. Informatyka, strony 1-4. 

Maron ski, J., Muraszkiewicz, M. R. i Nowicki, Z. (1975). Wprowadzenie do informatyki. 
Warszawa: Pan stwowe Wydawnictwo Naukowe. 

Matusiak, K. B., Kucin ski, J. i Gryzik, A. (2009). Foresight kadr nowoczesnej gospodarki. 
Warszawa: Polska Agencja Rozwoju Przedsiębiorczos ci. 

Mazur, K. i Łukasik, A. (2011). Kasy Chorych i ich problemy w latach 1999-2003. Pobrano 
07 7, 2013 z lokalizacji Gospodarka i administracja publiczna - Portal 
ekonomiczny: http://www.biuletyn.e-
gap.pl/index.php?option=com_content&task=view&id=42&Itemid=17 

Mazurkiewicz, A. (1974). Problemy przetwarzania informacji. Warszawa: Wydawictwa 
Naukowo-Techniczne. 

Media Intelligence Service . (2013). Funding of Public Service Media 2013. Le Grand-
Saconnex: European Broadcasting Union. 

Miller, J. (1928, 01). O dokładności opracowań dat statystycznych przy pomocy maszyn 
systemu Powers'a. Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji Sekcja Historyczna Polskiego 
Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=688 

Millward Brown dla UKE. (2012). Rynek usług telekomunikacyjnych w Polsce - Badanie 
klientów indywidualnych 2012. Warszawa: Urząd Komunikacji Elektronicznej. 

Ministerstwo Administracji i Cyfryzacji. (2012, 04 2013). Panstwo 2.0 - Nowy start dla e-
administracji. Pobrano 3 02 z lokalizacji Ministerstwo Administracji i Cyfryzacji: 
http://mac.gov.pl/wp-content/uploads/2012/04/MAC-Panstwo-2-0-Nowy-
start-dla-e-administracji-4-2012_raport_web.pdf 

Ministerstwo Finanso w - Słuz ba Celna. (2010, 1-2). Informatyzacja Służby Celnej. 
Pobrano 09 23, 2012 z lokalizacji Wiadomos ci Celne: 
http://www.mf.gov.pl/_files_/sluzba_celna/publikacje/wiadomosci_celne/wc_1_
2010_podglad.pdf 

Ministerstwo Gospodarki. (2006, 10). Wytyczne do oceny skutków regulacji. Pobrano 12 
15, 2012 z lokalizacji Ministerstwo Gospodarki: 
http://www.mg.gov.pl/files/upload/8668/publikacja_6.pdf 

Ministerstwo Nauki i Informatyzacji. (2003, 12). ePractice.eu. Pobrano 02 4, 2013 z 
lokalizacji Strategia informatyzacji Rzeczypospolitej Polskiej – ePolska na lata 
2004-2006: http://www.epractice.eu/files/media/media_291.pdf 

Ministerstwo Nauki i Informatyzacji. (2004, 12). Wrota Polski. Pobrano 02 4, 2013 z 
lokalizacji Ministerstwo Spraw Wewnętrznych: 
http://www.msw.gov.pl/portal/pl/267/3897/ 



225 
 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji. (2005, 01 13). Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych. Pobrano 06 23, 2013 z lokalizacji CEPIK - informacja o postępie 
prac: http://www.msw.gov.pl/ftp/pdf/050113-CEPIK.pdf 

Ministerstwo Zdrowia. (2016, 07 26). Narodowa Służba Zdrowia - Strategia zmian w 
systemie ochrony zdrowia w Polsce na lata 2016–2018. Pobrano 07 3, 2017 z 
lokalizacji www.mz.gov.pl: http://www.mz.gov.pl/aktualnosci/narodowa-sluzba-
zdrowia-minister-konstanty-radziwill-przedstawil-zalozenia-reformy/ 

Naczelna Izba Kontroli. (2003, 03). Informacja o wynikach kontroli wprowadzania i 
funkcjonowania systemów informatycznych w jednostkach resortu finansów. 
Pobrano 09 11, 2012 z lokalizacji Naczelna Izba Kontroli - Wyniki kontroli: 
http://www.nik.gov.pl/kontrole/wyniki-kontroli-nik/kontrole,894.html 

Naczelna Izba Kontroli. (2013, 04 10). Informatyzacja szpitali - informacja o wynikach 
kontroli. Pobrano 06 19, 2013 z lokalizacji Naczelna Izba Kontroli - Wyniki 
kontroli: http://www.nik.gov.pl/kontrole/wyniki-kontroli-
nik/kontrole,11228.html 

Najwyz sza Izba Kontroli. (2013, 04 10). Informatyzacja szpitali - Informacja o wynikach 
kontroli. Pobrano 05 17, 2015 z lokalizacji Najwyz sza Izba Kontroli: 
https://www.nik.gov.pl/plik/id,4849,vp,6462.pdf 

Narodowy Fundusz Zdrowia. (2007, 09 21). Koncepcja systemu RUM II (projekt 5.1). 
Pobrano 11 14, 2012 z lokalizacji Narodowy Fundusz Zdrowia Oddział 
Mazowiecki: http://www.nfz-
warszawa.pl/download/swiadcze/Koncepcja_systemu_RUMII.pdf 

Narodowy Fundusz Zdrowia. (2007, 10). Strategia wykorzystania zasobów 
informacyjnych przez NFZ oraz kierunki rozwoju systemu informatycznego NFZ na 
lata 2007-2010. Pobrano 05 22, 2012 z lokalizacji www.nfz.gov.pl: 
http://www.nfz.gov.pl/new/art/2707/2007_11_04_strategia.pdf 

Narodowy Fundusz Zdrowia. (2015, 12). Realizacja zadań na rzecz pacjentów - 
Podsumowanie działań i wyzwania na przyszłość. Pobrano 07 5, 2017 z lokalizacji 
www.nfz.gov.pl: http://www.nfz.gov.pl/o-nfz/publikacje 

Nowak, J. i Bojaryn, T. (2006). Strategia informatyzacji przedsiębiorstwa budowy maszyn 
w XX i XXI wieku n.e. W J. Kisielnicki, J. Grabara i M. Miłosz, Rozwój zastosowań 
informatyki (str. 9). Katowice: PTI – Oddział Go rnos ląski. 

Nowakowski, W. (2014, 11). Analiza stanu zastosowan  podpisu elektronicznego w 
Polsce. Elektronika, strony 100-103. 

Nowicki, W. (1978). O ścisłość pojęć i kulturę słowa w technice. Warszawa: PWN. 
Nyczaj, K. (2012, 12 17). Nie mamy monopolu na wiedzę. Służba Zdrowia, strony 43-44. 
Ocena przedsięwzięcia K-202. (1981, 9-10). Informatyka, strony 8-17. 
Olen ski, J. (1997). Standardy informacyjne w gospodarce. Warszawa: Wydawnictwa 

Uniwersytetu Warszawskiego. 
Olen ski, J. (2005). Nowoczesna infrastruktura informacyjna. Pobrano 12 18, 2012 z 

lokalizacji msw.gov.pl: www.msw.gov.pl/download.php?s=1&id=2419 
Olen ski, J. (2006). Infrastruktura informacyjna państwa w globalnej gospodarce. 

Warszawa: UW WNE. 
Ołtusek, A. (2009, 09). Czasopisma informatyczne Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej - praca 

magisterska. Pobrano 07 11, 2013 z lokalizacji Jesienne Spotkania PTI: 
http://www.xxv.jesienne-spotkania-
pti.org/download/poklosie/Czasopisma_informatyczne_Polskiej_Rzeczpospolitej
_Ludowej-Adam_O%C5%82tusek.pdf 

Onet.pl. (2012, 04 30). Onet.wiem. Pobrano 01 8, 2013 z lokalizacji Onet.pl: 
http://portalwiedzy.onet.pl/92972,,,,drukarstwo,haslo.html 

Orłowski, B. (2006). Historia techniki polskiej. Radom: Instytut Technologii Eksploatacji 
PIB. 



226 
 
 

Pawlak, Z. (2001). Komputery i nauka. Pobrano 03 25, 2014 z lokalizacji Biblioteka 
Cyfrowa Politechniki Warszawskiej: 
http://bcpw.bg.pw.edu.pl/dlibra/doccontent?id=2034&dirids=1 

Peszat, K., Płoszaj, A. i Batorski, D. (2012). Technologie informacyjno-komunikacyjne a 
samorząd lokalny i rozwój lokalny w województwie mazowieckim. Pobrano lipiec 
14, 2013 z lokalizacji Cyfrowa Gospodarka – Kluczowe trendy rewolucji cyfrowej. 
Trendy rozwojowe i zmiany gospodarcze w regionie: 
http://cyfrowagospodarka.pl/wp-
content/uploads/2012/07/12_TechnologieInformacyjnoKom.pdf 

Polska Izba Infomatyki i Telekomunikacji. (2002, 05 13). Ograniczenia rozwoju 
bankowości elektronicznej - zagadnienia praktyczne. Pobrano 01 21, 2013 z 
lokalizacji Polska Izba Informatyki i Telekomunikacji: 
http://www.piit.org.pl/piit2/redir.jsp?place=galleryStats&id=590 

Polski, J. (1931). System kart dziurkowanych "Hollerith" w przedsiębiorstwie górniczem. 
Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji Sekcja Historyczna Polskiego Towarzystwa 
Informatycznego: http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=609 

Polskie Towarzystwo Informatyczne. (1991). Propozycja strategii rozwoju informatyki i 
jej zastosowań w Rzeczypospolitej Polskiej. Pobrano listopad 9, 2013 z lokalizacji 
Biblioteka Cyfrowa Politechniki Warszawskiej: 
http://bcpw.bg.pw.edu.pl/Content/2092/Raport_PTI_1991_2.pdf 

Porwit, K. (1973). Wstępne założenia rozwoju systemu informatycznego Planu 
Centralnego "Cenplan". Warszawa: Instytut Planowania, Dział Dokumentacji i 
Wydawnictw. 

Puterla, A. (2012, 04 30). O miarach. Pobrano 06 5, 2013 z lokalizacji GPS, miary, mapy, 
turystyka: http://gps.put.mielec.pl/o_miarach.htm 

Rada Ministro w PRL. (1964, 01 22). Uchwała nr 18/64 Rady Ministrów w sprawie 
rozwoju elektronicznej techniki obliczeniowej. Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji 
Sekcja Historyczna Polskiego Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=633 

Rada Ministro w PRL. (1971, 02 12). Uchwała RM 33/71 w sprawie rozwoju informatyki. 
Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji Sekcja Historyczna Polskiego Towarzystwa 
Informatycznego: http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=594 

Rada Ministro w PRL. (1975, 05 13). Uchwała RM 84/75 w sprawie powołania Komitetu 
Informatyki. Pobrano 01 19, 2014 z lokalizacji Sekcja Historyczna Polskiego 
Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=614 

Randell, B. (1982). The Origins of Digital Computers: Selected Papers (3rd ed.). 
Heidelberg: Springer-Verlag. 

Rheingold, H. (2003). Narzędzia ułatwiające myślenie. Warszawa: Wydawnictwa 
Naukowo-Techniczne. 

Sikorski, M. (2010). Interakcja człowiek-komputer. Warszawa: Wydawnictwo PJWSTK. 
Skowron, A. (2011). S ladami Profesora Pawlaka (1926-2006) - polska szkoła sztucznej 

inteligencji. W R. (. Tadeusiewicz, Wczoraj, dziś i jutro polskiej informatyki (strony 
37-72). Warszawa: Polskie Towarzystwo Informatyczne. 

Słociuk, M. (2011). Zaufanie w ponowoczesności. Poznan : Wydawnictwo Booker. 
Sobczak, A. (2012, 05 1). Polskie Forum Achitektury Korporacyjnej. Pobrano 11 14, 2013 z 

lokalizacji Koncepcja metodycznego podejs cia do podnoszenia poziomu 
interoperacyjnos ci w organizacjach publicznych z zastosowaniem architektury 
korporacyjnej 

Sobczak, A. i Kulisiewicz, T. (2013, 12 15). Aspekty prawne i ekonomiczne ponownego 
wykorzystania informacji publicznej. Pobrano 12 30, 2013 z lokalizacji Polskie 
Forum Otwartego Rządu: 
http://opengovernment.pl/sites/default/files/aspekty_prawne_i_ekonomiczne_
1_0_0.pdf 



227 
 

Sobczak, A. i Kulisiewicz, T. (2013, 12 15). Otwarty Rząd i ponowne wykorzystanie 
informacji publicznej – inspirujące wzorce z Polski i ze świata. Pobrano 12 30, 
2013 z lokalizacji Polskie Forum Otwartego Rządu: 
http://opengovernment.pl/sites/default/files/otwarty_rzad_i_ponowne_wykorz
ystanie_1_0.pdf 

Solow, R. (1987, 07 12). in: J. E. Triplett The Solow productivity paradox: what do 
computers do to productivity? Pobrano 06 24, 2012 z lokalizacji New York Review 
of Books: http://www.csls.ca/journals/sisspp/v32n2_04.pdf 

Sosin ska-Kalata, B. (2013, lipiec-grudzien ). Obszary badan  wspo łczesnej informatologii 
(nauki o informacji). Zagadnienia Informacji Naukowej, strony 9-41. 

Steinhaus, H. (1963, 10). Na marginesie cybenetyki. Znak (Cybernetyka), strony 1128-
1142. 

Stokłosa, J. (1986). Abraham Stern – pierwszy polski konstruktor maszyn liczących. 
Informatyka, 21(2-3), strony 31-32. Pobrano z lokalizacji 
http://chc60.fgcu.edu/images/articles/stern.pdf 

Strug, A. (2002, 06 20). Rejestr Usług Medycznych - stary czy nowy? Pobrano 05 14, 2013 
z lokalizacji Słuz ba Zdrowia: 
http://www.sluzbazdrowia.com.pl/artykul.php?numer_wydania=3145&art=3 

Strzelecki, Z. (2009, 08). Spisy powszechne ludnos ci w Polsce a potrzeby informacyjne 
administracji pan stwowej. Wiadomości Statystyczne(8 (579)), str. 1. 

Sulimierski, P. (2012, 02 21). Systemu informatyczne w zarządzaniu - START i AKERUM. 
Pobrano 07 7, 2013 z lokalizacji Wyz sza Szkoła Marketingu i Zarządzania w 
Chorzowie: 
http://www.wspim.strefa.pl/wspim/tg3b/systemy/Varia/START_i_AKERUM.pdf 

Swoboda, J. i S widerski, J. (1988, 07). Koncepcja prognozy rozwoju elektroniki 
po łprzewodnikowej w Polsce w latach 1989-2010. Prace Instytutu Technologii 
Elektronowej CEMI, strony 57-120. 

Telekomunikacja Polska. (1998). Prospekt sprzedaży akcji. Warszawa: Telekomunikacja 
Polska. 

Telewizja Polska SA. (2014, 03 7). Sprawozdanie abonamentowe TVP za 2013 r. Pobrano 
07 23, 2014 z lokalizacji tvp.pl: 
http://s.v3.tvp.pl/repository/attachment/7/5/4/754bad3e81ca5c56402c48de
343648581394465138584.pdf 

Trojnickij, N. A. (1905). Naselennyâ mesta Rossijskoj Imperij v 500 i bolee žitelej s’ 
ukazaniem vsego naličnago v nih naseleniâ i čisla žitelej preobladausih 
veroispovedanij po dannym, Pervoj Vseobsej Perepisi Naseleniâ. Pobrano 02 21, 
2013 z lokalizacji Centralna Biblioteka Statystyczna im. Stefana Szulca: 
http://statlibr.stat.gov.pl/# 

Urząd Statystyczny w Szczecinie. (2012). Społeczeństwo informacyjne w Polsce. Wyniki 
badań statystycznych z lat 2007-2011. Pobrano czerwiec 28, 2012 z lokalizacji 
http://www.stat.gov.pl/gus/5840_4293_PLK_HTML.htm 

Voellnagel, A. (1985). Jak nie tłumaczyć tekstów technicznych. Warszawa: Wydawnictwa 
Naukowo-Techniczne. 

Warski, R. (2012, 08 6). PESEL - Krótki zarys dziejów. Pobrano 01 10, 2014 z lokalizacji 
Sekcja Historyczna Polskiego Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=537 

Weiser, M. (1993, 03 23). Mark Weiser's selected publications. Pobrano 12 21, 2014 z 
lokalizacji Some Computer Science Issues in Ubiquitous Computing: 
http://www.ubiq.com/hypertext/weiser/UbiCACM.html 

Wesołowski, J. (1977). System walutowy krajów RWPG. Warszawa: PWE. 
Wojsyk, K. (2012). Problemy z wdraz aniem e-administracji w Polsce. W I. Adamska, M. 

Bułkowski, D. Descours, M. Feszler, T. Rakoczy, R. Sternicki, . . . K. Wojsyk, 
Potwierdzenie tożsamości w praktyce (str. 13). Wrocław: Presscom - IT w 
administracji. 



228 
 
 

Wyka, E. (2008). Mechanik warszawski Abraham Izrael Staffel (1814-1885) i jego 
wynalazki. Opuscula Musealia Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego(16), 
strony 127-142 . Pobrano z lokalizacji 
http://chc60.fgcu.edu/Images/articles/WykaStaffel.pdf 

Yourdon, E. (2000). Marsz ku klęsce - Poradnik dla projektanta systemów. Warszawa: 
Wydawnictwa Naukowo-Techniczne. 

Zadrzyn ski, E. (1966, 04). Elektroniczne maszyny cyfrowe – niezbędne narzędzie 
zarządzania. Pobrano 01 10, 2013 z lokalizacji Sekcja Historyczna Polskiego 
Towarzystwa Informatycznego: 
http://www.historiainformatyki.pl/?wpfb_dl=536 

Zakład Ubezpieczen  Społecznych. (2010, 01). Zasady wypełniania dokumentów 
ubezpieczeniowych. Pobrano 04 6, 2013 z lokalizacji www.zus.pl: 
http://www.zus.pl/pliki/poradniki/porad3.pdf 

Zarząd Miejski w M. Stoł. Warszawie. (1939, 04 12). Dziennik Zarządu Miejskiego w M. 
Stoł. Warszawie. Pobrano 03 2, 2013 z lokalizacji Cyfrowa Biblioteka Narodowa 
Polona: http://www.polona.pl/Content/19131/ocr.pdf 

Zespo ł Antoniego Kilin skiego. (1981, 9-10). Ocena polskiego przemysłu komputerowego 
w latach 1971-1980 oraz stanu zaspokojenia potrzeb informatyki przez ten 
przemysł. Informatyka, strony 5-7. 

Zespo ł autorski PIIT i PTI. (1995). Strategia rozwoju informatyki w Polsce - stan, 
zalecenia, perspektywy. Poznan -Warszawa: Polska Izba Informatyki i 
Telekomunikacji, Polskie Towarzystwo Informatyczne. 

Zespo ł autorski PIIT i PTI. (1999). Rozwój Informatyki w Polsce - stan, zalecenia, 
perspektywy. Poznan -Warszawa: Polska Izba Informatyki i Telekomunikacji, 
Polskie Towarzystwo Informatyczne. 

Zespo ł Doradco w Strategicznych Prezesa Rady Ministro w - red. nauk. Michał Boni. 
(2009). Polska 2030. Wyzwania rozwojowe. Warszawa: Kancelaria Prezesa Rady 
Ministro w. 

Zespo ł Jerzego Hausnera. (2013). Konkurencyjna Polska - Jak awansować w światowej 
lidze gospodarczej? Krako w: Fundacja Gospodarka i Administracja Publiczna. 

Zubik, M. (2014, 01 7). S miecimy i kłamiemy. Gazeta Wyborcza, str. 1. 
Związek Banko w Polskich. (2014, 03 25). Raport NetB@nk - IV kwartał 2013. Pobrano 08 

13, 2013 z lokalizacji Związek Banko w Polskich: 
http://zbp.pl/public/repozytorium/wydarzenia/images/marzec_2014/konf/Ne
tbank_Q4_2013.pdf 

Z yrardo w. (2012, 05 1). Historia. Pobrano 02 10, 2013 z lokalizacji Oficjalny serwis 
internetowy Z yrardowa: 
http://www.zyrardow.pl/archiwum/turystyka,historia.htm 

 

11.1. Spis tabel 
Tabela 1. Chronologia zmian nazw nauki o informacji .................................................................... 13 
Tabela 2. Produkcja komputero w w ELWRO w latach 1960-1974 ............................................. 53 
Tabela 3. Liczba systemo w komputerowych w Polsce w latach 1978-1982 .......................... 65 
Tabela 4. Pięc  złotych sposobo w redukcji obciąz en  administracyjnych ............................... 167 
Tabela 5. Architektura silosowa a procesowo-sieciowa .............................................................. 218 
Tabela 6. Miary proceso w administracji publicznej tradycyjnej i w ujęciu nowego 
zarządzania publicznego .......................................................................................................................... 219 

 

11.2. Spis ilustracji 
Rysunek 1. Wybrane dane dotyczące informatyzacji szpitali .................................................... 120 
Rysunek 2. Częstotliwos c  wizyt w urzędzie ...................................................................................... 134 
Rysunek 3. Obowiązki informacyjne i uczestniczące podmioty ............................................... 152 



229 
 

Rysunek 4. Model Koszto w Standardowych – schemat wyliczania koszto w ...................... 152 
Rysunek 5. Korzystanie z elektronicznego obiegu dokumento w w urzędach gminnych i 
powiatowych w 2011 r. ............................................................................................................................. 160 
Rysunek 6. Prowadzenie podwo jnego obiegu dokumento w w urzędach gminnych i 
powiatowych w 2011 r. ............................................................................................................................. 161 
Rysunek 7. Liczba indywidualnych kliento w bankowos ci internetowej (w mln) ............. 185 
Rysunek 8. Liczba kliento w bankowos ci internetowej z sektora MS P (w tys.) .................. 187 
Rysunek 9. Liczba deklaracji PIT rozliczonych przez Internet.................................................. 195 

  
  



230 
 
 

12. Załącznik 
W załączniku zawarto podsumowanie wypowiedzi uczestniko w wywia-

do w niestrukturalizowanych, jakie przeprowadzone zostały przez autora 
pracy w pierwszym kwartale 2014 r. Respondentami było kilkunastu eksper-
to w: przedstawicieli administracji publicznej ro z nych szczebli, pracowniko w 
naukowych zajmujących się problematyką informatyzacji administracji pu-
blicznej, analityko w i obserwatoro w tej sfery działalnos ci administracji pu-
blicznej. Respondenci mogli udzielac  odpowiedzi anonimowo, dla autora ba-
dania istotne było podanie stanowiska i dodatkowych  informacji okres lają-
cych ich dos wiadczenie w badanej dziedzinie. Respondenci mogli uzupełnic  
swoją wypowiedz  odniesieniami do e-administracji (i niekto rzy ograniczyli 
się tylko do oceny elektronicznych usług administracji publicznej). Autor ce-
lowo nie narzucał ani formy (nie okres lił zamkniętego katalogu odpowiedzi 
do wyboru), ani objętos ci wypowiedzi.  W tres ci pracy odpowiedzi zostały 
wykorzystane w formie zbiorczej, natomiast w niniejszym załączniku zostały 
uporządkowane w kolejnos ci alfabetycznej nazwisk (pseudonimo w) respon-
dento w. 

Postawione pytania brzmiały: 
• Jakie czynniki lub okoliczności najbardziej sprzyjają informatyza-

cji administracji publicznej?  
• Jakie czynniki lub okoliczności najbardziej utrudniają informaty-

zację administracji publicznej? 
 

Wypowiedź 1.  
Czynniki sprzyjające 

− Fundusze unijne, a dodatkowo wymagania w stosunku do projekto w fi-

nansowanych z UE wymuszające stosowanie standardo w np. Prince2 w 

zarządzaniu projektami IT; 

− Niekto re przepisy prawne czy regulacje np. dot. standardu WCAG2 czy 

dokumentacji elektronicznej; 

− Przykłady prowadzenia projekto w w niekto rych jednostkach admini-

stracji publicznej (za mało tych przykłado w – ale są).  

Czynniki utrudniające  

− Patologie dotyczące przetargo w na dostawy i usługi IT. Jaskrawym 

przykładem jest ostatnia infoafera, wczes niej inne przetargi w Centrum 

Projekto w Informatycznych; 

− Niski stopien  kwalifikacji oso b zatrudnionych w komo rkach IT w admi-

nistracji (przykład MAiC, gdzie zamiast informatyko w są psycholodzy, 

historycy itp.). Dobo r kadr IT w administracji to pochodna jakos ci tych 

kadr. Skutek tego to np. brak włas ciwych oso b do monitorowania pro-

jekto w prowadzonych przez firmy zewnętrzne, brak oso b kompetent-

nych do oceny ofert w przetargach na dostawy i usługi IT itd.; 

− Niedoskonałe prawo np. Ustawa Prawo zamo wien  publicznych czy 

Ustawa o informatyzacji podmioto w publicznych; 

− Ograniczenia wynagrodzen  dla specjalisto w IT. Niskie wynagrodzenia 

generują m.in. dobo r wysoko kwalifikowanych kadr; 
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− Słaba organizacja oraz niskie usytuowanie działo w IT w minister-

stwach, urzędach. 

Konsultant, rzeczoznawca Polskiego Towarzystwa Informatycznego, wiceprezes Od-

działu Mazowieckiego PTI.  

 

Wypowiedź 2.  
Czynniki sprzyjające 

− Koniecznos c  wdroz enia regulacji europejskiej w s cis le okres lonym ter-

minie (więc nie ma wyjs cia, trzeba to zrobic );  

− Rzeczywista potrzeba, najlepiej społeczna; 

− Potrzeba „wirtualna” dla wsparcia kampanii wyborczej WYSOKIEGO 

DECYDENTA (niestety nie mogę oficjalnie podac  przykłado w); 

− Wspo lne i skoordynowane wsparcie najwyz szych czynniko w decyzyj-

nych (niestety niemal nie występuje: wyjątkiem był system e-WUS ); 

− Konspiracja i zaskoczenie (nie wszyscy przeciwnicy zdąz yli się zorien-

towac  do czego naprawdę ma słuz yc  projekt – przykładem był Zinte-

growany Informator Pacjenta. 

Czynniki utrudniające  

− Bardzo niski stopien  podejs cia procesowego, praktycznie brak umiejęt-

nos ci reengineeringu ws ro d projektanto w rozwiązan ; 

− Niedostosowane do projekto w wysokiej technologii i posiadania uni-

kalnej wiedzy (np. doradztwa) prawo zamo wien  publicznych;  

− Ambicjonalne rozgrywki resortowe (pod hasłem „sami tego nie zro-

bimy, ale im tez  nie damy tego zrobic ”); 

− Poziom wynagrodzen  nieadekwatnie niski w stosunku do wymagan  (w 

rozwiniętych krajach UE fortuny w sektorze publicznym się człowiek 

nie dorobi, ale proporcje wynagrodzen  między sektorem publicznym 

a komercyjnym są rozsądne); 

− Tzw. „stabilizacyjna reguła wydatkowania” ze strony Ministerstwa Fi-

nanso w, w praktyce sprowadzająca się do sztywnego blokowania ja-

kichkolwiek zwiększenia budz eto w na informatykę, a nawet przesunięc  

w strukturze koszto w instytucji publicznych (umotywowanie nie ma 

znaczenia); 

− Negatywne konotacje informatyki wynikające z kilku duz ych afer ko-

rupcyjnych.  

„Aureliusz”, dyrektor ds. informatyki instytucji publicznej szczebla centralnego, infor-

matyk z wieloletnim doświadczeniem na wysokich stanowiskach kierowniczych 

w  administracji publicznej i sektorze komercyjnym. 
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Wypowiedź 3.  
Czynniki sprzyjające 

− Chwilowa potrzeba w urzędach centralnych; 

Potrzeba podwyz szenia sprawnos ci działania w samorządach.  

Czynniki utrudniające  

− Regulacje prawa zamo wien  publicznych;  

− Niska aktywnos c  urzędniko w przy stosowaniu alternatywnych metod 

oceny ofert (zwykle kryterium jest najniz sza cena); 

− Brak umiejętnos ci planowania strategicznego; 

− Braki kadrowe, w tym brak oso b, kto re mogłyby profesjonalnie opisac  

przedmiot zamo wienia i potem skutecznie wyegzekwowac  go od do-

stawco w. 

Kierownik projektów analitycznych w firmie doradczej Audytel.  

 

Wypowiedź 4.  
Czynniki sprzyjające 

− Narzucone z go ry wymuszenia administracyjne; 

Czynniki utrudniające  

− Regulacje prawa zamo wien  publicznych. 

Informatyczka, wieloletnia pracowniczka jednego z departamentów NBP.  

 

Wypowiedź 5.  
Czynniki sprzyjające 

− Wymuszenie prawne: jes li ustawa lub akty wykonawcze wymagają 

stworzenia albo przebudowy jakiegos  systemu albo nawet podłączenia 

się do jakiegos  zewnętrznego rejestru to projekt (a moz e nawet pro-

gram) zostanie uruchomiony i będzie realizowany. Taki system realizo-

wac  będzie bowiem dobrze zdefiniowaną potrzebę biznesową.  

Czynniki utrudniające  

− Brak ładu projektowego: jes li na temat zarządzania projektami coś się 

mo wi (choc  niekoniecznie stosuje), to niestety na poziomie tworzenia 

rozwiązania pozostaje to juz  czarną magią – nie mo wiąc juz  o zapew-

nieniu finansowania; 

− W ostatnich latach podejs cie „od strony pieniędzy" polegające na tym, 

z e jes li są dostępne s rodki unijne, to trzeba je wydac  sprawnie i sku-

tecznie – ale niemal nieistotne, na co. 

Długoletni pracownik administracji centralnej, m.in. dyrektor departamentu infor-

matyzacji (jak sam wspomina „na stanowiskach w administracji centralnej zaliczy-

łem postępowania o naruszenie dyscypliny finansów i jedno postępowanie dyscypli-

narne, w którym postawiono wniosek o wydalenie mnie ze służby cywilnej. Wszystkie 

postępowania wygrałem, raz uzyskałem nawet oficjalne przeprosiny”). Obecnie pra-

cownik naukowy publicznej uczelni wyższej. 
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Wypowiedź 6.  
Czynniki sprzyjające 

− Dobrze okres lone potrzeby, np. usługi, z kto rych uz ytkownicy będą 

sami bardzo chcieli korzystac , bo zaoszczędzi im to czas, pieniądze i 

uwolni od kłopoto w. Moz na tu przytoczyc  przykład z mojej praktyki 

działania z USA: w latach 90. tworzylis my interfejs graficzny systemu 

bankowos ci elektronicznej dla Bank of America. Potem poproszono nas 

o uczestnictwo w testach. Wtedy bankowos ci internetowej niemal nie 

było, więc chętnie wzięlis my udział, bo nie trzeba było chodzic  do od-

działu i stac  w kolejkach. Znamienne, z e bank planował wprowadzenie 

systemu za 5 lat, uwaz ając, z e nie tylko trzeba przeszkolic  personel i 

pozmieniac  wewnętrzne procedury, ale przygotowac  i przeprowadzic  

forsowną kampanię reklamową, kto ra zachęci kliento w do korzystania 

z systemu. Tymczasem po po ł roku okazało się, z e wszyscy moi znajomi 

juz  uz ywają tego rozwiązania: nie trzeba było nikogo agitowac , czy za-

chęcac  bilbordami. Był to s wietny przykład procesu okres lanego jako 

„social learning". Sukces testo w był na szczęs cie skutecznym impulsem 

dla banku, z eby mocno przyspieszyc  wdroz enie rozwiązania. 

Czynniki utrudniające  

− Wspomniany wyz ej projektu dobrze pokazywał zasadę takie społecz-

nego uczenia się: jes li ktos  zobaczy, z e jego sąsiad załatwił sprawę 

przez Internet, to przeciez  sam nie będzie peregrynował do urzędu i 

marnował całego dnia w kolejkach. Tymczasem niestety priorytetem w 

projektach usług elektronicznych jest często wygoda administracji, w 

dodatku powielającej „papierowe” procedury, a nie perspektywa uz yt-

kowniko w-kliento w administracji. A przeciez  sukcesu np. e-deklaracji 

nie byłoby, gdyby nie udało się przekonac  urzędniko w, iz  podpis kwali-

fikowany jest w tym przypadku zupełnie zbędny.  

Dyrektor Instytutu Maszyn Matematycznych PAN i wiceprezes Zarządu Głównego 

PTI, b. wykładowca MIT, dyrektor działu grafiki komputerowej w firmie Silicon Gra-

phics, po powrocie do kraju m.in. wiceprezes TVP ds. nowych technologii. 

 

Wypowiedź 7.   
Czynniki sprzyjające 

− Moje dos wiadczenie nie podpowiada mi czynniko w zdecydowanie 

sprzyjających. Mogę (niestety) okres lic  wiele czynniko w utrudniają-

cych. 

Czynniki utrudniające  

− Pytałem kiedys  mojego szefa: „dlaczego pana X trzymamy w firmie?" 

Szef mi na to mo wi: „prędzej czy po z niej zdarzy się jakis  kryzys i kogos  

trzeba będzie wywalic . Wtedy nam się przyda”. Czasem mam wraz enie, 
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z e administracji potrzebna jest słaba informatyka, z eby zawsze było na 

co i na kogo zwalic  odpowiedzialnos c , gdy pojawią się problemy; 

− Silna informatyka oznacza transparentnos c  działania: wszystko jest w 

systemie, czarno na białym widac  gdzie są problemy, nie ma pola do 

uznaniowos c . Liczy się kompetencja, mniejsze znaczenie maja układy. 

Waz ne zaczynają byc  cele i ich realne osiąganie, sprawozdania prze-

stają byc  piękna rzez bą, tworzoną przez mistrzo w sztuki sprawozdaw-

czos ci, a stają się bezduszną kartką papieru, kto rą moz e otrzymac  

kaz dy przez nacis nięcie jednego klawisza; 

− W administracji duz o waz niejsze od osiągania celo w jest utrzymanie 

pozycji, a pozycje utrzymuje się nie poprzez podejmowanie decyzji, ale 

unikanie wpadek. W rezultacie nierobienie niczego nie jest karane, ka-

rane są decyzje, bo moz na się do nich przyczepic ; 

− Sprawnie działający system informatyczny jest ogromnym zagroz e-

niem:  miejsc pracy, układo w, sposobu działania, w dodatku grozi pro-

mowaniem jakichs  „przypadkowych fachowco w z ulicy”, zamiast na-

szych, sprawdzonych. Po co nam to? 

Informatyk z wieloletnim doświadczeniem m.in. na stanowiskach kierownika projek-

tów w administracji publicznej i sektorze komercyjnym. 

 

Wypowiedź 8.  
Czynniki pogrupuję na dwo ch poziomach: na poziomie informatyzacji 

administracji publicznej rozumianej jako budowa systemo w informatycz-

nych oraz na poziomie korzystania z systemo w przez uz ytkowniko w.  

Czynniki sprzyjające na poziomie budowy systemów: 

− Potrzeba zwiększania sprawnos ci i rozwoju usług administracji; 

− Nacisk modernizacyjny i „konkurencja“ ze strony rozwiązan  działają-

cych w sferze komercyjnej, np. w bankowos ci duz o szybciej niz  w admi-

nistracji uporano się z kwestiami uwierzytelnienia na wystarczającym 

poziomie bezpieczen stwa;   

− Podobnie jak w innych krajach: dostępnos c  finansowania ze s rodko w 

unijnych. Np. na Węgrzech w latach 2007-2013 w programie EKOP 

(Program Operacyjny Elektronicznej Administracji) dostępne było ok. 

28 mld HUF, czyli ok 100 mln EUR, dodatkowo korzystano z 22 mld 

HUF (78,5 mln EUR) finansowania z A ROP, Programu Operacyjnego Re-

formy Administracji, przeznaczonego gło wnie na modernizację rozwią-

zan  organizacyjnych, szkolenia itp.   podwyz szenia sprawnos ci działa-

nia w samorządach.  

Czynniki utrudniające na poziomie budowy systemów:  

− Długotrwałe procesy decyzyjne (np. latami deliberowano w sprawie 

systemu i rozwiązan  technicznych elektronicznej karty ubezpieczenia 

zdrowotnego);  
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− Duz e trudnos ci i ciągnące się postępowania wyboru dostawcy w syste-

mie zamo wien  publicznych, tym dłuz sze i mniej efektywne, im większe 

jest zamo wienie; 

− Praktyczne kwestie ochrony danych osobowych, np. dyskusje przy oka-

zji karty ubezpieczenia zdrowotnego i dostępu do danych w systemach 

e-zdrowia. Karta nie istnieje jeszcze w postaci fizycznej, ale działa re-

jestr indywidualnych danych medycznych pacjento w identyfikowanych 

numerem ubezpieczenia społecznego z zapisami dotyczącymi wykony-

wanych s wiadczen , refundacji recept itp. Obecnie lekarz ma dostęp do 

wszystkich danych, dyskusja dotyczy kwestii, np. czy lecząc przeziębie-

nie musi o danej osobie wiedziec , z e miała zabieg przerwania ciąz y;   

− Udało się juz  takie kwestie rozwiązan  w zupełnie innej sferze: np. 

urzędy ogłaszające przetargi publiczne nie mają dostępu do konta po-

datkowego przedsiębiorcy, ale mogą otrzymac  informację, czy jest on w 

odrębnym rejestrze podatniko w bez zaległos ci. Rejestr ten, do kto rego 

podatnicy są wpisywani na własne z yczenie, jest dostępny dla wszyst-

kich instytucji publicznych, zas  przedsiębiorca pozostaje w nim az  do 

ewentualnego pojawienia się zaległos ci podatkowej;  

− Brak chęci ze strony administracji publicznej do udostępniania posia-

danych informacji.  

Czynniki sprzyjające na poziomie korzystania z systemów: 

− Sytuacja, w kto rej obywatele i przedsiębiorcy jednoznacznie pozytyw-

nie reagują i zaczynają masowo korzystac  z danego systemu; 

− Obowiązek korzystania z systemu (przy załoz eniu, z e system działa do-

brze – sytuacja jest całkowicie odmienna, kiedy narzucony system 

działa z le), a pracownicy czy inni uz ytkownicy zapoznali się z syste-

mem i go akceptują. 

Czynniki utrudniające na poziomie korzystania z systemów: 

− Wprowadzanie systemo w ro wnolegle do obowiązujących starych pro-

cedur, albo sytuacja, w kto rej korzystanie z systemu wymaga większej 

pracy, dodatkowych działan  – wtedy traktowany jest jako zbędne obcią-

z enie; 

− Tak wysoki stopien  skomplikowania systemu,  z e zwykły uz ytkownik 

nie daje sobie rady. Negatywnym przykładem jest na Węgrzech system 

unijnych dopłat rolnych, wymagający tak duz ych umiejętnos ci posługi-

wania się specjalistycznymi mapami, z e zwykli uz ytkownicy nie potra-

fili sami wypełnic  wniosku. Trzeba było zbudowac  odrębny system 

wspierający wspo łpracowniko w Krajowej Izby Rolniczej, kto rzy wypeł-

niają wnioski za rolniko w, a ci muszą się w tym celu zgłosic  się osobi-

s cie do lokalnych izb rolniczych. W efekcie administracja centralna ma 

jednolity system rozliczeniowy, ale tylko dla siebie, a uz ytkownicy kon -

cowi nie mogą z niego korzystac  on-line; 
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− Nadal występujące problemy z dostępem szerokopasmowym na obsza-

rze całego kraju. Problemy takie pojawiają się w dos c  nieoczekiwanych 

sytuacjach, np. utrudniają rozliczenia nakazanych prac publicznych w 

rolnictwie, wobec wymaganego składania raporto w dziennych dotyczą-

cych obecnos ci oso b do tego zobowiązanych: osoby się zgłosiły, pracują 

na polach, ale nie ma tam zasięgu 3G. Teoretycznie mogą zadzwonic  do 

administratora robo t publicznych i on zgłosi ich obecnos c  w systemie, 

ale nie jest to rozwiązanie ani wygodne. ani praktyczne. 

Prezeska firmy doradczej i analitycznej ICEG EC z Budapesztu. 

  

Wypowiedź 9.  
Czynniki sprzyjające  

− Ludzie – znacznie łatwiej wprowadzac  zmiany ws ro d pracowniko w 

„otwartych” na nowe wyzwania. Zwykle to osoby mające pozytywne do-

s wiadczenia we wdraz aniu zmian lub ambitne, dynamiczne i chętne do 

wykazania się w procesie zmiany; istotne jest aby kierownikiem jed-

nostki lub projektu była osoba w pełni przekonana do informatyzacji, 

ponadto charyzmatyczna i umiejąca zmotywowac  pracowniko w do dzia-

łania. Innymi słowy: lider, kto remu ludzie będą ufac , dla kto rego będą w 

stanie pos więcic  dodatkowy czas i energię;  

− Poparcie władz lub innych oso b, decydujących o rozwoju jednostki, ich 

wiedza lub chęc  orientowania się w biez ących działaniach związanych z 

informatyzacją; 

− Budowanie ws ro d wszystkich pracowniko w organizacji poczucia, z e pro-

ces informatyzacji jest kluczowy dla rozwoju instytucji. Poczucie waz no-

s ci tego przedsięwzięcia ws ro d pracowniko w przyczynia się do efektyw-

niejszej wspo łpracy na rzecz informatyzacji i łatwiejszego przekonywa-

nia pracowniko w do nieszablonowych (innowacyjnych) rozwiązan ; 

− Odpowiednie zabezpieczenie finansowe (w tym adekwatne wynagrodze-

nie dla pracowniko w) oraz infrastrukturalne, czyli moz liwos c  płynnej 

pracy bez obaw o technologię, narzędzia, oprogramowanie itp. Proble-

mem jest oferowanie w sektorze publicznym adekwatnych i konkuren-

cyjnych warunko w pracy dla specjalisto w IT. 

Czynniki utrudniające 

− Opo r pracowniko w, wynikający z niezrozumienia istoty przedsięwzięcia, 

strachu przed zmianą i braku motywacji do działania. W przypadku 

braku jednoznacznego poparcia dla informatyzacji ws ro d kierowniko w 

operacyjnych i władz proces informatyzacji staje się ciągłą „walką o 

przetrwanie”; Pracownicy nie koncentrują się wtedy na nowych, innowa-

cyjnych rozwiązaniach w celu usprawniania działania organizacji za po-

mocą narzędzi ICT, tylko na przekonywaniu do słusznos ci informatyzacji, 

zapewnianiu ciągłos ci działania i motywowaniu innych oso b do wspo ł-

pracy w tym zakresie; 
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− Brak kompetencji i umiejętnos ci informacyjnych i biez ącej wiedzy na te-

mat rozwiązan  IT ws ro d pracowniko w organizacji publicznych. Więk-

szos c  pracowniko w sektora publicznego jest zatrudnionych na okres 

długoterminowy na okres lone stanowiska, kto re związane są z aktual-

nym (tradycyjnym) funkcjonowaniem administracji a nie na stanowiska 

dedykowane do projekto w wdraz ania rozwiązan  informatycznych (kto re 

zwykle są o charakterze tymczasowym). 

Główna specjalistka, kierowniczka Sekcji Systemu Elektronicznej Rejestracji Kandy-

datów w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

 

Wypowiedź 10.  
Czynniki sprzyjające 

− Wymuszenie regulacyjne, w szczego lnos ci harmonizacja rozporządzen  

lub dyrektyw UE;  

− Korzystna sytuacja budz etowa; 

− Zmiany władzy w duchu reformatorskim: wielkim projektom musi to-

warzyszyc  jakis  projekt polityczny, wo wczas łatwiej jest wprowadzac  

zmianę; 

− Kryzys, choc  nie zawsze – zwykle kryzys jest dobrym pretekstem do 

wprowadzania trudnych zmian, choc  zasada ta lepiej sprawdza się w 

sektorze prywatnym niz   publicznym, w kto rym kryzys moz e prowa-

dzic  do paraliz u gdyz  podsuwa argumenty finansowe mogące stanowic  

wymo wkę zaniechania działan  reformatorskich; 

− Zmiana pokoleniowa  – poluzowanie ograniczen  utrudniających mło-

dym ludziom zajmowania stanowisk decyzyjnych. 

Czynniki utrudniające  

− Ograniczenia kompetencyjne (kompetencji cyfrowych) urzędniko w; 

− Sztywny model administracji niedostosowany do wspo łczesnych sposo-

bo w pracy umoz liwianych a nawet narzucanych przez narzędzia IT; 

− Ograniczenia w zamo wieniach publicznych, prowadzące do budowy 

wielkich, cięz kich silosowych rozwiązan , kto re są drogie w budowie 

eksploatacji, sztywne i w kto rych trudno jest wprowadzac  zmiany; 

− Brak s rodko w finansowych lub niemoz liwos c  dysponowania s rodkami 

sztywno przeznaczonymi na cos , co nie jest potrzebne.  

Partner w firmach doradczych Disruptive Concepts i Exeq, członek zarządu fundacji  

MOST. 

 

Wypowiedź 11.  
Czynniki sprzyjające 

− Przepisy wymuszające okres lone zachowania administracji.  
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Czynniki utrudniające  

− Niska wiedza decydento w w administracji publicznej na temat moz li-

wos ci zastosowania narzędzi informatycznych w ich pracy – tym bar-

dziej, z e nadal spora częs c  tych decydento w jest w grupie wiekowej 

„wykluczenia cyfrowego”, jest w tej grupie takz e sporo oso b, kto re do 

dzis  nie korzystają z komputera, a jes li to robią, to raczej tylko na po-

kaz, bo „tak wypada”; 

− Brak zaufania do komercyjnych rozwiązan  i ofert: administracja (szcze-

go lnie gminna) jest wciąz  pozostawiona sama sobie i nie jest pewna 

rozwiązan , kto re są jej oferowane. W pewnym sensie nawet nie moz na 

się dziwic  niskiemu zaufaniu, bo osobis cie miałem do czynienia z fir-

mami informatycznymi, kto re formułowały na mnie oskarz enia do or-

gano w s cigania za to, z e jako kierownik instytucji pan stwowe, „rozda-

wałem rozwiązania dla BIP za darmo”, gdy tymczasem firmy brały od 

gmin od 4 do 12 tysięcy złotych za jedną instalację. 

Twórca i wieloletni dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Informatyki w Warszawie, ob-

sługującego swojego czasu ponad 400 jednostek administracji publicznej na Mazow-

szu. 

 

Wypowiedź 12. 
Czynniki sprzyjające 

− Napływ młodego pokolenia do JST; 

− Szerokie moz liwos ci usprawnienia dostępu do usług; 

− Moz liwos c  załatwienia spraw w JST bez koniecznos ci osobistego sta-

wienia się w urzędzie (szkoda, z e nie wszystkich). 

Czynniki utrudniające  

− Wykluczenie cyfrowe oso b starszych oraz biednych; 

− Niechęc  pracowniko w administracji, kto rzy pracują kilka lat na tym sa-

mym stanowisku; 

− Brak zunifikowanych procedur;  

− Brak cyfrowego katalogu formularzy elektronicznych dostępnych dla 

wszystkich JST. 

Inspektor w UM Koszalin. 

 

Wypowiedź 13. 
 Czynniki sprzyjające 

− Moje dos wiadczenie wyniesione z pracy dla MSWiA pokazuje, ze naj-

waz niejsza jest sprawnos c  organizacyjna. Począwszy od „zawiadowcy” 

czyli włas ciwego ministra, po niz sze szczeble;  

− Na drugim miejscu postawiłbym na pieniądze, ale tu, jak wiadomo, by-

wają ro z ne „zawirowania". 

Czynniki utrudniające  

− Niski poziom przygotowania administracji; 



239 
 

− „Opo r materii” na niz szych szczeblach, w tym niechęc  do posługiwania 

się nowoczesnymi technologiami, np. podpisem elektronicznym. Oczy-

wis cie zgodnie z prawem moz na to pro bowac  wymusic , ale ilu jest tych 

kto rzy chcą wymusic  cokolwiek? Lepiej po staremu… 

Właściciel firmy doradczej, twórca i wydawca branżowych serwisów internetowych. 

 

Wypowiedź 14.  
Czynniki sprzyjające 

− Jasno zdefiniowane normy prawa; 

− Zrozumiałe i czytelne dokumenty; 

− Stosowanie zasady subsydiarnos ci; 

− Referencyjnos c  danych; 

− Wyz sza jakos c  danych w ewidencjach; 

− Zorientowanie na usługi; 

− Koordynacja projekto w, zwinne metodyki projektowe; 

− Efektywnos c  i skalowalnos c , elastycznos c  technologiczna; 

− Okres lone i stosowane standardy rozwiązan , stosowanie standardo w 

oczekiwanych ze strony obywateli i przedsiębiorco w oraz kadry zarzą-

dzającej administracji publicznej; 

− Dostateczna infrastruktura techniczna; 

− Integracja rejestro w pan stwowych oraz rejestro w samorządowych; 

− Udostępnianie repozytorium interoperacyjnos ci; 

− Wdroz enie systemu elektronicznej toz samos ci; 

− Szkolenia dla kadry zarządzającej w administracji publicznej z tematyki 

zasad interoperacyjnos ci; 

Wystawianie interfejsu programistycznego (API) w projektach związanych 

z udostępnianiem informacji sektora publicznego. 

Czynniki utrudniające 

− Niestosowanie zasady subsydiarnos ci; 

− Brak obowiązujących standardo w rozwiązan , brak krajowego mechani-

zmu interoperacyjnos ci systemo w teleinformatycznych; 

− Brak koordynacji działan  na szczeblu krajowym, brak kompleksowego 

katalogu usług dla ludnos ci; 

− Niska s wiadomos c  kadry zarządczej administracji publicznej co do rze-

czywistych potrzeb i moz liwos ci informatyzacji, brak zaangaz owania i 

działan  wspierających ze strony kadry zarządczej, kadencyjnos c  władz; 

− Brak wykwalifikowanych zasobo w ludzkich w administracji publicznej 

realizujących i koordynujących projekty informatyzacji, brak promocji i 

edukacji w informatyzacji administracji publicznej; 

− Skomplikowane Prawo Zamo wien  Publicznych, czasochłonnos c  proce-

dury oraz biurokratyczne procedury, zwłaszcza przy dofinansowaniu ze 

s rodko w unijnych; 

− Brak plano w strategicznych o dostatecznej szczego łowos ci działan ; 
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− Wykluczenie cyfrowe obywateli - w szczego lnos ci roczniko w 50+; 

− Braki infrastruktury teleinformatycznej, w szczego lnos ci na obszarach 

wiejskich. 

Kierownik Biura ds. Społeczeństwa Informacyjnego Wydziału Społeczeństwa Infor-

macyjnego i Informatyki Urzędu Marszałkowskiego Województwa Zachodniopomor-

skiego. 

 

Wypowiedź 15.  
Czynniki sprzyjające 

− Presja kliento w administracji;  

− Nowi młodsi i lepiej przygotowani pracownicy; 

− Nowe technologie; 

− Stale obniz ające się koszty sprzętu; 

− Łatwiejszy i szybszy dostęp do internetu. 

Czynniki utrudniające  

− Starzy pracownicy niechętni nowos ciom;  

− Brak przejrzystej komunikacji pomiędzy urzędami ro z nych szczebli; 

− Niestabilnos c  i niedostosowanie prawa do rzeczywistos ci. 

Inspektor ds. informatyki  urzędu miejskiego w Mińsku Mazowieckim 

 

Wypowiedź 16. 
 Czynniki sprzyjające 

− Rosnący poziom wiedzy i umiejętnos ci korzystania z narzędzi teleinfor-

matycznych, kto re stały się juz  powszechne w uz yciu domowym i rodzą 

naturalne oczekiwanie analogicznego wykorzystywania ich przez admi-

nistracje – a więc swoista presja; 

− Praktyczna niemoz nos c  realizowania niekto rych czynnos ci bez wspar-

cia cyfrowego – choc by systemy ERP, tych czynnos ci nikt juz  nawet nie 

potrafi realizowac  tradycyjnie, konsekwentnie brniemy w te systemy 

juz  nawet nie wiedząc co w nich jest w s rodku; 

− Obiektywna potrzeba obsługi pracy biurowej, nikt nie pisze inaczej tek-

sto w, zamiera tradycyjna korespondencja, ciągłos c  juz  od kilkunastu lat 

komputerowej pracy biurowej; 

− Zakorzeniony juz  w znacznym stopniu proces mys lenia przez pryzmat 

ekranu komputerowego, kaz de nowe zadanie od razu jest przymie-

rzane do rozwiązan  teleinformatycznych; 

− Oczywis cie wymiana informacji w postaci elektronicznej, dostęp do in-

formacji w postaci elektronicznej, gromadzenie informacji w postaci 

elektronicznej, porządkowanie i kwalifikowanie informacji – czyli kla-

syka. 

Jednym słowem moz na te czynniki okres lic  jako otoczenie. 
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Czynniki utrudniające   

− Nieudane poprzednie projekty – z ro z nych przyczyn i w ro z nej postaci 

Brak rozumnego przywo dztwa i zdecydowania, ale ono potrzebuje 

wczes niejszych sukceso w; 

− Brak ludzi wewnątrz administracji rozumiejących samą instytucję, po-

trafiących wskazac , jakie rozwiązania teleinformatyczne mogą byc  uz y-

teczne, potrafiących przekonywac  merytorycznie – s wiatły informatyk, 

a nie s wiatły urzędnik. S wiatły informatyk lepiej i szybciej wejdzie w 

zagadnienia funkcjonowania instytucji niz  s wiatły urzędnik wejdzie w 

zagadnienia teleinformatyki. Niestety narzucono nam w Polsce wizję 

wszechwiedzącego urzędnika, a informatyka sprowadzono do spraw 

technicznych. Zniknęła grupa informatyko-urzędniko w; 

− Procedury administracyjne, zamo wienia publiczne i piramidalne wy-

magania s rodko w UE powodują, z e z aden s wietny pomysł nie moz e byc  

realizowany z dnia na dzien ; 

− Panujący strach przed podejmowaniem decyzji;  

− Brak ustalonego modelu architektury systemu informatycznego pan -

stwa i organu kontrolującego spo jnos c  takiej architektury (generalny 

architekt systemu informacyjnego pan stwa);  

− Słabe merytorycznie kadry IT, kto re w zasadzie nie tworzą informatyki, 

co najwyz ej ją eksploatują, nie maja gdzie budowac  dos wiadczen , bo 

zdobywa się je w praktyce, a nie jest praktyką informatyczną np. odbio r 

projektu, udział w komitecie sterującym, czytanie ofert; 

− Utrzymująca się „podwo rkowos c ” systemo w i trzymanie się kurczowo 

swoich zasobo w, obawa przed zmianami, co powoduje skostnienia. 

Jednym słowem moz na te czynniki okres lic  jako procedury. 

Informatyk, urzędnik administracji centralnej, pełnomocnik ministra administracji i 

cyfryzacji ds. rozwoju kompetencji cyfrowych w administracji mianowany tzw. lide-

rem cyfryzacji, w okresie negocjacji przed wejściem Polski do UE pierwszy radca w 

Stałym Przedstawicielstwie RP w Brukseli odpowiedzialny za tematykę telekomuni-

kacji, społeczeństwa informacyjnego oraz technologii teleinformatycznych. 

 

Wypowiedź 17.  
Czynniki sprzyjające 

− Koniecznos c /moz liwos c  (w zalez nos ci od przyjętej perspektywy) wy-

dawania s rodko w unijnych;  

− Presja medio w; 

− Presja społeczen stwa na wdraz anie rozwiązan  pozwalających na za-

pewnienie usług jakos ci poro wnywalnej z usługami komercyjnymi; 

− Chęc  „zdobycia punkto w” w nadchodzących wyborach; 

− Koniecznos c  realizacji coraz większej liczby zadan  bez zwiększania za-

trudnienia; 
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− Pojawianie się na stanowiskach kierowniczych i decyzyjnych (w poli-

tyce) pokolenia obeznanego z rozwiązaniami IT. 

Czynniki utrudniające  

− Kadencyjnos c  władz; 

− Niska s wiadomos c  decydento w na temat korzys ci płynących z wdraz a-

nia rozwiązan  IT; 

− Przepisy prawne, w szczego lnos ci prawo zamo wien  publicznych; 

− Bardzo słabe postrzeganie IT jako czynnika innowacyjnego.  

Profesor SGH, kierownik Zakładu Zarządzania Informatyką w Instytucie Informatyki 

i Gospodarki Cyfrowej SGH. 

 
Wypowiedź 18.  

Czynniki sprzyjające 

− Dostępne finansowanie; 

− Dobrze okres lone potrzeby i cele biznesowe; 

− Silne przywo dztwo w zarządzaniu zmianą związaną z projektami na 

szczeblach odpowiednich dla rangi projekto w; 

− Skuteczne zarządzanie projektem i jego otoczeniem po stronie zama-

wiającego (kompetencje, odpowiedzialnos c , wsparcie). 

Czynniki utrudniające  

− Brak ładu projektowego – przede wszystkim dotyczy to zaangaz owania 

ze strony sponsoro w/włas cicieli projekto w tworzącego warunki do 

skutecznego działania kierownikom projekto w; 

− Słabe lub nieobecne zarządzanie ryzykiem i zakresem; 

− Brak akceptowanych przez UZP dobrych praktyk stosowania prawa za-

mo wien  publicznych w projektach związanych z IT (stosowanie trybo w, 

asymetryczne umowy itp.); 

− Dodatkowe specyficzne okolicznos ci, kto re mogę ocenic  z własnego do-

s wiadczenia: wielokrotnie pracowałem z ludz mi, kto rzy mieli wolę 

działania, pomysły i potrafili je nawet skutecznie realizowac  pomimo 

oporo w organizacji, w kto rych działali. Niestety włas ciwie wszyscy ini-

cjujący transformacyjne projekty – a mo głbym tu wymienic  sporo na-

zwisk ludzi kierujących wielkimi projektami – wczes niej czy po z niej 

zderzali się z murem: niekon czącymi się kontrolami, rozdętymi zarzu-

tami, nagonką medio w i lądowali albo na marginesie,  albo poza admi-

nistracją, a nie raz dodatkowo przed prokuratorem. W rezultacie ze-

społy, kto re zbudowali często się rozpadały, albo ich członkowie tracili 

wiarę w to, z e warto się angaz owac . Natomiast politycy – zamiast dac  

im zaplecze i polityczne przywo dztwo, byc  odpowiedzialni za stawianie  
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jasnych celo w, tworzenie ładu projektowego i zapewnienie wykonalno-

s ci przedsięwzięc  (tak jak to się dzis  dzieje (jeszcze) np. w Ministerstwie 

Gospodarki) – traktowali ich instrumentalnie jak pionki na szachownicy. 

Prezes firmy konsultingowej i informatycznej, prezes Zarządu Oddziału Mazo-

wieckiego Polskiego Towarzystwa Informatycznego. 

 

 Wypowiedź 19.  
Czynniki sprzyjające 

− Przejrzysty podział kompetencji; 

− Otoczenie prawne umoz liwiające elastyczne operowanie dokumentami 

elektronicznymi (bez nadmiernych wymagan  dotyczących uwierzytel-

nienia i związanych z nimi koszto w);   

− Stworzenie kompletnej i precyzyjnej mapy proceso w działania orga-

no w administracji publicznej z odmiejscowieniem korzystania z usług 

administracji. 

Czynniki utrudniające  

− Operowanie dokumentami papierowymi z z ądaniem dostarczania ory-

ginało w zwłaszcza w sytuacji, gdy dane o kto re chodzi są oficjalnie do-

stępne elektronicznie dla danej instytucji (np. dane z ksiąg wieczystych, 

dane z rejestro w działalnos ci gospodarczej CEiDG i KRS);   

− Przyzwyczajenie urzędniko w do obrotu papierowego i narzucanie w 

nieuzasadniony sposo b takich formy petentom – mogę tu przytoczyc  

przykład z mojego osobistego dos wiadczenia w kto rym urząd gminny 

wysyłał do mnie korespondencję na stary adres, mimo, z e rada gminy 

zmieniła (dwukrotnie) nazwę ulicy, ale urząd nie wprowadził tego z do-

kumento w papierowych do swoich własnych systemo w adresowania 

wysyłek (co dla mnie oznaczało wymierną i dotkliwą stratę finansową 

wobec upłynięcia terminu uzyskania kredytu); 

− Angaz owanie petenta w sytuacjach, gdy procedura tego w ogo le nie wy-

maga.  

Docent w Instytucie Telekomunikacji Politechniki Warszawskiej, konsultant i rzeczo-

znawca PTI. Jak podkreślił, w tej sprawie wypowiadał się z pozycji obywatela. 

 

Wypowiedź 20.  
Czynniki sprzyjające 

− Proces informatyzacji per se jest czynnikiem zwiększającym efektyw-

nos c  pracy administracji oraz mającym wielki wpływ na koszty. Odno-

sząc model informatyczny administracji do klasycznej papierowej biu-

rokracji widac , jak wiele koszto w ponoszonych przez podatnika moz na 

uwolnic . W takim ujęciu administracja mogłaby zostac  zredukowana do 

nadzoru merytorycznego nad IT; 
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− Moz liwos c  rewolucji społecznej i faktyczne zastosowanie zasady dobra 

wspo lnego w aktywnos ci publicznej, kto ra uzyskuje dzięki informatyce 

lewar ekonomiczny; 

− Moz liwos c  przeniesienia finansowania niewydolnej i obarczonej czyn-

nikiem ludzkim klasycznej biurokracji do nowoczesnej, wydajnej i de 

facto tan szej administracji zinformatyzowanej;  

− Zmiana pokoleniowa – nowe generacja pracowniko w administracji, 

kto ra przyswoiła sobie technologie informatyczne i ma dos wiadczenia z 

innych krajo w Europy. Wymusza to zmianę pokoleniową oraz technolo-

giczną. Trudno sobie  przeciez  wyobrazic  aplikowanie w Polsce rozwią-

zan  technicznie czy „moralnie” zacofanych; 

− Dobre przykłady rozwiązan , kto re pokazały akceptację dla e-admini-

stracji w ogo le oraz dla poszczego lnych rozwiązan , jak np. rejestracja w 

bazach systemo w emerytalno-rentowych, czy publicznej ochrony zdro-

wia. W tych przypadkach korzys c  „zarejestrowanego” obywatela prze-

wyz sza koszt wynikający z ewentualnych naduz yc  i ujawnienia pouf-

nych informacji; godzimy się na informatyzację i ujawnianie admini-

stracji nawet danych wraz liwych, jes li widzimy korzys ci np. z dostępu 

do zapisu emerytalnego (wyliczony kapitał początkowy lub hipote-

tyczne s wiadczenie emerytalne) czy pozytywnej weryfikacji uprawnien  

do korzystania z publicznej słuz by zdrowia (eWUS ). 

Czynniki utrudniające  
− Brak spo jnego modelu okres lającego prawnie poszczego lne etapy infor-

matyzacji oraz statuującego urząd wdraz ający reformę, nadrzędny 

kompetencyjnie oraz organizacyjnie w stosunku do pozostałych graczy 

w strukturze administracji. Istniejący resort (MAiC) ma niejasno i zbyt 

nisko ustawione kompetencje wobec poszczego lnych resorto w, w 

szczego lnos ci takich instytucji publicznych jak ZUS, czy NFZ czy resor-

to w siłowych. Powoduje to powstawanie wielu odrębnych, nieintegro-

walnych rozwiązan  informatycznych, kto re – chociaz  przewaz nie uz y-

teczne w praktyce administracyjnej – nie stworzą spo jnego systemu e-

administracji;  

− Resortowos c  administracji publicznej i brak wspomnianej struktury 

nadrzędnej powoduje hamowanie tendencji integracyjnych i jest czyn-

nikiem rozsadzającym projekt jednego, spo jnego systemu z wieloma 

„odnogami” kompetencyjnymi wraz z okres lonymi s ciez kami dostępu 

np. komercyjnego.  

Redaktor branżowych czasopism i serwisów internetowych. 
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Wypowiedź 21.  
Czynniki sprzyjające 

− Umiejętne wpisanie inicjatywy oddolnej w projekty wyz szego szczebla: 

np. Urząd Miasta Tarnobrzega nie mając z adnych pieniędzy na informa-

tyzację (bez skutku starali się m.in. o s rodki unijne) potrafił sam je zna-

lez c , tworząc własny projekt usług publicznych z wykorzystaniem plat-

formy ePUAP. Pomysł okazał się zgodny z priorytetami ministerstwa, 

urząd dostał z resortu ponad 1 mln zł. Inny przykład to system EZD 

Podlaskiego Urzędu Wojewo dzkiego, stworzonego własnymi siłami w 

2010 r., kto ry wdroz ono juz  w kilkunastu urzędach wojewo dzkich, a 

takz e w MAiC, gdzie zastąpił stosowany wczes niej system;  

− Umiejętnos c  przekonania oso b zarządzających: wspomniany urząd 

miał problem z przekonaniem kierownictwa o koniecznos ci zakupu 

oprogramowania antywirusowego. Pomogło pisemne us wiadomienie 

zarządzającym ciąz ącej na nich odpowiedzialnos ci prawnej; 

− Determinacja jednej osoby, kto ra potrafi zebrac  zespo ł woko ł konkret-

nego celu: przykładem takiej osoby jest Wojciech Witkiewicz, dyrektor 

Wojewo dzkiego Szpitala Specjalistycznego we Wrocławiu, w kto rym  

dawniej nie było nawet wyodrębnionego budz etu na potrzeby informa-

tyki, a zakupy były robione ad hoc. W 2004 r. powołał pełnomocnika 

dyrektora ds. systemu informatycznego, w 2006 r. wywalczył dla szpi-

tala status os rodka badawczo-rozwojowego, dzięki czemu w 2010 r. 

szpital uzyskał s rodki m.in. na zakup i uruchomienie pierwszego w Pol-

sce robota chirurgicznego da Vinci platformy naukowo-diagnostycznej, 

wdroz enie systemu nadzorowania i optymalizacji polityki lekowej w 

szpitalu;  

− Skuteczna realizacja jednego projektu informatycznego, kto ra wywo-

łuje „lawinę” kolejnych.  

Czynniki utrudniające  

− Błędne planowanie lub jego brak: przykładem jest policyjny projekt e-

posterunek, kto ry pochłonął ponad 19 mln zł, a ostatecznie system nie 

został uruchomiony. Zabrakło konsultacji z komo rkami merytorycz-

nymi policji i rozpoznania potrzeb uz ytkowniko w kon cowych – wręcz 

przeciwnie: najpierw zamo wiono i odebrano oprogramowanie telein-

formatyczne, a dopiero po z niej zaczęto analizowac  pod kątem praw-

nym, finansowym i technicznym, jak moz na je zastosowac  w policji; 

− Dublowanie rozwiązan ,  widoczne na przykładzie portali WWW do pro-

wadzenia konsultacji społecznych na skalę krajową: MAiC promuje por-

tal do przeprowadzania konsultacji społecznych mamzdanie.org.pl, a 

tymczasem resort gospodarki tworzy konsultacje.mg.gov.pl. Chyba jesz-

cze nie jestes my na takim etapie, by konieczne było wprowadzanie 

„konkurencyjnos ci” rozwiązan  administracji publicznej. 

Redaktorka prowadząca miesięcznika „IT w administracji”. 
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Wypowiedź 22.  
Czynniki sprzyjające 

− Przepisy prawa zmuszające do wdraz ania systemo w teleinformatycz-

nych i powszechnego stosowania s rodko w komunikacji elektronicznej; 

− Rozumienie znaczenia informatyzacji i płynących z niej korzys ci przez 

kierownika danej instytucji lub urzędu – powodzenie tego procesu bez-

pos rednio zalez y od jego osobistego i zdecydowanego poparcia;  

− Przerzucenie obowiązku wypełniania formularzy oraz zbierania da-

nych i informacji na pracowniko w administracji (a nie na interesanto w) 

– wtedy zrobią oni wszystko, by zbierac  te i tylko te informacje, kto re są 

rzeczywis cie potrzebne. Interesanci rzadko załatwiają sprawy w urzę-

dach – brak im orientacji w przepisach prawa, jest to dla nich uciąz liwe, 

wolą przyjs c  osobis cie niz  uczyc  się skomplikowanej procedury, realizo-

wanej 2-3 razy w z yciu; 

− Udostępnianie usług s wiadczonych drogą elektroniczną – pod warun-

kiem, z e są proste w realizacji (tak jak np. e-deklaracje), a jednoczes nie 

masowe w sensie „kolejkotwo rczym”. Oznacza to, z e jes li interesant 

miałby stac  w wielogodzinnej kolejce – a takie tworzą się w dniach wy-

znaczonych jako terminy ostateczne realizacji jakiegos  obowiązku 

prawnego – to wtedy interesant woli sprawdzic , czy nie da się sprawy 

załatwic  zdalnie. Jes li mu się to uda skutecznie zrobic , w przyszłos ci 

takz e wybierze taką drogę; 

− Sytuacja, w kto rej zastosowanie narzędzi informatycznych prowadzi do 

znaczącego ułatwienia pracy urzędnika oraz zmniejszenie uciąz liwos ci 

jego pracy. Taka sytuacja zazwyczaj występuje wtedy, gdy starą techno-

logię zastępuje się nową, a nie nową dodaje do starej; 

− Likwidacja silosowos ci i sektorowos ci rozwiązan  informatycznych – 

dzięki ustawie o informatyzacji działalnos ci podmioto w realizujących 

zadania publiczne i rozporządzeniu w sprawie Krajowych Ram Intero-

peracyjnos ci.  

Czynniki utrudniające 

− Nieumiejętnos c  włas ciwej interpretacji przepiso w prawa, kto re są pisane 

z uz yciem niejednoznacznych i merytorycznie błędnych pojęc , co z kolei 

skutkuje trudnos cią we włas ciwym zrozumieniu ducha tych przepiso w. 

To budzi obawę przed negatywnym wynikiem kontroli, kto re mogłyby w 

przyszłos ci podwaz yc  podstawę prawną zastosowanych rozwiązan  infor-

matycznych. Przykładem moz e byc  np. brak masowej implementacji ta-

bleto w czy zbliz onych urządzen  do składania podpisu własnoręcznego – 

ich zastosowanie wyeliminowałoby potrzebę uz ywania papieru w admi-

nistracji; 
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− Brak zrozumienia znaczenia informatyzacji działalnos ci przez kierowni-

ko w podmioto w realizujących zadania publiczne – mylenie urządzen  te-

lekomunikacyjnych umoz liwiających interoperacyjnos c  z urządzeniami 

biurowymi słuz ącymi do tworzenia dokumento w w celu ich po z niej-

szego wydruku. 

− Pro by „wywinięcia się” spod działania ustawy o informatyzacji działalno-

s ci podmioto w realizujących zadania publiczne oraz niekto rych grup 

pracowniko w administracji (np. sądo w i pracowniko w wymiaru spra-

wiedliwos ci), wynajdywanie – z uwagi na bałagan terminologiczny mie-

szający format pisemny z nos nikiem papierowym – powodo w, dla kto -

rych czegos  nie moz na zrobic  elektronicznie, rozbiez nos ci pomiędzy pro-

cedurami opartymi na ro z nych podstawach prawnych (kpa, kc, ppsa itd.).  

W przeszłości główny informatyk miasta na prawach powiatu, odpowiedzialny m. in.  

za informatyzację urzędu, członek Komitetu Sterującego projektu SEKAP, obecnie na 

kierowniczym stanowisku w  administracji centralnej. 
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